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Pro log

Męż czy zna rzu cił ostat nie po lana na stos, po czym wy pro sto wał się i przy ci ska jąc
dło nie do krzyża, od chy lił się kilka razy, by zła go dzić na gły ból ple ców. Przy wykł
do pracy fi zycz nej, więc te kilka go dzin, które spę dził w polu, na peł nia jąc dół, nie
wy da wało mu się ni czym wiel kim, a bio rąc pod uwagę ca ło dzienny wy si łek, nie‐ 
znaczny ból mię śni nie był nie po ko jący. Po pro stu go dzi wił.

Z tru dem pod niósł ostatni po jem nik z naftą i wy lał jego za war tość na po lana,
któ rych górna war stwa zrów nała się z kra wę dzią wy kopu. Około pięt na stu ku bi‐ 
ków do brze wy su szo nego drewna bu ko wego z nie wielką do mieszką wiązu, kasz ta‐ 
nowca i brzozy oraz mło dej śliwy z czer wo no bru na tną korą po stro nie sło necz nej,
a zie lon kawą po za cie nio nej – oce nił okiem znawcy. Do tego trzy dzie ści je den wor‐ 
ków wę gla – liczba, którą wbił so bie do głowy, za nim za czął pracę, ra chu jąc na‐ 
stęp nie wo rek za wor kiem, w miarę jak je prze no sił, dzięki czemu czyn ność ta nie
wy da wała mu się na zbyt mo no tonna. Zer k nąw szy na ze ga rek, stwier dził, że jego
tar czę po krywa za krze pła krew i za sła nia obie wska zówki. Tak samo jak ostat nim
ra zem, gdy spraw dzał go dzinę. Roz draż niony zdjął ze ga rek i  rzu cił go na stertę
drewna, po czym za czął się przy glą dać ciem nie ją cemu niebu. Chmury na za cho‐ 
dzie wi siały ni sko, roz świe tlał je kar ma zy nowy blask wie czor nego słońca, a le żące
na skraju pola je zioro było szare i le d wie wi do czne. Nad cią gała bu rza.

Z ple caka wy jął ubra nia na zmianę i pla sti kowy wo rek z wil got nymi jed no ra zo‐ 
wymi ście recz kami. Od sło nił swój ży la sty tu łów i  cho ciaż szybko marzł, do tyk
szmatki na skó rze oka zał się przy jemny, gdy me to dycz nie przy stą pił do my cia.
Szcze gól nie sta ran nie wy cie rał ręce i  głowę, gdzie pył wę glowy osa dził się naj‐ 
moc niej i  mógł przy cią gać uwagę, dla tego po ża ło wał, że nie wziął ze sobą lu‐ 
sterka. Uśmiech nął się smutno do zmierz chu. Za zwy czaj nie przy wią zy wał wagi
do swo jego od bi cia w lu strze, ale ten dzień był wy jąt kowy. Może wła śnie dziś, na
tym opusz czo nym przez Boga ze landz kim ścier ni sku, mógł my śleć o so bie z odro‐ 
biną dumy; a może na wet zrzu cić z sie bie to idio tyczne prze zwi sko. Wszy scy na zy‐ 
wali go Drze wo ła zem. Nie wielu było ta kich, pra wie nikt, któ rzy zna liby jego praw‐ 
dziwe imię – imię z cza sów, gdy jesz cze ko muś na nim za le żało i jemu za le żało na
kimś. Aż… prze stało tak być.

Po wrót my ślą do kra iny dzie ciń stwa zo stał uka rany – ból ple ców prze niósł się na
po śladki i da lej na uda jak zło wiesz czy świąd. Zi gno ro wał go, kon cen tru jąc się na
zmia nie ubra nia. Strój ro bo czy po rzu cił na sto sie drewna. Skoń czyw szy, po czuł
sło dycz ze msty roz cho dzącą się po ciele. Oprócz jed nej nie prze wi dzia nej sy tu acji,
którą za cho wał dla sie bie i tym sa mym zde cy do wał się za jąć tym póź niej na wła‐ 
sną rękę, co do joty wy ko nał za da nie. Te raz była ko lej po zo sta łych.

Wy cią gnął za pal niczkę, po chy lił się i pod pa lił stos. Nafta od razu się za jęła, pło‐ 
mie nie buch nęły gwał tow nie, zmu sza jąc go do od sko cze nia. Przez chwilę grzał się
w cie ple ogni ska, ale jego wro dzona nie chęć do ognia wkrótce zwy cię żyła.



Zmierz cha jące niebo roz darła bły ska wica. Od wró cił się spo koj nie i za czął je ob‐ 
ser wo wać; bu rza na de szła szyb ciej, niż się spo dzie wał. Znad uskoku po le wej,
gdzie las opa dał ku je zioru, wiatr przy ga niał cięż kie chmury. Wy glą dało to tak,
jakby roz warły się pie kielne cze lu ści, by oswo bo dzić ciemne moce. I znów bły ska‐ 
wica, a po niej ko lejna czarna chmura wy ła nia jąca się znad uskoku. Lu nął deszcz.
Wiel kie, na pa stliwe kro ple, ty siące ostrych strzał od bi ja ją cych się ry ko sze tem od
po wierzchni pola, pod bi ja ją cych grudki ziemi spo mię dzy sztywno ster czą cych
ścierni. Po tęż nie, oczysz cza jąco, spra wie dli wie.

Przez chwilę z nie po ko jem spo glą dał na ogni sko, jed nak woda nie zdo łała za ga‐ 
sić ognia, je dy nie trzy mała ję zyki pło mieni na wo dzy. Od wró cił się i nie oglą da jąc
się za sie bie, zde cy do wa nym kro kiem po dą żył w  stronę lasu. Wkrótce znik nął
w mroku.



Roz dział 1

W po nie dział kowy ra nek bia łymi, weł ni stymi smu gami kraj spo wiła mgła. Dwoje
dzieci prze mie rza ją cych szkolny dzie dzi niec wi działo nie da lej niż na metr. Szły na
pa mięć, ostroż nie i ba daw czo sta wia jąc kroki. Chło piec trzy mał się z tyłu, pod pa‐ 
chą ści skał szkolny ple cak. Na gle przy sta nął.

– Nie idź tak szybko!
Dziew czynka też się za trzy mała. W  jej wło sach zgęst niała mgła. Otarła kro ple

z czoła i cier pli wie cze kała, aż młod szy bra ci szek upora się z wło że niem ple caka.
Ode zwał się po tu recku; nie czę sto uży wał tego ję zyka, a pra wie ni gdy w roz mo wie
z nią. Te raz mo co wał się z szel kami. Dziew czynka po de szła bli żej, ale mu nie po‐ 
mo gła. Gdy ple cak był już na swoim miej scu, chło piec wziął ją za rękę, a ona się
ro zej rzała – wo kół były tylko mgła i mrok.

– Zo bacz, co na ro bi łeś – po wie działa.
– Co na ro bi łem? – za py tał cie niut kim gło si kiem i moc niej ści snął jej rękę.
– Wszystko jedno. I tak tego nie zro zu miesz.
Wy brała kie ru nek na chy bił tra fił i  nie wi dząc wiele, zro biła kilka kro ków; po

chwili znów przy sta nęła. Chło piec do niej przy lgnął.
– Je ste śmy zgu bieni?
– Głu pek.
– U mamy się świe ciło.
– Tu też za raz bę dzie świa tło.
– A co zna czy „zgu bieni”?
Nie od po wie działa. Sta rała się prze ko nać samą sie bie, że nie ma się czego bać,

że szkolny dzie dzi niec nie jest taki duży i że po pro stu mu szą iść da lej.
– Nie wolno nam cho dzić z ob cymi. Co kol wiek by się działo, nie wolno nam cho‐ 

dzić z ob cymi. Prawda?
Był bli ski pła czu; dziew czynka cią gnęła go za sobą, sta wia jąc ko lejne nie pewne

kroki. Na gle do strze gła słabe świa tełko mi go czące z  przodu i  ru szyła w  jego
stronę.

Gdy do tarli do głów nego wej ścia, chło piec pu ścił jej rękę i spiesz nie wszedł do
bu dynku, za po mi na jąc, że jesz cze kilka mi nut temu był bli ski pła czu.

Chwilę póź niej spo tkali się na ko ry ta rzu do sali gim na stycz nej. Dziew czynka
czy tała, sie dząc na ła we czce, a on przy biegł z piłką w dło niach.

– Po grasz ze mną? Tak do brze grasz.
– Po wie si łeś kurtkę jak trzeba i po rząd nie usta wi łeś ple cak?
Otwo rzył sze roko oczy i gor li wie po ki wał głową, sta ra jąc się wy glą dać jak ucie‐ 

le śnie nie wia ry god no ści.
– Idź na górę i zrób to.
Bez pro te stu czmych nął na schody, ale wkrótce znowu się po ja wił i  pro sił, by

z nim za grała.



– Naj pierw mu szę skoń czyć czy tać. Ty za cznij, a ja za raz przyjdę.
Chło piec scep tycz nie zer k nął na książkę. Była gruba.
– Ale za chwilę przyj dziesz?
– Jak skoń czę ten roz dział. Idź tam i po baw się sam. To nie po trwa długo.
Chło piec znik nął za drzwiami. Po chwili dziew czynka usły szała do cho dzący

z sali gim na stycz nej od głos od bi ja nia piłki; po chy liła głowę nad lek turą, od czasu
do czasu za my kała oczy i  wy obra żała so bie, że znaj duje się w  opo wie ści, którą
czyta.

Brat znów jej prze rwał.
– Nie mam gdzie grać – za wo łał z sali.
– Dla czego nie?
– Bo tu wi szą ja cyś pa no wie.
– To ich omi jaj.
Chło piec na gle wy rósł przed nią. Nie sły szała jego kro ków.
– Nie po do bają mi się ci pa no wie.
Dziew czynka kilka razy ba daw czo wcią gnęła po wie trze.
– Pu ści łeś bąka?
– Nie, ale nie po do bają mi się ci mar twi pa no wie. Są po cięci.
Podi ry to wana wstała i po szła do sali gim na stycz nej. Chło piec szedł tuż za nią.
Na pod wie szo nych do su fitu li nach wi siało pię ciu męż czyzn. Byli nadzy i wi sieli

twa rzami do wej ścia.
– Obrzy dliwi, co?
– Obrzy dliwi – od po wie działa i za mknęła drzwi.
Po tem ob jęła brata ra mie niem.
– Nie bę dziemy grać w piłkę? – za py tał.
– Nie, nie te raz. Po szu kamy ko goś do ro słego.



Roz dział 2

Szef po li cji kry mi nal nej in spek tor Kon rad Si mon sen cie szył się urlo pem. Sie dział
w  domku let ni sko wym, w  po koju wi do ko wym, pa lił czwar tego tego rana pa pie‐ 
rosa, są czył czwartą kawę, ga piąc się przez pa no ra miczne okna na prze pły wa jące
po nie bie stra tusy, i nie my ślał o ni czym.

Wy spor to wana młoda ko bieta we szła do po koju po po ran nym biegu, zdjęła buty
i skar petki, nie sły szał więc jej kro ków i dla tego wzdry gnął się, gdy za częła mó‐ 
wić. Poza tym był przy zwy cza jony do sa mot no ści.

– Ojej, tato. Mógł byś tu cho ciaż tro chę prze wie trzyć.
Miała na my śli dym pa pie ro sowy, który ciężko wi siał w po wie trzu. Otwo rzyła na

oścież drzwi na ta ras, wpusz cza jąc do środka mor ską bryzę, która po tar gała jej ja‐ 
sne loki. Przy trzy my wała drzwi, póki nie uznała, że naj gor szy smród zo stał prze‐ 
pę dzony, po czym za blo ko wała je kli nem. Po tem ciężko opa dła na fo tel na prze‐ 
ciwko ojca, nie mar twiąc się, że ga zeta przy trzy my wana gumką spodni jog gin go‐ 
wych bar dzo się przy tym po gnio tła.

– Wi taj o po ranku, by łaś aż w Blo khus? Nie zła trasa.
– Jaki po ra nek, jest już przed po łu dnie, śpio chu! Tak, by łam w  Blo khus. A  to

wcale nie tak da leko.
Ła ko mie wska zał na ga zetę.
– To dla mnie?
Od po wie działa mu z iro nią, ale bez ką śli wo ści:
– Dzię kuję ci, ko chana có reczko, że zro bi łaś mi kawę.
– Dzię kuję ci, ko chana Anno Mio, że zro bi łaś mi kawę.
Wy cią gnęła ga zetę zza pa ska, ale jej wzrok padł na po piel niczkę; su ro wość jej

spoj rze nia uprze dziła go o tym, co miało na stą pić za chwilę. Oskar ży ciel sko wska‐ 
zała na nie do pałki, a jej born holm ski ak cent stał się wy raź niej szy:

– Cztery pa pie rosy przed śnia da niem.
– No ale prze cież mam wolne! Na urlo pie nie obo wią zują te same za sady.
Mógł so bie da ro wać tę wy mówkę.
– Pa lisz o wiele za dużo, pi jesz też nie mało, nie zdrowo jesz, a stwier dze nie, że

masz nad wagę, bę dzie już wkrótce uprzej mo ścią.
Bez prze ko na nia pod jął próbę obrony.
– W pracy pra wie nie palę, tylko wie czo rami, i to umiar ko wa nie, więc na urlo pie

mogę so bie pa lić, ile mi się żyw nie po doba.
– Taa, po mi ja jąc to, że kła miesz, brzmi to cał kiem roz sąd nie.
Nie wie dział, co od po wie dzieć. Zer k nął w stronę ga zety, która znik nęła z  jego

za sięgu. W po waż nym gło sie córki za brzmiał jesz cze je den nie przy jemny ton:
– Do brze wiesz, że je steś mi wi nien pięt na ście lat, prawda, tato?
Za bo lała go ta uwaga; do brze znane po czu cie, że był kiep skim ro dzi cem, prze‐ 

bu dziło się z drzemki. Przez ostat nie trzy lata trwało uśpione – od tego szczę śli‐ 



wego ma jo wego wie czoru, kiedy zja wiła się na progu jego domu i  wy ja śniła, że
przy je chała na ty dzień do Ko pen hagi i że naj prak tycz niej i naj ta niej bę dzie, je śli
za mieszka u  niego. Słowa wy po wie dziane jak coś naj bar dziej oczy wi stego pod
słoń cem. Wkro czyła do jego miesz ka nia i do jego ży cia – nie znana mu szes na sto‐ 
latka, uro cza jak iskierka, ist nie jąca na prawdę… Jego córka.

Poza pod da niem się i ży wie niem na dziei na uła ska wie nie nie mógł wiele zro bić;
wła ściwe słowa nie przy cho dziły do głowy. Prze pra sza nie wy da wało mu się głu pie,
a ła twiej było obie cać, że się po prawi i za cznie pro wa dzić zdrowy tryb ży cia, niż
słowa do trzy mać. Po nadto z na tury był po wścią gliwy i nie zwie rzał się ze swo ich
od czuć. Usi ło wał przy rze kać bez zbyt niego za pału, ale roz ch mu rzyła się i zmie niła
te mat:

– Jesz cze do tego wró cimy, tato. Po wiedz, przy zwy cza iłeś się już do tu tej szych
wy gód? A tak w ogóle to Na tha lie cał kiem ele gancką chatę tu po sta wiła.

Ten te mat także był grzą ski, choć nie tak oso bi sty i gdyby nie wie dział, że jest
ina czej, mógłby po dej rze wać, że ce lowo za częła o  tym mó wić, gdy on zmu szony
był się bro nić. Ona po pro stu taka nie była; to on trak to wał roz mowy jak stra te‐ 
giczne gry, w  któ rych jedno prze grywa, a  dru gie zwy cięża – przy zwy cza je nie,
które zbyt ła two kładł na karb cho roby za wo do wej po la tach pro wa dze nia prze słu‐ 
chań. Nie chciał dać się spro wo ko wać.

– Tak, ład nie tu.
– Dla czego się tak przed wczo raj ze zło ści łeś, kiedy tu przy je cha li śmy?
– Po nie waż Hra bianka jest moją pod władną i  tro chę mnie to wszystko przy tło‐ 

czyło.
– Prze cież wie dzia łeś, że to jej dom.
– Tak, moja droga pa nienko, wie dzia łem, ale nie spo dzie wa łem się ta kiego stan‐ 

dardu. Każdy wła ści ciel, choćby naj za moż niej szy, chęt nie by za ro bił na tej luk su‐ 
so wej chatce, a my wy naj mu jemy ją za gro sze, co jest nie etyczne i  z pew no ścią
także nie le galne.

– Jest bo gata, no i co z tego? Poza tym sam so bie mo żesz być „pa nienką”.
– A w lo dówce są za pasy na rok.
– Nie zo sta jemy tu na rok, tylko na dwa ty go dnie, ale jak nie chcesz, to nie jedz.

Nic ci się nie sta nie, je śli nieco nad wą tlisz swoje za pasy tłusz czyku.
– Żad nego je dze nia, pi cia, pa le nia… Co jesz cze?
Udała, że go nie sły szy, i da lej się z nim draż niła:
– A  wie dzia łeś, że ta ras wy ło żony jest ręcz nie ma lo wa nym wło skim gre sem,

a mar mur w ko ry ta rzu to luk su sowe płytki Ølands brud?
– Skąd wiesz?
– Oczy wi ście od Na tha lie.
Nikt poza nią nie uży wał imie nia Hra bianki i dla tego dziw nie to brzmiało. Na zy‐ 

wała się Na tha lie von Ro sen, ale wszy scy, włą cza jąc ją samą, okre ślali ją mia nem
Hra bianki.

– By łaś tu wcze śniej?
– Tak, ja sne.
– Co raz go rzej to brzmi.
– Pew nie więc uznasz, że jest jesz cze go rzej, jak ci po wiem, że mam dla cie bie

pre zent.
– Pre zent od kogo?



– Od Na tha lie, ale po my śla łam, że le piej bę dzie, je śli z nim tro chę za cze kam.
Jego zdez o rien to wana mina nie była uda wana.
– Oj, tato, cza sami je steś taki za krę cony. Nie tak trudno to zro zu mieć. Moim

zda niem bar dzo się jej po do basz i  gdy byś tylko się po sta rał, no i  zrzu cił ja kieś
pięt na ście, dwa dzie ścia kilo, mógł byś na wet nie źle się oże nić.

Szyb kie od głosy sta wia nia bo sych stóp na za bej co wa nych na biało so sno wych
de skach pod ło go wych wy peł niły po kój i za nim zdą żył sko men to wać jej ab sur dalny
po mysł, już jej nie było.

Pre zent od Hra bianki był ab so lut nie wy jąt kowy. Anna Mia przy sia dła na pod ło‐ 
kiet niku fo tela jak mała sa lo nowa małpka i nie od ry wała oczu od jego dłoni od pa‐ 
ko wu ją cych paczkę. Aron Nim zo witsch, Mein Sys tem, wy da nie ory gi na lne z 1925
roku, z de dy ka cją sa mego mi strza – praw dziwa pe rełka, która przez chwilę nie mal
wpra wiła go w eks tazę. W tym cza sie An nie Mii udało się prze czy tać za łą czoną do
pre zentu kar teczkę.

– Co ma na my śli, pi sząc „Dzię kuję za po moc”?
Od wró cił kartkę, ale po nie wcza sie.
– Słu chaj, czy ty na prawdę je steś taka nie wy cho wana? Nie czyta się, do cho lery,

cu dzej ko re spon den cji.
– Ja czy tam. W czym jej po mo głeś?
– Nie twoja sprawa!
Przez chwilę mil czeli, ona sie dząc na opar ciu fo tela, on w fo telu.
– Po wiedz mi, jak do brze wy się wła ści wie zna cie?
– Kto? Ja i Na tha lie?
Jej nie wy stu dio wana obo jęt ność była nad wy raz czy telna.
– Tak, ja sne.
– Nie twoja sprawa.
Wy rów nali ra chunki.
Po chwili Anna Mia była już bar dziej skora do wy ja śnień:
– Nie znam Na tha lie szcze gól nie do brze i ni czego nie knu ły śmy za two imi ple‐ 

cami. Nie za wiele w każ dym ra zie, a że przy je cha łam tu wcze śniej, to czy sty przy‐ 
pa dek. Wpa dły śmy na sie bie la tem w Ska gen i Na tha lie za pro siła mnie na lunch.
Wiem też, kiedy jej po mo głeś. W trak cie roz wodu, prawda?

Ocią gał się z od po wie dzią.
– Tro chę roz ma wia li śmy.
Czule po gła skała go po czubku głowy, prze su wa jąc dłoń do gra nicy wło sów.
– Tato, przy pusz czam, że na prawdę za słu ży łeś na tę książkę. Spraw mi przy jem‐ 

ność i cho ciaż ten je den raz nie mów o pie nią dzach. Na tha lie na pewno nie ocze‐ 
kuje ni czego w za mian za swoje pre zenty, po pro stu taka nie jest. I do brze o tym
wiesz.

– To prawda. Ale za sady…
– Może je steś zbyt za sad ni czy w pew nych kwe stiach.
Anna Mia wstała i po de szła do jed nego z okien. W tym cza sie on ostroż nie, nie‐ 

mal na boż nie, kart ko wał książkę.
– We zmę prysz nic, a ty w tym cza sie po myśl, co bę dziemy dzi siaj ro bić.
– Tak, tak, ja sne.
Mu siała go za wo łać dwu krot nie, za nim wstał i do niej pod szedł. Na wet nie za‐ 

uwa żył ko lej nej zmiany jej na stroju. My ślami był w trak cie par tii sza chów.



– Masz włą czoną ko mórkę? – za py tała.
– Nie, prze cież usta li li śmy, że od ci namy się od świata ze wnętrz nego. Dla czego

py tasz?
Pod no sząc się, po pa trzył na sza chowy dia gram za miesz czony w książce, po tem

wyj rzał przez okno i zba dał wzro kiem ho ry zont. Po fał do wany, wy dmowy kra jo braz
roz po starł się przed nim na kształt nie re gu lar nych, zwie trza łych wznie sień,
lśniąco ja snych po stro nie sło necz nej, ciem no sza rych i  mrocz nych po cie ni stej;
nie które z nich były za własz czone przez krzaki róży, inne pod trzy my wane przez
wy dmu chrzycę. W od dali do strze gał Mo rze Pół nocne z biało po ły sku ją cymi grzy‐ 
wami fal, a wy soko w gó rze – stado gęsi gę gaw le cą cych na po łu dnie wzdłuż li nii
brze go wej. Na gle po czuł, że Anna Mia go przy tu liła, jej głowa ciężko opa dła na
jego plecy. Za wsty dze nie spra wiło, że za marł, jej mło dość go obez wład niała. Nie
po ru szył się jed nak, a po chwili Anna Mia po wie działa:

– Tato, jadą po cie bie.
Do piero te raz to doj rzał. Obrzy dłe ciało obce, nie spiesz nie wi jące się krętą

drogą przez wy dmy – ra dio wóz.



Roz dział 3

Nie całe cztery go dziny póź niej Kon rad Si mon sen stał w  bu dynku szkoły Lan ge‐ 
bæk w Bag svær dzie, ga piąc się na strugi desz czu. W krza kach za pla cem za baw
tre ser szko lił psa, za po mocą ge stów i okrzy ków wy da jąc zwie rzę ciu ko mendy; od
czasu do czasu przy wo ły wał go do sie bie, by go po chwa lić i po kle pać. Do tre sera
do łą czyła młoda ko bieta z  pla sti kową torbą na gło wie, za wi niętą jak pro wi zo‐ 
ryczna chu sta; przez ja kiś czas ob ser wo wał ge sty ku la cję funk cjo na riu sza, póki po‐ 
wiew wia tru nie spra wił, że szyba spły nęła strugą wody, znie kształ ca jąc ob raz.
Skie ro wał wzrok w  stronę ko ry ta rza. Ściany mie niły się od cie niami żółci, były
odra pane i brudne; li no leum na pod ło dze zaś dziu rawe i przy po mi nało tor prze‐ 
szkód; tu i ów dzie wi siały różne, mniej lub bar dziej udane prace pla styczne, naj‐ 
bli żej niego – wy ko nana z po zwi ja nego sta lo wego drutu i mocno za ku rzo nych pu‐ 
szek po coli.

Z re zy gna cją wzru szył ra mio nami.
– Do cho lery, Hra bianko.
Po wie dział to do sto ją cej za nim ko biety, która roz ma wiała przez te le fon ko mór‐ 

kowy. Nie zło ścił się, ale chciał pod kre ślić ab surd tego, że zo stał ode brany jak ja‐ 
kaś paczka eks pre sowa i prze rzu cony na drugi ko niec kraju po to tylko, by tu stać
i bez pro duk tyw nie ga pić się na smętną paź dzier ni kową aurę. Nie wie dział wiele
o śledz twie, które miał pro wa dzić, nie miał po ję cia, gdzie skie ro wać kroki.

W re ak cji na jego wy buch ko bieta przy kryła te le fon dło nią.
– Cześć, Si mon. Szkoda two ich wa ka cji, ale kilka dni prze cież mie li ście. Mam

na dzieję, że Anna Mia nie była bar dzo roz cza ro wana. Za chwilę przyj dzie Arne
i poda ci naj now sze in for ma cje.

Uśmiech nęła się i  wró ciła do roz mowy te le fo nicz nej, za nim zdą żył od po wie‐ 
dzieć. Bez wied nie od wza jem nił jej uśmiech i  po my ślał, że Hra bianka ma ładne
zęby. Roz luź nił mię śnie brzu cha, po zwa la jąc mu opaść, i znów wyj rzał przez okno,
za któ rym na dal roz ta czał się przy gnę bia jący wi dok. Hra bianka nie za koń czyła
roz mowy, co od czy tał jako nie przy jemny znak tego, że wy dział za bójstw, gdy już
na dej dzie ten dzień, bez więk szego żalu po że gna obec nego szefa.

A może jed nak nie. Kon rad Si mon sen jed nym uchem przy słu chi wał się roz mo‐ 
wie Hra bianki – za ło żył, że kon sul tuje się z jed nym z tech ni ków – i coś go za nie po‐ 
ko iło. Zdra dziła ją lekka eg zal ta cja w gło sie oraz for mu ło wa nie pro ble mów na ta‐ 
kim po zio mie uszcze gó ło wie nia, który nie pa so wał do obec nego etapu śledz twa.
Kiedy nie mal co do słowa po wtó rzyła już wcze śniej za dane py ta nie, chwy cił ją za
rękę, w  któ rej trzy mała te le fon, i  ostroż nie skie ro wał ją w  dół. Prze rwała roz‐ 
mowę, nie za koń czyw szy jej.

– Kiedy ostat nio coś ja dłaś?
– Nie je stem pewna, ja kiś czas temu. Która jest?



Do sko nale znał ten stan, wie dział także, że to przej ściowe. Każdy ze śled czych
od czasu do czasu pra co wał nad spra wami, które go oso bi ście do ty kały; trudno
było so bie z nimi po ra dzić. Osa dza jące się w mó zgu nie przy jemne ob razy, któ rych
nie dało się wy ma zać. Ta sprawa naj wy raź niej ją po ru szyła. On sam naj go rzej zno‐ 
sił do cho dze nia, w któ rych ofia rami były dzieci, ale to aku rat do ty czyło więk szo ści
po li cjan tów. I on rzecz ja sna jesz cze nie był w sali gim na stycz nej. Od su nął od sie‐ 
bie tę myśl i skon cen tro wał się na chwili obec nej.

– Jedź do mia sta i coś zjedz. Wróć za go dzinę.
– Nie je stem głodna.
– To jest roz kaz, Hra bianko. I wy łącz te le fon.
Ski nęła głową, w wy ra zie jej oczu do strzegł jed nak nie zro zu mie nie. Zwy kle za‐ 

cho wy wała sto icki spo kój; ona, która nie da wała się po rwać emo cjom, kiedy wszy‐ 
scy inni po pa dali w skraj no ści. Ob ró ciła się, a ni kłe świa tło dzienne pa dło na jej
twarz pod in nym ką tem. Do strzegł te raz, że jej cera do pa so wała się barwą do po‐ 
pie la to sza rych wło sów.

– To ohydna sprawa, Si mon. Ni gdy nie wi dzia łam cze goś po dob nego.
– My ślę, że nikt z nas nie wi dział.
– Zaj rze li śmy tam z Ar nem i… Cho lera, to było od ra ża jące.
– Taaa, okej. A te raz stąd zmy kaj, nie mam czasu, żeby cię niań czyć.
Ko men ta rzowi to wa rzy szył uśmiech, który miał zła go dzić jego ostrość. Udała, że

tego nie do strze gła; poza tym nie ru szyła się z miej sca. Za sta na wiał się, czy jej nie
przy tu lić lub cho ciaż nie po ło żyć ręki na jej ra mie niu, ale po rzu cił tę myśl; ta kie
ge sty nie były w jego stylu. W końcu po wie działa:

– Za chwilę już bę dzie ze mną le piej.
– Wiem. Na ra zie.
Ode szła.

*

Szkolną pra cow nię na uki czy ta nia prze kształ cono w tym cza sowe cen trum do cho‐ 
dze niowe. Dwa re gały, z któ rych książki prze ło żono na pa ra pet, stały te raz pu ste,
a  na stole znaj du ją cym się po środku po miesz cze nia le żała paczka pa pieru i  pu‐ 
dełko z  ołów kami. Na ciem no zie lo nej ta blicy szkol nej po wie szono nową, białą,
więc do wy ja śnia nia sprawy można było uży wać ma za ków za miast kredy. Na jed‐ 
nej ze ścian znaj do wała się plan sza z pla nem szkoły. Po wie szono ją na łapu-capu
i w re zul ta cie była ża ło śnie wy ko śla wiona.

Z lekko prze krzy wioną głową Kon rad Si mon sen za czął stu dio wać plan, a Arne
Pe der sen wy ko rzy stał oka zję, żeby wy trzeć sie dzi sko swo jego krze sła. Jego
spodnie już i tak były po pla mione w dwóch miej scach, a on nie chciał po gar szać
ich stanu.

– Jaki mia łeś lot?
– Nie przy jemny.
– A jak do mek let ni skowy? Od zy skasz opłatę?
– Nie są dzę.
Krze sła, które pa mię tały lep sze czasy, nie bez piecz nie za trzesz czały pod cię ża‐ 

rem męż czyzn. Si mon sen oparł ło kieć o blat i zwięźle za py tał:



– Jak z tobą?
Pe der sen nie był za sko czony.
– Le piej, ale na po czątku było nie naj we se lej. Dwa razy pu ści łem pa wia, a to nie

zda rzyło mi się od lat. To zna czy w ogóle nie, ani raz, ani dwa razy.
– Ale już jest do brze?
– No wiesz, tak jest, gdy w spra wie w ja kiś spo sób uczest ni czą dzieci.
– Arne, od po wiedz: już w po rządku?
Pe der sen spoj rzał mu w oczy.
– Jest do brze.
– Okej, to zdaj mi ra port: prze bieg, za soby i stan obecny.
Jego słowa za brzmiały bar dziej bez po śred nio i  roz ka zu jąco, niż so bie tego ży‐ 

czył, ale na dal był po iry to wany dłu gim cze ka niem i te raz chciał, żeby fakty przed‐ 
sta wiano mu bez zbęd nego owi ja nia w ba wełnę. Jego dys po zy cja wy wo łała na tych‐ 
mia stowy od zew. Pe der sen bez emo cji, szcze gó łowo i po ko lei omó wił sprawę, po‐ 
cząw szy od matki Tur czynki, która około go dziny szó stej pięt na ście po że gnała się
z dziećmi przy sto ja kach ro we ro wych na prawo od wjazdu do szkoły.

– Dzi siaj jest pierw szy dzień po fe riach je sien nych i szkoła jest otwarta. Dwoje
dzieci idzie do swo ich klas, prze biera się w szatni, po czym spo tyka się przy sali
gim na stycz nej w  skrzy dle B, żeby po grać w  piłkę. W  sali od kry wają pięć ciał.
Dziew czynka, star sza z  ro dzeń stwa, bez sku tecz nie szuka do ro słego, ni kogo nie
znaj duje, więc dzwoni na nu mer sto dwa na ście z  te le fonu w  po koju na uczy ciel‐ 
skim. Zo staje prze kie ro wana na po ste ru nek po li cji w Glad saxe. Zgło sze nie przy‐ 
jęto o szó stej czter dzie ści je den. Ofi cer dy żurny… Mo ment…

Za sta na wiał się przez dłuż szą chwilę; wresz cie ode zwał się Si mon sen:
– Na zwi sko jest nie istotne, ale po wiedz, czy te dzieci nie przy szły za wcze śnie?

Wy da wało mi się, że lek cje za czy nają się o ósmej.
– No wła śnie, też się zdzi wi łem, więc za py ta łem dy rek tora. Oka zuje się, że jest

grupa dzieci, które przy cho dzą do szkoły na długo przed roz po czę ciem za jęć.
Wszyst kie szkoły znają ten pro blem. Nie któ rzy z ro dzi ców chcą w ten spo sób za‐ 
osz czę dzić na gmin nej świe tlicy, inni są zbyt za jęci…

Si mon sen mu prze rwał.
– Okej, okej, da lej.
– Tak… Przy czym to ja by łem? Więc ofi cer dy żurny mówi dziew czynce, żeby po‐ 

cze kała, aż zjawi się ja kiś na uczy ciel, i wtedy ona kon tak tuje się z za kła dem pracy
swo jej matki w Gen to fte. Matki nie udaje się zna leźć, ale wła ści ciel firmy, miesz‐ 
ka jący tu Li bań czyk, który tro chę zna dziew czynkę, po sta na wia przy je chać. Jest
w  szkole tuż przed siódmą. Z  sali gim na stycz nej wy pro wa dza ośmioro dzieci,
które do łą czyły do ro dzeń stwa. Także on kon tak tuje się z po ste run kiem w Glad‐ 
saxe i o siód mej trzy dzie ści osiem przy jeż dża pa trol…

Si mon sen prze rwał.
– O siód mej trzy dzie ści osiem?!
Pe der sen od wró cił wzrok i  za czął po pra wiać kra wat – wy ko nu jąc zwód, który

jego szef znał aż na zbyt do brze.
– Po daj na zwi sko i wy tłu macz mi, co się stało.
Dal sze ukry wa nie było bez ce lowe, po dał na zwi sko ofi cera dy żur nego i wy ja śnił:
– Uznał, że tych zgło szeń nie trzeba trak to wać zbyt po waż nie… Bo „ja sne było,

że dzwo niły ja kieś dwa ara busy”. Tak, to jest nie stety cy tat.



Si mon sen był szcze rze za sko czony.
– Dla czego kry jesz ta kiego pa lanta? Znasz go?
Pe der sen zo stał przez na turę ob da rzony mło dzień czym wy glą dem. Mimo czter‐ 

dzie stu lat przy po mi nał prze ro śnię tego mło dzie niaszka, a te raz po czer wie niał na
ca łej twa rzy, tak że jego ob li cze nie mal zlało się z pło mien nie ru dymi wło sami.

– By li śmy ra zem w szkole po li cyj nej. Ra zem ob sta wiamy za kłady.
Si mon sen zmarsz czył czoło i  zmru żył oczy, za nie chał jed nak dal szych py tań.

Arne Pe der sen był zdol nym śled czym, kre atyw nym i sku tecz nym, to ja sne, że pew‐ 
nego dnia zo sta nie sze fem wy działu, ale jego za mi ło wa nie do gier było sprawą po‐ 
wszech nie znaną i opo wia dano o nim wiele hi sto ry jek. Pew nego dnia będą mu sieli
o tym po roz ma wiać, ale jesz cze nie te raz, a  je śli Pe der sen winny był temu głup‐ 
kowi ja kieś pie nią dze, to Si mon sen nie chciał o tym wie dzieć.

– Zo stawmy to. Mów da lej.
– Funk cjo na riu sze wzy wają wspar cie, szkoła zo staje za bez pie czona, a  dzieci

ode słane do do mów. Per so nel zbiera się w po koju na uczy ciel skim i, oczy wi ście, zo‐ 
sta jemy we zwani. Je stem tu o dzie wią tej, po sy łam po cie bie, na stęp nie po wia da‐ 
miam szefa okręgu po li cyj nego i  kon tak tuję się z  Tro ul se nem, Pau line i  Hra‐ 
bianką. Wpra wiam w ruch całą ma chinę, wzy wam wszyst kie moż liwe służby: śled‐ 
czych, tech ni ków, spe cja li stów me dy cyny są do wej, pa trole z psami. Tak, jest tu na‐ 
wet sam Elvang.

– Po co psy? Czego szu kają?
– Dzie się ciu dłoni. Mię dzy in nymi.
– Do dia bła!
– Wła śnie, do dia bła.
– By łeś w sali gim na stycz nej?
– Nie, sta łem w progu. Dwa razy, pierw szy raz, jak już mó wi łem, zro biło mi się

nie do brze. Bie gają tam w tych swo ich ko smicz nych stro jach, jak w ja kimś fil mie
science fic tion; le d wie tam zdą ży łem na brać po wie trza, a ura czono mnie dłuż szym
wy wo dem o moż li wo ści kon ta mi na cji na miej scu zda rze nia. Sam zgad nij, kto za
tym stał. Zu pełna hi ste ria.

– Szef Cen tral nego La bo ra to rium Kry mi na li stycz nego do staje pen sję za hi ste rię
w ta kich spra wach. A co z Elvan giem?

– Co z nim? On oczy wi ście też mu siał cze kać. Więc poza…
Szu kał słów.
– Poza czym?
– Na zwał mnie mod ni siem, ale to prze cież nie zbyt istotne dla sprawy.
– Nie, poza tym że naj wy raź niej jesz cze nie skap ca niał.
– Śmiej się, śmiej, za raz bę dzie twoja ko lej. Czeka na cie bie; sala jest już na

pewno udo stęp niona. Ale à pro pos Elvanga to wiem już na pewno, dla czego nie
jest na eme ry tu rze. Nowa dziew czyna mo jego brata pra cuje w Mi ni ster stwie Edu‐ 
ka cji, któ remu, jak wiesz, pod lega Szpi tal Kró lew ski. To jest pewna in for ma cja,
nie ja kieś tam plotki, chcesz wie dzieć dla czego?

Si mon sen stwier dził z za do wo le niem, że jego pod władny po trafi wyjść poza lo‐ 
gicz nie upo rząd ko wane fakty, i od po wie dział z uśmie chem:

– Oczy wi ście, jak bę dzie na to czas. Co z na szymi za so bami?
– Brak osta tecz nej de cy zji, ale de li kat nie mó wiąc, wy gląda to obie cu jąco. Zo sta‐ 

niemy prze kształ ceni w grupę spe cjalną. Zmie niają struk turę or ga ni za cyjną.



– Brzmi to ra czej od strę cza jąco. Kim są oni?
– Nie wiem. Mó wię ci, pierw sza go dzina to był istny cyrk, ni gdy nie wi dzia łem

cze goś po dob nego. Mi ni ster spra wie dli wo ści dzwo nił dwa razy i za żą dał, żeby go
in for mo wać o każ dej mi nu cie do cho dze nia.

– Mi ni ster spra wie dli wo ści? Dla czego, do dia bła, nie trzyma się zwy kłej pro ce‐ 
dury?

– Nie mam po ję cia, nie py ta łem.
– O każ dej mi nu cie. Tak po wie dział?
– Tak jest. Cy tuję.
– Za dzi wia jące.
– Zga dza się. Poza tym kilka razy dzwo nił ko men dant główny po li cji, żeby za zna‐ 

czyć, że mi ni ster spra wie dli wo ści ma być in for mo wany; za dru gim ra zem za gro ził
przy jaz dem, ale Hra bianka go od tego od wio dła. No i jesz cze szef okręgu, ale to
aku rat zro zu miałe. Prze wod ni czą cemu za rządu gminy Glad saxe sie dzi na karku
bur mistrz, więc ten też cią gle wi siał na te le fo nie. Dzwo nił jesz cze pro ku ra tor ge‐ 
ne ralny, nie źle wku rzony.

– Pro ku ra tor ge ne ralny? Kto go włą czył do sprawy?
– On sam mnie o to za py tał. Nie chciał mieć nic wspól nego ze śledz twem. Wy‐ 

daje mi się, że tak po wie dział. Trudno go zro zu mieć, ale kto go w  to wcią gnął,
tego się nie do wie dzia łem. Hra bianka też bę dzie miała co ro bić. Prze wod ni czący
par la men tar nej ko mi sji spra wie dli wo ści i jego za stępca. Mię dzy in nymi.

– Boże ucho waj, ale baj zel!
– Tak, ale to jesz cze nie wszystko. Na ko niec za dzwo nił se kre tarz stanu z Kan ce‐ 

la rii Pre miera Hel mer Ham mer, tak, tak się wła śnie na zywa, i to za raz po dru gim
te le fo nie mi ni stra spra wie dli wo ści, więc już mi pusz czały nerwy. No i by łem dość
po ru szony tym wszyst kim, ale wi dzę to do piero te raz. Po wie dzia łem mu bez ogró‐ 
dek, że je śli nie bę dziemy mieć tro chę spo koju przy pracy, nie bę dzie w  ogóle
o czym in for mo wać, choćby dzwo niła sama kró lowa. Po czym rzu ci łem słu chawką
czy co się tam robi z ko mórką.

– Hm, to nie było zbyt mą dre. Co po tem?
– Za dzwo nił po now nie.
– Nie źle, bę dziesz te raz szli fo wać kra węż niki?
– Nie, przy naj mniej on jest dość roz sądny. Nie ma po ję cia o pracy po li cji, sam

się do tego od razu przy znał, ale obie cał, że zaj mie się tym wy dzwa nia niem, i naj‐ 
wi docz niej to zro bił. W  każ dym ra zie nie ode bra li śmy już żad nego „te le fonu od
wo dza”.

Pe der sen wy glą dał, jakby ze szło z niego na pię cie. Si mon sen spró bo wał spro wa‐ 
dzić roz mowę na wła ściwy tor, sta ra jąc się nie oka zy wać znie cier pli wie nia.

– To rze czy wi ście po cie sza jące, ale nie mówi nic o na szych za so bach.
– Prze ciw nie. Bo po wie dział, że ty masz pro wa dzić śledz two…
– Już to ro bię.
– Tak, tak. Po zwól mi do koń czyć, jak mó wi łem, ty masz pro wa dzić śledz two i in‐ 

for mo wać wy łącz nie jego. Ni kogo wię cej.
– Nor malne pro ce dury są unie waż nione?
– To też, ale jest jesz cze le piej. Sam wy bie rasz człon ków ze społu, nie ma żad‐ 

nych ogra ni czeń ani pod wzglę dem czasu pracy i  wiel ko ści grupy, ani bu dżetu.



Ewen tu al nymi prze szko dami biu ro kra tycz nymi zaj mie się on sam, więc cały swój
czas mo żesz po świę cić śledz twu.

– Nie złe roz da nie.
– Tak, ma głowę na karku. Pod kre ślił, że to jesz cze nie ofi cjalne, ale za ła twie nie

tego to tylko for mal ność. Masz się z  nim skon tak to wać w  wol nej chwili, tu jest
jego nu mer. I summa sum ma rum, Si mon, je steś nie malże pa nem sa mego sie bie.

– Tak po wie dział?
– Nie, to mój wnio sek.
– Hm, nie po doba mi się to igno ro wa nie pro ce dur.
– To lep sze, niż gdyby wszy scy święci prze ga niali nas od za da nia do za da nia we‐ 

dług wła snego wi dzi mi się.
– Moż liwe, cho ciaż to się jesz cze okaże. Te raz po win ni śmy się sku pić na czymś

in nym.
Na gle za dzwo nił dzwo nek, gło śno i prze szy wa jąco. Nikt nie po my ślał, żeby go

wy łą czyć po ode sła niu dzieci do do mów. Si mon sen wzdry gnął się, a  jego krze sło
za skrzy piało. Na uła mek se kundy od ru chowo przy brał po zy cję uczniow ską
w  ławce. Pe der sen, u któ rego dźwięk szkol nego dzwonka nie wią zał się z żadną
traumą, spo koj nie cze kał, aż bu cze nie usta nie, po czym za koń czył skła da nie ra‐ 
portu.

– Ak tu alny po dział za dań wy gląda na stę pu jąco: grupa Pau line prze szu kuje te ren
są sia dów i dal sze oto cze nie szkoły, Hra bianka jest od po wie dzialna za prze szu ka‐ 
nie po miesz czeń szkol nych, Tro ul sen pro wa dzi prze słu cha nia per so nelu, a  ja je‐ 
stem wolny, skoro ty się po ja wi łeś. Na szym naj bar dziej pa lą cym pro ble mem jest
iden ty fi ka cja zwłok oraz to, że znik nął woźny. Na zywa się Per Clau sen i naj praw‐ 
do po dob niej otwo rzył szkołę dziś rano, choć nikt go nie wi dział. Być może jest nie‐ 
dy spo no wany z po wodu upo je nia al ko ho lo wego, to mu się cza sami zda rza. Iden ty‐ 
fi ka cją zaj muje się około dwu dzie stu do świad czo nych lu dzi, któ rzy pró bują usta lić,
czy ktoś zgło sił za gi nię cie tych pię ciu męż czyzn. Na ra zie jed nak bez skutku.

Si mon sen za sta no wił się, po tem wstał, a Pe der sen po szedł jego śla dem.
– Spo tkamy się za pół go dziny, za dbaj, żeby ta in for ma cja do tarła do in nych. Mo‐ 

że cie po mnie przyjść do sali gim na stycz nej, ale naj pierw chcę na osob no ści po‐ 
roz ma wiać z  Elvan giem. Po wiedz Tro ul se nowi, że nikt, na wet marny po moc nik,
nie może opu ścić tego miej sca bez mo jego ze zwo le nia, i  wcią gnij Pau line do
środka, wy gląda jak zmo kła kura. Co ona w  ogóle robi na ze wnątrz, czy te psy
może w czymś po ma gają?

– Daj spo kój, brak jej jesz cze do świad cze nia.
– Nie na bie rze go, mok nąc. Za łatw jej po rządną pe le rynę prze ciw desz czową, pa‐ 

trol szkolny na pewno ta kie ma. I  jesz cze jedno. Do sali gim na stycz nej we szło
dzie się cioro uczniów. Czy we zwano po go to wie kry zy sowe? Co z ro dzi cami, po in‐ 
for mo wano ich?

– O, nie.
Pe der sen wal nął pię ścią w fu trynę. Sam był oj cem dwójki dzieci.
– Zaj mij się tym, ale naj pierw za pro wadź mnie do Elvanga. Po dro dze mo żesz mi

o nim opo wie dzieć. Do brze się spi sa łeś, Arne. Wy soce za do wa la jąco.
Jego po chwała za brzmiała pu sto. Jak for mułka wy uczona na kur sie dla me ne dże‐ 

rów.



Roz dział 4

Cmen tarz był zu peł nie pu sty, a sa motny męż czy zna z pa ra so lem po ru szał się mię‐ 
dzy na grob kami po woli, nie mal z po korą, jakby wy czu wał, że tu nie pa suje. Gruz
na ścieżce chrzę ścił pod każ dym kro kiem, nie sto sow nie ha ła su jąc w wil got nej ci‐ 
szy tego miej sca. Męż czy zna za trzy mał się przy pro stym na grobku na skraju
cmen ta rza i roz ło żył krze sełko. Za nim usiadł, ostroż nie po ło żył na gro bie bu kiet.
Deszcz w ostat nim czu łym ge ście na tury spra wił, że kwiaty od zy skały świe żość,
a męż czy zna o imie niu Erik uśmiech nął się na ten wi dok.

– Przy nio słem kwiaty, tato, bo dzi siaj jest wy jąt kowy dzień, cze ka łem na niego
po twor nie długo. Może od dzie ciń stwa, cho ciaż to nie brzmi lo giczne. W  ra diu
wła śnie po dali, że zna le ziono stra co nych, reszta dnia na pewno bę dzie hi ste‐ 
ryczna.

Za milkł i  spoj rzał w  dół, mi nęła dłuż sza chwila, za nim znowu się ode zwał.
Uśmiech nął się, a  jego uśmiech po cho dził z  serca, co nie zda rzało się czę sto.
Uwiel biał tu prze sia dy wać, oto czony ła god nym spo ko jem, od da lony od świata; po‐ 
zwa lał mi nu tom umie rać, jedna po dru giej, nad gro bem ojca snuł opo wie ści o rze‐ 
czach wiel kich i ma łych. Jego praca wy ma gała eks tra wer sji, ale jego du sza dzia‐ 
łała od wrot nie, być może to wła śnie sta no wiło ta jem nicę jego za wo do wego suk‐ 
cesu. Suk cesu, który – pa ra dok sal nie – był mu obo jętny i z któ rego zre zy gno wałby
bez chwili wa ha nia, gdyby tylko dzięki temu mógł zmie nić swoje dzie ciń stwo.

– Na pię cie mnie spa lało, cho ciaż już w  so botę do sta łem od Drze wo łaza prze‐ 
syłkę z fil mami wi deo z mi ni busa i sali gim na stycz nej, więc wie dzia łem, że to już
się stało, ale…

Zda nie nie zo stało do koń czone, a on prze sko czył do ko lej nego te matu:
– Dziś rano by łem w biu rze, mie li śmy ewa lu ację z klien tem. Kam pa nia idzie wy‐ 

śmie ni cie, wszy scy się wza jem nie wy chwa lają. Oni sprze da dzą kupę ciu chów dla
pod lot ków, my do damy ko lejny suk ces do na szej li sty i  obie strony za ro bią nie‐ 
przy zwo ite pie nią dze. Nikt na wet nie wspo mniał o  tych ośmiu dziew czyn kach,
które wła śnie ofe rują swoje wdzięki jak cu kierki na co dru gim słu pie ogło sze nio‐ 
wym w mie ście. Boże, one le d wie wkra czają w okres doj rze wa nia i… tak, wiem,
brzmi to ob łud nie, bo prze cież je stem za to od po wie dzialny, ale nie da łem so bie
z tym rady i wzią łem wolne na resztę dnia.

Deszcz po woli usta wał. Męż czy zna zło żył pa ra sol, po trzą snął nim i  po ło żył go
obok krze sełka, za nim nie pew nie za czął mó wić da lej.

– To oczy wi ście jedna z za let by cia sze fem, mogę przy cho dzić i wy cho dzić, kiedy
mi pa suje, a dzi siaj sam nie wiem, dla czego wy sze dłem. Zro bi li śmy tak wiele ta‐ 
kich kam pa nii, a ta wcale nie jest naj ostrzej sza, więc może to tylko ja te raz je stem
taki wy czu lony.

Ze gar na wieży ko ściel nej wy bił pełną go dzinę. Męż czy zna pod niósł się, roz pro‐ 
sto wał nogi, przy kuc nął przy gro bie i usu nął kilka mo krych li ści, które przy kle iły



się do ka mie nia na grob nego. Póź niej de li kat nie prze su nął pal cami po na pi sie,
w  przód i  w  tył, kil ka krot nie. Arne Chri stian Mørk. 1934–1979. Pe dan tycz nie
oczysz cza jąc grób z naj mniej szych na wet chwa stów, któ rych nie doj rzał ogrod nik,
mó wił da lej do zmar łego.

– Wczo raj mia łem bar dzo wzru sza jące po że gna nie z  Pe rem, wiesz, z  Pe rem
Clau se nem, tym woź nym, o któ rym ci opo wia da łem. Jest fan ta stycz nym go ściem,
będę za nim tę sk nił. Naj pierw zje dli śmy lunch, a po tem obej rze li śmy te frag menty
wi deo, które zmon to wa łem. Bar dzo mnie po chwa lił, ale one rze czy wi ście do brze
wy szły. Szcze gól nie je den z mi ni busa jest świetny, mała sza tań ska pe rełka, która
z pew no ścią wstrzą śnie opi nią pu bliczną i po ru szy du cha na rodu; może mieć de‐ 
cy du jące zna cze nie, tylko po cze kaj i sam zo ba czysz. To był po mysł Pera, żeby nad
każ dym sie dze niem za mon to wać ukrytą ka merę. Nie lada za da nie, ale oka zało się
warte za chodu. Poza tym roz ma wia li śmy o wszyst kim, nie tylko o nad cho dzą cych
ty go dniach, zu peł nie jakby przy szedł na nie dzielną her batkę. Trudno mi so bie wy‐ 
obra zić, że już go ni gdy nie zo ba czę.

Drogą za cmen ta rzem prze je chał sa mo chód, po rwane strzępki ba sów z jego ra‐ 
dia na chwilę prze rwały cmen tarny spo kój. Cze kał, aż znów na sta nie ci sza.

– Gdy się że gna li śmy, Per po wie dział coś, o czym dużo my śla łem. Do wi dze nia,
gąb ko ja dzie. To były jego ostat nie słowa skie ro wane do mnie. Gąb ko jad. Po wie‐ 
dział to z tym swoim cha rak te ry stycz nym ma łym, krzy wym uśmiesz kiem. Na wią‐ 
zy wał oczy wi ście do tego, że jako dziecko ja dłem gąbkę, bo my śla łem, że ona
wchło nie to, co we mnie brzyd kie. Pra wie za po mnia łem, że mu o tym opo wie dzia‐ 
łem. O tym, jak zdo by wa łem te małe ka wałki gąbki ze wszyst kich moż li wych źró‐ 
deł: z po du szek i sie dzeń me bli, pi łek gim na stycz nych, z wkładki w moim ka sku
jeź dziec kim, tak, wy ry wa łem ją na wet z po du sze czek na ra miona z ubrań mamy.
Mó wiąc o tym, przy po mi nam so bie jej smak, choć może nikt by nie po dej rze wał,
że gąbka w ogóle sma kuje. Ale ma smak po czu cia winy.

Po trzą snął głową, żeby prze go nić wła sne my śli, i do dał z na my słem:
– Nie przy jem nie jest to wspo mi nać i… Tak, Per być może tra fił w sedno. Osta‐ 

tecz nie chyba tym wła śnie je stem: gąb ko ja dem.



Roz dział 5

Pro fe sor dok tor ha bi li to wany, pa to log są dowy i  li cen cjo no wany ko ro ner Ar thur
Elvang był czło wie kiem dość nie okrze sa nym. Kon rad Si mon sen uzbroił się psy‐ 
chicz nie, zde cy do wany za cho wać spo kój i nie po zwo lić się zbić z tropu ostremu ję‐ 
zy kowi pro fe sora. Spo tkali się przed salą gim na styczną. Elvang czy tał cza so pi‐ 
smo, sie dząc mniej wię cej w tym sa mym miej scu co mała Tur czynka około sied miu
go dzin wcze śniej; on także nie był skłonny ode rwać się od lek tury. Odło żył ją po
nie skoń cze nie dłu gim cza sie i  cze kał skon cen tro wany, o  czym świad czyły jego
małe mru ga jące oczka scho wane za oku la rami, z  góry na dół tak su jące Si mon‐ 
sena, jakby ich wła ści ciel chciał z niego zdjąć miarę na gar ni tur.

– Pew nie już zgro ma dzi łeś za pas tłusz czyku na zimę, Si monku. Przy kra sprawa
z tymi wa ka cjami. Gdzie by łeś? Na obo zie dla dzieci z nad wagą?

Wy cią gnął po wy krzy wianą reu ma ty zmem dłoń, a Si mon sen, są dząc, że ze chce
pod kre ślić swoją im per ty nen cję, pstry ka jąc go w brzuch, cof nął się o krok.

– Nie złość się, złap mnie i po móż mi wstać.
Si mon sen ostroż nie po cią gnął go do góry.
– Nie je stem zły. Córka cią gle ko men tuje moje ga ba ryty, już się przy zwy cza iłem,

ale od wielu lat nikt mnie nie na zwał Si mon kiem. Skoń czyło się, kiedy Ka sper
Planck od szedł na eme ry turę.

Ka sper Planck był po przed ni kiem Si mon sena na sta no wi sku szefa wy działu za‐ 
bójstw.

– Patrz, jak ten czas leci. Po wie dzia łeś córce o cu krzycy?
Si mon sen za marł.
– Skąd, do dia bła, wiesz…
Prze rwał i po wścią gnął emo cje. Ta lent dia gno styczny pro fe sora był le gen darny,

ale te raz mu siał zga dy wać. Swoim wy bu chem nie opatrz nie po twier dził jego przy‐ 
pusz cze nie. Po spiesz nie zmie nił te mat.

– Można już wejść do sali?
– Tak, tech nicy wy szli przed kwa dran sem, ale nie zbli żaj się do tyl nego wyj ścia

i łaźni. Cho dzą słu chy, że dali ci wolną rękę. To prawda?
– Praw do po dob nie.
– Więc po wi nie neś ścią gnąć Plancka, o ile nie ma skle rozy. Wza jem nie się in spi‐ 

ru je cie. Poza tym on jest od cie bie zdol niej szy.
– Nie ma skle rozy. Wej dziemy?
– Tak, ja sne. Tylko bez urazy, Si monku.
Po środku po miesz cze nia wi siało pię ciu na gich męż czyzn, każdy ze strycz kiem

z gru bego nie bie skiego ny lo no wego sznura na szyi. Liny były umo co wane na ma‐ 
syw nych ha kach do za wie sza nia huś ta wek, wwier co nych w  su fit na wy so ko ści
około sied miu me trów. Stopy tru pów zwi sały mniej wię cej pół me tra nad pod łogą,
a ciała roz miesz czono w co naj mniej dwu me tro wych od stę pach, w ten spo sób, że



cztery ze wnętrzne two rzyły kwa drat, któ rego boki były rów no le głe do ścian po‐ 
miesz cze nia. Wszyst kim zwło kom bra ko wało dłoni, pod czas gdy przed ra miona
były nie tknięte od nad garstka do łok cia. Twa rze były po roz ry wane na strzępy tak,
że nie mal stra ciły ludz kie ce chy; po dob nie or gany płciowe zwłok zo stały usu nięte
lub zbez czesz czone. Śmierć i  rany upodob niły męż czyzn do sie bie, jakby ich fi‐ 
zyczne zróż ni co wa nie prze stało ist nieć. Si mon se nowi nie obce było to zja wi sko
i wie dział, że po dłuż szej chwili przy glą da nia się zmar łym ich in dy wi du alne ce chy
po wrócą.

– Piła mo to rowa?
Elvang po twier dził. To była jedna z jego za let. Nie bał się prze ka zy wać swo ich

bez po śred nich ocen – w  prze ci wień stwie do więk szo ści pa to lo gów, któ rych znał
Si mon sen, a któ rzy nie wa żyli się wy po wia dać choćby o płci zwłok, za nim nie zo‐ 
stały prze świe tlone. A le ka rze pia stu jący urzędy byli na wet gorsi.

– Jesz cze za ży cia?
– Nie.
Ta od po wiedź przy nio sła ulgę, ale sprawa była wy star cza jąco ma ka bryczna i bez

tego, choć – ku swo jemu zdzi wie niu – gdy zo ba czył zwłoki, nie za re ago wał fi zycz‐ 
nie. Może dla tego, że już wy wie trzono, może dla tego, że miał dość dużo czasu,
żeby się przy go to wać na ten wi dok, może dla tego, że był psy chicz nie skar lały i wi‐ 
dział już w  ży ciu wię cej, niż trzeba. Kto wie, które z  tych wy ja śnień było praw‐ 
dziwe, a zresztą kogo to ob cho dziło? W każ dym ra zie nie jego sa mego. Kon ty nu‐ 
ował po wolny ob chód do okoła wi szą cych.

Bio rąc pod uwagę, że przy ta kich ob ra że niach każdy z nich mu siał sil nie krwa‐ 
wić, nie było tu wiele krwi. Pod każ dym ze zmar łych znaj do wała się mała skrze pła
plama śred nicy pi łeczki te ni so wej. Szyje, górne czę ści tu łowi i uda rów nież były
nią po kryte, oprócz tego wy raźne plamy krwi wi do czne były na ich wło sach. Poza
tym nie było in nych jej śla dów, ale słod kawy za pach był wy raź nie wy czu walny,
mie szał się z sil niej szym odo rem eks kre men tów i pły nów ustro jo wych. Ni ska tem‐ 
pe ra tura i trzy otwarte okna spra wiły jed nak, że smród był do wy trzy ma nia. Żół‐ 
tawe, na pęcz niałe ciała skie ro wały jego my śli na ob raz pół tu szy za wie szo nych na
ha kach rzeź ni czych; po zba wione sza cunku sko ja rze nie, któ rego, ku wła snemu roz‐ 
draż nie niu, nie mógł się po zbyć.

Sku pił uwagę na gło wach męż czyzn, nie spiesz nie po ru sza jąc się mię dzy cia łami
i oglą da jąc każde z osobna. Cię cia wy glą dały ina czej u każ dej z osób, trzy z nich
miały od cięte całe twa rze – ostrze piły po cią gnięto rów no le gle do tu ło wia, od
czubka głowy do żu chwy tak, że mózg, za toki szczę kowe i gar dło były ob na żone;
u po zo sta łych cię cia wy ko nano pod ką tem i na krzyż – ostrze trzy mane było pro‐ 
sto pa dle do twa rzy. Dwóch z nich za cho wało ję zyki i część uzę bie nia. Je den miał
nie mal nie usz ko dzone oko.

Taką samą non sza lan cję zdra dzały ob ra że nia or ga nów płcio wych; dwóm męż‐ 
czy znom usu nięto za równo pe nisy, jak i ją dra, dwóm in nym – tylko pe nisy. Jed nego
na cięto tak głę boko, że z ciała wy padł pę cherz, który zwi sał te raz nad pa chwiną,
a zwłoki obok po zba wione były je dy nie żo łę dzi. Męż czy zna wi szący po środku wy‐ 
próż nił je lito, czarne od chody za sty gły mię dzy po ślad kami i  po ni żej, na udach,
a kilka much plu jek już tam do tarło. Cię cia przy sta wach nad garstka były na to‐ 
miast czy ste i pre cy zyj nie wy ko nane, Si mon sen do strzegł szpik w dwóch ko ściach



przed ra mie nia i zu peł nie bez wied nie przy po mniał so bie, że jedna z nich to ulna,
a druga – ra dius. Ale nie pa mię tał, która z nich to ta duża, a która mała.

Za czął prze gląd od po czątku i  zro bił jesz cze jedną rundkę, szu ka jąc zna ków
szcze gól nych. Zga dy wał, że męż czyźni byli w  wieku od czter dzie stu do sie dem‐ 
dzie się ciu lat. Je den z nich miał złoty kol czyk w le wym uchu i spło wia łego orła wy‐ 
ta tu owa nego na pra wym barku, u  dwóch stwier dzono bli zny po ope ra cjach wy‐ 
rostka ro bacz ko wego albo prze pu kliny. Je den był łysy, a jego skóra była nie na tu‐ 
ral nie ciemna, za pewne po wi zy tach w so la rium. Zwłoki znaj du jące się w tyl nym
le wym rogu miały dłu gie, nie ob cięte pa znok cie u  stóp, za ata ko wane grzy bicą
i przy po mi na jące pod pie czoną świń ską skórę. W głębi pra wego ucha tkwił ząb ze
złotą plombą.

Ostatni ob chód po świę cił na prze stu dio wa nie lin za wie szo nych z ma te ma tyczną
pre cy zją, rów no le gle do ścian sali; gdy pa trzył po prze kąt nej, na li nię wzdłuż
dwóch sznu rów, z  jed nym okiem za mknię tym, nie wi dział ostat niego z nich. Tak
samo było, gdy pa trzyło się na skos i  w  po przek. Ktoś za dał so bie bar dzo dużo
trudu, wkrę ca jąc haki w su fit.

Si mon sen za koń czył oglę dziny i pod szedł do Elvanga, który naj wy raź niej za in te‐ 
re so wał się zwło kami je dy nie prze lot nie i  te raz wy glą dał na po rząd nie znu dzo‐ 
nego.

– Pierw sze wra że nia?
Pro fe sor nie zwle kał z od po wie dzią.
– Po wie szeni tu taj, nie prze no szeni. Środa albo czwar tek, naj praw do po dob niej

Duń czycy. Ale nie py taj, jak za wi śli ani dla czego wszystko nie jest za lane krwią.
– Kiedy bę dziesz wie dział coś pew nego o cza sie zgonu?
Star szy męż czy zna wes tchnął, nie miał już tyle ener gii i  nie cie szyła go myśl

o ro bo cie w nad cho dzący wie czór.
– Mu szę we zwać wspar cie. Za stawkę jak za nad go dziny, którą ty za pła cisz.
– Oczy wi ście. Ścią gnij, kogo chcesz.
– Za dzwoń do mnie po pół nocy.
– Za dzwo nię.
Si mon sen miał jesz cze tylko jedno py ta nie. Za to nieco kon tro wer syjne. W do‐ 

datku wy kra czało poza za wo dowe kom pe ten cje pro fe sora, choć bio rąc pod uwagę
jego ogromne do świad cze nie i nie prze ciętne zdol no ści, wy da wało się sto sowne.

– Ter ro ryzm?
Mi nęła chwila, za nim Elvang zro zu miał sens py ta nia i wtedy gwał tow nie za re‐ 

ago wał. Ma chał rę koma wo kół głowy jak ja kiś hi ste ryczny na sto la tek, mó wiąc jed‐ 
no staj nym, peł nym sar ka zmu to nem:

– Buuu. Z szafy wy cho dzą stra chy.
Si mon sen zi gno ro wał jego dzi waczne za cho wa nie i chłodno za py tał:
– Je de na sty wrze śnia, Bali, Bie słan, Ma dryt, Lon dyn. To też była pa ra noja, pa nie

pro fe so rze?
Przez chwilę pa trzyli so bie pro sto w oczy, po tem star szy męż czy zna z re zy gna‐ 

cją mach nął ręką.
– Je żeli wy obra żasz so bie świę tych wo jow ni ków z za krzy wio nymi sza blami i ma‐ 

rze niami o  ka li fa cie, to ja nie wi dzę nic, co by na to wska zy wało. Nie wiem
zresztą, co by to miało być. Twoje py ta nie jest non sen sowne.

– Może i tak, ale będą mi je za da wać przez resztę dnia.



Elvang nie od po wie dział. Spoj rzał jesz cze raz na zwłoki i  ła god nie po krę cił
głową. Plamy wą tro bowe na ły si nie, po tar gane cien kie włosy i za pad nięta klatka
pier siowa upo dab niały go naj bar dziej do pi sklaka.

– By łem w Rwan dzie w dzie więć dzie sią tym pią tym – po wie dział po chwili.
– My śla łem, że nie la tasz sa mo lo tem.
– La tam tylko do miejsc ma so wych mor dów. Przez cztery mie siące jeź dzi łem od

jed nego ma so wego grobu do dru giego. Było tam tak nie wy obra żal nie wielu po‐ 
mor do wa nych lu dzi, że nie da się tego opi sać, oglą da łem ta kie zwy rod nial stwo
i  po ni ża nie, ja kiego nie wy obra ził byś so bie na wet w  naj gor szym kosz ma rze.
Trudno opi sać, ja kie to było prze ra ża jące, ale nie to było naj gor sze; naj go rzej było
po po wro cie do domu od kryć, że ni kogo to nie in te re suje. Ofiary miały po pro stu
nie od po wiedni ko lor skóry, żeby można było sprze dać news, a wska zy wa nie na tę
ma sa krę trą ciło złym sma kiem, więc wy bacz, je śli mój sto su nek do po ję cia „ter ro‐ 
ryzm” jest nieco cy niczny.

Si mon sen po czuł pustkę.
– Nie wiem, co po wie dzieć.
– Nie ma na to od po wied nich słów. Ale zdradź, skąd wiesz, że nie prze pa dam za

la ta niem?
– Tak sły sza łem.
– Ale źró dłem nie była chyba opo wieść o tym, że ho te la rze w sto licy po cią gnęli

za od po wied nie sznu reczki, żeby od su nąć mo ment mo jego odej ścia na eme ry turę,
po nie waż mój strach przed la ta niem spra wia, że mię dzy na ro dowe kon fe ren cje or‐ 
ga ni zo wane są w Ko pen ha dze?

Si mon sen po czuł de li katne cie pło roz cho dzące się po po licz kach.
– Coś w tym ro dzaju.
Otwo rzyły się drzwi na końcu sali gim na stycz nej. Arne Pe der sen, Hra bianka

i Pau line Berg we szli do środka, chwilę póź niej do łą czył Poul Tro ul sen.
– Kre tyn z cie bie, tylko po my śleć, że kraj utrzy muje szefa kry mi nal nych, który

wie rzy w ta kie bzdury. To prze ra ża jące. Wstydź się i przy nieś wia dro.
– Po co ci wia dro?
– Twoja nowa chyba jesz cze nie na uczyła się tłu mić ludz kich od ru chów.
Ostrze że nie na de szło za późno. Po se kun dzie Berg zgięła się wpół i opróż niła żo‐ 

łą dek na pod łogę, nie ko rzy sta jąc z  to rebki fo lio wej, którą na wszelki wy pa dek
trzy mała w  ręce. Pe der sen spoj rzał na swoje obry zgane buty i  wy cią gnął chu s‐ 
teczkę do nosa; była z na tu ral nego bia łego je dwa biu i  sporo kosz to wała. Zdą żył
unieść stopę, gdy Hra bianka chwy ciła chu s teczkę i  po dała Pau li nie Berg, która
spoj rzała z wdzięcz no ścią, za nim po now nie zwy mio to wała.



Roz dział 6

Z sali gim na stycz nej usu nięto już zwłoki, wszyst kie okna otwarto, a  mimo to
wcho dząc, Pau line uznała, że unosi się w niej nie przy jemny za pach. Pew nie było
to tylko złu dze nie; w każ dym ra zie udało jej się opa no wać od ruch wy miotny. Si‐ 
mon sen sie dział na środku pod łogi i przy glą dał się su fi towi. Przy po mi nał mni cha
w świą tyni, trudno było od gad nąć, co robi.

– Arne po wie dział, że chcesz ze mną po roz ma wiać.
Sama usły szała, że brzmi jak nie pewny sie bie stu den ciak. Za zwy czaj po tra fiła

zwró cić na sie bie uwagę męż czyzn, któ rzy uwa żali, że jest piękna i uta len to wana,
ale jej szef sta no wił wy ją tek po twier dza jący re gułę, i po mi ja jąc to, że jego su rowe
spoj rze nie od czasu do czasu wy ra żało dez apro batę dla jej stroju, nie mal ją igno‐ 
ro wał. W  każ dym ra zie w  sfe rze oso bi stej. Po dą ża jąc za jego ge stem, usia dła
obok.

– Wi dzia łaś ciała?
– Tak, ten miły star szy le karz póź niej mnie opro wa dził. Za po mnia łam, jak się na‐ 

zywa, ale pod czas oglę dzin wy ja śniał i nie było już tak źle.
– Ten miły star szy le karz to Elvang, a każ demu z nas zda rzyło się mieć nud no ści.

Na pewno nie ty jedna dzi siaj zwy mio to wa łaś; z cza sem sta jemy się twardsi, sam
nie wiem, czy to do brze czy źle.

– Na pewno bar dziej prak tycz nie.
Spró bo wała się uśmiech nąć, ale on nie od po wie dział i  sy tu acja wy dała jej się

dziwna. Czuła się nie zręcz nie, więc ner wowo zmie niła po zy cję. Może za uwa żył jej
nie po kój albo czy tał jej w my ślach. W każ dym ra zie po wie dział:

– Jest po wód, dla któ rego tu sie dzimy, wrócę do tego póź niej. Po wiedz, jak za re‐ 
ago wał woźny, gdy go zna la złaś.

– Tak na prawdę zna lazł go opie kun psa, a ra czej sam pies. W bu dzie ze sprzę‐ 
tem lek ko atle tycz nym, przy bo iskach pił kar skich; twier dził, że do piero co się obu‐ 
dził. Nie wiem… Nie ma zbyt wiele do po wie dze nia, pra wie nie zwra cał na mnie
uwagi, po mi nąw szy słowa, że po wie mo jemu wy cho wawcy o pe le ry nie. Arne był
taki opie kuń czy…

– Tak, za ła pa łem, miło ze strony Ar nego. Co z woź nym?
– Dro czył się ze mną, mó wiąc o  pe le ry nie, ale poza tym był bar dzo uprzejmy.

Od sta wi li śmy go do Hra bianki. Bał się psa, któ remu z tego po wodu ka zano zo stać
tam, gdzie był. W desz czu.

– Ja kie zro bił na to bie wra że nie?
– Na pierw szy rzut oka wy gląda na god nego po ża ło wa nia, za la tuje od niego pi‐ 

wem i przy da łaby mu się ką piel, z dru giej strony… jest także… trudno to opi sać…
– Nie spiesz się, je stem cier pliwy.
Za sta na wiała się, w tym cza sie Si mon sen zer kał na su fit.
– Nie sie dzi w tym gów nie po uszy, tego je stem pewna. I jest jakby… obecny.



– Obecny du chem?
– Tak, nie. Nie, nie w ten spo sób obecny. Jakby cały czas wie dział, o co cho dzi,

mimo że jego od po wie dzi są zu peł nie idio tyczne.
– By łaś pod czas prze słu cha nia?
– Tylko na po czątku. Prze słu chi wali go Tro ul sen z Hra bianką, dali mi do zro zu‐ 

mie nia, że mam się nie od zy wać, resztę do czy ta łam. Ta śmę wy słano do HS i po
nie ca łej go dzi nie mie li śmy ste no gram. Na prawdę mamy wspar cie, ni gdy wcze‐ 
śniej nie wi dzia łam cze goś po dob nego.

Si mon sen za uwa żył, że za miast „Ko menda Główna” po wie działa „HS”, to było
coś no wego w jej ustach. HS – Head Squ are, tak mó wiło się w wy dziale za bójstw.

– Ja też nie. By łaś tam tylko na po czątku?
– Tak, po tem mnie ode słali, że bym zna la zła ja kiś te le wi zor i obej rzała twoją kon‐ 

fe ren cję pra sową.
– Żeby spraw dzić, czy się nie zbłaź ni łem?
– To prze cież nie był mój po mysł.
Przez chwilę się wa hała, po czym ostroż nie do dała:
– Twier dzili, że to nie jest twoja naj moc niej sza strona, całe te kon takty me‐ 

dialne.
– Aha, tak twier dzili. A ty co po wiesz? Zbłaź ni łem się czy nie?
Mimo że trudno jej było wła ści wie od czy tać jego za cho wa nie, za ry zy ko wała nie‐ 

mal cał ko witą szcze rość.
– Nie, wcale tak nie uwa żam. Prze cież pra wie nic nie po wie dzia łeś, głów nie inni

mó wili, ale ty chyba nie prze pa dasz za tą pla ty nową blon dyną z „Dzien nika”.
– To Anni Staal, po boczne ogniwo w hi sto rii ludz ko ści, ale oso bi ście nie mam nic

prze ciwko niej, oprócz tego, że po winno się ją wy gnać z kraju. Aż tak to było wi‐ 
dać?

– Nie, nie są dzę. Tylko je śli się cie bie zna.
– Tak jak ty?
Prze stra szony stu den ciak wró cił na gle ze zdwo joną siłą. Ale wpadł tylko

z krótką wi zytą, bo Si mon sen zła go dził swoje słowa, oj cow sko kle piąc ją po ko la‐ 
nie.

– Ko niec tego te matu. Po wiedz, jak się czu łaś, gdy Per Clau sen drwił z two jego
wieku.

Pau line była zdez o rien to wana.
– Jak się czu łam?
– Tak, jak się czu łaś.
– Czy to ważne?
– Może tak, może nie. Spró buj od po wie dzieć.
Przy mknęła oczy, chcąc przy wo łać ten mo ment w pa mięci, i dla tego nie za uwa‐ 

żyła, jak jej szef z uzna niem ski nął głową.
– Nie miał na my śli nic złego. Pa trzył na mnie nie mal przy ja ciel sko. Nie był ob le‐ 

śny ani nic ta kiego, ro zu miesz, o co mi cho dzi.
– Ro zu miem. Co jesz cze?
– Ten je dyny raz na prawdę mnie do strzegł. Do ku czał mi, ale w sym pa tyczny spo‐ 

sób, jakby mu na mnie za le żało.
– Po lu bi łaś go?
Za mknęła oczy.



– Tak, chyba tak. Po wiesz, dla czego o to py tasz?
– Póź niej, póź niej. Ile ty wła ści wie masz lat?
– Dwa dzie ścia osiem.
– Okej, dzię kuję. A te raz mój su fit, do bra je steś z geo me trii?
– Ani do bra, ani zła, nie je stem ge niuszką ma te ma tyczną.
– To nie jest ko nie czne. Je śli przyj rzysz się dziu rom po śru bach, któ rymi wkrę‐ 

cone były haki do lin, to zo ba czysz, że roz miesz czono je dia bel nie pre cy zyj nie. Za‐ 
równo w sto sunku do środka sali, jak i wzglę dem sie bie. Przez chwilę się nad tym
za sta na wia łem i wy kom bi no wa łem, że można to od nieść do dłu go ści i sze ro ko ści
płyt su fi to wych. To nie ta kie ła twe, ale też nie ja koś szcze gól nie skom pli ko wane,
jak już się na to wpad nie. Nie po trzeba miarki; sznu rek, ołó wek i kciuk przy ło żony
w od po wied nim miej scu za ła twiają sprawę. Tak by łoby pro ściej i o wiele do kład‐ 
niej.

– Ku mam. Tak z grub sza.
– Szcze góły nie są ważne. Wiesz, jak wy glą dają li nie prze ci na nia się dwóch

okrę gów?
– Tak, są łu ko wate.
– Wła śnie, a z  wła ści wo ści łu ków i  ich po ło że nia można wy de du ko wać, gdzie

znaj dują się środki tych dwóch okrę gów.
Na gle Pau line po jęła jego wy wód. Tak jej się przy naj mniej wy da wało.
– Kciuk. Masz na my śli od cisk palca?
– Nie stety nie. Tech nicy spraw dzili i nic tam nie ma. Chcę po pro stu wie dzieć,

czy ten, kto za mon to wał haki, zro bił to tak, jak ja bym zro bił. Mó wisz, że je steś
silna i gibka, tak?

W od po wie dzi sta nęła przy jed nej z dra bi nek, pod cią gnęła no gawki spodni i bez
wy siłku pod nio sła wy pro sto waną nogę tak, że jej stopa spo częła na wy so ko ści
głowy.

– To prze ko nu jąca od po wiedź. Sporty walki? Gim na styka?
– Ba let. Chcesz zo ba czyć pi ruet?
– Kiedy in dziej. Nie wie dzia łem, że tań czysz.
– Mama miała wo bec mnie wiel kie plany. Mia łam zo stać so listką w Ba le cie Kró‐ 

lew skim, co naj mniej. Dzięki Bogu od rzu cono mnie na jed nym z  eg za mi nów
wstęp nych, mia łam za słabe pod bi cie, więc mama skon cen tro wała się na mo jej
młod szej sio strze, a ja mo głam tań czyć ra czej dla przy jem no ści niż z obo wiązku.

Słowa po pły nęły po to kiem; ta niec był wielką pa sją Berg. Za zwy czaj pod czas
pracy nie znaj do wała się w cen trum uwagi, a czę ścią ze społu Si mon sena stała się
wy łącz nie dzięki swo jemu wie kowi, a nie umie jęt no ściom. Miała dać świeże spoj‐ 
rze nie. Przy jem nie było opo wia dać sze fowi o so bie, aż do strze gła jego nie obecny
wy raz twa rzy i zro zu miała, że wy brała nie wła ściwy mo ment na zwie rza nie się ze
swo jej bio gra fii. Mimo to mo no log wpły nął na nią roz luź nia jąco.

– Od dłuż szej chwili nie słu chasz, co mó wię, prawda?
Tak wła śnie było. Si mon sen prze by wał we wła snym świe cie, da leko od es te tyki

ciała i cho re ogra fii sym fo nicz nej. Usi ło wał wy obra zić so bie, co mo gło ko goś skło‐ 
nić do oka le cze nia pię ciu lu dzi piłą mo to rową i  za wie sze nia ich na gich ciał
w  szkole – ze wszyst kich moż li wych miejsc wła śnie w  ta kim. Nie na wiść, sza leń‐ 
stwo, zwy rod nial stwo, ide alizm? – żadna z  tych moż li wo ści nie pa so wała, każda
z nich w naj lep szym ra zie tylko czę ściowo.



Mu siała po wtó rzyć py ta nie, za nim od po wie dział.
– Nie słu chasz?
– Piąte przez dzie siąte, ale nie bierz tego do sie bie. Gdy wszystko wróci do

normy, chęt nie zo ba czę, jak tań czysz, i  cię po słu cham. Po święcę ci całą moją
uwagę, obie cuję.

Wska zał na su fit.
– Mu simy się tam do stać i spraw dzić te dwa ze wnę trze otwory.
Ja sne było, że mó wiąc „my”, miał na my śli ją.
– Chcesz wie dzieć, czy są przy nich łu ko wate li nie i w którą stronę te łuki bie‐ 

gną, że tak po wiem?
– Do kład nie tak, jak ci opi sa łem. Tyle że szkolne rusz to wa nie wy wie ziono do ba‐ 

dań, a tech nicy uży wali pod no śnika, usu wa jąc ciała. I nie stety go za brali.
– Co masz na my śli? Je stem gibka, ale dawno nie la ta łam, wy szłam z wprawy.
Jej bez po śred niość nie była po prze dzona na my słem. Na szczę ście Si mon sen się

za śmiał.
– Pew nie tak. Więc może… sko rzy stamy z lin.
Wy cią gnęli liny. Pau line Berg bacz nie się im przyj rzała i po my ślała, że miał ra‐ 

cję. Je śli za pra wić ca łość od po wied nią dawką po gardy dla śmierci, cały ten plan
wy da wał się moż liwy do zre ali zo wa nia.

– Ale nie mo żemy spaść.
– Ależ tak, mo żemy, mu simy tylko tra fić w to. – Wska zał na wielki nie bie ski ma‐ 

te rac, oparty o ścianę sali. – To roz kaz.
Ścią gnęła buty i skar petki, a on z pew nym tru dem przy cią gnął ma te rac w od po‐ 

wied nie miej sce. Uznała, że zro biło się nie mal przy tul nie.
– Mu szę zdjąć spodnie, są za śli skie do wspi na czki.
– Nie ko niecz nie. Idź do prze bie ralni i znajdź ja kieś po rzu cone szorty.
– A je śli nie będą mi pa so wać do bluzki?
– Da lej, zmy kaj. Nie mamy na to ca łego dnia, a ty już zmar no wa łaś mnó stwo mo‐ 

jego czasu swo imi ba le to wymi dyr dy ma łami.
Po bie gła. Ra do sna jak po ra nek.
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Stig Åge Thor sen sie dział w ka bi nie trak tora i na próżno usi ło wał za pa no wać nad
my ślami. Przed dwoma dniami wró cił z  wa ka cji, z  dwu na sto dnio wego rejsu po
grec kich wy spach. Wy jazd skoń czył się ka ta strofą, co nie da wało mu spo koju, jak‐ 
kol wiek bar dzo sta rał się to wy przeć z pa mięci. Nie chciane skrawki wspo mnień,
nad któ rymi nie pa no wał, ata ko wały go. Smutno po wiódł wzro kiem po je sien nym
le sie, scho dzą cym po pa gór kach do brzegu je ziora – był zie lony, brą zowy i czer wo‐ 
no złoty, za snuty mgłą. Dzień był szary, a  nad je zio rem wi siały na brzmiałe desz‐ 
czem chmury; nie wiało i było chłod nawo. Jego my śli znów me lan cho lij nie po pły‐ 
nęły w stronę rejsu, prze stał z nimi wal czyć. W Gre cji je sień była cie pła, a pierw‐ 
sze doby – spo kojne…

Zaj mo wał się sobą, z przy jem no ścią wsłu chi wał się w mia rowe, głu che od głosy
sil nika i  całe go dziny spę dzał przy re lingu, wy pa tru jąc wio sek ry bac kich, które
prze su wały się wzdłuż wy brzeża – były ja sne i pa ste lowe, a przy tym jakby senne.
Je dze nie było obce, ale smaczne. Zro bili błąd w jego na zwi sku. Stig Åge Thor sen
stał się Tho rem Ågem Stig se nem, co spo wo do wało pro blemy w re stau ra cji. Wy ja‐ 
śnił nie po ro zu mie nie, ale na stęp nego dnia o  tym za po mniano i  mu siał wszystko
od krę cać od nowa. Knos sos było spo rym prze ży ciem, tam spo tkał Maję, pie go watą
i skorą do śmie chu. Jej rude włosy po wie wały na wie trze, gdy prze cha dzała się po
po kła dzie; śmiała się, rzu ca jąc chleb me wom, które kłę biły się wo kół niej jak
wrza skliwa ha ła stra. Uśmiech nęła się do niego i to nie było do bre. Póź niej wy ja‐ 
śnił jej zja wi sko świe ce nia mo rza i wska zał kon ste la cje gwiazd. Maja po cho dziła
z Ran ders, znowu się za śmiała, a on się tro chę od su nął.

Sta tek do tarł do Sa mos, gdzie prze wod niczka opo wie działa o grec kich ma te ma‐ 
ty kach. O  Pi ta go ra sie, Eu kli de sie i  Ar chi me de sie, któ rzy po tra fili unieść kulę
ziem ską za po mocą dźwi gni. Ry so wała pa ty kiem po ziemi, a wo kół niej sku piła się
grupa za in te re so wa nych. Nie miał za ufa nia do tej za sady, po nie waż gdy dźwi gnia
wy su nęła się z ma łych dłoni, klatka pier siowa ojca zo stała zgnie ciona pod cię ża‐ 
rem sa mo chodu, ale nie wspo mniał o tym. Za to za py tał, czy Ar chi me des wie dział,
że Zie mia jest okrą gła. Prze wod niczka zma zała ry su nek i od tej chwili nie był mile
wi dziany. Na wet Maja była na niego zła.

Ką pali się na plaży w  po bliżu Sa lo nik, a  po tem le żeli w  pia sku, po zwa la jąc
słońcu, by osu szyło ich ciała. Byli sami i po raz pierw szy ostroż nie jej do tknął, po‐ 
gła dził ją po gło wie. Wsu nął palce w jej mo kre loki i po łą czyli się w dłu giej piesz‐ 
czo cie jego dłoni prze su wa ją cej się przez jej włosy. I  stało się to, co się mu siało
stać, Maja wes tchnęła z za do wo le niem, a on usły szał stę ka nie swo jej matki. Na gle
po czuł włosy swo jej matki, po tem jej białe ra miona, po czuł słony smak jej po licz‐ 
ków, jej skórę. Po czuł za pach jej łona.

Wy po wie dział słowa, okropne słowa, nie chcąc tego.



Maja wstała i ubrała się, a on bez sku tecz nie usi ło wał się wy tłu ma czyć. Mó wił
o kra inie plu szo wych mi siów, w któ rej mi siowa mama pła kała, po nie waż mi siowy
tata był spłu kany i znik nął, o łzach mi sio wej mamy, za które winę po no sił mały mi‐ 
sia czek, o mi siaczku, który mu siał sca ło wać łzy mi sio wej mamy, o mi siaczku, który
mu siał po cie szać mi siową mamę, i o nocy, która trwała po twor nie długo.

Maja ode szła.
On też so bie po szedł. Ubrany tylko w ką pie lówki, naj szyb ciej, jak to było moż‐ 

liwe, opu ścił plażę. Wę dro wał bez celu opu sto sza łymi lo kal nymi dro gami, które
skrzyły się w słońcu i wiły się wci śnięte w kra jo braz, aż już dłu żej nie mógł. Jego
stopy były czer wone i na puch nięte. Ze rwał cierń z  ja kie goś krzewu i prze bił pę‐ 
che rze. Zła go dziło to ból, ale tylko ten ze wnętrzny. We wnątrz niego cią gle ty siąc
oczu pa trzyło wstecz – każde w inną noc; oczy, które chciał prze kłuć jak ba lo niki,
jedno po dru gim, ale tu cierń nie po ma gał. Nic nie po ma gało. Sie dział na ja kimś
po bo czu, w nie zna nym kraju, po ni żony za swoją butę – za ulotną wiarę w to, że
sam może kie ro wać wła snym ży ciem. To wa rzy szył temu śpiew cy kad i śmiech gór
w od dali.

Kra ka nie kruka prze to czyło się z lasu na pole i spro wa dziło go z po wro tem do
te raź niej szo ści. Thor sena prze szył dreszcz: kto wie, ja kie nie szczę ścia zwia sto wał
ten ptak? Po tem skon cen tro wał się na pracy. Miał pod trzy mać ogni sko, które na
jego polu roz pa lił Drze wo łaz, pod czas gdy on był na wa ka cjach. Przy kry wało mi ni‐ 
busa, któ rego ni gdy nie wi dział. Z wprawą usta wił przy czepkę rów no le gle do wy‐ 
ko pa nego dołu, dzięki czemu mógł wrzu cać worki z  wę glem i  bier wiona bez po‐ 
śred nio w ogień.

Kom pre sor się za trzy mał, męż czy zna do lał ben zyny i znów go od pa lił. Pod do łem
wy ko pali ka nały po wietrzne, te raz do cho dził przez nie tlen, a pło mie nie bu chały
pod niebo. Na stęp nie prze rzu cił za war tość przy czepki nad kra wę dzią wy kopu.
Ogień się wzmógł, a on za czął się po cić. Kal ku la cja Pera Clau sena prze wi dy wała
pra wie dwa ty siące dwie ście stopni, że lazo topi się przy ty siącu pię ciu set, stal
przy ty siącu osiem set, więc gdy po li cja od kryje to miej sce, nie wiele znaj dzie. Ale
jedną rze czą była kal ku la cja, a inną rze czy wi stość: tę lek cję prze ro bił sku tecz nie
w da le kim kraju.



Roz dział 8

Kon rad Si mon sen czuł skrajne zmę cze nie. Dni, które zda wały się nie mieć końca,
były praw dziwą udręką, a z wie kiem co raz trud niej przy cho dziło mu za cho wa nie
kon cen tra cji, gdy go dziny pracy nie przy zwo icie się wy dłu żały. To wła śnie od niego
ocze ki wano oglądu ca ło ści, czy też ogar nia nia głów nych li nii; jed nak od czasu do
czasu czuł, że sy tu acja jest na zbyt za gma twana, do czego sam przed sobą nie
chciał się przy znać. Za to nie pro por cjo nal nie dużo ener gii za bie rało mu stwa rza‐ 
nie po zo rów; uda wa nie, że wszystko jest pre cy zyj nie za pla no wane; uda wa nie, że
do sko nale wie, co ma na stą pić w ciągu ko lej nej go dziny; tak, na wet uda wa nie, że
pa mięta, co po wie dział przed go dziną. Ta gra spra wiła, że był draż liwy i  mó wił
krótko i zwięźle. Prawda była taka, że tę sk nił za swoim mięk kim fo te lem, do brą
książką i może kil koma ka nap kami z po mi do rem przed snem. Na gle uświa do mił
so bie, że nie zro bił za ku pów i  że ra czej już nie zdąży. Po wstrzy mał ziew nię cie
i skon cen tro wał się na sie dzą cym na prze ciwko niego męż czyź nie.

Na pierw szy rzut oka Per Clau sen wy glą dał nędz nie – sprany kom bi ne zon za ło‐ 
żony na brudny swe ter i jedna szelka zwią zana ka wał kiem sta lo wego drutu. Jego
skoł tu nione włosy w  ko lo rze ciemny blond były krótko ścięte; bar dzo po trze bo‐ 
wały choć odro biny szam ponu. Twarz zna czyły ostre rysy i wy sta jące ko ści po licz‐ 
kowe; skóra była żół tawa i zmę czona. Ale Si mon sen na pa trzył się w swoim cza sie
na wy star cza jąco wiele ludz kich upad ków i  dla tego przy znał ra cję Berg, że de‐ 
gren go lada tego czło wieka była względna, bo jego zęby były wy szczot ko wane,
pod ko szu lek czy sty – choć za far bo wany na ja sno ró żowo po nie wpraw nym pra niu,
a pa znok cie miał do piero co ob cięte. Do tego spo koj nym wzro kiem pa trzył Si mon‐ 
se nowi pro sto w oczy. Bez agre sji, ale też bez stra chu.

– Na zy wam się Kon rad Si mon sen, kie ruję śledz twem w spra wie tych pię ciu wi‐ 
siel ców, któ rych dzi siej szego ranka zna le ziono w  sali gim na stycz nej. Aspi rantkę
Berg po znał pan już wcze śniej.

Wska zał dło nią na Pau line Berg sie dzącą na końcu stołu. Męż czyźni nie prze‐ 
rwali kon taktu wzro ko wego.

– Po zwoli pan, że za cznę od cze goś po zy tyw nego: cie szę się, że zna lazł pan dla
nas czas. Dziś już trzeci raz pana nie po ko imy.

– Nie szko dzi. Ład nie pan to ujął, pa nie nad in spek to rze wy działu za bójstw.
– Tak zu peł nie na mar gi ne sie mam się do wie dzieć, że zna pan mój sto pień. Pa‐ 

nie Clau sen…
Męż czy zna mu prze rwał.
– Per. Pro szę mi mó wić Per. Tak bę dzie le piej.
– W  po rządku. Per, je stem zbyt zmę czony, żeby za wra cać so bie głowę dro bia‐ 

zgami, a ty i tak do star czy łeś mi więk szych zmar twień. Poza tym ta roz mowa bę‐ 
dzie prze bie gała ina czej niż po przed nie, na przy kład od pu ścimy so bie ma gne to‐ 
fon, co z pew no ścią za uwa ży łeś. Tym ra zem ra czej ja będę mó wił. Do kład nie prze‐ 



stu dio wa łem prze bieg two ich do tych cza so wych spo tkań z  nami i  chcę ci po wie‐ 
dzieć, ja kie wy cią gną łem wnio ski. Poza tym chciał bym cię po znać.

– Jak so bie ży czysz. Twój cyrk, twoje małpy.
– Można tak po wie dzieć. To zresztą pa suje do two ich ab sur dal nych wy ja śnień

albo świa do mego nie udzie la nia od po wie dzi; za ser wo wa łeś nam tego w nad mia rze,
od kąd cię zna leź li śmy. Wy bra łem kilka… po wiedzmy, pas su sów, żeby mieć pew‐ 
ność, że wiesz, o czym mó wię. Pau line, po zwo lisz?

Berg była go towa. Od czy tała czy stym, bez na mięt nym to nem:
– Dla czego pan spał w szo pie na na rzę dzia, gdy po ja wiła się po li cja?
– Żeby być w for mie na prze słu cha nie.
– Skąd pew ność, że pana prze słu chamy?
– Po nie waż spa łem w szo pie na na rzę dzia.
– Je śliby pan nie spał, to pew nie nie byłby pan prze słu chi wany.
– Co się stało, to się nie od sta nie.
Prze rzu ciła kilka stron i kon ty nu owała:
– Roz ma wiamy już go dzinę, a pan na wet nie za py tał, dla czego w szkole jest po li‐ 

cja. Dla czego?
– To nie ja za daję py ta nia, tylko pani.
– Nie jest pan cie kawy?
– My ślę, że po wie mi to pani sama z sie bie, prę dzej czy póź niej.
– Dzi siaj rano w sali gim na stycz nej wi siało pię ciu mar twych męż czyzn.
– Ożeż! To nie czę sto się zda rza.
– Był pan w sali gim na stycz nej?
– Kupę razy.
– Gdy wi siały tam zwłoki, do cho lery.
– Nie, nie są dzę. Coś bym za uwa żył.
Je dyną re ak cją Clau sena na od czy tane frag menty był lekki, iro niczny gry mas,

le d wie do strze galny, a  mimo to nie zwy kle pro wo ku jący. Zi gno ro waw szy go, Si‐ 
mon sen uprzej mie po wie dział:

– Twoje dzia ła nia i wy mi ja jące od po wie dzi są zro zu miałe, tylko je śli świa do mie
pró bu jesz zwró cić na sie bie uwagę. Może lu bisz być w cen trum, może uwa żasz, że
za baw nie jest mar no wać nasz czas. Z jed nym i dru gim ty pem mia łem już do czy‐ 
nie nia. Za pewne też nie masz nic wspól nego z za bój stwami. W prze ciw nym ra zie
mu siał byś być eks tre mal nie na iwny, bo tylko bar dzo na iwni lu dzie wy obra żają so‐ 
bie, że prze śli zgną się przez całą se rię prze słu chań dzięki temu, że spraw niej my‐ 
ślą i szyb ciej for mu łują re pliki niż prze słu chu jący ich po li cjanci. Ale nie są w sta‐ 
nie. Na to zbyt nie równe są pro por cje sił i  wcze śniej czy póź niej po wija im się
noga. W każ dym przy padku. To tylko kwe stia czasu.

– Pew nie tak.
– Nie za wod nie. Za nu dzam cię?
– Nie, to bar dzo in te re su jące. Ależ kon ty nuuj.
– Okej. Mu simy po ga dać o twoim roz mi ja niu się z prawdą.
– Ach, tak.
– Wielu lu dzi uważa okła my wa nie po li cji za nie le galne, ale de li kat nie mó wiąc,

to bie to nie prze szka dza. Więk szość osób jest za że no wana, gdy zo sta nie przy ła‐ 
pana na kłam stwie, także w  tej ma te rii wy cho dzisz poza sche mat. Pau line ma
przy kład…



Berg znów za częła czy tać. Tym ra zem za da nie było tro chę inne, po nie waż ze sta‐ 
wiła dwa ra porty.

– Pierw sze prze słu cha nie:

– Mówi pan, że jest wdow cem. Od jak dawna?
– Klara zo stała zmiaż dżona któ re goś dnia przed pra wie ośmiu laty, gdy by li‐ 

śmy na za ku pach; ja kiś pi jany kie rowca roz wa lił ją na chod niku. Trzy ma łem ją
za rękę, ale wy sze dłem z tego bez szwanku. Ten młody ło buz, który pro wa dził,
do stał cztery lata w za wie sze niu, a pół tora roku póź niej znowu śmier tel nie ko‐ 
goś po trą cił. Wtedy cho dziło o czte ro let nie dziecko i też był pod wpły wem. Dzi‐ 
siaj jest dy rek to rem w du żym przed się bior stwie far ma ceu tycz nym.
– Dru gie prze słu cha nie. Prze czy tam od środka zda nia:

– …oka zuje się, że pań ska żona, albo ra czej była żona, wcale nie jest mar twa.
Na zywa się Klara Per s son, mieszka w Malmö i ma się jak naj le piej. Jak pan to
wy tłu ma czy?

– Była żona za wsze jest czę ściowo mar twa.
– Dla czego opo wiada nam pan ta kie bzdury?
– Chyba da łem się po nieść chwili.

Si mon sen prze jął pa łeczkę:
– To tylko jedna z wielu nie sa mo wi tych opo wia stek. Kła miesz także w spra wie

za to rów żyl nych w  no dze, za trud nie nia w  szkole od sześć dzie sią tego trze ciego
roku, re gu lar nych wi zyt u sio stry w Tarm i trzech wy ro ków za pod ło że nie ognia.
Twier dzisz też, że je steś al ko ho li kiem. W tym przy padku wąt pli wo ści na ra zie roz‐ 
strzy gnę na twoją ko rzyść, po dob nie w spra wie wi zyty u two jej sio stry w ze szłym
ty go dniu, mimo że od wie dzi łeś ją pierw szy raz od ośmiu lat.

– O cho lera, jak ten czas leci.
Si mon sen zi gno ro wał jego iro niczny ton.
– Twoje wa ka cyjne wy pady bar dzo nas in te re sują i  mo żesz być pe wien, że je

szcze gó łowo zba damy.
– In ter city z dworca głów nego, wto rek, punkt ósma, po ciąg H.C. An der sen. Oso‐ 

bowy z dworca w Tarm, pią tek, go dzina dzie wiąta trzy dzie ści cztery, po ciąg Ka‐ 
czor Go guś.

– Wiel kie dzięki, ale po ra dzimy so bie bez two jej po mocy, twoja wia ry god ność
spa dła do zera. Nie chcę przez to po wie dzieć, że twoje swo bodne po dej ście do
prawdy musi co kol wiek zna czyć. Więk szość lu dzi od czasu do czasu kła mie. Wy‐ 
ima gi no wany spraw dzian, który pod bu do wuje ego; szare ży cie, które zo staje tro‐ 
chę pod ko lo ro wane. To dro bia zgi, które można wy ba czyć. Twoje kłam stwa są ra‐ 
czej ro dza jem mi to ma nii, ale tu taj cho dzi o cho robę, któ rej na ba wi łeś się na dzi‐ 
siej szą oka zję. Po zo stali pra cow nicy szkoły nie roz po znają w to bie kłamcy hob by‐ 
sty, prze ciw nie, więc wra cam do py ta nia: dla czego? O co ci cho dzi? Je śli ist nieje
ja kaś ra cjo na lna przy czyna, to chwi lowo wy myka się ona mo jemu poj mo wa niu,
więc ju tro będę chciał znowu z tobą po roz ma wiać. Przyj dziesz do szkoły o czter‐ 
na stej i po je dziemy do Ko pen hagi. Do tego czasu prze świe tlimy twoje ży cie i zo ba‐ 
czymy, czy nie wy pły nie coś, co wy tłu ma czy twoje za cho wa nie. Bądź uprzejmy po‐ 
ja wić się trzeźwy, w prze ciw nym wy padku umiesz czę się w izbie wy trzeź wień.

– Nie za ło ży cie mi karty? Jak u den ty sty.



– Nie, nie mamy ta kiego zwy czaju. I o ile nie masz do do da nia cze goś istot nego,
uwa żam, że skoń czy li śmy.

– To wszystko? Szybko mi nęło.
– Jak mó wi łem, przede wszyst kim chcia łem cię po znać.
– Okej, w ta kim ra zie chcę jesz cze po dzię ko wać za pizzę.
– Nie wie dzia łem, że cię na kar mi li śmy; nie ma za co.
Si mon sen pod niósł się, nie prze ry wa jąc kon taktu wzro ko wego z męż czy zną.
– A zresztą, jesz cze je den dro biazg, jak twoja geo me tria?
Udzie la jąc od po wie dzi, Clau sen nie oka zał zdzi wie nia.
– Masz na my śli geo me trię ele men tarną czy ana li tyczną?
– Nie je stem pe wien, czy znam róż nicę. Mam inne wy kształ ce nie niż ty.
– Jest mię dzy nimi cho lerna róż nica, weźmy na przy kład sta rego do brego

Gaussa. Zaj mo wał się rów na niami i  al ge brą, ale nie li niami i  okrę gami. Za wsze
uwa ża łem, że to tro chę oszu stwo, a w  każ dym ra zie mniej ele ganc kie, no ale
trzeba mu przy znać, że się opła ciło. Udo wod nił, że sie dem na sto kąt fo remny
można skon stru ować za po mocą cyr kla i  li nijki. To pierw szy od po nad dwóch ty‐ 
sięcy lat nowy wkład w wie lo kąty fo remne.

– Im po nu jące.
– Zga dzam się. Za to nie zbyt po ży teczne. Znam tylko je den przy pa dek, gdy jego

sie dem na sto kąt miał za sto so wa nie prak tyczne. Chcesz po słu chać?
– Bar dzo chęt nie.
Od po wiedź była szczera, choć nie taka po winna być. Było wiele in nych i  bar‐ 

dziej istot nych dla śledz twa kwe stii do omó wie nia z woź nym, ale Si mon sen chciał
usły szeć jego opo wieść. W  pew nym sen sie był za fa scy no wany tym męż czy zną.
Clau sen za czął opo wia dać:

– W roku ty siąc pięć set dwu dzie stym pią tym sie dem na stu ma ry na rzy w Por ts‐ 
mo uth zo stało ska za nych w High Co urt of Ad mi ralty za gwiz da nie na po kła dzie
„Mary Rose”, fla go wego okrętu an giel skiej floty. Za ten ro dzaj po waż nego prze‐ 
stęp stwa była tylko jedna kara, a szu bie nica zo stała skon stru owana we dle za sady
Gaussa, żeby wi sielcy mo gli dyn dać sy me trycz nie. W mu zeum mor skim w Lon dy‐ 
nie za cho wały się szkice.

– Nie zła hi sto ryjka, bar dzo ob ra zowa, mu szę przy znać, i  prze ko nu jąca, choć
chyba bra kuje kilku wie ków, żeby to wszystko miało sens; choć, jak mi się zdaje,
i tak zro zu mia łem clou. Wra caj do domu i pa mię taj, że je ste śmy umó wieni na ju‐ 
tro.

Woźny ru chem ręki pod kre ślił, że małe prze su nię cie w cza sie nie ma więk szego
zna cze nia.

– Nieco swo body ar ty stycz nej nie za szko dzi.
Uści snęli so bie dło nie i Clau sen po szedł. Le d wie zdą żył prze stą pić próg, a Si‐ 

mon sen już za pa lił pa pie rosa. Berg wy cią gnęła pod stawkę spod do niczki i po sta‐ 
wiła ją przed nim. Szef wy glą dał na zmę czo nego, przez chwilę była bar dzo zmar‐ 
twiona, po czym po wie działa:

– Był o wiele bar dziej skon cen tro wany niż wtedy, gdy Hra bianka i Tro ul sen go
prze słu chi wali.

– Wie rzę.
– O co cho dziło z tym ostat nim?



– Trudno po wie dzieć. Jego za cho wa nie wy daje się zu peł nie nie lo giczne, ale na
pewno w ciągu kilku dni wszystko z niego wy du simy i wtedy się zo ba czy.

– Mam na my śli jego hi sto ryjkę o  szu bie nicy. Czy nie da wał zu peł nie ja sno do
zro zu mie nia, że jest ja koś za mie szany w tę sprawę?

– Pew nie tak. Poza tym, że jest aro gancki i nie moż li wie wręcz pro wo ku jący, nie
wiem, co o nim my śleć, ale to się z pew no ścią zmieni.

– Może pró buje od cią gnąć od cze goś na szą uwagę?
– Taaa, kto wie? Ale mamy czas, a stara do bra ha rówka za zwy czaj przy nosi wię‐ 

cej od po wie dzi niż zga dy wanki i przy pusz cze nia.
Berg do sko nale zro zu miała alu zję, lekko za ru mie niona zmie niła te mat:
– Obie ca łeś po wie dzieć, dla czego mia łam przy tym być.
Na ze wnątrz Si mon sen oka zy wał wię cej pew no ści w  spra wie woź nego, niż jej

miał. Może błę dem było nie za trzy ma nie go w  aresz cie. Za cho wa nie męż czy zny
wy my kało się Si mon se nowi, z  tego po wodu po zwo lił mu wró cić do domu. By zy‐ 
skać tro chę czasu na prze my śle nia. Ale gdy tylko Clau sen wy szedł, za częły go zże‐ 
rać wąt pli wo ści. Od su nął od sie bie te my śli i od po wie dział:

– Stra cił córkę. Je dyne dziecko. Dziś by łaby mniej wię cej w twoim wieku, więc
po my śla łem, że może bę dzie miał czuły punkt i że mo żesz sta no wić… ro dzaj od‐ 
nie sie nia, ale zre zy gno wa łem.

Berg po czuła się nie swojo.
– Cie szę się, że tak po sta no wi łeś.
Si mon se nowi nie spodo bał się ton jej głosu.
– Nie cho dzi o kra dzież ro weru. Tu nie ma miej sca na cac ka nie się ze sobą.
– Nie ma, wiem o  tym, ale by łoby to po pro stu nie przy jemne. Wła ści wie dla‐ 

czego zre zy gno wa łeś?
– I tak by nie za re ago wał, więc nie było sensu. Idź te raz do Tro ul sena i sprawdź‐ 

cie, czy ob ser wa cja działa jak trzeba. Je śli Clau sen choćby po głasz cze ja kie goś
psa, to dzie sięć mi nut póź niej chcę wie dzieć wszystko o tym kun dlu.

– Oczy wi ście, spraw dzę. Po raz czwarty. Ale na sto pro cent jest ob ser wo wany,
ob ser wa cja bez po śred nia i  z  wy ko rzy sta niem sprzętu, po dwójne pa trole, to fa‐ 
chowcy. Nie mu sisz się ni czym de ner wo wać, jak mówi Tro ul sen.

– Zrób to, nie za leż nie od tego, co mówi Tro ul sen. Do sta li śmy po sta no wie nie
sądu w spra wie jego te le fonu?

– Tak, ale nie było ła two i jest ważne tylko przez trzy dni.
Si mon sen zga sił pa pie rosa i  na gle uświa do mił so bie, co czuł, sie dząc na prze‐ 

ciwko Clau sena. Szu kał od po wied niego okre śle nia i te raz się po ja wiło: ta kie same
emo cje to wa rzy szyły spo tka niom na tur nie jach sza cho wych. Sza cu nek i po czu cie
wspól noty po łą czone z psy chiczną agre sją – jakby można było roz gra ni czyć czło‐ 
wieka i jego mózg. Do tego do cho dziło nie przy jemne wra że nie, że prze ciw nik jest
przy go to wany, roz szy fro wał jego styl gry, a może na wet jego ży cie i  oso bo wość.
Uśmiech nął się ner wowo i przy wo łu jąc ob raz mar twych lu dzi z sali gim na stycz nej,
usu nął z my śli po czu cie wspól noty z woź nym. Na stęp nie po wie dział do Pau line:

– A co z tymi piz zami? Jest ich wię cej?
– Mnó stwo. Mam ci jedną przy nieść? Leżą w po koju na uczy ciel skim.
– Jak ci się chce, to chęt nie.
– Chce mi się. Po trze bu jesz jesz cze cze goś?
– Tak, kwa dransa spo koju.



Do stał to, czego po trze bo wał.



Roz dział 9

Arne Pe der sen za krę cił ko łem for tuny, które było do brze wy wa żone i za ska ku jąco
funk cjo na lne – za pewne sta no wiło owoc pół rocz nej pracy na za ję ciach prak tyczno-
tech nicz nych. Opróż nił za war tość po jem niczka z kost kami cu kru, wy rzu ca jąc je na
stół, gdzie po słu żyły za że tony. Koło za trzy mało się na znaku słońca, prze sta wił
kostki i po now nie nim za krę cił. Me ta liczny od głos wy peł nił po kój na uczy ciel ski.

– Nie mógł byś prze stać? To iry tu jące.
Hra bianka prze su nęła kom pu ter, który nie chciał jej słu chać. Otwarty w nim plik

zo stał wy świe tlony na du żym ekra nie, a Tro ul sen – nic a nic nie ro zu mie jąc – z za‐ 
in te re so wa niem śle dził jej wy siłki. Na jego ko la nach le żał stos pa pie rów, któ rych
ob ję tość nie wró żyła do brze noc nemu od po czyn kowi.

Pe der sen nie od po wie dział, ale już chwilę po tem koło stu kało mia rowo ku ko lej‐ 
nemu przy pad ko wemu tra fie niu. Hra bianka spoj rzała bła gal nie na Berg, która po‐ 
dzie la jąc jej zda nie, po de szła do Pe der sena, a po chwili wró ciła z nim i ka wał kiem
cu kru w ustach. Wci snęła Ar nego w fo tel obok Po ula Tro ul sena, gdzie przez mo‐ 
ment sie dział na bur mu szony, za nim zwró cił uwagę na no tatki ko legi.

– Masz za miar to wszystko omó wić?
Tro ul sen znany był ze skru pu lat no ści za równo w  re fe ro wa niu spraw, jak

i w pracy śled czej. Do tego zda wał się nie po ko jąco try skać ener gią, mimo że był
naj star szy z nich. Hra bianka ten je den raz po parła Pe der sena.

– Arne ma pro po zy cję, Poul. Streść się, wszy scy chcą wró cić do domu.
– Amen, amen i jesz cze raz amen. Je stem zmę czony, chcę stąd iść i nie poj muję,

dla czego aku rat z  tym woź nym nie mo żemy za cze kać do ju tra. A tak w ogóle to
gdzie, do cho lery, jest Si mon?

– Te raz je stem tu taj, Arne. I może masz ra cję, może po win ni śmy za cze kać, ale to
ja tu taj dzielę i rzą dzę. Za ak cep tuj to albo spa daj.

Si mon sen wszedł tyl nymi drzwiami, nikt go nie za uwa żył, póki przed nimi nie
wy rósł. Na ko ry ta rzach Ko mendy Głów nej mó wiło się cza sem, że szef wy działu za‐ 
bójstw miał za ra zem im po nu jącą i  iry tu jącą umie jęt ność znaj do wa nia się w cen‐ 
trum uwagi, gdy tylko prze kro czy próg. Na wet nie mó wiąc wiele. Ale tym ra zem
po su nął się zbyt da leko, by mo gło to ujść bez ko men ta rza. Pe der sen sza no wał
swo jego szefa, jed nak się go nie bał, a ta kie zbesz ta nie go było nie współ mierne do
winy. Oparł się w fo telu, sło wem i ge stem pod kre śla jąc nie za do wo le nie. Si mon sen
się zre flek to wał:

– Okej, okej, prze pra szam, ale nie ty je den je steś zmę czony. Weźmy się ostro do
ro boty, żeby móc wró cić do do mów. Po zwól cie, że ja za cznę od pod su mo wa nia
dnia.

Naj pierw wska zał na ich tym cza sową or ga ni za cję pracy, w któ rej mieli nie po‐ 
kła dać zbyt wiel kich na dziei, oraz ogromne za in te re so wa nie prasy, które mu sieli
zu peł nie zi gno ro wać. Nikt poza Berg nie słu chał uważ nie, co mówi, ale wszy scy



do brze się po czuli, wi dząc, że naj wy raź niej ktoś pa nuje nad ca ło ścią. Hra bianka
po my ślała, że jej szef, taki po stawny i ema nu jący siłą, jest uro dzo nym przy wódcą.
Wo bec wszyst kich, tylko nie wzglę dem sie bie sa mego. Je dy nie Berg miała py ta nie:

– Czy je śli cał ko wi cie zi gno ru jemy dzien ni ka rzy, to nie ry zy ku jemy, że będą… jak
by to po wie dzieć… ne ga tyw nie na sta wieni? Mam na my śli to, że w  dzi siej szych
me diach nie po ja wiło się nie mal nic poza na szą sprawą, a  na wet ka nały za gra‐ 
niczne…

Si mon sen nie po zwo lił jej do koń czyć:
– Co dzien nie są kon fe ren cje pra sowe w HS, a poza tym sprze daż ga zet czy oglą‐ 

dal ność te le wi zyjna to nie nasz pro blem.
Nikt nie pod wa żył tego zda nia i tym sa mym usta lona zo stała wspólna li nia. Mo‐ 

gli kon ty nu ować.
Hra bianka omó wiła spo tka nia z  są sia dami, z  któ rych ża den nie za uwa żył ni‐ 

czego po dej rza nego, po czym przy szła ko lej na re la cję Tro ul sena, a on w tym mo‐ 
men cie wstał. To zbędne dzia ła nie spra wiło, że zgro ma dzeni za częli wy mow nie
prze wra cać oczami, co miało się oka zać nie spra wie dliwe, po nie waż zre fe ro wa nie
ni kłych efek tów tego dnia za jęło mu mniej niż dzie sięć mi nut. Tro ul sen wy ko nał
ka wał im po nu ją cej pracy śled czej – cza so chłon nej, nud nej, nie przy no szą cej re zul‐ 
ta tów, a  mo men tami trud nej. Część na uczy cieli za cho wy wała się ka pry śnie
i chciała iść do domu, je den wy sko czył na wet przez okno pod pre tek stem, że ma
za gwa ran to wany pra wem „dzień ze rowy”, co kol wiek to miało być. Te raz bez czyn‐ 
nie sie dział na po ste runku po li cji w Glad saxe, po aresz to wa niu za nisz cze nie mie‐ 
nia pu blicz nego – za sprawą od ci sku brud nej po de szwy na pa ra pe cie. Po tym epi‐ 
zo dzie nikt nie opu ścił szkoły, za nim za równo pi sem nie, jak i ust nie nie ze znał, co
ro bił w cza sie wa ka cji je sien nych, ale poza dwoma gru cha ją cymi go łąb kami, które
spę dziły wspólny week end w Pa ryżu, a usi ło wały oszu kać po li cję, tak jak oszu kały
swo ich mał żon ków, nie było nic do wy ja śnia nia. Żadne z nich nie po peł niło w prze‐ 
szło ści czynu, który da wałby pod stawy do po dej rze wa nia o do ko na nie ma so wego
za bój stwa. W grun cie rze czy ka dra szkoły była za ska ku jąco pra wo rządna, a ca ło‐ 
dzienna ha rówka nie przy nio sła żad nych re zul ta tów.

Po mi nąw szy mały iry tu jący szcze gół, o któ rym Tro ul sen wła śnie opo wia dał:
– Główna szkolna psy cho lożka Ditte Lu bert jest nie do wy trzy ma nia. Prze słu chi‐ 

wa łem ją dwa razy, je śli można to na zwać prze słu cha niem. Ta ko bieta jest… nie
umiem tego opi sać, a na pewno nie w  skró cie. Wła ści wie wy daje mi się, że coś
ukrywa, ale nie mam po ję cia co, więc albo ktoś inny ją prze słu cha, albo do stanę
po zwo le nie, żeby jej przy wa lić. A naj le piej jedno i dru gie.

Nie zna jąc Tro ul sena, można by się dać na brać jego do bro tli wemu wy ra zowi
twa rzy i bu dzą cemu za ufa nie uspo so bie niu sym pa tycz nego ta tuśka z siwą brodą.
Si mon sen, który wie dział, że jego ła god ność ma gra nice, spiesz nie za re ago wał na
pro po zy cję uży cia prze mocy.

– Hra bianko, nie masz…
– Ju tro rano po roz ma wiam z pa nią Lu bert – prze rwała mu Berg.
Wszy scy ze zdu mie niem ob ró cili się w  jej stronę. Ich świeżo za trud niona ko le‐ 

żanka była naj wy raź niej ko bietą z  roz wi niętą wiarą w sie bie, może odro binę za‐ 
nadto. Si mon sen za mru czał jed nak ak cep tu jąco i do piero po kilku se kun dach ci szy
do Tro ul sena do tarło, że jest wy ba wiony.



– Z ca łego serca dzię kuję. Nie wiesz, w co się pa ku jesz, ale po wo dze nia… i za
żadne skarby nie za po mnij okre śle nia „główna”, bo bę dziesz miała za ża le nie na
karku.

W końcu, po usta le niu wszyst kich szcze gó łów zda rzył się cud – Tro ul sen usiadł.
Uwaga zgro ma dzo nych znowu sku piła się na Si mon se nie. Na pu ścił na woź nego

za równo Hra biankę, jak i  Pe der sena. Żadne z  nich nie za pro te sto wało, ale wie‐ 
dział, że się temu dzi wili. Ktoś inny mógłby wy ko nać tę pracę, a zre la cjo no wa nie
jej wy ni ków mo głoby spo koj nie po cze kać do ju tra, jak słusz nie za uwa żył Pe der‐ 
sen, ale Si mon sen na ci skał.

– Przejdźmy do Pera Clau sena. Mę czy mnie myśl, że go nie za trzy ma łem, może
to był błąd; wiem, uwa ża cie, że przy pi suję mu zbyt duże zna cze nie, ale wy daje mi
się, że nie słusz nie go lek ce wa ży cie. Czas po każe, kto miał ra cję. Na sze prio ry tety
to oczy wi ście toż sa mość ofiar, to, jak je do pro wa dzono do szkoły i jak zo stały po‐ 
wie szone. Nie mniej Clau sen jest obec nie na szym punk tem za cze pie nia. Arne
i Hra bianko, wy ko na li ście do brą ro botę, i to o wiele szyb ciej, niż są dzi łem.

Pe der sen sko men to wał:
– Wszystko dzięki temu, że pra wie nie mu simy cze kać, nie za leż nie kogo i o co

pro simy. Je śli tak da lej pój dzie, w HS eks plo duje wór nad go dzin.
– Czym nie po win ni ście się mar twić, więc nie my śl cie o tym. Wi dzę, że przy go to‐ 

wa li ście pre zen ta cję. Cze kamy w na pię ciu.
Hra bianka od po wie działa, ale, co ich za sko czyło, nie za częła od bio gra fii Clau‐ 

sena.
– Ju tro nasz nowy współ pra cow nik po może mi w  spra wach kom pu te ro wych.

A  wła ści wie nasz stu dent prak ty kant. Na zywa się Malte Bo rup. Przyj mij cie go
życz li wie.

Ele gancko ubie gła wy buch za sko cze nia Si mon sena.
– Jak pa mię tasz, już wcze śniej do sta łam po zwo le nie, żeby go skap to wać. Te raz

jest wolny, więc wszy scy po winni być za do wo leni. Jest ge niu szem kom pu te ro wym,
co wam się bar dzo spodoba, choć jesz cze musi się do trzeć.

Pro mie niała jak młode dziew czę z wo de wilu, bo udało jej się prze chwy cić tego
stu denta. Długo nad tym pra co wała.

Si mon sen do lał łyżkę dzieg ciu do jej beczki miodu:
– Je śli się nie do pa suje, to wy leci, za nim zdą żysz po wie dzieć fa tal er ror. Opo‐ 

wiedz nam o Perze Clau se nie.
Hra bianka za częła re fe ro wać:
– Per Mon rad Clau sen uro dził się w 1941 roku w Ko pen ha dze, ro dzice: Anette

i Hans Clau sen. Oj ciec był sto la rzem, póź niej mi strzem sto lar skim, matka nie pra‐ 
co wała. Prze pro wa dzają się w  czter dzie stym siód mym z  dziel nicy Bi spe bjerg do
Char lot ten lundu, gdzie Clau sen do ra sta; w  czter dzie stym ósmym ro dzi się jego
sio stra Alma Clau sen. Ro dzina nie ma wię cej dzieci. Clau sen jest bar dzo zdol nym
uczniem, ojca udaje się prze ko nać, by po zwo lił mu się da lej kształ cić. Zdaje ma‐ 
turę la tem pięć dzie sią tego dzie wią tego, w tym sa mym roku jego oj ciec zo staje mi‐ 
strzem sto lar skim i  za czyna im się po wo dzić. Po ma tu rze Clau sen przez rok po‐ 
maga ojcu w warsz ta cie, a po tem, w  sześć dzie sią tym roku, za pi suje się na Uni‐ 
wer sy tet Ko pen ha ski, do In sty tutu Sta ty styki. Rok póź niej, w  sześć dzie sią tym
pierw szym, do staje miej sce w aka de miku Val ken dorf w cen trum Ko pen hagi, który
prze zna czony jest dla szcze gól nie uta len to wa nych stu den tów. Clau sen uzy skuje



ma gi ste rium w sześć dzie sią tym pią tym roku, jego koń cowe oceny są bar dzo wy so‐ 
kie, co świad czy o wy bit nych uzdol nie niach. Do staje złoty me dal uni wer sy tetu za
roz prawę ze sta ty styki prze strzen nej i roz miesz cze nia liczb pierw szych.

Pe der sen wspie rał jej wy wód ilu stra cjami lub ha słami wy świe tla nymi na ekra‐ 
nie. Hra bianka wy piła łyk wody i kon ty nu owała:

– Od sześć dzie sią tego pią tego do sześć dzie sią tego dzie wią tego roku Clau sen
pra cuje na uni wer sy te cie w Bo sto nie w Mas sa chu setts, ale je sie nią sześć dzie sią‐ 
tego dzie wią tego wraca do Da nii, gdzie zo staje za trud niony w to wa rzy stwie ubez‐ 
pie cze nio wym Union. W sie dem dzie sią tym trze cim żeni się z Klarą Per s son, która
jest Szwedką. Klara otrzy muje duń skie oby wa tel stwo dzięki mał żeń stwu i do staje
pracę jako po moc den ty styczna. Para osie dla się w Bag svær dzie, gdzie Clau sen
mieszka do dziś, a w sie dem dzie sią tym siód mym ro dzi się ich je dyne dziecko, He‐ 
lene Clau sen. Za robki Clau sena sys te ma tycz nie ro sną i  wkrótce znaj dują się
w  gru pie pięt na stu pro cent spo łe czeń stwa o  naj wyż szych za rob kach w  kraju.
W  osiem dzie sią tym siód mym mał żeń stwo się roz pada z  po wodu ro mansu Klary
Clau sen z jej daw nym chło pa kiem, przy ja cie lem z dzie ciń stwa. Roz wód jest ciężki
i na zna czony wza jem nymi ża lami. Córka z matką w  tym sa mym roku prze no szą
się do Szwe cji; Clau sen zo staje w Bag svær dzie. W osiem dzie sią tym ósmym umie‐ 
rają jego ro dzice, a Clau sen i jego sio stra dzie dzi czą po dzie więć set ty sięcy ko ron
każde. Rok póź niej za czy nają się długo trwa jące scy sje z urzę dem skar bo wym, po‐ 
nie waż Per od daje pół mi liona ko ron na cele cha ry ta tywne i chce otrzy mać pełny
od pis po dat kowy z ty tułu da ro wi zny. W dzie więć dzie sią tym dru gim jest no to wany
za znaczne prze kro cze nie pręd ko ści na au to stra dzie Hil le rød. W  stycz niu dzie‐ 
więć dzie sią tego trze ciego He lene Clau sen prze pro wa dza się do ojca i  za czyna
dzie wiątą klasę w szkole Tra ne høj w Gen to fte, a pół roku póź niej pierw szą klasę
w  Li ceum Au re ga ard, też w  Gen to fte. La tem dzie więć dzie sią tego czwar tego na
plaży Bel le vue w Klam pen borgu do cho dzi do wy padku, w wy niku któ rego He lene
Clau sen to nie.

Si mon sen wtrą cił:
– Gdzie jest po cho wana?
Hra bianka spoj rzała na Pe der sena, który po krę cił głową, po czym ru chem ra‐ 

mion po ka zała, że jej przy kro, ale nie wie, i kon ty nu owała:
– Per Clau sen ma wtedy pięć dzie siąt trzy lata. Po śmierci córki po pada w spo‐ 

łeczną i oso bi stą de gren go ladę. W dzie więć dzie sią tym szó stym za mie nia sta no wi‐ 
sko szefa działu sta ty styk w Union na pracę woź nego w szkole Lan ge bæk. Za trud‐ 
nie nie jest przy ja ciel ską przy sługą jego szefa z Union, który zna ku ra tora oświaty
w gmi nie Glad saxe. Clau sen sta nowi w owym cza sie pro blem: pije na umór, za cho‐ 
wuje się źle i nie prze strzega za sad hi gieny. Wbrew prze wi dy wa niom cał kiem nie‐ 
źle ra dzi so bie z nową pracą, choć ma wiele zwol nień cho ro bo wych i okre sami jest
nie obecny z  po wodu per ma nent nego stanu upo je nia al ko ho lo wego. Jest ogól nie
lu biany, ale trzyma się na ubo czu i ni gdy nie wspo mina o swoim ży ciu pry wat nym.
W ko lej nych la tach zdaje się nie źle kon tro lo wać na łóg. Pół tora roku temu oświad‐ 
czył dy rek to rowi szkoły, że ma raka je lita gru bego, i szes na ście razy do staje wolne
na le cze nie w okrę go wym szpi talu w Gen to fte. Za każ dym ra zem nie ma go je den
lub dwa dni, ale szpi tal nic nie wie o jego rze ko mej te ra pii.

Si mon sen pod niósł się i  długo stał, pa trząc na ekran, jakby z ha seł Hra bianki
chciał od czy tać ja kieś ukryte dane. Nikt nic nie mó wił, sły chać było je dy nie ci chy



szum kom pu te ro wego wia traczka. W końcu ich szef się ock nął:
– My śla łem, że okła muje tylko nas. Gdzie on te raz jest?
– W pu bie. Sur prise, sur prise! – od po wie dział Tro ul sen.
– Mamy tam ko goś?
– Dwóch lu dzi w środku, dwóch na ze wnątrz. Prze stań się tym mar twić, Si mon.
Si mon sen prze stał my śleć o woź nym i do dał:
– Jesz cze jedno, na mó wi łem Ka spra Plancka do po mocy przy tej spra wie.
Ro zej rzał się; wszy scy czworo ki wali gło wami, nikt nie ko men to wał.
Hra bianka od wio zła Si mon sena i Tro ul sena do domu. Wy słu chała póź nego ser‐ 

wisu in for ma cyj nego, jej szef drze mał, a Tro ul sen opo wia dał o piz zach. Po zwo lili
mu mó wić. Gdy wia do mo ści się skoń czyły, Hra bianka wy łą czyła ra dio i  szturch‐ 
nęła sie dzą cego z przodu Si mon sena.

– Dla czego da łeś ochronę? Czy to nie prze sada?
– Je śli masz na my śli tego star szego sier żanta przed szkołą, to jest tam, żeby się

uczyć.
– Uczyć się, ale czego? Że paź dzier ni kowe noce są zimne?
– Do brze trak to wać oby wa teli.
Tro ul sen wci snął się w prze strzeń mię dzy przed nimi fo te lami.
– Mu si cie mnie wy słu chać. Je śli żadne z nas nie za ma wiało pizzy i je śli nie zro‐ 

biła tego także szkoła, to kto? Ktoś mu siał. Za pła cono za nie, a to w su mie po nad
dwa ty siące ko ron. Mu si cie przy znać, że to dziwne.

Hra bianka pró bo wała go zbyć, szybko przy zna jąc, że to dziwne; wo lała po słu‐ 
chać o straż niku.

– Po słu chaj cie, pizze były za mó wione na im prezę, a my by śmy nie za mó wili na
im prezę. A nikt z pra cow ni ków szkoły nic nie wie o  żad nej uro czy sto ści. Se kre‐ 
tarka była pewna, że lo kale albo…

Si mon sen na gle się prze bu dził i nie mal krzy cząc, za py tał:
– Im preza?! Kiedy je za mó wiono?
– Tak, naj pierw oczy wi ście my śla łem, że dziś, ale do stawca po wie dział, że skoń‐ 

czył im się ana nas, więc trzy pizze były inne niż w za mó wie niu, za tem za mó wiono
je wcze śniej. W prze ciw nym ra zie po wie dzie liby o ana na sie pod czas przyj mo wa nia
za mó wie nia.

– Sprawdź to, Poul. Ty oso bi ście. Znajdź piz ze rię, bądź tam przed otwar ciem.
Tro ul sen przez cały wie czór wal czył o  to, by pro blem pizzy po trak to wano po‐ 

waż nie, a te raz sprawa przy brała nie ocze ki wany ob rót. Od po wie dział z re ze rwą:
– Okej, Si mon. Będę.
Hra bianka też nie ro zu miała, co jest grane.
– O co tu cho dzi, Si mon?
– O plan prze stępcy, jak są dzę, ale po cze kajmy z tym do ju tra.
Wiele wię cej się jed nak nie do wie dzieli.
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Helle Smidt Jør gen sen nie krzy czy. Na nic by się to nie zdało.
Za miast tego zwija się w kłę bek jak mal tre to wany szcze niak, mały, mię ciutki la‐ 

bra dor czar nej ma ści, wtula głowę w jego sierść, żeby się scho wać; pies śpi z nią,
pies za wsze z nią śpi, to jej pies. Śni się jej, że się bu dzi, jej ko szula nocna jest mo‐ 
kra od potu, zrzuca z  sie bie koł drę, nie po trzeba koł dry w  let nią nie dzielę, ro‐ 
dzinny lunch na działce, stół jest na kryty, stoi na ze wnątrz, jest piękna po goda,
flaga wcią gnięta na maszt, wszy scy są za do wo leni, poza nią, poza nią i jej psem.
Mu szą się obu dzić i ucie kać, wstać z łóżka i zna leźć pi gułki, leki psy cho tro powe –
lęk jest nor malną re ak cją emo cjo na lną; wu jek Bern hard sie dzi na końcu stołu,
dzieci ba wią się na traw niku, ona się nie bawi – jest do ro sła, ma pięć dzie siąt trzy
lata, z wy kształ ce nia jest pie lę gniarką – pie lę gniarka Helle Smidt Jør gen sen, tak
jest na pi sane na pla kietce. Ank sjo li tyki – lęk ujaw nia się przez symp tomy psy‐ 
chiczne, so ma tyczne i be ha wio ralne. Zgina się wpół i za nosi śmie chem, po nie waż
jest do ro sła, do ro sła pie lę gniarka. Wu jek Bern hard jest za stępcą bur mi strza, do ro‐ 
słym za stępcą bur mi strza. Pies leży obok niej, pies jest jej, pies daje jej po czu cie
bez pie czeń stwa. Ben zo dia ze piny – lęk jest waż nym me cha ni zmem prze trwa nia,
gdy or ga nizm jest wy sta wiony na nie bez pie czeń stwo. Ona nie jest w  nie bez pie‐ 
czeń stwie, po nie waż ma wspar cie grupy: Stig Åge Thor sen i Erik Mørk ją chro nią,
Per Clau sen za bija strach, Drze wo łaz wy ko nuje wy rok śmierci na nocy. Dzia dek
pro po nuje, żeby za śpie wali, dzia dek uwiel bia śpie wać; kiedy jest lato i  świeci
słońce, wszy scy uwiel biają śpie wać; mówi dziad kowi, że nie żyje i że wu jek Bern‐ 
hard nie żyje, i pies nie żyje, jej pies, który sy pia obok niej; wszy scy świet nie się
ba wią; wu jek Bern hard przy nosi ban dżo. Le xo tan – za bu rze nia lę kowe można opa‐ 
no wać te ra pią far ma ko lo giczną.

Śpie wają. Wu jek Bern hard in to nuje, ba ry ton, wszy scy lu bią wujka Bern harda,
wu jek Bern hard pięk nie śpiewa, wu jek Bern hard zo sta nie bur mi strzem, wu jek
Bern hard jest przy stojny, wszy scy wie dzą, że wu jek Bern hard jest przy stojny. Trzy
razy po trzy mi li gramy dzien nie, musi się obu dzić, do kuchni, sło iczek stoi na
półce, musi wziąć trzy mi li gramy, trzy razy po trzy mi li gramy, trzy razy trzy sta mi‐ 
li gra mów, te raz! Szybko, jak tylko się obu dzi, za nim za cznie się pio senka, musi
wstać, za nim za cznie się pio senka; wszy scy mil czą, wszy scy pa trzą na nią, wu jek
Bern hard się uśmie cha, wu jek Bern hard jest przy stojny, gdy się uśmie cha, wu jek
Bern hard śpiewa jej pio senkę, pio senka jest za gra niczna, tylko ona i wu jek Bern‐ 
hard ro zu mieją za gra niczny ję zyk, wu jek Bern hard śpiewa jej za gra niczną pio‐ 
senkę, tylko ona i wu jek Bern hard ro zu mieją pio senkę.

– Be my life’s com pa nion and you’ll ne ver grow old.
Jest do ro sła. Pięć dzie siąt trzy lata.
– I’ll love you so much that you ne ver grow old.
Jest pie lę gniarką. Jest silna.



– When there’s joy in li ving, you just ne ver grow old.
Nie musi się bać. Ma pi gułki.
– You’ve got to stay young, ‘cause you’ll ne ver grow old.
Pio senka jej do sięga; pio senka ją obej muje. Córy nocy sza leją w bla sku słońca,

pio senka prze pę dza senne ma rze nie, słońce znika i  flaga, stół, dom, dzia dek,
wszystko znika; nie ma pio senki, nie ma pie lę gniarki. Jest ciemno, ci cho, prze raź‐ 
li wie, wtula głowę w psią sierść, sły szy kroki – jest taka mała, a kroki są cięż kie;
pa niczny lęk można opa no wać za po mocą te ra pii psy chia trycz nej lub psy cho te ra‐ 
peu tycz nej.

Te ra pia od ga nia lęk, wu jek Bern hard od ga nia psa.
Czuje jego wil gotny od dech na karku, czuje za pach jego bry lan tyny.
Sły szy, jak szybko od dy cha, czuje, jak jego palce ją otwie rają.
Helle Smidt Jør gen sen nie krzy czy. Na nic by się to nie zdało.



Roz dział 11

Chło pak prze śli zgnął pal cami po kla wia tu rze, za brzmiało to, jakby pa sek tek tury
wkrę cił się w szpry chy dzie cię cego wózka. Hra bianka prze rwała czy ta nie i po kry‐ 
jomu ob ser wo wała, jak pra co wał. Miał ja sne loki, nie bie skie oczy i szczerą twarz,
jego syl we tka nie była im po nu jąca, a styl ubie ra nia się mo głaby uprzej mie okre‐ 
ślić jako eklek tyczny; górną wargę ozda biało wstępne sta dium za ro stu na kształt
puszku, a gdy się uśmie chał, trudno było opa no wać chęć po gła ska nia go po wło‐ 
sach i  uchro nie nia przed bez względ nym świa tem, który ra czej nie ofe ro wał mu
szansy na prze trwa nie. Tak uwa żała.

Malte Bo rup pod niósł wzrok, jakby po czuł jej spoj rze nie, i prze stał stu kać w kla‐ 
wia turę.

– Ta z tym nice de sign też jest po li cjantką?
– Ma na imię Pau line i ow szem, jest po li cjantką. Jak ci sama po wie działa.
– Prze pra szam, pew nie po wie działa. Ko rzy stam ra czej z oczu niż z uszu.
– Nie ty je den.
– A co z tą drugą? Tą… drugą.
– Jest psy cho lo giem, ma z nami po roz ma wiać.
– Co zro biła?
– Nic. Jak ci idzie z moim lap to pem?
– Za raz bę dzie go towy, wy sła łem SMS-a do tego z brodą. Tego sym pa tycz nego…

chwilka… mam go tu …
Na ekra nie wy sko czyła książka ad re sowa Hra bianki. Kom pu ter zda wał się na tu‐ 

ral nym prze dłu że niem jego my śli.
– Poul Tro ul sen. Mu szę się na uczyć imion i  na zwisk; po je chał do McDo na lda,

prawda?
– Do piz ze rii. Co na pi sa łeś?
– Czy by nie przy wiózł kilku coli. Coś nie tak? Prze cież sam za płacę.
– Nie, nie, ale nie wy daje mi się, żeby czy tał wia do mo ści.
Rzu cił okiem na ekran, do szedł do wnio sku, że po moc nie na dej dzie, i wzru szył

ra mio nami.
– Ju tro wra camy do Ko mendy Głów nej, tam jest kan tyna, w któ rej mo żesz ku pić

colę.
– Sup cio. Spo tkam bossa? Tego gru bego. Wi dzia łem go wczo raj w te le wi zji.
– Spo tkasz go dzi siaj, ale nie na zy waj go gru ba sem.
– Nie to mia łem na my śli, gruby jako cool.
– Nie na zy waj go gru bym na wet w tym sen sie.
– Okej.
– Na zywa się Kon rad Si mon sen, jest w sali gim na stycz nej z go ściem. Może go

zła piemy, za nim po je dzie do mia sta.
Malte Bo rup za stygł. Jak za trzy many kadr.



– Wo lał bym nie spo tkać żad nego z tych mar twych. Na prawdę naj chęt niej nie, je‐ 
śli da się tego unik nąć.

– Nie ma stra chu, zwłoki już dawno zo stały wy wie zione.
– Cool.
– Tak, można tak za ło żyć.
To, czy zwłoki już zu peł nie znik nęły, za le żało od tego, kogo się py tało. Ko bieta,

która wła śnie przy je chała tak sówką, mo gła za pewne do rzu cić do tej kwe stii kilka
in te re su ją cych szcze gó łów.

Uj rzaw szy sa mo chód, Si mon sen zga sił pa pie rosa, ry su jąc brzydką czarną kre skę
na mu rze. Był zi ry to wany, nie mal wku rzony; noc była o wiele za krótka, głowa pę‐ 
kała mu od na tłoku in for ma cji, które miał prze ana li zo wać. Prze ple cione duże
i małe sprawy, a za każ dym ra zem, gdy jedną okieł znał, dwie inne zda wały się zaj‐ 
mo wać jej miej sce. Za wsze tak było na po czątku śledz twa, szcze gól nie ta kiego jak
to, które de li kat nie rzecz uj mu jąc, było prio ry te towe, choć było to mar nym po cie‐ 
sze niem w tej sy tu acji. Do tego za po mniał wczo raj za dzwo nić do Anny Mii, cho‐ 
ciaż jej to uro czy ście obie cał, oraz po dzię ko wać Hra biance za książkę o sza chach,
co nie mniej uro czy ście obie cał sam so bie. Ale nie pa mię tał o żad nej z tych spraw
i jakby tego było mało, na śnia da nie zjadł mi seczkę jo gurtu – w na głym, źle roz pla‐ 
no wa nym cza sowo po sta no wie niu zmiany diety, więc te raz do po wo dów iry ta cji
do łą czył głód. Zmu sił się do kwa śnego uśmie chu i  po szedł po wi tać swo jego go‐ 
ścia.

Była to nie wy soka, chuda ko bieta, nie mal zle wa jąca się z  as fal tem. Przy wi tali
się uprzej mie. Jej głos za brzmiał su cho i obo jęt nie, gdy zde ma sko wała jego ak tu‐ 
alne po trzeby jak naj więk szą oczy wi stość.

– Wy czu wam nie od partą ochotę na fi lety rybne.
Wie dział, że się dro czy. Od czasu do czasu uży wała swo ich szcze gól nych zdol no‐ 

ści, by nieco pod wa żyć jego świat roz sądku, tak dla za bawy. Już to znał.
– My śli nie tu czą. Pro szę tędy.
Si mon sen miał ra cjo na lną na turę. Nie wie rzył ani w zjawy wiesz czące nie szczę‐ 

ścia, ani w siłę krysz tału, ani w prze ci na jące się żyły wodne, a skrzynka na jego
bal ko nie mu siała prze trwać zimę bez że laza od stra sza ją cego cza ro dziej skie moce.
Za tem po wo dem, dla któ rego po sta no wił wy ko rzy stać w tym śledz twie umie jęt no‐ 
ści tej nie po zor nej ko biety, włą czyć ją w jego rzą dzący się przej rzy stymi re gu łami
świat, było to, że re gu lar nie do star czała pre cy zyj nych, po praw nych i istot nych in‐ 
for ma cji, które znacz nie wy kra czały poza to, co można było uzy skać, zga du jąc po
omacku. Jed nak cza sami się my liła, a nie kiedy nie miała do opo wie dze nia nic. Już
od dawna nie pró bo wał zro zu mieć, w jaki spo sób uzy ski wała swoje in for ma cje.

Za zwy czaj spo ty kali się w  jej domu w Høje Ta astrup, w któ rym wraz z mę żem
pro wa dziła lu kra tywną, acz dys kretną dzia łal ność kon sul ta cyjną. Mąż na zy wał się
Ste phan Stemme i  w  ce lach re kla mo wych roz po wszech niał w  in ter ne cie dzi‐ 
waczne hi sto ryjki. Od czasu do czasu Si mon sen do sta wał od niego mejl z  ja kimś
pli kiem dźwię ko wym. Z re guły usu wał go, nie od słu chaw szy. Za wsze gdy ją od wie‐ 
dzał, przy no sił ja kiś przed miot, który miał zwią zek ze sprawą, w któ rej chciał uzy‐ 
skać po moc. To było de cy du jące. Jak pies śled czy mu siała mieć coś ma te rial nego
jako punkt za cze pie nia, ale w tym kon kret nym śledz twie nie mógł wziąć ze sobą
żad nych obiek tów fi zycz nych. Umó wili się więc, że aby to zre kom pen so wać, przej‐ 
dzie się po miej scu zda rze nia i spraw dzi, czy po ja wią się du chy.



Du chy nie tylko się po ja wiły, ale wręcz usta wiały się w  ko lejce, by dojść do
głosu.

Se kundę po tym, jak we szła do sali gim na stycz nej, wy cią gnęła ba daw czo rękę
i  za częła zer kać to na su fit, to na pod łogę, jakby we wnątrz pa dał deszcz. Wi zja
spra wiła, że jej twarz wy krzy wił gry mas.

– Ja kiś męż czy zna zo stał wy ka stro wany przez wła snego syna. Na pod ło dze są
kro ple krwi.

Na gle od sko czyła w tył, nie mal tra tu jąc Si mon sena.
– Ja dzię kuję! Kim oni są?
I wtedy coś w nią wstą piło. Prze stra szona, tę pym wzro kiem pa trzyła na prze‐ 

strzał, z rę koma przy ci śnię tymi do głowy; nic nie mó wiła, co ja kiś czas je dy nie wy‐ 
da wała z sie bie okrzyki sprze ciwu, a jej ge sty i mi mika wska zy wały na in ten sywną
i nie przy jemną sce ne rię. Wi zje trwały dłuż szą chwilę. Mo men tami za sła niała oczy,
in nym ra zem uszy, a cza sem przy trzy my wała zwi nięte dło nie przy bro dzie – jakby
słu chała lub mo dliła się. Raz od wró ciła się z obrzy dze niem.

Na gle wszystko ustało i te raz pu stym wzro kiem pa trzyła w prze strzeń.
Si mon sen był bar dzo cie kawy, ale się nie ode zwał; cho ciaż mi jała mi nuta po mi‐ 

nu cie, a ona stała tak od dłuż szego czasu, nie dzie ląc się swoją wie dzą; ini cja tywa
le żała po jej stro nie. Od po wiedź była ty leż roz cza ro wu jąca, co za ska ku jąca. A na
to, że wy raź nie nie była szczera, nie mógł nic po ra dzić – świata du chów nie da‐ 
wało się prze słu chać.

– Nie stety, ni czego już nie wy czu wam i chcę je chać do domu.
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Twarz na ekra nie była pełna i  blada, z  ma łymi wy łu pia stymi oczkami, a  wą skie
dziew częce usta wy glą dały, jakby je ktoś do ma lo wał. Wzrok skie ro wany był ku do‐ 
łowi, na czole ry so wały się zmarszczki, jak u wielu lu dzi, kiedy po dej mują trudne
de cy zje. Skwa szone i nie sym pa tyczne ob li cze.

Głowa wy peł niała trzy czwarte ka dru, a pod pórka pod kark, któ rej obi cie ude ko‐ 
ro wane było duń skimi fla gami, sta no wiła resztę.

Przez chwilkę nie działo się nic, aż na twarz wy pły nął błogi uśmiech, a lu bieżny
ję zyk kil ka krot nie zwil żył czer wone wargi. Bez gło śnie zo stało wy po wie dziane ja‐ 
kieś zda nie, po czym fil mik się za trzy mał, po zo sta wia jąc męż czy znę z nie za chę ca‐ 
ją cym gry ma sem.

Anni Staal, dzien ni karka z „Dzien nika”, którą Kon rad Si mon sen naj chęt niej ska‐ 
za łby na ba ni cję, wzdry gnęła się z obrzy dze niem. Flagi i męż czy zna spra wiły, że
po czuła się nie czy sta, mimo że nie miała po ję cia, kim on jest, ani nie mo gła usły‐ 
szeć, o  czym mówi. Bez prze ko na nia ro zej rzała się za swo imi słu chaw kami
i  stwier dziła, że ktoś jak zwy kle je pod pro wa dził, po czym zre zy gno wała. Mejl,
który nad szedł z fil mi kiem, był ano ni mowy – w polu nadawcy wid niało „Chel sea”,
co nic jej nie mó wiło. Wia do mo ści nie wia do mego po cho dze nia nie były dla niej ni‐ 
czym no wym, otrzy my wała je wie lo krot nie w ciągu dnia, więc nie po winna była
tra cić czasu na jedną z wielu.

Za dzwo nił te le fon. Chwy ciła za słu chawkę i  uśmiech nęła się, roz po znaw szy
głos. Po chwili krótko stwier dziła:

– Oczy wi ście, że pa mię tam Ka spra Plancka, to bę dzie sen sa cja, więc do sta niesz
dwa ty siące, je śli ju tro bę dzie z tego osobny ar ty kuł.

Słu chała przez dłuż szą chwilę, a na stęp nie po wie działa:
– Okej, niech bę dzie dwa i pół ty siąca, ale po wiedz mi, skoro już roz ma wiamy,

cho dzą słu chy, że Pe der sen, wiesz, prawa ręka Si mon sena, ma dług ha zar dowy.
Wiesz coś o tym?

Znowu słu chała, tym ra zem trwało to kró cej, po czym od po wie działa:
– Ro zu miem, ro zu miem. A wra ca jąc do Plancka, my ślisz, że uda mi się wy cią‐ 

gnąć ja kiś ko men tarz od Si mon sena albo od sa mego Plancka?
Wy słu chu jąc od po wie dzi, usu nęła mejl i otwo rzyła na stępny. Za nim za koń czyła

roz mowę, zdą żyła przej rzeć jesz cze dwie wia do mo ści:
– Chyba mam aku rat od po wiedni typ Lo lity-Anity do tej ro boty. Dziew czyna jest

tak mo ralna, że po winna stu dio wać ra czej teo lo gię niż dzien ni kar stwo, więc oba
twoje kry te ria są speł nione. I, na mi łość bo ską, ode zwij się wkrótce.

Odło żyła słu chawkę i krzyk nęła w głąb po miesz cze nia re dak cji:
– Anita!
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In sty tut Me dy cyny Są do wej w Ko pen ha dze nie był przy jem nym miej scem i cho ciaż
Si mon sen by wał tu wie lo krot nie przez ostat nie lata, kiedy wy cho dził, za wsze czuł
ulgę. Może za na strój tego miej sca od po wie dzialny był odór środka do de zyn fek‐ 
cji, który dra pał w gar dło i wy wo ły wał swę dze nie w no sie, ale i tak nie mógł prze‐ 
gnać cięż kiego po wie trza; a może tak dzia łała na Si mon sena dziwna kom bi na cja
su per no wo cze snej apa ra tury i sza ra wo bia łych or ga nów w sło ikach z for ma liną. In‐ 
sty tut był za mknię tym świa tem, w  któ rym ra dzili so bie je dy nie wta jem ni czeni,
a on nie był jed nym z nich.

Elvang oma wiał wy niki ob duk cji. Ta blica znów się za peł niała, a za chwilę po raz
czwarty bę dzie ją ście rał. Si mon sen zer k nął na Pe der sena i Berg, któ rzy sie dzieli
obok niego i w sku pie niu śle dzili wy wód pro fe sora. W prze ci wień stwie do spo czy‐ 
wa ją cego po dru giej stro nie stołu szefa Cen tral nego La bo ra to rium Kry mi na li‐ 
stycz nego, który spał. Na zy wał się Kurt Mel sing i  po wszech nie po wa żano go za
zdol no ści; poza tym – w prze ci wień stwie do pro fe sora – był czło wie kiem dość mi‐ 
łym w obej ściu. Od czasu do czasu ki wał głową i wy da wał z sie bie lek kie chrap nię‐ 
cie. Wtedy na mo ment się bu dził, po czym na tych miast znowu za pa dał w drzemkę.
Przez całą noc był na no gach i nikt z obec nych nie miał mu tej drzemki za złe.

Pre zen ta cja trwała już go dzinę i  nic nie wska zy wało, by Elvang za mie rzał ją
wkrótce za koń czyć. Nie stety do tych czas przed sta wione in for ma cje nie wska zy‐ 
wały na prze łom w śledz twie. Dłu gość pre zen ta cji wią zała się przede wszyst kim
z  liczbą zmar łych, ale po je dyn cze wia do mo ści były uży teczne. Przede wszyst kim
w  końcu usta lono go dzinę zgonu – środa, mię dzy go dziną dwu na stą trzy dzie ści
a  czter na stą, przy czyna śmierci rów nież zo stała wy ja śniona. Czte rej męż czyźni
zmarli w wy niku po wie sze nia, je den – przez udu sze nie. Ten ostatni naj praw do po‐ 
dob niej stra cił przy tom ność, ma jąc pę tlę na szyi. Pra wie nic nie rzu cało świa tła na
toż sa mość zmar łych, nie ujaw niły się także żadne wspólne ce chy fi zyczne. Byli
w wieku od około czter dzie stu pię ciu do mniej wię cej sześć dzie się ciu pię ciu lat,
masa mię śniowa dwóch ofiar świad czyła o re gu lar nej ak tyw no ści fi zycz nej i  tym
sa mym – o pracy fi zycz nej, ina czej było w przy padku po zo sta łych trzech.

Po ja wił się jed nak ja sny punkt. Elvang po słu gi wał się tym cza so wymi okre śle‐ 
niami na męż czyzn, które Si mon sen miał za miar prze jąć w  ta jem nicy. Pro fe sor
usta lił, że kie ru nek, w któ rym się pa trzyło na ścianę koń cową sali gim na stycz nej,
sto jąc w głów nym wej ściu, to pół noc, a na stęp nie nadał zmar łym miana: Pan Pół‐ 
nocny Wschód, Pan Pół nocny Za chód, Pan Po łu dniowy Za chód i Pan Po łu dniowy
Wschód, ostat nią osobę na zy wał Pa nem Środ kiem.

Gdy pre zen ta cja wresz cie się skoń czyła, troje po li cjan tów mo gło za da wać py ta‐ 
nia na te mat szcze gó łów; naj szyb szy był Pe der sen:

– Mógłby pan po wtó rzyć to, co po wie dział o znie czu le niu?



Pro fe sor po now nie to wy ja śnił. Si mon sen za uwa żył, że po wie dział to mniej wię‐ 
cej tymi sa mymi sło wami co za pierw szym ra zem, mó wił po pro stu wol niej.

– Wszyst kich pię ciu męż czyzn czę ściowo znie czu lono dia ze pa mem około dwóch
go dzin przed śmier cią. Dia ze pam jest środ kiem uspo ka ja ją cym, który w za leż no ści
od dawki po wo duje, że lu dzie za sy piają albo czują sen ność. Śro dek po dano do żyl‐ 
nie. Każde z ciał ma ślad po wkłu ciu na le wym lub pra wym przed ra mie niu, a poza
tym na ra mio nach wid nieją si niaki, naj praw do po dob niej po sta zie. Stę że nie dia ze‐ 
pamu we krwi każ dego z nich jest równe nie mal do dzie sięt nych, co ozna cza, że
otrzy mali różne dawki za leż nie od wagi ciała. Naj praw do po dob niej wy li czył to
i  wy ko nał pro fe sjo na li sta. Choćby dla tego, że wkłu cia są po je dyn cze, za pierw‐ 
szym ra zem tra fiano w żyłę. Zga duję, że strzy kawkę trzy mał le karz, pie lę gniarka
albo ktoś inny zna jący się na rze czy.

Pe der sen do cie kał:
– Po wie dział pan: „czę ściowo znie czu leni”.
– Tak, stę że nie nie jest zbyt wy so kie, za tem dzia ła nie było ogra ni czone. Za kła‐ 

dam, że cho dziło o to, by byli po słuszni. Żeby ła two się było z nimi ob cho dzić, że
tak po wiem.

– Żeby byli bez wolni?
– Coś w tym ro dzaju. Po wolni i otu ma nieni przez parę go dzin, mó wiąc bar dziej

pre cy zyj nie.
– Po wie dział pan, że ob li czono ich wagę. Zo stali zwa żeni?
– Nie są dzę, kom pe tentne osza co wa nie wagi na pod sta wie ich syl we tek jest bar‐ 

dziej praw do po do bne.
Na stęp nie była ko lej Si mon sena. W swoim no te sie za pi sał kilka py tań, a  te raz

od krył, że nie po trafi ich od czy tać, a na wet nie pa mięta pierw szego z nich. Nie‐ 
zręczna prze rwa spra wiła, że inni pa trzyli na niego ze zdzi wie niem, a nie spo dzie‐ 
wana ci sza na krótko obu dziła Mel singa. Si mon sen prze sko czył do dru giego py ta‐ 
nia:

– Je śli cho dzi o iden ty fi ka cję, czy do brze ro zu miem, że do sta niemy pra wie nie‐ 
usz ko dzony od cisk zę bów?

– Pana Pół nocny Za chód, tak, z na ci skiem na „pra wie”. Ale w po łą cze niu z jego
sza cun ko wym wie kiem to praw do po dob nie wy star czy do iden ty fi ka cji, o  ile znaj‐ 
dziesz jego den ty stę.

– Po wie dzia łeś, że Pan Pół nocny Wschód przed około czter dzie stu laty, gdy był
po dwu dzie stce, miał wsta wioną sztuczną za stawkę serca. Czy to może być ja kiś
trop?

Elvang przez chwilę ocią gał się z od po wie dzią.
– Być może miał cho robę reu ma tyczną. Za ry zy kuję stwier dze nie, że to chi rur gia

z na szego wła snego po dwórka. Za tem ja kiś duń ski szpi tal wsz cze pił sztuczną za‐ 
stawkę serca męż czyź nie mię dzy dzie więt na stym a… po wiedzmy, dwu dzie stym
pią tym ro kiem ży cia. Mu siał więc za ży wać leki prze ciw za krze powe, war fa rynę
albo fen pro ku mon. Póź niej wy ko namy ana lizę. Wiele wska zuje na to, że co kwar tał
mu siał mie rzyć współ czyn nik INR, żeby spraw dzić dzia ła nie leku. Praw do po dob‐ 
nie wy ko ny wał te ba da nia w ja kimś szpi talu. To nie naj gor szy punkt za cze pie nia
do iden ty fi ka cji. Wów czas nie wy ko ny wało się wielu ope ra cji tego typu.

– Po może nam pan? – wtrą cił Pe der sen.



Miało to sporo sensu, pro fe sor był z pew no ścią wła ści wym czło wie kiem do tego
typu za da nia, ale bio rąc pod uwagę cze ka jącą na niego stertę za dań, było to mało
re alne. A je śli wziąć pod uwagę rów nież jego wiek, o czym czę sto za po mi nano, py‐ 
ta nie sta wało się zu peł nie nie sto sowne.

– W zna le zie niu ko goś do współ pracy? – zmo dy fi ko wał prośbę Si mon sen.
Elvang pa trzył zdez o rien to wany to na jed nego, to na dru giego.
– Daj cie spo kój z tą głu pią gadką, o co wy w ogóle py ta cie?
Obaj wy co fali prośbę.
Nad szedł czas na Mel singa, szturch nęli go, żeby przy wró cić do ży cia, a on na‐ 

tych miast rzu cił się w wir peł nego pa sji wy kładu na te mat „plamy krwi na sto spo‐ 
so bów”, ze szcze gól nym uwzględ nie niem plam roz pry sko wych i wy try sków krwi.
W prze ci wień stwie do pro fe sor skiej jego pre zen ta cja była słaba i czę ściowo nie‐ 
spójna, a poza szcze gó łem, na który Si mon sen zwró cił szcze gólną uwagę – że pod‐ 
łoga w sali gim na stycz nej przy kryta była pla sti kową fo lią i ga ze tami – nie po wie‐ 
dział nic, co można było wy ko rzy stać. Nie było ni czym za ska ku ją cym, że ten fa cet
sporo wie dział o krwi. Pod ko niec Elvang miał już tak ser decz nie do syć, że nie‐ 
grzecz nie mu prze rwał:

– Ni komu nie chce się słu chać o  tych two ich śla dach krwi, Kurt. Przejdź do
wnio sków, one są dla nich za pewne bar dziej in te re su jące.

Mel sing speł nił prośbę bez zło ści, zna lazł kartkę pa pieru i za czął z niej od czy ty‐ 
wać – do brze wie dział, że jego zdol no ści do swo bod nego, a za ra zem ja snego for‐ 
mu ło wa nia my śli są dość ogra ni czone.

– Na sze po miary po wierzchni cię cia, ką tów oraz śla dów krwi na zwło kach wska‐ 
zują, że piła mo to rowa pro wa dzona była z prawa na lewo pod ką tem około sześć‐ 
dzie się ciu stopni, w stronę pod łogi. Osoba ob słu gu jąca piłę znaj do wała się około
me tra nad zwło kami, które były cięte. Poza tym oczy wi ste jest, że męż czyźni
przed po wie sze niem stali na ja kimś pod wyż sze niu. Do tego aby za po biec po wsta‐ 
niu plam krwi, ciała były osło nięte gładką po wierzch nią. Je śli te in for ma cje mają
się zło żyć na spójny ob raz, to mu siało być zbu do wane po dium o wy so ko ści około
pół tora me tra. Scena z pię cioma za pad niami. To była so lid nie przy go to wana ce re‐ 
mo nia eg ze ku cji.

– Do dia bła.
To były słowa Pe der sena. Pa dły wy tłu mione, ale jego od czu cia po dzie lali wszy‐ 

scy zgro ma dzeni. Na chwilę za pa dła ci sza, tak jakby kąty cię cia, pręd kość ob rotu,
tre ści żo łąd kowe i  ze stawy zę bów na chwilę usu nęły się na drugi plan, pod czas
gdy ogólne wra że nie, wy wo łane je żącą włos na gło wie śmier cią pię ciu osób, się
umoc niło. Elvang prze rwał mil cze nie.

– Tak, nie było to szcze gól nie przy jemne. W mniej lub bar dziej przy tom nym sta‐ 
nie męż czyźni zo stali prze trans por to wani do sali gim na stycz nej i umiesz czeni na
po dium. Ro ze brano ich. Gdzie i jak, nie wiemy. Nadzy, ze skrę po wa nymi z tyłu rę‐ 
koma i  zwią za nymi no gami, stali, każdy osobno, ze strycz kiem na szyi. Zna leź li‐ 
śmy resztki kleju na kost kach u nóg i w wielu przy pad kach w dol nej czę ści przed‐ 
ra mion, naj pew niej od moc nej ta śmy kle ją cej. Po tem ich wie szano, a za raz po po‐ 
wie sze niu, ale za nim za bita zo stała ko lejna osoba, od ci nano im dło nie. Poza tym
ich twa rze zo stały po cięte w róż nym stop niu. Plamy krwi i po wierzch nie tych cięć
są, jak już wspo mniano, klu czem do uzy ska nia in for ma cji tech nicz nych. Mo żemy
na wet za ry zy ko wać okre śle nie ko lej no ści: Pan Po łu dniowy Za chód, Pan Pół nocny



Za chód i  Pan Po łu dniowy Wschód. Jak wspo mniano wcze śniej, Pan Pół nocny
Wschód sta nowi wy ją tek, a Pan Śro dek zo stał wzięty w ob roty na sa mym końcu.
Zbez czesz cze nia or ga nów płcio wych ofiar do ko nano do piero po usu nię ciu po dium.

Jakby w wy niku ogól nego po ro zu mie nia wszy scy cze kali na re ak cję Si mon sena,
który po mimo ich nie mego na ci sku dał so bie tro chę czasu na prze my śle nia.
W końcu po wie dział spo koj nie:

– Fo lia na pod ło dze, na niej ga zety, w które wsiąka krew, po tem po dium, zbu do‐ 
wane na tę oka zję, a na stęp nie ro ze brane i wy wie zione?

Było to py ta nie za sad ni czej wagi. Mimo tego Pau line po wie działa:
– W  tym kon tek ście in te re su jący wy daje się fakt, że ten woźny pra co wał

w warsz ta cie sto lar skim swo jego ojca…
– Siedź ci cho, Pau line – prze rwał jej Si mon sen. – Kurt?
Głos Mel singa był tak samo ści szony jak Si mon sena, ale w jego od po wie dzi nie

było żad nego wa ha nia:
– Wła śnie tak było, Si mon. Wiem, że brzmi to jak chore uro je nie, ale wła śnie tak

się to od było.
– Nie masz żad nych wąt pli wo ści?
– Nie.
Cen tralne La bo ra to rium Kry mi na li styczne przed sta wiło prze bieg wy da rze nia za

po mocą ży wych ob ra zów, na któ rych sche ma tyczne lu dziki ode grały scenkę opi‐ 
saną przez Elvanga. Se kwen cja trwała do bre dwie mi nuty, ze zbli że niem na szcze‐ 
gól nie in te re su jące de tale. Ani ma cja była trój wy mia rowa i cho ciaż nie wy da wała
się szcze gól nie rze czy wi sta, ob ra zo wała wy sty li zo wane okru cień stwo, które spra‐ 
wiło, że at mos fera stała się jesz cze cięż sza.

Obej rzeli fil mik dwu krot nie.
– Wsta wi li śmy dwóch spraw ców – do dał Mel sing. – Mógł być tylko je den, mo gło

ich być pię ciu. Nie wiemy tego i nie mamy żad nej roz sąd nej pro po zy cji.
Si mon sen zo stał po za koń cze niu spo tka nia. Naj pierw zdą żył jed nak prze jąć psy‐ 

cho lożkę Ditte Lu bert – główną – od Pau line, któ rej nie udało się nic wskó rać. Te‐ 
raz Hra bianka albo Pe der sen – wszystko w za leż no ści od tego, które z nich znaj‐ 
dzie na to czas – zmie rzy się z tym za da niem.

Gdy po li cjanci opu ścili po miesz cze nie, za py tał Elvanga:
– Mógł byś mi po wie dzieć parę słów o re kon struk cji pla stycz nej?
Star szy męż czy zna się roz pro mie nił. Mógł to zro bić i bez dal szego za sta na wia‐ 

nia się wy ja śnił:
– Ta me toda służy do okre śla nia toż sa mo ści. Nie jest wy ko rzy sty wana w na szym

kraju, u nas odon to lo gia kry mi na li styczna i do brze zor ga ni zo wana brać sto ma to lo‐ 
gów, po sia da jąca upo rząd ko wane re je stry, po zwala na szyb sze, tań sze i pew niej‐ 
sze iden ty fi ko wa nie osób. Ale sto suje się ją na przy kład w An glii i Sta nach Zjed no‐ 
czo nych, gdzie lu dzi nie re je struje się aż tak do kład nie, a poza tym mają wy kształ‐ 
co nych spe cja li stów. W Sta nach okre śla się ich jako fo ren sic an th ro po lo gi sts. Me‐ 
toda po lega na mo de lo wa niu twa rzy na nie zi den ty fi ko wa nej czaszce, a wy ko rzy‐ 
stuje ona po łą cze nie ana to mii i sta ty styki. Ka wa łek po ka wałku nad bu do wuje się
po je dyn cze mię śnie albo grupy mię śniowe, przy kle ja jąc do czaszki małe, do cięte
na miarę ko łeczki. Ko łeczki wy cho dzą z punk tów od nie sie nia i są skró cone od po‐ 
wied nio do śred niej gru bo ści tka nek mięk kich w  da nym miej scu. Re kon struk cję
wy ko nuje się za po mocą gliny i  naj le piej, żeby an tro po log miał za cię cie ar ty‐ 



styczne, ale pre cy zyjne od two rze nie twa rzy jest nie moż liwe. Na przy kład nie da
się zre kon stru ować uszu.

Zro bił małą prze rwę i po wie dział z na my słem:
– Im pli cytną czę ścią two jego py ta nia jest, rzecz ja sna, czy ta me toda może mieć

za sto so wa nie w tym przy padku.
– Tak, o  to mi cho dziło. Iden ty fi ka cja ma de cy du jące zna cze nie. Praw do po do‐ 

bień stwo, że uzy skamy ją z in nego źró dła, jest duże, ale za równo zęby Pana Pół‐ 
nocny Za chód, jak i  za stawka serca Pana Pół nocny Wschód mogą za jąć sporo
czasu, w do datku nie ma pew no ści co do wy niku. Je śli mo żesz mi do star czyć dość
wierne fo to gra fie, chciał bym, że byś roz po czął pracę te raz, a nie za ty dzień, kiedy
bę dzie to je dyna moż li wość, je śli bym zo stał z ni czym; a jak wiesz, tym ra zem pie‐ 
nię dzy nam nie bra kuje.

– Tak, sły sza łem, i do brze, bo to bę dzie kosz towne. Cho ler nie kosz towne. – Po‐ 
pa trzył w  prze strzeń, wy mam ro tał coś nie zro zu mia łego, a  na stęp nie do dał: –
Przyj rzyjmy się de na tom.

Mel sing i Si mon sen po szli za nim.
Po kój, do któ rego we szli, był ja sny i czy sty. Ściany wy ło żono bia łymi ka fel kami,

a pod łogę te ra kotą, jak w ła zience z lat pięć dzie sią tych. Śro dek po miesz cze nia był
lekko wy brzu szony, zaś brzegi opa dały w stronę rynny oka la ją cej po kój, żeby po‐ 
wierzch nię można było ła two spłu kać. Mię dzy oknami za mon to wano kilka spo rych
zle wów ze stali nie rdzew nej: je den do my cia rąk, inny do my cia or ga nów. Na
środku stało pięć sto łów w od le gło ści do brych dwóch me trów od sie bie, a na każ‐ 
dym z nich le żało ciało.

Po głos w po miesz cze niu był nie przy jemny i me ta liczny jak na pły walni.
Elvang kry tycz nie przyj rzał się reszt kom twa rzy trzech ciał, po zo stali się nie od‐ 

zy wali. Mó wił głów nie sam do sie bie.
– Nie są po trzebni an tro po lo dzy, i  tak mamy wiele in for ma cji. I  nie ma larw,

więc ra czej zdolny chi rurg szczę kowo-twa rzowy wy star czy. To by było cie kawe,
stwo rzyć ze spół, spra wić, by dzie lili się wie dzą, może pra cow nik za kładu po grze‐ 
bo wego i cha rak te ry za tor ze Sta nów. – Do tarł do kon klu zji, ale kon ty nu ował swoją
myśl, te raz zwra ca jąc się do in nych: – Tak, tu w kraju po pro stu wrzu camy zwłoki
do tru mien i ostrze gamy bli skich, by ich nie otwie rali. My nie pa trzymy na zmar‐ 
łych.

Szef Cen tral nego La bo ra to rium Kry mi na li stycz nego in ten syw nie się wsłu chi wał,
także on za pa lił się do tego po my słu.

– Znam do sko nałą fo to grafkę. Jest praw dziwą ar tystką, z  apa ra tem w  dłoni
i przy ob róbce zdjęć.

Elvang przy tak nął.
– Tak, tak, do bry po mysł. Chęt nie włą czę ją do ze społu.
Wnio sek na su wał się sam. Nocny re se arch Si mon sena w  in ter ne cie, który był

pod stawą do sfor mu ło wa nia py ta nia, wy dał owoce; był dumny, choć nie mógł prze‐ 
cież prze wi dzieć, czy re zul tat byłby taki sam, gdyby nic na ten te mat nie wie dział.
Ostroż nie za py tał o prze wi dy wany czas i, jak na le żało się spo dzie wać, re ak cją pro‐ 
fe sora była pełna iry ta cji od mowa snu cia do my słów tu i te raz. Si mon sen przy jął tę
od po wiedź, a po czu cie, że pierw szy raz tego wtorku jest w nie złym hu mo rze, nie
zo stało zbu rzone. Nie ważne, czy było po dium czy nie.



Do bry na strój Si mon sena trwał jed nak kró cej niż dzie sięć mi nut. Gdy skoń czyło
się spo tka nie, ale jesz cze za nim opu ścił bu dy nek, za dzwo nił jego te le fon. Wia do‐ 
mość od Hra bianki była krótka i  sto no wana w  sto sunku do jego re ak cji, która
echem roz le gła się w ko ry ta rzach in sty tutu:

– Nie wie rzę! Do ja snej cho lery, nie wie rzę!
Ale tak wła śnie było.



Roz dział 14

Drze wo łaz okiem znawcy przy glą dał się drzewu sto ją cemu na rynku w Al ler sle vie,
nie wiel kim pro win cjo nal nym mia steczku w po bliżu Odense. Był to buk po spo lity
od miany czer wo no list nej; mniej wię cej pięć dzie się cio letni, jak za ło żył. Pień miał
śred nicę me tra, a ko rona roz po ście rała się wy soko po nad jego głową jak gi gan‐ 
tyczny fio le to wo czer wony dzwon, po je dyn cze ko nary były przy cięte, a  drzewu
w za sa dzie po zwo lono roz ra stać się swo bod nie. Na pierw szy rzut oka to drzewo
nie pa so wało do rynku – było po pro stu za wy so kie; za pewne ro sło tam, za nim wy‐ 
bu do wano więk szość znaj du ją cych się wo kół niego skle pi ków. Drze wo łaz ro zej rzał
się do koła i stwier dził z za do wo le niem, że w po bliżu nie stoją żadne ka mie nice, co
miało de cy du jące zna cze nie – nie za leż nie od tego, jak ostroż nie by pra co wał, nie
mógł unik nąć ha ła so wa nia.

Na stęp nie trzeźwo i  rze czowo oce nił budkę z  kieł ba skami. Była byle jak skle‐ 
cona z  ma te ria łów li chej ja ko ści. Pod łogę two rzyły be to nowe płyty, roz su wane
drzwi i okno po pra wej wy ko nane były z pleksi, a płyty wy peł nia jące po ni żej oraz
na po zo sta łych trzech ścia nach ze wnętrz nych przy kryto po ma lo waną na biało
sklejką. Pod stawę kon struk cji sta no wiły pro ste so snowe belki, nie grub sze niż
pięć na dzie sięć cen ty me trów, a izo la cja też nie za słu gi wała na wzmiankę w an na‐ 
łach – po je dyn cza war stwa wełny izo la cyj nej, przy twier dzona imi ta cją sza lówki.
Dach był pła ski, de li kat nie opa dał w stronę pla sti ko wych ry nien z  tyłu bu dynku.
Po łowa po kryta zo stała papą w ko lo rze łupka, naj pew niej przy mo co waną bez po‐ 
śred nio do ta niej sklejki, a  druga część – tra pe zo wymi pły tami, które po trze bo‐ 
wały szyb kiego oczysz cze nia z li ści i in sek tów.

Z ła we czki, na któ rej sie dział, do strze gał dło nie wła ści ciela po da jące je dze nie,
a od czasu do czasu także jego twarz, od bi ja jącą się w pły cie ze stali nie rdzew nej.
Bla do żółta jak doj rzały wrzód, bia ława, z ma to wymi oczami, od py cha jąca jak ka‐ 
da wer. Nie stety bę dzie mu siał go naj pierw za bić, w prze ciw nym ra zie sprze dawca
kieł ba sek miałby zbyt duże szanse na prze ży cie; drzewo także miało ode grać
swoją rolę, wie dział to, od kąd tylko je zo ba czył, mimo że to skom pli kuje ro botę.
Być może nie po trzeb nie utrudni, za to sy gnał wy słany do wy bra nych bę dzie nie‐ 
zrów nany i z pew no ścią wzbu dzi na kilka dni ner wo wość wśród wielu spe cjal nych
klien tów sprze dawcy kieł ba sek. Poza tym buk bę dzie taki od po wiedni… tak bar‐ 
dzo od po wiedni.

Z miną znawcy po now nie przyj rzał się drzewu i ściął je w my ślach. Sprze dawca
kieł ba sek pra co wał także jako roz no si ciel ga zet i w dni po wsze dnie od świtu był
na no gach. Da wało to Drze wo ła zowi wy jąt kową oka zję oraz całą noc na pracę
przy drze wie. Je śli mak sy mal nie zmniej szy ob roty piły, ostrze bę dzie pra co wać
moż li wie naj wol niej, a ha łas zo sta nie zre du ko wany do ak cep to wal nego po ziomu.
Ni ska pręd kość ozna czała oczy wi ście dłuż szy czas pracy, ale miał go wy star cza‐ 
jąco dużo. Naj pierw na cię cie po stro nie, na którą ma upaść drzewo. Ostrze jego



piły było krót sze niż śred nica pnia, więc mu siał pra co wać z obu stron. Na stęp nie
na cię cie z dru giej strony, po pro wa dzone rów no le gle do pierw szego, wy ko nane na
prze mian łań cu chem cią gną cym i pcha ją cym. Kilka so lid nych pla sti ko wych kli nów,
żeby piła nie utknęła, a na ko niec głę bo kie cię cie do środka pnia, które do pro wa‐ 
dził nie mal do sa mego końca. Dwa dzie ścia se kund wię cej nor malną pręd ko ścią
piły i drzewo się prze wróci.

Ostatni raz spoj rzał na ko nary, a po tem na budkę z kieł ba skami, spo koj nie się
uśmiech nął i wy po wie dział jedno słowo:

– Bum.
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Poul Tro ul sen wkro czył do sali prze zna czo nej do na uki czy ta nia w szkole Lan ge‐ 
bæk w wy śmie ni tym hu mo rze, a Hra bianka wy ko rzy stała jego po ja wie nie się jako
ra do śnie po wi tany pre tekst do zro bie nia so bie prze rwy. Wła śnie po raz ko lejny od‐ 
słu chi wała na gra nie nie uda nej kon fron ta cji z panną Lu bert z dzi siej szego ranka.
Tym ra zem ko bieta przy pro wa dziła ze sobą ad wo kata – życz li wego, kom pe tent‐ 
nego i  za pewne zo bli go wa nego jej po móc, jako że był jej szwa grem. Hra bianka
do brze go znała i ży wiła głę boką na dzieję, że sio stra „głów nej” bar dziej się udała;
na to za słu gi wał ów ad wo kat, a w każ dym ra zie nikt nie za słu gi wał na Ditte Lu‐ 
bert. Mimo usil nych sta rań Pau line Berg i po śred niej po mocy ad wo kata prze słu‐ 
cha nie cią gle tkwiło w mar twym punk cie, każde słowo zo stało od wró cone, prze‐ 
krę cone, zde fi nio wane, ośmio krot nie przede fi nio wane przez psy cho lożkę, aż nikt
nie pa mię tał py ta nia, a roz sądna od po wiedź sta wała się nie moż liwa. Po nie mal go‐ 
dzi nie ja ło wych sta rań Pau line Berg prze rwała roz cią gniętą w cza sie udrękę i pod‐ 
dała się.

– Co ro bisz? – spy tał Hra biankę Tro ul sen.
– Mnó stwo rze czy na raz. Mam sześć ze spo łów krą żą cych po szkole i dwa u są‐ 

sia dów. Ale chłopcy ra dzą so bie sami, po mi ja jąc to, że od czasu do czasu mel dują,
że nie mają nic in te re su ją cego do zgło sze nia. Jed no cze śnie od bie ram in for ma cje
na te mat Pera Clau sena. Szef ak cji dzwoni co pół go dziny, więc to też da się ogar‐ 
nąć.

– Gdzie on jest?
– Te raz aku rat na za ku pach w lo kal nym su per mar ke cie.
– A co z tym? To ta ję dza Lu bert?
Wska zał na ma gne to fon sto jący przed Hra bianką.
– Zga dłeś. Pau line nie dała rady. Ta ko bieta jest nie do wy trzy ma nia.
Tro ul sen się za śmiał.
– Puść mi ka wa łek.
Hra bianka prze wi nęła ta śmę.
– Taki z cie bie bo ha ter, od kąd to już nie twój pro blem.
Włą czyła ma gne to fon i po gło śniła. Mo no tonny głos głów nej psy cho lożki szkol nej

Ditte Lu bert wy peł nił po miesz cze nie:
– Na pewno mia łam coś do zro bie nia.
– Po wie działa nam pani prze cież, że w ze szłym ty go dniu miała pani urlop. Czy to

się zga dza?
– Już o to py ta li ście. Po win ni ście po rów nać swoje in for ma cje.
– Ale czy to się zga dza?
– Czy mia łam urlop, czy może, że po wie dzia łam, że mia łam urlop?
– Czy miała pani urlop?
– Je śli po wie dzia łam, że mia łam urlop, to mia łam urlop.



– A więc miała pani urlop?
– Czy to ma ja kieś zna cze nie?
– Nie wiem, Ditte.
Hra bianka wci snęła pauzę i zwięźle wy ja śniła:
– Przy wle kła ze sobą ad wo kata. Tak w ogóle to roz sądny fa cet, ale ma pe cha, że

jest mę żem jej sio stry.
– Co pani ro biła pod czas urlopu?
– Mu szę na to od po wia dać? Czy po li cję ob cho dzi, co ro bię na wa ka cjach?
– Nie, nie mu sisz od po wia dać na żadne py ta nie. Już to prze ra bia li śmy, Ditte.
– Czy ona w ogóle ma prawo py tać o to, co ro bi łam?
– Tak, ma prawo. Ale, jak mó wi łem, ty nie mu sisz udzie lać od po wie dzi.
Hra bianka znów prze wi nęła ta śmę i pu ściła przy pad kowy frag ment.
…może ko mu ni ka cja sta nie się gład sza, je śli jej o tym opo wiesz.
Głos do radcy zdra dzał zmę cze nie.
– Zga dzam się.
Głos Berg jesz cze więk sze.
– Więc naj pierw musi spre cy zo wać, co ma na my śli, mó wiąc „nie zwy czajny”.
Ditte Lu bert była pełna wi goru.
Hra bianka wzdy chała raz po raz.
– I tak w kółko. Spo tka łam wielu prze dziw nych świad ków, ale ona za słu guje na

pierw szą na grodę. Jest gor sza od woź nego – do dała.
– Co o niej my ślisz?
– Co my ślę? My ślę, że Ditte Lu bert ma rzy o ja kiejś od mia nie swego ży cia. Ni jaki

i  po zba wiony smaczku dzień po wsze dni, sa motna matka za zdro sna o  ka riery,
które ro bią jej ko le dzy, kłó tliwa i wy nio sła, ale zga dzam się z tobą, że jakby odrzeć
ją z ca łej tej otoczki, jest coś jesz cze, ona coś ukrywa. Na ra zie jed nak mam jej już
do syć. Opo wiedz, jak ci po szło. Od na la złeś szczo drego spon sora pizzy?

Tro ul sen usiadł na stole obok niej, go towy do opo wia da nia. Hra bianka kilka
razy wcią gnęła po wie trze, gdy się zbli żył.

– Śmier dzisz.
– Nie bez po wodu. Przez całą wiecz ność tkwi łem po ko lana w reszt kach pizzy.

Ale po słu chaj. Kiedy rano otwo rzyli budkę, już tam by łem i ucią łem so bie dłuż szą
po ga wędkę z samą pizza mamą. Na po czątku nie ro zu miała ni w ząb, a osiem dzie‐ 
siąt pro cent jej od po wie dzi było po wło sku. Mó wię ci, to było prze dziwne, ale na
szczę ście przy szedł jej syn i oka zało się, że ona cał kiem nie źle mówi po duń sku,
tylko chowa się za fał szywą ba rierą ję zy kową, gdy tylko wy wę szy in sty tu cje pań‐ 
stwowe. Syn ją uspo koił, a po ży wio ło wej wło skiej dys ku sji do szli do tego, że pizze
zo stały za mó wione w ze szły po nie dzia łek. Przez męż czy znę, który prze ka zał za mó‐ 
wie nie na kartce.

– Cie kawe. Czyli mia łeś ra cję.
– Tak, na to wy gląda. No, ale przez na stępną go dzinę pró bo wa li śmy ją na kło nić

do opi sa nia tego męż czy zny, co oka zało się nie moż liwe. Po nie koń czą cych się wa‐ 
ria cjach na te mat tego sa mego py ta nia stwier dzi li śmy, że klient był osobą mię dzy
dwu dzie stym a osiem dzie sią tym ro kiem ży cia, że praw do po dob nie nie był kar łem,
nie jeź dził na wózku i że z pew no ścią był męż czy zną. Wtedy za czą łem po dej rze‐ 
wać, że ona jest ofiarą nie zdia gno zo wa nego syn dromu fry tury. Póź niej oka zało się,



że to bar dzo nie spra wie dliwy osąd, ale w tam tej sy tu acji ry so wała się tylko jedna
moż li wość.

– Do śmieci po kartkę.
– Wła śnie. Wy wa li li śmy na po dwórko trzy kon te nery i  za czę li śmy od jed nego

końca. Jej syn mi po ma gał, pod czas gdy ona dy ry go wała, co było dość że nu jące.
W końcu ją zna leź li śmy: małą ja sno nie bie ską kar teczkę sa mo przy lepną, na któ rej
data do star cze nia, liczba i  nu mery pizz wy ka li gra fo wane zo stały sta ran nym pi‐ 
smem o  cha rak te ry stycz nych po chy łych i  za krę ca ją cych li te rach. Gra fo lo giczny
dar nie bios, mimo że więk szość sta no wią liczby. Wszy scy byli szczę śliwi i na wet
do sta łem kawę na ra chu nek firmy, więc zro biło się bar dzo przy jem nie. Do póki
przy pad kiem nie spoj rza łem po nad ladę, gdzie wi siały różne oferty piz ze rii, na pi‐ 
sane… zgad nij sama jak.

– Cha rak te ry stycz nym po chy łym pi smem z za krę ca ją cymi li te rami.
– Bingo! To była za łamka, a syn był tak samo wście kły jak ja. Prze pro sił za dziu‐ 

rawą pa mięć matki, ale tego już dla niej było za wiele i wy bu chła. Mio tała naj gor‐ 
sze słowa nad na szymi grzesz nymi gło wami, uro czo prze pla ta jąc duń ski i wło ski,
i wy ob raź so bie: po śród tych bluź nie rstw krzy czy do nas, dla czego sami nie po ga‐ 
damy z tym męż czy zną. Sie dzie li śmy z roz dzia wio nymi gę bami, do póki syn się nie
po zbie rał i  nie za żą dał wy ja śnie nia: czy ona go zna czy nie? Ale nie, nie, ona
w ogóle ni kogo nie zna. Tylko on i oj ciec wy cho dzą i znają lu dzi, pod czas gdy ona
cały czas tam tkwi, sprze da jąc pizze, ona tylko wie, że ten męż czy zna jest woź nym
w daw nej szkole syna.

– Nie wie rzę.
– To uwierz. Wi działa róż nicę po mię dzy zna niem ko goś a  wie dzą, kim jest ta

osoba, co w grun cie rze czy wcale nie jest bez sen sowne. Z tego sa mego po wodu
jej opis był nie udany, my ślała, że mamy na my śli oso bo wość, a nie wy gląd.

Hra bianka po ki wała głową z na my słem.
– Cie kawe, jak Clau sen wy tłu ma czy się z  tego za mó wie nia. Za po wiada się cie‐ 

kawe po po łu dnie. Nie za dzwo nił byś od razu do Si mona? Pew nie już skoń czył
w Me dy cy nie Są do wej.

– A ty nie mo żesz? Mu szę zna leźć to a letę, a poza tym prze ka zać te cole, za nim
zro bią się zbyt cie płe. Co zro bi łaś z tym no wym?

Tro ul sen dum nie wy cią gnął dwie cole ze swo jej teczki.
– Im po nu jące. Nie są dzi łam, że ra dzisz so bie z SMS-ami.
– Szcze rze mó wiąc, mia łem po moc.
– Malte sie dzi w po koju obok i pro gra muje. Chce stwo rzyć sys tem eks plo ra cji

da nych dla na szych ra por tów. To jego wła sna ini cja tywa, nie py taj o szcze góły.
Malte Bo rup z wdzięcz no ścią przy jął cole. Gdy szu kał pie nię dzy, Tro ul sen zer k‐ 

nął na jego pracę, a po do kład niej szym oglą dzie bar dziej się nią za in te re so wał.
– Po wiedz, co ty wła ści wie ro bisz?
– Sys tem eks plo ra cji da nych. Oszczę dzi wam kupę czasu. Au to ma tyczna wy szu‐ 

ki warka w  peł nym tek ście przez po szu ki wa nie aso cja cji. In duk cyjna i  asyn chro‐ 
niczna. Zna la złem wy cze saną AI class li brary w sieci. Na po czą tek ze spo le nie ze
szpi ta lami i  fir mami te le ko mu ni ka cyj nymi. Duże szpi tale go towe, z  wy jąt kiem
Her levu. Trudno zha ko wać ich sys tem, ale wie czo rem znów spró buję.

Jego słu chacz nie wy glą dał jak ktoś, kto po jął głę bię tej wy po wie dzi, więc chcąc
mu po móc, do dał:



– AI zna czy sztuczna in te li gen cja.
Tro ul sen ciężko po ło żył mu dłoń na ra mie niu i spo koj nie po wie dział:
– Może po wi nie neś spró bo wać mó wić peł nymi zda niami, a nie ha słami; trudno

mi zro zu mieć, o czym mó wisz. Po wiedz, nie wiesz, że wła my wa nie się do czy ichś
sys te mów kom pu te ro wych jest za bro nione?

Bo rup się za wa hał.
– Ale my je ste śmy z po li cji, nie?
Ten wielki męż czy zna sto jący bli sko spra wił, że Malte po czuł się nie pew nie,

a gdy zmie nił się te mat, był już zu peł nie zdez o rien to wany.
– Malte, kto jest pre mie rem Da nii?
Ła mał so bie głowę, a palce aż świerz biły od chęci do tknię cia kla wia tury. Od po‐ 

wiedź można zna leźć w  Go ogle w  ułamku se kundy, ale to by pew nie było oszu‐ 
stwo.

– Chyba ja kiś Ju tland czyk.
– To za wsze jest ja kiś Ju tland czyk. Mo żesz po wie dzieć coś wię cej?
Trzy ma jąc kciuki, strze lił:
– Z År hus?
Tro ul sen od wlókł wi zytę w  to a le cie. Ostat nią rze czą, ja kiej po trze bo wali, były

ar ty kuły o po li cyj nym ha ker stwie na pierw szych stro nach ga zet. Wró cił do Hra‐ 
bianki, opi sał jej sy tu ację i za le cił z na ci skiem, aby na tych miast dała swo jemu pro‐ 
te go wa nemu przy spie szony kurs wie dzy o spo łe czeń stwie, od kon sty tu cji po cząw‐ 
szy. Nie sprze ci wiła się, ale przy jęła sprawę o wiele spo koj niej, niż jego zda niem
na le żało.

– Okej, po ga dam z nim. A ty w tym cza sie po myśl, czy pa mię tasz geo gra fię. Je śli
nie, to za cznij szu kać mapy Da nii.

– O co cho dzi?
– Si mon chce wy słać jedno z nas do Tarmu, mamy po roz ma wiać z sio strą woź‐ 

nego i je żeli do brze pa mię tam, ostat nim ra zem to chyba ja…
Za wie siła głos, a on się na tych miast pod dał.
– Po jadę. Mogę po ży czyć twój sa mo chód?
Za dzwo nił te le fon Hra bianki, więc od po wie działa mu tylko ski nie niem głowy.

Wia do mość była krótka, ale naj wy raź niej nie naj lep sza, co po chwili ci cho po‐ 
twier dziła.

–Clau sen im zwiał.
– Nie wie rzę. Po wiedz, że to żart.
– W tej sy tu acji byłby to bar dzo kiep ski żart.
Na gle po dróż do Tarmu wy dała się cał kiem ku szącą per spek tywą.
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Mi nęło sześć dni, od kąd pie lę gniarka Helle Smidt Jør gen sen po dała leki męż czy‐ 
znom w mi ni bu sie. Sześć nie przy jem nych dni i do tego dwie ohydne noce z wuj‐ 
kiem Bern har dem. Dzi siaj, gdy pla katy na uli cach i na główki na pierw szych stro‐ 
nach ga zet krzy czały o ma so wym mor der stwie, była szcze gól nie spięta, a wszy scy
w domu opieki mó wili tylko o jed nym. Nie mal nie dało się my śleć o ni czym in nym
i mimo że wy ko na nie za da nia na przy droż nym par kingu ostat niej środy za jęło jej
tylko dzie sięć mi nut, wspo mnie nia z tego epi zodu cią gle po ja wiały się jej pod po‐ 
wie kami jak nie chciany film. Obce twa rze z prze stra szo nymi, bła ga ją cymi oczami
i  ręce, trzę sące się z  nie da ją cego się opa no wać stra chu oraz me ta liczny od głos
kaj dan ków ude rza ją cych o  uchwyt na opar ciu fo tela. Osza lały wzrok męż czyzn,
gdy ze strzy kawką unie sioną w ręce jak po chod nia i stazą owi niętą wo kół szyi jak
ja do wity wąż sta nęła w mi ni bu sie. Ry czeli jak woły albo wyli jak psy, aż groźby
Drze wo łaza uzbro jo nego w tu ry styczny nóż nie uspo ko iły ich jed nego po dru gim.
Za mknij się albo stra cisz oko, słodki Palle… słodki Franku… słodki Tho rze…
słodki… czy to był Pe ter? Nie pa mię tała imion, tylko spo kojne i prze ra ża jąco bez‐ 
po śred nie słowa Drze wo łaza.

– To trudne, nie mieć z kim po roz ma wiać. Trud niej sze, niż my śla łam.
Star sza ko bieta na krze śle ką pie lo wym uśmiech nęła się, choć nie zro zu miała, co

się dzieje, a  Helle Smidt Jør gen sen po gła skała ją de li kat nie po wło sach. Piesz‐ 
czota spra wiła, że pu ste oczy sta ruszki na mo ment za iskrzyły się obec no ścią, po‐ 
tem znów za nu rzyła się w swoim świe cie.

– Czy dzi siaj jest czwar tek? Dzi siaj przyj dzie moja córka.
Ko bie cie spra wiała przy jem ność woda spły wa jąca po jej chu dym, po marsz czo‐ 

nym ciele, a  Jør gen sen ostroż nie ją na my dlała. Zo sta wiła od krę cony kran, żeby
było cie pło.

– Ba wi łam się w na pad, ja, stara baba. No to spró bo wa łam i tego.
Spo glą da jąc na pod opieczną, po my ślała, że „stary” to po ję cie względne.
– Tak, nie je stem już młodą gą ską, ale sta łam tam, w ko mi niarce, z pi sto le tem

i  ca łym tym kra mem. Z  naj praw dziw szym pi sto le tem albo re wol we rem, czy ja
wiem? Cho ciaż nie był na ła do wany. I całą torbą kaj dan ków.

– Dziś przyj dzie moja córka. Czy dzi siaj jest czwar tek?
Ręcz niki le żały go towe do uży cia w pod grze wa nej ko mo rze, były przy jem nie cie‐ 

płe. Owi nęła nimi sta ruszkę i ostroż nie wy tarła.
– Wy ce lo wa łam pi sto let w Drze wo łaza, nic nie mó wiąc. Bła gał mnie o li tość, sku‐ 

wa jąc ich ze sobą, a działo się to tak szybko, że nikt nie za pro te sto wał, za nim nie
było za późno. Tak, oczy wi ście my śleli, że to na pad i że Drze wo łaz jako kie rowca
też był ofiarą, i za nim do tarła do nich prawda, już wszy scy byli skuci.

Dreszcz stra chu prze szył star szą ko bietę. Mu siała chyba pod nieść głos.
– Niech przyj dzie moja córka. Niech moja córka przyj dzie te raz.



– Już do brze.
Ob jęła ją i  po gła skała po ple cach. Ko bieta się uspo ko iła. Po tem Jør gen sen po‐ 

zwo liła mo krym ręcz ni kom opaść na pod łogę i spo koj nymi, okręż nymi ru chami za‐ 
częła wcie rać krem. Star sza ko bieta przy mknęła oczy i za częła ci cho nu cić, a ona
na dal wy ko ny wała de li katne ru chy, tro chę dłu żej, niż to było ko nie czne.

– Mu simy pa mię tać, żeby wy szczot ko wać zęby, i uwa żać, żeby się nie stało tak
jak w ze szłym ty go dniu.

Wpraw nie pod trzy mała górną pro tezę ko biety i  po cią gnęła. Pod czas ostat niej
ką pieli star sza pani zgu biła sztuczną szczękę i bar dzo się zde ner wo wała – wiele
nie było trzeba. Szczot ko wała pro tezę, do da jąc my dło do rąk, a  star sza ko bieta
płu kała usta.

– Córka mnie od wie dzi. Czy dzi siaj jest czwar tek?
– Dzi siaj jest wto rek. Twoja córka przyj dzie w week end. Jesz cze dużo czasu. –

Mi mo wol nie za sy czała ze zło ścią.
Ko bieta na tych miast za re ago wała:
– Za dzwoń do mo jej córki. Niech moja córka te raz przyj dzie. Czy dzi siaj jest

czwar tek?
– Siedź ci cho, ty głu pia, ste try czała babo.
Płacz star szej ko biety prze szy wał serce.
Nie przy po mi nała so bie, żeby wcze śniej ude rzyła pod opiecz nego. Ni gdy do tąd,

na wet taki lekki klaps jak te raz. Mu siała się uspo koić, po trze bo wała pi gułki lub
cze goś moc niej szego albo obu tych rze czy na raz. To był czas pe łen stresu.
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Arne Pe der sen i Pau line Berg szli po woli po chod niku. Lu bili się i gdy nada rzała
się oka zja, by po być sam na sam, chęt nie prze cią gali tę chwilę, tak jak te raz, cho‐ 
ciaż tak na prawdę mieli mnó stwo pracy. Berg była w złym hu mo rze, więc nie roz‐ 
ma wiali zbyt wiele, tro chę się tylko wa łę sali. Może z przy zwy cza je nia.

Pe der sen był za to w wy śmie ni tym na stroju. Spo tka nie w In sty tu cie Me dy cyny
Są do wej przy nio sło śledz twu je śli nie prze łom, to w każ dym ra zie nowe spoj rze‐ 
nie, a poza tym był z na tury po godny. Zer kał na to wa rzyszkę, która z na bur mu‐ 
szoną miną wy prze dzała go o pół kroku i przy po mi nała przy wo łane do po rządku
dziecko. Całe jego do świad cze nie z ko bie tami prze ma wiało za tym, że naj le piej bę‐ 
dzie nic do niej nie mó wić i po zwo lić dzia łać cza sowi, za miast od gry wać rolę tar‐ 
czy strzel ni czej. Przej dzie jej prę dzej czy póź niej. Pra wie za wsze tak z nimi było,
więc skoro roz mowa im się nie kle iła, od dał się nie skrę po wa nemu oglą da niu jej
tyłka. Nie była to zła al ter na tywa, więc po zwo lił, żeby jesz cze tro chę go wy prze‐ 
dziła.

Gdy do tarli do rogu, gdzie za par ko wany był sa mo chód Berg, zna leźli na przed‐ 
niej szy bie man dat, a co gor sza, straż nik, który go wy sta wił, jesz cze był w po bliżu.
Stał kilka sa mo cho dów da lej i spi sy wał ko lej nego sprawcę prze wi nie nia. Pe der sen
za czął stu dio wać cen nik pralni z moc nym po sta no wie niem, żeby się nie mie szać
w  sprawę – po zy cja, którą po rzu cił, gdy do szło do eska la cji sprze ciwu Berg, od
dys ku sji do kłótni, a ko lor jej twa rzy zwia sto wał ko lejne za ostrze nie. Od cią gnął ją
od straż nika, a po krót kiej wy mia nie zdań do stał klu czyki i szybko od je chali.

Przez ja kiś czas nie roz ma wiali, ale to ona prze ła mała mil cze nie.
– Dzię kuję.
– Bar dzo pro szę. Chcesz po pro wa dzić?
– Nie, jest w po rządku.
Jesz cze chwilę je chali w ci szy, po czym Pe der sen się gnął po „Dzien nik”, który le‐ 

żał zwi nięty mię dzy nimi. Trzy ma jąc ga zetę nad kie row nicą, po wie dział:
– Po słu chaj tylko, co ta Staal na pi sała o Si mo nie.
Berg spoj rzała na niego z nie za do wo le niem. Jed no cze sne czy ta nie na głos i pro‐ 

wa dze nie sa mo chodu nie wy da wało się roz sądne.
– Chcę tam do trzeć w jed nym ka wałku.
Udał, że jej nie sły szy, i od czy tał:
– Szef po li cji kry mi nal nej Kon rad Si mon sen był pod czas kon fe ren cji pra so wej

ra czej ele men tem wy stroju niż jej ak tyw nym uczest ni kiem. Ktoś mu naj wy raź niej
za mknął usta. Kie ru jący śledz twem sie dział ła godny jak owieczka…

Da lej nie do tarł.
– Prze stań, Arne. Źle się czuję. Wszystko idzie nie tak, a ja czuję się jak ofiara

losu.



Z re zy gna cją rzu cił ga zetę na tylne sie dze nie, wy cią gnął rękę i  po ło żył na jej
udzie.

– Nie my ślisz, że ci chłopa trzeba?
– Dla czego za cho wu jesz się jak świ nia, którą nie je steś?
Jej głos brzmiał smutno. Cof nął rękę i po ża ło wał tego, co po wie dział. Te raz spró‐ 

bo wał być szczery.
– Po nie waż za cho wu jesz się dzie cin nie, Pau line. To pro ste, Si mon ode brał ci psy‐ 

cho lożkę, bo nie po szło ci z nią wy star cza jąco do brze, ot co. Je steś w wy dziale za‐ 
bójstw, a nie na week en do wej wy cieczce z przy ja ciół kami i może przy po mi nasz so‐ 
bie, że Tro ul se nowi też się nie udało, więc my ślę, że nie po trzeb nie od gry wasz ura‐ 
żoną, na bur mu szoną czy co tam wo lisz. Zresztą nie ważne co, Si mon i tak nie ma
czasu na twoje fo chy. To zna czy, gdyby wie dział, że tak jest, ale nie wie, bo nie
czyta w my ślach. I pa mię taj, że wtedy sama usta wi łaś się na bacz ność i pod po‐ 
rząd ko wa łaś bez pro te stu, cho ciaż ci wcze śniej nie po mo gli. Ale po tem i tak by łaś
zła, a dzie sięć mi nut temu pró bo wa łaś spro wa dzić Da nię do po ziomu re pu bliki ba‐ 
na no wej, wy ma chu jąc od znaką po li cyjną, żeby unik nąć kary za złe par ko wa nie.
Boże ucho waj, Pau line, w ja kim spo łe czeń stwie chcesz wła ści wie żyć? A te raz uża‐ 
lasz się nad sobą, jak byś miała trzy na ście lat, ja bym był twoim oj cem, a nie je‐ 
stem. Ko niec koń ców bar dziej mam ochotę na twoje ciało niż na umysł.

Nie od po wie działa, ob ser wu jąc ze smut kiem ruch uliczny i pró bu jąc po zbyć się
złego na stroju. Osta tecz nie to nie był ko niec świata i po kilku ki lo me trach do szła
do sie bie. Za sta na wiała się, czy nie za pro po no wać po dzie le nia się man da tem. To
by było fair, ale z dru giej strony wie działa, że Arne cią gle miał kło poty fi nan sowe,
więc po sta no wiła od pu ścić. Uśmiech nęła się lan dryn ko wato, co wy ma gało pew‐ 
nego wy siłku. Ob ni żyła głos o oktawę i za py tała:

– Chcesz wie dzieć, co mi się dziś śniło?
Pe der sen za uwa żył, że już się uspo ko iła, i to było do bre, ale to py ta nie nie szcze‐ 

gól nie mu się spodo bało. Za zwy czaj był wo bec niej uczciwy, ale w tej sy tu acji nie
miał su mie nia jej po wie dzieć, że chyba ża den męż czy zna przy zdro wych zmy słach
nie chciałby słu chać o ko bie cych snach, po mi ja jąc te ra peu tów, któ rzy z tego żyją.

– Tak, chęt nie. Ale za chwilę bę dziemy na miej scu.
– Pa mię tasz tę let nią im prezę?
Do sko nale pa mię tał. Z  re guły ich wy dział świę to wał ra zem z  nar ko ty ko wym,

nie stety także z ad mi ni stra cją i kie row nic twem po li cji. Rzadko było to za bawne –
zbyt wielu było wo dzów, a za mało In dian. Ostat nim ra zem wy na jęto lo kal w cen‐ 
trum mia sta. Sala ba lowa była ładna, z wy so kim su fi tem, bar dzo wy so kim. Ar chi‐ 
tekt miał nie złą za bawę – zu peł nie nie my śląc o efek tyw nym wy ko rzy sta niu prze‐ 
strzeni ani o kosz tach ogrze wa nia, usu nięto pięć pię ter i wsta wiono gi gan tyczne,
grube na cal okna wy cho dzące na wodę, a wy soko po nad nimi był szklany dach,
przez który można było ob ser wo wać piękne gwiaź dzi ste niebo, w miarę jak za pa‐ 
dał wie czór. Nie stety mu siał wcze śnie wyjść, po nie waż bliź nięta były chore i obie‐ 
cał nie wra cać późno. Nie był za do wo lony. Chciał wpro wa dzić Berg, wów czas
świeżo za trud nioną, do kręgu pra cow ni ków wy działu. Jego szla chetne za mie rze nie
mu siało jed nak ustą pić ro dzin nym obo wiąz kom. Póź niej, pod czas ich po dróży do
Skan der borga, jed nak ją wpro wa dził. Dwu krot nie.

– Ja sne, że tak.



– Śniło mi się, że z tobą tań czę. Jest wpół do dwu na stej, im preza jest w naj lep‐ 
szym mo men cie, wszy scy się śmieją i  są za do wo leni; nie któ rzy na ga zie, ale nie
my. Pod czas tańca pro wa dzę cię w stronę scho dów. Pa mię tasz je?

Pa mię tał sze ro kie krę cone schody w jed nym z ką tów, które wy soko w gó rze łą‐ 
czyły się z ga le ryjką bie gnącą wzdłuż tyl nej ściany. Schody za gro dzone były jed‐ 
nak łań cu chem. Ski nął głową, ale nic nie po wie dział.

– Idziesz za mną. Je stem w sukni z taj skiego je dwa biu, albo nie, po cze kaj, nie‐ 
prawda, po ży czy łam małą, wy zy wa jącą kieckę z mie nią cego się ak sa mitu w bur de‐ 
lo wym ko lo rze, uka zu jącą ciut za wiele ud, ale za to bar dzo wy godną w  tańcu.
W po ło wie scho dów zdej muję buty, nie przy zwy cza jona do wy so kich ob ca sów. Po‐ 
chy lam się i  je od sta wiam. Od szczytu scho dów idziemy most kiem, jego po rę cze
są za bez pie czone so lid nymi pły tami z har to wa nego szkła. Jest wy soko, pod sobą
wi dzimy resztę to wa rzy stwa. Wielu ko le gów do nas ma cha, wszy scy są za do wo‐ 
leni.

Ukrad kiem na niego zer k nęła i stwier dziła, że jest sku piony.
– Za trzy muję się na końcu mostku. Te wiel kie szklane płyty są przy twier dzone

do po rę czy, ale nie do ścian, a mię dzy tylną ścianą a ostat nią z płyt jest miej sce,
żeby się prze ci snąć. Zdej muję buty i prze cho dzę, stoję te raz na nie wiel kim wy su‐ 
nię ciu prze zna czo nym do przy mo co wy wa nia rusz to wa nia. Nie jest to bez pieczne,
bo do pod łogi jest osiem na ście me trów. Gdy na chwilę pusz czam ba lu stradę, ty też
się prze ci skasz i mocno obej mu jesz mnie w ta lii, jed no cze śnie sta bil nie trzy ma jąc
się ba lu strady. Tak sto imy, ty i ja, po środku, mię dzy nie bem a zie mią.

Za mknęła oczy i od chy liła głowę.
– Pod nami jest świa tło, mu zyka, za bawa, ko lory; nad nami: wiecz nie zimne,

gwiaź dzi ste niebo. Po ka zu jesz mi Pas Oriona i  wy ja śniasz, że We nus nie jest
gwiazdą, tylko tak wy gląda. Opie ram głowę o  twoją twarz, od gar niam włosy na
bok, a  ty czule ca łu jesz mnie w  ucho. Prze sy łam Tro ul se nowi po ca łu nek, sie dzi
tam, gdzie go zo sta wi łam, i pije piwo. Obok stoi moja to rebka, któ rej on pil nuje,
bo by ła bym za że no wana, gdyby ktoś ją otwo rzył. Moje po liczki czer wie nieją na
samą myśl, bo wiem, co leży na sa mym wierz chu, i ty też to wiesz, od kąd na scho‐ 
dach zdję łam buty. Moje majtki.

Po twier dził swoje przy pusz cze nia, mimo że ona nie za dała mu kon tro l nego py ta‐ 
nia.

– Po woli przy wie ram do two jego kro cza. Po ru szam się przód i  w  tył, z  jed nej
strony na drugą i oboje czu jemy, jak sztyw nie jesz. Pro te stu jesz, ale ja to igno ruję.
Nie spie sząc się, po ma gam so bie dło nią: naj pierw jed nym pal cem, po tem po zo sta‐ 
łymi, lu zuję twój pa sek i  roz pi nam roz po rek, drugą ręką pod trzy mu jąc twoje
spodnie. Z dołu wszystko wy gląda nie po zor nie: wy pro wa dzi łeś nową dziew czynę
z wy działu na ma nowce, każdy to za uwa żył, ale moje ciało przy zwo icie skrywa, jak
da leko to za szło. Zsu wam przed nią część two ich maj tek, tak że gumka sama z sie‐ 
bie je pod trzy muje, po woli roz su wam stopy, aż moje uda są roz chy lone, po tem
lekko pod cią gam su kienkę z tyłu i po py cham cię w głąb sie bie. Sa piesz mi do ucha
ostrze że nia, ale też pełne czu ło ści słowa i słowa, które nie ist nieją. Mię śnie two ich
ra mion na pi nają się i za czy nasz moc niej mnie przy tu lać, lecz i tak sta nie się to, co
nie unik nione, bo już nad cho dzi naj lep sze.

Uśmiech nęła się za wa diacko, nie otwie ra jąc oczu.



– Mó wię ci, że pusz czę twoje spodnie, i  masz po ważny pro blem. Jedną dłoń
mocno za ci skasz na po rę czy, druga ręka obej muje mnie i za bra kło ci ręki do przy‐ 
trzy ma nia spodni, opa dłyby do ko stek. Na oczach wszyst kich sze fów i współ pra‐ 
cow ni ków, któ rzy ga da liby o to bie w nie skoń czo ność, więc twoje po wa ża nie, twoja
ka riera, twoja przy zwo itość, wszystko zna la zło się na szali. Pusz czam spodnie
chwilę po tym, jak ty pu ści łeś mnie, się gam ra mio nami two ich ple ców, naj da lej jak
mogę, a jed no cze śnie się kon cen truję. My ślę o tym, czego do znu dze nia uczy łam
się na lek cjach ba letu. Ela stycz ność, siła, po stawa, kon trola, to cztery słowa klu‐ 
cze. Roz luź niam uchwyt i po zwa lam, żeby moje ciało miękko za ta czało małe kółka.
Wy krzy ku jesz moje imię, mimo że je ste śmy tuż obok sie bie, choć już nie tak bli‐ 
sko. Na sze ciała się roz dzie lają. Nie mal. Te raz wóz albo prze wóz. Wi ro wa nie jest
co raz in ten syw niej sze. Ela stycz ność, siła, po stawa, kon trola. Na bie ram od wagi,
cen ty metr za cen ty me trem, aż wresz cie od naj duję skraj nie nie sta bilną rów no‐ 
wagę. W  ge ście triumfu wy cią gam ra miona w  górę do gwiazd, jed no cze śnie to
wspi na jąc się na palce, to opa da jąc na całe stopy.

Mó wiła szyb ciej.
– „Ela stycz ność”, na palce, „siła”, w dół, „po stawa”, na palce, „kon trola”, w dół.
Na gle otwo rzyła oczy i brzmie nie jej głosu się zmie niło.
– Oho, je ste śmy na miej scu.
Od ja kie goś czasu stali na par kingu przed szkołą Lan ge bæk.
Pod nio sła to rebkę z pod łogi. Pe der sen za pro te sto wał.
– Nie, po cze kaj. I co się stało?
– Stało? Stało gdzie?
– No, oczy wi ście, w twoim śnie.
– Aaa, o to cho dzi. Nie bar dzo pa mię tam. Chyba za mie ni łam się w anioła i od fru‐ 

nę łam.
– W anioła?
– Tak, w anioła. Jak by łam mała, tata czę sto na zy wał mnie anio łem, a gdy by łam

nie grzeczna, to sta wa łam się anio łem z  gów nem na skrzy dłach, po etyc kie, nie?
Ale mo gło się też zda rzyć, że się obu dzi łam.

Od pięła pas bez pie czeń stwa.
– Nie bądź skwa szony, ko chany Arne, sny prze cież nie trwają wiecz nie.
Bez skrę po wa nia się gnęła mię dzy jego nogi.
– A może po pro stu baby ci trzeba?



Roz dział 18

Dwaj męż czyźni sto jący przed Hra bianką wy glą dali jak za kło po tani głupcy, któ‐ 
rymi zresztą byli. Ich ka riera wi siała na wło sku. Na ich ko rzyść na le żało za pi sać,
że nie pró bo wali tu szo wać swo ich błę dów i przed sta wiali oko licz no ści znik nię cia
Pera Clau sena w spo sób pre cy zyjny i bez ko lo ry zo wa nia, po dob nie jak nie pró bo‐ 
wali uspra wie dli wiać się idio tycz nymi wy mów kami. Było to roz sądne po su nię cie,
bo Hra bianka bez li to śnie by ich za ata ko wała przy naj mniej szej pró bie owi ja nia
w ba wełnę. A  te raz nie miała się do czego przy cze pić. Zmie rzyła ich od stóp do
głów, jakby chciała wy sta wić im oceny za pre zen cję. Obaj się skur czyli, ale się nie
ode zwali, a ona oka zała im mi ło sier dzie.

– Je śli się po śpie szy cie, to zdą ży cie znik nąć, za nim po jawi się tu ogromny
i wielce wście kły fa cet, któ rego na pewno nie chce cie spo tkać.

Ku jej za sko cze niu nie ru szyli się z  miej sca. Cze kała kilka se kund na py ta nie,
które nie pa dło. Usta wiła więc kciuk i  pa lec przed sobą, jakby coś w  nich trzy‐ 
mała, i po wie działa:

– W mo jej krysz ta ło wej kuli wi dzę dwóch ko le gów, któ rzy pra cują w biu rze rze‐ 
czy zna le zio nych, po nie waż nie zdą żyli ulot nić się na czas.

To po mo gło.
Kon rad Si mon sen nie po dzie lał skłon no ści Hra bianki do prze sad nego mi ło sier‐ 

dzia, a jego za chwyt był ogra ni czony, gdy oka zało się, że musi za do wo lić się re la‐ 
cją z dru giej ręki, za miast do wie dzieć się wszyst kiego bez po śred nio od tych osłów.
Z braku in nej moż li wo ści roz siadł się na krze śle, go towy do słu cha nia.

Hra bianka zer kała do swo ich no ta tek, by po tem prze ka zać hio bowe wie ści.
– Około go dziny dwu na stej Per Clau sen jest na za ku pach w lo kal nym su per mar‐ 

ke cie, za peł nia wó zek to wa rami co dzien nego użytku i  wi nem. Po za pła ce niu
wkłada za kupy z  po wro tem do wózka i  idzie z  nim ulicą Bag sværd Ho ved gade.
U rzeź nika ku puje cztery ka na pki i dwa pil znery, które także umiesz cza w wózku,
a w kio sku kar ton pa pie ro sów. Za nim wej dzie do ko lej nych skle pów, pie czo ło wi cie
przy krywa wó zek z  za ku pami pe le ryną prze ciw desz czową, żeby prze chod nie nie
mieli bez po śred niego do stępu do jego za war to ści. Na stęp nym przy stan kiem jest
sklep z ar ty ku łami go spo dar stwa do mo wego, przy Bag sværd Ho ved gade dwie ście
sześć dzie siąt sześć A. Sklep znaj duje się na par te rze trzy pię tro wego bloku
z  ośmioma klat kami. Był wów czas pod ob ser wa cją pię ciu funk cjo na riu szy oraz
grupy wspar cia w sa mo cho dzie.

Do po koju we szli Arne Pe der sen i Pau line Berg, a Si mon sen po słał im ro ze źlone
spoj rze nie. Spraw nie unik nęli kon taktu wzro ko wego; szef naj wy raź niej był wście‐ 
kły, więc le piej było pil no wać swo ich spraw. Hra bianka re la cjo no wała fakty.

– W skle pie z ar ty ku łami go spo dar stwa do mo wego ogląda to wary znaj du jące się
na naj dal szych re ga łach, na gle wcho dzi na za ple cze i za trza skuje drzwi, uprzed‐ 
nio ła mie za pałkę w zamku. Z za ple cza jest przej ście na par king za skle pem, ale



także na schody pro wa dzące do ma ga zynu w piw nicy i za nim zej dzie na dół, blo‐ 
kuje kli nem drzwi ze wnętrzne. Ma ga zyn ma drzwi prze ciw po ża rowe wy cho dzące
na ko ry tarz, który cią gnie się pod ca łym blo kiem, prze cho dzi przez piw nicę, która,
jak wspo mnia łam, jest długa na osiem kla tek. Na jej końcu znaj duje się po miesz‐ 
cze nie na ro wery, gdzie ukrył wó zek z odzieżą na prze bra nie: czarny strój mu zuł‐ 
manki, do na rzu ce nia na zwy kłe ciu chy.

– O nie.
Si mon sen wes tchnął.
– O tak. Szybko i sku tecz nie. Z dzie cię cym wóz kiem i no wym przy odziew kiem,

to się chyba na zywa ni kab albo cza dor, ob cho dzi bu dy nek, prze cho dząc pod no‐ 
sami wszyst kich swo ich anio łów stró żów. Więk szość z nich do sko nale go pa mięta.
Na stęp nie idzie spo koj nym kro kiem wzdłuż głów nej ulicy i skręca w stronę sta cji
Bag sværd. Cią gle z dzie cię cym wóz kiem wsiada do ko lejki miej skiej o dwu na stej
trzy dzie ści dzie więć, ja dą cej w stronę Ko pen hagi, ale wy siada na sta cji Bud dinge.
Zo sta wia strój i wó zek w win dzie, a z po stoju bie rze tak sówkę do cen trum han dlo‐ 
wego Bal le rup. Tu ślad się urywa.

Si mon sen z wście kło ścią ude rzył dło nią w ścianę i po wie dział:
– Po wi nie nem był go wczo raj za trzy mać. Jego za cho wa nie było tak dzi waczne,

że sza leń stwem było po zo sta wić go na wol no ści. A jesz cze więk szym sza leń stwem
po wie rzyć go tym bał wa nom, któ rzy nie znają się na swo jej ro bo cie.

Hra bianka, która nie po wie działa jesz cze o naj gor szym, pa trzyła na niego z za‐ 
nie po ko je niem.

Pe der sen spró bo wał zna leźć coś po zy tyw nego:
– Po win ni śmy bez pro blemu do stać zgodę na prze szu ka nie jego domu.
Jego szef pod jął wą tek, z nutą na dziei w gło sie.
– To prawda. Pizze i jego znik nię cie wy star czą. Po sta raj się o to, Arne. Te raz!
Hra bianka zga siła na dzieję.
– Nie stety to nie moż liwe. Jego willa stoi w ogniu. Przy je chali stra żacy, ale nie

mieli czego ra to wać. Do sta łam wia do mość dzie sięć mi nut temu. Po żar wi dać
z okna, gdyby ktoś chciał po pa trzeć.

Nikt nie miał ochoty. Na strój zro bił się mroczny; Si mon sen spra wiał wra że nie
otu ma nio nego i  mil czał. I  znowu to Pe der sen pierw szy się po zbie rał. Pró bo wał
ura to wać to, co zo stało:

– Te raz przy naj mniej mo żemy go po szu ki wać za pod ło że nie ognia.
Berg do dała swój ko men tarz, usi łu jąc za brzmieć opty mi stycz nie.
– Z  tym na gło śnie niem me dial nym, ja kie te raz mamy, mo żemy być cał ko wi cie

pewni, że jego zdję cie ukaże się w wia do mo ściach.
– To prawda. Nie ma zbyt wielu moż li wo ści, je śli jed no cze śnie spraw dzimy lot ni‐ 

sko i więk sze sta cje, bo mu simy za ło żyć, że nie wróci do domu – stwier dził Pe der‐ 
sen.

Hra bianka pod nio sła rękę do góry.
– Chwi leczkę. Nie stety jest jesz cze coś.
Wszy scy za mil kli, po słańcy złych wia do mo ści mieli pierw szeń stwo.
– Zo sta wił dla nas wia do mość w wózku dzie cię cym, a ra czej dla cie bie zo sta wił,

Si mo nie.
To była ko perta z poczty kwia to wej, a na wierz chu wy pi sano nie mniej, ni wię‐ 

cej, tylko „Kon rad”. Kartka znaj du jąca się w środku była biała i bez ozdob ni ków.



– „Przy nieś tym, w  któ rych smu tek go ści, świa tło na dziei i  pieśń ra do ści!” –
prze czy tał na głos Si mon sen. – Co to ma zna czyć?

– Nie je stem pewna, ale mam pewne obawy – od po wie działa Hra bianka smutno.
– A mia no wi cie?
– Strofy po cho dzą z  psalmu Grund tviga pod ty tu łem Wie czorne wes tchnię cie,

nocny płacz.
Si mon sen ci snął wia do mość na stół, jak prze graną kartę, która musi ustą pić

pola asowi, a tym sa mym po twier dził zło wróżbne prze wi dy wa nia Hra bianki, za nim
ta wy ra ziła je sło wami.

– To psalm po grze bowy. Nie są dzę, by śmy jesz cze kie dy kol wiek mieli oka zję po‐ 
roz ma wiać z Clau se nem.



Roz dział 19

Per Clau sen za grze bał się głę boko w  po duszki i  uśmiech nął me lan cho lij nie, pa‐ 
trząc w su fit. Po zwo lił, by całe jego ciało się roz luź niło. To był cu do wny dzień. Naj‐ 
pierw po ja wiło się parę nie prze wi dzia nych spraw, które trzeba było za ła twić. Po‐ 
wód, dla któ rego Kon rad Si mon sen po przed niego dnia przy pro wa dził na prze słu‐ 
cha nie młodą ko bietę za miast sta rego wy ja da cza, nie był trudny do od gad nię cia,
a on chciał od pła cić pięk nym za na do bne. Ku pił apa rat fo to gra ficzny i miał szczę‐ 
ście spo tkać swój mo tyw bez dłu giego ocze ki wa nia. Zdję cia wy dru ko wał w bi blio‐ 
tece i prze słał je ze wska zów kami do Drze wo łaza. Resztę dnia miał tylko dla sie‐ 
bie.

Był w domu, po raz ostatni po wró cił do swo jego dzie ciń stwa.
Wiele się zmie niło, ale je śli ktoś po tra fił pa trzeć, do strze gał, że ulica była taka

sama jak pięć dzie siąt lat temu. As falt był na dal równy i gładki, i o nieco ład niej‐ 
szej po wierzchni niż gdzie kol wiek in dziej w świe cie, dla tego też ulica przez dzie‐ 
siątki lat była ulu bio nym miej scem do gry ku rzymi ob rącz kami albo w kule. Mło‐ 
dzież w każ dym wieku przy by wała tu z da leka i bli ska; ja sne let nie wie czory tęt‐ 
niły ży ciem. Spory tłu mek dzieci krzy czał i  wy da wał od głosy ra do ści, wy gry wał
i prze gry wał, śmiał się i pła kał, kłó cąc się o za sady lub za wią zu jąc prze lotne so ju‐ 
sze. Chłopcy w krót kich spoden kach i  skar pe tach w biało-czarne romby, ob cięci
na jeża, z brud nymi uszami i wiecz nie za ka ta rzo nymi no sami, dziew czynki w ela‐ 
stycz nych spód ni cach w  szkocką kratę, które da wały się ła two zsu nąć, tak że
każdy mógł zo ba czyć majtki w ko lo rze świń skiego różu.

Usiadł w  kucki, lewe ko lano oparł na ziemi, a  prawą nogę wy cią gnął do tyłu
i dłu gim za mia ta ją cym ru chem ostatni raz prze je chał pal cami po ulicy.

Przez ja kiś czas pró bo wał wy śle dzić ja kie goś kota, zmierz wio nego ko ciaka,
który oży wiłby prze szłość, ale żad nego nie zo ba czył. W cza sach jego dzie ciń stwa
mię dzy blo kami ro iło się od ko tów. Za dnia le żały na śmiet niku albo na stop niach
scho dów i  ła pały pro mie nie słońca, cier pli wie wy pa tru jąc ko cicy matki, która
wier nie, trzy razy w ty go dniu, wpa dała z ry bimi od pad kami na miłą po ga wędkę.
No cami roz dzie rały ci szę od gło sami go do wymi i  wal kami o  te ry to rium. Gdy na
ulicy zja wiał się ra karz, wszyst kie nie sna ski szły w  kąt i  każdy znał swoją rolę.
Dziew czynki zbie rały się w małe grupy i roz pę dzały koty. Chłopcy ata ko wali z ru‐ 
rek i proc. Naj mniejsi bie gali od miesz ka nia do miesz ka nia, przy wo łu jąc wspar cie,
pod czas gdy inni ze skro by wali ce lu loid z  kie row nicy ro weru i  wy ko rzy sty wali
szkiełka do roz pa la nia śmier dzą cych ognisk pod sa mo cho dem ra ka rza. Za zwy czaj
hy cel był zmu szony od je chać, nie wy ko naw szy za da nia, roz sier dzony, prze kli na‐ 
jący, ale bez zdo by czy i z gu zami z tyłu głowy.

Ostat nie okno żół tego bloku, na dru gim pię trze, to było okno po koju jego matki.
Stąd że gnała go ran kiem, gdy szedł do szkoły, i wo łała wie czo rem, gdy miał iść
spać. Szyba w oknie była za ry so wana i tylko on i  jego matka wie dzieli dla czego.



Sie dział na pa ra pe cie, gdy szyba zo stała na zna czona. Ce glane gzymsy bu dynku
były po pę kane z  po wodu mrozu i  nie bez pieczne, wznie siono więc rusz to wa nie
i duży we soły mu rarz za brał się do pracy. Pod czas pracy pięk nie śpie wał. Smutna
pieśń dzi kiej kaczki brzmiąca tak do brze, że mógłby być ulicz nym graj kiem. Pa nie
domu na gra dzały go kawą – nie które też pi wem – ser wo waną bez po śred nio
z okna. Stał tu, na rusz to wa niu, śpie wał i wy wi jał wia drem z za prawą i szpa chlą,
gdy za uwa żył jego matkę w  oknie. We soło za mach nął się szpa chlą, rzu ca jąc
uwagę, że naj pięk niej sza ko bieta w tej klatce też po winna do stać kapkę. Po jem nik
wi szący przy szy bie lekko w nią ude rzył. Na krzy czała na niego za te wy głupy, ale
przez resztę ży cia cie szyła się z rysy na oknie.

Długo tak stał, błą ka jąc się w my ślach po prze szło ści i ob ser wu jąc niebo od bi ja‐ 
jące się w oknie matki, za nim na około, ci chymi ulicz kami wró cił do punktu wyj‐ 
ścia.

Te raz był na końcu drogi.
Zdjął pa sek i  za ci snął go na le wym przed ra mie niu, aż żyły stały się wy raźne.

Z we wnętrz nej kie szeni wy cią gnął strzy kawkę, za ło żył igłę i na peł nił ją za war to‐ 
ścią dwóch am pu łek. Mimo że nie było zbyt ja sno, igła ła two wśli zgnęła się w żyłę
mię dzy kciu kiem a pal cem wska zu ją cym; miej sce, w które wkłułby się na wet po‐ 
cząt ku jący stu dent me dy cyny. Spo koj nie wci snął tłok strzy kawki do końca, po lu zo‐ 
wał pa sek i za mknął oczy.

Po czuł lekką iry ta cję, zo rien to waw szy się, że ktoś wszedł do po miesz cze nia,
i zdzi wił się, że wi dzi drzwi, skoro jest za grze bany w po dusz kach. Po tem usły szał
jej głos i za po mniał o wszyst kim in nym. Miała na so bie piękną su kienkę z ozdob‐ 
nymi wy koń cze niami, którą jej ku pił, gdy skoń czyła sześć lat. Tę, którą tak lu bił.
Pro mie nie jąca, zdrowa i  za do wo lona stała przed nim, a on po czuł, że po po licz‐ 
kach płyną mu łzy. Roz ło żył ra miona i po biegł na jej spo tka nie. Przez wiele, wiele
lat była da leko, ale te raz znów ją obej mo wał.

Swoją cudną małą có reczkę.
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Gość Almy Clau sen, kiedy do niej przy był, miał spre cy zo wane wy obra że nie na jej
te mat. Wdowa po rol niku, ko bieta po pięć dzie siątce, po bożna i  z  Tarm – dane,
które z per spek tywy Po ula Tro ul sena nie przy jem nie ko ja rzyły się z oborą, tra dy‐ 
cyj nym duń skim so sem, wą skimi ho ry zon tami i bra kami na płasz czyź nie in te lek tu‐ 
al nej. Rze czy wi stość oka zała się zu peł nie inna.

W pierw szej chwili utwier dził się jed nak w swo ich uprze dze niach, jako że Clau‐ 
sen była przy ja zną, nieco po wścią gliwą osobą nie wiel kiej po stury i ubie ra jącą się
w stylu, który naj ła twiej było okre ślić jako „szara brzy dota”. Jej dom był skromny
i jakby po grą żony we śnie. Ta peta w wiel kie kwiaty, ha fto wane ob razy, tra dy cyjna
trój kątna pó łeczka z por ce la no wymi fi gur kami z Sal zburga – prze cięt ność w ko lo‐ 
rze pasz tetu. Ża ło śnie późno Tro ul sen zro zu miał, że ko bieta była nie zwy kle by‐ 
stra. Wtedy gdy – po woli i gło śno – za py tał o szcze góły jej ży cia.

– My śla łam, że do stał pan ra port na mój te mat. Nie zdą żył go pan prze czy tać?
„Nie zdą żył” było ład niej szą wer sją „nie chciało się”, co bar dziej przy sta wało do

fak tów.
– Dla czego pani my śli, że mamy ra port na pani te mat?
Jej od po wiedź po zba wiona była sar ka zmu:
– Mię dzy in nymi dla tego, że wczo raj wie czo rem przez go dzinę roz ma wia łam

przez te le fon z po li cjan tem z Ring købingu, który miał go przy go to wać.
– Wolę do wie dzieć się wszyst kiego bez po śred nio od pani.
Sam sły szał, że wy ja śnie nie było na cią gane. Zer k nęła na jego torbę, po tem spoj‐ 

rzała mu w oczy i przy ła pała go, jakby był dziec kiem, które nie od ro biło pracy do‐ 
mo wej.

– To jest bez po śred nio ode mnie. Zro bię nam coś do je dze nia. Do sta nie pan
kawę do lek tury.

I tak się stało.
Alma Clau sen w 1972 roku ukoń czyła Uni wer sy tet Ko pen ha ski z ty tu łem ma gi‐ 

stra fi zyki teo re tycz nej i zo stała za trud niona w In sty tu cie Nie lsa Bohra w Ko pen‐ 
ha dze. W 1977 na pi sała dok to rat. W tym sa mym roku zre zy gno wała z ka riery aka‐ 
de mic kiej, żeby żyć jako żona rol nika w  Ådum. Ona i  jej mąż do żyli wspól nie
srebr nych go dów. Gdy zmarł, sprze dała go spo dar stwo i prze nio sła się do Tarmu.
Na stęp nie od świe żyła dawne umie jęt no ści i za częła uczyć przez in ter net na uni‐ 
wer sy te tach w Ko pen ha dze, Ber li nie i Sztok hol mie. Dzieci nie miała.

Za wo łała z kuchni, nie mal do kład nie w mo men cie, gdy skoń czył czy tać:
– Pro szę tu przyjść i po móc mi z sa łatką, to opo wiem o mo jej pracy.
– Nie je stem pe wien, czy zro zu miem.
– Bzdura. Każdy to ro zu mie w mniej szym lub więk szym stop niu, ale nikt nie poj‐ 

muje do końca. To jest wła śnie w fi zyce fa scy nu jące.
Miała ra cję, to było bez sprzecz nie in te re su jące. Sie kał i słu chał za fa scy no wany.



Była pra wie dzie wiąta, gdy do szedł do sedna swo jej mi sji, a mia no wi cie – oso bo‐ 
wo ści Clau sena. Wtedy już od dawna nie my ślał o ma gne to fo nie, który wy da wał
się ją iry to wać. W za mian spró bo wała jesz cze wier niej i bar dziej szcze gó łowo od‐ 
po wie dzieć na jego py ta nia, jakby pierw sza przy sługa była warta dru giej.

– Wła ści wie jak do brze pani zna swo jego brata?
– Trudno po wie dzieć. Nie wi du jemy się czę sto, a je śli do tego do cho dzi, za zwy‐ 

czaj to ja go od wie dzam, to zna czy z wy jąt kiem ze szłego ty go dnia. Zda rzają się
okresy, w któ rych pi szemy do sie bie wię cej mejli, cza sami też dzwo nimy, za zwy‐ 
czaj w spra wach me ry to rycz nych, czę sto cho dzi o pro blemy ma te ma tyczne.

– Po maga mu pani w ma te ma tyce?
– Nie stety nie, za wsze jest na od wrót. On po maga mnie. Per jest naj by strzej szy

w ro dzi nie.
– A je śli się kon tak tu je cie, to tylko w spra wach za wo do wych?
– Można tak po wie dzieć. Ma te ma tyka, fi zyka i sta ty styka zaj mują wiele miej sca,

ale dys ku tu jemy też na inne te maty, jak na przy kład re li gia.
– Re li gia? Czy pani brat jest wie rzący?
– Prze ciw nie. Ja je stem, on nie.
– Jak jest mię dzy wami? Roz ma wia cie o tym?
Nie od po wie działa, ale po głę biła swoją myśl:
– Do piero w ostat nich la tach Per za czął się in te re so wać kwe stiami du cho wymi

i  na leży to ro zu mieć bar dzo sze roko. Nie tylko chrze ści jań stwo, ra czej wiara,
etyka, mo ral ność, nie na wiść, mi łość, prze ba cze nie, kara… za gad nie nia tego typu.

– Brzmi to dość pu sto. Nie, to złe okre śle nie, mia łem ra czej na my śli „teo re tycz‐ 
nie”.

– Prze ciw nie, Per za wsze jest bar dzo kon kretny. Po dać panu przy kład?
– Po pro szę.
– W ostatni czwar tek roz ma wia li śmy o de mo ni za cji; o mo ral no ści lu do wej i mi ło‐ 

ści bliź niego. Per za czął tę roz mowę od pro blemu du żej liczby nie miec kich
uchodź ców, któ rych Da nia zmu szona była przy jąć w czter dzie stym pią tym, a więc
przede wszyst kim lu dzi, któ rzy ucie kli przed na po rem Ar mii Czer wo nej na wscho‐ 
dzie. Po wy zwo le niu in sty tu cje pu bliczne od mó wiły im po mocy le kar skiej, nie dla‐ 
tego, że bra ko wało le ka rzy czy nie była po trzebna, ale po pro stu dla tego, że byli
Niem cami. W re zul ta cie wielu z nich zmarło, także dzieci, które ła two można było
ura to wać. „Je śli się wy ryje »my« i »oni« wy star cza jąco sil nie w na ro do wej świa do‐ 
mo ści, to więk sza część spo łe czeń stwa bier nie za ak cep tuje co kol wiek. Szcze gól‐ 
nie w cza sach, gdy nie ist nieje wspólny mo ralny punkt za cze pie nia” – wy re cy to‐ 
wała.

– Tak po wie dział pani brat?
– O ile do brze pa mię tam jego słowa, a tak mi się wy daje, to ow szem. Oczy wi ście

nie zga dzam się z tym, nie mogę się z tym zgo dzić.
– We dług mnie trąci to tro chę fa szy zmem.
 
– Per nie jest fa szy stą. Nie są dzę, aby miał ja kie kol wiek po glądy po li tyczne, a je‐ 

śli już, to jest cy ni kiem.
– Wy dał nam się osobą lu biącą się draż nić z in nymi, żeby nie użyć moc niej szego

słowa. Jak pani oce ni łaby taką cha rak te ry stykę?



– Po wie dzia ła bym, że jest po prawna. Per od za wsze się drażni, ale rzadko zło śli‐ 
wie i je śli pró buje was wy wieść w pole, to tylko by po ka zać, że po trafi.

– Co by mu to miało dać?
– Nic oprócz ma łego krzy wego uśmieszku.
Sama się uśmiech nęła.
– Hm, in te re su jące. A co ze spra wami oso bi stymi? Roz ma wia cie o nich?
– Nie bez po śred nio.
– W ta kim ra zie jak?
– Je śli to ro bimy, dzieje się to samo przez się.
– Nie do końca ro zu miem. Może to pani wy ja śnić?
Od po wie działa po krót kim za sta no wie niu.
– Jak pan za pewne wie, Per okre sami dużo pił. Był al ko ho li kiem, bez dwóch

zdań. Ni gdy o  tym nie roz ma wia li śmy, ale gdy po kilku la tach na uczył się ja koś
kon tro lo wać na łóg, cza sami mó wi li śmy, że za czął zdro wiej żyć.

– Wy pra co wa li ście ro dzaj ję zyka, kodu?
– Można to tak na zwać, ale le piej pa suje okre śle nie „krót kie, po śred nie uwagi”.

To oczy wi ście głu pawy spo sób ko mu ni ko wa nia się. Ni gdy się nie wie, czy obie
strony tak samo ro zu mieją użyte po ję cia, ale tak się to roz wi nęło. Poza tym, jak
wspo mi na łam, nie czę sto się zda rza, by śmy roz ma wiali o spra wach oso bi stych.

– Więc nie jest pani zbyt bli sko z bra tem?
– Chyba nikt nie jest. Ja rów nież nie.
– Mówi pani, że dużo pił. Czy to się za częło po uto nię ciu pani bra ta nicy?
– Tak. Pił sil nie i au to de struk cyj nie. Są dzę, że Per chciał uka rać sa mego sie bie.
– Czuł się winny śmierci córki?
– Z pew no ścią, a do tego do cho dziło oczy wi ście to, że był głę boko, głę boko nie‐ 

szczę śliwy.
– Jak się mię dzy nimi ukła dało?
– Nie wiem, poza tym, że bar dzo ją ko chał. He lene była też uro czą dziew czyną.
– Pro szę mi o niej opo wie dzieć, jaka była?
– Kru cha. Kru cha i uta len to wana. Odzie dzi czyła in te lekt po ojcu, ale nie jego od‐ 

por ność. Była też cał kiem ładna. Za pewne po matce. Po nas tego nie miała.
Tro ul sen szcze gó łowo wy py ty wał o  dziew czynkę. Si mon sen oma wiał z  nim to

prze słu cha nie przez całą drogę z Ny borgu do Odense, a  los He lene Clau sen był
jed nym z tych punk tów, które miał zba dać. Ale ciotka nie mo gła szcze gól nie wiele
do dać i poza tym, że dziew czynka była z na tury ner wowa, inne cie kawe fakty nie
wy szły na jaw. Skon cen tro wał się na jej śmierci:

– Czy zna pani bli żej oko licz no ści wy padku?
– Nie bar dzo. Uto nęła, ale to pan wie. W  letni wie czór w  dzie więć dzie sią tym

czwar tym roku, na plaży Bel le vue, była z ko le gami z klasy. Nic wię cej nie wiem.
– Mówi pani, że czuł się winny jej śmierci. Dla czego?
– Trudno to wy ja śnić. Może uwa żał, że nie do sta tecz nie się nią opie ko wał.
– A tak było?
Tym ra zem my ślała tak długo, że za czął wąt pić, czy ze chce od po wie dzieć. Gdy

się wresz cie ode zwała, oka zało się, że na mysł nie wy dał ocze ki wa nych owo ców.
– Nie wiem.
Spró bo wał ostroż nie:
– Czy po dzieli się pani swo imi przy pusz cze niami?



Znowu prze rwa; pra wie tak samo długa.
– Są dzę, że Per przy je chał w ze szłym ty go dniu, żeby się po że gnać. Są dzę, że mój

brat za mie rza ode brać so bie ży cie. Są dzę, że He lene była psy chicz nym wra kiem
po po wro cie ze Szwe cji. I są dzę, że Per jest wplą tany w tę straszną rzecz, która
wy da rzyła się w jego szkole.

Tro ul sena po ra ził ten po tok słów.
– To nie mało.
– Nie, ale dal sze wy py ty wa nie nic panu nie da. Nie mam nic kon kret nego do do‐ 

da nia, a to, co po wie dzia łam, to wy łącz nie wą tłe prze czu cia, praw do po dob nie nie‐ 
praw dziwe.

Znów miała ra cję. Drą żył i  drą żył nie mal dwie go dziny, za nim się pod dał, po
czym ona, mimo jego po ło wicz nych pro te stów, po ście liła mu łóżko w po koju go‐ 
ścin nym.
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Kon rad Si mon sen i Ka sper Planck grali w sza chy.
Od czasu do czasu mó wili o śledz twie; nie kiedy uwagi pa dały w prze strzeń, bez

od po wie dzi. Jedną z za let gry w sza chy jest to, że nie trzeba być uprzej mym. Jako
prze ciw nicy byli sie bie godni, może dla tego, że mocną stroną każ dego z nich było
co in nego. Planck miał prze wagę w  tak tyce i  kom bi na cji, a  Si mon sen ce lo wał
w teo rii i  stra te gii i cho ciaż był wy koń czony po tym o wiele za dłu gim dniu, jak
zwy kle na po czątku miał prze wagę. Wła ści wie tego wie czora naj chęt niej od pu‐ 
ściłby so bie sza chy, ale w obec no ści by łego szefa rzadko on po dej mo wał de cy zje.
Jego sub telne sy gnały, by po pro stu po roz ma wiać o  śledz twie, zo stały zi gno ro‐ 
wane; star szy męż czy zna przy niósł sza chow nicę, pionki i  ko niak. Sprawy miały
biec swoim to rem, ma sowe za bój stwo nie mo gło tego zmie nić.

Si mon sen wy ko nał ruch, który spra wił, że jego prze ciw nik się skon cen tro wał.
Planck był sta tecz nym star szym pa nem o szczu płym, ży la stym ciele i si wych wło‐ 
sach, które nie sfor nymi lo kami ota czały śniadą twarz. Jego ja sne, zie lon kawe oczy
omia tały sza chow nicę.

Był su ro wym sze fem, prze ło żo nym sta rej daty. Jed no cze śnie cie szył się sza cun‐ 
kiem, a w ostat nich la tach pracy nie mal go ko chano. Ale to nie umie jęt no ści przy‐ 
wód cze spra wiły, że w swoim cza sie stał się le gendą; nie cho dziło na wet o liczbę
roz wi kła nych przez niego spraw. Jego le genda po wstała przede wszyst kim z po‐ 
wodu umie jęt no ści ob cho dze nia się z  prasą, która się od wdzię czyła, czy niąc
z niego ikonę, a  jego re wo lu cyjna tak tyka po le gała na trak to wa niu dzien ni ka rzy
jak lu dzi. Sztuki tej nie udało mu się prze ka zać na stępcy.

Bez zbęd nego za sta na wia nia się Planck od dał wieżę, zbi ja jąc środ ko wego
pionka.

– Dla czego w ogóle włą czy łeś mnie w tę sprawę, Si mon?
– Prze cież po przej ściu na eme ry turę po ma ga łeś przy in nych śledz twach. Nic

w tym nie zwy kłego.
– Bzdura. Ni gdy do tąd nie pro si łeś mnie z góry o po moc. A na pewno nie ofi cjal‐ 

nie.
– Elvang uwa żał, że to do bry po mysł.
– Idio tyczna od po wiedź.
Pro stym wy ja śnie niem by łoby to, że Planck miał zdol no ści, któ rych Si mon sen

bar dzo po trze bo wał przy tej spra wie, tak róż nią cej się od wszyst kiego, z czym do‐ 
tąd miał do czy nie nia. Raz za ra zem w toku śledz twa jego po przed nik wy ka zy wał
wręcz nie sa mo witą in tu icję. Od bie rał i in ter pre to wał in for ma cje w spo sób tak od‐ 
mienny i czę sto bar dziej pre cy zyjny niż reszta ludz ko ści, że je śli w ogóle ist nieje
coś ta kiego jak szó sty zmysł, to on bez wąt pie nia go po siada. Mó wiąc pre cy zyj‐ 
niej, cho dziło o to, że w za wile dzia ła ją cym mó zgu sta rego za wsze jedna lub wię‐ 
cej rów no le głych nie moż li wo ści po zo sta wało otwar tych, w  prze ci wień stwie do



pod po rząd ko wa nej re gu łom sys te ma tycz no ści, która ce cho wała tra dy cyjny spo sób
pracy po li cji.

Zro bili kilka ru chów, po czym Si mon sen ci cho po wie dział:
– Kiedy wy nie śli zwłoki z sali gim na stycz nej, czu łem się jak w pierw szych mie‐ 

sią cach po twoim przej ściu na eme ry turę i…
Prze rwa była długa, zbyt długa, więc Planck uszczy pli wie wtrą cił:
– Nie spiesz się. Noc jest młoda.
– No więc, chciał bym mieć mocne prze świad cze nie, coś da ją cego otu chę, ro zu‐ 

miesz, co mam na my śli. Na przy kład że nie za leż nie od wszyst kiego znajdę spraw‐ 
ców. Ale ja my śla łem głów nie o tym, że czuję się osa mot niony, i de li kat nie rzecz
uj mu jąc, dzi siaj nie jest wiele le piej.

– Aha.
Si mon sen po my ślał, że już długo ze sobą nie pra co wali. Te raz znów to so bie

przy po mniał: jego były szef nie był sen ty men talny. W grun cie rze czy on też nie.
Mimo to li czył na ja kieś wspar cie. Ostroż nie za py tał:

– Czy to brzmi bar dzo głu pio?
– Cho ler nie idio tycz nie.
– Ale, do ja snej cia snej, czło wieku, kto bu duje po dest, żeby stra cić pię ciu na gich

lu dzi? W do datku w ta kim miej scu jak szkoła.
Planck po woli ki wał głową.
– Taaa, to wła śnie mu simy usta lić.
Forma liczby mno giej roz grzała od środka. Tego wła śnie chciał. Wy pił odro binę

ko niaku, ten także roz grze wał. Po tem skon cen tro wał się na sza chach.
W środku par tii, gdy siły były nie mal wy rów nane, Ka sper Planck wtrą cił od nie‐ 

chce nia:
– Mam od dzi siaj nową przy ja ciółkę.
– Aha, a kto to?
– Przy pusz czam, że bar dziej cię in te re suje, kim jest?
– A za tem kim jest?
– Dzien ni karką z  „Dzien nika”. Dziś po po łu dniu spę dziła tu trzy go dziny. Ju tro

być może ty i ja znaj dziemy się na pierw szej stro nie, je śli się nam po szczę ści.
Si mon se nowi wy padł z  ręki zbity wła śnie pion i mu siał po szu kać go na pod ło‐ 

dze. Ta prze rwa stłu miła jego bez po śred nią re ak cję; opa no wał po iry to wa nie.
– Wo lał bym, że byś się ze mną kon sul to wał przed roz mo wami z prasą.
– W ży ciu bym tego nie zro bił.
– Nie, ale po wi nie neś. Do brze, to kto to jest i dla czego jest in te re su jąca?
– Anita Dahl gren, prak ty kantka. No, zgad nij czyja?
– O nie, tylko nie jej!
– Je śli to cię po cie szy, to ona lubi Anni Staal tak samo jak ty. Albo na wet jesz cze

mniej.
– Nie moż liwe. Dla czego w ogóle tu przy szła?
– Jej sze fowa wie, że wy cią gną łeś mnie z la musa. Chce z tego zro bić newsa.
Si mon sen wes tchnął. Nie trudno zgad nąć, jaka bę dzie wy mowa tego ar ty kułu,

ale z pew no ścią so bie z tym po ra dzi. Go rzej, że z jego wy działu naj wy raź niej jak
przez sito wy cie kały in for ma cje, choć udział Ka spra Plancka w śledz twie nie był
żadną ta jem nicą. Roz złosz czony po wie dział:

– Sta lowa Anni ma nie złe źró dła in for ma cji.



– Tak i stara się je po mno żyć.
– Co masz na my śli?
– Anita po wie działa, że przy go to wuje ofertę dla tego mło dego Pe der sena: nieco

nie opo dat ko wa nej go tówki w za mian za sen sa cję na pierw szą stronę od czasu do
czasu.

– Masz na my śli Ar nego Pe der sena?
– Tak, Ar nego Pe der sena. Cho dzą słu chy, że przy da łoby mu się do dat kowe źró‐ 

dło do cho dów.
Si mon sen po trzą snął głową.
– To jej się nie uda.
– Może tak, może nie.
– My lisz się. Arne taki nie jest. O czym jesz cze roz ma wia łeś z tą prak ty kantką?
– O wszyst kim po tro chu. Po do bało jej się tu taj.
– Skąd wiesz?
– Je stem prze ko nany, że tak jest.
Si mon sen miał wąt pli wo ści. Ka sper Planck nie na tu ral nie długo mil czał, za nim

znów pod jął wą tek:
– A także po nie waż tak po wie działa. Zresztą za kilka dni tu wróci.
Uśmiech nął się od ucha do ucha; jego prze ciw nik burk nął:
– Wy ko naj ruch, ty stary, próżny szelmo.
Par tia sza chowa miała się ku koń cowi. Si mon sen stra cił piona, ale z  ru chu na

ruch po pra wiał swoje po ło że nie, wy rów ny wał, wy mu sił opo zy cję i bez kom pro mi‐ 
sowo od pie rał pro po zy cje re misu skła dane przez prze ciw nika.

Planck po zwo lił, żeby gra przez pe wien czas była po pro stu grą.
– Czy ta łem o tym, oglą da łem zdję cia, roz ma wia łem z Ar thu rem Elvan giem i jest

jedna rzecz, któ rej je stem co raz bar dziej pewny: ci, któ rzy stoją za tą eg ze ku cją,
chcą roz głosu, jak się mó wiło w mo ich cza sach. Dziś mówi się o „po trze bie au to‐ 
ek spo zy cji”, ale cho dzi o to samo: chcą coś opo wie dzieć. Jest w tym jed no cze śnie
zimno i cie pło, lo gika i pa sja.

– Twoja mała prak ty kantka tra fiła w do sko nałe miej sce, Pa nie Po li szy nel?
– To ona do mnie przy szła, a  nie od wrot nie. Więc co naj wy żej wy ko rzy stam

szansę i ty też po wi nie neś.
– Cho dzi ci o to, że…?
– Może uda się prze ko nać tego Pe der sena, żeby nie był taki za sad ni czy.
Si mon sen od po wie dział z wa ha niem:
– Wy gląda to na wy jąt kowo kiep ski po mysł.
– Nie wy daje mi się.
Nie był to naj gor szy ar gu ment.
– Po zwól, że to prze my ślę. Chyba chcia łeś coś do dać.
– Chcą coś opo wie dzieć, o tym wspo mnia łem. A ty nie do strze gasz tego, co oczy‐ 

wi ste, Si mon.
Planck wy ko nał ruch, a  Si mon sen się za sta na wiał. Nie zno sił za ga dek, w  któ‐ 

rych jego były szef wręcz się lu bo wał.
– Po mogę ci: z czego składa się opo wieść?
Ukrył swoją iry ta cję, wy ko nu jąc ruch.
– Ze słów.



– No wła śnie, słowa są istotne. Żadne cię nie zdzi wiło? Bo po winno. Pa dło pod‐ 
czas dzi siej szej kon fe ren cji pra so wej, ale nikt nie za re ago wał. Zresztą aż dwa
razy, a me dia bez u stan nie się nim po słu gują. Chyba wła śnie tego ży czą so bie ci
nie grzeczni chłopcy, więc to słowo jest klu czem. Za po mnij o  toż sa mo ści ofiar,
trans por cie, po de ście, do tego wszyst kiego doj dziesz prę dzej czy póź niej, po myśl
o  tym sło wie. Uży łem go dziś wie czo rem wie lo krot nie, a  ty nie pro te sto wa łeś.
Także cał kiem nie dawno.

Oczy Plancka pro mie niały. Si mon se nowi nic nie przy cho dziło do głowy, wy ko nał
nie udany ruch. Jego prze ciw nik ata ko wał jak wąż – je den od kryty atak i  układ
pion ków Si mon sena legł w gru zach. Par tia była prze grana. Zre zy gno wał i pod dał
się.

– Stary dia beł z cie bie. Po wiedz, ja kie to słowo.
– Sam na to wpad nij. Wam, mło dym, wy daje się, że wszystko w  ży ciu można

mieć za darmo. Jesz cze jedna par tyjka?
– Nie, dzię kuję, wy nik i tak by się nie zmie nił. Jedno słowo… Cho dzi ci o eg ze ku‐ 

cję?
– Brawo, Si mon, troszkę śla ma zar nie, ale cał kiem nie źle. Choć za cenę prze gra‐ 

nej par tyjki.
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Pra cow nia za jęć prak tyczno-tech nicz nych w szkole Lan ge bæk nie była ro man tycz‐ 
nym miej scem, a Pau line Berg scep tycz nie spo glą dała to na je den rząd sto łów do
he blo wa nia, to na drugi. Na końcu po miesz cze nia stała piła ta śmowa. Po li cjantka
zde cy do wa nie po krę ciła głową i  od su nęła od sie bie Ar nego Pe der sena – chwilę
póź niej jego palce znów za częły wę dro wać. Jej opo wieść z sa mo chodu naj wy raź‐ 
niej po dzia łała na niego, więc w pew nym sen sie sama so bie na wa rzyła tego piwa.
Po my ślaw szy to, ugięła się pod jego na tar czywą nie ustę pli wo ścią.

– Chodźmy przy naj mniej do świe tlicy czwar to kla si stów.
Pro po zy cja zo stała przy jęta.
Szli ko ry ta rzem w stronę klasy, trzy ma jąc się za ręce. W ten późny je sienny wie‐ 

czór na ze wnątrz wył wiatr, więc mu sieli pod no sić głos, żeby się sły szeć.
– Jak było w willi? – za py tał Pe der sen.
Roz draż niona Pau line po trzą snęła głową. Czy było o co py tać? Mógł wy brać ja‐ 

kiś bar dziej pa su jący do sy tu acji, ro man tyczny te mat. Po my ślała o willi. Zglisz cza
wy glą dały roz pacz li wie. Tylko mury ze wnętrzne na dal stały, dach się za padł, a po‐ 
czer niałe belki no śne le żały w nie ła dzie jak wiel ko wy mia rowa gra w bierki. Od py‐ 
cha jący smród sodu i dymu wi siał w po wie trzu jak ciężka pie rzyna; za częła nie ład‐ 
nie kasz leć. Opo wie działa mu po iry to wana:

– Okrop nie, nie po do bało mi się tam. Do ga szali ogień, od czasu do czasu pę kały
mury, brzmiało to jak strzały z pi sto letu. Nie zbyt przy jem nie.

– Co po wie dzieli spece od po ża rów?
– Że ogień zo stał pod ło żony i że nikt nie spło nął w środku. Sprawca pod pa le nia

roz lał naftę we wszyst kich po miesz cze niach, po czym po sta wił na pły cie ku chenki
ka ni ster i na sta wił mi nut nik. My ślisz, że go znaj dziemy?

– No nie wiem, w każ dym ra zie za rzu ci li śmy wielką sieć. Roz ma wia łem z Hra‐ 
bianką. Do wo dzi po szu ki wa niami z  HS, sprawa jest na pierw szym miej scu li sty
prio ry te tów dla każ dego pa trolu dziś wie czo rem i  w  nocy. Ob ser wu jemy na wet
cmen tarz, na któ rym leży jego córka. I plażę, na któ rej uto nęła. Poza tym nada li‐ 
śmy ko mu ni kat w wia do mo ściach te le wi zyj nych, ze zdję ciem i w ogóle, ale, jak po‐ 
wie dzia łem, nie mam prze ko na nia.

– Gdzie jest Si mon?
– U Ka spra Plancka.
– Dzwo nił?
– Tak, roz ma wia łem z nim, za nim przy szłaś.
– Mó wił coś cie ka wego?
Pe der sen ocią gał się z  od po wie dzią. Roz mowa do ty czyła Anni Staal z  „Dzien‐ 

nika” i  była, de li kat nie mó wiąc, za ska ku jąca. Poza tym czę ściowo wią zała się
z jego ży ciem pry wat nym, cho ciaż Si mon sen z dy plo ma tyczną ostroż no ścią sto no‐ 
wał ten ele ment. Od po wie dział za gad kowo:



– Prze ka zał po zdro wie nia od Ka spra Plancka. Po wiedz, by łaś tam całe trzy go‐ 
dziny?

– Nie, na szczę ście nie, tylko kwa drans, ale być może zna leź li śmy świadka.
Dwóch chłop ców było w ze szłą środę na te re nie szkoły. Szu kali tych ma łych me ta‐ 
lo wych wi haj strów od pu szek po pi wie i  na po jach, tych do otwie ra nia. No nie
wiem, jak to się na zywa; je den z chłop ców cho dzi do ze rówki w tu tej szej szkole.
Nie stety nie jest roz wi nięty sto sow nie do swo jego wieku, więc on nam nie po‐ 
może, za to ten drugi, zresztą jego ku zyn, jest w nor mie. Ma pięć lat i mieszka
w Ro skilde. Je stem umó wiona na ju tro.

– To bar dziej obie cu jące niż mój dzi siej szy dzień. Si mon wy słał mnie do Szwe cji.
– Córka Pera Clau sena?
– Tak, w za sa dzie roz sąd nie jest się jej przyj rzeć, ale nie ro zu miem, dla czego nie

mo głem tego za ła twić przez te le fon. To jedna ze sła bo ści Si mona: wy sy ła nie nas
w różne miej sca, choć nie jest to ko nie czne. Przy naj mniej moim zda niem.

Berg wzięła go za rękę.
– Do wie dzia łeś się, o co cho dzi z tym po de stem?
– Szkoła już taki miała, do wy stę pów i  tym po dob nych. Taki roz kła dany. Te raz

znik nął, więc to wła śnie on zo stał użyty, ale to wiemy od dawna.
– Więc co ro bisz?
– Mar nuję czas. To zna czy do tej chwili mar no wa łem.
– Zmar no wany czas to część tej ro boty. Ile razy po wta rza łeś to zda nie? Ale może

do ty czy to je dy nie czasu in nych?
– Ja sne, że tak! Za czy nam mieć ser decz nie dość tej szkoły. Je śli Per Clau sen za‐ 

mon to wał za pad nie w pły tach po de stu, to do kład nie po so bie po sprzą tał. Cie szę
się, że od ju tra pra cu jemy głów nie w  HS, bo dzi siaj prze sze dłem ciężką próbę.
Cztery go dziny w sali gim na stycz nej, po miesz cze nie woź nego i pra cow nia do za‐ 
jęć prak tyczno-tech nicz nych, gdzie ocze ki wano ode mnie, że do strzegę coś, co
inni prze oczyli.

– I tak się stało?
– Czy co się stało?
– Do strze głeś coś?
– Nic a nic.
Gdy tylko do tarli do klasy, Pe der sen za czął się me to dycz nie roz bie rać, ukła da jąc

na jed nej z  ła wek sto sik ze sta ran nie zło żo nych czę ści gar de roby. Zwi nął na wet
skar petki. Berg opa dła na po duszki.

– Nie roz bie rzesz się?
– Czy to zna czy, że po mi jamy grę wstępną?
W jej gło sie po brzmie wała ra czej złość niż sar kazm. Ścią gnęła swe ter.
– Au, do cho lery, co to jest?
Coś ukłuło ją w  ło kieć. Naj pierw, za po mi na jąc o  po rze roku, po my ślała, że to

osa. Prze su nęła jedną z po du szek i po raz drugi w ciągu doby zna la zła Pera Clau‐ 
sena.
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Było po pierw szej w  nocy, gdy tech nicy skoń czyli pracę i  zwłoki Pera Clau sena
mo gły zo stać prze nie sione.

Po ja wił się Kon rad Si mon sen i  ode słał Ar nego Pe der sena i  Pau line Berg do
domu. Nie było po wo dów, żeby tu tkwili, a on wo lał się od nich uwol nić. Poza tym
Pe der sen był dość wstrzą śnięty od kry ciem, zaś, o dziwo, Berg nie. On sam też był
po ru szony; nie po my ślał, że także on jest tu zbędny i  że bar dziej przy służy się
śledz twu, prze sy pia jąc noc. Za miast tego usiadł za ka te drą, wy star cza jąco da leko
od kąta z po dusz kami, żeby ża den tech nik nie wy pro sił go z klasy, i cier pli wie cze‐ 
kał na wy nie sie nie woź nego. Od czasu do czasu sen nie ki wał głową i na chwilę od‐ 
pły wał. Przed nim na stole le żał pa ra gon za apa rat Ca non SX100 – je dyna in te re‐ 
su jąca rzecz, jaką zna lazł w port felu zmar łego. Zo stał ku piony tego dnia – albo ra‐ 
czej po przed niego – w skle pie fo to gra ficz nym w cen trum Ko pen hagi i kosz to wał
dwa ty siące czte ry sta pięć dzie siąt ko ron. Si mon sen nie wie dział, gdzie znaj do wał
się sam apa rat, tak samo jak nie miał po ję cia, co zo stało nim sfo to gra fo wane. Był
pewny je dy nie tego, że Clau sen nie za cho wał pa ra gonu przez przy pa dek, prze ciw‐ 
nie – po li cjant miał go zo ba czyć.

W któ rymś mo men cie mu siał cał kiem od pły nąć, po nie waż wzdry gnął się, gdy
jedna z tech ni czek ostroż nie chwy ciła go za bark i po wie działa:

– Skoń czy li śmy, mo żemy we zwać ka retkę?
Mi nęło kilka se kund, za nim się po zbie rał i od po wie dział:
– Nie, chcę mu się przyj rzeć.
– Ale lu dzie są zmę czeni i chcą je chać do domu.
Si mon sen pod niósł się i zi gno ro wał jej ar gu menty:
– Za dała mi pani py ta nie i otrzy mała od po wiedź. Chcę go mieć te raz dla sie bie,

ale nie zaj mie mi to wię cej niż dzie sięć mi nut.
– Okej, w po rządku. Wyj dzie pan, jak skoń czy?
Py ta nie było głu pie. Prze łknął iro niczną uwagę o tym, czy wy daje jej się, że chce

tu taj prze no co wać, i tylko od po wie dział:
– Tak, ja sne.
Wy szła, za my ka jąc za sobą drzwi. Po sta wił krze sło obok ciała Clau sena. Na stęp‐ 

nie usiadł i długo pa trzył na zmar łego, jakby w ten spo sób mógł od kryć jego ta‐ 
jem nice. Oczy i  usta zmar łego były otwarte, więc prze żarte próch nicą zęby
i mętne źre nice gro te skowo śmiały się w jego kie runku – ostatni drwiący gry mas
z za świa tów.

Po chwili po wie dział:
– Je steś dziw nym męż czy zną, Per. Wszystko, co ła twe, czy nisz tak trud nym i za‐ 

wi łym, jak to tylko moż liwe. Mo głeś so bie ode brać ży cie wczo raj rano w  swoim
domu, ze spo ko jem, je śli można to tak ująć, ale to by było o wiele za pro ste dla
czło wieka two jego for matu. Mu sia łeś mi naj pierw po ka zać, na co cię stać. Pizze,



pod pa le nie, ab sur dalne prze słu cha nie, dro bia zgowo za pla no wana ucieczka, a  te‐ 
raz ta sala z po dusz kami jako miej sce sa mo bój stwa. I nie je stem wcale pe wien, że
wszystko spa mię ta łem.

Po chy lił się i za mknął zmar łemu oczy.
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Five pe do phi les exe cu ted in Den mark. Na głó wek mejla tra fiał w sedno, jego treść
była zma ni pu lo wa nym po mie sza niem fak tów i  fik cji. We dług jego au to rów żeby
ochro nić eks port dzie cię cej por no gra fii z kraju, duń skie pań stwo ukryło, że tych
pię ciu stra co nych męż czyzn z Ko pen hagi to pe do file, co pa so wało do faktu, że Da‐ 
nia ak cep to wała i wspie rała or ga ni za cje pe do fil skie i strony in ter ne towe o ta kich
tre ściach, a także nie po zwa lała na za war cie wią żą cej współ pracy po li cyj nej z po‐ 
zo sta łymi pań stwami UE. Wy miar kar za sek su alne wy ko rzy sty wa nie dzieci był
śmiesz nie ni ski i  w  prak tyce zda wał się ofi cjalną ak cep ta cją tego nie go dzi wego
po stę po wa nia. Krótko i  po praw nie przed sta wiono dwa kon kretne przy padki. Na
końcu za chę cano od biorcę do prze sła nia wia do mo ści da lej oraz do na pi sa nia li stu
pro te sta cyj nego do duń skiej am ba sady w Wa szyng to nie.

Pół mi liona mejli wy słano w nocy z wtorku na środę czasu lo kal nego na przy pad‐ 
kowe ame ry kań skie skrzynki pocz towe. Wy boru kraju do ko nał Per Clau sen, a jego
ar gu men ta cja była nie do pod wa że nia. Był wio senny, ma jowy dzień i grupa roz ko‐ 
szo wała się słoń cem i bia łym wi nem na ta ra sie Erika Mørka, pla nu jąc kam pa nię
in ter ne tową.

– Stany Zjed no czone to par excel lence ko lebka teo rii spi sko wych, z długą tra dy‐ 
cją sze rze nia dzi wacz nych hi po tez – po wie dział Clau sen. – Ko smici z  Ro swell,
zma ni pu lo wane uję cia lą do wa nia na Księ życu, nie mó wiąc już o ich wła snych służ‐ 
bach spe cjal nych, które, jak każdy wie, usu wają pre zy den tów, gwiazdy fil mowe
czy mu zy ków, gdy mają chwilę wol nego od pro duk cji LSD. Mo żemy być pewni, że
setki dziw no mó zgich istot albo dzi waczne sto wa rzy sze nia prze każą na sze prze sła‐ 
nie da lej, oczy wi ście we wła snej in ter pre ta cji: jako nie da jącą się od rzu cić prawdę,
w którą wąt pić mogą tylko idioci albo za wo dowi wy pro wa dza cze w pole.

Drze wo łaz, Erik Mørk, Stig Åge Thor sen i Helle Smidt Jør gen sen po ki wali gło‐ 
wami ze zro zu mie niem. Nikt z  obec nych nie za mie rzał za rzu cać Pe rowi Clau se‐ 
nowi cze go kol wiek, on jed nak nie prze sta wał wy wa żać otwar tych drzwi:

– Poza tym Duń czycy po dzi wiają Ame rykę. Wielu by się do tego nie przy znało,
ale to, co dzieje się w Sta nach, ma de cy du jący wpływ na na sze me dia i prze ina‐ 
czona plotka, która wsiąk nie w tam tej szy grunt, jest o wiele bar dziej ży wotna niż
pięć dzie siąt ty sięcy spa mów w duń skich skrzyn kach pocz to wych. Czy to prawda,
kłam stwo czy, jak w na szym wy padku, ich kom pi la cja, jest to rzecz dru go rzędna.
Je śli sta nie się te ma tem dys ku sji w  Sta nach, to bez wąt pie nia prze nie sie się do
Da nii.

Thor sen do koń czył mo no log Clau sena, nie pew nie mó wiąc:
– Wiesz co, Per? Jak dla mnie, to mo żemy wy słać mejle do Sta nów, ale… wi dzia‐ 

łem trans mi sję z tego rze ko mego lą do wa nia na Księ życu…
Clau sen sze roko się uśmiech nął. Mørk żach nął się i za brał głos:



– Już wszy scy ro zu miemy, o co ci cho dzi. Mó wisz, że ile mam za ła twić tych ad re‐ 
sów?

– Pół mi liona. To ogromny kraj.
Pierw szy praw dziwy suk ces kam pa nia od nio sła w Bal ti more, gdzie ja kiś nie do‐ 

ce niany pro gra mi sta bez za sta no wie nia prze słał wia do mość da lej. Wła śnie zo stał
zwol niony po dzie wię ciu la tach peł nej suk ce sów pracy dla szwedz kiego pro du‐ 
centa te le fo nów LM Erics son. Po wo dem była ra cjo na li za cja, co jemu wy dało się
głę boko nie spra wie dliwe i  co po trak to wał bar dzo oso bi ście. Nie był też or łem
z  geo gra fii i  uznał, że Da nia to je den z  naj więk szych sta nów w  Szwe cji. Treść
mejla nie bu dziła wąt pli wo ści. Szwedzki brak mo ral no ści był po wszech nie znany
i nie za sko czyło go, że jesz cze go rzej dzieje się na pro win cji. By ze mścić się za
zwol nie nie z pracy, dzia ła jąc w słusz nej spra wie, prze słał wia do mość do wszyst‐ 
kich sześć dzie się ciu ty sięcy za trud nio nych w  przed się bior stwie. Poza tym stwo‐ 
rzył wła sną krótką no tatkę o  tym skan dalu, którą ro ze słał do ćwierci mi liona
klien tów Vo da fone z ser wera SMS w Lon dy nie, słusz nie uzna jąc, że może zo stać
zwol niony tylko raz.

Wiele z tych mejli znik nęło po na ci śnię ciu kla wi sza De lete albo za wi sło na za po‐ 
rach an ty spa mo wych, ale nie które ja kimś cu dem prze ci snęły się i ule gły roz mno‐ 
że niu, na przy kład za sprawą nie ko ro no wa nego ba rona branży drzew nej i wła ści‐ 
ciela kon cernu z Kno xville w Tek sa sie.

Ba ron drzewny był dzie więć dzie się cio trzy let nim męż czy zną, który jako dziecko
wy emi gro wał z ro dzi cami z On sild w Him mer lan dii i od tam tego czasu nie za wi tał
do Da nii ani razu, ale bar dzo do brze pa mię tał stary kraj ze zło ci stymi, fa lu ją cymi
na wie trze ła nami zbóż i idyl licz nymi, ma łymi za gro dami chłop skimi, gdzie malwy
opie rały się o ko ślawe okna, pod czas gdy słońce szybko za cho dziło, a Duń czyk za‐ 
pa lał ło jową świecę, o  ile nie za kła dał szlaf mycy i nie za grze by wał się w sia nie,
wy cień czony po ca łym dniu cięż kiej walki ze spo rkiem po lnym i chwa stami. Prze‐ 
czy taw szy wia do mość, ów duń ski emi grant po rząd nie się wściekł – ta kie re ak cje
były dla niego ty powe i ta ce cha nie zła god niała z upły wem czasu.

W Sta nach ra dził so bie wy śmie ni cie, a na wet le piej niż wy śmie ni cie. Był wy łącz‐ 
nym wła ści cie lem nie mal osiem dzie się ciu punk tów sprze daży drewna w  ca łym
sta nie. Lo kalne im pe rium drzewne, które zbu do wał, pro wa dził twardą ręką przez
więk szość do ro słego ży cia. Przed kilku laty mu siał prze ka zać na stęp com pro wa‐ 
dze nie firmy i  od tąd za do wa lał się nad zo ro wa niem swo ich licz nych skła dów bu‐ 
dow la nych jako prze wod ni czący za rządu, co czy nił, wtrą ca jąc się we wszystko
i co dzien nie uprzy krza jąc ży cie dy rek to rom, któ rzy mu sieli tań czyć, jak im za grały
na stroje sta rego męż czy zny. Tak było i te raz.

Drobne ciało starca trzę sło się z wście kło ści wy wo ła nej tym, że ktoś po zwo lił so‐ 
bie na oskar że nie jego na rodu o  po błaż li wość dla de wian tów mo le stu ją cych
dzieci, a  dwie z  czo ło wych osób w  kon cer nie otrzy mały za da nie przy go to wa nia
sto sow nej od po wie dzi na ten znie sła wia jący mejl. Wspól nie na pi sali me mo ran‐ 
dum, z któ rego wy ni kało, że nie rząd i per wer sja ka rane są w Da nii nie zwy kle su‐ 
rowo. Prze stęp ców sek su al nych cze kają lata nie wol nic twa, wy peł nione ocio sy wa‐ 
niem ko cich łbów w kró lew skich ka mie nio ło mach, bo sta rzec uwa żał, że tak wła‐ 
śnie na mocy prawa sprawy były ze sobą po wią zane. Jego pod władni do sko nale
zda wali so bie sprawę, że było to, w naj lep szym ra zie, my śle nie ży cze niowe, w naj‐ 
gor szym – de men cja, ale obaj mieli ro dziny na utrzy ma niu i ża den nie chciał stra‐ 



cić pracy z po wodu stanu praw nego ja kie goś mar gi nal nego eu ro pej skiego kró le‐ 
stwa. Poza tym przy zwy cza jeni byli do róż nych dzi wactw starca.

Pi smo zo stało wy wie szone na ta bli cach ogło sze nio wych w bli sko osiem dzie się‐ 
ciu punk tach sprze daży drewna, gdzie nikt go nie czy tał – poza per so ne lem, któ‐ 
remu prze dziwne wy my sły sta rego dzi waka raz po raz do star czały mnó stwa ra do‐ 
ści. Plotka wy da wała się więc wpusz czona do jesz cze jed nej śle pej od nogi, ale
w  jed nym z  punk tów zna la zła się klientka cze ka jąca na do ro bie nie klu cza. Jako
go spo dyni naj po pu lar niej szego pro gramu ra dio wego w Chat ta no oga w Ten nes see
za wsze była na tro pie nie zwy kłych hi sto rii i ir ra cjo nal nych hi po tez. Za py tała pra‐ 
cow ni ków punktu, z czego się śmieją.

Prze miesz cza jąc się na za chód, kam pa nia na brała przy śpie sze nia, a mejl w jed‐ 
nej z wielu krą żą cych wer sji przy brał formę ry sunku. Był to ob ra zek o sile znacz‐ 
nie więk szej niż słowa pre cy zyj nie wy kon cy po wane przez Clau sena i Mørka.

Dwie cał kiem po ważne agen cje pra sowe, z Ma di son i In dia na po lis, po dały in for‐ 
ma cję o po wie sze niu pię ciu pe do fi lów, do da jąc, że duń ska po li cja ukrywa prawdę
przed opi nią pu bliczną. Obie jako jej źró dło wy mie niły in ter net, co w  prak tyce
rów no znaczne było z przy zna niem, że nikt nie może za gwa ran to wać jej praw dzi‐ 
wo ści, ale tylko nie liczni od biorcy zwró cili na to uwagę. Męż czy zna w  śred nim
wieku z Tuc son w Ari zo nie usły szał wia do mość od swo jej są siadki, którą naj wy raź‐ 
niej eks cy to wało jej prze ka zy wa nie. Eg ze ku cja bez pro cesu i  póź niej sze zbez‐ 
czesz cze nie były jej zda niem od po wied nim spo so bem trak to wa nia by dla ków tego
po kroju, a par la ment sta nowy w Pho enix na pewno mógłby się cze goś na uczyć na
tym przy kła dzie. Krótka roz mowa przy ży wo pło cie za równo go ucie szyła, jak i za‐ 
in spi ro wała. Za ra biał na ży cie jako ar ty sta ma larz, spe cja li zo wał się w pła czą cych
dzie ciach i  nie źle za ra biał. Wiele z  jego ma lo wi deł przed sta wia ją cych nie szczę‐ 
śliwe chło pięce twa rze ozda biało ściany sa lo nów na Środ ko wym Za cho dzie; jego
ob razy cie szyły się po pu lar no ścią w sze ro kich krę gach. Może i nie był wiel kim ar‐ 
ty stą, jego re per tuar był zbyt ogra ni czony, żeby mo gło być ina czej, a ta lent ni kły.
Nie wielu jed nak po tra fiło tak jak on od dać pełną bez rad no ści roz pacz w oczach
ma łych chłop ców, za po mnia nych przez Boga, ale nie przez księ dza. Ostre, zimne
ukłu cia i  krót kie, nie da jące się kon tro lo wać tiki za częły prze szy wać jego twarz,
szyję i  oko lice żo łądka, co było czę ste, gdy pra co wał. Zmó wił żar liwą mo dli twę,
za nim po szedł do swo jego ate lier i za czął ry so wać. Osiem lat w Cle ve land Ca tho‐ 
lic Mercy School na zna czyło go bo jaź nią bożą na du szy i świec kim lę kiem na ciele.
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W środę śledz two na brało tempa. Przed po łu dnie było le niwe i ra czej po zba wione
re zul ta tów, za to po po łu dnie w nie ob fi to wało. Kon rad Si mon sen kie ro wał pod su‐ 
mo wa niem wy da rzeń dnia we wła snym biu rze w Ko men dzie Głów nej w Ko pen ha‐ 
dze. Na po czątku nie miał nic do prze ka za nia, więc od dał głos Po ulowi Tro ul se‐ 
nowi.

Sys tem eks plo ra cji da nych przy go to wany przez Mal tego Bo rupa uza sad nił swoje
ist nie nie. Apli ka cja zo stała za pro gra mo wana do od kry wa nia zbie gów oko licz no ści,
po tym jak stop niowo wpi sy wano ko lejne fakty. To ludzki umysł de cy do wał, które
z nich uznano za cie kawe i  które na le żało prze śle dzić. Więk szość wy ni ków była
bez zna cze nia: dwoje pe da go gów, któ rzy przy pad kowo w  tym sa mym cza sie byli
w Oslo pod czas wa ka cji je sien nych, są siad na zy wa jący się tak samo jak za stępca
dy rek tora szkoły, za to ra chu nek z tar taku w Bag svær dzie po łą czono z ze zna niami
na uczy cieli o wie czor nym ko rzy sta niu przez woź nego z na rzę dzi w  sali do za jęć
prak tyczno-tech nicz nych.

Wi zyta Tro ul sena u sprze dawcy drewna przy nio sła bo nus, o któ rym te raz opo‐ 
wia dał:

– Per Clau sen na po czątku marca za ku pił ma te riały do skon stru owa nia za padni
w po de ście z sali gim na stycz nej. To była pry watna trans ak cja, z wy ko rzy sta niem
konta szkoły Lan ge bæk. Za pewne żeby do stać ra bat, co nie jest ani nie zwy czajne,
ani za bro nione, ale za kup mówi sam za sie bie.

Po ka zał wszyst kim zie loną fak turę i prze czy tał:
– Wkręty do de sek, za wiasy spla tane, blo kady, haki oczkowe, łącz niki do drewna

typu Bul dog i nie za po mi najmy o trzech rol kach fo lii ma lar skiej. Oczy wi ście dzięki
temu mo żemy okre ślić ho ry zont cza sowy zwią zany z pla no wa niem eg ze ku cji. Po‐ 
nadto po twier dza się osta tecz nie przy pusz cze nie tech ni ków do ty czące sceny, na
któ rej…

– Nie zła ro bota, Poul, ale zo sta wimy so bie twoje dal sze prze my śle nia na póź niej
– rzu cił krótko Si mon sen, z lekką iry ta cją w gło sie. – Nie stety nie mam zbyt wiele
czasu, czeka na mnie dy rek tor fi nan sowy.

– Wy da wało mi się, że masz wolną rękę w kwe stiach fi nan so wych.
– Wolna ręka nie ozna cza, że wy datki mogą się wy mknąć spod kon troli.
– A wy mknęły się?
Si mon sen po zwo lił so bie na uśmiech.
– Nie mam po ję cia, ale je stem pe wien, że ta trójka księ go wych, która we zwała

mnie na spo tka nie, wie na ten te mat wszystko. Arne, twoja ko lej.
Pe der sen był w Malmö. Jego za da niem było prze śle dze nie ży cia ro dzin nego He‐ 

lene Clau sen w okre sie od 1987 do 1993. Sama po dróż oka zała się zbędna, te le fo‐ 
niczne za py ta nie, które na prośbę Si mon sena Ko men dant Główny Po li cji skie ro wał
do swo jego ko legi w Sztok hol mie, w zu peł no ści by wy star czyło. Szwedzka po li cja



pra co wała efek tyw nie i przy znała spra wie wy soki prio ry tet, ale nikt nie miał za‐ 
miaru an ga żo wać w to Pe der sena – z tego pro stego po wodu, że nie było to ko nie‐ 
czne, więc spę dził on trzy in te re su jące go dziny na zamku w Malmö miesz czą cym
mu zeum miej skie. Na po ste runku po li cji w Kir se bergu otrzy mał dwa ra porty: je‐ 
den po szwedzku, drugi po an giel sku. Pięć gę sto za pi sa nych stron, sta no wią cych
świetny przy kład efek tyw nej współ pracy po li cyj nej w  kra jach nor dyc kich, po mi‐ 
nąw szy, że to Szwe dzi wy ko nali całą ro botę.

Jego pre zen ta cja była krótka:
– Wszystko wska zuje na to, że He lene Clau sen w  dzie ciń stwie spę dzo nym

w Szwe cji była wy ko rzy sty wana sek su al nie przez oj czyma. Ani jej matka, ani oj‐ 
czym nie chcą się na ten te mat wy po wia dać, ale wiele nie za leż nych źró deł zbli żo‐ 
nych do ro dziny po twier dza taki sce na riusz. Także fakt, że póź niej oj czym zna lazł
inne pole dzia ła nia, sil nie prze ma wia za po szla kami. W  dzie więć dzie sią tym dru‐ 
gim zo stał oskar żony o  dwa przy padki mo le sto wa nia sek su al nego nie let nich.
Oskar że nia zo stały jed nak od da lone ze względu na brak do wo dów. – Ude rzył dło‐ 
nią w ra port. – Po nadto jest tu dość jed no znaczna wy po wiedź psy cho lożki, która
już nie czuje się zwią zana obo wiąz kiem mil cze nia. Zresztą to ona za le ciła, żeby
He lene Clau sen wró ciła do Da nii.

– A  co z  samą He lene? – wtrą ciła py ta nie Hra bianka. – Ni komu się nie zwie‐ 
rzyła?

– Praw do po dob nie nie, w  każ dym ra zie nie bez po śred nio psy cho lo gowi. Zdaje
się, że za mknęła się w so bie i usi ło wała za po mnieć, co jest prze cież czę stym me‐ 
cha ni zmem. Z dru giej strony nie wiemy, co się z nią działo przez ten rok, który
spę dziła w Da nii.

– Przyj rzymy się temu, zleć to paru lu dziom. Coś jesz cze, Arne? – po ga niał
znowu Si mon sen.

Wła ści wie była jesz cze jedna rzecz. Szwedzcy ko le dzy dwu krot nie dys kret nie go
py tali, czy duń ska po li cja za trzy mała w ta jem nicy sek su alne pre fe ren cje ofiar, co‐ 
kol wiek to miało zna czyć. Za prze czył, ale było ja sne, że mu nie ufali. Chciał o tym
opo wie dzieć, o ile plan Si mon sena za kła dałby czas na swo bodną dys ku sję. Naj wy‐ 
raź niej tak nie było, więc po krę cił głową. A jed nak sprawa była dziwna.

Także wy prawa Berg do Ro skilde była dziwna, ale nie bez owocna. Chło piec,
który w ze szłą środę ba wił się w szkole Lan ge bæk ze swoim ku zy nem, oka zał się
mi łym i by strym dziec kiem z nie sforną ja sną czu pryną, od sta ją cymi uszami, pie‐ 
gami i na tu ral nym, bez po śred nim po dej ściem do do ro słych. Z po mocą jego matki
za ska ku jąco szybko udało się jej na pro wa dzić go na wy da rze nia tego dnia pod czas
wa ka cji je sien nych, gdy on i  jego to wa rzysz zbie rali kółka z pu szek. Żeby wspo‐ 
móc pa mięć chłopca, w trójkę od two rzyli grę na pod ło dze w sa lo nie i  ta me toda
pe da go giczna przy nio sła re zul taty, po nie waż chło piec przy po mniał so bie, że
w któ rymś mo men cie zo stał od go niony z miej sca za bawy. Przez męż czy znę, który
przy po mi nał ojca Bul lera. Bul ler oka zał się to wa rzy szem za baw. Berg do słow nie
prze szył dreszcz, a  matka, która zda wała so bie sprawę z  tego, że wy po wie dzi
chłopca mogą być istotne, ro biła, co mo gła, aby za chę cić go do roz wi nię cia tego
opisu, krok po kroku oma wiała różne ce chy wy glądu na ba zie po rów nań.
W związku z tym do szło jed nak do ma łego kry zysu – do kład nie prze świe tlili tatę
Bul lera, ale nie od na leźli żad nych szcze gól nych cech, które pa so wa łyby do nie zna‐ 
nego męż czy zny ze szkoły.



Wtedy za dzwo nił te le fon i matka wy szła z po koju. Wów czas chłop czyk wy ja śnił
ta jem ni czym to nem, że ten męż czy zna przy po mi nał ojca Bul lera, po nie waż pro wa‐ 
dził au to bus. W  do datku znał okre śle nie „kie rowca au to busu”. Ta in for ma cja
miała de cy du jące zna cze nie i oczy wi ście zro dziła do dat kowe py ta nia, które Berg
odło żyła do mo mentu, kiedy przy dziecku znowu będą dwie do ro słe osoby. Jed nak
gdy matka chłopca wró ciła, zim nym i zu peł nie nie uza sad nio nym to nem głosu po‐ 
pro siła ją o opusz cze nie domu. Bez żad nych wy ja śnień, ot tak, w jed nej chwili zna‐ 
la zła się za drzwiami, które na tych miast się za nią za trza snęły.

– Dzi waczne za cho wa nie – stwier dził Si mon sen. – I nie masz po ję cia dla czego?
– Zu peł nie nie. Wy mio tła mnie w oka mgnie niu. Co mia łam zro bić?
– Wyjść, co zresztą zro bi łaś, nic poza tym. To się zda rza. Nie można mieć farta

za każ dym ra zem.
Berg się za czer wie niła; Pe der sen wpa try wał się w su fit; Si mon sen kon ty nu ował

jakby ni gdy nic.
– Co przy wo dzi mi na myśl in for ma cję, że Per Clau sen po peł nił sa mo bój stwo za

po mocą roz tworu wap nia. Dzwo nili z Me dy cyny Są do wej. Poza tym wstrzy ma łem
dal sze ba da nia, bo to by była tylko strata czasu i pie nię dzy. Mu siało być dzie siątki
osób, które…

Hra bianka mu prze rwała, przez co na tych miast sku piła na so bie uwagę. Nikt
inny nie prze ry wał sze fowi.

– Si mon, mam in for ma cje o bu sie. Chcesz po słu chać?
– Ja sne, ja sne. Już skoń czy łem.
Kilka go dzin wcze śniej zda rzył się cud, po nie waż na czelna psy cho lożka szkolna

Ditte Lu bert mocno przy parta do muru mu siała się pod dać i za cząć współ pra co‐ 
wać. Hra bianka opo wie działa:

– W ra tu szu w Glad saxe prze pro wa dzili wła sne do cho dze nie, pod lupą stu diu jąc
wy datki szkoły Lan ge bæk z ostat nich dwóch lat. Je den z pra cow ni ków zna lazł trzy
roz mowy te le fo niczne z  Pre to rią w  Re pu blice Po łu dnio wej Afryki, skon tak to wał
się z ope ra to rem sieci, żeby za py tać, czy po do bne roz mowy miały miej sce w cza‐ 
sie wa ka cji je sien nych, co się oczy wi ście po twier dziło. Na stęp nie mnie o tym po in‐ 
for mo wał.

Tro ul sen prze wi dział ob rót spraw, wście kły na psy cho lożkę.
– Więc nie chęć tego ba bola wy ni kała z ba nal nego lęku, że ktoś od kryje kra dzież

im pul sów te le fo nicz nych.
– Wła śnie. Za dzwo ni łam pod ten nu mer i usły sza łam au to ma tyczną se kre tarkę

mó wiącą, że In grid Lu bert nie ma w tej chwili w domu. Więc skon tak to wa łam się
z jej szwa grem, wie cie, tym ad wo ka tem, a on był jak naj bar dziej skory do współ‐ 
pracy. Po pierw sze, po twier dził, że jego druga szwa gierka pra cuje w RPA dla Da‐ 
nidy, po dru gie, obie cał, że po gada jesz cze z Ditte Lu bert, ale wów czas, naj wy raź‐ 
niej na sku tek ja kie goś za bu rze nia at mos fe rycz nego, na stą piły za kłó ce nia sy‐ 
gnału.

Ufor mo wała dłoń na kształt te le fonu ko mór ko wego i z ta len tem wy ko nała pan to‐ 
mimę nie uda nego po łą cze nia te le fo nicz nego. Po tem za nio sła się śmie chem.

– Gdy znowu się do dzwo ni łam, chciał się upew nić, że do brze mnie zro zu miał, to
zna czy, czy wła śnie po wie dzia łam, że ta kie pry watne uży cie mi nut opła ca nych
przez gminę może do pro wa dzić do zre du ko wa nia po zy cji jego szwa gierki z głów‐ 
nego do zwy kłego psy cho loga szkol nego, o ile nie na prawi szkód, po ma ga jąc po li‐ 



cji, czemu nie mo głam za prze czyć; Ditte Lu bert po ja wiła się po dwu dzie stu mi nu‐ 
tach. Bez ad wo kata.

– Istna roz kosz – sko men to wał znowu Tro ul sen.
– Zu peł nie jak wi zyta u den ty sty. Była co prawda zła, ale się ugięła i przy znała,

że dzwo niła do swo jej sio stry w  ze szłą środę. Chcąc za osz czę dzić, przy szła do
szkoły, gdzie sko rzy stała z te le fonu służ bo wego lo go pedy, żeby ukryć swoje prze‐ 
wi nie nie. Roz mowa trwała od trzy na stej dwa dzie ścia je den do trzy na stej pięć dzie‐ 
siąt cztery, wiemy to z bi lingu, a w dro dze do domu zo ba czyła bia łego mi ni busa,
ja dą cego od strony tyl nego wej ścia do szkoły. Było około czter na stej, ale to nie‐ 
stety wszystko, co wi działa, bo nie za leż nie od tego jak bar dzo ją przy ci ska łam, nie
po tra fiła uzu peł nić tych in for ma cji. Tym ra zem nie ze złej woli. Ona już po pro stu
nie ma nic do do da nia.

– Ale jest pewna, że to był mi ni bus? – za py tał Pe der sen.
– Cał ko wi cie pewna. Nie stety jest wiele ich ro dza jów, od naj mniej szych, ośmio‐ 

oso bo wych, po naj więk sze, czyli dwu dzie sto oso bowe. Wy ślę do niej ju tro eks perta
mo to ry za cyj nego, ale wąt pię, by to coś dało.

– Te raz przy naj mniej wiemy, jak ofiary zna la zły się w szkole – za brał głos Si mon‐ 
sen. – Kim byli ci męż czyźni, dla czego zo stali za bici, dla czego nikt za nimi nie tę‐ 
skni, to cią gle nie jest ja sne. Do sta li śmy, oczy wi ście, mnó stwo zgło szeń, ale żad‐ 
nego przy dat nego. Na dal mu simy za kła dać, że ich bli scy my ślą, że oni są na wa ka‐ 
cjach, i za czną ich szu kać do piero za ja kiś czas. Hra bianko, obej dziesz po now nie
domy są sia dów i za py tasz o bia łego mi ni busa? Naj le piej dziś wie czo rem, nie stety.

Hra bianka się zgo dziła, a  Berg przy łą czyła się do niej; uwa żała, że jest coś
winna.

Pod su mo wa nie do bie gło końca, Si mon sen wstał i po szedł na śro dek po miesz cze‐ 
nia. Jego współ pra cow nicy śle dzili go wzro kiem, gdy przez chwilę ko ły sał się
z boku na bok, zbie ra jąc my śli. Wziął głę boki od dech i sko pio wał zwy czaj Ka spara
Plancka, na wstę pie rzu ca jąc słu cha czom py ta nie, choć sam nie zno sił, gdy ktoś
sta wiał go w roli eg za mi no wa nego.

– Jaka jest róż nica mię dzy eg ze ku cją a za bój stwem?
Nikt nie zdra dził miną, że chce od po wie dzieć, po nie waż to zda nie było naj wy‐ 

raź niej po my ślane jako ha sło samo w so bie.
– Eg ze ku cja jest zgodna z pra wem, za bój stwo jest z nim sprzeczne. Pań stwo ma

prawo za bi jać swo ich oby wa teli. Oby wa tele nie mają ta kiego sa mego prawa w sto‐ 
sunku do sie bie na wza jem. Sam akt jest w  grun cie rze czy taki sam, a  dla czło‐ 
wieka po zba wia nego ży cia nie ma więk szego zna cze nia, czy jest on skró cony
o głowę przez kata czy udu szony przez są siada, ale za równo pod wzglę dem praw‐ 
nym, jak i so cjo lo gicz nym ist nieje oczy wi ście ogromna róż nica. Kat po twier dza ist‐ 
nie jący po rzą dek spo łeczny, mor der czy są siad go na ru sza, a to wła śnie „po rzą dek”
jest w tym kon tek ście sło wem klu czem.

Słów pa dło wiele, a pu enta zo stała na zbyt roz bu do wana. Być może dla tego, że
Si mon sen był czło wie kiem, który wo lał pro ste od po wie dzi i pod le ga jące re gu łom
związki przy czy nowo-skut kowe. Gdy w końcu za milkł, ża den ze słu cha czy nie miał
już wąt pli wo ści co do aspektu po rządku wpi sa nego w  eg ze ku cję. Hra bianka
uprzej mie pod su mo wała:

– Ce re mo nia eg ze ku cji miała spra wić, że czyn do ko nany tu taj bę dziemy po strze‐ 
gać ina czej niż jako za bój stwo zbio rowe. Ale…



Utknęła na po czątku zda nia, a Si mon sen znów prze jął pa łeczkę.
– Wła śnie, „ale”! To wy ją tek od re guły jest cie kawy, lecz po zwól cie, że jed no cze‐ 

śnie zwrócę wam uwagę, by ście już nie uży wali okre śle nia „eg ze ku cja”. I prze cho‐ 
dzimy do wiel kiego py ta nia: po co to zbez czesz cze nie? Nie pa suje do sza blonu,
tak, i  w  za sa dzie prze czy wszyst kiemu, co wła śnie omó wi łem, ergo albo po peł‐ 
niam błąd, mó wiąc o po rządku i zgod no ści z pra wem, albo było to tak ab so lut nie
ko nie czne, że sprawcy mu sieli po go dzić się z tym ca łym ba ła ga nem.

Hra bianka po dą żyła tym tro pem.
– Iden ty fi ka cja?
– Tak, to naj bar dziej praw do po do bne wy ja śnie nie, ale ci, któ rzy za tym stoją,

mu szą wie dzieć, że wcze śniej czy póź niej zi den ty fi ku jemy za bi tych, nie ważne, jak
bar dzo uszko dzili zwłoki.

Tym ra zem włą czył się Pe der sen.
– Zy skali nieco na cza sie.
– Być może. W  każ dym ra zie pro wo kuje to wiele in te re su ją cych py tań. Je śli

masz ra cję, to dla czego sprawcy po trze bują czasu? Poza tym lo giczne jest znisz‐ 
cze nie twa rzy męż czyzn, po dob nie jak usu nię cie ich odzieży, ale dla czego po zba‐ 
wiono ich dłoni? Ma to sens, tylko je śli ich od ci ski pal ców są za re je stro wane, czyli
je żeli byli ka rani. A co z ich or ga nami płcio wymi, które nie mają żad nego zna cze‐ 
nia przy iden ty fi ka cji? Prze my śl cie to. Prze dys ku tuj cie to w wa szym dłu gim wol‐ 
nym cza sie i po in for muj cie mnie, je śli uzna cie, że zna leź li ście ja kieś od po wie dzi
albo, co rów nie ważne, ja kieś do bre py ta nia.

Wy gła sza jąc ostat nie słowa, Si mon sen prze miesz czał się w  kie runku drzwi.
Chciał nie po strze że nie znik nąć za raz po za koń cze niu tego mi ni wy kładu. To mu się
jed nak zu peł nie nie udało. Za drzwiami stał Malte Bo rup z kartką pa pieru. Tkwił
tam od dłuż szej chwili, nie ma jąc od wagi prze rwać, a czas ocze ki wa nia jesz cze się
wy dłu żył, gdy Arne Pe der sen po spiesz nie się zbli żył i  go ode pchnął. Si mon sen
oka zał znie cier pli wie nie:

– Czy to nie może po cze kać, Arne?
Py ta nie zo stało zi gno ro wane, co tym sa mym sta no wiło od po wiedź.
– Za dzwo niła do mnie przed go dziną. Tak jak prze wi dzia łeś.
– Kto za dzwo nił?
– Ta Anni Staal z „Dzien nika”.
– No i co po wie działa?
– Chwilę się to prze cią gnęło. Była bar dzo ostrożna, ja oczy wi ście zgry wa łem nie‐ 

do stęp nego i mia łem za strze że nia… Nie zły te atr…
– Skoń czyło się tym, że…? – prze rwał mu Si mon sen.
– Że będę jej do star czał in for ma cje, je śli ja kieś zdo będę, a ona… jak to po wie‐ 

dzieć… zre kom pen suje mi ten trud. Do dia bła, Si mon, to jak w ja kimś ta nim, ame‐ 
ry kań skim se rialu, to w ogóle do cie bie nie po do bne. I co mam zro bić z tymi pie‐ 
nię…

Si mon sen wy cią gnął dłoń, da jąc mu znak, żeby prze rwał.
– O tym ostat nim nie chcę nic wie dzieć.
– Okej, okej, za po mnijmy o tym. To po mysł Plancka, co?
– W prze wa ża ją cej czę ści.
– Jest nie lo giczny, nie mal głupi.
– On ma prze czu cie, że to się może przy dać.



– To nie uza sad nione i idio tyczne prze czu cie.
W końcu Si mon sen po sta no wił po świę cić tro chę czasu na roz mowę. Po wie dział

spo koj nie, ale z na ci skiem:
– Masz ra cję, ale pra co wa łem z Ka spe rem Planc kiem po nad dwa dzie ścia lat i od

razu mogę przy to czyć co naj mniej dwie sprawy, w  któ rych jego nie uza sad nione
i  idio tyczne prze czu cia ura to wały ludz kie ży cie. Nie mó wiąc już o  licz nych przy‐ 
pad kach, gdy jego nie uza sad nione i  idio tyczne prze czu cia roz wią zały śledz two.
Ale oczy wi ście mo żesz się z tego wy co fać, je śli nie…

Tym ra zem Pe der sen zde cy do wał się mu prze rwać. Po zba wiony ar gu men tów za‐ 
koń czył roz mowę:

– Nie, w po rządku. Chcia łem cię tylko po in for mo wać.
Pe der sen prze su nął się w bok; Malte Bo rup był na stępny w ko lejce. Śpiesz nie

zbli żył się do szefa, wi dząc, że droga wolna.
Si mon sen roz wi nął kartkę pa pieru przy nie sioną przez chło paka, spoj rzał na nią

i za py tał:
– Co mam z tym zro bić?
– To jest wszę dzie. Wszę dzie i  cią gle ich przy bywa. Blogi, news gro ups, si tes,

także te naj więk sze. FOX TV to po ka zuje, MTV też. Jest jak su per wi rus, ale lu dzie
sami biorą to do domu i wy sy łają da lej, już można ku pić T-shirty z…

Za wa hał się, przyj rzał się sze fowi i za koń czył po śpiesz nie:
– …a więc może…
Si mon sen słu chał z  wy mu szo nym spo ko jem. Znie cier pli wie nie na le żało do re‐ 

per tu aru złych na wy ków, ja kie ujaw niał w  toku bar dziej za wi łych spraw, ale
w prze ci wień stwie do reszty ze społu chło pak źle od czy tał jego re ak cje. W każ dym
ra zie znaj do wał się w stre fie za gro że nia, prze ko nany, że to, co ma do prze ka za nia,
nie może cze kać. Sa memu Si mon se nowi bra ko wało wglądu w de tale, by w pełni
ro zu mieć po wagę sy tu acji. Po now nie spoj rzał na kartkę. Trudno było się po wstrzy‐ 
mać.

Ry su nek był za ska ku jąco pro sty, jak szkic na kre ślony czarną kre ską. Ar ty sta
uchwy cił ciemną, nie znaj du jącą uko je nia po wagę z dużą pew no ścią. Per spek tywa
po dą żała za ką tem wi dze nia, który mu siał mieć je den z wi szą cych z  tyłu, bez po‐ 
śred nio przed opusz cze niem za padni. Oglą da jący ry su nek pa trzył, można po wie‐ 
dzieć, oczami de li kwenta. Z  boku, nieco po ni żej, wi dać było tyły głów jego już
stra co nych kom pa nów. Kilka szybko na szki co wa nych dra bi nek po pra wej wska zy‐ 
wało, że scena roz grywa się w sali gim na stycz nej, ale tym, co przy cią gało wzrok
oglą da ją cego, byli wi dzo wie. Na gó rze za sia dał sę dzia wy glą da jący jak zje dzony
przez mole wszech oj ciec – na poły bóg, na poły clown, a za ku rzone atry buty wła‐ 
dzy spo czy wały obok jego zwię dłej dłoni – ko deks, pio run, waga szal kowa. Tra gi‐ 
ko miczna in ter pre ta cja mo tywu za czerp nię tego z  za śnie dzia łego an tycz nego
skarbca, z wy ra zem non sensu w oku i zde chłymi mu chami wplą ta nymi w jego pe‐ 
rukę. Po ni żej, na pod ło dze przed sza fo tem, sie działy dzieci w róż nym wieku i pa‐ 
trzyły smutno na ska za nych na śmierć, obecne w  te raź niej szo ści, jak dzie siątki
ma łych moż li wo ści. Cier pliwe, spra wie dliwe, bez li to sne. Nie mal czuło się sznur
za ci ska jący się na szyi i Si mon se nowi zro biło się nie swojo. Nad ob raz kiem wid niał
na pis Too late.
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– Wielu z was do brze mnie zna, ale jest w moim ży ciu pewna istotna rzecz, o któ‐ 
rej nie wie cie, i jest to nie stety coś, co wpływa na mnie każ dego dnia, a od czego
ni gdy się nie uwol nię, choć bym żył sto lat.

Erik Mørk był zde ner wo wany. Wy po wie dział te słowa bez prze ko na nia, a nie co‐ 
dzienne uczu cie braku kon troli cza iło się w pod świa do mo ści. Mimo że mó wił ner‐ 
wowo i nie pew nie, od razu sku pił uwagę słu cha czy. Więk szość z nich była za trud‐ 
niona w jego fir mie, garstkę sta no wili przy ja ciele, ostat nią część – obcy, któ rych
zwer bo wał Per Clau sen. Skąd i jak – tego nie wie dział, wia domo było je dy nie, że
będą lo jalni. I  wła śnie we wzroku jed nej z  tych nie zna nych so bie osób zna lazł
wspar cie, które po zwo liło mu kon ty nu ować – była to dziew czyna nie zwy kłej urody
o  ja snych, skrę co nych jak kor ko ciąg lo kach i wy ra ża ją cych wspar cie nie bie skich
oczach. Pod niósł nieco głos i prze szedł do sedna.

– Kiedy mia łem pięć lat, umarł mój oj ciec i po ja wił się w na szym domu oj czym.
Od tego mo mentu do chwili, gdy jako dzie się cio la tek tra fi łem do domu dziecka,
by łem gwał cony trzy, cztery albo pięć razy w ty go dniu. La tem i zimą, w week endy
i dni po wsze dnie, rano i wie czo rem, rok po roku. Gwałt był tak in te gralną czę ścią
mo jego dzie ciń stwa, że długo my śla łem, że tak wła śnie musi być, to zna czy że
wszyst kie dzieci spo tyka to co mnie. O  tym się po pro stu nie roz ma wiało, tak
samo, jak nie roz ma wiamy o ro bie niu kupy, ro bimy ją, ale rzadko o niej dys ku tu‐ 
jemy. Jako do ro sły zro zu mia łem, że za równo mia łem, jak i nie mia łem ra cji; ra cja,
że się o tym nie mówi. Nie mia łem jej, my śląc, że gwałt na dzie ciach to nor malna
sprawa. To bar dziej po wszechne, niż wielu so bie wy ob raża, albo ra czej niż chce
so bie wy obra żać, ale na szczę ście to nie jest nor malne.

Uni kał wy tar tych słów jak „tabu” i  „po czu cie winy”. Zwią zek mię dzy jed nym
a dru gim był pro sty i bez po śred nio zro zu miały; za nu rza nie go w psy cho lo gii by‐ 
łoby błę dem.

– Jako dzie się cio la tek pró bo wa łem za bić matkę, co było nie lo giczne, skoro swoje
do ra sta nie uwa ża łem za zwy czajne. Dla czego nie oj czyma? To do piero dziwne. On
był moim złym du chem, nie ona. Ona na wet ostrze gała mnie, gdy się zbli żał, na‐ 
sta wiała gło śniej te le wi zor. Usi ło wa łem roz bić jej głowę że liw nym garn kiem, który
wy rzu ci łem przez okno swo jego po koju, pew nego dnia, gdy wy szła z pra niem na
po dwó rze. Miesz ka li śmy na trze cim pię trze, chy bi łem o wiele me trów, ale nie było
wąt pli wo ści co do mo ich za mia rów, więc tra fi łem do domu dziecka Kej ser stræde.
Pierw szego dnia po twor nie tam obe rwa łem. Ten ro dzaj po wi ta nia spo ty kał wszyst‐ 
kich. Le żąc wie czo rem w  moim no wym łóżku, po bity, żółty, siny i  obo lały jak
wrzód na zębny, by łem naj szczę śliw szym dziec kiem na świe cie.

Po wiódł wzro kiem po słu cha czach. At mos fera stała się ciężka, nikt nie jadł, nikt
nie pił, nikt na ni kogo nie pa trzył. Wszy scy słu chali go w sku pie niu – w bez ru chu,
ze wstrzy ma nym od de chem, jakby zwie rzał się każ demu z osobna. Po czuł łzy ci‐ 



snące się do oczu. Nie na wspo mnie nie dzie ciń stwa, ale po nie waż słu chali i oka zy‐ 
wali mu sza cu nek, so li dar ność. Mimo to jego głos był mocny, gdy znów prze mó wił:

– Inni też byli wy ko rzy sty wani, może na wet na leżę do szczę ścia rzy, choć tak
mnie to znisz czyło. Bar dziej tra gicz nym przy pad kiem była moja młod sza sio stra.
Ona za jęła moje miej sce, gdy tra fi łem do domu dziecka, ale nie stety była de li kat‐ 
niej sza i ni gdy się po tym nie po zbie rała. Pew nego ranka usia dła na to rach, z chu‐ 
stą za wi niętą wo kół głowy. Miała dwa dzie ścia dwa lata.

Pal cem wy tarł wil goć z ką ci ków oczu i kon ty nu ował:
– Czę sto za sta na wia łem się, o czym my ślała, sie dząc na tych szy nach i sły sząc

pisz czące, wci śnięte do oporu ha mulce nad jeż dża ją cego po ciągu. O  oj czy mie?
O ni czym? O so bie? O mnie? Tego ni gdy się nie do wiem, ale cią gle będę za da wał
to py ta nie, a w dniu jej śmierci po przy sią głem so bie, że gdy będę miał taką moż li‐ 
wość i bę dzie na to do bry czas, na pi szę jej ne kro log. Nie po to, by opo wie dzieć jej
hi sto rię, ta jest zbyt ba na lna i zo sta łaby szybko za po mniana, ale by po sta wić sze‐ 
reg py tań. Dzi siaj mam od po wied nie środki i  mam za miar je wy ko rzy stać. Poza
tym mo ment jest od po wiedni. Tych pię ciu męż czyzn stra co nych w  Bag svær dzie
było ak tyw nymi pe do fi lami, każdy z nich miał na su mie niu wiele gwał tów. Jak wie‐ 
cie, plotki krą żyły już od ja kie goś czasu, a moje źró dło w Wy dziale Za bójstw mówi,
że po li cja po twier dzi je w  ciągu naj bliż szych dni, lecz na ra zie in for ma cja jest
wstrzy my wana. Pe do fi lia z  pew no ścią wkrótce sta nie się do mi nu ją cym te ma tem
w me diach. Moje py ta nia po dążą tym to rem, po każą inną prawdę, inny punkt wi‐ 
dze nia.

Włą czył rzut nik z wy stu dio wa nym wy czu ciem chwili, żeby nie zwra cać nad mier‐ 
nej uwagi na za bi tych męż czyzn; wszy scy au to ma tycz nie skie ro wali wzrok na
ekran.

– To ogło sze nie ukaże się ju tro w du żych dzien ni kach i we wszyst kich dar mo‐ 
wych ga ze tach.

Dał im mi nutę; czy tali za sko czeni. Po tem przed sta wił swoje ob li cze nia.
– Liczby nie są, oczy wi ście, pewne, ale wielu ba da czy oce nia, że od jed nego do

dzie się ciu pro cent spo łe czeń stwa jest wy ko rzy sty wane sek su al nie w okre sie do ra‐ 
sta nia, to zna czy, że około pię ciu ty sięcy dzieci mię dzy pią tym a dzie sią tym ro kiem
ży cia jest w  tej chwili na ra żo nych na prze moc. Ja sam zo sta łem w  dzie ciń stwie
zgwał cony około ośmiu set razy, tylu się do li czy łem, ale może by łem nie szczę śli‐ 
wym wy jąt kiem wśród nie szczę śli wych. Sza cuję śred nią liczbę gwał tów przy pa da‐ 
ją cych na wy ko rzy sty wane sek su al nie dziecko w tej gru pie wie ko wej na dwie ście.
Każdy może te raz się gnąć po kal ku la tor, oszczę dzę wam ob li czeń cząst ko wych,
ale za kła dam, że każ dego dnia w Da nii gwał co nych jest około pię ciu set dzieci. Je‐ 
śli mam ra cję, to po wiedz cie, co sta nowi naj więk szy pro blem spo łeczny? Domy
opieki? Szkoły? Au to strady? Czy może te pięć set dzieci, które ju tro zo staną zgwał‐ 
cone?

Za trzy mał się. Sta ty styka stwa rzała dy stans, jak to sta ty styka; i  wcze śniej sza,
pełna na pię cia ci sza znik nęła. Był naj wyż szy czas, by za koń czyć.

– Jak wi dać w ogło sze niu, chcę spró bo wać na kło nić lu dzi do sa mo dziel nych ob li‐ 
czeń i wła śnie do tego po trze buję wa szej po mocy, ale czy ze chce cie mi po móc czy
też nie, zde cy du je cie, oczy wi ście, sami. Ci z was, któ rzy są mo imi pra cow ni kami,
też mają wy bór. Mo że cie na naj bliż sze trzy ty go dnie wziąć wolne, peł no płatne
i nie od li czone od urlopu, albo zo stać i mi po móc. Je śli w głębi du szy czu je cie, że



nie mo że cie się w  to za an ga żo wać, wo lał bym, że by ście wzięli wolne. Przejdź cie
się, po roz ma wiaj cie, za sta nów cie się i po in for muj cie mnie, co wy bie ra cie.

Wy łą czył rzut nik.
– Po zwól cie, że za koń czę wspo mnie niem mą drego męż czy zny, któ rego kie dyś

zna łem, a  który nie stety już nie żyje. Za py tał, czy wie rzę, że garstka osób wal‐ 
cząca o  ja kąś sprawę może zmie nić świat. I sam so bie od po wie dział, pro sto, ale
jak praw dzi wie: świat za wsze był zmie niany w taki spo sób.

Erik Mørk w na pię ciu cze kał na pierw sze de kla ra cje. W two rzo nych no cami sce‐ 
na riu szach wy obra żał so bie dzie siątki róż nych re ak cji, ale żadna z nich nie po kry‐ 
wała się z  rze czy wi sto ścią. Ko bieta sie dząca na prze ciwko prze mó wiła naj wy raź‐ 
niej w imie niu więk szo ści, choć on z góry spi sał ją na straty jako osobę zbyt ana li‐ 
tyczną, na którą nie po dzia łają emo cje. I się po my lił.

– Nie mu szę iść na spa cer. Pro szę po wie dzieć, co mam ro bić.
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Noc była zimna i Drze wo łaz marzł na rynku w Al ler sle vie.
Od czasu do czasu pró bo wał się roz grze wać, ude rza jąc i obej mu jąc ra mio nami

tu łów, ale na nie wiele się to zda wało. Dzięki pracy przy wykł do prze by wa nia na
świe żym po wie trzu, a w  do bo rze sto sow nych do po gody ubrań miał wie lo let nie
do świad cze nie. Mimo tego nie do ce nił chłodu tej nocy, a jego ży la ste ciało nie za‐ 
wie rało na zbyt wielu gra mów zbęd nego tłusz czu, bra ko wało mu więc na tu ral nej
ochrony przed zim nym pół noc nym wia trem, który z ro snącą siłą omia tał ry nek.

Po po dmu chu, który był nieco sil niej szy i  zde cy do wa nie mu się nie spodo bał,
spoj rzał na ko ronę drzewa, pod któ rym stał. Jej górna część oświe tlona była za‐ 
równo świa tłem ulicy, jak i  ja sną, sre brzy stą po światą księ życa. Drzewo zo stało
przy go to wane do ścię cia i nie było od porne na zbyt silny wiatr. Zmru żył oczy i ze
znaw stwem wy klu czył bez po śred nie nie bez pie czeń stwo, że drzewo zła mie się
samo z sie bie, za nim jego ofiara przyj dzie do pracy. Już po nad pół go dziny temu
przy wie ziono ga zety; po rzu cono je w nie ła dzie przed budką z kieł ba skami. Znów
za trząsł się z zimna i wy co fał za pień drzewa, który osła niał od wia tru.

Na gle zo ba czył męż czy znę z  bu telką w  dłoni, chwiej nym kro kiem idą cego ku
niemu przez ry nek. Moc niej wci snął się w cień. Chwilę póź niej opary uryny wzbiły
się z obu stron, usły szał, że męż czy zna coś beł ko cze. Ostroż nym ru chem głę biej
na su nął kap tur, żeby choć twarz była scho wana, je śli zo sta nie na kryty. Po tem bez‐ 
gło śnie wy szep tał w noc:

– Tylko nie to, Al lan, nikt nie ma ta kiego fuksa.
Słowa skie ro wane były do wła ści ciela budki. W  tej sa mej chwili za pa liły się

w niej świa tła. Ciem ność ustą piła i przez kilka na stęp nych se kund Drze wo łaz z na‐ 
pię cia wstrzy my wał od dech, aż z ulgą usły szał, że męż czy zna po dru giej stro nie
drzewa się od dala. Ostroż nie wyj rzał zza pnia i od pro wa dził pi jaka wzro kiem, do‐ 
póki ten nie znik nął za ro giem. Wtedy chwy cił od cięty ko nar i ru szył w kie runku
budki.

Sprze dawca kieł ba sek, który po rząd ko wał stosy ga zet, sie dząc w  kucki,
w pierw szej chwili nie za uwa żył go ścia. Głos, ten do brze znany głos, to nie mo gła
być prawda, spra wił, że nie mile za sko czony spoj rzał w górę.

– Dzień do bry, Al la nie, po zdrów brata.
So lidny bu kowy ko stur Drze wo łaza tra fił męż czy znę w cie mię. Jego ciało opa dło

bez wład nie, a głowa wy god nie uło żyła się na ster cie ga zet. Z nosa po cie kła mu
krew i spły nęła po wia do mo ściach dnia. Kat zro bił krok w lewo i w na stępny cios
wło żył całą swoją siłę. Do brze po słu gi wał się sie kierą i bez pro blemu tra fił swoją
ofiarę pro sto w kark. Dzie sięć se kund póź niej znowu stał przy drze wie i nie przej‐ 
mu jąc się ha ła sem, włą czył piłę mo to rową.

Ogłu sza jący huk ro ze rwał ci szę po ranka. Ha łas prze ta czał się uli cami, od bi jał
się od ścian bu dyn ków, za trząsł zie mią i zbu dził mia sto ze snu.



Drze wo łaz uśmiech nął się w mrok i za nim znik nął, dał so bie czas, żeby na cie‐ 
szyć się swoim dzie łem.
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Na rynku w  Al ler sle vie, gdzie pra wie pięć go dzin wcze śniej Drze wo łaz ściął
drzewo, po li cyjna fo to grafka pod nio sła ga zetę. Jedno z  ogło szeń przy kuło jej
uwagę. Wiatr po ry wał pa pier i zwi nął strony ga zety tak, że tylko ono było wi do‐ 
czne. Wzdry gnęła się, czy ta jąc, ale nie mo gła uwol nić się od py tań. Sto jący za nią
stra żak po ło żył jej rękę na ra mie niu.

– Chyba mu sisz się prze su nąć, pa niu siu.
Zi ry to wała ją ta uwaga, od wró ciła się więc ze zło ścią i od kryła, że go zna. Męż‐ 

czy zna się ro ze śmiał.
– Prze pra szam, kiedy zo ba czy łem, że to ty, nie mo głem się opa no wać, ale też

sto isz za bli sko. Ta kie drzewo kryje wiel kie siły, nie prze wi dy walne na pię cia. Ni gdy
nie sły sza łaś o wia tro ło mach? Silny ko nar, który się ode gnie, może cię prze szyć
jak szpilka mo tyla; byłby nie zły ba ła gan, a je den za bity wy star czy.

Ski nął głową w stronę pnia, a ona po dą żyła za jego wzro kiem. Ogromne drzewo
przy kry wało pra wie cały ry nek, pię ciu lu dzi pra co wało przy jego ko ro nie, pię ciu
męż czyzn. Dzia łali me to dycz nie, ale ostroż nie, chcąc za po mocą ma łych pił mo to‐ 
ro wych do stać się do budki z kieł ba skami. Cof nęła się i po zwo liła ga ze cie od fru‐ 
nąć. Zresztą były wszę dzie i jedna mniej czy wię cej nie sta no wiła róż nicy. Stra żak
prze szedł się z nią.

– Wy glą dasz na zmę czoną.
– Bo je stem. Pra co wa łam przez całą noc i po win nam te raz le żeć w łóżku. Jak są‐ 

dzisz, kiedy będę mo gła za cząć?
– Za ja kieś dzie sięć mi nut, już pra wie do tar li śmy. Gdzie pra co wa łaś w nocy?
– W In sty tu cie Me dy cyny Są do wej w Ko pen ha dze. Było cho ler nie ciężko, do syć

ma ka brycz nie, ale bar dzo cie ka wie. Je stem w  ze spole z  chi rur gami szczę kowo-
twa rzo wymi, ludźmi od ro bie nia mo deli, eks per tami me dy cyny są do wej i kom pu te‐ 
row cami. Nie któ rzy to ob co kra jowcy. Wszyst kim kie ruje prze sym pa tyczny sta rzec,
który jed nak ma za pędy de spo tyczne i  nie stety nie uważa, by sen miał więk sze
zna cze nie, więc do Odense wró ci łam o dzie wią tej, a po tem we zwano mnie tu taj.

– Cho dzi o tych pe do fi lów z Bag sværdu?
– Tak. Cho ciaż nie wiem, czy byli pe do fi lami. Tro chę to trudno roz po znać, gdy

są mar twi.
Za wo łał ją je den z  tech ni ków po li cyj nych. Wska zy wał na do po łowy pu stą bu‐ 

telkę z pi wem, która stała przy drze wie. Spoj rzała py ta jąco na stra żaka, po de szła
tam do piero, gdy ski nie niem głowy po twier dził, że to bez pieczne, i usta wiła apa‐ 
rat. Piwo było z  ga tunku moc nych. Kuc nęła obok i  po czuła ostry smród uryny.
Z wprawą zro biła zbli że nie bu telki, nie da jąc się pod czas pracy zde kon cen tro wać
za pa chowi. Do piero gdy skoń czyła, po krę ciła no sem i wzięła głę boki od dech pod
wiatr. Pra wie w tym sa mym cza sie ktoś krzyk nął, że jest doj ście.



Tech nik po li cyjny, który wska zał bu telkę, za pro wa dził ją do zmar łego. Męż czy‐ 
zna upadł pod cio sem, te raz le żał na brzu chu, z głową od wró coną w  jej stronę,
przy gnie ciony do pod łoża. Mocna bu kowa ga łąź wbiła się w  dolną część krę go‐ 
słupa i prze szła przez brzuch, jakby w sza leń czej nie biań skiej wście kło ści wy pusz‐ 
czono ogromną, żądną ze msty strzałę. Le d wie zer k nęła, a już otwo rzyła usta z za‐ 
sko cze nia, co jej to wa rzysz nie wła ści wie zin ter pre to wał i tro skli wie oto czył ją ra‐ 
mie niem. Ode pchnęła go i  z  nie do wie rza niem ga piła się na zmar łego. Nie było
wąt pli wo ści.

Dziś w nocy fo to gra fo wała tę twarz.
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Ogło sze nie zaj mo wało w ga ze cie pół strony. Było ko lo rowe i sporo kosz to wało.
Na gó rze umiesz czono fo to gra fię ośmio let niego dziecka, a ziar ni sta ja kość zdję‐ 

cia oraz ja sne włosy chłopca za sła nia jące uszy świad czyły o tym, że uwiecz niono
go w la tach sie dem dzie sią tych albo osiem dzie sią tych. Poza tym nie było w nim nic
szcze gól nego. Twarz uśmie chała się wsty dli wie w stronę obiek tywu, a przy odro‐ 
bi nie fan ta zji można było zgad nąć, że dzie ciak chciałby jak naj szyb ciej za koń czyć
se sję fo to gra ficzną, by wyjść i po grać w piłkę. Na dole ogło sze nia wid niał jesz cze
je den por tret, przy stojny męż czy zna po trzy dzie stce pa trzył wprost na osobę czy‐ 
ta jącą. Jego spoj rze nie było silne i  zde cy do wane, wy raz twa rzy po ważny, po zba‐ 
wiony uśmie chu, ale także zło ści. Po rów na nie obu twa rzy samo się na su wało, jak‐ 
kol wiek dla nie wpraw nego oka nie było mię dzy nimi wielu po do bieństw.

Tekst po mię dzy zdję ciami wy dru ko wany był czcionką sta rego, ma szy no wego
typu, co pod kre ślało su ro wość i bez po śred niość prze kazu. Cztery krót kie aka pity,
utrzy mane w for mie pierw szo oso bo wej, mó wiły, że chłop czyk był wy ko rzy sty wany
sek su al nie. Że ci, któ rzy mieli się nim opie ko wać, za wie dli, od tam tej pory czuł
wstyd i  jako do ro sły ukry wał swoje dzie ciń stwo. Aż do te raz. Na ostatni aka pit
skła dały się same py ta nia. „Jak wiele dzieci do ra sta tak jak ja? Ile dzieci zo sta nie
zgwał co nych dziś wie czo rem w  Da nii? 10? 100? 500? 1000? Co ob sta wiasz?
A może jest ci wszystko jedno?”

W li ceum przy Ro skil de vej klasa 3y czy tała ogło sze nie. Jedna z uczen nic roz dała
jego ko pię jako ma te riał po moc ni czy do tego, o czym chciała opo wie dzieć. Stała
te raz przy ka te drze i cier pli wie cze kała, aż na uczy ciel za sią dzie na krze śle w ką‐ 
cie sali. Dziew czyna była jedną z jego ulu bio nych uczen nic i nie po trzeba było na‐ 
zbyt wielu słod kich uśmie chów, by po zwo lił jej wy ko rzy stać pierw sze dzie sięć mi‐ 
nut lek cji na oso bi stą re flek sję. Poza tym, że była uzdol niona, była też bar dzo
ładna i po kry jomu tak so wał ją od stóp do głów spoj rze niem, które zdra dzało coś
wię cej niż tylko pe da go giczne za in te re so wa nie.

Gdy skoń czyli czy tać, dziew czyna spo koj nie opo wie działa o  swoim do ra sta niu.
Bez nie na wi ści, ale też nie pró bu jąc wzbu dzić współ czu cia. Opo wieść chwy tała za
serce, a  klasa 3y ni gdy do tąd nie sie działa tak ci cho. Każde słowo kieł ko wało,
każde zda nie ich jed no czyło, a ona, jak nikt wcze śniej, po rwała ich hi sto rią, która
i z ka mie nia wy ci snę łaby łzy. Szybko stało się ja sne, że klasa miała ważną sprawę.
Jej sprawę. Ich sprawę. Sprawę wszyst kich. Każdy z  osobna to po czuł – po raz
pierw szy w swoim mło dym ży ciu.

Nikt nie po dej rze wał, że dziew czyna dro bia zgowo przy go to wała swoje wy stą pie‐ 
nie. Wie działa, że ogło sze nie wkrótce się ukaże i że wtedy jej opo wieść musi być
go towa. Wiele razy stała przed lu strem, tre nu jąc środki wy razu, aż wszystko było
do kład nie wy ćwi czone: ton głosu, fra zo wa nie, ści śnięte gar dło, spon ta niczne za‐ 
czer wie nie nie się – także lok wło sów, który w pew nej chwili przy pad kowo przy sło‐ 



nił jej oko. We wnątrz nie czuła nic, poza pa lącą am bi cją, żeby do brze ode grać rolę
pod że gaczki. Am bi cją, którą miała mimo świa do mo ści, że to tylko próba ge ne‐ 
ralna i że waż niej sza pu blicz ność jest jesz cze przed nią.

Po dzie się ciu mi nu tach było po wszyst kim. Za koń czyła z łezką błysz czącą w oku
i po pro siła ko le gów, żeby po mo gli prze ka zać jej prze ży cia in nym. Tak jak to zro bił
męż czy zna z ga zety, tyle że jej nie było stać na dro gie ogło sze nia. Kilka se kund
póź niej jej za chęta zo stała pod jęta, zręczne kciuki bęb niły jak pa łeczki od per ku sji
w kla wi sze te le fo nów ko mór ko wych, wy sy ła jąc jej hi sto rię w obieg. Dwie przy ja‐ 
ciółki o zmy śle prak tycz nym szybko wy mie niły po glądy i stwier dziły, że się ze sobą
zga dzają. Zre zy gno wały z  za ku pów, dżinsy mo gły po cze kać. Bez zbęd nych słów
po ło żyły na ka te drze pie nią dze – z prze zna cze niem na karty te le fo niczne dla mniej
za moż nych. Także inni się gnęli do swo ich kie szeni.

Po szła iskra. Po trzeba od kry wa nia ta jem nic dzie ciń stwa roz prze strze niła się
wśród duń skich li ce ali stów jak ogień w stogu siana.
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Si mon sen przyj rzał się sa lo nowi Ham mera. Po kój był pięk nie od re stau ro wany,
dzięki czemu od zy skał pier wotną formę – z wy so kimi pa ne lami z ku bań skiego ma‐ 
ho niu i mi ster nymi sztu ka te riami na su fi cie. Pod łogi zo stały wy he blo wane i wy szo‐ 
ro wane ka oli nem do bia ło ści. Wy glą dał na ze wnątrz, do póki wi dok upra wia ją cego
jog ging męż czy zny o jego po stu rze, który biegł wo kół je ziora, nie wy wo łał w nim
wy rzu tów su mie nia. Od szedł od okna i przyj rzał się ob ra zom na prze ciw nej ścia‐ 
nie po miesz cze nia – były to cztery ory gi na lne li to gra fie na iwi stycz nych słoni
Hansa Scher figa. Były świetne i do brze tu pa so wały.

– Wie pan, że był ko mu ni stą?
Od wró cił się za sko czony, za jego ple cami stała dziew czyna. Miała około szes na‐ 

stu lat, czarne splą tane włosy, wy słu żone dżinsy, kol czyk w no sie i pa znok cie po‐ 
ma lo wane ja skra wo czer wo nym la kie rem, który miej scami od padł. Jej dzia ni nowa
ko szulka była po szar pana przy jed nym rę kawku, a  na no gach miała dwa różne,
bar dzo zno szone trampki. W jed nym bra ko wało sznu rówki, w dru gim była nie za‐ 
wią zana. Jej kla rowne spoj rze nie skrzyło się by stro ścią.

– Tata ma jego wszyst kie książki, na wet rocz niki ga zety „Kraj i Lud”. Zbie rał je
w swoim so cja li stycz nym okre sie.

Si mon sen nie bar dzo wie dział, co po wie dzieć, za do wo lił się więc po wierz chow‐ 
nym i prze sad nie uprzej mym uśmie chem.

– Tata wy szedł z domu?
– Ode brał te le fon, to chyba ja kaś ważna sprawa. Tak jest cały czas, za wsze to ja‐ 

kaś ważna sprawa, strasz nie to wku rza jące. To pan ma zna leźć tych, któ rzy stra‐ 
cili tych pię ciu fa ce tów w Bag svær dzie?

– Tak. Ja i wiele in nych osób.
– Mam na dzieję, że ich pan nie zła pie.
Wy po wie działa to zda nie bez agre sji, ra czej jako przy czy nek do uprzej mej kon‐ 

wer sa cji, który na le żało usza no wać. Si mon se nowi mi mo wol nie za im po no wała jej
pew ność sie bie.

– A dla czego masz taką na dzieję?
– Oczy wi ście dla tego, że ci fa ceci byli pe do fi lami.
Wczo raj co naj mniej dzie się cio krot nie de men to wał wła śnie tę plotkę. Wy dano

poza tym oświad cze nie dla prasy, co, o ile wie dział, było pre ce den sem. Jesz cze nie
zi den ty fi ko wano ofiar, więc o  ich sek su al nych skłon no ściach można było je dy nie
spe ku lo wać, cho ciaż otrzy mane póź niej in for ma cje za ska ku jąco wska zy wały na to,
że plotka się po twier dza. Nie miał jed nak siły za czy nać dnia w tym sa mym punk‐ 
cie, w któ rym skoń czył po przedni, a już na pewno nie przed śnia da niem, więc zre‐ 
zy gno wał z na po mnie nia jej. Nie wy da wało mu się też bar dzo praw do po do bne, by
fakty mo gły za chwiać jej po glą dami. Dla czego by miały, skoro na in nych też nie
wpły nęły? Wy brał inne po dej ście, pa trząc jej pro sto w oczy.



– Gdy ostat nio za glą da łem do prawa kar nego, nie było w nim mowy o tym, że
można za bi jać pe do fi lów.

Bez za wa ha nia od wza jem niła jego spoj rze nie. Jej głos brzmiał przy jaź nie, choć
kryła się w  nim mała do mieszka kpiny, jakby do ra dzała mi łemu, ale nie zbyt by‐ 
stremu młod szemu bratu.

– Je śli szuka pan rze czy do zwo lo nych, to prawo karne jest kiep skim ad re sem.
Gniew nie od wró cił wzrok.
Ura to wał go jej oj ciec, który wresz cie skoń czył roz mowę.
– Je śli za raz nie znaj dziesz swo jej teczki i nie pój dziesz tam, gdzie po win naś, to

mo żesz za cząć szu kać pracy jako ga ze ciarka, żeby od ro bić utra cone kie szon kowe.
Wście kłość Hel mera Ham mera ła two było przej rzeć. Wi dać było, że jest dumny

ze swo jej la to ro śli, czego nie można mu było mieć za złe.
– Tak, ta tu siu.
Prze lot nie po ca ło wała go w po li czek i znik nęła. Pra wie. W drzwiach od wró ciła

się i  po słała ku nim uśmiech, który roz mro ziłby prze no śną lo dówkę. Ostat nie
słowa skie ro wane były do Si mon sena.

– Tata za wsze do brze o panu mówi, lubi pana, po pro stu tego nie oka zuje. To
jedna z jego sła bo ści. Smacz nego.

Od da liła się, cią gnąc za sobą roz wią zaną sznu rówkę.
Śnia da nie było wy śmie nite, a roz mowa, która po nim na stą piła – dość przy bi ja‐ 

jąca. Si mon sen miał za równo do bre, jak i złe wie ści z Me dy cyny Są do wej. Za czął
od tych do brych:

– Dzi siaj będę miał zdję cia re kon struk cji twa rzy co naj mniej dwóch ofiar i z tego
co sły sza łem, będą na tyle do bre, że nada dzą się do po ka za nia w me diach. Z pew‐ 
no ścią do pro wa dzą do iden ty fi ka cji.

– To do brze. Po zwo li łem so bie za dzwo nić wczo raj do pro fe sora, ale ech…
Se kre tarz stanu się za wa hał.
– …twier dził, że je stem ilu zją, na wet o tym nie wie dząc.
– Tak, on za cho wuje się dość „ory gi nal nie”.
– Trzeba przy znać.
– Może na stęp nym ra zem sko rzy stałby pan z  mo jego po śred nic twa, mam na

niego spo sób.
Było to kłam stwo. Nikt nie miał spo sobu na Ar thura Elvanga, a już na pewno nie

Si mon sen. Był po pro stu bar dziej przy zwy cza jony do róż nych od zy wek i  tym sa‐ 
mym – bar dziej na nie od porny.

Ham mer ski nął głową i zmie nił te mat.
– W mo jej pracy nie używa się okre śleń „szkoda”, „de ner wu jące”. Albo są efekty,

albo ich nie ma. Cho dziło o  to, że bym usta lił plan dzia ła nia, uspo koił opi nię pu‐ 
bliczną, stwo rzył panu spo kojne wa runki do pracy, ale nie zbyt do brze wy szło. Pra‐ 
wie wcale nie wy szło.

Mil czał przez kilka se kund, po czym da lej snuł wą tek:
– Je śli trzeba by wska zać na jedną rzecz, któ rej nie na wi dzą po li tycy, to by łaby to

sy tu acja, gdy sta wiane im są istotne py ta nia, na które nie po tra fią od po wie dzieć,
co w grun cie rze czy ro zu miem.

Si mon sen wszedł mu w słowo.
– Nie jest pan cza ro dzie jem. Jak miałby pan skon tro lo wać te wszyst kie moż liwe

i  nie moż liwe do nie sie nia, z  któ rych więk szość jest nie praw dziwa, a  nie które po



pro stu głu pie?
Se kre tarz stanu udał, że nie sły szy jego wspar cia, i  kon ty nu ował na tę samą

nutę:
– Mi ni ster stwo Spraw Za gra nicz nych do nosi o ist nym za sy pa niu na szych am ba‐ 

sad mej lami, wszyst kie do ty czą rze ko mego ukry wa nia przez duń skie urzędy pań‐ 
stwowe faktu, że tych pię ciu za bi tych było pe do fi lami, a me dia rzu cają się w wir
sze roko za kro jo nych spe ku la cji na ten te mat. Poza tym jak ja kaś pi ra mida fi nan‐ 
sowa sze rzą się kam pa nie i pro te sty prze ciw tak zwa nemu le se fe ry stycz nemu na‐ 
sta wie niu spo łe czeń stwa wo bec sek su al nej prze mocy w  sto sunku do dzieci.
Przede wszyst kim w szko łach śred nich. Przy naj mniej na ra zie. Do tego mi ni ster
spra wie dli wo ści się ukrył, sam nie wiem, czy to do brze czy źle.

Si mon sen skie ro wał roz mowę po now nie na wła ściwy tor. Sku tecz nie, acz nie‐ 
zbyt ele gancko.

– Oba wiam się, że bę dzie jesz cze go rzej.
– Na prawdę pan tak my śli?
– Nie stety tak.
Opo wie dział, jak wczo raj wie czo rem skon tak to wał się z nim Elvang i re cho cząc,

oznaj mił, że Pan Śro dek zo stał za bity dwu krot nie. Rysy twa rzy wła ści ciela budki
z kieł ba skami z Fio nii i ofiary wi szą cej po środku sali gim na stycz nej były tak po do‐ 
bne, że nie było mowy o przy padku. Po mi nął jed nak wzmiankę o ucie sze star szego
męż czy zny.

Ham mer wy glą dał na udrę czo nego.
– Jesz cze jedno za bój stwo?
– Wiele na to wska zuje. Pro fe sor rzadko się myli, ale jak po wie dzia łem, dziś do‐ 

sta niemy osta teczną od po wiedź. Oczy wi ście za dzwo nię.
– Wi dzę, że jest tego wię cej.
– Tak. Wła ści ciel budki na zy wał się Al lan Di tle vsen, miał czter dzie ści dzie więć

lat i  dwa wy roki za mo le sto wa nie sek su alne, je den za nie sto sowne za cho wa nia
sek su alne wo bec dwu na sto latka, drugi za wy ko rzy sta nie sek su alne ośmio latki,
którą strę czył oj ciec, gdy sam jej nie wy ko rzy sty wał. Za to ostat nie do stał pół tora
roku wię zie nia bez za wie sze nia.

– Więc jed nak wą tek pe do fil ski.
– To prawda, o  ile można to tak na zwać, a  te raz chyba można, bo nie stety są

i inne po szlaki, które na to wska zują. Ja kaś ko bieta z År hus zgło siła się wczo raj na
lo kalną ko mendę po li cji i wy ja śniła, że jej mał żo nek Jens Al lan Karl sen zo stał za‐ 
bity w Bag svær dzie. Po pro stu tak twier dziła. Miał być na wa ka cjach w Taj lan dii,
ale nie za dzwo nił zgod nie z  umową. Mamy zgod ność ucha mię dzy zdję ciem ro‐ 
dzin nym a Pa nem Po łu dniowy Za chód. Tech nicy nie mają wąt pli wo ści, ale ma te‐ 
riał ge ne tyczny po brany od jego brata da nam dzi siaj osta teczną od po wiedź.

– Jens Al lan Karl sen też był pe do fi lem?
– Jens Al lan lu bił za ba wiać się z  dziećmi. Tak po wie działa jego żona, któ rej

zresztą za bro nił się do tego mie szać. Te raz nie żyje i dla tego uznała, że chce po‐ 
móc po li cji, o ile mo głaby się na coś przy dać. Ta ko bieta jest w naj wyż szym stop‐ 
niu wia ry godna. Sam roz ma wia łem z nią przez te le fon.

Po mi nął opo wieść o do ra sta niu He lene Clau sen w Szwe cji; do dat kowe spe ku la‐ 
cje były bez sen sowne.

– Czyli mówi pan, że plotki do ty czące pe do fi lii się po twier dzają.



Si mon sen dał so bie sporo czasu na prze my śle nia. Wiele było wąt pli wo ści i nie‐ 
zna nych czyn ni ków, które można by przy to czyć, ale po mi nął je wszyst kie i pew‐ 
nym gło sem od rzekł:

– Tak.
Od po wiedź ta była do dat ko wym ob cią że niem wy raź nie ry su ją cym się na i tak już

na pię tej twa rzy Ham mera.
– Ma pan pa pie rosa?
– Nie.
– Kła mie pan.
– Tak, ale i tak panu nie dam.
Za śmiali się. W ja kiś dziwny spo sób było to wy zwa la jące – jakby zna leźli schro‐ 

nie nie w oku cy klonu. Głos se kre ta rza stanu brzmiał nieco ja śniej, gdy znowu się
ode zwał:

– Za brzmi to jak przy zna nie się do winy, je śli ma pan ra cję. Jak by śmy zo stali
zmu szeni do wy ja wie nia tej prawdy. To w pew nym stop niu pań skie zmar twie nie.

– Moje? – Si mon sen był szcze rze za dzi wiony. – Dla czego to moje zmar twie nie?
– Wła śnie spo tkał pan moją córkę. Jest zwy czajną dziew czyną, mimo że robi

wszystko, żeby spra wiać inne wra że nie, i  sam pan sły szał, co my śli o  śledz twie.
Pro szę so bie wy obra zić, że jej po stawa sta nie się po wszechna, na co ona i jej ko le‐ 
dzy z klasy, na wia sem mó wiąc, pra cują obec nie dzień i noc.

– No ale prze cież nikt przy zdro wych zmy słach nie my śli po waż nie, że mo żemy
po zbyć się pro blemu pe do fi lii, mor du jąc pe do fi lów.

– Nie, nie aż tak skraj nie. Ale jak ci cha ak cep ta cja tego, co już się wy da rzyło,
wpły nie na pań ską pracę?

– Znacz nie ją utrudni.
– No wła śnie. Przy pusz cza pan, że ktoś tym ste ruje?
Si mon sen za uwa żył, że za czyna się po cić. Nie pod wpły wem roz mowy, lecz jego

we wnętrzny apa rat grzew czy od czasu do czasu źle dzia łał, szcze gól nie w ostat‐ 
nich mie sią cach. Po lu zo wał kra wat, wy tarł czoło ser we tką. Tro chę to po mo gło.
Na stęp nie za py tał:

– W ja kim sen sie ste ruje?
– Ste ruje to zna czy pla nuje, układa pro gram dzia łań, prze wi duje. To się ro zu mie

samo przez się.
– Kto miałby za tym stać?
– Nie wiem, ale skoro te mejle o pe do fi lach mó wią prawdę, nie można ich trak‐ 

to wać jako zwy kłej plotki. Ktoś mu siał wcze śniej coś na ten te mat wie dzieć. Ta‐ 
kich rze czy nie da się od gad nąć. Praw do po dob nie sam pan już to roz wa żał.

Tak było, ale od su nął od sie bie tę myśl. Zga dy wanki na nie pew nym grun cie były
stratą czasu, skoro póź niej i tak ten grunt się ustali. Do ostat niego wie czora miał
mnó stwo czasu, ale wczo raj sze za bój stwo i mroczny ob raz wro giej opi nii pu blicz‐ 
nej od ma lo wany przez se kre ta rza stanu zmie niły sy tu ację, co w pełni uświa do mił
so bie do piero te raz.

Si mon sen wsu nął dłoń do we wnętrz nej kie szonki ma ry narki i wy cią gnął pa pie‐ 
rosy.
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Ko ściół do brze się pre zen to wał w  pro mie niach wi szą cego ni sko, je sien nego
słońca. Od po kry tych wap nem ce gieł biło ośle pia jące świa tło, a kwarc w wiel kich
ka mien nych pły tach two rzą cych fun da ment skrzył się jak ty siące ma łych kro pli
wody.

Erik Mørk przy sło nił oczy dło nią, oglą da jąc bu dy nek. Nawa główna i chór były
wy raź nie ro mań skie, z za okrą glo nymi oknami, ozdo bami na mu rze i pięk nie wy‐ 
pro fi lo wa nymi gzym sami. Wieżę, kruchtę i  za kry stię wznie siono z  gra ni to wych
blo ków i ce gieł, po dob nie jak póź no go tyc kie przy bu dówki zbu do wane kil ka set lat
póź niej. Mur cmen tarny był jesz cze śre dnio wieczny, a ze gar na wieży miał me cha‐ 
nizm z wy chwy tem szpin dlo wym z po łowy osiem na stego wieku, wy ko nany z po la‐ 
kie ro wa nego na czarno ku tego że laza, o czym wie dział.

W dzie dzi nie ar chi tek tury Mørk nie był or łem. Ale przy był wcze śnie, żeby w spo‐ 
koju i  ci szy przyj rzeć się te re nowi i  ewen tu al nym dzia ła niom po li cji. Szybko się
z tym upo rał, a na stęp nie spę dził sporo czasu w czy telni lo kal nej bi blio teki, jak się
oka zało, są sia du ją cej z ko ścio łem. Prze czy tał wszystko, co mógł zna leźć na te mat
pa ra fii, wspól noty ko ściel nej i  hi sto rii ko ścioła. Wy dało mu się to od po wied nim
spo so bem na za bi cie czasu ocze ki wa nia.

Te raz sie dział pod wiatą przy stanku au to bu so wego, w pew nej od le gło ści od wy‐ 
da rzeń, ale z  do brym wi do kiem na ca łość. Naj bli żej, jak miał od wagę po dejść.
Obok niego usa do wił się Drze wo łaz, zły, że nie może być w ko ściele. Mørk wcią‐ 
gnął go pod wiatę, gdy zu peł nie przy pad kowo się na niego na tknął, co uznał za
bar dzo nie po ko jące. Ale prawdę mó wiąc, ża den z nich nie miał dru giemu nic do
wy ja śnia nia. Obaj sprze ci wili się za ka zowi Pera Clau sena do ty czą cemu przyj ścia
na jego po grzeb.

Drze wo ła zowi na dal trudno się było po go dzić z tym, że przy glą dali się wszyst‐ 
kiemu z tego wła śnie miej sca.

– Dziw nie się tak że gnać, sie dzimy tu i ga pimy się na ko ściół. Je steś pe wien, że
tam są fo to gra fo wie z po li cji?

– Tak, i  mnó stwo in nych fo to re por te rów, co pra wie na to samo wy cho dzi. Za‐ 
cznijmy od tego, że w ogóle nie po winno nas tu być. Żad nego z nas, a na pewno
nie nas obu. To naj lep sze moż liwe miej sce i bli żej nie po dej dziemy. To by było sza‐ 
leń stwo.

Drze wo łaz nie chęt nie za ak cep to wał tę ar gu men ta cję.
– Wku rza mnie to.
Usiadł po now nie na ła we czce i do dał, chi cho cząc:
– Per by się wściekł, gdyby nas te raz zo ba czył. Ni gdy by śmy się na to nie od wa‐ 

żyli, gdyby żył.
Brzmiał jak nie grzeczny uczniak, roz ko szu jący się wła sną śmia ło ścią. Mørk po‐ 

czuł ukłu cie iry ta cji. Wo lałby, żeby Drze wo łaz znaj do wał się moż li wie naj da lej, naj‐ 



le piej za gra nicą. Wy ko nał swoją ro botę, w świetny spo sób, ale te raz był zbędny, a
w do datku sta no wił cho dzące za gro że nie.

– Masz ra cję. Jego siła per swa zji znacz nie zma lała, od kąd umarł.
Jego sar kazm tra fił w próż nię.
– Dla czego tak mó wisz? To ja sne.
Mørk po ża ło wał swo ich słów i  bez więk szego za pału spró bo wał wy ja śnić. Nie

czuł się naj le piej w to wa rzy stwie Drze wo łaza i wo lałby być sam. Przy pa dek ich po‐ 
łą czył, ale nie nada wali na tej sa mej fali – wręcz od wrot nie. Mu sieli, cho lera,
współ pra co wać, w każ dym ra zie jesz cze przez ja kiś czas. Dla tego za żadną cenę
nie mo gli się po kłó cić.

Była jed nak pewna pa ląca kwe stia, którą mu siał wy ja śnić, skoro już tra fiła się
nie ocze ki wana oka zja. Po krót kiej, nie win nej roz mo wie o ni czym ze brał się w so‐ 
bie.

– Prze czy ta łem w ga ze cie, że nie wy star czyło ci po cię cie ich twa rzy i rąk, ale że
jesz cze uszko dzi łeś ich ge ni ta lia. Zga dza się?

– Tak.
– Na to się nie uma wia li śmy. Po co to było?
– Wtedy wy dało mi się to sen sowne.
Mør kowi nie ła two przy szło po wstrzy ma nie po mru ków zło ści.
– Mógł byś do kład niej to wy ja śnić?
– To tylko kilka drob nych na cięć.
– Kilka drob nych na cięć? Piłą mo to rową?
– Tak.
– Na wszyst kich?
– Wła śnie tak.
– Dla czego?
– Prawda jest chyba taka, że piła prze jęła nade mną kon trolę. Gdy za czą łem

ciąć, nie mo głem prze stać i  chcia łem po ka zać Fran kowi, co się z nim sta nie po
śmierci. W wia do mym miej scu, wiesz, o czym my ślę.

Nie była to cała prawda. Ostat niego oka le cze nia do ko nał już po zde mon to wa niu
po de stu i wy nie sie niu go do mi ni busa, ale za nim sprząt nął pod łogę.

Mørk za ak cep to wał wy ja śnie nie bez dal szego drą że nia te matu. Tak wła śnie po‐ 
dej rze wał, a co się stało, to się nie od sta nie. Z mar ke tin go wego punktu wi dze nia
było to dość nie wy godne – ta kie wy da rze nia trudno sprze dać – ale te raz już nie da
się nic zmie nić. Dla tego ogra ni czył się do ski nię cia głową, a Drze wo łaz do dał:

– Mia łem ogromną ochotę roz szar pać mu kro cze, gdy jesz cze żył.
– Ale tego nie zro bi łeś?
– Nie, mimo wszystko.
– Cie szę się.
Nie mieli już o czym roz ma wiać. Drze wo łaz nie za py tał o kam pa nię, a Erik Mørk

wo lał nie znać in nych szcze gó łów za bójstw.
Lu dzie na pły wali do ko ścioła ła god nym stru mie niem, po je dyn czo albo ma łymi

grup kami. Wśród nich było wielu mło dych. Część z nich zo sta wiała kwiaty i  od‐ 
cho dziła. Nie któ rzy ukła dali wią zanki na ko ściel nych scho dach, inni za pa lali małe
świeczki przy nie sione z domu. Do sa mej ce re mo nii po zo stało jesz cze tro chę czasu.

Mørk pró bo wał wy peł nić chwile ocze ki wa nia.
– Czte ry sta lat temu w tej pa ra fii spa lono dwie cza row nice.



Drze wo łaz nie od po wie dział. Za miast tego spoj rzał w stronę ko ścioła, na drzewo
przy wej ściu na cmen tarz. Zmru żył oczy z po wodu słońca. To kasz ta no wiec zwy‐ 
czajny; w jego ko ro nie tu i ów dzie na dal wi siały brą zowe, kol cza ste to rebki i cze‐ 
kały na opad nię cie.

– No cami po ry wały chłop skie dzieci i  le ciały z  nimi na sa bat – kon ty nu ował
Mørk bez za chęty. – Po tor tu rach ich ze zna nia były jed na kowe, więc nie było wąt‐ 
pli wo ści, że są winne, ale pa stor za ape lo wał o ła skę, o uży cie szu bie nicy za miast
stosu. Nie mal przy pła cił to suk nią ka płań ską i  ży ciem, bo wspól nota się zbun to‐ 
wała i wy brano stos. Po sta wiono go przed ko ścio łem w roku ty siąc sześć set trzy‐ 
na stym. My śle nie o tym na pawa opty mi zmem.

Drze wo łaz od wró cił głowę i znów był obecny.
– Je steś dziw nym czło wie kiem, Eriku. Szkoda tych ko biet.
– Tak, tak, oczy wi ście, ale nie cho dzi o te ko biety; my ślę o tym, jak wszy scy do‐ 

szli do po ro zu mie nia i stwo rzyli wspólny front prze ciw złu, a jed no cze śnie o tym,
do czego mogą do pro wa dzić wspólny strach i wście kłość.

Roz mowa się urwała, po nie waż Drze wo łaz nie od po wie dział. Chwilę póź niej nad
oko licą roz legł się dźwięk ko ściel nych dzwo nów, a  przy byli za częli wcho dzić do
ko ścioła. Było ich wielu, co Mørk sko men to wał:

– Nie są dzę, żeby któ ryś z na szych pię ciu na pa leń ców miał rów nie ładny po chó‐ 
wek.

– Sze ściu.
– Sze ściu? Co masz na my śli?
– Jest ich te raz sze ściu. Do szedł jesz cze je den.
Upły nęło tro chę czasu, za nim Mørk zro zu miał, ale gdy zna cze nie tych słów

w końcu do niego do tarło, pod sko czył. Za czął wrzesz czeć, nie zwa ża jąc na dys kre‐ 
cję. Kilku spóź nial skich, któ rzy rą czym truch tem pę dzili w stronę ko ścioła, przy‐ 
glą dało mu się z nie po ko jem.

– Po wiedz, kom plet nie ci od wa liło? Masz to tal nie na ry pane w gło wie.
Drze wo łaz za cho wał spo kój.
– Uspo kój się. Mam do bre wy ja śnie nie i na pewno bym cię od wie dził i oso bi ście

o tym opo wie dział, gdy by śmy się tu nie spo tkali. Jest po wód, dla któ rego w ogóle
tu przy je cha łem. Po grzeb był spon ta nicz nym po my słem, skoro już i  tak by łem
w tej oko licy.

Mørk nie słu chał.
– Nie mo żesz po pro stu za bi jać lu dzi gdzie po pad nie.
Drze wo łaz sze roko się uśmiech nął i po wie dział z opa no wa niem:
– Al lan Di tle vsen, wiesz, ten od kieł ba sek, tra fił do szpi tala z ka mie niami żół cio‐ 

wymi na wie czór przed na szą ak cją. Frank, star szy brat Al lana, za ła twił za stęp‐ 
stwo. Ale gdyby młod szy brat się do wie dział, że star szego wy słano do pie kła, a nie
do nie biań skiego raju, po li cja by prze cież… Tak, sam so bie mo żesz do po wie dzieć.

Mørk wziął się w  garść, ener gicz nie ski nął głową, a  Drze wo łaz opo wie dział
o sprze dawcy kieł ba sek z Al ler slevu, któ rego już nie było.

– Al lan Di tle vsen ni czego nie po dej rze wał? – za py tał.
– Nie wiem, ale z  jed nej strony nie był prze cież po wszech nie znany ze sprytu,

z dru giej, de li kat nie mó wiąc, nie miał zwy czaju za da wać się z po li cją. Poza tym
dwu krot nie za dzwo ni łem do niego do szpi tala, żeby za py tać o zdro wie. Mó wi łem



o słońcu, le cie, ta nich drin kach i dzie ciach, po zdro wi łem od star szego brata, który
nie stety nie mógł po dejść do te le fonu, to ostat nie było zresztą prawdą.

– Dla czego nas o tym nie po in for mo wa łeś?
– Ba łem się, że Per wszystko od woła.
– Hm, przy naj mniej je steś szczery. A na co był ten cały trud z drze wem?
– Uwierz, że to był wie niec po grze bowy, który ide al nie do niego pa so wał.
– Nie mo żesz mi nor mal nie od po wie dzieć?
– Mogę. Po pro stu sprze ci wi łem się złu.
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Wo kół kłam li wego le ka rza za ci skała się sieć. Trzy ko biety z pod miej skiego osie dla
wkrótce zdo będą wy star cza jące do wody, by spra wie dli wość mo gła zwy cię żyć. Kła‐ 
mał, skła da jąc przy sięgę Hi po kra tesa, tak było i  nie za słu gi wał na żadną ła skę,
nie ważne, jak był przy stojny.

Pau line Berg po łknęła za koń cze nie ro man si dła o  le ka rzu. Naj młod sza pra cow‐ 
nica wy działu za bójstw wy mknęła się z pracy, by spę dzić prze rwę na lunch w ulu‐ 
bio nej ka fe te rii na dworcu głów nym. Tak jak wszy scy z wy działu miała swoją kry‐ 
jówkę, w któ rej od czasu do czasu za szy wała się na pół go dziny od po czynku od
śmierci, za bójstw i tej bar dziej zwie rzę cej strony ludz kiej na tury. Tak jej się wy da‐ 
wało.

Hra bianka usia dła przy tym sa mym sto liku i od chrząk nęła aż trzy razy, a że to
nie zwró ciło uwagi Pau line, po ło żyła dłoń na ko lo ro wym ty go dniku.

– Halo, halo, ze wnętrzny świat wzywa. Cał kiem od pły nę łaś?
W końcu Berg spoj rzała znad ma ga zynu i za czer wie niła się od ucha do ucha, jak

osoba z  nad wagą przy ła pana na wbi ja niu zę bów w  ciastko. Go rącz kowo zło żyła
ga zetę i scho wała do torby. Hra bianka udała, że nie wi dzi jej lek tury. Ani ko loru
twa rzy.

– Je dziesz do Mid del fartu, skar bie.
– Sama?
– Nie, ze mną. Wła śnie zi den ty fi ko wa li śmy dwie ofiary. Pana Środka już nie ma,

za stą pił go kon sul tant sie ciowy Frank Di tle vsen, lat pięć dzie siąt dwa, z Mid del‐ 
fartu. Tak samo jak Pan Po łu dniowy Za chód to z pew no ścią eme ry to wany fa bry‐ 
kant Jens Al lan Karl sen z dziel nicy Trøj borg w År hus. Miał sześć dzie siąt trzy lata.
Arne się nim zaj mie. Karl sen zo stał zresztą zi den ty fi ko wany po dwój nie, sama po‐ 
myśl, nie całe pięć mi nut po tym, jak otrzy ma li śmy wy niki te stu DNA, przy szła wia‐ 
do mość ze szpi tala Skejby, gdzie jego serce było kon tro lo wane cztery razy w roku,
jak mó wił Ar thur Elvang.

– Pięć mi nut za późno by to było uży teczne.
– Taaa, można tak po wie dzieć. A tak poza tym czy to ty ochrzci łaś Al lana Di tle‐ 

vsena na ta blicy ogło sze nio wej mia nem Pana Eks tra? Bo je śli tak, to czeka cię re‐ 
pry menda od Si mona, cho dzi o mo ral ność i sza cu nek.

– Nie, to był…
Prze rwała i zmie niła sfor mu ło wa nie:
– To nie ja.
– To się ciesz.
Grzesz ni kiem był Pe der sen. Berg wi działa, jak to pi sał… i nie stety, roz ba wiło ją

to. Prze sko czyła na bez piecz niej szy te mat:
– Czyli Frank Di tle vsen jest bra tem tego sprze dawcy kieł ba sek?



– Wła śnie. Frank to star szy brat, był w sali gim na stycz nej; Al lan, młod szy, to ten
od kieł ba sek.

– Za bity przez drzewo?
– Nie cał kiem. Tech nicy są nie mal pewni, że zo stał śmier tel nie ude rzony ko na‐ 

rem, tuż przed tym, jak drzewo spa dło mu na głowę. Tyle na ra zie. Jak kol wiek
sprawy się mają, ktoś za dał so bie dużo trudu, żeby oba lić to drzewo, a samo ścię‐ 
cie wy ko nano bar dzo pro fe sjo nal nie, ale nie po to, by go za bić, bo on już był mar‐ 
twy.

– Więc po co?
– Tego nie wiem.
– Co mówi Si mon?
– Mówi, że mu sisz do pić kawę, że by śmy już mo gły je chać. Bra cia miesz kają,

albo ra czej miesz kali, pod tym sa mym ad re sem w Mid del far cie. Wszy scy pra cują
na naj wyż szych ob ro tach, żeby ze brać wię cej da nych, je ste śmy in for mo wani na
bie żąco.

– To do bre wie ści. W końcu mamy prze łom.
– Tak się wy daje, ale jest coś jesz cze. Mamy te raz nie złe fo to gra fie re kon struk cji

twa rzy Pana Pół nocny Za chód i Pana Pół nocny Wschód, po ja wią się dziś w wia do‐ 
mo ściach, o ile nie zdą żymy ich wcze śniej zi den ty fi ko wać. W mniej nie przy jemny
spo sób.

– Co masz na my śli?
– To słowa Si mona. Dla bli skich ta kie po ja wie nie się zdjęć w  te le wi zji, bez

uprze dze nia, może być dość szo ku jące, ale chyba nie mamy in nego wyj ścia. Je śli
ja kiś sza le niec po zo sta jący na wol no ści za bija pe do fi lów, to czas jest de cy du jący.

Berg to nie prze ko nało – ist nieli lu dzie, któ rych miała więk szą ochotę chro nić.
– Tak, coś w tym oczy wi ście jest.
Hra bianka wy czuła cień wa ha nia w sło wach współ pra cow nicy i za re ago wała za‐ 

ska ku jąco ostro.
– Za kła dam, że się z tym zga dzasz, je śli nie, to mo żesz zo stać w domu… a poza

tym zło żyć wnio sek o prze nie sie nie.
For mal nie nie była jej prze ło żoną, ale dla obu ko biet było ja sne, że jej słowa nie

były bez pod stawne. Berg na tych miast się pod po rząd ko wała.
– Oczy wi ście, że się zga dzam, na sto pro cent.
Hra bianka uznała jej za pew nie nie za wy star cza jące i się uśmiech nęła.
– To co, ru szamy na Fio nię? – za py tała Berg, od wza jem nia jąc uśmiech.
Przy dzie lone im za da nie nie za sko czyło jej. Było bar dziej niż ja sne, że kiedy

tylko zi den ty fi kują ofiary, będą mu sieli ru szyć na łowy, nie ważne, gdzie le żeć będą
ło wi ska. Już przed wczo raj wie działa, co się święci, i po pro siła są sia dów o opiekę
nad ko tem.

– Ru szamy i jak wspo mi na łam, nie ma chwili do stra ce nia. Pod je dziemy do cie‐ 
bie, że byś mo gła wziąć coś do prze bra nia. Za kła dam, że już się spa ko wa łaś?

– Tak, Arne po wie dział, że na bank bę dziemy jeź dzić po kraju. Nie mam po ję cia,
skąd wie dział.

– Prze wi dy wa nia oparte na do świad cze niu. Ale może ci przy kro, że je dziesz ze
mną, a nie z nim?

Po wie działa to za czep nie, ale po ważny ton był wy raź nie wy czu walny. Berg ode‐ 
brała jej py ta nie bez po śred nio i szcze rze od po wie działa:



– Nie, nie jest. To, co jest mię dzy nami… sama nie wiem, ale za czyna się z tego
ro bić ba gno. O ile już nim nie jest.

– Skoro tak mó wisz, to wie rzę.
– Jemu jest do brze tak, jak jest? Zna czy z dziećmi i w ogóle.
– To jego mu sisz za py tać. Je śli ze sobą sy pia cie, to chyba mo że cie też po roz ma‐ 

wiać.
– Ale te raz py tam cie bie.
– Chcesz usły szeć, co na prawdę my ślę?
Berg ski nęła głową.
– Arne ni gdy nie zo stawi dzie cia ków i nie po wi nien, a ty nie po win naś pró bo wać

go do tego na kła niać. Nic do brego z tego nie bę dzie. Ale te raz mu simy już wy ru‐ 
szać na stepy, nie zbyt pięk nie za par ko wa łam.

Berg wie działa, jak wielka jest po garda Hra bianki dla man da tów za złe par ko‐ 
wa nie, ale nie po zwo liła, by z ta kiego po wodu źle ją po trak to wano, i nie spie sząc
się, do piła kawę. Otrzy mała po twier dze nie tego, co wła ści wie i  tak wie działa,
i cho ciaż jej ko le żanka z pracy ra czej nie była po błaż liwa, miło było to usły szeć.
Zmie niła te mat i za py tała:

– Skąd wie dzia łaś, gdzie je stem? Dla czego nie za dzwo ni łaś?
– Ależ dzwo ni łam, cztery razy bez skutku, więc albo wy czer pała ci się ba te ria,

albo wy łą czy łaś te le fon, ale Si mon po wie dział, że naj pew niej sie dzisz tu taj i czy‐ 
tasz bab skie ga zety.

Czer wień na tych miast wró ciła na po liczki Pau line.
– Skąd wie dział?
Hra bianka się za śmiała. Bez em pa tii.
– Skąd ja mam to wie dzieć?
Po czym do dała nieco bar dziej po jed naw czo:
– Sieć kon tak tów Si mona w  po li cji jest ogromna, a  ty na kry jówkę wy bra łaś

miej sce z naj więk szą liczbą pa troli w Da nii, więc my ślę, że ktoś do niósł. Z pew no‐ 
ścią któ ryś z fa ce tów, oni zwra cają na cie bie uwagę. Czę sto tu przy cho dzisz?

Berg schwy ciła się brzy twy i zi gno ro wała py ta nie.
– Tak, na pewno ktoś pod ka blo wał. To ty powo mę skie.
Hra bianka zgo dziła się.
– No wła śnie. A te raz już chodź, po dro dze opo wiem ci miłą hi sto ryjkę o tym, jak

pe wien dy rek tor re fe ratu z urzędu gminy wy słał psy cho loga do psy cho loga.
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Anni Staal sie działa za swoim re dak cyj nym biur kiem, nie cier pli wie cze ka jąc, aż jej
prak ty kantka bę dzie go towa do zło że nia ra portu, pod czas gdy Anita Dahl gren bez
po śpie chu prze glą dała przy nie sione przez sie bie pa piery, do sko nale wie dząc, że
po wol ność iry tuje jej sze fową.

Sto sunki mię dzy tymi dwiema ko bie tami zmie niły się w  ostat nich dniach ze
złych na jesz cze gor sze i dla obu stało się ja sne, że się nie cier pią. Żadna z nich
nie mo gła jed nak pod wa żać kom pe ten cji za wo do wych dru giej. Od ze szłego po nie‐ 
działku, gdy wy pły nęła sprawa za bójstw w Bag svær dzie, Staal była w sta nie nie‐ 
ustan nej mo bi li za cji. Jej ma te riały co dzien nie wy peł niały sporą część ga zety
i wiele wska zy wało na to, że tak bę dzie jesz cze przez ja kiś czas, ale mimo du żego
ob ło że nia pracą czuła się w tej sy tu acji wy śmie ni cie. Jak szczur w klo ace, po my‐ 
ślała Anita Dahl gren, jed no cze śnie przy zna jąc, że wiele mo głaby się na uczyć od
swo jej nie sym pa tycz nej opie kunki. Po mi ja jąc wszech obecny cy nizm tej ko biety
oraz jej nie po ko jący brak in nych ce lów niż ona sama, jej sze fowa była zna ko mitą
dzien ni karką.

Z dru giej strony Staal też do strze gała ta lent swo jej uczen nicy. Dziew czyna
szybko łą czyła fakty, była pra co wita, em pa tyczna, a przede wszyst kim miała cu‐ 
dow nie kre atywne po dej ście do spraw, co czę sto oka zy wało się uży teczne. A  że
pod wzglę dem czy sto ludz kim wy da wała się zbyt uczciwa i po rządna, by funk cjo‐ 
no wać w  praw dzi wym świe cie, od gry wało mniej szą rolę. Staal miała wy star cza‐ 
jąco wielu współ pra cow ni ków o prze ciw nych ce chach, a ze zwy cza jo wym bra kiem
ogłady tej dziew czyny i  jej nie zno śną prze mą drza ło ścią mo gła żyć. Była od porna
psy chicz nie i do świad czyła już gor szych rze czy.

Wy nik tego rów na nia był taki, że pod wzglę dem me ry to rycz nym ich współ praca
prze bie gała bez za rzutu.

Wy czu cie czasu Dahl gren było per fek cyjne, bo słowa Staal o  ru sze niu tył kiem
nie zdą żyły wy pły nąć z jej gar dła.

– Pro si łaś mnie o  ra port do ty czący na stro jów w  na szych szko łach śred nich.
Ogól nie uj mu jąc, wiele klas zboj ko to wało dzi siaj lek cje i  za miast tego za jęło się
kwe stiami w  ten czy inny spo sób do ty czą cymi sek su al nego wy ko rzy sty wa nia
dzieci. Trudno jest przed sta wić łączny wy nik, ale we dług mo jego ostroż nego sza‐ 
cunku do tknęło to od jed nej trze ciej do po łowy wszyst kich klas li ce al nych w kraju.
Jed nak wy stę pują duże róż nice geo gra ficzne, zja wi sko naj sil niej sze jest w Ko pen‐ 
ha dze i więk szych mia stach pro win cjo nal nych. Dzia ła nia te będą z pew no ścią kon‐ 
ty nu owane w  po nie dzia łek. Za pewne na jesz cze więk szą skalę, praw do po dob nie
obejmą też klasy gim na zjalne. Tak się już stało w po je dyn czych wy pad kach.

– Co chcą osią gnąć? Kto za tym stoi?
– Na to ostat nie py ta nie ła two od po wie dzieć: nikt. To spon ta niczne i prze nosi się

z jed nej szkoły na drugą, ale nie ma wąt pli wo ści, że wczo raj sze ogło sze nie o mo le‐ 



sto wa niu dało po czą tek ca łemu za mie sza niu.
Staal ski nęła głową.
– I oczy wi ście wszyst kie te plotki na te mat za bój stwa. Ale dzia ła nia uczniów są

różne. W nie któ rych szko łach pró bują osza co wać, ile dzieci dzien nie na ra żo nych
jest na prze moc, zgod nie z za chętą z ogło sze nia. W in nych opo wia dają o wła snych
prze ży ciach, w jesz cze in nych pe do fi lia stała się głów nym te ma tem, tak z grub sza
uj mu jąc. Ka nały prze kazu są różne: blogi, pla katy czy ta blica ogło szeń w miej sco‐ 
wym su per mar ke cie, you name it; ulotki, hap pe ningi, eventy, li sty do re dak cji to
inne przy kłady. Po my sło wość jest spora.

– Mu szą mieć, do cho lery, ja kiś cel!
– Ja kiś mają na pewno, ale jest on tro chę nie ja sny. Można po wie dzieć, że cho dzi

o zwró ce nie pu blicz nej uwagi na pro blem pe do fi lii, czyli zmu sze nie spo łe czeń stwa
do wzmo że nia dzia łań prze ciw prze mocy, coś w tym ro dzaju. Ale to moje słowa.
Sły szę różne wy ja śnie nia, w za leż no ści od tego, kogo py tam.

– Wszy scy je ste śmy prze ciw pe do fi lii, nic w  tym no wego, więc je śli to ma być
ten prze kaz, to jest on, cho lera, zbyt ba na lny.

Dahl gren przej rzała no tatki. Tym ra zem obyło się bez nie po trzeb nych scy sji. Na‐ 
pi sała kilka zdań, które póź niej mo gły stać się czę ścią ar ty kułu, je śliby po pro‐ 
szono ją o jego na pi sa nie. Prze czy tała na głos:

– Wielu mło dych li ce ali stów uważa, że zna leźli wspólną sprawę. W  świe cie,
w któ rym co dzien nie na bija im się uszy twar dymi żą da niami sta wia nymi przez glo‐ 
ba li za cję, by pra co wali nad in te lek tem zdol nym wy trzy mać kon ku ren cję, oraz
tym, że dia beł nie ubła ga nie kosi śred nia ków, ła twe do zro zu mie nia an ty pe do fil skie
prze sła nie, z któ rym wszy scy się zga dzają, jawi się jako dar od wyż szej in stan cji.
Zde cy do wa nie wyż szej niż Mi ni ster stwo Edu ka cji. Opo zy cja wo bec świata do ro‐ 
słych, który ich zda niem przez lata przy zwa lał na wy ko rzy sty wa nie dzieci, jest
oczy wi sta i ka ta li zuje od czu cie, że oto stają ra mię w ra mię z oso bami, które jed no‐ 
czy wspólny szla chetny za miar, jak kol wiek pre cy zyjny cel roz pływa się we mgle.

Staal ski nęła głową z za sta no wie niem, po czym po wie działa:
– „Mło dzi li ce ali ści” to ple onazm. Za stąp „ka ta li zuje” sło wem „wzmaga”, wy rzuć

„szla chetny” i ostat nie zda nie pod rzędne. I, dziew czyno, po staw parę kro pek. Za‐ 
kła dam, że masz też kilka syl we tek kon kret nych osób.

– Ja sne. Mię dzy in nymi dwóch sióstr z li ceum w Vi rum, chcesz po słu chać?
– Tak.
Staal wy ko rzy stała ten czas na jed no cze sne przej rze nie mejli. Nor mal nie Dahl‐ 

gren nie za ak cep to wa łaby tak po ni ża ją cego po trak to wa nia, ale z  do świad cze nia
wie działa, że jej sze fowa na le żała do tych nie wielu osób, które były w sta nie wy ko‐ 
ny wać kilka czyn no ści na raz; nie było to tylko po wie dze nie, ale jej ży ciowa prak‐ 
tyka. Tej wła ści wo ści, nie stety, ona sama jesz cze nie po sia dła. Dla tego kon ty nu‐ 
owała, jakby ni gdy nic, czę sto cy tu jąc ze swo ich no ta tek. Do piero gdy w pew nej
chwili nie mal przez przy pa dek skon cen tro wała się na sze fo wej, od kryła, że ta jej
nie słu cha. Sie działa z pełną nie do wie rza nia miną, wpa tru jąc się w ekran kom pu‐ 
tera.

– Po wiedz, w ogóle in te re suje cię to, co mó wię?
Staal na chwilę prze nio sła uwagę na prak ty kantkę. Od po wia da jąc, brzmiała do‐ 

syć nie obec nie. Była za to szczera.
– Nie. Masz ja kieś uchawki?



– Cho dzi ci o słu chawki?
Dahl gren uśmiech nęła się w prze sło dzony spo sób.
– Tak, wła śnie o to. Mo gła byś mi je po ży czyć?
Za czepna od po wiedź Dahl gren nie wy wo łała choćby po mruku nie za do wo le nia,

za tem sze fowa mu siała zna leźć w  kom pu te rze coś wy jąt ko wego, co zo stało po‐ 
twier dzone ko lej nym zda niem:

– Ja pie przę!
Słowa zo stały rzu cone w prze strzeń, nie były skie ro wane do ni kogo kon kret nie.

Dahl gren od chy liła się, żeby zer k nąć na ekran. Nie udało się jej. Co prawda Staal
po chło nęły wła sne sprawy, ale nie była stra cona dla świata. Szybko od wró ciła
ekran i tym ra zem za war czała.

Na stępna go dzina była dla Staal nie zwy kle in ten sywna, ale też pro duk tywna.
Za dzwo niła do swo jego no wego po li cyj nego in for ma tora, choć do brze wie działa,

że się wściek nie. Za le d wie dwie doby wcze śniej uro czy ście przy się gała na wszyst‐ 
kie świę to ści, że to on bę dzie się z  nią kon tak to wał i  ni gdy na od wrót; re guła,
która naj wy raź niej bar dzo le żała mu na sercu. Te raz ła mała ją przy pierw szej lep‐ 
szej oka zji. Ta kie sprawy były kosz towne i mu siała wy sko czyć z  ośmiu ty sięcy –
z  naj wyż szej kwoty, jaką kie dy kol wiek za pła ciła ja kie mu kol wiek in for ma to rowi.
Ofi cjal nie „Dzien nik” nie pła cił za in for ma cje, ale pra wie każdy re por ter od czasu
do czasu ro bił wy ją tek. Czę sto w for mie dys kret nie prze ka za nej setki albo dwóch,
chęt nie oso bom z do łów spo łecz nych. Nie wiel kie sma ro wa nie, które póź niej ukry‐ 
wano w bu dże cie na ki lo me trówkę. Ale tym ra zem prze kro czyła gra nicę drob nych
wy dat ków i  tę kwotę mu siała wy pła cić z  wła snego konta. Miała na dzieję, że to
tylko tym cza sowe, chyba że in for ma cja oka za łaby się kaczką dzien ni kar ską. Wią‐ 
zało się z tym ry zyko, a w od róż nie niu od swo jego in for ma tora nie prze pa dała ani
za grami, ani za ha zar dem.

Staal i  Pe der sen spo tkali się pod ar ka dami przy placu Ra tu szo wym. Jego ko‐ 
perta była brą zowa, jej biała; do ko nali wy miany. Tylko ona po dzię ko wała. Pe der‐ 
sen po zwo lił pie nią dzom znik nąć w  we wnętrz nej kie szonce ma ry narki, po czym
wy ja śnił:

– Tu są trzy zdję cia, dwa z nich zo staną opu bli ko wane dziś wie czo rem. Pła cisz
za coś, co mo żesz mieć za darmo za kilka go dzin.

To samo po wie dział przez te le fon, po tym jak udało się jej go udo bru chać. Staal
po my ślała, że w tym sen sie był w po rządku. Nie chciał jej oszu kać.

– Do sko nale to ro zu miem. Pa mię taj, żeby za dzwo nić, jak bę dzie wię cej na zwisk.
Są już w tej ce nie.

– Za dzwo nię, ale ty tego nie rób. Ni gdy wię cej.
Od wró cił się i od szedł, za nim zdą żyła od po wie dzieć.
Po wró ciw szy do re dak cji, stwier dziła, że dział in for ma tyczny – tak jak chciała –

od zy skał mejl, który usu nęła w ze szły wto rek. Po zo stało tylko po rów nać; na pię cie
nie bez piecz nie pod nio sło jej ci śnie nie. Szybko jed nak zo stało roz ła do wane, nie
było wąt pli wo ści, że ci trzej męż czyźni z no wego mejla byli oso bami ze zdjęć z ko‐ 
perty, a  do tego twarz jed nego z  nich była iden tyczna z  twa rzą z  pierw szego
mejla. Obej rzała, te raz z dźwię kiem, film wi deo przy słany we wto rek, co spra wiło,
że spon ta nicz nie po wie działa:

– Nie mam dla cie bie współ czu cia. Do sta łeś do kład nie to, na co za słu ży łeś, cho‐ 
ciaż nie można tego po wie dzieć na głos.



Re dak tor działu kul tury sie dzący na prze ciwko pod niósł wzrok znad cza so pi sma
i uprzej mie za py tał:

– Dla czego więc to zro bi łaś, Anni?
Staal wy łą czyła kom pu ter i po bie gła pro sto do ga bi netu re dak tora na czel nego,

ma jąc na dzieję, że się jej po szczę ści i bę dzie wolny. Ale nie był. Zo stała sku tecz nie
za trzy mana przez se kre tarkę, nad gor li wie strze gącą do stępu do swo jego pana
i władcy. Ski nęła w stronę za mknię tych drzwi znaj du ją cych się w naj dal szej czę ści
po miesz cze nia.

– O któ rej bę dzie wolny?
– To może po trwać. Cho dzi o bu dżet.
– Po słu chaj, ko chana, prze rwij mu na chwilę i po wiedz, że ma spo tka nie ze mną

w sali Viggo o osiem na stej, znajdź dy rek tora i tę na szą nową gwiazdę praw ni czą…
– Głów nego do radcę praw nego.
– Ja sne, za dbaj, żeby ta dwójka też się po ja wiła. No i za łatw kom pu ter z gło śni‐ 

kami i po łą cze nie in tra ne towe, tro chę ka na pek i, oczy wi ście, piwo i wodę.
– Wiesz, o co mnie pro sisz? Co mam po wie dzieć o tre ści spo tka nia?
– Nic. Ale za dbaj o to, żeby tam byli, nie ważne, co mają do ro boty. Wiem, że mo‐ 

żesz to zro bić, je śli ze chcesz.
– A dla czego mia ła bym ze chcieć?
– Do sko nale wiem, że wszystko inne poza cho ler nie do brym po wo dem ozna cza,

że obe rwie mi się po uszach.
Se kre tarka spoj rzała po waż nie znad oku la rów w  zło tych opraw kach. Wo lała,

gdy wy da rze nia na stę po wały zgod nie z pla nem i prze wi dy wal nie, co nie zda rzało
się pra wie ni gdy. Mimo to dzień po dniu sta czała bez na dziejny bój o utrzy ma nie
choćby mi ni mum sys te ma tycz no ści w  za wo do wych obo wiąz kach swo jego szefa.
Wy kra cza jąca poza gra fik ini cja tywa Staal nie pa so wała do jej wi zji.

– Nie tylko po uszach, urwą ci łeb, Anni.
– Wiem. Po pro stu ich tu spro wadź.
Se kre tarka przy tak nęła bez prze ko na nia, do da jąc mało uprzej mie:
– Je dze nie za łatw sama, nie je stem firmą ca te rin gową. Wy po sa że nie tech niczne

już tam jest. Po wiedz, nie czy tasz poczty we wnętrz nej?
Staal wy co fała się, nie kry jąc za do wo le nia. Ani przez chwilę nie wie rzyła w to,

że se kre tarka zaj mie się prak tycz nymi dro bia zgami – ale dru giej stro nie za zwy czaj
naj ła twiej jest prze łknąć wy śru bo wane wy ma ga nia, je śli część z nich może od rzu‐ 
cić.
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Kon rad Si mon sen sie dział w swoim biu rze i usi ło wał prze drzeć się przez stos ra‐ 
por tów, które przez ostat nich kilka dni w nie po ko ją cym tem pie spię trzały się na
jego biurku. Za da nie było nie wy ko na lne, ale sta rał się, jak mógł, więk szość z nich
czy tał po bież nie i trzy mał kciuki za to, żeby inni mieli lep sze oko do szcze gó łów.
Po kilku go dzi nach in ten syw nych wy sił ków za częły łza wić mu oczy, co jesz cze bar‐ 
dziej utrud niło mu pracę i  spra wiło, że po czuł się stary. Po pra wił lampkę na
biurku i przez chwilę spró bo wał bez oku la rów – ale nic nie po ma gało. Wtedy na
dnie szu flady biurka zna lazł kupkę ser we tek i kon ty nu ował lek turę, co ja kiś czas
na zmianę osu sza jąc łzy i  prze kli na jąc brak zdol no ści swo ich ko le gów do zwię‐ 
złego for mu ło wa nia my śli. W  ten spo sób udało mu się prze brnąć przez jesz cze
pięć akt sprawy i wła śnie schwy cił za szó ste, gdy ktoś za pu kał do drzwi. W po‐ 
miesz cze niu po ja wił się Arne Pe der sen, mniej wię cej w mo men cie, gdy on zdą żył
pod nieść wzrok.

– Je steś za jęty, Si mon?
– Jak wi dać.
Wy mow nie opu ścił dłoń na stos ra por tów, świa do mie wy bie ra jąc nie wła ściwy –

ten, który już prze czy tał, a który te raz wresz cie był więk szy od tego dru giego. Pe‐ 
der sen przy tak nął obo jęt nie i za py tał:

– Czemu ry czysz?
– To te moje oczy, już nie są ta kie jak kie dyś. Czy ser we tki mogą być prze ter mi‐ 

no wane? Nie wchła niają zbyt do brze.
Ze brał zu żyte ser we tki le żące w ma łych kul kach wo kół biurka i wrzu cił je do ko‐ 

sza, pod czas gdy Pe der sen mu od po wia dał:
– Mogą być do brej albo złej ja ko ści, ale nie są dzę, żeby miały ja kąś datę przy‐ 

dat no ści do uży cia, je śli o to py tasz. Może za sta nów się, czy nie po trze bu jesz moc‐ 
niej szych szkieł. Mógł byś zaj rzeć do oku li sty na kon trolę.

– Dzię kuję za radę. Po co przy sze dłeś? Masz coś waż nego?
– Nie, nie spe cjal nie. Mam coś na te mat tego mejla o pe do fi lii, na który mia łem

zer k nąć, jak pro si łeś, ale mogę ci prze cież wy słać no tatkę.
– Tylko nie to! Żad nych no ta tek. Ra czej usiądź i opo wiedz, przyda mi się prze‐ 

rwa.
Pe der sen za jął miej sce, pod czas gdy jego szef się pod niósł, żeby roz pro sto wać

nogi. Przez krótką chwilę stał przy oknie i  pa trzył na mia sto. Za cho dziło słońce
i było wietrz nie. Wró cił na swoje miej sce i z za cię tym wy ra zem twa rzy skon cen tro‐ 
wał uwagę na pod wład nym.

– Skoro już cię tu mam, to jest jedna rzecz, którą rów nie do brze mo żemy za ła‐ 
twić od ręki. Ocze kuję, że w przy szło ści bę dziesz tego prze strze gał.

Ton głosu bar dziej niż słowa wska zy wał na to, że Si mon sen wszedł w rolę szefa.
Pe der sen po pra wił się na krze śle.



– W  przy szło ści od dzie laj swoje mi ło sne eska pady od pracy, a  zwłasz cza od
miejsc po peł nie nia zbrodni, co bar dziej od po wied nio można zde fi nio wać jako cały
bu dy nek, w któ rym po peł niono prze stęp stwo.

– Ale…
– I mo żesz so bie do kie szeni scho wać tę ura żoną po stawę. Mam na prawdę inne

rze czy na gło wie niż na ma wia nie Kurta Mel singa, żeby… po wiedzmy, od stą pił od
pew nych tech nicz nych ba dań zwią za nych ze śmier cią Pera Clau sena…

Wy cią gnął przed sie bie dłoń na znak, żeby mu nie prze ry wano, i mó wił da lej:
– I nie ży czę so bie wie dzieć, czy było to ko nie czne czy nie. Za to ży czę so bie, by

po do bna sy tu acja wię cej się nie po wtó rzyła. Ro zu miemy się?
Ru nął cienki mur obronny Pe der sena:
– Tak jest. Po do bna sy tu acja już się nie zda rzy.
Męż czyźni przez chwilę do cho dzili do sie bie w ci szy, po czym Si mon sen po wie‐ 

dział po jed naw czo:
– To co z tym mej lem? Czego się do wie dzia łeś?
– Ser wer był nie miecki; fi zycz nie znaj duje się w Ham burgu i mo żesz się do my‐ 

ślić, kto go wy na jął. Czy ra czej wy ku pił na nim ho sting.
– Per Clau sen?
– Oczy wi ście. Miał go od do brego roku i  opła cał przez in ter net swoją kartą

Visa/Dan kort. Ame ry kań skie ad resy mej lowe zo stały za ła do wane w  ciągu lata
w  wielu od sło nach z  kom pu tera bi blio tecz nego w  szkole Lan ge bæk, więc to
znowu Clau sen, ale cie kawe jest to, jak roz po częło się wy sy ła nie mejli. Sy gnał
przy szedł z te le fonu ko mór ko wego, dzięki któ remu na mie rzono maszt prze sy łowy
na prze cię ciu Jyl lin ge vej z  ob wod nicą Mo tor ring 3, a więc w dziel nicy Rødo vre.
Nasi ma niacy kom pu te rowi pi szą te raz ra port, który otrzy masz naj póź niej w po‐ 
nie dzia łek.

– Te le fon ko mór kowy, hm. A co z nu me rem?
– Karta SIM zo stała sprze dana na jed nej ze sta cji Sta toil, jesz cze nie wiemy, na

któ rej, ale nad tym pra cu jemy. Poza tym ad resy ku piono z  jed nego lub wię cej
miejsc. Było ich nie mal pięć set dwa dzie ścia ty sięcy, więc tro chę za pła cili. Także
ten wą tek bada kilku lu dzi.

– Okej, Arne. Za pi suję so bie, że mejle są po wią zane ze zbrod nią osobą Clau sena,
co jest, oczy wi ście, cie kawe, ale już to po dej rze wa li śmy. Poza tym Clau sen udał
się do Rødo vre, żeby… ups, nie, oczy wi ście, że tego nie zro bił. Był do bry po wód.
Chyba za czy nam się sta rzeć i je stem zbyt zmę czony do tej ro boty.

Pe der sen uśmiech nął się krzywo, wy po wia da jąc wnio sek za swo jego szefa:
– Więc Rødo vre jest miej scem, na które mu simy zwró cić baczną uwagę, je śli po‐ 

jawi się w ja kimś in nym kon tek ście.
– Zga dzam się. Inne sprawy? Coś no wego z iden ty fi ka cją?
– Nic a nic. Nikt nie tę skni za tymi pię cioma męż czy znami, w każ dym ra zie jesz‐ 

cze nie, ale wła śnie prze świe tlamy ży cio rys Jensa Al lana Karl sena z År hus. Poza
tym Hra bianka i  Pau line są w  Mid del far cie. Zdję cia Elvanga zo stały opu bli ko‐ 
wane, więc trzy ostat nie ofiary zo staną zi den ty fi ko wane w naj bliż szym cza sie, je śli
wszystko pój dzie nor mal nie.

– Co zna czy nor mal nie?
– Mu simy się li czyć z za le wem fał szy wych zgło szeń. Nie zdzi wi łoby mnie, gdyby

więk szość ju trzej szego dnia ze szła na od dzie la niu ziarna od plew. Wielu oso bom



za leży na tym, że by śmy nie roz wią zali tej sprawy.
– Po woli za czyna to do mnie do cie rać. Miej w po go to wiu wię cej lu dzi do spraw‐ 

dza nia na zwisk. Nic in nego nie mo żemy zro bić. Do wie dzia łeś się, dla czego Anni
Staal tak bar dzo za le żało na otrzy ma niu zdjęć kilka go dzin przed in nymi?

– Nie, ale może uda mi się ją przy ci snąć wie czo rem. Obie ca łem do niej za dzwo‐ 
nić, kiedy tylko zi den ty fi ku jemy twa rze.

– Po sta raj się. A co z po grze bem Clau sena?
– Hm, zo stał sfo to gra fo wany z każ dej strony, jak wiesz. Ale było bar dzo wielu

uczest ni ków, więk szo ści nie znamy, więc bez ma te riału po rów naw czego nic nie
wskó ramy. Wstrzy ma łem prace nad iden ty fi ka cją kon duktu.

– Z ja kim uza sad nie niem?
– Wy maga to zbyt wielu środ ków w sto sunku do ocze ki wa nej ko rzy ści. Rów nież

dla tego, że od więk szo ści uczest ni ków nie mo żemy ocze ki wać chęci współ pracy.
Ale prze cież wczo raj wy sła łem ci to mej lem.

– Hm, je stem tro chę do tyłu z mej lami. Brzmi to roz sąd nie. Masz coś jesz cze?
– Nie, nic szcze gól nie istot nego.
Roz mowa naj wy raź niej do bie gła końca i Arne Pe der sen po wi nien się ulot nić, ale

tego nie uczy nił. Za miast tego za kło po tany wier cił się na krze śle i brał roz bieg do
słów, które ni gdy nie za brzmiały.

Gdy mil cze nie stało się kło po tliwe, Si mon sen po wie dział:
– No, o co cho dzi? Wy duś to, Arne. Nie mam oce anów czasu i ty też nie.
– Tak, wiem… po pro stu… za wsze uwa ża łem, że nie przy jem nie jest do stać od

cie bie ochrzan.
– Taki jest, do cho lery, tego sens, ma być nie przy jem nie, ale te raz to już prze‐ 

szłość. O co ci cho dzi? Mam na dzieję, że nie o to, że bym się nad tobą po uża lał?
– Nie, ja sne, że nie. Nie, skąd. Ale po my śla łem ze względu na Pau line… mam na

my śli, że od po wie dzial ność prze cież spo czywa na mnie… to ja za bra łem ją do tej
klasy, w któ rej zna leź li śmy Clau sena i dla tego…

Znowu się za ciął.
– I dla tego co?
W końcu zna lazł słowa:
– I dla tego mam na dzieję, że jej już nie ochrza nisz. Cho dzi o to, że byś po prze stał

na mnie.
Si mon sen na wet nie po my ślał o  tym, że Berg, gwoli spra wie dli wo ści, też po‐ 

winna do stać re pry mendę. Te raz zmarsz czył brwi, spoj rzał w dół na swoje sple‐ 
cione dło nie i  ski nął głową z  na my słem – jak su rowy, ale spra wie dliwy oj ciec,
który być może w  tej spra wie, w dro dze wy jątku, po zwoli, by ła ska wzięła górę
nad spra wie dli wo ścią. Poza utrzy mała się nie stety tylko do chwili, gdy pod niósł
wzrok i spoj rzał na Pe der sena, bo wtedy wy buch nął śmie chem.

– Już i tak długo się na my śla łem i zbie ra łem w so bie, żeby cie bie przy wo łać do
po rządku, i na wet bio rąc pod uwagę rów no upraw nie nie, to musi wy star czyć. Kto
tam zresztą jest z kim, w to nie za mie rzam wni kać, cho ciaż masz bez po średni na‐ 
kaz, żeby się do brze ob cho dzić z Pau line, bo bar dzo ją lu bię. W prze ci wień stwie
do wielu in nych, które so bie wy bie ra łeś wcze śniej.

Na strój ze lżał; szef znik nął, mo gła się za cząć mę ska roz mowa.
– Wiem, że to nie zły ba ła gan, Si mon – po wie dział Pe der sen z ulgą. – Z moją ro‐ 

dziną, dziećmi i tym wszyst kim. Ale za częło mi strasz nie na niej za le żeć. Jest tak,



jak bym do stał pre zent, na który nie za słu ży łem.
– Hm, chyba po dro dze przy własz czy łeś so bie całą masę pa czek poza okre sem

bo żo na ro dze nio wym, o ile pa mię tam…
Si mon sen nie do koń czył tego zda nia. Na gle ude rzyła go pewna myśl. Sam do stał

ostat nio pre zent, mia no wi cie książkę o sza chach; książkę o sza chach, za którą do‐ 
tąd nie po dzię ko wał. Ze zło ścią ude rzył dło nią w stół i po rząd nie się za czer wie nił.
Pe der sen za py tał z za cie ka wie niem:

– Co się stało? Po wiedz.
Za chęta nie zo stała pod jęta. Si mon sen wska zał na drzwi.
– Wy klu czone! To sprawa pry watna. Spa daj.
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Ko bieta na klatce scho do wej tłu ma czyła z zimną wście kło ścią:
– Drzwi nie można za mknąć, ry giel nie działa, jak wi dzi cie. Po pro sił, że bym po‐ 

pil no wała, gdy go nie bę dzie, tak jakby ko muś chciało się wspi nać na szó ste pię‐ 
tro, żeby się wła mać. Ale po wie dzia łam „tak”, tak zro bi łam, no żeby być do brą są‐ 
siadką, i te raz się z tego cie szę. Dwa razy by łam na klatce scho do wej i spraw dza‐ 
łam, ale za dru gim ra zem usły sza łam ja kieś ha łasy i we szłam, oka zało się, że to te‐ 
le wi zor. Za po mniał wy łą czyć wi deo. Wejdź cie do środka i zo bacz cie, czym zaj muje
się wasz przy ja ciel, to by dlę.

Za pra sza ją cym ge stem wska zy wała na drzwi. Je den z męż czyzn nie pew nie za‐ 
pro te sto wał:

– Aż tak do brze to go nie znamy; nie mo żemy tak po pro stu wtar gnąć.
– Naj pierw obej rzyj cie jego film, wtedy zmie ni cie zda nie; po my śl cie o An ge li nie.
Silny prze ciąg prze le ciał na gle przez klatkę scho dową, po nie waż drzwi za ple‐ 

cami ko biety się otwo rzyły. Czarne włosy dziew czynki za trze po tały na wie trze.
Mil cząca i  skon cen tro wana tylko na jed nym, prze śli zgnęła się obok męż czyzn
i pal cem po pchnęła są sied nie drzwi. Na dal nic nie mó wiąc, wró ciła i  z oso bliwą
god no ścią wcią gnęła za sobą matkę, zni ka jąc w miesz ka niu. Wiatr ustał, a  bliź‐ 
niacy ga pili się na za mknięte drzwi. Wid niało na nich na zwi sko Ea Kolt Jes sen.
Była ich ku zynką, ich cza sami bar dzo na tar czywą i nie od mien nie trudną w obej‐ 
ściu ku zynką, która za dzwo niła i za żą dała, żeby przy szli. Ocią ga jąc się, we szli do
środka.

Ko bieta miała ra cję. Wszyst kie wąt pli wo ści znik nęły, gdy zo ba czyli wi deo.
Ciężko opa dli na sofę i cze kali. W bar dzo mi no ro wych na stro jach.

– My ślisz, że An ge lina za częła się nas bać? Skoro nie po wie działa ani cześć, ani
nic in nego?

Przy zwy cza jeni byli do tego, że wi dząc ich, lu dzie za czy nali się czuć nie pew nie.
Obaj byli ogromni i o wy ra zi stych, gru bych ry sach. Poza tym obu opa dała jedna
po wieka – wro dzona ułom ność, która nada wała im nie spra wie dli wie zło wiesz czy
wy gląd. Do tego do cho dził ciemny, roc ker ski strój ze skóry, który był prak tycz nym
i  cie płym odzie niem, je śli się było po strzy ga czem owiec w  dro dze do pracy, ale
który być może prze ra żał czte ro let nią dziew czynkę.

– Nie wiem. Nie wy da wała się wy stra szona.
Przez chwilę sie dzieli w ci szy.
– Do cho lery, nie mogę tego znieść.
Włą czyli pauzę, ale za trzy many kadr był wy star cza jąco nie przy jemny.
Je den z braci pod niósł się i ze sto lika ka wo wego ścią gnął ob rus, ra zem z wa zo‐ 

nem, który roz bił się na pod ło dze. Za sło nił te le wi zor ma te ria łem. Na ścia nie za
nim wi siały dwa opra wione w szkło pla katy. „We lcome to Di sney land”, wiel kie, ra‐ 
do sne li tery nad uśmiech niętą Myszką Miki, praw do po dob nie pa miąt kowy pla kat



z  ja kiejś po dróży. Dru gim z  nich była re pro duk cja por tretu Frie dri cha Nie tz‐ 
schego, na ma lo wa nego przez Edwarda Mun cha, ze słyn nymi sło wami fi lo zofa
o  śmierci Boga, na kre ślo nymi czar nym od ręcz nym pi smem. Brat, który wstał,
schwy cił krze sło i wal nął nim w je den z ob ra zów. Szkło pę kło po prze kąt nej, jego
wielki ka wał spadł na pod łogę, ale sam pla kat po zo stał nie na ru szony. Od darł go
wzdłuż kantu szkła i trzy mał przed sobą re zul tat swego dzieła – pół my szy i ode‐ 
rwany „ney land” nie miały sensu, więc zmiął pa pier i za brał się do ko lej nego pla‐ 
katu. Drugi z braci po szedł do sy pialni, żeby się wy si kać.

Lo ka tor miesz ka nia nie był wą tłym męż czy zną, w  do datku utrzy my wał do brą
formę, ale nie miał żad nych szans, bra cia byli po pro stu zbyt po tężni.

Nie ule ga jąc jego dzi kim pro te stom, schwy cili go i  siłą umie ścili jego głowę
przed ekra nem te le wi zora. Opa ko wa nie ka sety wi deo upa dło na pod łogę. Su ge ro‐ 
wało, że film do ty czy ob lę że nia Le nin gradu – fał szywy opis to waru, je śli po mi nąć
po czą tek. Ob rus zo stał usu nięty, a mocny chwyt za jego rude włosy gwa ran to wał,
że bę dzie ga pił się pro sto na na gie dziecko.

– Co to ma być? Od po wia daj, ty obrzy dliwa świ nio!
Nie szczę śnik pró bo wał, jak tylko po tra fił, ale nie stety nie prze ko nu jąco. Mię dzy

in nymi dla tego, że prze szka dzał mu w tym nie zbyt sub telny chwyt za kark.
– To nie mój film. Po ży czy łem go od jed nego z mo ich przy ja ciół, który jest gliną.

I ni gdy do tąd cze goś po dob nego nie wi dzia łem, do dia bła, prze cież mnie zna cie.
Ostat nia uwaga nie była naj szczę śliw sza. Ża den z braci nie ży czył so bie przy po‐ 

mi na nia o tej zna jo mo ści.
– Funk cjo na riusz? A  od kąd to po li cja zaj muje się wy po ży cza niem por no gra fii

dzie cię cej?
Brak za ufa nia był głę boki i nie moż liwy do prze zwy cię że nia.
– Lu bisz małe dzieci? Je śli tak, to coś nas łą czy. Ja mia no wi cie też je lu bię, ale

tro chę ina czej niż ty.
Silny i zło śli wie wy mie rzony cios pię ścią tra fił męż czy znę w oko licę ne rek i ten

za wył z bólu. Kop niak prze zna czony na jego kro cze nie tra fił w cel i zsu nął się po
udzie. Na stępny był bar dziej pre cy zyjny. Są siad z dołu za dzwo nił po po li cję.
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Spo tka nie w sali Viggo w re dak cji „Dzien nika” prze su wano trzy razy. Dy rek tor wy‐ 
daw ni czy był czło wie kiem za ję tym, a Anni Staal nie miała żad nego in nego wyj ścia,
niż tylko przy jąć te prze su nię cia do wia do mo ści i mieć na dzieję, że ko lejny ter min
zo sta nie do trzy many. Nim to na stą piło, zro biło się późno.

W sali kon fe ren cyj nej sie dzieli, oprócz sa mej Staal, re dak tor na czelny oraz
nowa sze fowa do rad ców praw nych. Ekran pro jek cyjny na końcu stołu wy świe tlał
ob raz z ekranu kom pu tera, a ze gar w pra wym dol nym rogu po ka zy wał 22.41. Na
sta lo wej pa te rze mię dzy troj giem obec nych kilka ka na pek na próżno wal czyło
o za cho wa nie świe żo ści, nikt nie miał na nie ochoty. Re dak tor na czelny na ci snął
kap sel od pil znera, roz le gło się de li katne plum. Użył za pal niczki. Staal ski nęła po‐ 
ro zu mie waw czo, a on otwo rzył jesz cze jed nego i po dał jej przez stół. Wtedy uchy‐ 
liły się drzwi i do środka spiesz nie wszedł męż czy zna tuż po sześć dzie siątce. Wy‐ 
dawca rzu cił ma ry narkę na krze sło i usiadł. Po zdro wił wszyst kich, ło wiąc dla sie‐ 
bie bu telkę piwa. Do tego – w prze ci wień stwie do współ pra cow ni ków – wziął pla‐ 
sti kowy ku bek, który bacz nie zba dał pod świa tło, za nim w iry tu jąco pe dan tyczny
spo sób prze lał do niego na pój. Do piero gdy ku bek był pe łen, po wie dział:

– Prze pra szam za spóź nie nie, ale nie ła two mi się było wy rwać, i po wiem to od
razu, Anni, le piej żeby sprawa była cho ler nie ważna. Nie przy po mi nam so bie,
kiedy ostat nio uczest ni czy łem w  spo tka niu, nie zna jąc jego pro gramu, a  już na
pewno nie o tej po rze.

Staal nie mar no wała czasu.
– Sam oceń. Dziś po po łu dniu do sta łam ano ni mowy mejl od osoby o pseu do ni‐ 

mie Chel sea. Czy od nosi się to do żeń skiego imie nia, dziel nicy mia sta czy klubu
pił kar skiego, nie wiem. Do mejla do łą czono frag ment filmu wi deo. Cały film trwa
około dzie się ciu mi nut i  składa się z  wy bra nych, zmon to wa nych se kwen cji, nie
trzeba być eks per tem, żeby to stwier dzić. W ze szły po nie dzia łek też do sta łam mejl
od wspo mnia nej Chel sea, rów nież z frag men tem filmu, do któ rego nie stety wów‐ 
czas nie przy pi sa łam zna cze nia. Naj pierw zo ba czymy fil mik z  po nie działku, jest
krótki.

Nikt z obec nych się nie ode zwał, a Staal włą czyła od twa rza nie.
Twarz z oce nia ją cym spoj rze niem i zbyt czer wone usta wy peł niły ekran.
– To z ja kie goś po jazdu, pew nie z au to busu, ale nie są dzę, żeby wie dział, że jest

fil mo wany – po wie działa Staal.
Po zba wiony mo du la cji głos za dał przez gło śniki py ta nie: „No, to co ma być? Nie

skusi się pan na ża den z tych to wa rów?”.
Twarz męż czy zny przez kilka se kund na wet nie drgnęła, po czym po ja wił się na

niej wy raz zro zu mie nia; ob li zał wargi i  za chę cony, od po wie dział: „To łyknę tego
ma łego trolla z nu me rem trzy”.

Film za trzy mał się, pod czas gdy słowa za wi sły w po wie trzu, po woli opa da jąc.



Ku bek dy rek tora pękł, nie chcący ści śnięty poza gra nicę wy trzy ma ło ści. Piwo
roz lało się na rę ka wach i jed nej no gawce. Jego złość roz ła do wała ogólne na pię cie:

– Do cho lery, co za pier do lone szambo.
Praw niczka pod sko czyła z  gar ścią ser we tek, ale zo stała ode słana ski nie niem

dłoni. Wy buch nie do ty czył piwa, a dy rek tor na wet nie za mie rzał osu szyć ubrań.
Za do wo lił się zmianą krze sła. Nikt wcze śniej nie sły szał, żeby on prze kli nał.

– Wiesz, co on ogląda? – za py tał re dak tor na czelny Staal.
– Nie, ale nie trudno zgad nąć.
Dy rek tor wy ce dził przez za ci śnięte zęby:
– Ja dło spis z dziećmi.
Wska zał ręką na ekran, na któ rym na dal wid niała twarz męż czy zny.
– Wy łącz to, Anni. Po pro stu nie mogę na niego pa trzeć.
– A więc naj wyż szy czas zo ba czyć, co się z nim stało.
Na ekra nie znów po ka zała się twarz męż czy zny. Tym ra zem ka mera była trzy‐ 

mana w  ręce, a  ja kość filmu słaba, ob raz mo men tami był bar dzo nie ostry. Od
czasu do czasu kadr prze sła niała nie wy raźna biała po wierzch nia. Gdy ka mera
skie ro wana była w  dół, co zda rzyło się raz, wi dać było, że męż czy zna jest nagi
i praw do po dob nie ma zwią zane z tyłu ręce. Na jego po liczku i po ni żej barku wid‐ 
niała plama krwi, a wo kół szyi miał za wią zany mocny nie bie ski sznur. Mó wił nie‐ 
zbor nie, ale wy raź nie. W afek cie. „Żadne dziecko nie bę dzie pod le gało ar bi tral nej
lub bez praw nej in ge ren cji w sferę jego ży cia pry wat nego, ro dzin nego lub do mo‐ 
wego czy w ko re spon den cję ani…”

Staal za trzy mała kadr i roz dzie liła trzy cien kie kupki pa pieru. Na pierw szej stro‐ 
nie wid niał ten sam por tret co na ekra nie.

– Na zy wał się Thor Gran i miesz kał w År hus. Zdję cie, które wam da łam, mam od
po li cji. Do sta łam je dziś po po łu dniu, a póź niej mój in for ma tor po dał mi na zwi sko
męż czy zny. Fo to gra fię wy ko nano po jego śmierci, po tym jak le ka rze spe cja li ści
zre kon stru owali jego twarz. Thor Gran jest jed nym z pię ciu za bi tych w szkole Lan‐ 
ge bæk w Bag svær dzie, a film, który oglą da cie, po cho dzi z  jego eg ze ku cji. Po ka‐ 
zuje też trzy inne eg ze ku cje. Mam jesz cze dwa na zwi ska do pa so wane do osób, co
bę dzie cie mo gli zwe ry fi ko wać za chwilę.

Wy buch re dak tora na czel nego był nie ar ty ku ło wany, nie mal eks plo zywny. Trudno
było stwier dzić, czy był wście kły czy za szo ko wany.

– Od biło ci? Do dia bła, to prze cież… to prze cież…
Dy rek tor ostro mu prze rwał.
– Za mknij się i po słu chaj, co ona mówi.
– Mamy praw do po dob nie do czy nie nia z  in for ma cją na wy łącz ność, bo ża den

z ko le gów z in nych me diów, któ rych od wa ży łam się wy py tać, nie otrzy mał ni czego
po dob nego – kon ty nu owała Staal. – Po li cja rów nież nie.

Po now nie włą czyła film, męż czy zna na ekra nie mó wił da lej: „…bez praw nym za‐ 
ma chom na jego ho nor i re pu ta cję”.

Kąt pa trze nia na głowę Thora Grana na gle się zmie nił, co ozna czało, że film nie‐ 
wąt pli wie zo stał zmon to wany.

„Dziecko ma prawo do ochrony praw nej prze ciwko tego ro dzaju in ge ren cji lub
za ma chom”.

– O czym on mówi? – za py tał dy rek tor.
Staal za trzy mała film i wy ja śniła:



– Cy tuje frag menty kon wen cji o pra wach dziecka ONZ. Przy pusz czam, że ka me‐ 
rzy sta jed no cze śnie trzyma przed nim kartkę pa pieru, z któ rej on czyta. Cza sami
wi dać ją w  ka drze, ale nie tu. A  tak w  ogóle to te in for ma cje kosz to wały mnie
dwa na ście ty sięcy ko ron.

Dy rek tor nie wa hał się ani chwili.
– Do sta niesz je, da lej.
Po słu chała i bu dzący li tość głos znowu wy peł nił po miesz cze nie.
„Pań stwa Strony będą po dej mo wały wszel kie wła ściwe kroki w dzie dzi nie usta‐ 

wo daw czej, ad mi ni stra cyj nej, spo łecz nej oraz wy cho waw czej dla ochrony dziecka
przed wszel kimi for mami prze mocy fi zycz nej bądź psy chicz nej, krzywdy lub za nie‐ 
dba nia bądź złego trak to wa nia”.

Pod bró dek męż czy zny trząsł się, jakby on sam marzł, z oczu cie kły mu łzy. Znów
na stą piło cię cie.

„…za nie dba nia bądź złego trak to wa nia lub wy zy sku, w  tym wy ko rzy sty wa nia
w ce lach sek su al nych, dzieci po zo sta ją cych pod opieką ro dzi ców, opie kuna praw‐ 
nego lub in nej osoby spra wu ją cej opiekę nad dziec kiem”.

Roz le gło się wy raźne klik nię cie, twarz znik nęła z  ka dru i  za stą pił ją nie bie ski
sznur. Ka merę skie ro wano w dół. Thor Gran wy glą dał na za sko czo nego, dyn da jąc
w przód i w tył, przez co ob raz był ostry tylko co drugą se kundę. Anni Staal za‐ 
trzy mała film i wy ze ro wała wy świe tlacz.

– Są jesz cze trzy, które po win ni ście zo ba czyć.
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Knajpa za peł niona była w  trzech czwar tych; at mos fera była gę sta, a  po wie trze
cięż kie. Lu dzie pili piwo, ale nikt nie pod no sił głosu, nie mó wiąc o by ciu pi ja nym.
Pod ni skim su fi tem kłę bił się dym pa pie ro sowy, a gdy oświe tlał go re flek tor skie ro‐ 
wany na ko bietę na sce nie, jego smugi wiły się jak skore do za bawy nie bie skie
węże. Ko bieta grała na gi ta rze i śpie wała. Jej głos był głę boki i szorstki, brzmiał
sek sow nie, pięk nie roz cho dził się po po miesz cze niu i po ry wał pu blicz ność. Więk‐ 
szość go ści się przy słu chi wała, na wet bar man sto jący za sta lo wym bla tem oka zy‐ 
wał za in te re so wa nie. Śpie wała The Cry ing Game z filmu pod tym sa mym ty tu łem
– smutny ka wa łek, pa su jący do jej głosu; in ter pre to wała go z du żym wy czu ciem
i od po wied nią dawką bólu.

Pau line Berg prze tarła oczy, dym ją draż nił. Upiła mały łyk piwa i przyj rzała się
Hra biance sie dzą cej obok i przy słu chu ją cej się wo ka li stce. Po raz pierw szy pra co‐ 
wały ra zem przy więk szym za da niu, a Hra bianka po ka zała dzi siaj ta kie strony sie‐ 
bie, ja kich Pau line Berg do tąd nie wi działa. Jej ko le żanka z pracy po tra fiła być do‐ 
mi nu jąca, je śli wy ma gała tego sy tu acja. Tak jak dziś po po łu dniu, gdy do tarły do
miej sca za miesz ka nia za bi tych braci na obrze żach Mid del fartu.

Ich willa przy po mi nała ogromną dwu po zio mową skrzynkę z  peł no wy mia rową
piw nicą i pod da szem, przy bu dówką oraz ogro do wym dom kiem na na rzę dzia. Al lan
Di tle vsen miesz kał na pię trze, jego star szy brat Frank – na par te rze. Sied miu
funk cjo na riu szy prze szu ki wało dom. Zgod nie z su ge stią Hra bianki ko biety za częły
od krót kiego ob chodu, żeby się ro zej rzeć; naj pierw na gó rze, po tem na dole. Za‐ 
koń czyły w kuchni Franka Di tle vsena, gdzie cze kał na nie ofi cer do wo dzący ope‐ 
ra cją. Był ma ło mów nym męż czy zną po pięć dzie siątce. Hra bianka za częła, zwra ca‐ 
jąc się głów nie do Pau line:

– Dwa do brze utrzy mane miesz ka nia, świa do mość ja ko ści i port fel po zwa la jący
na speł nia nie wszyst kich miesz czą cych się w  gra ni cach roz sądku ży czeń. Może
bar dziej de ko ra cyj nie niż przy tul nie, ale w moim gu ście.

– Zga dzam się, jest ład nie i drogo, ale nic nie jest stare. To zna czy, mam na my‐ 
śli odzie dzi czone przed mioty, wiesz, ma ho niowe kre densy, wi tryny, półki typu
Ama ger i tym po do bne.

Hra bianka przy tak nęła ze zro zu mie niem. Berg po łech tała ta nie wy po wie dziana
po chwała i  te raz pró bo wała po dą żać ścieżką suk cesu, za da jąc pierw sze py ta nie
ofi ce rowi do wo dzą cemu.

– Frank Di tle vsen był kon sul tan tem i miał go dziwe do chody, ale co z Al la nem Di‐ 
tle vse nem? Można do brze za ro bić jako sprze dawca kieł ba sek w Mid del far cie?

– W  Al ler slev, nie w  Mid del far cie, sześć ki lo me trów od Odense, poza kieł ba‐ 
skami sprze da wał też prasę. Al lan Di tle vsen we dług jego ze zna nia po dat ko wego
za ro bił w  ze szłym roku dwie ście pięć dzie siąt ty sięcy, a  Frank Di tle vsen pół tora
mi liona. Jako eks pert w za kre sie know legde ma na ge ment zaj mo wał się wy szu ki‐ 



wa niem kur sów i  za to przed się bior stwa mu pła ciły. We Fre de ri cii przy go to wują
wła śnie ra port, który bę dzie cie mo gły prze czy tać, jak skoń czą.

Ko biety wy mie niły wy mowne spoj rze nia, ofi cer naj wy raź niej nie był mi strzem
słowa, a sama treść jego od po wie dzi też nie była wiele warta. Ale i tak wy glą dał
na za do wo lo nego.

Hra bianka prze jęła pa łeczkę:
– Masz sied miu lu dzi do dys po zy cji, jest ich za mało, przyjdą inni?
– Ośmiu, bo je den mu siał ode brać dzieci. Wróci, gdy jego żona do trze do domu.

Ale moi lu dzie naj chęt niej po je cha liby do do mów na week end i tak da lej. Nie któ‐ 
rzy my ślą też, że ta sprawa jest… tak, po pro stu chcą stąd wyjść, ro zu miesz, o co
cho dzi.

Liczba uczest ni czą cych w  ope ra cji była zde cy do wa nie nie do za ak cep to wa nia,
czy nad cho dził week end czy nie, ale Hra bianka już tego nie sko men to wała. Wy cią‐ 
gnęła z to rebki te le fon ko mór kowy. Ofi cer zer k nął z nie chę cią i za sko czył je, gdy
sam z sie bie za czął mó wić.

– Frank Di tle vsen jest wła ści cie lem domu, a młod szy brat wy naj muje od niego
pię tro. Brak wspól nego bu dżetu, oglą da li śmy ra chunki. Jego poczta leży na kupce
na stole ku chen nym, na pewno uło żona przez tego dru giego. Ko pen haga po wie‐ 
działa, że szu kamy ulo tek z biur po dróży, po kwi to wań albo prze ka zów ban ko wych,
ale ni czego ta kiego tu nie ma. Pasz portu Di tle vsena też brak. Przy naj mniej na ra‐ 
zie.

Wy pu ścił po wie trze, wziął roz bieg i mó wił da lej. Na dal cha otycz nie.
– Al lan Di tle vsen był dwu krot nie ska zany, raz za po ważne czyny pe do fil skie. Mu‐ 

simy usta lić, czy jego star szy brat też był zbo czony, to ważne. Za ka zane zdję cia
i tym po do bne, ale obaj bra cia mają wiele, wiele fil mów wi deo, ka set i dys kie tek,
więc roz dzie li łem je mię dzy ko le gów. Tych, któ rzy mieli czas, ale na mo jej li ście
wi dać, kto je do stał, więc mogę od ha czyć i kon tro lo wać ca łość. Cho dzi o filmy wo‐ 
jenne i filmy ak cji, we dług opa ko wań, ale nikt prze cież nie wie, co jest w środku.
To wła śnie chcemy zba dać.

Hra bianka scho wała ko mórkę do we wnętrz nej kie szonki, a  jego spra woz da nie
na brało spój no ści.

– Spraw dzamy też kom pu tery. Di tle vsen go nie miał. By li śmy bar dzo ostrożni,
tak jak trzeba, a wkrótce przy bę dzie eks pert. Ale w kom pu te rze nie ma nic nie do‐ 
zwo lo nego, z tego, co te raz wiemy. Tylko li sty i tym po do bne, żad nych zdjęć. I sam
prze słu chi wa łem byłą żonę Franka Di tle vsena, też pod ką tem pe do fi lii, ale nie ma
się czego ucze pić, bo ona od ma wia współ pracy, a córki nie ma w domu.

Skoń czył, a  Hra bianka po dzię ko wała chłodno, po czym ode szła, zo sta wia jąc
Berg z ko legą po fa chu w nie zręcz nej ci szy.

Dwa dzie ścia mi nut póź niej wszyst kich ośmiu funk cjo na riu szy sie działo lub stało
w sa lo nie Di tle vsena i ga piło się na ty łek Hra bianki. At mos fera była na pięta, a ko‐ 
biety ze sto licy nie wy gra łyby kon kursu na po pu lar ność. Zresztą nie o to też cho‐ 
dziło. Zu peł nie ina czej za re ago wały na ne ga tywne na sta wie nie ko le gów po fa chu.
Berg uśmie chała się prze pra sza jąco – za każ dym ra zem, gdy miała ku temu oka‐ 
zję, i pra gnęła być da leko stąd. Hra bianka pra co wała.

Klę czała na pod ło dze ze śru bo krę tem w  ręce, a  obok niej stał roz mon to wany
kom pu ter oso bi sty Di tle vsena. Gąszcz ka bli zwi sał z  półki na książki. Kom pu ter
był pod łą czony do od twa rza cza wi deo, ze wnętrz nej na gry warki i czter dzie sto dwu‐ 



ca lo wego te le wi zora LCD z  ob ra zem pa no ra micz nym, zaj mu ją cego śro dek po‐ 
miesz cze nia. Kil koma sil nymi ude rze niami w bok po lu zo wała obu dowę, na stęp nie
ją usu wa jąc, i  me to dycz nie stu dio wała wnę trze kom pu tera. Za dzwo niła jej ko‐ 
mórka, bez słów po dała ją ofi ce rowi do wo dzą cemu, który ją wziął i opu ścił po kój.

Gdy wró cił, pod nio sła się i gło śno i wy raź nie wy dała roz kazy.
– Ko mi sarz kry mi na lny z År hus po jawi się w ciągu go dziny i przej mie do wo dze‐ 

nie. Nikt nie po dej muje żad nej ak cji, do póki on tu nie do trze. Poza tym dwu dzie‐ 
stu pię ciu ko le gów jest w dro dze z Glo strup i z År hus. Do łą czą stop niowo.

Młod szy funk cjo na riusz za pro te sto wał. Wy god nie roz ło żony na so fie, z kub kiem
kawy i nie od po wied nim sto sun kiem do pracy.

– Mamy tu sie dzieć i się ga pić przez go dzinę, sza nowna pani?
Hra bianka po de szła do niego groź nie; ofi cer, który na dal do wo dził, był jed nak

szyb szy. Może i  ni gdy nie zo sta nie wy kła dowcą, a  jego uzdol nie nia śled cze nie
były na po zio mie świa to wym, ale chro nił swo ich lu dzi. Coś szep nął, po czym funk‐ 
cjo na riusz pod niósł się i prze pro sił. Wy glą dało to, jakby na prawdę było mu przy‐ 
kro, a  Hra bianka ła ska wie od pu ściła. Za miast się zło ścić, pod nio sła kilka urzą‐ 
dzeń elek tro nicz nych.

– Ten duży przed miot to twardy dysk, ten mały na zywa się re born card. Czy ktoś
z was na tknął się na coś po dob nego pod czas prze szu ka nia?

Męż czyźni pa trzyli, krę cąc gło wami.
– To te raz wie cie, czego szu kać. Gdzieś musi być twardy dysk, znajdź cie go.
– Prze pra szam, ale skąd ta pew ność?
Znów ode zwał się ten sam młody męż czy zna, tym ra zem jed nak grzecz nie.
– Kurz, albo ra czej jego brak. Di tle vsen re gu lar nie wy mie niał twardy dysk. To

naj lep szy i naj prost szy spo sób, żeby ukryć dane ze swo jego kom pu tera.
Ro zej rzała się, cze ka jąc na dal sze py ta nia, jed nak nie pa dły.
– Te raz jadę, ale wrócę tu wie czo rem i  wtedy wszy scy się zo ba czymy. Po wta‐ 

rzam: wszy scy.
Aro gancko wy szła z  po koju. Męż czyźni za częli mam ro tać pod no sem, wście kli

z  po wodu jej stylu kie ro wa nia ze spo łem – ro dem z  mi nio nej epoki. Berg uśmie‐ 
chała się nie pew nie, spiesz nie za nią po dą ża jąc.

Ko lejne go dziny ko biety po świę ciły na od szu ka nie córki Di tle vsena, co osta tecz‐ 
nie do pro wa dziło je do pubu, w  któ rym te raz sie działy. Tu taj Hra bianka i  Berg
zdały so bie sprawę z tego, że nie chętni po li cjanci byli ich naj mniej szym zmar twie‐ 
niem. Czymś in nym byli ko le dzy pra cu jący z  obo wiązku, czymś zu peł nie in nym
nie chętna spo łecz ność.

Wiele osób kla skało po skoń czo nej pio sence. Pod czas aplauzu na scenę wszedł
męż czy zna i prze ka zał ar ty stce kartkę. Prze czy tała i prze pro siła przez mi kro fon,
po czym gibko ze sko czyła z pod wyż sze nia; z  ukry tych gło śni ków za częła są czyć
się ła godna, neu tralna mu zyka.

Hra bianka i Berg kur tu azyj nie po chwa liły pio sen karkę, gdy usia dła przy ich sto‐ 
liku. Jej po dzię ko wa nie świad czyło o  dy stan sie. Bar man po sta wił przed nią
szklankę soku, za częła pić, a Hra bianka wy ło żyła karty na stół:

– Je steś córką Franka Di tle vsena?
– Wszystko na to wska zuje.
Głos, który pod czas śpiewu brzmiał zmy słowo, te raz był szorstki. Skrze czący

i zu żyty.



– Mam na imię Na tha lie, a to jest Pau line. Je ste śmy z po li cji kry mi nal nej, chcesz
zo ba czyć od znakę?

– Nie, wszystko mi jedno.
– Czy wiesz, co się stało?
– Mój oj ciec i wuj nie żyją? Tak, to wiem. Cały kraj wie.
– Zo stali za mor do wani.
– Tak mó wią.
Ko bieta pró bo wała uda wać obo jętną, ale jej głos drżał.
– Twoja matka po wie działa, że je steś na wa ka cjach, dla czego? – za py tała te raz

Berg.
– Nie wiem.
– Skła mała.
– Nie po no szę od po wie dzial no ści za to, co mówi moja matka. O tym z nią mu si‐ 

cie po ga dać.
Berg po my ślała, że dziew czyna może mieć ra cję. Pro blem tkwił w tym, że od jej

matki trudno było co kol wiek wy cią gnąć, a to, co mó wiła, było nie prawdą. Tak jak
in for ma cja, że córka jest w Lon dy nie albo Bir ming ham, czy może cho dziło o Li ver‐ 
pool. Na wet nie pró bo wała ukryć, że zmy śla.

Hra bianka zmie niła te mat.
– Nie jest ci przy kro z po wodu śmierci ojca?
To do piero było py ta nie.
– Nie wi dy wa łam się z nim.
– Dla czego nie?
– Po pro stu tak było.
– Ile mia łaś lat, kiedy ro dzice się roz wie dli?
– Dzie więć.
– Dzie więć lat, to mu siał być szok.
Małe pe rełki potu po ja wiły się na gór nej war dze i czole ko biety. Na sce nie była

ładna, z bli ska kru cha i de li katna, nie mal brzydka, a jej sa mo kon trola wy raź nie się
za ła my wała, mimo że py ta nia nie były nie sto sowne ani na zbyt trudne.

– Nie wiem. Mo że cie mnie zo sta wić w spo koju? Nic nie wiem, nie spo ty ka łam
się ani z oj cem, ani z wu jem, okej?

Berg nie bra ko wało em pa tii:
– Twój oj ciec i wuj zo stali za mor do wani. Nie mo żemy cię zo sta wić w spo koju.
– Ja ni kogo nie za bi łam.
Mó wie nie przy cho dziło jej z tru dem.
Hra bianka po krę ciła głową ze smut kiem i przez chwilę za sta na wiała się, czy nie

po cze kać do ju tra. To było naj gor sze z  moż li wych miej sce do za da wa nia in tym‐ 
nych py tań, ale od rzu ciła tę myśl. Tuż przed przyj ściem do pubu były w Al ler sle‐ 
vie, roz bita w drza zgi budka z kieł ba skami była ar gu men tem prze ciw od su wa niu
spraw w cza sie przez wzgląd na bli skich. Kim kol wiek by był po zo sta jący na wol no‐ 
ści, mógł znów ude rzyć, w każ dym mo men cie.

– Przy kro mi, ale mu szę za py tać: czy oj ciec cię wy ko rzy sty wał, gdy by łaś dziec‐ 
kiem?

To była ostat nia kro pla. Od po wie dzią był krzyk roz pa czy:
– Dla czego mi to ro bi cie?!



Lu dzie za częli się od wra cać, ich sym pa tia nie le żała po stro nie po li cji. Ko bieta
ci cho pła kała.

Do brze wy szko lony bram karz wstał od są sied niego sto lika. Tro skli wie po ło żył
dłoń na ra mie niu pio sen karki i spo koj nie po wie dział:

– Po win ny ście so bie stąd pójść.
Hra bianka wy cią gnęła od znakę po li cyjną i po de tknęła mu ją pod nos.
– Czy to była groźba? – za py tała.
Męż czy zna za cho wał spo kój.
– Nie, żadna groźba. Nie je stem taki głupi, żeby gro zić po li cji, ale może i tak po‐ 

win ny ście so bie pójść. Ona nie ma ochoty z wami roz ma wiać, wy nie da je cie za
wy graną, a ona już nie może z wami roz ma wiać. Poza tym już do sta ły ście od po‐ 
wiedź, spójrz cie na nią. Coś nie tak z wami?

Ko biety spoj rzały po so bie. Pod nio sły się. Hra bianka zna la zła wi zy tówkę i po ło‐ 
żyła ją na stole. Ski nęła w stronę pła czą cej pio sen karki.

– Je śli zmieni zda nie albo gdyby ktoś inny mógł po móc.
Bram karz był na dal spo kojny.
– Nie są dzę. W tym mie ście nie lu bimy krzyw dzi cieli dzieci.
Lu dzie kla skali, gdy prze dzie rały się do wyj ścia.
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W Kregme, przy je zio rze Ar resø, Stig Åge Thor sen śle dził wzro kiem ra dio wóz,
który po woli wspi nał się po dro dze wśród pól; uśmiech nął się, wi dząc, że za trzy‐ 
mał się przy ogni sku. Czas ocze ki wa nia wy ko rzy stał, by po wtó rzyć so bie za sady.

„Uni kaj dłu gich zdań, mów tylko, je śli zo sta niesz za py tany. Milcz, je śli masz
wąt pli wo ści. Milcz, je śli bę dziesz zdez o rien to wany, i zi gno ruj wszel kie groźby. Mil‐ 
cze nie jest twoim przy ja cie lem, twój prze kaz to wy uczone for mułki”.

Nie mal sły szał głos Pera Clau sena i sze rzej się uśmiech nął. Nie był zde ner wo‐ 
wany, co dla niego sa mego było nieco za ska ku jące; wy szedł na po dwó rze, żeby
przy jąć go ści. Blade po po łu dniowe słońce prze bi jało się przez ciężką po krywę
chmur, było chłod nawo, prze szył go dreszcz.

Ra dio wóz wto czył się na po dwó rze. Ski nął głową do kie rowcy, przy glą da jąc się,
jak par kuje rów no le gle do par te ro wego domu, bli sko ściany, cho ciaż było dużo
miej sca, jakby wszystko poza ką tami pro stymi i rów nymi li niami świad czyło o nie‐ 
uprzej mo ści. Z lekką zło ścią stwier dził, że zna tego funk cjo na riu sza. To dawny ko‐ 
lega z klasy. A może z klasy rów no le głej? Nie pa mię tał do kład nie, ale wo lałby, by
było ina czej, by łoby mu ła twiej. Po li cjant wy siadł z wozu i pod szedł do niego. Był
w mun du rze.

– Cześć, Stig Åge.
– Hej.
– Chcę z tobą po ga dać o ogni sku na twoim polu. Do sta li śmy zgło sze nie.
To nie było py ta nie, więc mil czał. Po li cjant nie pew nie zer k nął, gdy do tarło do

niego, że nie otrzy mał od po wie dzi, i nie mal nie zau wa żal nie się cof nął, za nim znów
spró bo wał.

– Co tam pa lisz?
– Zja wił się tu ja kiś obcy męż czy zna i dał mi dwa dzie ścia ty sięcy ko ron za wy ko‐ 

pa nie dziury na moim polu. Chciał spa lić mi ni busa. Wy ko pa łem dziurę i za dba łem
o do pływ tlenu. Przed wy jaz dem na urlop na wio złem tam ma te ria łów do spa le nia:
wor ków wę gla, drzewa i nafty. Po po wro cie do domu pod trzy my wa łem ogień dwa
razy dzien nie. Taka była umowa.

Wy po wie dział swoją for mułkę, wy kle pał ją mo no ton nym to nem, nie ukry wa jąc,
że się przy go to wał.

Po li cjant od su nął się jesz cze o krok i scep tycz nie mu się przy glą dał. Słowo „mi‐ 
ni bus” ude rzyło go, za czął się za sta na wiać, naj wy raź niej zdez o rien to wany, in ten‐ 
syw nie dra piąc się po gło wie, jakby chciał do dra pać się do ja kiejś kon klu zji.
W końcu po wie dział:

– W coś ty się wpa ko wał, Stig Åge? Czy to ten sam mi ni bus, któ rego po szu kują
w związku ze sprawą z Bag sværdu?

– Zja wił się tu ja kiś obcy męż czy zna…
Zda nie zo stało wy po wie dziane stac cato, tak samo jak za pierw szym ra zem.



– Po je dziesz ze mną na ko mi sa riat.
– Je stem aresz to wany?
– Nie, po my śla łem, że po je dziesz do bro wol nie.
– Nie ma mowy.
Po li cjant znów się po dra pał; można było na brać po dej rzeń, że ma wszy.
– Mo żesz po wtó rzyć to, co po wie dzia łeś o ogni sku?
Go towe zda nia zo stały, jak wcze śniej, me cha nicz nie wy po wie dziane od po czątku

do końca, po li cjant wsiadł do sa mo chodu, pod czas gdy Thor sen spo koj nie cze kał.
Przez przed nią szybę wi dział, że męż czy zna roz ma wia. Mi nęło tro chę czasu, za‐ 
nim szyba w sa mo cho dzie zo stała opusz czona.

– Stig Åge, je steś za trzy many. Jest so bota, dwu dzie stego ósmego paź dzier nika,
go dzina czter na sta pięć dzie siąt trzy. Wsiądź, pro szę.

Tył głowy znów zo stał po dra pany i męż czy zna do dał:
– Z przodu, obok mnie.
Stig Åge był po słuszny. Nic nie od po wie dział.
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Sen Hra bianki zo stał prze rwany o  5.15 w  so botę rano – za dzwo nił nocny stróż
i bez na mięt nie prze ka zał, że w re cep cji czeka po li cjant z prze syłką dla niej. Pora
była oczy wi ście małą ze mstą tych wszyst kich lu dzi, któ rych dzień wcze śniej zmu‐ 
siła do pracy w go dzi nach nad licz bo wych; nie mo gła nic na to po ra dzić. Nie skar‐ 
żyła się więc, gdy za spana i w szla froku od bie rała ko pertę od po li cjanta na mo to‐ 
rze. Dziw nym zbie giem oko licz no ści było to, że ma te riał za adre so wany był wła‐ 
śnie do niej, pod czas gdy Pau line Berg po zwo lono spać.

Ra port był ob szerny i  bar dzo szcze gó łowy; pra wie sześć dzie siąt stron o  ży ciu
braci Di tle vse nów; cze kało ją za tem wiele pracy po le ga ją cej na od dzie la niu ziarna
od plew. Długa ką piel usu nęła jej sen ność, a dwie pa czuszki orzesz ków ziem nych
z mi ni barku za spo ko iły pierw szy głód. Od dała się lek tu rze.

Kilka go dzin póź niej w  sa mo cho dzie jej prze waga była bar dzo wy raźna. Berg
sie działa z przodu, prze glą da jąc ma te riał; Hra bianka pro wa dziła i się z nią draż‐ 
niła.

– Nie zła ro bota, co? Zbli żasz się do końca?
– Do końca? Zwa rio wa łaś? Nie da się tego przy swoić w kwa drans.
– O, to nie ta kie trudne. Mu sisz sku pić się na naj istot niej szych spra wach,

a błahe po mi nąć.
Berg przy tak nęła z  głu pim wy ra zem twa rzy i  kart ko wała z  re zy gna cją. Hra‐ 

bianka przy szła jej z po mocą.
– Mam ci to stre ścić? Mo żesz jed no cze śnie śle dzić ra port.
– Pa mię tasz go?
– Ja sne, że nie, tylko naj waż niej sze punkty.
– Jak ty to ro bisz? Po pro stu nie ka puję.
– Mia łam prze cież spo kój i ci szę i mo głam się skon cen tro wać, za nim ze szłaś na

śnia da nie. Na uczysz się tego z cza sem.
– O ile do ro man si deł o le ka rzach do dam od czasu do czasu wi zytę w bi blio tece?
Hra bianka wzru szyła ra mio nami, tro chę zdez o rien to wana roz wo jem roz mowy;

sa mo kry tyka ko le żanki nie była czę ścią planu. Za cho wała jed nak w ta jem nicy trzy
go dziny pracy o po ranku i po spiesz nie kon ty nu owała:

– Nie za szko dzi łoby, ale za cznijmy. Frank Di tle vsen uro dził się w  ty siąc dzie‐ 
więć set pięć dzie sią tym dru gim roku w  wio sce Ul ler løse w  gmi nie Od sher red,
a jego brat trzy lata póź niej. Nie mieli wię cej ro dzeń stwa. Matka od cho dzi z domu
la tem pięć dzie sią tego szó stego, emi gruje do Le eds w An glii, gdzie u przy ja ciółki
z dzie ciń stwa roz po czyna nowe ży cie. Może ucie kła od ojca chłop ców, trudno po‐ 
wie dzieć.

Berg po twier dziła. Śle dziła ra port i czuła się gor sza.
– W domu pa nują spar tań skie wa runki. Oj ciec, Palle Di tle vsen, za ra bia na ży cie

jako ro bot nik, wolny strze lec, je śli wo lisz. Tro chę pracy na czarno tu, małe kom bi‐ 



na cje tam; praca przy żni wach w se zo nie, za stęp stwa w pra cach zle ca nych przez
gminę. Na pra wia nie ro we rów, przez mo ment na wet han del kra dzio nymi w oko licy
ro we rami. Są dwa ra porty po li cyjne, ale żad nych wy ro ków czy grzy wien, sprawy
za pewne za ła twiono po lu bow nie. Chłopcy są za nie dby wani, a okre sami oj ciec za‐ 
gląda do kie liszka, więc się im nie prze lewa. Gmina bada sy tu ację ro dzinną, ocena
nie jest do bra. Ra porty urzęd nika pro wa dzą cego sprawę nie są miłą lek turą, jest
pięć za łącz ni ków. Pierw szy z sześć dzie sią tego dru giego, ostatni z sześć dzie sią tego
siód mego roku. Chłop ców po winno się ode brać, ale do bro dzieci ma niż szy prio ry‐ 
tet niż do bro po dat ni ków. Gmina zwleka, a czas pły nie, bra cia do ra stają.

Hra bianka dała swo jej pa sa żerce czas na po twier dze nie in for ma cji. Berg kart ko‐ 
wała i  czy tała, szu ka jąc wła ści wych frag men tów. Gdy się z  tym upo rała, po wie‐ 
działa:

– Wszystko się zga dza, mów da lej.
– Frank Di tle vsen do staje się na prak tykę za wo dową i  w  sie dem dzie sią tym

pierw szym zdo bywa za wód dru ka rza li to gra fii. Jego ży cie wy daje się usta bi li zo‐ 
wane. Ten sam pra co dawca aż do ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tego szó stego
roku, gdy za kład zo staje za mknięty ze względu na wej ście no wej tech no lo gii. Dwa
lata wcze śniej Di tle vsen się żeni. Panną młodą jest sprzą taczka z Rørvigu, która
w tym sa mym roku ro dzi je dyne dziecko pary, na szą pio sen karkę. Al lan Di tle vsen
idzie w ślady ojca, je śli tak można po wie dzieć, po mi ja jąc to, że nie pije. W okre sie
od sie dem dzie sią tego pierw szego do dzie więć dzie sią tego trze ciego urząd skar‐ 
bowy za re je stro wał, że był za trud niony przez nie mniej niż czter dzie stu sze ściu
róż nych pra co daw ców. Nie stety na li ście jest też po moc nik pe da goga i za stęp stwo
za woź nego w przed szkolu.

– Świet nie, pra wie żad nych po my łek, je steś nie sa mo wita.
– W osiem dzie sią tym pią tym umiera oj ciec braci. W tym sa mym roku Frank Di‐ 

tle vsen w re kor do wym cza sie zo staje ko or dy na to rem kur sów oraz ma gi strem fi lo‐ 
lo gii duń skiej, to zna czy w cza sie po trzeb nym do sfał szo wa nia dy plomu. Za kłada
małą, do brze pro spe ru jącą firmę ze stałą grupą klien tów re kru tu ją cych się wśród
więk szych przed się biorstw z re gionu ko pen ha skiego. Nikt nie wątpi w jego kom‐ 
pe ten cje.

– Tak, wi dzę, że wy szło to na jaw do piero te raz, w związku z na szym do cho dze‐ 
niem.

– Jego klienci ni czego nie po dej rze wali albo też było im wszystko jedno, świet nie
się spi sy wał. No, da lej, w  dzie więć dzie sią tym czwar tym roku Di tle vsen ku puje
willę w Mid del far cie, a dwa lata póź niej się roz wo dzi. Matka z córką się wy pro wa‐ 
dzają. Po za koń cze niu od siadki w  wię zie niu Di tle vsen sta bi li zuje swoją sy tu ację
za wo dową, zo staje sprze dawcą kieł ba sek i  dys try bu to rem prasy w Al ler sle vie, a
w ko lej nych la tach, we dług do ku men tów, nie dzieje się zbyt wiele. Lu dzie zna jący
braci zgod nie mó wią o ich spo koj nym ży ciu, ale nie na tra fi li śmy na żad nych przy‐ 
ja ciół. Może ich nie mieli.

Hra bianka ostro za ha mo wała, ja kiś lis umknął z  ży ciem spod kół i  znik nął
w krza kach. Berg wresz cie po łą czyła fakty. Scep tycz nie za py tała:

– Kiedy do sta łaś ten ra port?
– O pią tej. Mia łam go przez trzy go dziny, więc nie mu sisz się czuć jak idiotka.
– To i tak im po nu jące, nie ważne, że się przy go to wa łaś, mam na my śli to, że pa‐ 

mię tasz te wszyst kie daty.



– Może i nie pa mię tam. Prze cież nie na dą żasz ze spraw dza niem.
– Dla czego mnie nie obu dzi łaś?
– A po co? No, ale po słu chaj ostat niego. Za raz bę dziemy na miej scu.
– Okej, mów.
– Je śli po mi nąć dwa wy roki Al lana i nie szczę sny po ciąg Franka do stro je nia się

w cu dze piórka, ży cie braci wy daje się naj praw dziw szą hi sto rią spo łecz nego suk‐ 
cesu. Ich start ży ciowy nie był obie cu jący, ale krok po kroku zdo by wają po rządne
pod stawy ma te rialne i sta bi li za cję w ży ciu za wo do wym. Je dyną rysą na tym ob ra‐ 
zie jest to, że nie zga dzają się bu dżety zmar łych. Trzech do świad czo nych eko no‐ 
mi stów po rów nało wy po sa że nie willi i wy ciągi ban kowe braci z ich wspól nym bu‐ 
dże tem do mo wym. Od li cza jąc duń skie ob cią że nie po dat kowe, wszystko zga dza‐ 
łoby się o  wiele le piej, gdyby bra cia mieli do dat kowe do chody, o  któ rych skar‐ 
bówka nic nie wie działa. Ale to spe ku la cje, do wo dów nie mamy.

Przy pusz cze nie do ty czące nie le gal nych źró deł do chodu zy skało silne pod stawy
w ciągu przed po łu dnia, gdy pod czas prze szu ka nia domu od kryto sto sześć dzie siąt
ty sięcy ko ron w go tówce. Pie nią dze zna lazł po li cjant z  sek cji kry mi nal nej, który
dum nie przed ło żył re zul tat swo jej pracy Berg.

– Bank noty le żały w czte rech opa ko wa niach po mro żo nym far szu ryb nym, ukry‐ 
tych głę boko w za mra żal niku. Farsz nie pa so wał do po zo sta łej za war to ści za mra‐ 
żarki, były tam głów nie go towe da nia do od grze wa nia w mi kro fa lówce. Pie nią dze
le żały na dnie opa ko wań w  sto si kach po czter dzie ści ty sięcy. Na wierz chu był
farsz, a kar tony do kład nie skle jono na nowo. Pew nie wy brali te pu dełka dla tego,
że ich szer szy bok do sko nale pa suje do dłu go ści bank no tów.

Berg nie była pewna, czy po li cjant ocze kuje po chwały. Był od niej po nad dwa
razy star szy i taka sy tu acja wy da wała jej się dziwna. Bez sku tecz nie roz glą dała się
za Hra bianką.

– Do bra ro bota, na prawdę do bra ro bota.
Głu pio się czuła, ale męż czy zna pro mie niał z za do wo le nia.
– Skoro więk szość fil mów wi deo za wiera dzie cięcą por no gra fię, sprawa jest wy‐ 

ja śniona.
– Ja sna jak słońce.
– Tak, a je śli py tasz mnie o zda nie, to do stali to, na co za słu żyli.
Berg nie py tała. Li czyła pie nią dze, aż od szedł. Były zimne.
Ko lejny prze łom w śledz twie na stą pił po po łu dniu, a  los chciał, że stało się to

dzięki obu ko bie tom z Ko pen hagi. Było to głę boko nie spra wie dliwe wo bec stada
ciężko pra cu ją cych po li cjan tów, ale „wielki de tek tyw” na gó rze naj wy raź niej tym
ra zem nie miał za miaru do ce nić kla sycz nej po li cyj nej pracy do cho dze nio wej.

Więk szość za sług na le żało przy pi sać Hra biance, jako że jej od kry cie było wy ni‐ 
kiem zna ko mi tej de duk cji. Nie było wąt pli wo ści co do tego, że bra cia sprze da wali
dzie cięcą por no gra fię; go tówka w  za mra żal niku, ich wła sne filmy, wy po sa że nie
tech niczne na le żące do Franka Di tle vsena oraz wy roki Al lana Di tle vsena na to
wska zy wały, a naj bar dziej oczy wi stym ka na łem dys try bu cji był in ter net. Szyb kie,
acz do kładne prze py ta nie do stawcy in ter netu Di tle vsena wy klu czyło jed nak prze‐ 
ka zy wa nie za ka za nego ma te riału drogą elek tro niczną. Po zo stało przy pusz czać, że
bra cia być może ko rzy stali z bar dziej tra dy cyj nych ka na łów, które były co prawda
po wol niej sze, ale jed no cze śnie bar dziej pewne, a budka z kieł ba skami sta no wiła
w ta kim przy padku trzy gwiazd kową przy krywkę.



Hra bianka za brała czte rech lu dzi do cięż kiej ro boty i  po je chała do Al ler slevu,
gdzie resztki budki spo czy wały w kon te ne rach na śmieci. Pa mię ta jąc o far szu, na‐ 
ka zała po li cjan tom szu kać to wa rów, które wcze śniej prze cho wy wano w  za mra‐ 
żarce budki; zna le ziono i otwo rzono dwie duże pla sti kowe torby. Hra bianka była
za do wo lona. Za chę ciła ich krótką mo ty wu jącą gadką i  od su nęła się od smrodu.
Re zul tat był za chę ca jący – pra wie trzy dzie ści nie przy jem nie pach ną cych CD-ROM-
ów.

Swój wkład w do cho dze nie Pau line za wdzię czała świą dowi i przy pad kowi. Gdy
Hra bianka po je chała do Al ler slevu, Pau line po czuła się zbędna. Było dla niej ja‐ 
sne, że ocze ki wano od niej od kry cia tego i  owego, tyle że nie bar dzo wie działa
czego ani jak. Z braku bar dziej spre cy zo wa nych po my słów po sta no wiła przejść się
po ogro dzie, czego je dy nym re zul ta tem stało się upo rczywe swę dze nie łydki pod
cho lewą jed nego z ko za ków. Kil ku krot nie spró bo wała po zbyć się tego pro blemu,
ko piąc się piętą, co do pro wa dziło je dy nie do tego, że po draż nie nie stało się punk‐ 
towe i wkrótce było nie do wy trzy ma nia. Przy sta nęła na scho dach pro wa dzą cych
do drzwi wej ścio wych, roz su nęła za mek bły ska wiczny ko zaka, drugą ręką wspie‐ 
ra jąc się na skrzynce pocz to wej, która wi siała na kołku, na ścia nie ze wnętrz nej na
lewo od wej ścia. Było to nie zdarne, ale roz sąd niej sze niż sia da nie na mo krych
płyt kach. Po dra paw szy się po rząd nie, za uwa żyła, że dolna cześć skrzynki wy gląda
co kol wiek dziw nie. Jej ścianki boczne były zro bione tak, że wy sta wały na kilka
cen ty me trów poza kra wędź spodu; po chy liła się i  spoj rzała od dołu. Na każ dym
końcu przy kle jona była kie szeń kom pu te rowa; dało się tu ukryć dwa twarde dyski.
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So bota była dla Si mon sena i jego do cho dze nia dniem fru stru ją cym. Pe sy mi styczna
prze po wied nia Pe der sena o moż li wym za le wie fał szy wych zgło szeń jako re ak cji na
opu bli ko wa nie fo to gra fii re kon struk cji twa rzy ofiar mordu zbio ro wego w  Bag‐ 
svær dzie wy ko na nych przez Ar thura Elvanga speł niła się co do joty.

Już w  pią tek zgło sze nia te le fo niczne za lały ko mi sa riaty w  ca łym kraju, a  Ko‐ 
mendę Główną w szcze gól no ści, w więk szo ści były to wia do mo ści od lu dzi usi łu ją‐ 
cych wci snąć po li cji nie praw dziwe in for ma cje o za bi tych. Wiele z nich ła two było
od siać, ale nie wszyst kie, więc praca przy iden ty fi ka cji zmar łych się prze cią gała.
Wy ją tek sta no wił Pan Pół nocny Za chód, któ rego roz po znano jako Thora Grana,
pięć dzie się ciocz te ro let niego ar chi tekta z  År hus. Dwóch stu den tów ar chi tek tury
zgło siło się oso bi ście na ko mi sa riat w Lyngby, przy no sząc cza so pi smo bran żowe
„Ar chi tekt” z kwiet nia 1999 roku, w któ rym Thor Gran opu bli ko wał ar ty kuł o war‐ 
tych za cho wa nia bu dyn kach. Na wet prze ciętny czło wiek mógł stwier dzić po do‐ 
bień stwo mię dzy osobą na zdję ciu w ma ga zy nie a por tre tem od two rzo nym przez
Elvanga. Po zi den ty fi ko wa niu Thora Grana w śledz twie bra ko wało je dy nie na zwisk
Pana Pół noc nego Wschodu i Pana Po łu dnio wego Wschodu. Si mon sen po je chał do
domu w prze świad cze niu, że i oni zo staną od na le zieni do czasu, gdy na stęp nego
dnia po jawi się w pracy – był to opty mizm zbu do wany na nie wie dzy o tym, że tych
dwóch stu den tów ar chi tek tury trzy krot nie od sy łano jako nie wia ry god nych świad‐ 
ków i tylko ich wła sny upór za pew nił po li cji suk ces.

Si mon sen wró cił do biura do piero około je de na stej w  so bot nie przed po łu dnie,
po ra nek po świę ca jąc na upo rząd ko wa nie wielu pry wat nych spraw, które z  po‐ 
wodu na wału pracy od su wał od sie bie w  ciągu ty go dnia. Wszedł do ga bi netu
uzbro jony w ku bek z kawą i to rebkę z cro is san tami, za siadł za biur kiem i roz po‐ 
czął dzień od te le fonu do córki. Był umó wiony z  Anną Mią do kina na wie czór
i chciał się do wie dzieć, gdzie i kiedy mają się spo tkać, za nim rzuci się w wir pracy.
Jego te le fon był głu chy. Ze zdzi wie niem kil ku krot nie, bez skutku, na ci snął przy‐ 
cisk na te le fo nie sta cjo nar nym, po czym z we wnętrz nej kie szonki wy cią gnął ko‐ 
mórkę. Była wy łą czona, po tym jak w nocy ode brał liczne te le fony od przy pad ko‐ 
wych lu dzi, któ rzy nie chcieli ni czego poza obu dze niem go, i  za po mniał ją rano
włą czyć, co było błę dem. Ak ty wo wał ją, za cze kał na sy gnał i na tych miast ode brał
po łą cze nie. Ja kaś ko bieta albo star sza dziew czynka roz ba wio nym gło sem po wie‐ 
działa, że wśród por tre tów po szu ki wa nych roz po znała swo jego star szego brata.
W tle sły chać było na wo ły wa nia i śmiech. Nie od po wia da jąc, prze rwał roz mowę,
se kundę póź niej ode brał na stępną. Tym ra zem dzwo nił męż czy zna, który uwa żał,
że wi dział jed nego z po szu ki wa nych w ze szłym roku pod czas me czu piłki noż nej
na sta dio nie Brøndby. Znów wy łą czył ko mórkę i po szedł do biura Pe der sena, gdzie
kartka na drzwiach od sy łała do Po ula Tro ul sena.



Ga bi net Tro ul sena był wy jąt kowy. Naj bar dziej przy tulny w  wy dziale za bójstw.
Przez lata i dzięki wpraw nemu oku wła ści ciela udało się tu zgro ma dzić ume blo wa‐ 
nie spra wia jące, że biuro przy po mi nało bar dziej sa lon niż miej sce pracy. Ob razu
do peł niał gi gan tyczny te le wi zor z pła skim ekra nem, który pier wot nie zo stał za ku‐ 
piony jako ta blica in for ma cyjna do kan tyny, ale przez godną po ża ło wa nia biu ro‐ 
kra tyczną po myłkę zo stał za mon to wany na ścia nie w tym ga bi ne cie. Roz wią za nie,
z któ rego wszy scy byli za do wo leni, po nie waż nikt nie ży czył so bie za kłó ca nia po‐ 
sił ków przez obo jętne im in for ma cje od kie row nic twa po li cji. Te raz zy skali miej sce
spo tkań na czas roz gry wek spor to wych, które po pro stu obo wiąz kowo na le żało
śle dzić. W do datku było to przy jemne po miesz cze nie.

Gdy Si mon sen wszedł do ga bi netu, Tro ul sen le żał na so fie i oglą dał film ry sun‐ 
kowy, pod czas gdy Pe der sen spo czy wał w fo telu, czy ta jąc pi smo o za kła dach spor‐ 
to wych. Ża den z nich nie był skłonny do szyb kiego prze rwa nia swo jego za ję cia,
gdy zja wił się ich szef.

– Co się tu, do cho lery, dzieje? – za py tał.
Tro ul sen wy łą czył te le wi zor i od po wie dział:
– Nic, oprócz tego, że je stem zdzi wiony, jak bar dzo zmniej szyła się ilość krwi

w kre sków kach, od kąd by łem dziec kiem, w su mie szkoda.
Pe der sen odło żył pi semko i wy ja śnił:
– Po łowa spo łe czeń stwa wpa dła na ten kiep ski po mysł, żeby po in for mo wać

o czymś po li cję. Na sze li nie te le fo niczne tego nie wy trzy mały, nie da się ni g dzie
za dzwo nić ani ode brać żad nego po łą cze nia.

– Jak to? – za py tał zdez o rien to wany Si mon sen.
– Cóż, współ cze sne spo łe czeń stwo ła two zde sta bi li zo wać, na wiele spo so bów.

Po łowa spo łe czeń stwa to oczy wi ście prze sada, nie trzeba wiele wię cej niż kilku ty‐ 
sięcy osób i moż li wo ści sieci te le fo nicz nej się wy czer pują, a mó wię o ca łym kraju,
nie tylko o HS. Wła śnie usły sze li śmy, jak mó wił o tym w wia do mo ściach ja kiś eks‐ 
pert od te le ko mu ni ka cji, co zresztą pew nie spo wo duje, że te le fo nów bę dzie jesz‐ 
cze wię cej.

– Na in nych ko mi sa ria tach też nie dzia łają te le fony?
– Ra czej tak, sy tu acja jest zróż ni co wana, ale nikt nie ogar nia ca ło ści.
– A co z sze fo stwem? Zo stało po in for mo wane?
Tro ul sen usiadł na so fie.
– Tak, wła śnie wrzu ci li śmy list do skrzynki – do dał, za pra wia jąc wy po wiedź wi‐ 

siel czym hu mo rem.
Si mon sen po słał mu wście kłe spoj rze nie.
– Ko men dant Główny jest na kon fe ren cji w Lon dy nie – wy ja śnił Pe der sen. – Szef

po li cji ko pen ha skiej jest na zło tych go dach na wy spie Fal ster.
– Czyli nikt nie pró buje opa no wać tego sza leń stwa?
– Nie mam po ję cia. Do piero ostat nie pół go dziny było na prawdę fa talne. Przed

trzema kwa dran sami te le fony dzia łały, ale czas ocze ki wa nia na po łą cze nie był ab‐ 
sur dal nie długi. By li śmy w cen trali…

– Call cen ter – prze rwał mu Tro ul sen. – Pa mię taj, że to się na zywa call cen ter.
Cen trala te le fo niczna była w sta rych cza sach, dawno, dawno temu w epoce zżar‐ 
tej przez mole, gdy urzą dze nia tech niczne dzia łały.

Si mon sen z iry ta cją przy wo łał go do po rządku.



– Prze stań, Poul. Je śli nie chcesz wnieść nic roz sąd nego, idź do domu. Da lej,
Arne.

– Hm, nie stety, nie ma wiele wię cej do do da nia. Może poza tym, że nie któ rzy
z  na szych ko le gów do lali oliwy do ognia, po da jąc na sze nu mery pry watne i  nu‐ 
mery bez po śred nie w pracy na stro nach in ter ne to wych, ale to już chyba od kry łeś?
Obaj je ste śmy na li ście, ale Po ulowi, Hra biance i Pau line się upie kło. Chcesz zo ba‐ 
czyć jedną z tych stron in ter ne to wych, na któ rych po dano na sze nu mery?

Si mon sen za prze czył ru chem głowy. Tro ul sen się włą czył; tym ra zem kon struk‐ 
tyw nie.

– Ku pi łem dwa na ście pa kie tów star to wych. Leżą w  po koju Ar nego. Wy mień
kartę SIM, Si mon, i za pisz swój nowy nu mer na ta blicy.

– Do brze po my ślane, ale to musi chwilę za cze kać. Czy w cen trali coś jesz cze po‐ 
wie dzieli? Czy pój ście tam na coś się zda?

– Na dziurę w  mo ście. Bie gają w  kółko jak bez głowe kur czaki, prze ma wiają
tech nicz nym na rze czem, ale prawda jest taka, że są tak samo bez radni jak cała
reszta. Po prawi się do piero wtedy, gdy lu dzie prze staną dzwo nić.

– A kiedy to na stąpi?
Tro ul sen z re zy gna cją wzru szył ra mio nami. Si mon sen po szu kał wzro kiem Pe der‐ 

sena. On też nie po tra fił od po wie dzieć, mach nął rę koma i po krę cił głową.
– Czyli zo sta wiamy wszystko tak, jak jest?
Py ta nie było re to ryczne. Ża den z nich nie od po wie dział, ale obaj uni kali wzroku

szefa. Si mon sen przez chwilę stał mię dzy nimi, mil cząc; na gle wy szedł bez słowa.
Do piero po go dzi nie wró cił do biura, w któ rym at mos fera nie zmie niła się zna‐ 

cząco od jego wyj ścia. Tro ul sen obo jęt nie prze kart ko wy wał stos ra por tów; Pe der‐ 
sen znów schwy cił pi semko o  za kła dach spor to wych. Si mon sen wy rwał ich z  le‐ 
targu, mó wiąc:

– Za czyna się po pra wiać. Mo żemy li czyć na to, że w  ciągu go dziny, naj wy żej
dwóch od zy skamy po łą cze nia. Wy ko rzy stajmy ten czas na usta le nie, co wiemy
o Panu Pół noc nym Wscho dzie i Panu Po łu dnio wym Wscho dzie, za nim znowu za‐ 
czną spły wać po ważne in for ma cje. Mu simy się li czyć z  tym, że upo rząd ko wa nie
tego ca łego ba ła ganu może nam za jąć cały dzień. Chcę też wie dzieć, co usta li li‐ 
ście w spra wie Thora Grana. A poza tym mo że cie znowu wło żyć swoje stare karty
SIM do te le fo nów.

– Co się stało? Dla czego się skoń czyło? – za py tał za sko czony Pe der sen.
– Jesz cze się nie skoń czyło, ale za czyna słab nąć. Za bie ramy się do pracy?
Tro ul sen zi gno ro wał za chętę i włą czył te le wi zor. Zna lazł ka nał in for ma cyjny, na

któ rym por tret Si mon sena w  młod szym wy da niu aku rat zaj mo wał pół ekranu.
Lekko se ple niąca re dak torka py tała:

– Czy fakt, że lu dzie w ogóle są go towi do cze goś ta kiego, nie nad wy ręża au to ry‐ 
tetu po li cji?

Trza ski na li nii je dy nie czę ściowo ukryły iry ta cję w gło sie Si mon sena:
– Pro szę po wie dzieć, czy pani w ogóle nie ro zu mie, co do pani mó wię? Nie ob‐ 

cho dzi mnie żadne „nad wy rę ża nie”. Pro szę po wie dzieć, co by pani zro biła, gdyby
na pad nięto pa nią w dro dze do domu?

– To ja za daję py ta nia.
– A wła śnie że nie. To u pani było wła ma nie. Pani dziecko znik nęło. Pani sa mo‐ 

chód zo stał stor pe do wany przez pi ja nego kie rowcę. I co pani robi?



Ci sza prze cią gnęła się o dwie se kundy dłu żej, niż po winna. Dwie wy mowne se‐ 
kundy, wzmoc nione tym, że Si mon sen prze rwał po łą cze nie i tym sa mym za koń czył
wy wiad.
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W nie dzielę roz pę tało się pie kło.
Pię ciu ska za nych na śmierć męż czyzn pa trzyło na czy tel nika z pierw szej strony

„Dzien nika”. Każdy był po ka zany w  ostat niej se kun dzie ży cia, z  wy jąt kiem jed‐ 
nego, który był już mar twy. Grube nie bie skie ny lo nowe sznury wi do czne były wo‐ 
kół szyi każ dego z nich. Z ich oczu wy zie rał strach, a ga zeta z tymi fo to gra fiami
sprze dała się w  więk szym na kła dzie, niż gdyby zdra dzano naj więk sze skan dale
z udzia łem ro dziny kró lew skiej. Re dak cja nie oka zała cie nia li to ści, na głó wek był
wy raź nie skie ro wany prze ciw nie szczę śni kom: Dzień sądu, i kłuł oczy wy so kimi na
cal, czar nymi li te rami. Ga zeta zo stała na tę oka zję za opa trzona w  ośmio stro ni‐ 
cowy do da tek spe cjalny, fo to mon taż, na któ rym se kwen cje fil mowe, które do stała
Anni Staal, za mro żono nie mal klatka po klatce, żeby ża den z od ra ża ją cych szcze‐ 
gó łów nie zo stał oszczę dzony jej czy tel ni kom.

Staal i wy dawca stali przed wej ściem głów nym do re dak cji i cze kali. Do cho dziła
dzie wiąta, a ulica była pu sta, osnuta mgłą i szara w ten zimny po ra nek.

– Je steś pe wien, że nie po win nam uczest ni czyć? – spró bo wała ko bieta po raz
trzeci.

Jej szef ziew nął, noc oka zała się długa, a on był zmę czony.
– Prze stań już, Anni. Tak, je stem pe wien. Po ka żesz się i  so bie pój dziesz. Nie

mogą po my śleć, że się cho wasz. Nie chcę ry zy ko wać, że ze chcą cię po szu ki wać
czy co tam może im przyjść do głowy. Opo wiedz mi ra czej o at mos fe rze.

– O ja kiej at mos fe rze?
– W re dak cji, w spo łe czeń stwie, do koła. Mówi się, że wiesz, co w tra wie pisz czy.
Staal nie przy jęła po chwały. Była zbyt bez po śred nio wy ra żona.
– Tyle się mówi, ale na sza strona in ter ne towa jest roz pa lona do czer wo no ści czy

co tam się z taką stroną dzieje. Od no to wa li śmy sto ty sięcy wejść, a to do piero po‐ 
czą tek. Cały dział kom pu te rowy jest po sta wiony na nogi, żeby opa no wać to na tę‐ 
że nie. Już trzy krot nie pod ra so wali nasz ser wer wi deo, żeby skró cić czas ocze ki wa‐ 
nia.

Dy rek tor nie był za in te re so wany tech niką.
– Wy śmie ni cie, wy śmie ni cie, ale co my ślą lu dzie? Wiesz, po obej rze niu fil mów.

Jest zro zu mie nie dla na szego ty tułu? Do brze tra fi li śmy?
– Frag ment filmu z mi ni busa z Tho rem Gra nem robi swoje. Wiesz, ten, w któ rym

on de cy duje się na tego ma łego…
– Ci cho! Nie chcę znów sły szeć tego zda nia. Ni gdy wię cej.
– Ty powy od ruch, pra wie wszy scy tak re agują.
Dy rek tor po wie dział do bit nie:
– Zmieńmy te mat.
Staal zi gno ro wała jego prośbę.



– Thor Gran ode brał ci słowa: to, co czy ste, uczy nił brud nym. Te raz nie mo żesz
się prze móc, żeby ich użyć. Na wet nie mo żesz znieść my śle nia o nich.

– Zo sta łaś też psy cho lo giem?
– Nie, ale z jed nym roz ma wia łam.
– Okej, może masz ra cję. W każ dym ra zie nie do brze się od tego robi.
– Co ma de cy du jące zna cze nie. Bez po śred nie współ czu cie tra fia na śmiet nik.

Gdy lu dzie ko lejny raz zo ba czą te eg ze ku cje, będą je oglą dać bez po ru sze nia
i  z mil czącą ak cep ta cją, je śli ak cep ta cja nie jest już oczy wi sta. Otrzy muję sporo
mejli.

– Taaa, wol ność słowa jest po to, by z niej ko rzy stać, a w kon sty tu cji nic nie ma
na te mat bez wa run ko wego dy stan so wa nia się wo bec za bójstw.

– Za pew niam cię, że wielu nie za cho wuje dy stansu, wręcz prze ciw nie. Ale pi szą,
oczy wi ście, ci naj bar dziej eks tre malni. Ogól nie przy pusz czam, że więk szość lu dzi
na wet łzy nie uroni nad za bi tymi, ro zu miesz, co mam na my śli. Je stem pewna, że
na prawdę wielu oso bom, tak jak to bie, to zda nie, któ rego nie chcą wy po wie dzieć
i które naj chęt niej by wy parli z pa mięci, sie dzi w gło wie, gdy my ślą o tej spra wie.

Dy rek tor nie znacz nie się uśmiech nął. Po tem spoj rzał na ze ga rek i za tę sk nił za
swoją sofą; na próżno ba dał wzro kiem ulicę, stwier dził, że nic no wego nie po ja‐ 
wiło się w polu wi dze nia. Przez chwilę stali w mil cze niu, po czym wró cił do roz‐ 
mowy:

– Udało się za cho wać in for ma cje w ta jem nicy?
Staal przez chwilę zwle kała z od po wie dzią.
– Chyba tak. Za da li śmy so bie wiele trudu. Sprze daż de ta liczną w kio skach ko‐ 

pen ha skich wstrzy mano wczo raj wie czo rem, a  za ufani lu dzie pil no wali ga zet,
które za ła do wy wano do po cią gów noc nych ja dą cych na pro win cję. Poza tym żad‐ 
nemu z  pra cow ni ków nie po zwo lono wziąć ga zety do domu, więc szok na stą pił
mniej wię cej w tym sa mym cza sie w ca łym kraju, że tak po wiem. Ba łeś się za kazu
są do wego?

– Nie cho dzi o  to, czy się ba łem, po pro stu nie wy ra zi łaś się zbyt ja sno, Anni.
Czy in for ma cja wy cie kła wcze śniej mimo na szych sta rań?

– Nie, cho ciaż nie je stem do końca pewna. W każ dym ra zie po li cja zo stała za sko‐ 
czona, a  wielu funk cjo na riu szy kry mi nal nych nie za an ga żo wa nych bez po śred nio
w sprawę dziwi się, że za każ dym ra zem, gdy dzieje się coś istot nego w kwe stii
tych mor derstw na pe do fi lach, wy dział jest da leko w tyle. Naj wy raź niej to nie szef
po li cji kry mi nal nej in spek tor Si mon sen do ci ska pe dał gazu. A mi ni ster spra wie dli‐ 
wo ści z  pew no ścią też nie zo stał ostrze żony. Sły sza łam wia do mo ści ra diowe
o  dzie wią tej, mu siał w  par la men cie umy kać pod ob strza łem dzien ni ka rzy ja sno
wy ra ża ją cych swoje zda nie. Ga dał bzdury.

– Bie da czy sko, naj pierw zo sta nie oto czony, a po tem za szlach to wany.
– Po li tycy przez cały rok są zwie rzyną łowną, a krew mi ni stra jest jed nym z naj‐ 

szla chet niej szych pły nów, ja kie można uto czyć z da nej sprawy. Ten ro dzaj cie czy
przy daje oso bi stego pre stiżu, od czasu do czasu daje też pod wy żkę. Nie mia łeś
z tym do czy nie nia?

– Nie, nie ga dam z chci wymi gry zi piór kami. Po wiedz, dla czego zwle ka łaś z od‐ 
po wie dzią?

– Bez kon kret nego po wodu. Uwa żam po pro stu, że to spo tka nie jest zwo łane
zbyt po śpiesz nie. Nie mo żesz nie do ce niać se kre ta rza stanu Hel mera Ham mera,



on ma wpły wo wych przy ja ciół. Bar dzo wpły wo wych.
– Nie ro zu miem związku.
– Być może go nie ma, ale nie mo żemy być ślepi na to, że te, na zwijmy to, ten‐ 

den cje wśród opi nii pu blicz nej, wi do czne przez kilka ostat nich dni, od czasu do
czasu do ty kają ja kichś czu łych punk tów. Na przy kład po ja wiają się głosy, żeby po‐ 
cią gać do od po wie dzial no ści branżę tu ry styczną za ewen tu alne wa ka cje, pod czas
któ rych go ście zbyt nio zbli żają się do miej sco wych dzieci.

Na dy rek to rze nie zro biło to wra że nia.
– Branża tu ry styczna, och, prze stań.
– Albo banki za prze lewy in ter ne towe za za kup por no gra fii dzie cię cej. To je den

z tych no wych po my słów, które zy skują co raz więk sze po par cie, ale te raz, jak wi‐ 
dzę, przy by wają twoi go ście.

Staal wska zała na tak sówkę, która wła śnie skrę ciła zza rogu. Mu siała go lekko
szturch nąć, żeby spoj rzał.

Także Ham mer szturch nął – Tro ul sen otrzy mał na po mi na ją cego kuk sańca w bok
za swój kry tyczny ko men tarz o wąt pli wych kom pe ten cjach ko mi tetu po wi tal nego.
Se kre tarz stanu po chy lił się i  pa trząc przez przed nią szybę, stwier dził, że jego
współ pa sa żer poza wszyst kim ma ra cję. Je śli dwoje lu dzi można było w ogóle na‐ 
zwać ko mi te tem. Prze tarł oczy i  zdu sił ziew nię cie. Nie dziela le d wie się za częła,
a on był na no gach już od po nad pię ciu go dzin.

O 3.30 za dzwo nił te le fon, a głos, który znał i któ rego wła ści cielka ab so lut nie nie
po winna była dzwo nić do niego do domu, na tych miast go obu dził. Ko bieta, która
prze rwała jego sen, miała wiele imion. Jed nego z nich uży wała na swoim wy soce
wy spe cja li zo wa nym sta no wi sku w  świe cie gieł do wym, dru gie było prze zna czone
do bar dziej to wa rzy skich oka zji. Jako je den z nie licz nych znał oba. Wie dział także,
że bę dąc w po sia da niu po kaź nego ma jątku i  od po wied nich kon tak tów, można ją
było wy na jąć na doby oraz że warta była każ dej wy da nej ko rony. Słu chał, jed no‐ 
cze śnie mo dląc się do wyż szych in stan cji, żeby zna la zło się uza sad nie nie tego te‐ 
le fonu, nie zgod nego z wszelką etyką biz ne sową. Jego mo dły zo stały wy słu chane.
Miała dla niego eg zem plarz „Dzien nika”. Jej pen tho use znaj do wał się bli sko jego
domu, spo tkali się w po ło wie drogi. Do stał ga zetę, a do tego jesz cze cmok nię cie
w po li czek. Na wet nie mu siała do da wać, że winny jest jej te raz wielką przy sługę.

Ha słem prze wod nim ko lej nych go dzin było da mage con trol; fakt, że miał uza‐ 
sad niony po wód, by zbu rzyć nocny sen wielu in nych osób, nie sta no wił wiel kiego
po cie sze nia. Stop niowo, roz mowa po roz mo wie, zy skał jako taką kon trolę nad sy‐ 
tu acją.

Gdy pod je chał tak sówką po Tro ul sena, był już w nie naj gor szym na stroju i miał
siły, żeby po ra dzić so bie ze wście kłym po to kiem słów, któ rym ob rzu cił go funk cjo‐ 
na riusz.

– Mogę rów nie do brze po wie dzieć to wprost: je śli chce pan za szko dzić Si mo‐ 
nowi, to może mnie pan po ca ło wać w wia dome miej sce, nie ważne, jak wielką ma
pan wła dzę. Pro szę ani przez chwilę na mnie nie li czyć.

Męż czy zna, de li kat nie rzecz uj mu jąc, nie ule gał pre sji władz.
– Wcale nie o to cho dzi – od po wie dział Ham mer spo koj nie. – Prze ciw nie. Zresztą

już to wy ja śnia łem przez te le fon.
– Nie na wi dzę sa mego sie bie za knu cie za jego ple cami. Po co to całe stra sze nie

ta jem nicą?



– Pań ski szef jest świetny w kie ro wa niu do cho dze niem i kiep ski w kon tak tach
z prasą. Ostat nie, czego te raz po trze buję, to żeby za czął roz ma wiać z  „Dzien ni‐ 
kiem”. Poza tym po li cyjna część obec nego za da nia może zo stać wy ko nana na niż‐ 
szym po zio mie, to zna czy przez pana.

Tro ul sen do ce nił szcze rość i nieco się roz luź nił.
– Co te raz robi Si mon? Gdzie jest?
– Leży w swoim łóżku i śpi, na co na prawdę za słu żył i czego bar dzo po trze buje.
Tro ul sen po ta ku jąco kiw nął głową. Trudno było nie po czuć sym pa tii do tego

czło wieka.
– Jak pan to zdo był?
– Mia łem fart.
Przez chwilę je chali w mil cze niu.
– Dla czego ja? Ja też nie zno szę tej wy włoki – za py tał w końcu Tro ul sen.
– Wła śnie dla tego, że jej pan nie znosi, ale też dla tego, że pan nie kąsa. Po nie‐ 

waż zna pan swoje miej sce i trzyma dziób na kłódkę pod czas spo tkań. I po nie waż
ta, którą na zy wa cie Hra bianką, jest w Odense.

Tro ul sen nie znacz nie się uśmiech nął. Znów prze je chali kilka prze cznic. Tym ra‐ 
zem to Ham mer prze rwał ci szę.

– O czym pan my śli?
– Że szcze ro ści też można nad użyć. Za wsze jest pan taki bez po średni?
Se kre tarz stanu uchy lił się od od po wie dzi. Za czął się ra diowy ser wis in for ma‐ 

cyjny i obaj go słu chali. Punk tem kul mi na cyj nym był krótki wy wiad z mi ni strem
spra wie dli wo ści; nic nie mo gło ukryć jego ża ło snej nie wie dzy.

– Ale bła zen! – sko men to wał Tro ul sen.
Ham mer nie był taki ostry w oce nie. Mi ni ster spra wie dli wo ści był jego je dy nym

prze ocze niem, ale do szło do niego przez od cię cie się od świata.
– On prze trwa. Może na wet jest naj bar dziej od porny z nich wszyst kich.
Tak sówka pra wie do tarła na miej sce.
– Nie sły chane: ko mi tet po wi talny zło żony z  ta blo ido wych pa dli no żer ców – po‐ 

wie dział pro wo ka cyj nie Tro ul sen.
Ham mer go szturch nął. Bez re zul tatu.
– Urwę cycki tej wred nej ba bie.
– Nie, ni czego jej pan nie urwie. Pan sie dzi ci cho. Dy plo ma cja nie jest pań ską

mocną stroną.
Tak sówka się za trzy mała.
– Zresztą więksi od pana mu sieli prze łknąć ta kie słowa – do dał Ham mer. Nadał

twa rzy cza ru jący wy raz i wy siadł.
Za pro wa dzono ich do tego sa mego po miesz cze nia, w któ rym w piąt kowy wie‐ 

czór Anni Staal przed sta wiła frag menty fil mów wi deo. Przy suto za sta wio nym
stole sie działa trzy dzie sto kil ku let nia ko bieta i cze kała. Sze fowa ze społu do rad ców
praw nych z „Dzien nika” pod nio sła się i po dała dłoń na po wi ta nie, jed no cze śnie się
przed sta wia jąc. Na stęp nie usia dła w  ocze ki wa niu. Tro ul sen na tych miast po czuł
z nią pe wien ro dzaj wspól noty. Ja sne było, że jej też przy pa dła w udziale rola dru‐ 
go pla nowa. Dwóch re dak to rów pro wa dziło luźną roz mowę, czę stu jąc się tym, co
na stole; ko bieta za do wo liła się szklanką soku, Tro ul sen fi li żanką czar nej kawy. Po
trzech buł kach i cro is san cie dy rek tor wresz cie roz po czął.



– To chyba wy pro si li ście o tę roz mowę, więc może naj le piej bę dzie, je śli od razu
po wie cie, w czym mo żemy wam po móc.

– Pro szę so bie ła ska wie da ro wać te bzdurne uwagi, nie uważa pan, że je ste ście
nam winni wy ja śnie nia? – od po wie dział za ska ku jąco ostro Ham mer.

Tro ul sen się ode zwał, nie zwa ża jąc, że we dług wcze śniej szych usta leń miał sie‐ 
dzieć ci cho.

– To jest kla syczny przy kład za ta je nia ma te ria łów do wo do wych i wy…
Nie do koń czył. Ham mer prze rwał mu ru chem ręki, czemu, ku wła snemu zdzi‐ 

wie niu, się pod po rząd ko wał i nie do koń czone zda nie za wi sło w po wie trzu. Ale go‐ 
spo darz pod jął wą tek. Spoj rzał za chę ca jąco na współ pra cow nicę.

– Może po win ni śmy naj pierw za jąć się ma te ria łem do wo do wym. Ze chcesz?
Ko bieta pod jęła te mat. Przez ko lejne dzie sięć mi nut prze ma wiała praw ni czym

żar go nem, któ rego nikt nie słu chał. Za koń czyła trium fal nie:
– Poza tym już w nocy z piątku na so botę prze sła li śmy se kwen cje wi deo z pi‐ 

smem prze wod nim do ko mi sa riatu po li cji przy Store Kon gens gade. Ma te riał do‐ 
star czono około go dziny dru giej. Z  li stu ja sno wy nika, że filmy praw do po dob nie
mają zna cze nie dla po li cyj nego śledz twa w  spra wie za bójstw pe do fi lów, o  czym
zresztą nie je ste śmy zo bo wią zani in for mo wać.

– Ma pani ko pię tego li stu?
Szyb ciej, niż kto kol wiek zdo łałby za rzu cić im dzia ła nie pro forma, zna la zła dwa

eg zem pla rze w swo ich pa pie rach i prze ka zała je go ściom. Tro ul sen i Ham mer po‐ 
dzię ko wali. Za do wo lony wy dawca na lał so bie fi li żankę kawy i szar mancko za ofe‐ 
ro wał dzba nek z kawą sze fo wej praw ni ków, ale ta od mó wiła, po trzą sa jąc głową.
Go ście czy tali. Pi smo było dłu gie, nie ja sne i  nie po trzeb nie za wi kłane. To, co
można było wy ja śnić w  kilku li nij kach, zo stało roz cią gnięte na trzy i  pół strony
i do piero w po ło wie dru giej strony czy tel nik mógł zo rien to wać się, czego w ogóle
do ty czy cała wia do mość. Ham mer skoń czył pierw szy.

– Tak, dzięki temu mie li ście nie mal pew ność, że to pi semko trafi na sam spód
stosu. Na wet nie wy dru ko wa li ście go na swoim pa pie rze fir mo wym.

Praw niczka wy ra ziła nie szczere ubo le wa nie.
– To nie do pa trze nie, było późno. Ale moim zda niem szcze gó łowo po in for mo wa li‐ 

śmy po li cję.
Ham mer od po wie dział ko bie cie, zwra ca jąc się jed nak do wy dawcy.
– Może tak, może nie. Na ra zie mamy sześć ofiar i żad nej gwa ran cji, że nie bę‐ 

dzie dal szych za bójstw. Je śli póź niej okaże się, że to, po wiedzmy, „opóź nie nie”
przy czyni się do śmierci in nych osób, obie cuję, że wa sze po stę po wa nie sta nie się
przed mio tem pro cesu są do wego, z pew no ścią bar dzo dłu giego pro cesu.

Wy dawca nie wy glą dał na czło wieka, który chciałby mieć na karku roz wle kłą
sprawę są dową. Nie spo koj nie po ru szył się na krze śle. W  prze ci wień stwie do
praw niczki, która su szyła swoje che micz nie wy bie lone zęby w sze ro kim, peł nym
ocze ki wa nia uśmie chu.

Na stępny krok na le żał do Ham mera. Z we wnętrz nej kie szonki wy jął kartkę pa‐ 
pieru. Tro ul sen do strzegł, że wia do mość była na pi sana od ręcz nie i nie zbyt długa,
ale nie zdo łał do strzec tre ści. Wy dawca prze czy tał, zbladł i przez chwilę mil czał.

– Czego pan chce? – za py tał w końcu.
Ham mer ode brał mu kartkę, mó wiąc spo koj nie, ale bez ogró dek:



– Ste no gramy roz mów, które Staal prze pro wa dziła z  czy tel ni kami o  go dzi nie
dwu na stej, włą cza jąc w to do stęp do da nych osób, które miały istotne in for ma cje
o za bi tych. Poza tym ak tyw nej i nie ogra ni czo nej współ pracy Staal z Tro ul se nem
przez na stępne go dziny.

Ko lor twa rzy wy dawcy zro bił się nie zdrowy, a jego głos pod niósł się o oktawę.
– To wy klu czone. Nie prze ka zu jemy na zwisk na szych…
Sam prze rwał, gdy Ham mer wy cią gnął te le fon ko mór kowy i za czął stu kać w kla‐ 

wi sze. Wy dawca z re zy gna cją zwró cił się do praw niczki:
– Bar dzo dzię kuję. Ogrom nie nam po mo głaś.
Mi nęła chwila, za nim do ko biety do tarło, że zo stała wy pro szona. Gdy się to

wresz cie stało, szybko się pod nio sła, po zbie rała swoje pa piery i opu ściła po miesz‐ 
cze nie ze zło ścią i bez po że gna nia. Męż czyźni od cze kali, aż wy szła.

Gdy tylko drzwi się za trza snęły, Ham mer także wstał.
– Ja chyba też już pójdę, szcze góły omó wi cie sami. Je stem pe wien, że znaj dzie‐ 

cie roz sądne roz wią za nie. Poul, za dzwoni pan do mnie za pół go dziny, kiedy doj‐ 
dzie cie do po ro zu mie nia?

Jego bez li to sna aro gan cja za pie kła. Wy dawcy obce było trak to wa nie go jak
osoby, która ustala szcze góły. Nie miał jed nak wyj ścia, prze łknął więc to po ni że‐ 
nie.
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Kon rad Si mon sen nie uczest ni czył w  wy da rze niach nie dziel nego po ranka. Spał.
Bio rąc pod uwagę na wał pracy mi nio nego ty go dnia, nikt nie mógł mu ni czego za‐ 
rzu cić, szcze gól nie że miał już swoje lata. Osta tecz nie jego sen prze dłu żyła Anna
Mia, gdy wśli zgnąw szy się do sy pialni ojca, wy łą czyła bu dzik na sta wiony na szó‐ 
stą. Księ życ ja sno świe cił za oknem, jego skra dziony blask pa dał na twarz śpią‐ 
cego; długo sie działa na brzegu łóżka i się mu przy glą dała. Jego od dech był nie po‐ 
ko jący, ciężki i nie równy; od czasu do czasu z tru dem ła pał po wie trze. Ten od głos
ją za smu cał i  obie cała so bie jak naj szyb ciej za jąć się le cze niem jego cu krzycy.
I jego pa le niem. Po ja kimś cza sie jego sen się uspo koił. Po gła dziła go miękko po
po liczku i ostroż nie po pra wiła koł drę, za nim wy szła z jego sy pialni.

Było po dzie sią tej, gdy szef kry mi nal nych, za spany i zdez o rien to wany, wkro czył
do sa lonu, w któ rym jego córka i były szef cier pli wie cze kali ze śnia da niem.

Star szy męż czy zna i młoda ko bieta dawno roz dzie lili mię dzy sie bie role, za częła
Anna Mia, jesz cze za nim jej oj ciec na do bre się roz bu dził:

– Mnó stwo się wy da rzyło tego ranka, ale za wią za li śmy ko ali cję prze ciw to bie
i po zwo li li śmy ci spać. My, to zna czy: ja, Ka sper i ten Ham mer.

Na lała mu kawy i przy pa liła pa pie rosa. To ostat nie ni gdy do tąd się nie zda rzyło.
Si mon sen za cią gnął się za chłan nie, a Ka sper Planck kon ty nu ował:

– Wszy scy za bici są już zi den ty fi ko wani ze stu pro cen tową pew no ścią, wła śnie
od była się kon fe ren cja pra sowa, ale naj pierw prze czy taj to.

Anna Mia wy cią gnęła „Dzien nik”. Do tąd na nim sie działa. Si mon sen pa trzył
z nie do wie rza niem. Dali mu czas na lek turę, ale i tak jego pierw sze py ta nie zdra‐ 
dzało, że nie jest jesz cze cał kiem obu dzony.

– Dla czego nic o tym nie wiem?
– Mia łeś tym cza sową kwa ran tannę – po wie dział bez ogró dek Planck.
W związku z po dej rze niem, że mo żesz się wy głu pić, krótko mó wiąc, zo sta łeś po‐ 

mi nięty, po sta wiony do kąta.
– To aku rat za czy nam ro zu mieć. Co jesz cze?
– Hel mer Ham mer za dzwo nił do mnie dziś rano, czy ra czej w nocy, i zgo dzi li śmy

się co do tego, że bę dzie naj le piej dla wszyst kich, je śli skon cen tru jesz się na wy‐ 
po czynku. Czeka cię długi dzień. Po tem za dzwo ni łem do Anny Mii i mia łem fart,
że ją tu za sta łem. By li ście wczo raj w ki nie, jak ro zu miem. Mam na dzieję, że film
był do bry.

Tym ra zem od po wie działa Anna Mia:
– Był do bry. Ja pła ka łam, tata spał.
Si mon sen od chrząk nął z iry ta cją i wstał.
– Chcę zo ba czyć te filmy wi deo.
– Nie po wi nie neś naj pierw cze goś zjeść, tato? Ku pi li śmy ci pyszne ciastka.
Nie miał za miaru.



Gdy po now nie skie ro wał wzrok na stół, nie sko men to wał tego, co zo ba czył, ale
na jego twa rzy wy raź nie za ry so wała się po waga. Je dli, pod czas gdy Planck szcze‐ 
gó łowo oma wiał wy da rze nia po ranka. Si mon sen przy słu chi wał się, nie prze ry wa‐ 
jąc, jego go ście za uwa żyli z za do wo le niem, że się uśmiech nął, do wie dziaw szy się,
jak Anna Mia do ko nała oszu stwa z bu dzi kiem. Tego się, mimo wszystko, nie spo‐ 
dzie wał. Gdy chwilę póź niej usły szeli po gwiz dy wa nie do cho dzące z ła zienki, ja sne
było, że ich plan się po wiódł. Dla za bawy wy chy lili to ast kawą, za nim Anna Mia
sprząt nęła ze stołu, a Ka sper Planck usiadł przed kom pu te rem i  jesz cze raz od‐ 
two rzył filmy. Gdy trzeba było sprzą tać, po ja wiały się jego pro blemy z  cho dze‐ 
niem.

Anna Mia po że gnała się, gdy Si mon sen wró cił do sa lonu ubrany. Obaj męż czyźni
do stali po ca łu sie, a Planck na le gał, by ob da ro wać ją bo nem na tak sówkę z pliku,
który pod pro wa dził w dziale księ go wo ści na Ko men dzie Głów nej, po nie waż zwy kłe
wozy pa tro lowe nie do rów ny wały jego zda niem nie gdy siej szym stan dar dom prze‐ 
wo zo wym.

Gdy męż czyźni zo stali sami, po now nie usie dli przy stole.
– Wcale ład nie to przy ją łeś, Si mon.
Si mon sen nie od po wie dział od razu. Wy glą dał przez okno, śle dził skle pie nie

nieba tak da leko, jak się gał wzro kiem. Za chłanna sza rówka na pły wa jąca z  za‐ 
chodu szybko wgry zała się w dzie wi czo nie bie skie niebo nad nim; wkrótce bę dzie
pa dać. Po my ślał, że pierw szy raz od dawna rano cie szy się na myśl o pracy; sen
był do brą rze czą. Po tem sku pił uwagę na swoim nie pro szo nym go ściu.

– Lu bię Hel mera Ham mera, a zresztą wy dwaj nie da li ście mi szansy – po wie‐ 
dział. – O ile mogę się do li czyć, mie li ście kilka go dzin fo rów.

– Pew nie tak, ale już ko niec z tym. Co my ślisz o fil mach?
– Bar dzo wiele, ale przede wszyst kim to, że ni gdy nie po winny zo stać opu bli ko‐ 

wane. Są obrzy dliwe w każ dym szcze góle.
– Taaa, ten przy miot nik prze wi nął się już pa ro krot nie. Jak i kil ka na ście wa ria cji

na jego te mat. „Dia bel skie”, „per wer syjne”, „od py cha jące”, „wy wo łu jące mdło‐ 
ści”, „od ra ża jące”, żeby po dać tylko kilka z tych bar dziej przy zwo itych.

– Gdzie się prze wi nęły?
– W ko men ta rzach czy tel ni ków, są ich już setki.
– Więk szość lu dzi nie lubi za bójstw. To nie po winno cię za sko czyć. Do czego

zmie rzasz?
– Że złość w głów nej mie rze nie do ty czy sa mych za bójstw, ale pra wie wy łącz nie

jest skie ro wana prze ciw Tho rowi Gra nowi i  jego… de cy zji o  wy bo rze trze ciego
dziecka. Na wet twoja córka tak za re ago wała.

Si mon sen ze zwąt pie niem kiw nął głową i po czuł się bez silny. Jako szef kry mi nal‐ 
nych nie był prze cież, do cho lery, od po wie dzialny za re ak cje opi nii pu blicz nej i nic
nie mógł po ra dzić na ko lek tywne skrzy wie nie pro por cji, mógł tylko ży wić na‐ 
dzieję, że wszystko samo z sie bie wróci do normy. A poza tym wy ko ny wać swoją
ro botę. Jego ko men tarz był nie jed no znaczny:

– No tak, nie miło to sły szeć.
Planck od szedł od te matu i opty mi stycz nie stwier dził:
– No, te raz przy naj mniej mamy coś kon kret nego, z czym można pra co wać, więc

jedźmy do HS. Szcze rze przy znaję, że do tej pory pro wa dzi łeś bar dzo udane śledz‐ 



two, ale do piero w ciągu ko lej nych dni bę dziesz mu siał udo wod nić, co na prawdę
po tra fisz.

– Ni czego nie mu szę udo wad niać, a te raz cały ra nek by łem od cięty od in for ma‐ 
cji, więc pół go dziny w jedną czy w drugą nic nie zmieni. To pół go dziny wy star czy
aku rat na opo wie dze nie, czego do wie dzia łeś się, pi jąc piwo w skle piku przy Bag‐ 
sværd Ho ved gade. Nie można po wie dzieć, że by łeś skory do wy ja śnień, a pod czas
tych kilku razy, gdy mia łem czas za dzwo nić, brzmia łeś jak byś był wcięty. I jak są‐ 
dzę, nie spę dził byś tam tylu go dzin, gdyby nic z  tego nie wy ni kało. Od dawna
chcia łem cię o to za py tać, a te raz jest wy śmie nity mo ment.

Planck ski nął głową z sza cun kiem.
– Je steś co raz lep szy, ale nie za bra łem no ta tek, a moja pa mięć nie jest cał kiem…
– A ty je steś co raz gor szy. Te bzdury mo żesz za cho wać dla mło dzieży, le piej za‐ 

cznij ga dać. Nie cho dzi o to, że byś sam wy ja śnił to prze stęp stwo.
Star szy męż czy zna zmru żył oczy, a  chy try uśmie szek prze mknął przez jego

twarz. Po tem za czął wy da wać dziwne dźwięki. Mi nęła chwila, nim Kon rad Si mon‐ 
sen zro zu miał, że nuci. Nie było to przy jemne dla ucha.

– Prze stań, to okropne. Co jest nie tak?
– Lady in Red, chyba Chrisa de Bur gha. Nie masz żad nej wie dzy o mu zyce?
– Mam uszy, a tego nie da się słu chać. Nie mo żesz się wy ra żać w nor malny spo‐ 

sób? Opo wiedz mi o ko bie cie w czer wieni, je śli jest istotna, ale zwy kłymi sło wami,
z góry dzię kuję.

Ka sper Planck za czął re la cjo no wać mo no ton nym to nem:
– Skle pik leży przy Bag sværd Ho ved gade, a wła ści ciel na zywa się Far shad Ba‐ 

kh tîshû. Będę go na zy wał po pro stu Far shad. Far shad ma co naj mniej sześć dzie‐ 
siątkę, uro dził się w  Szi ra zie, w  Ira nie. Z  wy kształ ce nia jest astro fi zy kiem, ma
dok to rat, wy kła dał na Uni wer sy te cie Te he rań skim do czasu, gdy w  ty siąc dzie‐ 
więć set osiem dzie sią tym czwar tym roku uciekł przed re żi mem aja tol laha Cho me‐ 
in iego. W Da nii nie uważa się jego wy kształ ce nia za przy datne, co on sam zro zu‐ 
miał po kilku la tach. Oże nił się w osiem dzie sią tym ósmym, także jego żona jest
ucie ki nie rką z  Iranu. Far shad jest uta len to wa nym i  sym pa tycz nym męż czy zną,
który przez ostat nie dwa dzie ścia lat wy ko rzy sty wał swój po ten cjał in te lek tu alny
do kan to wa nia skar bówki, by miesz kańcy gminy Glad saxe na dal mo gli ku po wać
na poje orzeź wia jące po dys kon to wych ce nach, a jego ro dzina jako tako da wała so‐ 
bie radę. Ma trzech sy nów i dwie córki i jest naj bliż szym, ja kiego do tej pory zdo‐ 
ła li śmy zna leźć, przy ja cie lem Pera Clau sena.

Prze rwał na chwilę, żeby się za sta no wić. Si mon sen cze kał w mil cze niu.
– Za przy jaź niają się, skle pi karz i woźny. Łą czy ich mię dzy in nymi za in te re so wa‐ 

nie ma te ma tyką. Per Clau sen od wie dza skle pik raz, dwa razy w ty go dniu, sie dzi
na za ple czu i  roz ma wia ze swoim przy ja cie lem. Naj chęt niej wie czo rami, kiedy
pra wie nie ma klien tów, a mimo tego za my kają budę do piero około pół nocy. Clau‐ 
sen czę sto jest pi jany, w  ciągu ostat nich sze ściu mie sięcy jed nak czę sto kroć
trzeźwy, a Far shad nie pije. Zna jo mość trwa od do brych sied miu lat. Wiele z  ich
roz mów oczy wi ście nie zbyt nas in te re suje, ale nie wszyst kie. Na przy kład kil ku‐ 
krot nie roz ma wiają o ze mście, ze mście za sa mo bój stwo córki na tym, który ją mo‐ 
le sto wał. To do ty czy Clau sena, ale także Far shad jest ciężko do świad czony. Dwie
sio stry i je den z braci wpa dli w szpony is lam skiej Gwar dii Re wo lu cyj nej, prze ra ża‐ 
jący los, po minę okropne szcze góły. Przy ja ciele pła czą ra zem, za pa lają świeczki na



uro dziny swo ich bli skich, w  rocz nice ich śmierci, od czasu do czasu za my kają
sklep.

Si mon sen miał wła śnie prze rwać, spra woz da nie sta wało się co raz bar dziej ogól‐ 
ni kowe, ale na gle Planck sam z sie bie zmie nił formę.

– Od wio sny ze szłego roku nie roz ma wiają o He lene Clau sen i o  ro dzi nie Far‐ 
shada. Clau sen unika tych wąt ków i zmie nia te mat, gdy tylko się po ja wią. Far shad
nie wie dla czego, ale jest wraż liwy, tak w ogóle to sym pa tyczny czło wiek, który
od biera i sza nuje nowe sy gnały wy sy łane przez przy ja ciela. Jed no cze śnie za cho dzi
rzu ca jąca się w  oczy fi zyczna prze miana Clau sena, który gwał tow nie zmniej sza
spo ży cie al ko holu. Przez ja kiś czas jest per ma nent nie trzeźwy, po tem znów za‐ 
czyna pić, ale już nie tak nie po ha mo wa nie jak wcze śniej. Zmiana nie za cho dzi
stop niowo i we dług Far shada ma pod stawy w epi zo dzie, który miał miej sce w lu‐ 
tym lub marcu ze szłego roku.

– Ko bieta w czer wieni?
– Do brze zga du jesz, Si mon. Mu siała się w któ rymś mo men cie po ja wić. I tak się

stało. Do słow nie. W skle piku, któ re goś wie czoru, około dzie sią tej, gdy Clau sen le‐ 
żał na za ple czu. Far shad pa mięta, że Per był po rząd nie za lany. Tak na pruty, że nie
dało się z nim roz ma wiać. W ta kich przy pad kach Far shad po zwa lał mu prze spać
się na le żance, aż do chwili, gdy po za mknię ciu sklepu mógł go od pro wa dzić do
domu. Ko bieta jest po trzy dzie stce, zda niem skle pi ka rza, ele gancka i bo gata, ale
także uprzejma, zde ter mi no wana i  sym pa tyczna. Bu dzi Clau sena, za biera go do
swo jego sa mo chodu, ten nie pro te stuje. Jeź dzi srebr no sza rym po rsche i  jest
ubrana w  zwra ca jący uwagę ja skra wo czer wony ko stium. Zo sta wia kar teczkę ze
swoim na zwi skiem, ad re sem i nu me rem te le fonu, mó wiąc, żeby się z nią kon tak to‐ 
wać, gdyby woźny znów urżnął się w  trupa. Nie stety kartka zo stała wy rzu cona.
Póź niej Clau sen o niej nie wspo mina, ale zo staje ode brany jesz cze je den raz, także
w po rsche. Tym ra zem nie jest pi jany i wy daje się, że są umó wieni. Poza tym je‐ 
den z  sy nów Fa shada, Far ro ukh Ba kh tîshû, wi dzi Pera Clau sena ja dą cego z  nią
przy in nej oka zji, ale nie stety nie wia domo kiedy.

Do koń cze nie tego ostat niego zda nia za jęło Ka spe rowi Planc kowi sporo czasu,
po nie waż jed no cze śnie za sta na wiał się, czy wszystko prze ka zał. Naj wi docz niej tak
było.

– To chyba w  ogól nym za ry sie wszystko, czego się do wie dzia łem. Chciał bym
móc za gwa ran to wać, że to w ogóle jest ważne, ale nie mogę. Far shad jest czło wie‐ 
kiem otwar tym, chęt nie po ma ga ją cym po li cji, ale tylko przy po da wa niu fak tów.
Ab so lut nie od ma wia spe ku lo wa nia na te mat udziału swo jego zmar łego przy ja ciela
w za bój stwach.

Si mon sen po wie dział po za sta no wie niu:
– Ona mnie za cie ka wiła, chciał bym z nią po ga dać. Kon ty nuuj z Far sha dem, je śli

uwa żasz, że to może coś przy nieść. Każ ko muś spraw dzić, ile srebr nych po rsche
po ru sza się w re gio nie sto łecz nym, i oceń, czy w ten spo sób mo żemy tra fić na jej
ślad. Wy ślij kilku lu dzi do są sia dów i pra cow ni ków szkoły, niech za py tają o sa mo‐ 
chód i ko bietę.

– To ostat nie już zro bi łem, bez re zul ta tów, ale chęt nie znów spo tkam się z Far‐ 
sha dem, choć uwa żam, że już wszystko z  niego wy ci sną łem. Mo żemy ra zem je‐ 
chać do HS, chcę się naj pierw zo rien to wać, jak da leko za szli śmy w śledz twie. Po‐ 
tem po jadę do Bag sværdu.



– Wła śnie to mo żemy zro bić… – po wie dział Kon rad Si mon sen, wsta jąc ener gicz‐ 
nie jak czło wiek wy po częty.



Roz dział 43

W ko mi sa ria cie Odense Cen trum Hra bianka prze jęła je den z po koi.
Ktoś za pu kał do drzwi, a ona po zwo liła mu wejść. Funk cjo na riusz wpro wa dził

ogrom nego męż czy znę po trzy dzie stce i po sa dził na prze ciwko niej. Jedna z po wiek
nie ład nie mu opa dała, co nada wało jego wy ra ża ją cemu złe sa mo po czu cie, nie mal
bła gal nemu spoj rze niu ko miczny rys. Po li cjant opu ścił po miesz cze nie, a  ona po‐ 
zwo liła, żeby męż czy zna po cił się przez dłuż szy czas w  ci szy, za nim roz po częła
prze słu cha nie.

– Na zy wam się Na tha lie von Ro sen i zo sta łam przy słana przez po li cję kry mi na‐ 
lną w Ko pen ha dze, a pan wplą tany jest w ja kiś szajs. Po dob nie jak pań ski brat.

Górna warga męż czy zny za drżała; po chwili pa dła od po wiedź:
– Prze my śla łem to i są dzę, że chcę ad wo kata.
– Świet nie to ro zu miem, bo bę dzie go pan bar dzo po trze bo wał. Wra cam ze szpi‐ 

tala, gdzie roz ma wia łam z wa szą ofiarą, o ile to, co z sie bie wy dał, można w ogóle
na zwać wy po wie dzią. Wie pan, trudno wy raź nie mó wić ze zła maną szczęką.

– To był wy pa dek.
– Tak, tak można po wie dzieć. W do datku do syć po ważny. Zła many nad gar stek,

dwa zła mane że bra, zła many nos, jak wspo mnia łam, zła mana szczęka, ślady po bi‐ 
cia i po ko pa nia na nie mal ca łym ciele, a na pewno nie za pa mię ta łam wszyst kiego.
Do tego do cho dzi ten wy pa dek, który prze mie nił jego miesz ka nie w  wy sy pi sko
śmieci.

Ol brzym wal czył ze łzami, ad wo kat po szedł w za po mnie nie.
– Nie wie dzie li śmy, że to nie jego filmy.
– A je śli na le ża łyby do niego, to by łoby w po rządku spu ścić mu po rządne la nie,

tak?
– Nie cier pimy ta kich typ ków.
– Tak, to chyba te raz modne, ale z  praw nego punktu wi dze nia nie ma żad nej

róż nicy, do kogo na le żał ten osła wiony film. Za to róż nicę mógłby ro bić fakt, że
wasz zmal tre to wany przy ja ciel nie chce wnieść oskar że nia. Twier dzi, że was ro zu‐ 
mie, a mi nie po zo staje nic in nego, jak tylko po wie dzieć, że musi być wy jąt kowo
to le ran cyj nym czło wie kiem.

Błysk na dziei po ja wił się w oku męż czy zny.
– Nie chce nas oskar żyć?
– Nie chce. Ma na dzieję, że zgo dzi cie się na ja kieś sen sowne od szko do wa nie za

znisz czone miesz ka nie, ale zo stawmy to, bo to nie stety w ni czym nie po może, mu‐ 
szę panu mia no wi cie zdra dzić, że cho ciaż on nie chce wnieść oskar że nia, to chcę
to zro bić ja. To zna czy for mal nie de cy duje o tym pro ku ra tor po li cyjny, ale w prak‐ 
tyce wy ko nuje moje za le ce nia. I od razu mogę po wie dzieć, jak jest: zo sta nie cie po‐ 
trak to wani jak grupa ban dy tów. Mó wimy o wy jąt kowo bru tal nej prze mocy, co sta‐ 
nowi oko licz ność zde cy do wa nie prze ma wia jącą na wa szą nie ko rzyść. Na tej pod‐ 



sta wie zga duję, że do sta nie cie co naj mniej po sześć lat, bez za wie sze nia, ale to
na tu ral nie za leży od sądu. Może się wam po szczę ści i do sta nie cie tylko pięć.

Przy pusz cze nia były mocno prze sa dzone. Po my ślała, że męż czy zna nie był ob la‐ 
tany w ko dek sie, i miała ra cję. Te sześć lat ude rzyło go jak grom, zdez o rien to wany
i bła ga jący wy ją kał:

– Ale je śli oskar że nia nie bę dzie, dla czego chce nas pani wsa dzić do wię zie nia?
Prze cież pani wie, że to był wy pa dek. Nie je ste śmy ban dzio rami.

– Je śli wy nie je ste ście ban dzio rami, to na pewno nie chcia ła bym spo tkać tych,
któ rzy nimi są.

Pod nio sła się i  za szła go od tyłu, za do wo lona z  do tych cza so wego roz woju
sprawy.

– Dla czego chcę wnieść oskar że nie? Wła ści wie po win nam po wie dzieć coś
o  świa do mo ści praw nej, spra wie dli wo ści, sa mo są dzie i  tym po dob nych, ale
prawda jest taka, że to dla tego, że je stem w złym hu mo rze.

– Bo jest pani w złym hu mo rze?!
– Wła śnie! Gdy mój na strój sięga dna, staję się nie sym pa tyczna. Gdy nie jest mi

do brze, in nym też nie po winno być. To oczy wi ście po twor nie nie spra wie dliwe, ale
ta kie jest ży cie i  to, że je stem w  złym hu mo rze, też jest po twor nie nie spra wie‐ 
dliwe, nie uważa pan?

– Tak, oczy wi ście, ale… ale…
– Nie za py tał mnie pan w ogóle, dla czego je stem w złym hu mo rze.
– Oj, nie, prze pra szam. Dla czego?
– Miło, że pan pyta, i pro szę po słu chać, dla czego je stem w złym hu mo rze. Wczo‐ 

raj na ga by wa łam ko bietę, którą jako dziecko wy ko rzy sty wał wła sny oj ciec. Gów‐ 
niana ro bota, ale ktoś ją mu siał wy ko nać, pa dło na mnie. Poza tym je stem w złym
hu mo rze przez ga zety. Nie po doba mi się to, o czym pi szą. I do tego je stem w złym
hu mo rze, po nie waż nie mogę wró cić do domu, za nim nie za wiążę na ładną ko‐ 
kardkę ta siemki na teczce z wielką sprawą, przy któ rej ha ruję dzień i noc. Biedna
je stem, co?

– Tak, oczy wi ście. To na prawdę przy kre.
Osi łek wy glą dał ra czej jak ktoś, kto uważa, że to jego na leży ża ło wać. Hra‐ 

bianka wró ciła na swoje miej sce i kon ty nu owała:
– Dzi siaj rano po my śla łam, że jest coś, co może po pra wić mi na strój. Do sta łam

mia no wi cie cynk o… po wiedzmy, pew nym panu. Jest z Fre de ri cii i w prze ci wień‐ 
stwie do pań skiego bied nego przy ja ciela jego pre fe ren cje sek su alne na prawdę do‐ 
ty czą młod szych grup wie ko wych. Szcze gól nie tych naj młod szych, gdy nada rza się
ku temu oka zja. Je śli ze chce, to nie ma wąt pli wo ści, że może po móc i opo wie dzieć
mi o tym i owym; do tar cie do tego w inny spo sób by łoby dla mnie bar dzo cza so‐ 
chłonne. Więc ze bra łam na jego te mat tro chę da nych, na zwi sko, zdję cie i tym po‐ 
do bne.

Opu ściła dłoń na do ssier le żące po środku biurka.
– Wła ści wie my śla łam, żeby po je chać do ośrodka spor to wego w Gudme i zo ba‐ 

czyć, czy na niego nie wpadnę. Są za wody ju nio rów w za pa sach, a on za zwy czaj
się im przy gląda, ale zre zy gno wa łam. Pro blem w tym, że nie za leż nie od tego, o co
go za py tam, i cho ciaż in for mo wa nie mnie leży w jego in te re sie, wiem, że w ogóle
nie ze chce mi po móc. Za mknie się jak ostryga. Od czeka, aż zre zy gnuję i  so bie
pójdę. Bar dzo bym chciała, żeby miał ob ja wie nie. Żeby na gle zro zu miał, że musi



wy peł nić swój oby wa tel ski obo wią zek i po dać mi in for ma cje ze swo jego… śro do‐ 
wi ska. To by mnie ucie szyło.

Jej słu chacz po woli za czy nał ro zu mieć.
– To by pa nią ucie szyło?
– Tak, z pew no ścią. Sama myśl o tym, że ktoś mógłby go na mó wić do spo tka nia

ze mną, wpra wia mnie w lep szy na strój.
– Więc chcia łaby pani, że by śmy…
Ostro mu prze rwała.
– Kto roz ma wia z kim i o czym, nad tym nie mogę mieć kon troli. Ale, jak po wie‐ 

dzia łam, będę za do wo lona, je śli on cały i w nie na ru szo nym sta nie ze chce się ze
mną spo tkać na małą po ga wędkę. Pro szę po wtó rzyć słowa „cały i w nie na ru szo‐ 
nym sta nie”.

– Cały i w nie na ru szo nym sta nie. Ro zu miem, ostroż nie jak z jaj kiem. My nie bi‐ 
jemy. Ni gdy wię cej, ni gdy, prze ni gdy.

– Uwa żam, że brzmi to bar dzo roz sąd nie, ale jejku, jak ten czas leci. Nie mam
czasu, żeby tak tu z pa nem sie dzieć i plot ko wać. Jak pan zo ba czy „Dzien nik”, to
pan zro zu mie, dla czego mam tyle ro boty, a dziś wie czo rem pił karki ręczne GOG
z Odense grają na wła snym bo isku z dru żyną z Ran ders. Ten mecz po pro stu mu‐ 
szę obej rzeć, skoro już je stem w Odense. Naj pierw piłka ręczna, a po tem kawa
w ka wiarni. Od pięt na ście po dzie sią tej.

Hra bianka znów się pod nio sła z krze sła.
– Wyjdę za py tać, czy dy żurny może was już zwol nić. Pod czas na szej roz mowy

zro zu mia łam, że do brze się za sta no wię, za nim zde cy duję się na oskar że nie. Ale
pro szę nie za glą dać do tej teczki, kiedy mnie nie bę dzie.

Za mknęła za sobą drzwi i zmę czona do dała:
– Masz fart, głupku.
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Ko menda Główna Po li cji w Ko pen ha dze mie ściła się w mo nu men tal nym bu dynku,
już on sam sym bo li zo wał wła dzę. Na ze wnątrz spra wiał wra że nie su ro wego i two‐ 
rzą cego dy stans – szary, przy bru dzony mur z gru bo ziar ni stą ele wa cją bez zdo bień,
je śli po mi nąć wej ście główne, gdzie z obu stron ko lum nady za mon to wano so lidne
że la zne klatki. Rzu ca jące się w oczy i do sadne sym bole, prze sad nie ozdo bione zło‐ 
tymi gwiaz dami po ran nymi, prze ro śnię tymi nad miarę, je śli ktoś miałby mieć wąt‐ 
pli wo ści co do sym bo liki. Po zo stała część bu dynku z  we wnętrz nym dzie dziń cem
o  dłu gich bo kach cią gnęła się w  zgrzeb nym, neo kla sy cy stycz nym stylu wzdłuż
ulic, okno za oknem, z któ rych każde otwie rało się do środka, żeby nie za bu rzyć
su ro wo ści fa sady.

Ka sper Planck nadał tempo, kiedy prze cho dzili przez plac Po li ti to rvet, a Kon rad
Si mon sen do sto so wy wał swoje kroki, co dało mu czas na po dzi wia nie ar chi tek tury.
Za wsze po do bał mu się pro sty styl sie dziby głów nej, który dla niego był pe łen
rytmu i od po wied nio wy wa żony. Na to miast jego zda niem we wnątrz bu dy nek wy‐ 
glą dał znacz nie go rzej, pa no wało tam zu pełne po mie sza nie sty lów i  był nie zbyt
funk cjo na lny; przy po mi nał hisz pań ski klasz tor ozdo biony na śla du jącą na turę
miesz czań ską or na men tyką i  oświe tle niem w  stylu art déco w  to a le tach. Słynny
we wnętrzny dzie dzi niec z pseu do an tycz nym po dwój nym rzę dem ko lumn i zbędną
ba lu stradą na trze cim pię trze uzna wał za po pro stu brzydki. Ist nie nie dzie dzińca
nio sło za sobą nie szczę sną kon se kwen cję w po staci ist nego la bi ryntu wi ją cych się
ko ry ta rzy róż nej dłu go ści, które nie mal unie moż li wiały orien ta cję nowo przy by‐ 
łym.

Si mon sen po ru szał się swo bod nie po swoim miej scu pracy. Po dro dze jed nak
zgu bił Plancka, który na tknął się na daw nego współ pra cow nika. Wkrótce do tarł
do wy działu za bójstw, gdzie za pu kał do drzwi po koju Ar nego Pe der sena; wszedł,
nie cze ka jąc na za pro sze nie.

Pe der sen stał na końcu po miesz cze nia. Roz ma wiał przez te le fon, ale gwał tow nie
prze rwał, gdy wszedł jego szef. Si mon sen rzu cił ma ry narkę na wie szak sto jący
w ką cie.

– Co no wego?
– Je ste śmy już pewni toż sa mo ści pię ciu ofiar i cią gle na pły wają nowe in for ma‐ 

cje.
Pe der sen ru chem ręki wska zał na ta blicę za nim i do dał z chło pię cym uśmiesz‐ 

kiem:
– A jak u cie bie? Sły sza łem, że je steś wy po częty.
Si mon sen zi gno ro wał tę uwagę i od wró cił się. Na środ ko wej ta blicy na kre ślony

był sche mat. Płachta pa pieru, przy mo co wana pi nez kami w każ dym rogu, wi siała
krzywo. Pie czo ło wi cie na pra wił ten błąd, za nim zro bił krok do tyłu i skon cen tro‐ 
wał się na tre ści.



Thor Gran
(Pan Pół nocny Za chód)
Nie żo naty
Ar chi tekt
54 lata
År hus

Palle Huld gård
(Pan Pół nocny Wschód)
Wdo wiec
Dy rek tor de par ta mentu
63 lata
År hus

Frank Di tle vsen
(Pan Śro dek)
Roz wie dziony
Kon sul tant
52 lata
Mid del fart

Jens Al lan Karl sen
(Pan Po łu dniowy Za chód)
Żo naty
Eme ryt
69 lat
År hus

Pe der Ja cob sen
(Pan Po łu dniowy Wschód)
Roz wie dziony
Szewc
44 lata
Vejle

Nad każ dym na zwi skiem umiesz czone było zdję cie zmar łego. W dwóch przy pad‐ 
kach prze ra żone ob li cza z fil mów ła two było roz po znać, pod czas gdy w trzech po‐ 
zo sta łych były to zwy kłe fo to gra fie z uśmie chem. Arne Pe der sen sko men to wał:

– Tak, Elvang i jego ze spół eks per tów ha ro wali dzień i noc, żeby od two rzyć ich
twa rze, a tu do sta jemy wszystko w ciągu kilku go dzin.

Si mon sen wzru szył ra mio nami.
– Tak to już jest. I nie za po mi naj, że prze cież sami usta li li śmy trzy na zwi ska.
– Z czego pewni by li śmy tylko jed nego.
– Tak, tak, ale te raz to bez zna cze nia. Inne in for ma cje?
– Mnó stwo i cały czas na pły wają nowe. Każdą z ofiar zaj muje się dzie się ciu lu‐ 

dzi, z wy jąt kiem Franka Di tle vsena, oczy wi ście. Każda z grup ma osobę kon tak‐ 
tową w  HS, lo kalny ko men dant po li cji jest ko or dy na to rem, ale, oczy wi ście, mo‐ 
żesz to prze or ga ni zo wać, je śli uznasz za sto sowne.



– Nie, jest w  po rządku. Wy roki za pe do fi lię albo inne do wody na za cho wa nia
sek su alne wo bec dzieci? Chcę dzi siaj po twier dze nia. Albo za prze cze nia, o  ile to
moż liwe. Do ty czy to każ dego z nich.

– Pe der Ja cob sen był oskar żony, ale oskar że nie upa dło, a było to dwa na ście lat
temu. Co do in nych nie mamy jesz cze usta leń, ale w ciągu dnia na pewno się do‐ 
wiemy. Wszyst kie grupy na tym się kon cen trują.

Si mon sen schwy cił ma zak i po sta wił gruby, czer wony zna czek przy Franku Di‐ 
tle vse nie.

– Pa mię taj cie o Jen sie Al la nie Karl se nie. Jego żona prze cież opo wie działa o jego
hobby, łóż ko wych za ba wach z dziećmi.

Si mon sen za sta na wiał się nad jesz cze jed nym znacz kiem i zde cy do wał się go nie
sta wiać.

– To nie wy star czy. Chcę mieć coś jesz cze oprócz ze zna nia żony. To samo do ty‐ 
czy Pe dera Ja cob sena, od rzu cone oskar że nie to za mało.

– Okej, na pewno to usta limy. A co ze mną? Mam je chać do År hus?
– Nie, za to chcę mieć Hra biankę z po wro tem z Mid del fartu, naj póź niej ju tro.

Pau line może zo stać, je śli uzna to za ko nie czne. To zna czy, je śli Hra bianka tak
uzna. Ty to za ła twisz. Usta li li śmy, czy za bici wy bie rali się na wa ka cje? A je śli tak,
to do kąd?

– Wiemy, że mieli je chać na wa ka cje. Wiemy, że na za gra niczne, i  wiemy, że
miały to być trzy ty go dnie, cho dziło za pewne o Taj lan dię, ale nie zna le ziono żad‐ 
nego ka ta logu biura po dróży ani ni czego po dob nego u żad nego z nich. Przy pusz‐ 
czamy, że ich wa ka cje za czy nały się w mi ni bu sie w środę rano, w ja kimś miej scu
w År hus, i zga du jemy, że je chali w stronę lot ni ska Ka strup. Nie było jed nak re zer‐ 
wa cji, które nie zo stały wy ko rzy stane. Tyle wiemy.

– Przy pusz czamy i zga du jemy, ro bimy to już od nie mal ty go dnia. A co z mo stem
przez Wielki Bełt? Za kła dam, że wy zna czy łeś lu dzi do usta le nia, co tam mają ze
środy rano?

– Tak, ja sne, dwóch do świad czo nych lu dzi z Kor søru, ale… tak, to tro chę gów‐ 
niana sprawa…

Szu kał słów, co nie zda rzało mu się czę sto w sy tu acjach zwią za nych z pracą.
– Może za cznę ina czej. Wi dzia łeś ba da nia opi nii pu blicz nej na stro nie in ter ne to‐ 

wej „Dzien nika”?
Si mon sen nie ukry wał iry ta cji. Po trze bo wał snu, po czuł to wy raź nie te raz, gdy

już się wy spał. A to, że nie znał wszyst kich szcze gó łów, było po pro stu lo gicz nym
na stęp stwem dłuż szego wy po czynku. Roz złosz czony po wie dział:

– Spa łem, jak wiesz. A sen blo kuje moją umie jęt ność czy ta nia.
Pe der sen udał, że nie sły szy sar ka zmu.
– Py tają w nim lu dzi, czy po mo gliby po li cji w do cho dze niu w związku z za bój‐ 

stwami pe do fi lów, tak je na zy wają, czy też nie. To zna czy, za kła da jąc, że mie liby
istotne in for ma cje. Sześć dzie siąt cztery pro cent od po wie działo zde cy do wa nie, że
nie. – Zna cząco pod niósł głos. – Pie przone sześć dzie siąt cztery pro cent, Si mon! To
sza leń stwo! Poza tym za mie ścili link do strony ja kie goś wy kła dowcy z  wy działu
prawa, który daje prze pis na to, jak ukryć przed nami in for ma cje. Naj bar dziej
efek tywną i naj prost szą me todą jest nie pa mię tać ni czego, nie za leż nie od tego, na
jak bar dzo umy słowo nie spraw nego, de bil nego czy nie wia ry god nego się wyj dzie.



– A co wspól nego ma prze jazd przez Wielki Bełt z tym, że czy tel nicy bul wa rówki
ży czą so bie przy wró ce nia prawa dżun gli?

– Oba wiam się, nie stety, że nie tylko czy tel nicy „Dzien nika” udają, że nic nie
wie dzą. A film wi deo z… no wiesz, z tym chłop cem, który okre ślony jest jako mi‐ 
luśki… uwa żam, że to jesz cze po gnę biło sprawę. Nie wi dzia łeś go?

– Wi dzia łem. Prze jazd przez Wielki Bełt?
– Tak, ja sne. Więc te na gra nia, które po ka zują ruch na mo ście w prze dziale cza‐ 

so wym, któ rym je ste śmy za in te re so wani, w  ta jem ni czy spo sób gdzieś się za po‐ 
działy albo być może, przez przy pa dek, na grano na nich coś in nego. A  do tego
pra cow nicy mo stu cier pią na zbio rową amne zję. A w każ dym ra zie bar dzo wielu
z nich. Ża den ni czego nie pa mięta.

Si mon sen miał przez chwilę mroczne my śli, ale szybko je od sie bie ode pchnął.
Wła ściwy sens tego, co usły szał, był nie moż liwy do ogar nię cia i dla tego nie warto
było na ten te mat spe ku lo wać.

– Mu simy brać rze czy, ja kimi są. Tro ul sen mówi, że Anni Staal do stała jesz cze
dwa krót kie filmy z mi ni busa, któ rych nie wrzu cili na stronę. Co z nimi?

– Tak, to prawda. Trudno na zwać je fil mami, to ra czej se kwen cje ob ra zów.
Każda trwa kró cej niż se kundę i  na grano je ze środka busa, przez okno na ze‐ 
wnątrz. Tech nicy uznali je za au ten tyczne; żad nych ma ni pu la cji przy zdję ciach czy
in nych sztu czek. Pierw sze po ka zuje tylne wyj ście z  sali gim na stycz nej, ale skąd
jest dru gie, tego nie wiemy. Wi dać tylko le żące odło giem pole i  frag ment lasu
w tle.

– Cho lera wie, ja kie to ma zna cze nie. Ja kieś po my sły?
– Nie, mnie też zdzi wiły, ale nie mam żad nej roz sąd nej pro po zy cji. Nie mia łem

też ani chwili, żeby się nad tym za sta no wić. W  ogóle cier pię na po tworny brak
czasu. Za le wają nas ra porty. Ilość pa pie rów do ty czą cych sprawy ro śnie w obłęd‐ 
nym tem pie, a nikt nie na dąża z prze glą da niem in for ma cji. Moja orien ta cja jest
w naj lep szym wy padku spo ra dyczna.

– To lep sze niż brak in for ma cji.
– Masz ra cję.
– Ty zaj miesz się mi ni bu sem, Arne. Od jazd z År hus, skąd i kiedy, typ busa i miej‐ 

sce re je stra cji, miej sce dru giego uję cia wi deo i tak da lej, i tak da lej. Ja przej muję
od po wie dzial ność za grupy na Ju tlan dii.

– W ta kim ra zie może to jest od po wied nie za da nie dla Ar nego.
Obaj się od wró cili.
Planck wśli zgnął się do środka. Trzy mał te le fon ko mór kowy.
– Je steś chyba tym czło wie kiem w Da nii, z któ rym naj trud niej się skon tak to wać,

Si mon. Cen trala zro biła spe cjalną śluzę tylko dla cie bie, naj wy raź niej trzeba po ko‐ 
nać trzy in stan cje, żeby cię usły szeć w słu chawce.

– Żeby od siać wszyst kich wa ria tów. W prze ciw nym ra zie nic bym nie ro bił poza
ga da niem przez te le fon. Już i tak jest źle.

– Ten tu taj nie jest ani wa ria tem, ani idiotą, a ode słano go dzie więć razy.
Si mon sen wzru szył ra mio nami w te atral nym ge ście.
– Gdy byś tylko sam ze chciał prze strze gać re guł. Do sta nie mi nutę. Prze każ mu

to.
– Ge ne rał kry mi na lny jest do pań skiej dys po zy cji – do ko nał wpro wa dze nia Plack.

– Pro szę się nie spie szyć z wy ja śnie niami.



Na stęp nie prze ka zał te le fon.
Si mon sen wziął go, wy mam ro tał swoje na zwi sko i za czął słu chać. Z  jed nej mi‐ 

nuty zro biło się pięć. Od czasu do czasu za da wał krót kie py ta nie. Pe der sen na
próżno usi ło wał po ła pać się w  roz mo wie, która naj wy raź niej była istotna. Długo
nie uda wało mu się zgad nąć. Si mon sen po ło żył te le fon na biurku, nie roz łą cza jąc
się.

– Zdaje się, że zlo ka li zo wano przy sta nek koń cowy mi ni busa.
Wska zał na te le fon.
– Za bierz go ze sobą, Arne. Wy bie rasz się do Fre de rik sværku. I nie masz czasu

do stra ce nia.
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Roz kaz Kon rada Si mon sena, żeby moż li wie naj szyb ciej po twier dzić pe do fil skie
skłon no ści ofiar, roz szedł się po kraju jak kręgi po wo dzie i mimo gło śnej iry ta cji
wielu funk cjo na riu szy ko niecz no ścią pracy w week end, po li cyjna ma szy ne ria mie‐ 
liła efek tyw nie, więc uzy skano efekty. Poul Tro ul sen po spi nał wątki. Wró ciw szy
wła śnie z re dak cji „Dzien nika”, miał so lidną wie dzę na te mat każ dego z za bi tych.
Kiedy uznał, że jest wy star cza jąco dużo ma te riału o każ dej z ofiar, żeby usta lić ich
pre fe ren cje sek su alne, udał się do szefa. Si mon sen cze kał w swoim biu rze, gdzie
te raz wi siał sche mat z cha rak te ry styką zmar łych, po ci chu wy kra dziony Ar nemu
Pe der se nowi. Ko lejny czer wony zna czek przy padł Jen sowi Al la nowi Karl se nowi
z År hus alias Pan Po łu dniowy Za chód.

– Skrzynki pełne fil mów wi deo w piw niczce, a także liczne dys kietki, na któ rych
zna le ziono rów nież od ci ski pal ców Al lana Di tle vsena, tego sprze dawcy kieł ba sek
z Mid del fartu – re fe ro wał Tro ul sen. – Poza tym po lo wał na Kid sOn The Line.dk. Co
naj mniej cztery spo tka nia z wir tu al nymi zna jo mymi, i  to, nie stety, spo tka nia jak
naj bar dziej re alne. Do tego jest osobą nie po żą daną w or ga ni za cji duń skich skau‐ 
tów. Mam o tym opo wie dzieć?

Si mon sen za prze czył ru chem głowy i po sta wił przy nim zna czek.
Pe dera Ja cob sena, okre śla nego jako Pan Po łu dniowy Wschód, trud niej było za‐ 

kla sy fi ko wać jako pe do fila. Sprawa była z na tury de li katna, a nikt wśród jego zna‐ 
jo mych nie mógł albo nie chciał okre ślić go tym mia nem. W po zo sta łych po nim
rze czach rów nież nie zna le ziono ni czego, co by wska zy wało na pe do fil skie pre fe‐ 
ren cje sek su alne. Po li cja pra co wała ciężko i  długo bez owoc nie, ale w  końcu
wszystko roz strzy gnęło się w ba rze z ham bur ge rami w Bra bran dzie:

Przy sto liku pod oknem sie dzieli mniej wię cej czter na sto letni chło piec i męż czy‐ 
zna po czter dzie stce. Dwóch po li cjan tów w cy wilu prze szło na ukos przez bar i je‐ 
den z nich pod sta wił męż czyź nie pod nos swoją od znakę.

– Spa daj – roz ka zał po li cjant.
Drugi zła pał jego kurtkę i rzu cił mu ją na ko lana. Uzu peł nił zda nie swo jego part‐ 

nera:
– Te raz!
Męż czy zna po słu chał, nie pro te stu jąc, a po li cjanci usie dli.
– Tommy, kiedy ostat nio coś ja dłeś?
War czący ton znik nął.
– Chyba wczo raj.
– Co byś chciał?
– Che ese bur ger byłby ok.
– Wy cho dząc, ku pimy ci dwa che ese bur gery.
Funk cjo na riusz sie dzący obok chłopca wy cią gnął zdję cie z  we wnętrz nej kie‐ 

szonki. Było zwi nięte w  ru lo nik, kil ka krot nie po tarł nim w  tę i  we w  tę o  kant



stołu, żeby je wy pro sto wać.
– Znasz go?
Chło piec prze lot nie spoj rzał na fo to gra fię.
– To je den z  tych, któ rych za rżnięto, prawda? Wi dzia łem w  ga ze cie. Czy to

prawda, co pi szą?
– Tak, to prawda. Zna łeś go?
– Kilka lat temu, te raz je stem za stary. Woli młod szych. Po ga daj cie z Jør ge nem

albo Ka spe rem. Chyba też z Osmar kaną So fie.
– Per wer syjny? Bru talny?
– Ani tro chę. Stra ight for ward, do środka, na ze wnątrz, po spra wie.
Po li cjanci ski nęli na sie bie. To wy star czało. Star szy z nich smutno spoj rzał na

chłopca. Jego syn był w tym wieku. Grał w gry wi deo, był bram ka rzem i czer wie nił
się, gdy wspo mniało się coś o dziew czy nach.

– Masz gdzie dzi siaj spać?
– Nie, wła śnie o to za dba li ście.
– A może od wiozę cię do mamy? Na pewno się ucie szy na twój wi dok. Choćby na

parę dni.
Chło piec za sta na wiał się nad pro po zy cją, nie przy zwy cza jony do uprzej mo ści bez

ukry tych in ten cji.
– Nie, dzię kuję, ale miło, że pan za py tał.
Nie wy tłu ma czył przy czyn swo jej od mowy. Po li cjanci pod nie śli się, a wy cho dząc,

je den z nich ku pił dwa che ese bur gery i sok. Dzie sięć mi nut póź niej Si mon sen sta‐ 
wiał czer wony zna czek przy na zwi sku Pe dera Ja cob sena.

Także Palle Huld gård, który wid niał na ta blicy jako Pan Pół nocny Wschód, przy‐ 
spo rzył pro ble mów. Prze łom na stą pił dzięki pew nej po li cjantce. Męż czy zna, z któ‐ 
rym się skon tak to wała, był psy cho lo giem z pry watną prak tyką, miał aku rat wolny
dzień, jak więk szość lu dzi w nie dzielę. Wi zyta u niego była jej wła snym po my słem,
który po cząt kowo wy da wał się do bry, choć nie sztam powy; te raz była tego mniej
pewna. Psy cho log był po dejrz liwy, od po wia dał krótko i zwięźle, tak jakby już od‐ 
gadł, czego chciała. Po wie działa otwar cie:

– Je stem w ze spole, który bada Huld gårda. Za bito go dzie sięć dni temu w szkole
Lan ge bæk w Bag svær dzie. Wiemy, że obie jego córki przy cho dzą do pana na kon‐ 
sul ta cje. Na zy wają się Pia i Eva Huld gård.

Pa trzyła mu pro sto w  oczy, nie wi dząc re ak cji na imiona, tylko wzra sta jącą
wście kłość. Od rzu ciła uprzej mo ści i za ostrzyła ton:

– Wła śnie te raz mo ich dwu dzie stu ko le gów od pod szewki spraw dza ży cie Huld‐ 
gårda. Mu simy mię dzy in nymi usta lić, czy był pe do fi lem, a  wielu świad ków ze‐ 
znało, że za pewne wy ko rzy sty wał wła sne córki, gdy były małe. Bru talne ka zi rodz‐ 
two przez wiele lat. Wspo mi nali też o panu.

– „Bru talne ka zi rodz two”. No pro szę. Ni gdy nie sły sza łem o jego de li kat nym wy‐ 
da niu. Pro szę mó wić da lej.

– To wszystko, zgadł pan prze cież, do czego zmie rzam. Albo po twier dzi pan mo‐ 
le sto wa nie, o ile tak było, albo za bie rzemy się do prze py ty wa nia có rek.

Nie zdra dziła, że obie jakby za pa dły się pod zie mię, co było wła ści wym po wo‐ 
dem jej wi zyty. Prze ciw nie, z ko niecz no ści uczy niła cnotę:

– Czego za równo one, jak i ja naj chęt niej by śmy unik nęły. Po tra fię to zro zu mieć.
Wy obra żam so bie, jak nie przy jemna by była taka roz mowa.



– Wąt pię, że może to so bie pani wy obra zić. Tylko garstka lu dzi może. Dzięki
Bogu.

Nie od nio sła się do tego, za miast tego go za chę cała:
– To zo sta nie mię dzy nami. Ni g dzie nie pad nie pana na zwi sko.
Za sta na wiał się długo, a ona cze kała.
– Je śli nie zła mię wsze la kich za sad etycz nych, od bije się to na Pii i Evie. Czy tak

mam to ro zu mieć?
– Nie stety tak.
– Ma pani po twier dze nie, pro szę so bie iść.
Tak zro biła. Bar dziej za do wo lona z tego, że już wy szła, niż z sa mego efektu wi‐ 

zyty.
W Ko pen ha dze przy na zwi sku Huld gårda po sta wiony zo stał zna czek.
Póź nym po po łu dniem za ry so wał się jed no znaczny ob raz.
– Otrzy ma łem wiele po dwój nych po twier dzeń, a na wet po trój nych, i to z nie za‐ 

leż nych od sie bie źró deł – pod su mo wał Tro ul sen. – Po ja wiają się jak bą ble po wie‐ 
trza w zbior niku z gno jówką, chcesz znać wię cej szcze gó łów?

– Na pewno nie. A co z Tho rem Gra nem?
Thor Gran był Pa nem Pół noc nym Za cho dem i  przy jego na zwi sku, jako przy

ostat nim, bra ko wało znaczka.
– Po mi ja jąc osła wiony film z mi ni busa, naj wy raź niej wy cho dzi poza na wias. Miał

co prawda w domu liczne al bumy z fo to gra fiami, któ rych po dej rza nie duża część
przed sta wiała na gie dzieci, ale cho dzi o  ar ty styczną formę wy razu, bez pod tek‐ 
stów sek su al nych, co sy tu uje ma te riał w za kre sie es te tyki, a nie por no gra fii, za‐ 
równo w praw nym, jak i zwy kłym mo ral nym ro zu mie niu.

– Tak, oczy wi ście. Nie mo żemy tego do ni czego wy ko rzy stać. Nie ma nic in‐ 
nego?

– Pięć albo sześć razy w  roku wy jeż dżał na krót kie wa ka cje. Wy prawy trwały
około ty go dnia, naj czę ściej jeź dził do miejsc, w któ rych dzieci mo gły być główną
atrak cją, więc może na co dzień utrzy my wał pre fe ren cje na wo dzy, a fol go wał so‐ 
bie tylko za gra nicą. Ale to tylko spe ku la cje. Fak tem jest, że ba damy jego ży cie
w co raz to szer szych krę gach i ni czego nie znaj du jemy…

*

Kiedy Si mon sen za dzwo nił, Berg i Hra bianka były w Mid del far cie i ja dły. Ta ostat‐ 
nia opu ściła re stau ra cję na czas roz mowy. Berg zo stała i dzio bała swoje da nie, ale
nie sma ko wało jej i wo lała być póź niej głodna, niż zmu szać się do je dze nia. Hra‐ 
bianka szybko wró ciła. Po ło żyła przed nią bi let, za nim usia dła.

– Idziesz na mecz piłki ręcz nej, skar bie, a  ja nie stety jadę do År hus. Jest pro‐ 
blem z jed nym z za bi tych, cho dzi o to, czy był pe do fi lem czy nie. Na wet nie wiem,
czy zdo łam coś wskó rać, ale Si mon ma nia kal nie wręcz na ci ska na wy ja śnie nie
sprawy jesz cze dzi siaj.

– To zna czy, że mam prze jąć twój kon takt? Nie da się tego prze ło żyć?
– A dla czego? Ty się tym zaj miesz, na pewno dasz radę. Za raz po wiem ci, jak za‐ 

ła twi łam to spo tka nie. W nieco spe cy ficzny spo sób.
– Okej, niech bę dzie, ale nie mo gły by śmy naj pierw do koń czyć z fil mem?



Hra bianka pa trzyła przez parę se kund w  prze strzeń, na stęp nie wolno po wie‐ 
działa:

– Od po wiedź na twoje py ta nie jest taka, że obej rze nie jed nego z tych fil mów bę‐ 
dzie dla cie bie z  pew no ścią ważne. Coś po dob nego wi dzia łam ostat nio parę lat
temu i, tak, cie szę się, że wi dzia łam. Za czę łam pa trzeć na sprawy z in nej per spek‐ 
tywy. Pod je dziemy do willi, weź miemy wi deo i  lap topa do ho telu, ale ostrze gam
cię. To nie zbyt miłe, prze ciw nie, to gor sze, niż się wy daje.

Berg z po wagą po ki wała głową. Po tem zmie niła te mat:
– A co z  tą piłką ręczną? Mu szę obej rzeć mecz? Nie mogę wy ko rzy stać bi letu

tylko po to, żeby wejść do ka wiarni? Sport mnie nie pa sjo nuje.
Hra bianka się za śmiała.
– Je śli mo żesz oglą dać dzie cięcą por no gra fię, żeby po sze rzyć swoją wie dzę me‐ 

ry to ryczną, to mo żesz też iść na mecz piłki ręcz nej.
I tak się stało.
Trzy go dziny póź niej Hra bianka ma rzyła wręcz, żeby role się od wró ciły. Gdy

Pau line Berg oglą dała jej mecz, ona sie działa w  År hus z  lo kal nym po li cjan tem
i pewną sta ruszką i aż krzy czała w środku z iry ta cji wy wo ła nej po li tyczną ska mie‐ 
liną, która mu siała być do brze po dzie więć dzie siątce, a która – we dle słów jej pie‐ 
lę gniarki do mo wej – mo gła opo wie dzieć nie przy jemne hi sto ryjki o Tho rze Gra nie
z  lat jego mło do ści. Może i  mo gła, sta ruszka była wy star cza jąco sprawna umy‐ 
słowo, ale tego po pro stu nie ro biła.

Star sza pani była ko mu nistką, i to od po nad sie dem dzie się ciu pię ciu lat. W daw‐ 
nych cza sach na zy wano ją Sta lin Sally albo Ro syj ska Sally – były to przy domki,
które no siła z dumą. Jesz cze bar dziej dumna była z tego, że raz sły szała prze mó‐ 
wie nie Be rii na żywo. Jej głos był cienki, ale wy raźny:

– Sam Ław rien tij Be ria. Było to w Tbi lisi w trzy dzie stym siód mym roku, pod czas
nad zwy czaj nego kon gresu par tii. Sie dzia łam w  dru gim rzę dzie i  słu cha łam tej
słyn nej mowy, w któ rej de ma sko wał istne wę żowe kłę bo wi sko zdra dziec kiej dzia‐ 
łal no ści prze ciwko Za kau ka ziu, aż w  sa mym ar meń skim Ko mi te cie Cen tral nym.
Po tra fił za chę cić lu dzi do słu cha nia, ten drobny, uro czy Me grel. Wszy scy świę to‐ 
wali na uli cach i żą dali spra wie dli wo ści wo bec zbrod nia rzy fa szy stow skich i troc‐ 
ki stow skich od szcze pień ców, od był się krótki pro ces, ro zu mie cie, co mam na my‐ 
śli.

Po marsz czoną dło nią prze je chała po szyi, pod kre śla jąc wła ściwe zna cze nie tego
ostat niego. Hra bianka spo koj nie po krę ciła głową i co naj mniej po raz piąty po wie‐ 
działa:

– Ale co z Tho rem Gra nem? Obie cała pani opo wie dzieć o Tho rze Gra nie. Dla tego
tu je ste śmy.

– Dojdę do niego, ale sprawy się ze sobą łą czą. Mam na jego te mat kilka pi kant‐ 
nych szcze gó łów, coś, co mo że cie wy ko rzy stać, uwierz cie.

Po czym kon ty nu owała tę nie istotną dla sprawy opo wieść. Gdy ja kiś czas póź niej
skoń czyła wy chwa lać Be rię, prze szła do Koł łon taj. Sa mej Alek san dry Koł łon taj,
którą spo tkała w Sztok hol mie pod czas wojny. Póź niej był Ri chard Jen sen. Ów pa‐ 
lacz na statku, we wła snej oso bie, który zde ma sko wał prze wod ni czą cego par tii
jako re ne gata, na długo za nim ten się zdra dził.

Po go dzi nie pu stego prze biegu i tour de force przez uroki ko mu ni zmu funk cjo‐ 
na riusz po li cji kry mi nal nej się pod dał. Wy cho dząc, rzu cił ci cho uwagę o  tym, że



sam był w tej sa mej ka sie cho rych co Vivi Beck. Poza tym srał w tym sa mym ki blu
co książę Jo achim, do kład nie w  tym sa mym ki blu. Po tem sam zna lazł drogę do
drzwi wyj ścio wych.

Hra bianka zo stała. Była prze ko nana, że wy czuła star szą pa nią. Ta ko bieta była
snobką na swój wła sny czer wony spo sób, a ona sama miała nieco do za ofe ro wa nia
w  tym za kre sie. Zwłasz cza gdyby, zgod nie z  naj lep szą ko mu ni styczną tra dy cją,
nieco na gięła rze czy wi stość. Gło śno prze rwała sta ruszce:

– Mój dzia dek znał Dy mi trowa.
Ko bieta prze rwała swój mo no log i spoj rzała po dejrz li wie.
– Tego Dy mi trowa? Prze wod ni czą cego Ko min ternu?
– Wła śnie tak. Geo r giego Dy mi trowa w jego wła snej sza cow nej oso bie.
Hra bianka na słu chała się tego na zwi ska aż do znu dze nia. Są sie dzi z dołu w jej

domu ro dzin nym byli ucie ki nie rami z  Buł ga rii; uprzejme star sze mał żeń stwo,
które ma łym dziew czyn kom da wało cu kierki i oran żadę i opo wia dało hi sto rie z od‐ 
le głego świata śmiesz nym, ła ma nym duń skim. A także prze kli nało Geo r giego Dy‐ 
mi trowa tak za cie kle, że to na zwi sko po czter dzie stu la tach na dal było wy ryte
w jej pa mięci. Star sza ko bieta oka zała za in te re so wa nie.

– Pro szę opo wie dzieć.
– Nie, nie, coś za coś, naj pierw pani. O Tho rze Gra nie i tylko o Tho rze Gra nie,

je śli w ogóle wie pani coś na jego te mat. Póź niej ja opo wiem o prze wod ni czą cym
ko mi tetu.

Ko bieta roz wa żała pro po zy cje z po dejrz li wo ścią.
– Ko min ternu. On był prze wod ni czą cym Ko min ternu.
– Tak, oczy wi ście, ja sne, że tak. Każdy to wie.
Wresz cie sta ruszka za częła opo wia dać.
– Je stem wy kwa li fi ko waną szwaczką obu wia, a na po czątku lat sześć dzie sią tych

pra co wa łam u ojca Thora Grana, wła ści ciela fa bryki obu wia i gieł do wego spe ku‐ 
lanta. By łam mę żem za ufa nia, pra co wało tam, ku renka, po nad sto osób, więc to
było coś. Dom wła ści ciela stał obok fa bryki, więc śle dzi li śmy do ra sta nie jego syna.
Ze psuty i wy nio sły chło pak, który nie po tra fił utrzy mać rąk przy so bie, gdy nad‐ 
szedł wia domy czas. I nie ina czej było. My umia ły śmy usa dzić ta kiego szcze niaka.
Go rzej było z  có recz kami ogrod nika. O  ta kich rze czach chce pani po słu chać,
prawda?

Hra bianka po twier dziła. Nie pewna, czy ko bieta zmy śla czy naj pierw chce się
upew nić, na ile jej mylne za ło że nie od po wiada wy obra że niom po li cjantki.

– Działo się tak przez pe wien czas, aż pew nego dnia zła pano go ze spusz czo‐ 
nymi spodniami, do słow nie, i wtedy roz pę tało się pie kło. Ogrod nik, który ko chał
swoje dzieci, gro ził po li cją, ale stary od wiódł go od tego, a sprawę za ła twiono za
po mocą pie nię dzy. Co się stało, to się prze cież nie od sta nie, a  dziew czyn kom
mimo wszystko przy dała się ta spora sumka, cho ciaż ten zbo czony szcze niak po‐ 
wi nien był tra fić za kratki. Pro wa dzi łam ne go cja cje, tak chciał ogrod nik. Na dąża
pani?

– Cał ko wi cie, pro szę kon ty nu ować.
– Tak, fa bry kant był oczy wi ście zgni łym ka pi ta li stą, ale też uczci wym czło wie‐ 

kiem i mu szę po wie dzieć, że mu siał głę boko się gnąć do kie szeni. Osiem dzie siąt
ty sięcy ko ron dla każ dego dziecka, a po nadto dwa dzie ścia ty sięcy na nowy dom
na Born hol mie dla ro dziny. Wtedy to było sporo pie nię dzy, ale chyba żadna



z dziew czy nek nie do szła po tem cał kiem do sie bie, więc nie wiem, na ile to po mo‐ 
gło. Po po rząd nym la niu od ojca sy na lek zo stał wy słany do szkoły w An glii. Ta kara
była czę ścią umowy, ale ją aku rat naj ła twiej było prze pro wa dzić.

Hra bianka nie była pod wra że niem. Z jed nej strony ten epi zod miał miej sce po‐ 
nad czter dzie ści lat temu, a z  dru giej wia ry god ność ko biety była zni koma, żeby
nie rzec ro dem ze Związku Ra dziec kiego, a uzy ska nie po twier dze nia od ko goś in‐ 
nego nie by łoby ła twym za da niem. Jed no cze śnie czuła, że ta stara wiedźma coś
przed nią ukrywa. Za ry zy ko wała.

– Ale opo wie działa pani oczy wi ście tę hi sto rię par tyj nym ko le gom. A gdy Thor
Gran wró cił z An glii…

Zda nie za wi sło w po wie trzu. Ko bieta od po wie działa nie chęt nie:
– Tak, od da wał nam od czasu do czasu pewne przy sługi. Chyba.
– Po roz pa dzie par tii na dal od da wał pani przy sługi?
Stara try skała ja dem wście kło ści.
– Par tia ist nieje. Par tia za wsze bę dzie ist nieć. Poza tym miał wy star cza jąco dużo

pie nię dzy, był wła ści cie lem biura ar chi tek to nicz nego.
– Jak dużo?
Mi nęło tro chę czasu, za nim od po wie działa:
– Róż nie, kil ka set, gdy tu przy cho dził.
Hra bianka ukryła za sko cze nie.
– Od wie dzał pa nią?
Ko bieta wska zała na wa zon sto jący na re gale z drzewa te ko wego, znaj du ją cym

się za nimi.
– Pro szę go zdjąć.
Hra bianka przy nio sła wa zon. Był tani, z  grec kim mo ty wem trzech tań czą cych

ko biet. Po trzą snęła nim, roz legł się me ta liczny od głos.
– Co prze cho wują te trzy gra cje?
Star sza ko bieta syk nęła.
– Gra cje! Mia ła bym mieć w domu ja kieś gra cje? Pro szę od wró cić wa zon do góry

dnem.
Po słu chała, a ze środka wy padł klucz.
– Co te raz?
– Pod łóż kiem, duża drew niana skrzynka z oku ciami, sama nie mogę jej wy cią‐ 

gnąć.
Ale Hra bianka mo gła; otwo rzyła ją z za cie ka wie niem. Na wierz chu le żała do mo‐ 

wej ro boty bro szurka o  trzy ty go dnio wych wa ka cjach w Chiang Mai, w Taj lan dii.
Dwie strony po ka zy wały azja tyc kie dzieci.

Były przy nich nu mery.
Wzrok Hra bianki za trzy mał się na chwilę przy chłopcu w  gór nym rzę dzie, na

prawo. Nie mo gła się po wstrzy mać, cho ciaż nie było w  nim nic szcze gól nego
w po rów na niu z in nymi. Zwy czajny, uśmiech nięty chło piec z bia łymi zę bami i o za‐ 
nadto dzie cię cych ry sach.

Star sza pani od wró ciła się ple cami do skrzynki.
– Nie mam nic wspól nego z tymi świń stwami, które prze cho wy wał. Pro szę opo‐ 

wie dzieć o Dy mi tro wie, skąd pani dzia dek go znał?
– Mogę za cząć od trak to wa nia osa dzo nych w  pew nym buł gar skim wię zie niu

w czter dzie stym szó stym. Dużo o tym sły sza łam, po tem o tym po mó wimy, ale naj‐ 



pierw mu szę za dzwo nić.
Go spo dyni sy czała, Hra bianka dzwo niła, a Si mon sen po sta wił ostatni zna czek.
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Pau line Berg pierw szy raz w ży ciu była na me czu piłki ręcz nej. Przy szła przed cza‐ 
sem i  ze swo jego miej sca z  nie ja kim za cie ka wie niem ob ser wo wała, jak do hali
stop niowo na pły wają pełni na dziei ki bice lo kal nej dru żyny. Wo kół niej to czyły się
roz mowy o piłce, ale dys ku to wano też o dzi siej szych fil mach wi deo, a w po wie trzu
wi ro wały pełne nie na wi ści, ka ko fo niczne urywki: „ni komu to nie wa dzi; do stali, na
co za słu żyli; wresz cie ja kieś roz wią za nie na to łaj dac two; do brze wi dzieć, jak te
ka na lie dyn dają; zgnieć cie jaja ko lej nym”.

Czuła się obco. Omył kowo umiesz czona wśród tej agre syw nej pu bliki, która tak
bar dzo róż niła się od wi dzów na przed sta wie niach ba le to wych i  ta necz nych. Już
same stroje były od stra sza jące. W rzę dzie za nią trzy ko biety miały twa rze po ma‐ 
lo wane w barwy wo jenne, a w swo ich krzy kli wych ko szul kach klu bo wych i ta kich
sa mych sza lach przy po mi nały bar dziej bo gi nie ze msty niż en tu zjastki sportu. Na
lewo sie dział męż czy zna z wiel kim brzu chem, w spra nych spodniach ro bo czych,
który wy glą dał na mu ra rza. Od czasu do czasu zło wróżb nie ude rzał zwi nię tym
w ru lon pro gra mem me czu, na zmianę to w jedno, to w dru gie udo, chyba tylko
dla sa mego ha łasu. Sie dze nie po pra wej długo po zo sta wało pu ste, ale w ostat niej
chwili zja wił się także jej drugi są siad – wy soki i chudy jak tyczka wi jąca się mię‐ 
dzy ludźmi i  for su jąca rząd dłu gim ele ganc kim śli zgiem, który zna lazł fi nał obok
niej. Męż czy zna przy wi tał się przy mil nie, lekko se ple niąc; ski nęła po śpiesz nie
głową i na jej twa rzy wy kwitł uda wany uśmiech.

Sę dzia roz po czął grę, a ona usi ło wała za nią na dą żać. Było to trudne, bo przed‐ 
sta wie nie prze bie gało szybko i  ru ty nowo. Na gle pu blicz ność eks plo do wała zsyn‐ 
chro ni zo wa nym wrza skiem. Prze stra szona wci snęła się w fo tel, mu rarz wy ko rzy‐ 
stał za mie sza nie, żeby chwy cić ją za ra mię, a na wrza skliwy sy gnał ko men ta tora
dźwięki prze ro dziły się w wy uczoną za bawę w  imiona. Jej tycz ko waty są siad nie
brał w niej udziału i po my ślała, że może ki bi cuje prze ciw nej dru ży nie.

Stop niowo jed nak pod da wała się at mos fe rze, na uczyła się na wła sny uży tek od‐ 
szy fro wy wać grę, a na wet okrzyki zna ją cych się na rze czy fa nów dru żyn, wpraw‐ 
nie in ter pre tu ją cych wy da rze nia na bo isku; za częła pod da wać się tym peł nym pa‐ 
sji wy ła do wa niom i urze ka ją cym zbio ro wym wzor com po ru sza nia się. Jak li ście na
drze wie, umie jęt nie do pa so wu jące się do kie runku wia tru. Po woli za czy nała kla‐ 
skać z in nymi, pod no sić się z sie dze nia, gdy pa dała bramka, i wyć w od po wied nich
mo men tach.

W prze rwie wi dzo wie zbie rali siły, oszczę dzali gar dła i uzu peł niali za pasy. Sprze‐ 
da wano po pcorn, cze ko ladę, jabłka, ba nany, pod czas gdy trą cące myszką pio senki
wy peł niały eter. Uśmiech nęła się do mu ra rza, który przy jaź nie ją po kle pał.

Była go towa od pierw szego gwizdka dru giej po łowy. Cała hala świsz czała i szu‐ 
miała, a ona ra zem z nią. Punkt kul mi na cyjny do tych cza so wej gry na stą pił, gdy lo‐ 
kalna dru żyna wresz cie wy rów nała wy nik; chwila ta wy bu chła eu fo rycz nym desz‐ 



czem triumfu i  po pcornu. Wrzesz czała z  ra do ści i  pod ska ki wała. Ja kieś jabłko
prze le ciało mięk kim łu kiem, nie rzu cone, ale upusz czone w eu fo rii. Jej wy soki są‐ 
siad zła pał je z  pręd ko ścią bły ska wicy, wy ka zu jąc się im po nu ją cym re flek sem.
Przyj rzał się swo jej zdo by czy, szybko, kil ku krot nie ob li zu jąc usta. Wy su szony za‐ 
skro niec z roz dwo jo nym ję zy kiem; jego po ło wiczne za an ga żo wa nie spro wo ko wało
ją, nie de li kat nie go po pchnęła i krzyk nęła ze zło ścią:

– Dzi siaj wy gramy my!
Wes tchnie nie nio sące się po hali naj praw do po dob niej za głu szyło jej słowa, nie

usły szał ich i  źle zin ter pre to wał jej złość. Usłuż nie wy su nął dłoń z  owo cem.
Schwy ciła pre zent i  obo jęt nie wrzu ciła go do torby, chcąc uwol nić się od jego
uprzej mo ści.

Grze dru żyn to wa rzy szyło nie zno śne na pię cie, ze gar od li czał czas i krótko przed
koń cem wszystko wska zy wało na re mis, ale wtedy na stą pił atak prze są dza jący
o wy niku me czu. Pięć po dań w kontr ataku, nim piłka tra fiła do bramki prze ciw ni‐ 
ków. Gol spo wo do wał, że jedna ze sprę żyn w ciele Berg wy strze liła, a ona sama
z dzi kiej ra do ści wy sko czyła na nie bez pieczną wy so kość. Po tem w za chwy cie rzu‐ 
ciła się w  ob ję cia mu ra rza, szczę śliwa po cią gnęła go za po liczki i  przy jęła ślinę
jego ra do ści na szyi. Na stęp nie wsko czyła na krze sło i  po zwo liła ciału opaść do
tyłu z ra mio nami roz po star tymi w ge ście zwy cię stwa, pewna, że wspól nota ją zła‐ 
pie.

Po me czu po spie szyła do ka wiarni. Prze sta wie nie się na pracę wy da wało się nie‐ 
wła ściwe, mu siała się skon cen tro wać, żeby po zbyć się uczu cia eu fo rii. Cał ko wi cie
udało się to do piero, gdy zo ba czyła męż czy znę sie dzą cego z  tyłu po miesz cze nia
i ła twego do na mie rze nia. Przy jemny z wy glądu pan pod pięć dzie siątkę, schludny,
do brze ubrany, po rząd nie przy strzy żony. Berg nie po dała mu ręki, to by było nie‐ 
pro fe sjo na lne, ogra ni czyła się do krót kiego ski nie nia głową, za nim usia dła.

Za częła od prze te sto wa nia, czy on kła mie:
– Dzię kuję za przyj ście. Czy Al lan Di tle vsen sprze da wał w swo jej budce z kieł ba‐ 

skami za ka zane filmy?
Mu siała cze kać na od po wiedź. Ga pił się na jej szyję, a ona wal czyła z obrzy dze‐ 

niem.
– Pro szę so bie nie ro bić złu dzeń. Je stem tu wy łącz nie z po wodu pani ge sta pow‐ 

skich me tod, a pani, jak wi dzę, jest tak w ogóle chrze ści janką. W tym znaku zwy‐ 
cię żaj.

Wska zał na na szyj nik, który w  cza sie wy bu chów za chwytu wy su nął jej się na
wierzch bluzki i wi siał w wi docz nym miej scu. Ład nie ze spo lone ze sobą li tery X i P
ze złota, które lata temu do stała od swo jego grec kiego chło paka, pierw sze li tery
ich imion.

– A nie po trafi pani na wet za ak cep to wać za pa try wa nia in nych lu dzi na mi łość.
Zi ry to wana scho wała ozdobę pod ubra nie.
– Pro szę skoń czyć z tymi bred niami, nie do brze mi od tego.
– Kul tu ralna po li tura jest cienka, jak sły szę.
– Je śli rze czy wi ście chce pan wie dzieć, to tak. Gwał cić i  krzyw dzić dzieci jed‐ 

nego dnia, a na stęp nego krzy czeć o kul tu rze i ochro nie praw nej. Cza sami ży czy ła‐ 
bym so bie, żeby spo łe czeń stwo chrza niło kul turę i normy prawne.

– Tak, to ży cze nie chyba się wła śnie speł nia.
Roz mowa zbo czyła z wła ści wego toru. Berg po zbie rała się.



– Pro szę od po wie dzieć na moje py ta nie, że by śmy oboje mieli to już za sobą.
Męż czy zna do ce nił roz są dek.
– Tak, Al lan sprze da wał filmy.
Wię cej in for ma cji pa dło do piero, gdy Berg za gro ziła prze rwą.
– Pro szę za cząć mó wić. Nie chce mi się wy cią gać z pana każ dego słowa. Albo

pan opo wie, albo prze ry wamy.
Męż czy zna do dał ze zło ścią:
– Al lan sprze da wał filmy wi deo w  budce z  kieł ba skami i  miał wielu klien tów,

zwłasz cza z  Ju tlan dii. Był bar dzo ostrożny i  han dlo wał je dy nie z  tymi, któ rych
znał, przyj mo wał tylko go tówkę. Poza tym był drogi, ale ja kość też była do bra.
Klienci mu sieli ku po wać co naj mniej trzy razy w roku, ina czej wy pa dali z gry, ale
wielu ku po wało co mie siąc. Od dawna sprze da wał, wcze śniej to były ka sety. Jed‐ 
nak nie były ta kie do bre. Wy daje mi się, że zmie nił do stawcę rok albo dwa lata
temu. Ma te riał przy wo żono chyba z Nie miec, a bra cia sami go mon to wali.

– Frank Di tle vsen był w to za an ga żo wany?
– Tak, Al lan ni czego nie ro bił bez Franka, po twor nie się go bał. Frank był mó‐ 

zgiem, Al lan był o wiele za głupi na sa mo dzielne pro wa dze nie ta kiego in te resu.
Berg wy cią gnęła „Dzien nik” i po ło żyła przed męż czy zną. Uśmiech nęła się pod

no sem, zo ba czyw szy, jak się w so bie skur czył.
– Któ rego z nich pan znał?
– Wszyst kich.
– Czy mieli taki sam sto su nek do dzieci jak pan?
– Tak.
– Mieli wy je chać?
– Trzy ty go dnie w Taj lan dii, a wy jazd zor ga ni zo wał Frank. Było wy jąt kowo ta nio,

po ni żej dzie się ciu ty sięcy, włą cza jąc luk su sowy ho tel, po siłki i wy cieczki.
– Jak zwer bo wali uczest ni ków?
– Tego nie wiem, praw do po dob nie przez budkę z kieł ba skami, ale wszystko za ła‐ 

twiono po ci chu. Jak we wszyst kich dzia ła niach braci.
– Pan nie zo stał za pro szony?
– Nie mo głem do stać wol nego.
– A co z Al la nem Di tle vse nem, też nie mógł wziąć wol nego?
– Za cho ro wał i  wzięli go do szpi tala na usu nię cie ka mieni żół cio wych, więc

Frank mu siał za ła twić za stęp stwo. Nie wiem kogo, ale to ra czej nie było trudne.
– Czy Frank Di tle vsen sam zor ga ni zo wał wy jazd?
– Nie są dzę, ale to tylko przy pusz cze nia.
– Pro szę je zdra dzić.
– Za pewne był w  to za an ga żo wany także je den z  daw nych chłop ców Franka,

który przy wo ził filmy z  Nie miec; mia łem wra że nie, że on także miał coś wspól‐ 
nego z wy cieczką, ale ni gdy go nie wi dzia łem. Frank trzy mał go w ukry ciu, a Al lan
nie mógł nic mó wić. Je stem jed nym z nie wielu, któ rzy w ogóle wie dzieli, że on ist‐ 
nieje.

– Daw nych chłop ców, kogo ma pan na my śli?
– Jed nego stam tąd, gdzie daw niej miesz kali. Na Ze lan dii, nie pa mię tam gdzie.
Berg prze peł niała ra dość i duma. In for ma cje, które wła śnie uzy skała, były naj‐ 

praw do po dob niej naj waż niej szymi do tych czas tro pami w spra wie. Na próżno za‐ 
da wała ko lejne py ta nia, męż czy zna nie znał na nie od po wie dzi.



– Tu skoń czymy, jesz cze ostat nia rzecz i bę dzie pan mógł so bie iść. Tak z czy stej
cie ka wo ści, jak to moż liwe, że ża den z  was nie chce nam do bro wol nie po móc,
skoro wie cie, że sze ściu z… wa szych sze re gów zo stało za mor do wa nych. Prze cież
usi łu jemy zna leźć wa szych za bój ców.

Męż czy zna par sk nął po zba wio nym ra do ści śmie chem.
– Zna leźć na szych za bój ców? To na iwne.
Pod niósł się i po śpiesz nie wy szedł.
Po po wro cie do ho telu Berg wzięła długi, go rący prysz nic. To był nie sa mo wity

wie czór, za równo mecz, jak i prze słu cha nie, nie mo gła się do cze kać, aż Hra bianka
znów się po jawi, żeby jej o wszyst kim opo wie dzieć. „Dawni chłopcy”, dwa małe
słówka, które mo gły być de cy du ją cym prze ło mem w do cho dze niu.

Po ką pieli usa do wiła swoje ładne, na gie ciało na łóżku i nie spie sząc się, wcie‐ 
rała krem. Jej wzrok spo czął na lap to pie i sama z sobą usta liła, że chwila była od‐ 
po wied nia na dzie się cio mi nu tową, nie przy jemną in for ma cję po glą dową. Nie przy‐ 
go to wana za częła oglą dać filmy i za pła ciła za to. Cena była wy soka, wpa try wała
się w mo ni tor z prze ra że niem.

Chło piec był mały, o wiele, wiele za mały, tak podły nie mógł być nikt. Wy krzy‐ 
czała to w głąb po miesz cze nia, chciała wy łą czyć, nie mo gła, wej rzała w pie kło. Za‐ 
częła pła kać. Naj pierw ci cho, po tem za no sząc się szlo chem. Stopą za mknęła
ekran, przy kryła oczy dłońmi, ale ob razy nie prze stały się prze su wać w jej gło wie,
za częła się ki wać w przód i w tył jakby była chora. Na szyj nik wplą tał się w jej wil‐ 
gotne włosy, wal czyła, żeby go uwol nić, żeby skon cen tro wać się na czymś in nym.
Nic nie po ma gało. Na gle przy po mniała so bie męż czy znę z ka wiarni i opa no wała ją
przy sła nia jąca wszystko wście kłość. „Wy soka ja kość”. Tak wła śnie ta ka na lia na‐ 
zwała to wy ko rzy sty wa nie. „Wy soka ja kość”. Wy tarła oczy, naj pierw na gim ra mie‐ 
niem, po tem chu s teczką wy cią gniętą z to rebki, gdzie także le żało jabłko z me czu.
Zja dła je, po chła nia jąc cały ogry zek, ło dyżkę, wszystko, pod czas gdy wście kłość
stop niowo gęst niała ku kon tro lo wa nej, pa lą cej nie na wi ści. Za dzwo nił te le fon, na
wy świe tla czu po ja wił się nu mer Hra bianki. Wstała. Na szyj nik za cze pił się o loki,
ro ze rwała go i wście kle rzu ciła na pod łogę. Z nim po le ciała kępka wło sów.

Cu kier z owocu zo stał wtło czony przez krew do mó zgu i znów my ślała trzeźwo,
za ska ku jąco kla row nie; bez wa ha nia skon fron to wała się z  wła snym pro ble mem.
W ostatni pią tek Hra bianka groźbą zmu siła ją do spo le gli wo ści, a ona się pod po‐ 
rząd ko wała, po zwo liła się zdo mi no wać. Być może dla tego, że za zdro ściła ko le‐ 
żance zdol no ści, a je śli cała prawda miała wyjść na wierzch – to także jej od lo to‐ 
wego domku let ni sko wego. Który zresztą był sztuczką po dat kową, spo so bem na
to, by stać się jesz cze bo gat szą, ale to już była inna hi sto ria. My śli kłę biły jej się
w gło wie, a ona skra dła chwilę na prze my śle nia:

– Po cze kaj chwilkę, ba te ria mi się koń czy, przy niosę ła do warkę.
Ze wspólną pracą jest jak z  mał żeń stwem – je śli nie zgod ność jest zbyt duża,

trzeba się roz stać, zna leźć in nego part nera do łóżka. Fak tem było, że ona ak cep to‐ 
wała za bój stwa, a Hra bianka nie. Mo le sto wane dzieci nie na wi dziły swo ich ro dzi‐ 
ców, lu dzie prze śla do wali pe do fi lów, oczy wi ście, tak po winno być. Ha ro wała całą
nie dzielę w imię spra wie dli wo ści, a zło śliwy Bóg na gro dził ją zgwał co nym dziec‐ 
kiem. Jej wiara w mi ło sierną mi łość bliź niego po szła precz, znik nęła w za gu bio‐ 
nych oczach tego pię cio let niego dziecka i  inna, bar dziej pier wotna prawda do bi‐ 



jała się do drzwi. Prawo prze cięt nego czło wieka; zda nie więk szo ści lu dzi; stara,
do bra ze msta.

Była go towa. Naj pierw słu chała: Hra bianka wróci za go dzinę, sprawy się prze‐ 
cią gnęły; po tem jej od po wiedź, która pa dła bez wa ha nia:

– Okej, w ta kim ra zie idę spać. Do zo ba cze nia ju tro. Ten od ręcz nej oka zał się
nie wy pa łem. Nic nie wie dział.

Skoń czyły roz mowę. Uśmiech nęła się gorzko i na gle po czuła za wsty dze nie z po‐ 
wodu swo jej na go ści.
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Dwóch męż czyzn prze dzie rało się przez pole, które na zna czyła już je sień i  nie
sprzy jało spa ce rom. Błoto kle iło się do gu mia ków Stiga Ågego Thor sena, Erik
Mørk miał znisz czone buty, a poza tym prze mo czone no gawki. Mógł jed nak wi nić
za to tylko sa mego sie bie. Mimo mżawki i  sza ro ści nieba ko pen ha ża nin na le gał,
żeby wyjść na świeże po wie trze. Rol nik się pod po rząd ko wał i nie pro te stu jąc, po‐ 
zwo lił swo jemu przy ja cie lowi usta lić trasę.

– Jak wła ści wie było w Gre cji? Wy cieczka się udała?
Thor sen zwle kał z od po wie dzią.
– Naj chęt niej bym o  niej za po mniał. Była tam pewna ko bieta, ale… tak, nic

z tego nie wy szło. Po wiedz, jak roz wija się kam pa nia, wo lał bym o tym po ga dać.
Mørk przy tak nął, za do wo lony, że nie musi słu chać o tej ko bie cie.
– Je ste śmy po twor nie za jęci. Ze wszyst kich za kąt ków kraju na pływa po moc, te‐ 

le fony, mejle, faksy, SMS-y albo lu dzie, któ rzy po ja wiają się oso bi ście. Tyle się wy‐ 
da rzyło… Naj lep sze jest chyba to, że stwo rzy li śmy bazę da nych z pe do fi lami. Zbu‐ 
do wa li śmy ją na pod sta wie od pi sów wy ro ków i cen tral nego re je stru osób, a także
kar to teki klien tów, którą Drze wo łaz pod pro wa dził w Mid del far cie. Naj wi docz niej
Per Clau sen już dawno temu roz po czął pracę z ja kimś ar chi wi stą jako pri mus mo‐ 
tor. Jego ra port nosi ty tuł Za gro żeni re cy dywą i kom pul sywni sek su alni od szcze‐ 
pieńcy, tak, nie jest to może po ten cjalny kio skowy be st sel ler, ale re zul taty są wy‐ 
borne. Poza tym w re kor do wym cza sie zbu do wa li śmy świetną sieć in for ma cyjną:
o więk szo ści z tego, co się dzieje w me diach albo w Chri stians borgu, wiem już po
pię ciu mi nu tach. Dziś wie czo rem mam spo tka nie z  pro du cen tem te le wi zyj nym.
Jest le gendą, je śli cho dzi o pro gramy do ku men talne, ale obie ca łem nie po da wać
jego na zwi ska. Clau sen skon tak to wał go z  pewną dziew czyną, po noć ab so lut nie
fan ta styczną. Jest jedną z nas, przy go to wują ją do wy wiadu.

– Do brze, do brze, ale co my ślą zwy czajni lu dzie? To chciał bym wie dzieć.
– No więc, zdję cia w  „Dzien niku”, te z  dzi siej szego ranka, oka zały się hi tem,

a tym, co naj bar dziej wpływa na lu dzi, jest bez wąt pie nia lu bieżne zde ma sko wa nie
się Thora Grana… Tak, ro zu miesz, co mam na my śli, prawda?

– Tak, dzię kuję. Ale nie przy po mi naj mi o tym.
– Do brze; wszy scy tak, cho lera, re agują. To jest na prawdę pe rełka i mó wię ci, po

pro stu pia łem z za chwytu, gdy pierw szy raz to zo ba czy łem. Okre śle nie „mały troll
nu mer trzy” wgry zło się w mó zgi wielu lu dzi, a ci po ko jowo na sta wieni, prze ciwni
prze mocy, na gle stali się… jak by to po wie dzieć… bar dziej otwarci na niu anse.
Z  jed nej strony mor der stwo jest oczy wi ście nie wła ściwe, ale… no, ro zu miesz, to
tak jak z ter ro ry stami i tor tu rami.

– Nie je stem pe wien, czy ro zu miem, ale nie ważne. Ile do sta łeś zgło szeń przez
stronę in ter ne tową?



– Pra wie osiem ty sięcy, przy naj mniej do tej pory, ale dzi siaj na bank do bi jemy do
dwu na stu ty sięcy. Wola po świę ce nia jest zresztą u  lu dzi za ska ku jąco silna: wielu
jest go to wych ro bić rze czy, które mogą po zba wić ich pracy, inni chcą prze ka zać
pie nią dze. Spo tka łem się mię dzy in nymi z kil koma uro czymi pa nami re pre zen tu ją‐ 
cymi trzy wiel kie ame ry kań skie or ga ni za cje ko ścielne, je śli cho dzi o po glądy po li‐ 
tyczne: nie złe prze su nię cie na prawo, ale mają masę środ ków. Chcą nas wes przeć
fi nan sowo, naj chęt niej ano ni mowo, więc po zwo limy im póź niej za pła cić za se rię
ca ło stro ni co wych ogło szeń w ga ze tach.

– Ale co z tymi, któ rzy po pro stu się zgła szają?
– Dzie limy ich na trzy ka te go rie. Więk szość z  nich łą czymy w  lo kalne grupy,

które za czy nają dzia łać na swoim te re nie. Ka te go rię drugą pro simy o  sta wie nie
się i po moc. Mamy te raz mię dzy in nymi dwóch praw ni ków, któ rzy po rów nują wy‐ 
miar kar za pe do fi lię w Da nii i za gra nicą. Ich usta le nia będą ju tro na stro nie in‐ 
ter ne to wej, a ra port wy ślemy do wszyst kich in stan cji po dej mu ją cych de cy zje. Pro‐ 
blem w tym, że wkrótce już nie bę dzie nas mo gło być wię cej, fi zycz nie. No i ostat‐ 
nia ka te go ria: to ci… jak to po wie dzieć? To tem pe ra mentni, a  jest ich wielu, ale
ob cho dzimy się z tym dys kret nie. Także we wnętrz nie. Nie wszy scy moi współ pra‐ 
cow nicy wie dzą, że ich re je stru jemy, wiesz, co mam na my śli?

Thor sen po ta ku jąco ski nął głową, mimo że wy dało mu się to skom pli ko wane. Za‐ 
py tał, szu ka jąc po twier dze nia:

– Czyli ste ru jemy prze bie giem bi twy, że tak po wiem. Zga dza się?
– Na pewno mamy ogromne wspar cie, ale twier dze nie, że sami de cy du jemy

o ob ra zie me dial nym, by łoby grubą prze sadą. Poza tym zda rzają się też wpadki,
nie wszystko jest ta kie ró żowe. Sam zo bacz.

Mørk wy cią gnął z kie szeni pla kietkę. Była po dłużna, z czar nymi li te rami na żół‐ 
tym tle. Wid niało na niej: „5, 6… 7, 10, 20!”.

– Kilku li ce ali stów na to wpa dło. No więc naj pierw za bito pię ciu pe do fi lów, po‐ 
tem szó stego, a póź niej sied miu, dzie się ciu i dwu dzie stu. Ale to za da leko za szło
i od stra sza od nas wielu lu dzi. Poza tym wszę dzie wy pi sują ten slo gan jako graf‐ 
fiti, a tego lu dzie nie lu bią. Nie stety, nie udało nam się tego za trzy mać. Za to zna‐ 
leźli się tacy, któ rzy na dru ko wują na T-shirty… Tak, zgad nij co…

– Pera Clau sena.
– No wła śnie, wi dzia łeś je?
– Tak, po tym jak wrzu ci łeś ar ty kuł o moim aresz to wa niu w sieć, lu dzie tu piel‐ 

grzy mują. Przy no szą ma te riały ła two palne i  ła dują je do dołu z  mi ni bu sem, jak
w ja kimś ry tu ale. Czę sto leją ben zynę, ale wrzu cają też wiele in nych rze czy. Wczo‐ 
raj wie czo rem na wrzu cali ma gnezu, świe cił go dzi nami jak zimne ognie. Zaj rza łem
tam przed po łu dniem, było kil ka na ście osób, a  jedna z nich miała na so bie taką
bluzę. Za ło żoną na kurtkę, żeby było do brze wi dać. W ogóle to po li cja ma pro blem
z  tym ogni skiem. Naj pierw tylko oto czyli wy kop pla sti ko wymi ta śmami, ale te
szybko zo stały ze rwane, więc usta wili prze no śne ogro dze nie, za jęło im to całe po‐ 
po łu dnie, ale w  nocy i  ono zo stało usu nięte, więc mu szą chyba trzy mać straż
przez całą dobę, je śli chcą unik nąć sa bo tażu.

Do szli do skraju pola, ni skie ka mienne ogro dze nie, po ro śnięte zdzi czałą lesz‐ 
czyną i  tar niną, od ci nało ich od łąki roz ście la ją cej się nad wodą. Prze ci snęli się
mię dzy ga łę ziami. Po ni żej roz cią gał się je sienny las w  ca łym swoim barw nym



splen do rze, aż do je ziora, które było ci che i  szare od desz czu. Mørk sta nął na
murku i po dzi wiał wi dok.

– Musi być cu dow nie tu miesz kać.
Ze sko czył i w za chwy cie po dą żył przez łąkę w ubło co nych bu tach. Rol nik go za‐ 

trzy mał. Był to nie prze jezdny ba gni sty te ren.
– W każ dym ra zie le piej niż w wię zie niu. Ale nie idź tędy, o ile nie chcesz za ry zy‐ 

ko wać, że będę cię mu siał wy cią gać z tej brei trak to rem.
Thor sen po pro wa dził ich zwie rzęcą ścieżką wzdłuż murku.
– No, a jak twoje prze słu cha nie? – za py tał Mørk. – Te raz ty opo wia daj.
– Za trzy mali mnie na pra wie dobę, ale w pierw szych go dzi nach nie wy da rzyło

się szcze gól nie wiele. Od czasu do czasu by łem krótko prze słu chi wany, za każ dym
ra zem przez ko goś in nego, ale nie po sta wili mi oskar żeń.

– Nie, bo o co mo gliby cię oskar żyć? Pa le nie ogni ska na wła snym polu?
– Na pewno też do tego do szli. Z dru giej strony… no, nie ma wąt pli wo ści, że naj‐ 

chęt niej za trzy ma liby mnie w ki ciu. Pra wie co do mi nuty prze sie dzia łem te dwa‐ 
dzie ścia cztery go dziny, na które bez orze cze nia sądu mo gli mnie wsa dzić. No ale
w końcu przy je chał in spek tor Arne Pe der sen z Ko pen hagi. Był bar dzo miły, a jed‐ 
no cze śnie jakby bar dziej nie bez pieczny od po zo sta łych. Naj bar dziej in te re so wało
go, co zro bi łem z  tymi pie niędzmi, to zna czy z  tymi, które niby do sta łem od ob‐ 
cego męż czy zny.

– Co od po wie dzia łeś?
– Że po da ro wa łem je San laap; to prze cież w pew nym sen sie prawda. Nie drą żył

tego zbyt długo, ale, jak wiesz, we zwali mnie na ko lejną po ga wędkę ju tro, do Ko‐ 
pen hagi.

– Tak, a  ja za dbam o to, żeby byli tam dzien ni ka rze. Nie bę dzie to trudne, ale
na dal masz się nie wy po wia dać, oprócz tego, że mo żesz za re kla mo wać swój
czwart kowy wy wiad u mnie.

– Wejdź cie na Nie na wi dzi my Ich.dk w czwar tek wie czo rem, je śli chce cie się do‐ 
wie dzieć wię cej.

Thor sen się za śmiał. Mørk na to miast nie, re klama była na po waż nie.
– Tak, coś w tym ro dzaju. Wy pu ścimy też zwia stun. W wiel kim stylu. Coś jesz‐ 

cze?
– Nie, w za sa dzie nie. A wła śnie, do sta łem list od Helle, taki praw dziwy list. Na‐ 

pi sała, że źle jej z my ślą, że wiesz o jej no cach z wu jem i tak da lej. Więc wczo raj
wie czo rem po je cha łem do Hil le rødu i za dzwo ni łem do niej z budki te le fo nicz nej.
No i co mam po wie dzieć? Wy da wało mi się, że jest pi jana i bar dzo nie szczę śliwa,
ale mam prze ka zać od niej po zdro wie nia. Także Drze wo ła zowi, oczy wi ście, je śli go
spo tkam, choć mam na dzieję, że do tego nie doj dzie.

– Bez obaw – od po wie dział po śpiesz nie Mørk. – On już wkrótce bę dzie w dro dze
do Nie miec, w ciągu naj bliż szych dni, naj póź niej w przy szły week end.

– Dla czego jesz cze nie wy je chał? Nie czuję się bez piecz nie, my śląc o nim, nie po
tym, co się stało z budką z kieł ba skami. Umowa była taka, że miał spa dać od razu
po wszyst kim.

– Ow szem. I tak wła śnie bę dzie. Nie stety jemu się wy daje, że jest nie ty kalny, po‐ 
nie waż wspiera nas tylu lu dzi, ale mu szę przy znać, że też na niego nie na ci ska‐ 
łem. W  ja kimś sen sie do brze go mieć w  od wo dzie. W  pe wien spo sób jest moją



osta teczną kartą prze tar gową w  kon tak tach z  me diami, jesz cze bar dziej niż ty,
o ile mnie ro zu miesz.

Prze szli ka wa łek drogi, nie roz ma wia jąc. Wiatr tar gał ko ro nami drzew nad ich
gło wami, a one się po chy lały. Mørk roz grze wał się ude rze niami ra mion, a Thor sen
za py tał:

– Co te raz?
– Przy go tu jemy cię w ciągu na stęp nych kilku dni i w czwar tek prze pro wa dzimy

wy wiad on line. Za po wiem to dziś po po łu dniu i we zwę na de mon stra cję w pią tek.
– A co, je śli mnie oskarżą i za mkną?
– Nie zro bią tego. Na wet nie mają wy star cza ją cych do wo dów, żeby cię za trzy‐ 

mać.
– A co po tem? Co z na szymi żą da niami?
– Opu bli ku jemy je za raz po wy wia dzie.
– Nie ma ich jesz cze na na szej stro nie?
– Nie, na ra zie nie ma tam nic poza nie kon kret nymi sfor mu ło wa niami o utrud‐ 

nie niu pe do fi lom ży cia w Da nii. Z tym zga dzają się wszy scy. W osta tecz nym roz ra‐ 
chunku cho dzi o po li ty ków, i tu taj mu szą prze mó wić grube ryby, ale poza tym, że
na strój spo łeczny za pewne mocno wpływa na na szego po pu li stycz nego mi ni stra
spra wie dli wo ści, to nikt inny nie wy ko nał żad nego ru chu. Roz sia dają się wy god nie
w fo te lach, cze kają, co czas przy nie sie, i mają na dzieję, że wszystko się usta bi li‐ 
zuje w ciągu kilku ty go dni. I oczy wi ście, że nas znajdą. To ich mu simy skło nić do
dzia ła nia, ale uwierz, nie spę dzają bez sen nych nocy z  po wodu kil ku dnio wego
strajku li ce ali stów. Nic ich nie zmu sza do re ak cji.

– A więc nie przejmą się rów nież de mon stra cją ani wy wia dem ze mną.
– Oczy wi ście, że nie. Ale sy tu acja jest ko rzystna; bra kuje im ostat niej ma łej za‐ 

chęty. Nie stety ten dro biazg ne ga tyw nie wpły nie na opi nię pu bliczną. Nie da się
tego unik nąć. Cho dzi o to, żeby za wszelką cenę uka zy wać na strój spo łeczny jako
nie zmie niony, i za kła dam, że do pew nego stop nia jest to moż liwe. W każ dym ra zie
przez parę dni, a  to wy star czy. To głów nie kwe stia punk tów wi dze nia i  zgra nia
cza so wego.

Thor sen za trzy mał się i po ło żył dłoń na ra mie niu to wa rzy sza broni.
– Do brze wiem, że ty i  Per Clau sen szcze gó łowo prze dys ku to wa li ście to

wszystko, ale od czasu do czasu za po mi na li ście po in for mo wać po zo sta łych. Opo‐ 
wia dasz, jak bym wie dział, co ma się za chwilę zda rzyć, ale ja nie wiem. W ogóle
nie bar dzo ro zu miem, o czym mó wisz.

Mørk roz ło żył ra miona w uspo ka ja ją cym ge ście.
– Przy kro mi, po wi nie nem był to oczy wi ście po wie dzieć, ale ko lejny krok uczy ni‐ 

li śmy dzi siej szego ranka. Kar to teka pe do fi lów zo stała wy słana do człon ków tej
trze ciej ka te go rii.

Mina Thor sena zdra dzała, że na dal nie ro zu mie. Mørk wy ło żył kawę na ławę:
– Prze moc.
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Kar to teka Mørka opa dła ciężką chmurą na cały kraj i  spo wo do wała wiele nie‐ 
szczęść. Ju tlan dia zo stała szcze gól nie do tknięta, jako że naj czę ściej po ja wiała się
w ad re sach na li ście klien tów braci Di tle vsen.

I tak kil ka na ście osób ze brało się przed ka mie nicą w dziel nicy Kva glund w Es‐ 
bjergu. Wszy scy stali z za dar tymi gło wami i wbi jali nie przy ja zny wzrok w męż czy‐ 
znę na pią tym pię trze, który pół sie dział, pół stał w oknie. Jedną ręką trzy mał się
po prze czki od dzie la ją cej dolne szyby od gór nych i pła kał. Od czasu do czasu spo‐ 
glą dał z prze stra chem w dół. Ko bieta w śred nim wieku, któ rej fu tro z  lisa zdra‐ 
dzało, że ra czej nie mieszka w tej dziel nicy, krzy czała wzbu rzona:

– No, skacz, ty by dlaku! No da lej, skacz, nie będę cze kać w nie skoń czo ność!
Do łą czył do niej młod szy męż czy zna. Sie dział na mo to ro we rze tro chę da lej od

po zo sta łych.
– Ra cja, skacz te raz, do dia bła! Już to za kończ, tchó rzu!
Otwo rzyło się okno ku chenne na par te rze, wy chy liła się przez nie pu szy sta ko‐ 

bieta w kra cia stym far tu chu, o far bo wa nych na rudo wło sach i spoj rzała w górę.
Ko bieta w fu trze wy ja śniła sama z sie bie:

– Mo le sto wał dzieci. Od sie dział pół tora roku za gwałt na dwójce ma lu chów
w Na ksko vie. To nie po ko jące, że po ru szał się swo bod nie wśród na szych dzieci.

– „Na szych dzieci”? Chyba nie ma tu pani żad nych dzieci.
Ko bieta w fu trze nie od po wie działa, ale włą czył się je den z jej to wa rzy szy. Jego

duń ski był kiep ski.
– Mam cztery dziecka przed jego drzwi.
Ko bieta po słała gru pie gest wy pro sto wa nego palca środ ko wego i  za trza snęła

okno. Okrzyki nie usta wały. Krótko po tem przy je chał ra dio wóz, wy sia dło z niego
dwoje po li cjan tów, ko bieta i męż czy zna. Ro zej rzaw szy się po tłu mie, który już na‐ 
pęcz niał, oboje znik nęli w klatce scho do wej. Na drzwiach na pią tym pię trze wy‐ 
ma lo wano nie naj pięk niej sze słowa: „par szywa świ nia”, „gwał ci ciel dzieci”, „per‐ 
wer syjny gnój”; do tego do cho dziły znaki arab skie, które także nie wy ra żały
uprzej mych tre ści. Po li cjant wy mie rzył w drzwi źle skal ku lo wane kop nię cie, które
tra fiło w klamkę, ale i  tak spo wo do wało, że ustą piły, a  jego ko le żanka we szła do
środka. Za trzy mała się kilka kro ków przed kan dy da tem na sa mo bójcę, a  chwilę
póź niej, kuś ty ka jąc, do łą czył do niej ko lega. Męż czy zna sie dzący w oknie był zde‐ 
spe ro wany.

– Je śli po dej dzie cie bli żej, to sko czę.
Po li cjantka zła pała ja kieś przy pad kowe krze sło i spo koj nie usia dła. Okrzyki z ze‐ 

wnątrz zlały się w  chór gło sów za wo dzą cych w  jed nym ryt mie. „Skacz, skacz,
skacz!”. Ta za chęta od bi jała się echem od po zo sta łych bu dyn ków, skan do wane
słowa wra cały z opóź nie niem, to cząc się jak znie kształ cony bas.

– Zo sta niemy tu taj, chcemy tylko z tobą po ga dać.



Męż czy zna nie za re ago wał.
– Nie warto. Sprawy mogą się zmie nić i może być znowu do brze.
Po li cjantka mó wiła po woli i prze ko nu jąco, ale jej słowa prze ry wał wy krzy ki wany

z ulicy wy rok, więc wy słała ko legę na dół, żeby uci szył krzyki. Męż czy zna z okna
pa trzył na nią bła gal nym wzro kiem, jakby po tra fiła zli kwi do wać zło ca łego świata,
lecz w tej kwe stii my lił się zde cy do wa nie. Gdy zo stali sami, na gle zmie niła po dej‐ 
ście. Jako dziecko była la leczką ta tu sia, aż ten za pił się na śmierć. Mały troll, la‐ 
leczka – ostat nie dni coś w niej otwo rzyły. Wstała i po de szła do niego.

– Skacz albo wejdź do środka. Mi jest w su mie wszystko jedno.
Przez dłuż szą chwilę ga pił się na nią z nie do wie rza niem, po tem pu ścił po prze‐ 

czkę. Jego upad kowi to wa rzy szył pe łen ucie chy po mruk tłumu.
Skle pi karz z Arn borga, na po łu dnie od Her ning, nie czuł ra do ści, prze ciw nie –

dzi wił się. Trzech sta łych klien tów przy szło do jego skle piku, ale ża den z nich się
nie przy wi tał. Stali mil czący i po ważni, każdy w in nym miej scu i bez ko szy ków na
za kupy. Je den przy dże mach i  kon fi tu rach, drugi przy pół kach z  wi nem, ostatni
przy la dzie. Na gle słoik z kon fi turą spadł z półki i z głu chym od gło sem roz bił się
o ka mienną pod łogę.

– Ojej, ależ ze mnie nie zdara.
Sprze dawca uspo koił:
– W po rządku, Kar sten, to się zda rza.
– No wła śnie, ups, chyba znowu się zda rzyło. I bum, i bum, i znowu.
Po każ dym z  tych okrzy ków na stę po wał głu chy od głos roz trza sku ją cego się

szkła.
– Słu chaj cie, co wy, do cho lery, ro bi cie? Wyjdź cie, pro szę, z mo jego sklepu.
Męż czy zna przy półce z wi nem pie czo ło wi cie wy brał dwie bu telki.
– Wy glą dają na do bre, chyba we zmę je na dzi siej szy wie czór. O nie, ja też chyba

je stem fajt łapą, co za baj zel.
Mil czący klient przy la dzie po chy lił się i po ło żył łapę na ra mie niu skle pi ka rza.

Skle pi karz był duży i silny, męż czy zna przy la dzie jesz cze więk szy.
– Ten wy soki chu dzie lec z Sørvadu jest u cie bie za trud niony, tak?
– Już nie. Czy dla tego nisz czy cie mój to war? Zwol ni łem go dziś przed po łu‐ 

dniem, wiem prze cież, że był… tak, sami wie cie.
Ta in for ma cja wy wo łała uśmiech na twa rzach wszyst kich trzech męż czyzn, a je‐ 

den z nich wy cią gnął port fel.
– Aha, za tem sprawy przed sta wiają się ina czej. Do wie dzie li śmy się, że chcesz go

za trzy mać mimo jego świń skich spra wek. To bę dzie chyba pięć dże mów i dwie bu‐ 
telki czer wo nego wina i po pro szę jesz cze paczkę pa pie ro sów King’s. No i chyba
po win ni śmy po sta wić ko lejkę cze goś zim nego.

Skle pi karz zła god niał, wi dząc pie nią dze i sły sząc o pi wie.
– Ra czej po win ni ście.
Krzyk nął w stronę za ple cza:
– Magda, mo gła byś się tu przy dać ze szmatą do pod łogi i wia drem wody!
Na stęp nie zwró cił się do męż czyzn.
– Mo gli ście, do cho lery, naj pierw za py tać, prze cież mnie zna cie.
Przy tak nęli nieco za kło po tani; to prawda – znali go.
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– Ko bieta w  czer wieni to nie wąt pli wie in te re su jący ele ment w  ży ciu Pera Clau‐ 
sena. Już sama róż nica wieku i  sta tusu spo łecz nego po ka zuje, że ich zna jo mość
była wy jąt kowa. Pro ble mem jest oczy wi ście to, że nie wiemy, jak jej szu kać; marka
sa mo chodu, czer wony strój i dwa spo tka nia w skle pie, wszystko to po nad dwa lata
temu, po pro stu za mało wiemy, żeby da lej pra co wać.

Si mon sen burk nął ze znie cier pli wie niem, ale Tro ul sen po zo stał nie wzru szony.
Do bry ra port wy ma gał czasu.

–Planck mówi, że wła ści ciel kio sku Far shad Ba kh tîshû i  jego sy no wie przy po‐ 
mnieli so bie, że ta ko bieta w czer wieni nie znacz nie uty kała.

– Tak, z tym wła śnie mamy pro blem. I co?
– Wła ści wie nic, ale jest jesz cze jedna nowa rzecz i ta do ty czy kar teczki, która

wi siała w kio sku, z na zwi skiem i ad re sem ko biety. Jed nemu z sy nów przy po mniał
się pe wien dzi waczny szcze gół. Ad res, który po dała ko bieta, koń czył się na „-vej” .
Oczy wi ście, to samo w so bie na nic się nie zda, ale cha rak te ry styczne jest to, że
kropka nad „j” miała kształt ser duszka.

– Co ozna cza, że…?
– Tak, wy cho wa łem się prze cież w Jægers borgu i wiem, że w gmi nie Gen to fte

ta blice z na zwami ulic są cha rak te ry styczne. Je śli na zwa koń czy się na „-vej”, to
kropka nad „j” zwień czona jest ma łym czer wo nym ser dusz kiem. Inne „j” czy też
„i” mają zwy czajne czarne kropki. To oczy wi ście nie jest żadna ta jem nica, ale
w prak tyce nie mal wy łącz nie miesz kańcy Gen to fte znają to ser duszko. Nie któ rzy
uznają je za tak słod kie i za do mo wione, że je ko piują, za pi su jąc wła sne ad resy. Na
przy kład moja mama za wsze ry so wała „j” z  ser dusz kiem, gdy wy sy łała kartki
pocz towe. Poza tym mo żemy przy pusz czać, że ko bieta w czer wieni jest za można,
co wy śmie ni cie pa suje do tej gminy.

– Okej, przy znaję, to bar dzo praw do po do bne, że na sza ta jem ni cza nie zna joma
jest z Gen to fte, idź da lej.

– Dwie sprawy łą czyły Clau sena z Gen to fte. Po pierw sze, do ra stał tam, po dru‐ 
gie, jego córka uczęsz czała tam do szkoły. Przy pusz czalny wiek ko biety wska zuje
naj bar dziej na to, że jej kon takt z woź nym pier wot nie do ty czył córki.

– Na dal się zga dzam, ale te raz wy wo dzisz jedno może z dru giego może.
Tro ul sen zi gno ro wał za rzut.
– Po po wro cie ze Szwe cji w stycz niu dzie więć dzie sią tego trze ciego He lene Clau‐ 

sen skoń czyła dzie wiątą klasę pod sta wówki w szkole Tra ne høj w Gen to fte. W ko‐ 
lej nym roku za częła pierw szą klasę w  li ceum Au re ga ard, znaj du ją cym się tuż
obok. To, że zo stała przy jęta do szkoły w gmi nie Gen to fte, miesz ka jąc w Glad saxe,
po winno nas było od razu zdzi wić. To nie jest nor malne.

– Znam te szcze góły tak samo do brze jak ty – prze rwał mu znowu Si mon sen.



Tro ul sen spoj rzał scep tycz nie. Do tych czas spo rzą dzono w tej spra wie setki ra‐ 
por tów, a on sam do piero wczo raj po znał te za leż no ści. Si mon sen wy czuł nie do‐ 
wie rza nie. Wy kle pał szybko i ze zło ścią:

– Nie by li śmy uważni, no cóż, ale kilka dni póź niej Arne od krył to dzięki wi zy cie
w Szwe cji. Po po wro cie do Da nii He lene Clau sen od mó wiła pod ję cia te ra pii. Jej oj‐ 
ciec zro bił więc to, co wy da wało się naj lep sze w tej sy tu acji. Miał ko legę, któ rego
żona pra co wała ze skrzyw dzo nymi dziećmi w  re gio nie ko pen ha skim i  jed no cze‐ 
śnie była zwią zana ze szkołą Tran høj jako psy cho log. Per Clau sen ją od wie dził,
a ona obie cała po móc. Na stęp nie po roz ma wiała z  jedną z przy ja ció łek o nie wiel‐ 
kiej ela stycz no ści mię dzyg min nej w  spra wie wy boru szkoły przez dziew czynkę.
Przy ja ciółka była żoną ów cze snego bur mi strza Gen to fte. Nie stety, He lene ni gdy
nie uczest ni czyła w praw dzi wej te ra pii. Być może kosz to wało to ży cie ośmiu osób.
I ła ska wie prze stań wąt pić, gdy mó wię, że o czymś wiem.

– Prze pra szam, po my śla łem, że ze względu na ilość pa pie rów…
– Da lej, Poul, od czego chcesz za cząć? Mie li śmy jedną grupę w szkole i  jedną

w li ceum, wy ko nali do bry ka wał dro bia zgo wej ro boty. Co no wego mo żesz do dać?
– Być może nic, ale ich głów nym za da niem było do wie dzieć się, czy Clau sen na‐ 

ra żona była na prze moc sek su alną pod czas po bytu w  Szwe cji, a  także wy ja śnić
oko licz no ści jej śmierci. Nie zaj mo wali się jed nak ewen tu al nymi re la cjami mię dzy
Pe rem Clau se nem a szkol nymi ko le gami jego córki.

Si mon sen ski nął głową.
– Hm, do cho dzisz do cze goś istot nego.
– Wła śnie, a wcze śniej wy ko nana praca daje mi wy śmie nity punkt wyj ścia. Z ra‐ 

por tów wy nika, że grupa dziew cząt w  kla sie pierw szej A w  li ceum Au re ga ard
w roku dzie więć dzie sią tym trze cim miała nie for malną przy wód czy nię. Dzi siaj jest
wła ści cielką biura pracy do ryw czej z Hel le rupu i je stem z nią umó wiony.

Si mon sen splótł dło nie i wpa try wał się w su fit. Wresz cie pod jął de cy zję:
– Naj pew niej tro pisz du chy. Za cznij od nowa, od po szu ki wa nia srebr nego po‐ 

rsche, te raz być może da się ogra ni czyć te ren do Gen to fte. Miej włą czoną ko‐ 
mórkę. Mi łej po dróży.
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Do cho dze niu po sta no wiono po świę cić dłuż szą re la cję w pro gra mie „Ny hed sjo ur‐ 
na len”, co było do bre. Opty mi zmem nie na pa wało jed nak to, że po nie dział kowe
ro bo cze spo tka nie przed sta wi cieli wy działu za bójstw i  sta cji te le wi zyj nej było
wręcz ja łowe. Po li cję re pre zen to wali Kon rad Si mon sen, Arne Pe der sen, Hra bianka
i Pau line Berg. Sta cja te le wi zyjna wy sta wiła pro du centa i jego asy stentkę. Pra co‐ 
wali w Ko men dzie Głów nej w Ko pen ha dze, wszy scy byli zmę czeni i po iry to wani.

Pro du cent pod dał się już na sa mym po czątku. Naj pierw wy gło sił nie po trzeb nie
dłu gie i czę ściowo nie spójne wpro wa dze nie, pod kre śla jąc wo bec śled czych wagę
pro stych prze ka zów. Po tem nie mó wił pra wie nic. Jego wy gląd wska zy wał na
mocno za kra piany week end, a  od dech nie ład nie pach niał sta rym pi wem, więc
krze sła po jego obu stro nach stały pu ste. Jego asy stentka zaj mo wała się wy łącz nie
kla wi szami swo jego lap topa. Za to wszystko za pi sy wała, co prze szka dzało po zo‐ 
sta łym, cho ciaż nikt tego nie sko men to wał.

Do trans mi sji przy go to wano trzy zre kon stru owane filmy, każdy o dłu go ści około
mi nuty. Pierw szy do ty czył trans portu ofiar, drugi po ka zy wał same za bój stwa,
a  trzeci, który był naj krót szy i  naj póź niej szy, opo wia dał o  dro dze mi ni busa ze
szkoły na pole w  Kregme przy je zio rze Ar resø. Bra ko wało jesz cze ko men ta rza.
Wszyst kie filmy były ani ma cjami kom pu te ro wymi, z  lal kami za miast ak to rów, co
oczy wi ście re du ko wało re alizm, ale miało tę za letę, że filmy można było szybko
sko ry go wać. Po każ dym z nich po li cja mo gła do dać swój ko men tarz oraz apel do
świad ków wy da rzeń. Pro ble mem było usta le nie, ja kie ko men ta rze i do świad ków
czego.

Si mon sen chwy cił pi lota i  wy ce lo wał nim w  te le wi zor. Na dal nie upo rali się
z pierw szym frag men tem.

– Obej rzymy go jesz cze raz?
Po zo stała trójka za pro te sto wała, wy ka zu jąc nie spo ty kaną zgod ność. Pro du cen‐ 

towi ulżyło, asy stentka no to wała. Wszy scy za sta na wiali się, co za pi suje. Pe der sen
po wtó rzył wła sny punkt wi dze nia.

– Po sta wił bym na tę ko bietę. Film nie po ka zuje, że robi za strzyki, ani że od mie‐ 
rza dawki dia ze pamu sto sow nie do wagi ciała, nie jest także ja sne jej przy pusz‐ 
czalne me dyczne wy kształ ce nie. Le karka, pie lę gniarka, opie kunka me dyczna, po‐ 
łożna, we te ry narz, stu dentka me dy cyny, to mu simy pod kre ślić.

Nie było to nic no wego, jesz cze jedna wer sja jego wła snej ar gu men ta cji, wer sja
nu mer dwa dzie ścia, po my ślała Hra bianka i się włą czyła:

– Na dal uwa żam, że mi ni bus daje lep szy punkt za cze pie nia. Tylko sze ściu do ro‐ 
słych świad ków go wi działo. Mu siało ich być wię cej i może mo gli by śmy uzy skać
in for ma cje o  jego marce, rocz niku albo na wet nu me rze re je stra cyj nym; mam na
my śli to, że ten bus skądś mu siał wy je chać, mu siał zo stać za ku piony, sprze dany,
za re je stro wany i mieć wła ści ciela. Inne wyj ście jest ta kie, że za cze kamy, aż tech‐ 



nicy wy skro bią coś z pola w Kregme, tyle że le d wie co do sta li śmy na kaz są dowy.
Za krawa to na sa bo taż.

Berg spa pu go wała sta no wi sko Hra bianki, uży wa jąc dwa razy wię cej słów, jakby
świa do mie za mie rzała przy spo rzyć nie win nym męż czy znom bólu głowy, po my ślał
Pe der sen, przy go to wu jąc się do po wtó rze nia swo jej opi nii.

– Jak idzie z tym mi ni bu sem? Kiedy do sta niemy ra port tech niczny? – za py tał Si‐ 
mon sen.

– Były pro blemy z utrzy ma niem lu dzi na od le głość – od po wie dział pe sy mi stycz‐ 
nie Pe der sen. – Wrzu cają do wy kopu co po pad nie, po wo du jąc, że pali się jesz cze
moc niej, ale je ste śmy na do brej dro dze do roz wią za nia pro blemu. Go rzej, że tech‐ 
nicy chcą, by ogni sko zga sło samo z sie bie, żeby do dat kowo nie nisz czyć ewen tu‐ 
al nych do wo dów. Naj wcze śniej za trzy dni będą mo gli po in for mo wać nas o  tym,
kiedy cze goś się do wie dzą, ro zu miesz? Mogą mi nąć całe ty go dnie, je śli nie mie‐ 
siące, za nim otrzy mamy coś uży tecz nego, a na wet to nie jest pewne. Mu sisz się li‐ 
czyć z tym, że w tym dole przez wiele dni tem pe ra tura mo gła prze kra czać ty siąc
stopni.

Zi ry to wany Si mon sen po trzą snął głową, jakby chciał od rzu cić od sie bie te złe
wia do mo ści. Po cił się, stale bo lały go nogi i od dłuż szego czasu mio tał się mię dzy
opi nią Hra bianki a Pe der sena. Te raz usi ło wał zna leźć kom pro mis:

– Wspo mnimy o mi ni bu sie i bę dziemy po szu ki wać świad ków, ale sku pimy się na
ko bie cie.

Wszy scy byli za do wo leni. Z  wy jąt kiem asy stentki pro du centa, która wie działa,
że ma przed sobą świe tlaną ka rierę w świe cie me diów. Na mo ment ode rwała się
od kla wia tury i włą czyła do roz mowy. Ode zwała się po raz pierw szy, a jej cie niutki
gło sik sku pił całą uwagę obec nych:

– Pro ste prze kazy.
Znowu byli w punk cie wyj ścia.
Berg cie kaw sko przy glą dała się jej bia łej szyi, za sta na wia jąc się, czy jej nie udu‐ 

sić. Si mon sen otarł czoło chu s teczką, pro du cent ziew nął, nie pró bu jąc tego ukryć,
a Pe der sen po dał jesz cze je den wa riant swo jej ar gu men ta cji.

Praca po stę po wała w żół wim tem pie. W końcu usta lili wspólną wer sję ko men ta‐ 
rza, który miał na stą pić po pierw szym fil mie. Pro sty prze kaz. Si mon sen osta tecz‐ 
nie przy chy lił się do opi nii Pe der sena – skon cen trują się na ko bie cie ze środ kami
usy pia ją cymi. Przez mo ment wi dział ją ja kiś kie rowca, gdy wsia dała do mi ni busa
za par ko wa nego na końcu par kingu przy au to stra dzie mię dzy Sla gelse i Ring sted.
Świa dek, który póź niej wy co fał swoje ze zna nia, ale żadne z nich nie przy wią zy‐ 
wało do tego zbyt wiel kiej wagi. Ko lejny film od two rzono cztery razy, wpro wa‐ 
dzono kilka drob nych po pra wek, po zo sta wało py ta nie, jaki ma nieść prze kaz.

Pro du cent na chwilę znik nął, funk cjo na riu sze przez mo ment oba wiali się, że za‐ 
gi nął w la bi ryn cie bu dynku. Gdy wró cił, na jego twa rzy było wię cej ko loru. Poza
tym przy niósł piwo bo żo na ro dze niowe, które skądś zdo był, i za czął je pić bez skrę‐ 
po wa nia. Al ko hol dał mu siłę, żeby włą czyć się do roz mowy, co oka zało się za letą.
Je śli zi gno ro wać jego nie przy jemny za pach i po ucza jący ton, był zna ko mi tym mo‐ 
de ra to rem ze bra nia. Wszy scy się pod po rząd ko wali i  zgo dzili, że ty tuł po wi nien
brzmieć Męż czy zna z ka merą wi deo. Po tem zda nia były już po dzie lone, ale do brze
wie dzieli, że tak się sta nie.



– Alias ukryty przy ja ciel Franka Di tle vsena? Alias za bójca i drwal z Al ler slevu?
Alias nie znany czło wiek od Stiga Ågego Thor sena? Alias kie rowca mi ni busa i kat
z Bag sværdu? – roz po czął dys ku sję Si mon sen.

To było wła ściwe py ta nie. Hra bianka była pewna swego i szybko od po wie działa:
– Tak.
Pe der sen znów stwo rzył bie gun prze ciwny:
– Być może, być może. To jed nak zbyt nie pewne, żeby to roz gła szać, ry zy ku jemy

prze su nię ciem ca łego do cho dze nia na nie wła ściwe tory. Zga dy wanki i spe ku la cje,
to jest po pro stu za słabe.

Si mon sen po ta ki wał z roz my słem, pod czas gdy Pe der sen mó wił da lej:
– Zwłasz cza w sto sunku do tego ob cego czło wieka od Stiga Ågego Thor sena, na‐ 

wet nie wiemy, czy on ist nieje. Może to być męż czy zna, ale rów nie do brze pięć lub
dzie sięć ko biet. Rol nik nie jest, de li kat nie mó wiąc, zbyt wia ry god nym świad kiem,
a w  każ dym ra zie jego mo tywy nie są ja sne, cho ciaż pew nie okaże się jesz cze
jedną sen sa cją me dialną. Na wet nie wiemy, czy w tym gów nia nym dole są ja kieś
resztki mi ni busa.

– Tech nicy stwier dzili zgod ność mię dzy ostat nim do dat ko wym uję ciem fil mo wym
i kra jo bra zem jego pola – sprze ci wiła się Hra bianka.

– Tym cza sową zgod ność, a to jesz cze nie ozna cza, że mi ni bus tam skoń czył – od‐ 
bił pi łeczkę Pe der sen.

– Zaj mijmy się naj pierw tym pierw szym, to zna czy ci chym przy ja cie lem Franka
Di tle vsena – wtrą cił się Si mon sen. – Pau line, streść nam to.

Berg wo la łaby, żeby wy brał Hra biankę. Za ta jona wie dza o tym, że ci chy przy ja‐ 
ciel Franka Di tle vsena był jed nym z jego „daw nych chłop ców”, cią żyła jej, a dzi‐ 
siaj wiele by dała, żeby zmie nić zda rze nia wczo raj szego dnia. Po pra wiła się na
krze śle. Pro du cent lu bież nie ga pił się na jej biust, a  jego asy stentka ude rzała
w kla wia turę.

– Je dyne, co mamy, to dwie wy po wie dzi są sia dów, z któ rych tylko jedna jest coś
warta. Są sie dzi z na prze ciwka przy róż nych oka zjach wi dzieli męż czy znę po trzy‐ 
dzie stce od wie dza ją cego braci w  ciągu ostat niego roku. Są dzą, że miał wła sny
klucz. Ale opis za wiera wiele nie wia do mych, ja sno włosy, wzro stu po wy żej śred‐ 
niego, szczu pły i  do brze zbu do wany, za wsze przy cho dził albo przy jeż dżał sa mo‐ 
cho dem ra zem z Fran kiem Di tle vse nem.

– Streść za bój stwo Al lana Di tle vsena, skon cen truj się na ścię ciu drzewa – prze‐ 
rwał na gle Si mon sen.

Jego głos za brzmiał nie ocze ki wa nie ostro, a Berg spoj rzała na niego zdez o rien‐ 
to wana. Po zo stali mil czeli, ale wi działa po wy ra zie ich twa rzy, że byli tak samo za‐ 
gu bieni jak ona. Wy peł niła jed nak jego roz kaz. Wszystko inne by łoby nie do po my‐ 
śle nia, gdy szef przy bie rał wła śnie ten wy raz twa rzy, lecz zmiana jego na stroju
wy da wała się dziwna, tak, nie mal nie po ko jąca. Na szczę ście znała dane na te mat
ścię cia drzewa nie mal na pa mięć:

– Mor derca zro bił osiem na cięć, mię dzy go dziną czwartą a czwartą pięć dzie siąt
w nocy ze środy na czwar tek w ze szłym ty go dniu, drzewo upa dło o go dzi nie pią tej
trzy dzie ści osiem. Chwilę wcze śniej Al lan Di tle vsen zo stał za bity ude rze niem bu‐ 
ko wego ko naru. Budka z kieł ba skami zo stała zmiaż dżona, mor derca ze brał swoje
rze czy, po czym znik nął w klatce ka mie nicy przy ulicy Ved To rvet osiem na ście. Tu
wszedł do piw nicy, a po tem wy do stał się tyl nym wyj ściem na ulicę Ga rver gade. Na



ca łym tym od cinku zna le ziono wióry z  oba lo nego drzewa, ale po tem nic już nie
wiemy o  jego po su nię ciach. Na szym naj lep szym śla dem są na dal cztery od ci ski
stóp z klatki scho do wej pod nu me rem osiem na stym. Ka mie nica stoi zresztą pu sta,
go towa do roz biórki.

Wresz cie Hra bianka także zro zu miała, o co cho dzi. Pod nio sła się i wy szła, pod‐ 
czas gdy Berg kon ty nu owała swoje stresz cze nie. Na wet ra port tech ni ków przy to‐ 
czyła bez za glą da nia w  pa piery. Po chwili wró ciła Hra bianka, cią gnąc za sobą
zdez o rien to wa nego Mal tego Bo rupa. Si mon sen prze rwał Berg tak samo gwał tow‐ 
nie, jak wcze śniej ka zał jej mó wić. Na stęp nie zwró cił się do pro du centa:

– Pań ska asy stentka jest bar dzo pilna, pro szę po wie dzieć, co ona wła ści wie za pi‐ 
suje?

Za dzi wiona, lekko na brzmiała twarz pro du centa uwol niła go na tych miast od ja‐ 
kich kol wiek po dej rzeń o kon spi ra cję.

– Też się dzi wi łem. Dla czego to wszystko za pi su jesz, Ma rie?
Ude rze nia w kla wi sze ustały, a Ma rie szybko się gnęła po myszkę. Chwyt Hra‐ 

bianki za mknął się wo kół jej nad garstka kilka cen ty me trów nad urzą dze niem; Bo‐ 
rup prze jął jej kla wia turę.

Pe der sen był pierw szym, który sko men to wał sy tu ację.
– Do ja snej cho lery.
Spo tka nie zo stało prze rwane i  prze ło żone na na stępne przed po łu dnie, kiedy

pro du cent obie cał sta wić się z nową asy stentką. Był po ru szony do głębi swo jego
za wo do wego serca i o  ile nie był wy śmie ni tym ak to rem, mało praw do po do bne,
żeby ma czał palce w szpie gow skich dzia ła niach asy stentki. Komu do no siła przez
in ter net, tego rów nież nie wie dział. Na strój śled czych się gnął dna. Na wet nie dla‐ 
tego, że asy stentka wy rzą dziła ja kąś szkodę. To, że we wnętrzne roz mowy po li cji
szy bo wały w  cy ber prze strzeni, było na tu ral nie nie przy jemne, ale nic poza tym.
Na prawdę nie po ko jące było to, że ten epi zod uzmy sła wiał mu, bez oko licz no ści ła‐ 
go dzą cych, że część spo łe czeń stwa dzia łała po pro stu wbrew po li cji. Je śli ktoś
z  obec nych miał wcze śniej wąt pli wo ści co do zna cze nia tej prze szkody, to te raz
zo stały roz wiane.

Si mon sen usi ło wał do dać du cha swo jemu ze spo łowi.
– Szkoda nie jest ogromna. Sy tu acja zmie nia się cały czas, a  to, że ga zety do‐ 

staną nieco in for ma cji źró dło wych z na szego wła snego kręgu, nie prze chyli szali.
W każ dym ra zie mu simy pra co wać da lej i za po mnieć o tym.

Od po wie dział Bo rup, co było za ska ku jące.
– To na pewno nie dla prasy, ra czej dla jed nej z tych an ti cop pa ges, które cały

czas po ja wiają się w sieci. Nie które z nich są dość zna czące.
Inni spoj rzeli na niego z za dzi wie niem. Pau line Berg za py tała w imie niu wszyst‐ 

kich:
– An ti cop pa ges? O co ci cho dzi?
– Po wiedź cie, w ogóle nie je ste ście na cza sie?
Wy rwało mu się. Po ża ło wał i prze pro sił, czer wony na twa rzy.
– Prze pra szam, nie to mia łem na my śli, oczy wi ście, że je ste ście. We wszyst kich

in nych spra wach, które…
Si mon sen przy szedł mu z ra tun kiem.
– Nie, Malte, oba wiam się, że nie je ste śmy, a może po win ni śmy. Nie mógł byś nas

w to wpro wa dzić?



– Tak, no więc jest Prę gierz.dk i Sześć Sie dem Sie dem na ście.com, no i oczy wi ście
ten, który sam się ujaw nił w ga ze cie jako… mo le sto wany w dzie ciń stwie. On jest
naj więk szy. To Nie na wi dzi my Ich.dk.

Za trzy mał się. Wy czer pu jące ustne ra porty na dal nie były jego mocną stroną.
– Co oni ro bią, Malte? Opo wiedz o tym – pod po wie działa mu Berg.
– No więc można się zgło sić jako po pie ra jący, a oni chcą, żeby ka ralne było… no

wie cie, by cie… nie do brym dla dzieci.
Za czer wie nił się i utknął. Berg miała ochotę wziąć go za rękę. Po krót kiej prze‐ 

rwie znowu sam z sie bie pod jął wą tek:
– To zna czy, tak praw dzi wie za ka zane. Tak jak w Sta nach Zjed no czo nych, gdzie

w ogóle nie moż liwe są ta kie rze czy.
Te raz była ko lej Hra bianki:
– Co jesz cze ro bią, Malte?
– Na to nie stety ja mogę od po wie dzieć.
W drzwiach sta nął Pe der sen. W  ręce trzy mał plik wy dru ków i  spo glą dał z po‐ 

wagą.
– Dbają o to, by nie mo gący się bro nić lu dzie nie źle obe rwali, albo do pro wa dzają

ich do śmierci. Dwa dzie ścia trzy przy padki, roz pro szone po ca łej Da nii. Jak kraj
długi i sze roki, to nie fra zes, do słow nie tak jest.

Rzu cił pa piery na stół, po zo stali po chy lili się, żeby prze czy tać. Po tem już nikt
nic nie po wie dział, z wy jąt kiem Bo rupa.

– Mogę wy rzu cić ich strony z sieci, je śli wy…
Berg przy kryła mu usta dło nią, a on za czer wie nił się bar dziej niż kie dy kol wiek.

Za dzwo niła ko mórka Si mon sena.
Ode brał nie chęt nie i przez chwilę słu chał. Gdy się roz łą czył, wszy scy mieli na‐ 

dzieję, że to nie była ko lejna zła wia do mość. Przy naj mniej tym jed nym ra zem ich
na dzieje nie oka zały się płonne.

– Tro ul sen zna lazł ko bietę w czer wieni, wy gląda to obie cu jąco. Jadą do nas.



Roz dział 51

Wła ści cielka biura pracy tym cza so wej oka zała się uprzejmą ko bietą. Poul Tro ul‐ 
sen wcze śniej znał jej wiek; była przed trzy dziestką. Ale jego po zo stałe wy obra że‐ 
nia były tak nie tra fione, jak tylko mo gły. Ob raz efek tyw nej, nie za leż nej ko biety
skon cen tro wa nej na ka rie rze pękł, za stą piony przez jo wialną ma muśkę z  lekką
nad wagą, która bez po trzeby nie wy rzu cała pie nię dzy na wła sny wy gląd ani na
urzą dze nie firmy. Wpro wa dziła go do po koju spo tkań, który bar dziej przy po mi nał
świe tlicę dla bez dom nych niż po miesz cze nie kon fe ren cyjne, i bez py ta nia na lała
mu fi li żankę let niej kawy do pla sti ko wego kubka. Po dzię ko wał i uprzej mie wy pił.
Miała okropny smak.

– Jak pani wie, cho dzi o li ce alne czasy He lene Clau sen. Ro zu miem, że była pani
jedną z tych dziew czyn, które wie działy, co się dzieje w kla sie.

– Można tak po wie dzieć. By łam nie złą ję dzą, de li kat nie mó wiąc. Jak się spo ty‐ 
kamy na zjeź dzie kla so wym, to na dal nie które z dziew czyn mnie nie na wi dzą i ja to
ro zu miem. Nie by łam szcze gól nie sym pa tyczna, ale ma pan ra cję, mó wiąc, że by‐ 
łam do brze zo rien to wana.

– I przez rok cho dziła pani do klasy z He lene Clau sen?
– Tak, aż uto nęła, ale nie pa mię tam jej zbyt do brze, mu sia łam się po rząd nie za‐ 

sta no wić, żeby ją so bie przy po mnieć, wie pan, przy wo łać so bie jej ob raz. Pa mię‐ 
tam, że od kąd ją zo ba czy łam, mia łam się na bacz no ści. Była za równo ładna, jak
i mą dra, więc wy czu łam po ten cjalną ry walkę.

Po trzą snęła głową.
– Hm, taka, nie stety, by łam. No ale nie mu sia łam się nią mar twić. He lene nie

była to wa rzy ska i póź niej nie po świę ca łam jej zbyt wiele uwagi. Jej śmierć pa mię‐ 
tam oczy wi ście bar dzo do brze. Ry cze li śmy jak bo bry, lecz szybko o niej za po mnie‐ 
li śmy.

– Mam jej zdję cie, je śli to może po móc.
– Nie, wszystko jedno, w za sa dzie wolę so bie nie przy po mi nać. No ale nie by ły‐ 

śmy szcze gól nie zżyte. He lene nie przy jaź niła się z ni kim.
Tro ul sen po my ślał, że ta in for ma cja po wta rzała się w  – z  grub sza bio rąc –

wszyst kich ra por tach, które czy tał.
– Nie jest pani pierw szą osobą, która tak mówi.
– Tak, trzy mała się na ubo czu. Dla tego bli ska by łam od wo ła nia spo tka nia, nie

my śla łam, że coś mogę opo wie dzieć.
Na sta wił uszu.
– Ale pani tego nie zro biła…
– Nie, nie zro bi łam, bo być może mimo wszystko mogę po móc. W każ dym ra zie

choć tro chę. Wie pan, w tam tych cza sach pro wa dzi łam pa mięt nik, a po pań skim
te le fo nie zer k nę łam do daw nej ba zgra niny. Nie była to żadna przy jem ność, nie ma
tam wiele o He lene. Pra wie nic. Ale to spo wo do wało, że za czę łam się za sta na wiać



i przy po mnia łam so bie coś, co w in nym wy padku by mi umknęło. Kie dyś je cha łam
z He lene sa mo cho dem. Nie pa mię tam dla czego, ani czy ktoś inny z klasy też był
z nami, tylko to, że mocno na le gała, by śmy obie za pięły pasy. Pew nie o to za py ta‐ 
łam, w każ dym ra zie opo wie działa o przy ja ciółce z dzie wią tej klasy, która miała
wy pa dek dro gowy. Bar dzo nie przy jemny. Naj cie kaw sze było oczy wi ście to, że po‐ 
wie działa „przy ja ciółka”. Ale to nie stety wszystko, co mogę do rzu cić. Przy kro mi.

Tro ul sen nie czuł przy gnę bie nia.
– Nie po winno być pani przy kro, może się oka zać, że to cenna in for ma cja.
– To w związku z tymi eg ze ku cjami w szkole Lan ge bæk?
– Tak.
– Nie je stem pewna, czy chcę, że by ście wy ja śnili sprawę.
– Hm, w ta kim ra zie nie jest pani od osob niona. Przy naj mniej jest pani szczera.
Tro ul sen się pod niósł; ko bieta po zo stała na krze śle.
– Uwa żam, że to trudne. Z  jed nej strony po peł niono prze stęp stwo, z dru giej…

jest to… dość trudne.
– Ja tak nie uwa żam, ale dzię kuję za po świę cony przez pa nią czas i za po moc.
Od pro wa dziła go do drzwi.
Tro ul sen po je chał do daw nej szkoły He lene Clau sen, po dro dze we soło po gwiz‐ 

du jąc. W ra por tach nie wspo mi nano o przy ja ciółce z pod sta wówki, więc może miał
coś in te re su ją cego.

Szkoła Tra ne høj była pla cówką w  kla sycz nym stylu, czte ro pię tro wym i  trzy‐ 
skrzy dło wym kloc kiem z wy as fal to wa nym bo iskiem, dzwon kami na ścia nie i sta ro‐ 
świec kim nie czyn nym po ideł kiem dla spra gnio nych dzieci. Doj ście do biur szkol‐ 
nych było wy raź nie ozna ko wane, a w se kre ta ria cie sie działa ko bieta pod pięć dzie‐ 
siątkę. W  uchu miała słu chawkę i  pi sała na kla wia tu rze. Tro ul sen mu siał kil ka‐ 
krot nie chrząk nąć, żeby zwró cić jej uwagę.

– Prze pra szam, nie za uwa ży łam pana. Długo już pan tu stoi? W czym mogę po‐ 
móc?

– Nie, do piero co przy sze dłem. Czy pani jest se kre tarką?
– Tak.
Wy cią gnął od znakę po li cyjną.
– Poul Tro ul sen, wy dział za bójstw.
Odło żyła na biurko słu chawkę, z któ rej na dal wy do by wał się ha łas.
– Ulala, to brzmi po waż nie.
– Wcale nie. Przy je cha łem po in for ma cje na te mat daw nego ucznia.
– Który na zywa się?
– Tak, to wła śnie ten pro blem. Od jak dawna pani tu pra cuje?
– Dłu żej, niż bym chciała. W przy szłym roku mi nie dwa dzie ścia pięć lat.
– Do sko nale. Dzie wiąta klasa, rocz nik dzie więć dzie siąt dwa–dzie więć dzie siąt

trzy, cho dzi o dziew czynkę.
– Taaa, kilka się tu taj prze wi nęło. Mam na dzieję, że ma pan jesz cze ja kieś dane.
W jej przy jem nym uśmie chu była ra dość ży cia. Tro ul sen go od wza jem nił.
– Tak, mam. Była ofiarą wy padku dro go wego, naj praw do po dob niej po waż nego.
Chciał do dać coś jesz cze, wspo mnieć o przy jaźni z He lene Clau sen, ale se kre‐ 

tarka zmru żyła oczy i po ki wała unie sio nym pal cem. Zre zy gno wał ze swo jego za‐ 
miaru i cze kał.

Po chwili jej twarz się roz ja śniła.



– Emi lie, miała na imię Emi lie. Tak, to był po tworny wy pa dek. Obie dziew czynki
były mocno po tur bo wane. Wy da rzył się w oko licy Hel sin gøru i była to wina sa mej
Emi lie. Je chała za szybko, wcze śniej piła al ko hol, ale zdaje się, że obie z cza sem
wró ciły do zdro wia.

Tro ul sen zmarsz czył czoło. Coś nie pa so wało. Dzie wią to kla si ści nie mają praw
jazdy, ale se kre tarka wy ja śniła ten szcze gół, za nim jesz cze zdą żył za py tać.

– Tak, to była star sza sio stra. Była star sza o cztery, pięć lat, coś koło tego, i to
wła śnie ją pa mię tam. Była tu, gdy szkoła świę to wała sie dem dzie się cio pię cio le cie,
za mie ni łam z  nią parę słów. Młod szej sio stry nie pa mię tam, tylko tyle, że miała
wy pa dek krótko po wyj ściu ze szkoły.

– Na zwi sko?
Se kre tarka po trzą snęła głową.
– Nie, ale zo stała le karką, je śli to w czymś po może. Dziwne, wy raź nie ją wi dzę,

pod czas gdy młod szej sio stry zu peł nie nie pa mię tam. No to bę dziemy mu sieli
zejść do piw nicy.

– Do piw nicy?
– Tak jest, pro szę ze mną, a na pewno znaj dziemy jej na zwi sko czy coś in nego

na jej te mat. Trzy mam tam stare rocz niki. Nie jest to może Ar chi wum Pań stwowe,
ale nie tak rzadko po ma gam od na leźć daw nych uczniów. Wie pan, zjazdy kla sowe
i tym po do bne.

Ni ski, wład czy głos prze rwał ich roz mowę.
– Pro szę po wie dzieć, o co cho dzi?
Dy rek tor szkoły sta nął w drzwiach do swo jego ga bi netu, po stawny i ema nu jący

siłą. Tro ul sen się mu przyj rzał. Po tężny brzuch na pi nał czer wone szelki do gra nic
wy trzy ma ło ści; męż czy zna twarz miał pełną i  nie przy stępną, a  na czubku ły sej
głowy no sił oku lary w sta lo wej oprawce.

– Je stem z po li cji kry mi nal nej i usi łuję ze brać in for ma cje o…
– Tak, sły sza łem – prze rwał mu dy rek tor. – Po co panu te in for ma cje?
– Po co? Po trzebne mi są do wy ja śnie nia pew nego prze stęp stwa.
– O ja kie prze stęp stwo cho dzi?
– Nie po winno to pana in te re so wać – od po wie dział Tro ul sen z iry ta cją w gło sie.
– Chyba już wiem, co to za prze stęp stwo. Wi dzia łem pana w in ter ne cie.
– I?
– Ma pan na kaz?
– Na kaz? Do czego miałby być po trzebny?
– Szkolne ar chiwa nie są ogól nie do stępne.
Ciężką ręką po pchnął se kre tarkę, która wła śnie wstała, z po wro tem na krze sło.
– Wiem, że w tym punk cie się nie zga dzamy, ale musi pan za ak cep to wać, że to ja

tu de cy duję. Nie prze ka zu jemy da nych oso bo wych na szych uczniów bez uza sad‐ 
nio nej przy czyny.

W oczach se kre tarki po ja wiły się pio runy, ode pchnęła jego dłoń ze zło ścią i spoj‐ 
rzała na Tro ul sena za kli na ją cym wzro kiem. Nie stety, na nie wiele mógł się tu zdać.

– Czy mam ro zu mieć, że od ma wia pan udzie le nia po mocy w  związku z  moją
pracą?

– Pań ska praca mnie nie in te re suje. Od ma wiam panu do stępu do gro ma dzo nych
przez nas da nych oso bo wych, chyba że ma pan na kaz albo pi semne po le ce nie od



jed nego z mo ich prze ło żo nych w za rzą dzie gminy, a poza tym nie będę z pa nem
dys ku to wał.

– Wa sze dane oso bowe? Nie po pa dajmy w prze sadę, po trzebne mi jedno na zwi‐ 
sko.

– Jak po wie dzia łem, nie będę z pa nem dys ku to wał.
– W ta kim ra zie je stem zmu szony udać się do ra tu sza i po roz ma wiać z pań skimi

prze ło żo nymi.
Je śli Tro ul sen są dził, że wy stra szy tym męż czy znę, to się my lił.
– To wy śmie nity po mysł. Prze wod ni czący ko mi sji do spraw szkol nic twa, szef wy‐ 

działu do spraw dzieci i  kul tury, prze wod ni czący za rządu gminy, bur mistrz, ma
pan wolny wy bór.

Był nie po ko jąco pe wien wy niku, nie za leż nie od tego, któ remu z wo dzów przed‐ 
ło żono by tę sprawę.

– Pięk nie dzię kuję. Mam na dzieję, że wkrótce znów po roz ma wiamy.
– Mam na dzieję, że nie, ale kto wie?
Tro ul sen wy ło wił swoją wi zy tówkę i  nic nie mó wiąc, prze ka zał ją se kre tarce.

Słowa nie były ko nie czne. Ode brała ją tuż przed no sem dy rek tora, oboje za uwa‐ 
żyli, że chciał w tym prze szko dzić.

– Niech pan tylko spró buje, a z miej sca pana aresz tuję. Za utrud nia nie mi pracy
albo za oty łość, je śli tak mi się spodoba.

Groźba po skut ko wała, dy rek tor się po wstrzy mał. Nie stety.
– Prze wod ni czący ko mi sji do spraw szkol nic twa, szef wy działu do spraw dzieci

i kul tury, prze wod ni czący za rządu gminy, bur mistrz.
Tro ul sen sko rzy stał z hie rar chicz nej ry mo wanki, którą za ser wo wał mu dy rek tor

szkoły. Re cep cjo nistka z urzędu gminy w Gen to fte nie spra wiała wra że nia, że moż‐ 
li wość wy boru jej wa dzi. Stu kała w kla wi sze i pa trzyła na ekran.

– Może być ewen tu al nie szef wy działu do spraw dzieci i kul tury, co mam po wie‐ 
dzieć na te mat pań skiej sprawy?

Za ak cen to wała słowo „ewen tu al nie”. Po ka zał po li cyjną od znakę, któ rej przy glą‐ 
dała się z  po dejrz li wo ścią prze sad nie długo, aż zde cy do wała się uznać, że jest
praw dziwa. Na stęp nie wrę czyła mu małą kar teczkę z nu me rem ga bi netu i dłu gim
fio le to wym pa znok ciem po kie ro wała go we wła ści wym kie runku. Po szedł bez po‐ 
dzię ko wa nia.

Szef wy działu był ni skim męż czy zną o  przy li za nym, in do lent nym wy glą dzie.
Uścisk dłoni miał wiotki i  lepki jak cia sto na bułki. Gość usiadł na wska za nym
miej scu po dru giej stro nie biurka i mu siał za cze kać, aż go spo darz pe dan tycz nie
usu nie z  niego pa piery. Wresz cie za siadł z  łok ciami opar tymi o blat, złą czo nymi
dłońmi i głową spo czy wa jącą na opusz kach pal ców – go towy do au dien cji. Tro ul‐ 
sen krótko i pre cy zyj nie wy ło żył sprawę. Słu cha jący jego wy ja śnień męż czy zna ki‐ 
wał głową w głę bo kim za sta no wie niu, jakby zwią zek mię dzy fak tami był skom pli‐ 
ko wany, a jego zro zu mie nie dane tylko nie licz nym. Po tem jesz cze przez chwilę po‐ 
ta ki wał, za nim nie sko men to wał prośby po to kiem gładko brzmią cych, acz nie zro‐ 
zu mia łych zdań.

W środku jego wy wodu za dzwo nił te le fon Tro ul sena; chcąc zde ner wo wać dy rek‐ 
tora, ode brał go, i do brze, że tak się stało, po nie waż ko bieta, któ rej szu kał, ode‐ 
zwała się w słu chawce. Szkolna se kre tarka w ta jem nicy ze szła do ar chi wum, by
na stęp nie przy słu żyć się spra wie. Ko bieta po twier dziła, że zjawi się w  skle piku



w Bag svær dzie, bę dzie tam cze kała na niego w ciągu go dziny. Nie mo gło być le‐ 
piej. Za pi sał na zwi sko i ad res i za koń czył roz mowę.

Prze rwa w spo tka niu trwała nie dłu żej niż mi nutę, ale wszystko się te raz, oczy‐ 
wi ście, zmie niło. Wi zyta w ra tu szu na gle oka zała się zbędna, sam sie bie upo mniał,
że po wi nien już pójść, że jest za stary, by tra cić nad sobą pa no wa nie, że nie po‐ 
trze buje kło po tów, które z tego wy nikną, a mimo tego się nie pod niósł.

Szef wy działu zro bił prze rwę w  wy kła dzie na czas roz mowy te le fo nicz nej. Za‐ 
marł w swo jej po zy cji i gdy tylko Tro ul sen znów sku pił na nim uwagę, kon ty nu‐ 
ował.

– Ale jak po wie dzia łem, nie je stem praw ni kiem, więc moż liwe, że są w tej spra‐ 
wie aspekty, któ rych nie do strze gam…

– Czyli kon klu zja jest taka, że mi pan nie po może –prze rwał ta siem cowy wy wód
Tro ul sen.

Jego głos za brzmiał bez czel nie i ostro. I znowu jego su per ego się ode zwało, żą‐ 
da jąc, żeby się po wścią gnął, a naj le piej żeby so bie po szedł. Po mo gło to tyle co nic.

– To ab so lut nie nie jest kon klu zja, in spek to rze Tro ul sen, wy prze dza pan bieg
wy pad ków. Sprawa oczy wi ście zo sta nie roz pa trzona szcze gó łowo i bez stron nie.

– A kiedy we dług pana można ocze ki wać wy da nia de cy zji?
– My ślę, że wkrótce. Jest nie zmier nie ważne, żeby szkol nic two gminy Gen to fte

było wia ry god nym part ne rem dla in nych in sty tu cji pu blicz nych, rów nież dla po li‐ 
cji.

– A co zna czy wkrótce?
– Trudno mi okre ślić kon kretny ter min.
Ką ciki jego ust nie znacz nie się pod nio sły. To był uśmiech, a Tro ul sen zro zu miał,

że męż czy zna de lek to wał się tą roz mową. Wstał z krze sła.
– Za łożę się, że jako dziecko był pan jed nym z tych, któ rzy cho wali się w naj dal‐ 

szym ką cie bo iska, gdy do cho dziło do bó jek.
– Pro szę?
– Mó wię, że na sto pro cent był pan za wsze po twor nie prze ra żony bój kami, a czy

kie dy kol wiek był pan na ra żony na po li cyjną prze moc?
Myśl o prze mocy cie le snej spo wo do wała, że z szefa wy działu uszła cała pew ność

sie bie, jak po wie trze z  prze bi tej gu mo wej ka czuszki. Skrzy żo wał przez sobą ra‐ 
miona, a jego głos pod niósł się o kilka oktaw.

– Czy pan mi grozi?
– To wła śnie ro bię, tak, a  je śli po doba się panu jego nos w obec nym sta nie, to

pro szę sie dzieć ci cho.
Męż czy zna po słu chał. Pe rełki potu wy stą piły mu na czoło i wzdłuż nosa. Wzrok

Tro ul sena padł na no życzki le żące na biurku, przez chwilę ba wił się my ślą o tym,
żeby ob ciąć temu głup kowi lok i zmu sić go, żeby go zżarł. Jed nak ro zum prze jął
kon trolę i za do wo lił się lek kim klep nię ciem męż czy zny w tył głowy.

– Za nim wyjdę, chęt nie przy bliżę panu pro ce durę skła da nia skarg na po li cję.
Zgła sza pan do nie sie nie na naj bliż szym po ste runku i cyk, w ciągu za le d wie kilku
lat otrzy muje pan od mowę.

Mó wiąc to, prze miesz czał się po woli w stronę drzwi. Z uśmie chem ski nął głową
na po że gna nie, za do wo lony z cał kiem sku tecz nego po wścią gnię cia wła snego tem‐ 
pe ra mentu.



Roz dział 52

Epi zod w  ra tu szu w  Gen to fte nie ze psuł Po ulowi Tro ul se nowi hu moru. Był nie‐ 
zmier nie za do wo lony z roz woju wy pad ków, te raz wy star czyło tylko, żeby ko bieta
w czer wieni oka zała się osobą skłonną do współ pracy, na co wy raź nie wska zy wała
ich krótka roz mowa te le fo niczna. Oraz, oczy wi ście, żeby miała in for ma cje, które
po zwolą po su nąć śledz two do przodu. Naj chęt niej wy ko nać duży skok w przód, to
by się mu przy dało.

Emi lie Mos berg Floyd była spra wia jącą miłe wra że nie ko bietą śred niego wzro‐ 
stu, po trzy dzie stce. Miała pro por cjo na lną i  szczu płą fi gurę, ładną i  pełną ży cia
twarz, a jej ubra nie było dro gie i dzi wacz nie ze sta wione. Po ma rań czo wo czer wona,
po ły sku jąca spód nica z sa tyny, ba weł niana bluzka z krót kimi rę ka wami w tym sa‐ 
mym ko lo rze i przy krótka ma ry narka z gru bej ba wełny mie niąca się róż nymi ko lo‐ 
rami od po ma rań czo wego po fio le towy, z  wy sty li zo wa nym wzo rem w  tu li pany.
Cięż kie buty były bar dzo sto sowne, o ile wy bie rała się na pie szą wę drówkę.

Przy wi tała go w drzwiach swo jego zu peł nie zwy czaj nego domu z czer wo nej ce‐ 
gły i za pro wa dziła do kuchni na kawę. Wkrótce mieli już za sobą wstępne uprzej‐ 
mo ści. Ko bieta sama za częła mó wić:

– Chce się pan do wie dzieć cze goś o He lene i Perze Clau se nach, tak, prze pra‐ 
szam, że tak bez par donu prze cho dzę do sedna, ale mam tylko pół go dziny, po tem
mu szę je chać do pracy.

Uśmiech nęła się ład nie. Miała równe zęby oraz zie lone, by stre i  pełne ży cia
oczy. Jej głos brzmiał pro wo ka cyj nie i na swój spo sób uro czo.

– Tak, chęt nie, znała pani ich oboje?
– Zna łam, tak, ale Pera le piej. Moje re la cje z He lene były bar dzo ogra ni czone,

przy jaź niła się z moją młod szą sio strą, nie ze mną. Cho dziły do tej sa mej klasy, ale
to pan wie.

Od po wiedź była za ska ku jąca i brzmiała obie cu jąco. Tro ul sen był zde cy do wa nie
bar dziej za in te re so wany oj cem niż córką i czuł pe wien ro dzaj na pię cia. Mimo to
sam na so bie wy mu sił od po wied nią me to dykę za da wa nia py tań.

– Może mo głaby pani naj pierw opo wie dzieć coś o so bie?
Przy tak nęła ze zro zu mie niem.
– W po rządku. Uro dzi łam się i wy cho wa łam w Gen to fte. W  ty siąc dzie więć set

dzie więć dzie sią tym dru gim roku zda łam ma turę i za czę łam stu dia me dyczne. Rok
póź niej mia łam wy pa dek ra zem z  młod szą sio strą w  sa mo cho dzie na szego ojca,
by łam za wiana i za snę łam za kie row nicą. To było pod czas wa ka cji. Obie by ły śmy
nie źle po tur bo wane, re ha bi li ta cja trwała nie mal rok. Naj gor sze były urazy psy‐ 
chiczne. Gdy wró ci łam na stu dia, nie by łam jesz cze cał kiem zdrowa, mia łam pro‐ 
blemy z kon cen tra cją i nie kon tro lo wane na pady pła czu. Pew nego dnia od wie dził
mnie psy chia tra, na zy wał się Je remy Floyd, był or dy na to rem Kli niki Sek su olo gii
w Szpi talu Kró lew skim. Mimo że moje pro blemy nie mie ściły się w  jego dzie dzi‐ 



nie, obie cał jed nemu z mo ich na uczy cieli po świę cić mi kwa drans, głów nie po to by
na kło nić mnie do po szu ka nia pro fe sjo nal nej po mocy. Cztery mie siące póź niej
wzię li śmy ślub i to zmie niło moje ży cie. Uro dzi łam i wy kar mi łam na szych dwóch
syn ków, jed no cze śnie stu diu jąc. Przez kilka lat nie ustan nie pra co wa łam, o ile aku‐ 
rat nie spa łam. W  dwa ty siące pierw szym skoń czy łam me dy cynę i  od tam tego
czasu je stem za trud niona w  Szpi talu Kró lew skim, w  któ rym ro bię spe cja li za cję
z kar dio chi rur gii. W ze szłym roku Je remy zgi nął w wy padku. Poza ro dziną i spe‐ 
cja li za cją jego za in te re so wa niem była wspi na czka i to go za biło. Acon ca gua go za‐ 
brała.

Spoj rzała py ta jąco, a  Tro ul sen ski nął głową. Po my ślał, że Acon ca gua to góra,
jed nak zre zy gno wał z  prze rwa nia py ta niem jej wy po wie dzi. Ale ona nie miała
wiele do do da nia:

– Przez ostatni rok by łam sama z dziećmi, które zresztą te raz są na obo zie.
Wy ja śnie niem ak tu al nego miej sca po bytu dzieci naj wy raź niej do brnęła do końca

drogi. Jej ze stre so wana mina stała się prze ry so wana, gdy zer k nęła na ze ga rek.
Tro ul sen zi gno ro wał to. Za miast tego pod rzu cił jej kilka ha seł:

– He lene i Per Clau se no wie?
Opróż niła fi li żankę i na tych miast do lała so bie kawy, po czym kon ty nu owała, nie‐ 

znacz nie zwięk sza jąc tempo opo wie ści:
– He lene była, jak po wie dzia łam, przy ja ciółką mo jej młod szej sio stry. Moja sio‐ 

stra ma na imię Ka tja, Ka tja Mos berg, i mieszka w Au strii. Jej chło pak jest nor we‐ 
skim dy plo matą, wy sła nym na pla cówkę przez Mi ni ster stwo Spraw Za gra nicz‐ 
nych, nor we skie, ma się ro zu mieć. W dzie więć dzie sią tym trze cim roku He lene do‐ 
łą czyła do klasy Ka tii. Przy je chała ze Szwe cji, gdzie przez kilka lat miesz kała
z matką i oj czy mem. He lene była nie śmiała i za mknięta w so bie, ale ona i Ka tja
do brze się do ga dy wały i  cał kiem sporo czasu spę dzały ra zem. Uczyły się ra zem
i do brze się w tym uzu peł niały. He lene była wy jąt kowo do bra z ma te ma tyki, fi zyki
i che mii, z wszyst kiego, co pach niało na ukami ści słymi. Za to słaba z duń skiego,
pew nie przez te lata spę dzone w Szwe cji. Ka tja sta no wiła jej prze ci wień stwo – do‐ 
bra z duń skiego, słaba z ma te ma tyki. To ostat nie nie jest, nie stety, ro dzin nym ta‐ 
len tem i można po wie dzieć, że z tego po wodu po zna łam Pera, bo gdy Ka tja i He‐ 
lene cho dziły do dzie wią tej klasy, by łam na pierw szym roku me dy cyny, a przed‐ 
mio tem, z któ rym so bie słabo ra dzi łam, była sta ty styka. Pod czas gdy wszy scy inni
na moim roku po cili się nad ana to mią lub in nymi bar dziej kla sycz nymi przed mio‐ 
tami le kar skimi, mi gro ziło prze rwa nie jesz cze na wet nie roz po czę tej ka riery przez
kiep ski po ziom wie dzy ze sta ty styki. Po pro stu tego nie ła pa łam, na wet dzi siaj robi
mi się nie do brze, gdy ktoś wy ma wia słowa „ana liza re gre sji i po ziom istot no ści”.

Uśmiech nęła się, jakby chciała prze pro sić za swoje braki ze sta ty styki. Tro ul sen
po my ślał, że je śli kie dy kol wiek bę dzie miał pro blemy z ser cem, bę dzie mu cał ko‐ 
wi cie obo jętne, czy jego chi rurg umiał so bie ra dzić z  praw do po do bień stwem.
Znów spoj rzała na ze ga rek, tym ra zem bez de mon stro wa nia, jak bar dzo jest za‐ 
jęta, a dla niego stało się ja sne, że za chwilę bę dzie mu siał uwzględ nić jej brak
czasu.

– Ka tja roz ma wiała o mnie z Pe rem, za wsze była nad gor liwa, chciała wszystko
za wszyst kich za ła twić, ale w  tym wy padku aku rat się jej udało. Per bar dzo się
cie szył z przy jaźni Ka tii i He lene, poza tym był mi łym czło wie kiem, chęt nym nieść
po moc, je śli tylko mógł. Za czął mnie uczyć. Je den, dwa wie czory w ty go dniu, za



darmo. W ogóle nie chciał sły szeć o pie nią dzach. Mój oj ciec ską d inąd chęt nie się‐ 
gał do port fela, gdy cho dziło o edu ka cję có rek. Ale wów czas Per oczy wi ście sam
nie źle za ra biał.

Po trzą snęła głową i po pra wiła się:
– Nie, ostat nią uwagę wy co fuję, nie chciałby pie nię dzy, na wet gdyby był biedny

jak mysz ko ścielna. Taki był, za wsze po mocny.
Tro ul sen w  jed nej chwili wy czuł mi łość tej ko biety do daw nego ko re pe ty tora,

nie pierw szy raz za ob ser wo wał coś po dob nego. Per Clau sen był męż czy zną, który
sil nie wpły wał na swoje oto cze nie.

– No ale za koń cze nie tej ko me dii było ta kie, że zda łam eg za min z za szczyt nym
śred nim stop niem, za co po dzię ko wa nia na leżą się w grun cie rze czy Pe rowi Clau‐ 
se nowi. Po tem było to lato z wy pad kiem, póź niej umarła He lene, jak pan wie. Ka‐ 
tja i ja je ste śmy chyba je dy nymi, które znały po wód, które wie działy, że naj praw‐ 
do po dob niej po peł niła sa mo bój stwo, uto piła się. I oczy wi ście Per, ale po twier dze‐ 
nie tego do sta łam do piero wiele lat póź niej.

Pod nio sła wzrok i spoj rzała mu pro sto w oczy.
– Wie pan, że He lene wy ko rzy sty wał oj czym?
Tro ul sen po twier dził, a ona mó wiła da lej:
– Przez wiele lat nie mia łam kon taktu z Pe rem. Oczy wi ście od czasu do czasu

o nim my śla łam, ale nic z tego nie wy ni kało. Kiep ska wy mówka może być taka, że
przez te lata, de li kat nie mó wiąc, mia łam co ro bić przy dwójce ma łych dzieci i stu‐ 
diach, które mu sia łam skoń czyć. Ale za nim dojdę do tego, jak spo tka łam Pera po‐ 
now nie, po win nam za pewne po wie dzieć nieco o moim mężu.

Za trzy mała się, cze ka jąc, aż Tro ul sen za ak cep tuje taką ko lej ność. Ski nął głową,
co zro biłby nie za leż nie od tego, o czym za mie rza łaby opo wie dzieć. Była świetną
mów czy nią, ty pem świadka, w któ rego ze zna nia można się było wsłu chi wać, wy‐ 
god nie uło żyw szy się w fo telu.

– Mój mąż na zy wał się, jak wspo mnia łam, Je remy Floyd. Jego oj ciec po cho dził
z Ka nady, matka z Da nii. On sam miesz kał przez pierw szych je de na ście lat ży cia
w  Qu ebecu, póź niej jego ro dzina prze pro wa dziła się tu taj. Skoń czył me dy cynę
w År hus, po tem zro bił spe cja li za cję z psy chia trii w Szpi talu Kró lew skim. Jego ko‐ 
ni kiem były za cho wa nia sek su alne czło wieka, a po obro nie dok to ratu o psy chice
prze stęp ców sek su al nych do stał sta no wi sko star szego spe cja li sty w kli nice sek su‐ 
olo gii. Obok pracy w  szpi talu otwo rzył pry watny ga bi net, tu w domu, w któ rym
po ma gał ofia rom ka zi rodz twa, a póź niej wszyst kim mo le sto wa nym w dzie ciń stwie.
Z po czątku pry watni pa cjenci byli je dy nie spo so bem na za spo ko je nie jego me ry to‐ 
rycz nej cie ka wo ści. Pra cu jąc za równo z mo le stu ją cymi, jak i ofia rami, prze szedł,
jak mó wił, wszyst kie kręgi. Z cza sem pry watna prak tyka zaj mo wała mu co raz wię‐ 
cej czasu i miał dłu gie li sty ocze ku ją cych na wi zytę. Poza tym nie po tra fił od ma‐ 
wiać i  tak, mogę to rów nie do brze po wie dzieć zu peł nie wprost, bar dzo lu bił pie‐ 
nią dze.

Się gnęła po ter mos i  opty mi stycz nie nim po trzą snęła. Był pu sty. Pod nio sła się
więc i wy cią gnęła z lo dówki kilka pu szek coli, które po sta wiła na stole; co dziwne,
nie otwo rzyła żad nej z  nich. Tro ul sen zresztą nie czuł się sku szony, nie cier piał
coli.

– Je sie nią dwa ty siące trze ciego od był się zjazd daw nej dzie wią tej klasy mo jej
sio stry. Na nim Ka tja przy pad kiem usły szała, jak Per zszedł na psy po śmierci He‐ 



lene. O pracy ob ró co nej wni wecz, krótko mó wiąc, o jego pi jań stwie i upadku. Gdy
mi o  tym po wie działa, na po waż nie po sta no wi łam go od wie dzić. Mógłby pan to
pew nie okre ślić jako „przy sługa za przy sługę”. Po mógł mi, gdy tego po trze bo wa‐ 
łam, a te raz był naj wyż szy czas, żeby spła cić dług. Od wie dzi łam go chyba z dzie‐ 
sięć razy. Czę sto był pi jany lub wsta wiony, mimo to cie szył się, że mnie wi dzi. Naj‐ 
czę ściej roz ma wia li śmy o He lene, mimo że ten wą tek z na tury rze czy szybko się
wy czer py wał, więc na sze roz mowy stały się wiecz nym po wta rza niem tego sa mego
smut nego te matu, a  je śli mam być cał kiem szczera, te od wie dziny za częły mnie
tro chę mę czyć, mimo że za wsze od by wały się z mo jej ini cja tywy. Ale wtedy wpa‐ 
dłam na pe wien po mysł. Był zresztą dość oczy wi sty. Na mó wi łam Je remy’ego, żeby
przy jął Pera jako pa cjenta; nie było to ła twe, ale się udało. Na swój spo sób Per był
oczy wi ście ofiarą mo le sto wa nia, z dru giej strony jed nak nie do ty czyło go ono bez‐ 
po śred nio, więc mu sia łam użyć per swa zji, żeby Je remy zgo dził się spró bo wać.
Jesz cze trud niej było na mó wić Pera na wej ście w rolę pa cjenta i po cząt kowo nie
są dzi łam, że to się po wie dzie. Ale Je remy był do bry i am bitny, gdy już się po dej‐ 
mo wał ja kie goś za da nia, poza tym wy daje mi się, że Per z cza sem zro zu miał, że
po trze buje po mocy. W każ dym ra zie w końcu roz po częli te ra pię, mu sia łam in ter‐ 
we nio wać je dy nie kil ku krot nie i przy wieźć Pera, gdy po kpił sprawę. Dwa razy za‐ 
wio złam go na od wyk, o an ta bu sie nie chciał sły szeć.

– Ode brała go pani za któ rymś ra zem z  kio sku przy Bag sværd Ho ved gade? –
wtrą cił uwagę Tro ul sen.

– Tak.
– Jeź dziła pani srebr nym po rsche?
– To też się zga dza. Na leży do mo jego ojca, sama mam audi.
Tro ul sen ski nął głową, to miało sens.
– Spraw dzi li śmy dro bia zgowo szpi tale, w tym am bu la to ria dla al ko ho li ków. Per

Clau sen ni gdy nie był ich pa cjen tem, o ile wiemy.
Uśmiech nęła się z lek kim za kło po ta niem.
– Hm, za równo ja, jak i  Je remy pra co wa li śmy prze cież w  Kró lew skim. Po‐ 

wiedzmy, że przy kilku oka zjach do stał wolne łóżko. Tak tro chę poza sys te mem.
Tro ul sen za klął w my ślach. To wła śnie ta kie roz wią za nia czy niły śledz two dwa

razy trud niej szym.
– Co kol wiek by mó wić, ży cie Pera sta bi li zo wało się co raz bar dziej, w miarę jak

roz ma wiał z Je re mym. Krótko mó wiąc, te ra pia po ma gała. Ale nie wiem zbyt wiele
o jej prze biegu, bo Je remy ni gdy nie opo wia dał o pa cjen tach. Mieli prawo do ano‐ 
ni mo wo ści, to było dla Je remy’ego bar dzo istotne. Pa cjenci mieli osobne wej ście
i  nie było do brze wi dziane, że bym w  ogóle po ka zy wała się w  moim wła snym
ogródku, gdy przy cho dzili lub wy cho dzili. Coś nie coś się jed nak do wie dzia łam, ale
pa ra dok sal nie naj wię cej od sa mego Pera. Po po nad roku kon sul ta cji in dy wi du al‐ 
nych wszedł do grupy sa mo po mo co wej.

Prze stała mó wić. Ostat nie słowa wy peł niły prze strzeń. Także ta nie wielka wi bra‐ 
cja w jej gło sie, gdy o tym mó wiła. Nie była głu pia i z pew no ścią już dawno prze‐ 
my ślała zna cze nie tego, co wie działa, a Tro ul sen po czuł, jak na gle eks plo zyw nie
wzra sta w nim nie chęć. Mu siał wło żyć wiele wy siłku w opa no wa nie się, żeby mó‐ 
wić grzecz nie.

– Dla czego nie zgło siła się pani na po li cję?



Tym py ta niem po mi nął wiele eta pów, mo gła je w pro sty spo sób spa ro wać na po‐ 
czą tek, ale nie spró bo wała się wy wi nąć.

– Wła ści wie nie wiem. Może nie chcia łam się w  to wplą ty wać. Poza tym nie
znam na zwisk tych, któ rzy byli w gru pie. Na wet nie je stem pewna, ilu ich było.

Pa trzyła przez chwilę w prze strzeń, za nim po now nie pod jęła wą tek:
– Nie ma wąt pli wo ści co do tego, że uwa żam za bi cie tych lu dzi za złe. Bar dzo

złe, Je remy też by tak my ślał, ale nie jest prze cież pewne, że jedno z dru gim ma…
Nie do koń czyła zda nia. Być może dla tego, że sama w to nie wie rzyła. Tro ul sen

po wie dział z po wagą:
– Nie pój dzie pani do pracy, bę dziemy mu sieli po je chać do Ko mendy Głów nej

w Ko pen ha dze.
Emi lie na tych miast zro zu miała, że nie ma wy boru.
– Tak, chyba bę dziemy mu sieli – przy tak nęła z na my słem i po wtó rzyła wła sne

słowa: – Chyba bę dziemy mu sieli.
Tro ul sen zga dzał się z tym w naj wyż szym stop niu.



Roz dział 53

Anita Dahl gren sie działa w sto łówce „Dzien nika”. Była sama przy sto liku, co się
szczę śli wie skła dało, po nie waż jedna z  nie pi sa nych re dak cyj nych za sad za ka zy‐ 
wała roz mów przez te le fon w kan ty nie, a ona wła śnie te raz ją ła mała. Z dru giej
strony wyż sze prawo na ka zy wało pra cow ni kom dzien nika zdo by wa nie in te re su ją‐ 
cych new sów, więc za pro sze nie na obiad, które wła śnie do stała od Ka spra
Plancka, uspra wie dli wiało, jak sama uznała, jej dzia ła nie wbrew re gu łom. W każ‐ 
dym ra zie zi gno ro wała zi ry to wane spoj rze nia sie dzą cych wo kół niej ko le gów. Za‐ 
pro sze nie było za sko cze niem, w pierw szej chwili była za do wo lona i pod łech tana.
Ale do tej beczki miodu do dano po rządną por cję dzieg ciu i o  tym wła śnie te raz
dys ku to wała:

– Czyli mó wisz, że mam zro bić za równo za kupy, jak i je dze nie?
Słu chała. Bez czel ność star szego męż czy zny nie znała gra nic.
– Wy tłu macz mi, dla czego nie koń czę tej roz mowy, sama tego nie ro zu miem.
Ko lega sie dzący przy sto liku obok krzyk nął, że uważa to za do bry po mysł. Jed no‐ 

cze śnie Anni Staal usia dła na prze ciwko niej, jakby się wła śnie zma te ria li zo wała.
Za dzi wia jący wy czyn, bio rąc pod uwagę jej ga ba ryty. W  jed nej ręce wpraw nie
trzy mała dwa piwa ze szklan kami za tknię tymi na szyj kach bu te lek. Nie prze ry wa‐ 
jąc roz mowy, prze su nęła jedno z piw na drugą stronę stołu.

– Tak, do brze wiem, że je steś star szym, sła bo wi tym czło wie kiem, ale… i… zro bię
tak, jak mó wisz – po wie działa na ko niec Dahl gren. – Wi dzimy się ju tro o pią tej.

Nie po tra fiła kon ty nu ować roz mowy w obec no ści sze fo wej sie dzą cej metr da lej,
dla tego się pod po rząd ko wała. Dwie mi nuty wcze śniej, niż pla no wała, bo i  tak
w końcu na wszystko by się zgo dziła. Z agre sją prze nio sła uwagę na ko bietę na‐ 
prze ciwko niej. Co stra cone na ze wnątrz, mu siało zo stać od zy skane na fron cie we‐ 
wnętrz nym.

– Nie piję piwa o tej po rze dnia. O co cho dzi? Mam prze rwę.
Staal uśmiech nęła się iro nicz nie.
– Ja wła ści wie też nie.
– No więc czemu, do cho lery, je ku pi łaś?
– Po nie waż ta sprawa jest oso bi sta i po nie waż je ste śmy Dun kami. A my nie oma‐ 

wiamy spraw oso bi stych bez piwa, prawda?
Dahl gren doj rzała tkwiącą w tym lo gikę, od wła snego dzie dzic twa kul tu ro wego

nie po winno się ucie kać. Na lała so bie i wy piła łyk, ale bez wzno sze nia to a stu. To
by była prze sada. Staal też się na piła. Póź niej wierz chem dłoni wy tarła piankę
z ust.

– Chyba mnie nie lu bisz, co?
Py ta nie było głu pie. Obie znały od po wiedź, która pa dła bez ogró dek:
– Prawda, nie lu bię cię. Je steś do bra i mogę się od cie bie uczyć, ale lu bić cię nie

mu szę.



– Taaa, nie je steś je dyna, ale z cza sem na uczy łam się z tym żyć.
– W naj lep szy moż liwy aro gancki spo sób.
– Je śli tak uwa żasz. Nie do sia dłam się, żeby się z tobą kłó cić.
– Po co więc?
– Masz bar dzo do brego in for ma tora w Wy dziale Za bójstw, tak?
– Na prawdę my ślisz, że ci od po wiem?
– Za uważ, że nie za py ta łam, kto to jest, tylko czy masz ta kiego in for ma tora? Ale

okej, ła two oczy wi ście zgad nąć, kto nim jest, więc nie mu sisz nic mó wić, za łożę,
że tak wła śnie jest.

– Prze cież sama masz swoje źró dła.
– Zo stawmy to na chwilę. Jaki jest twój sto su nek do za bójstw pe do fi lów?
– Do brze go znasz.
– Prze stań być taka prze korna; streść go ha słowo.
– Chęt nie. Moje miej sce pracy za li cza nowy, smutny re kord w na wo ły wa niu do

sa mo sądu i dyk ta tury po spól stwa, po lo wa nia na cza row nice w po staci pe do fi lów
są od ra ża jące, a my nie co famy się przed ni czym, by jesz cze po gor szyć sy tu ację.
Po li tycy nie mal ry wa li zują w kon kur sie, kto wy po wie się na tyle męt nie, żeby wła‐ 
ściwy prze kaz nie zro bił wra że nia na na wet naj bar dziej de bil nym wy borcy. „Pięć,
sześć…, dzie sięć, sto, dwie ście, ty siąc, są zwie rzę tami, nie ludźmi, wy bijmy ich”.
Gdzie ja to już wcze śniej sły sza łam?

Mi mo wol nie Staal się roz zło ściła i do tego po czuła nieco ura żona, co ską d inąd
było dla niej ob cym od czu ciem. Ale hi sto ryczna pa ra lela tej dziew czyny prze wier‐ 
ciła jej za zwy czaj obo jętną po wierzch nię. Uwa żała jed nak, żeby nie oka zać nad‐ 
mier nego wzbu rze nia.

– Nie po pie ram prze mocy, ale nie po pie ram też gwał tów na dzie ciach. A już zu‐ 
peł nie obu rza mnie to, by dzieci można było za ma wiać jak ja kieś to wary na wy‐ 
prze daży. Tak, tego filmu na wet ty nie mo żesz chyba zi gno ro wać?

Dahl gren mach nęła ra mio nami z  re zy gna cją. Dys ku sja do ni czego nie pro wa‐ 
dziła.

– A  zresztą, uwa żasz, że z  czego ży jemy? Wi dzia łaś na sze słupki sprze daży
w ostat nim cza sie?

– Nie, nie wi dzia łam, za to czy ta łam re la cje o po bi ciach i zor ga ni zo wa nych bo‐ 
jów kach w ca łym kraju, ale to aku rat naj praw do po dob niej po sta ramy się sto no wać
w ju trzej szym wy da niu. Ze względu na brak miej sca.

Ki piała w niej złość.
– Po wiedz, dla czego nie znaj dziesz so bie ja kiejś in nej pracy?
– Skąd wiesz, że nie szu kam?
– Okej, wolę nie wie dzieć. Wi dzia łaś nasz nowy son daż? Był wczo raj na stro nie

in ter ne to wej.
– Nie, na całe szczę ście.
– Py ta nie: „Czy na prawdę chcesz, żeby mor der stwa pe do fi lów zo stały wy ja‐ 

śnione?”. Zgad niesz?
– Wolę nie.
– Sześć dzie siąt cztery pro cent na nie, dwa dzie ścia osiem od po wie działo „nie

wiem”, a osiem „tak”. Wrzu cimy to na pierw szą stronę.
– Mogę so bie wy obra zić, kar mimy psa jego wła sną żół cią.
– Co masz na my śli?



Dahl gren nie od razu od po wie działa, wy piła za to piwo do końca. Znik nęło nie‐ 
po ko jąco szybko. Cho roba za wo dowa w mło dym wieku. Nie po winna się ob wi niać;
uśmiech nęła się bez ra do ści.

– Wszystko jedno, nie mo żesz po wie dzieć, czego ode mnie chcesz?
– Po mocy. Po my śla łam, że naj więk szym pro ble mem po li cji jest obec nie na sta wie‐ 

nie Duń czy ków. Wy dział za bójstw ma pro blem nie tylko z  wy ja śnie niem sprawy,
ale też z me diami. In nymi słowy, je śli nie uda im się zmie nić na stroju spo łecz nego,
bę dzie im co raz bar dziej pod górkę i prę dzej czy póź niej sami dojdą do tego wnio‐ 
sku.

– A jaka jest moja rola?
– Chcę mieć wy wiad na wy łącz ność z Kon ra dem Si mon se nem.
– Ty go chcesz?
– Tak, ja. I  to z  nim, nie z  żadną z  tych osób, które wy py cha do przodu, gdy

trzeba po in for mo wać opi nię pu bliczną. Je śli obie strony od suną na bok oso bi ste
an ty pa tie, mo głoby się to od być z obo pólną ko rzy ścią.

Staal pod kre śliła lo gikę swo jego po my słu, ude rza jąc pal cem w  stół. Nie zdra‐ 
dziła, że ten po mysł pod su nął jej w mejlu je den z czy tel ni ków; cu dze piórka za‐ 
wsze ład nie przy stra jały. Dahl gren po za sta no wie niu przy znała, że jej sze fowa ma
ra cję.

– I  chcia ła byś, że bym to prze ka zała? Dla czego ta kimi opłot kami? Dla czego po
pro stu nie za dzwo nisz i go nie za py tasz?

– Po nie waż chcę, żeby ta myśl naj pierw nieco doj rzała i le piej bę dzie za pre zen‐ 
to wać ją tro chę mniej bez po śred nio. Poza tym nie uda mi się chyba do niego do‐ 
dzwo nić.

– Mu szę się nad tym za sta no wić.
– Bzdura. My ślisz szybko, po wiedz: czy to zro bisz czy nie?
Od po wiedź była wy nio sła i nie chętna:
– Może tak, może nie, do wiesz się.
Dahl gren wstała.
– Dzię kuję za piwo.
Staal pa trzyła, jak dziew czyna się od dala.
– Nie ma za co, suko.
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– Ego istyczna pinda.
Poul Tro ul sen sy czał za wzię cie i  ze zło ścią, pa trząc na Emi lie Mos berg Floyd.

Arne Pe der sen i Pau line Berg zer kali na niego i wy mie niali zna czące spoj rze nia.
Jego re ak cja była nie ty powa, za zwy czaj za cho wy wał się spo koj nie i z rów no wagą –
w każ dym ra zie w to wa rzy stwie ko le gów – ale ta ko bieta naj wy raź niej za la zła mu
za skórę.

Wszy scy troje sie dzieli w wą skiej kan cia pie za salą do prze słu chań nu mer cztery
w  Ko men dzie Głów nej w  Ko pen ha dze. Szyba od dzie la jąca ich od sali, w  któ rej
prze słu chi wano ko bietę, zaj mo wała pra wie całą ścianę. Z dru giej strony było lu‐ 
stro – tra dy cyjne roz wią za nie na ko mi sa ria tach ca łego świata – które spra wia, że
słu cha cze mogą ob ser wo wać roz mowy, nie bę dąc wi dziani. Taki był w każ dym ra‐ 
zie za mysł, ale ukryty sys tem gło śni ków prze ka zu ją cych dźwięk po cho dził z cza‐ 
sów króla Ćwieczka, więc od biór był kiep ski, a  gło som to wa rzy szyło me ta liczne
i nie zwy kle iry tu jące echo. Od czasu do czasu zu peł nie za ni kały. Zwłasz cza głos
Hra bianki był znie kształ cony, brzmiała jak po stać z kre skó wek. Głos Kon rada Si‐ 
mon sena, który był sporo niż szy, le piej prze cho dził.

– Nie mie li ście już iść? – za py tał Tro ul sen, nie od wra ca jąc głowy.
Berg pod nio sła się jak na roz kaz.
– Dla czego je steś taki wście kły wła śnie na nią? – za py tał Pe der sen.
– Sam nie wiem. Może dla tego, że ani tro chę nie wie rzę, że zgło si łaby się, gdy‐ 

by śmy jej nie zna leźli. Może dla tego, że je stem śmier tel nie zmę czony nie chętną
współ pracą ze strony spo łe czeń stwa. De li kat nie mó wiąc, nie chętną. Je śliby to ode
mnie za le żało, wy mie nił bym po pro stu na sze spo łe czeń stwo na nowe i lep sze, jak
pe wien po eta, który to bły sko tli wie za pro po no wał eli tom wła dzy. Nie czu łem ta kiej
awer sji do pracy od czasu, gdy jako straż nik sta łem przed ame ry kań ską am ba‐ 
sadą, pod czas de mon stra cji prze ciw woj nie w  Wiet na mie w  ty siąc dzie więć set
sześć dzie sią tym siód mym roku, a kilka go dzin temu stra ci łem nad sobą pa no wa‐ 
nie w obec no ści ma łego, głu pa wego urzęd nika gmin nego z Gen to fte, co mnie sa‐ 
mego wku rza i co z pew no ścią skoń czy się nie po trzebną i idio tyczną skargą.

Pe der sen za ra ził się bez na dziej nym na stro jem ko legi, on także miał swoje bi twy
do sto cze nia.

– Do brze ro zu miem, co masz na my śli. W  pią tek jed nemu z  mo ich chłop ców
szkolni ko le dzy do ku czali z  po wodu mo jej pracy, no i  zo sta li śmy we zwani do
szkoły na roz mowę, bo roz bił nos jed nemu z prze śla dow ców. Za zwy czaj sta ram się
wpa jać dzie ciom, żeby ra dziły so bie, nie ucie ka jąc się do prze mocy, ale tym ra zem
zro bi łem wy ją tek i  po wie dzia łem, że je stem z  niego dumny. Chciał bym, żeby ta
duma była obu stronna. Nie stety ak tu al nie z tym tro chę go rzej, choć on nie mówi
ni czego otwar cie.



Mógłby jesz cze do dać, że poza tym był nie źle wku rzony, bo co drugi dzień mu‐ 
siał do star czać „Dzien ni kowi” cie ka wostki ze śledz twa, po nie waż eme ry to wane
zna le zi sko z ba gien miało mgli ste prze czu cie, któ rego kon kretna treść roz pły wała
się w de men cji. Ale w tej kwe stii trzy mał ję zyk za zę bami.

– Dla czego nie po pro si cie, żeby was tym cza sowo prze nie siono na…
Pro po zy cja Berg była życz liwa. Także ona miała kło poty. Ale ich pełne nie do wie‐ 

rza nia twa rze spra wiły, że za mil kła.
– I zo sta wić go sa mego z tym gów nem?
Za ma szy sty ruch ręką Tro ul sena w stronę Si mon sena wy ra żał nie mal pod dań czy

sza cu nek. Pe der sen wstał i  po pchnął Berg przed sobą. Uspra wie dli wił ją w  my‐ 
ślach, na le żała do in nej ge ne ra cji. Być może nie za drę cza ją cej się tak bar dzo,
może po pro stu głup szej.

Z dru giej strony szyby prze słu cha nie Emi lie Floyd prze bie gało po myśl nie. Ko‐ 
bieta była skora do współ pracy. Nie oka zu jąc nie za do wo le nia, po wtó rzyła to, co
wcze śniej wy ja śniła Tro ul se nowi. Nie spie szyła się z opo wia da niem; rów nie chęt‐ 
nie sta rała się od dać emo cje, na stroje i prze czu cia, gdy była o nie py tana. Cza‐ 
sami, je śli py ta nie wy da wało się jej skom pli ko wane, za sta na wiała się in ten syw nie
i długo. W prze cią ga ją cej się ci szy nie było nic kło po tli wego i za równo Si mon sen,
jak i Hra bianka cier pli wie cze kali. Tak jak te raz, mimo że prze rwa wy jąt kowo się
wy dłu żyła. Za to od po wiedź była wy czer pu jąca:

– Nie wy daje mi się, że to szcze gól nie istotne, czy prze stał pić. Per był al ko ho li‐ 
kiem, gdy go od wie dzi łam, nie ma co do tego wąt pli wo ści, le d wie ra dził so bie
z  pracą i  było mu wszystko jedno. Jego ży cie się roz pa dło, gdy stra cił He lene,
i przy pusz czal nie sam sie bie ka rał, nisz cząc wła sne zdro wie i psy chikę. Ale jego
roz mowy z Je re mym stop niowo przy no siły re zul taty. Jak mó wi łam, czę sto od bie ra‐ 
łam go w  Bag svær dzie i  chęt nie od wo zi łam też do domu, a  po mi ja jąc pierw szy
okres, ni gdy nie był pi jany, kiedy przy jeż dża łam, na wet nie pod chmie lony. Jak so‐ 
bie ra dził mię dzy tymi wi zy tami, nie wiem, mię dzy na szymi spo tka niami mo gły mi‐ 
jać na wet dwa ty go dnie. Dla tego nie mogę wam po wie dzieć, czy skoń czył z  pi‐ 
ciem, ale mogę z pew no ścią stwier dzić, że się zmie nił. Prze stało mu być wszystko
jedno, stał się bar dziej za an ga żo wany, o wiele bar dziej za an ga żo wany. – Szu kała
słów. – I… jak to po wie dzieć…? Bar dziej kla rowny. Per po tra fił być bar dzo… sty‐ 
mu lu ją cym czło wie kiem, nie mal do mi nu ją cym. Nie, nie „nie mal” do mi nu ją cym,
ab so lut nie do mi nu ją cym. I nie zwy kle in te li gent nym na swój wła sny spo kojny spo‐ 
sób. Jakby uda wało mu się jed no cze śnie za cho wać skrom ność i  oka zy wać wyż‐ 
szość. Rzadka wła ści wość. Po cząt kowo Je remy był nim za fa scy no wany, na do bre
i na złe, i na kło nił go do opo wie dze nia o so bie po zo sta łym pa cjen tom.

Hra bianka wtrą ciła oczy wi stą uwagę:
– A może było na od wrót?
– Nie ro zu miem.
Nie zdą żyła wy ja śnić, bo jej od po wiedź ubie gło py ta nie Si mon sena:
– Czy łą czyła pa nią z Pe rem Clau se nem za ży łość sek su alna?
Wy łącz nie wie lo letni tre ning spra wił, że Hra bianka zdo łała ukryć za sko cze nie.

Mi ło sny zwią zek mię dzy tą ko bietą a  woź nym był ostat nim, co mo gła so bie wy‐ 
obra zić, sama róż nica wieku czy niła py ta nie nie grzecz nym. Do tego do cho dziła
od mien ność w stylu ży cia. Ku jej wiel kiemu zdzi wie niu Floyd nie za pro te sto wała.
Poza tym nie wy da wała się ani tro chę ura żona.



– Nie, nie sek su alna, nie w tra dy cyj nym ro zu mie niu, ni gdy ze sobą nie spa li śmy.
Per ni gdy by się na to nie zgo dził.

– Ale w ja kiś spo sób by li ście ze sobą?
– Można tak po wie dzieć. Tak, by li śmy ze sobą.
Po raz pierw szy pod czas tego prze słu cha nia ko bieta była po wścią gliwa, a Hra‐ 

bianka po słała swo jemu sze fowi cie płe my śli. Gdy był w for mie, był w bar dzo do‐ 
brej for mie. Sła bym ogni wem psy chia try była oczy wi ście jego żona. To za czy nało
mieć sens. Płyn nie za dała ko lejne py ta nie.

– Czy zo sta wała pani na noc po od wie zie niu go do domu?
– Na po czątku roz ma wia li śmy w sa mo cho dzie, póź niej wcho dzi li śmy do środka

i roz ma wia li śmy, cza sami przez całą noc. Albo ja spa łam, a on przy mnie czu wał.
Moje mał żeń stwo prze cho dziło wów czas kry zys, mąż był wiecz nie w pracy i ocze‐ 
ki wał, że zajmę się ca łym do mem. Poza tym miał inne ko biety, a wa ka cje czę sto
spę dzał sam. Per mi po mógł, po wie dział, ja kie ba ta lie i  kiedy prze pro wa dzić,
a  które przez ja kiś czas po win nam od pu ścić. On ko rzy stał z  kon sul ta cji Je‐ 
remy’ego, ja z jego, ko niec koń ców wy gra li śmy wszy scy. To zna czy, za nim do szło
do tej… zbrodni. Po tem Per umarł, a  ga zety pi sały o  nim co po pad nie. To było
trudne. By łam jed no cze śnie sfru stro wana, wście kła i było mi przy kro, i tak mi go
strasz nie bra kuje, o wiele bar dziej niż Je remy’ego, ale nie da łam rady po je chać na
jego po grzeb, ogra ni czy łam się do zło że nia kwia tów na jego gro bie dzień póź niej.

– Może też dla tego, że do my śliła się pani związku mię dzy tymi spra wami i nie
chciała być w nie wmie szana? – do dała spo koj nym to nem Hra bianka.

Floyd zer k nęła na ma gne to fon i  ogra ni czyła się do ski nię cia głową. Po zwo lili,
żeby tak zo stało.

– Trudno so bie wy obra zić, że ni gdy nie roz ma wia li ście o po stę pach w jego te ra‐ 
pii – po wie dział Si mon sen . – Za równo wy dwoje, jak i pani mąż z pa nią.

– Nie wiele tego było. Per wo lał od dzie lać te sprawy. Po dob nie Je remy, zresztą
w ogóle mu się nie po do bało, że roz ma wiam z Pe rem, ale mu siał to za ak cep to wać.
Gdy mu to oświad czy łam, wściekł się i gro ził prze rwa niem te ra pii Pera, ale wtedy
ja pierw szy raz się po sta wi łam. Gdyby to zro bił, wy pro wa dzi ła bym się z dziećmi.
Ugiął się i to było moje pierw sze zwy cię stwo, po tem było ich wię cej.

– Ale od czasu do czasu mimo wszystko roz ma wia li ście o Clau se nie?
– Tak. Po te ra pii in dy wi du al nej Je remy łą czył pa cjen tów w  grupy sa mo po mo‐ 

cowe. Czas przy go to wa nia da nej osoby do wej ścia w taką grupę był różny u po‐ 
szcze gól nych pa cjen tów. Mo gło mi nąć od sze ściu mie sięcy do dwóch lat. Je remy
był bar dzo, bar dzo pie czo ło wity w do bo rze grup, które by ro ko wały suk ces; także
pod wzglę dem geo gra ficz nym, o ile to było moż liwe. Pa cjenci czę sto przy jeż dżali
z da leka, nie któ rzy aż z Ju tlan dii. Grupa z re guły skła dała się z od czte rech do sze‐ 
ściu osób, po cząt kowo spo ty kali się u Je remy’ego i dzia łali pod jego nad zo rem. Po
ja kimś cza sie mieli funk cjo no wać na płasz czyź nie pry wat nej, bez niego, zo sta wali,
że tak po wiem, wy pro wa dzeni w  śro do wi sko, pro ces, który mógł trwać na wet
kilka mie sięcy, ale mo gło być róż nie w za leż no ści od grupy.

– A Clau sen wszedł do ta kiej grupy?
– Wła śnie to sta no wiło pro blem. Kilka razy roz ma wia łam o tym z Je re mym. Ocią‐ 

gał się z za koń cze niem te ra pii Pera w ten spo sób. Z dru giej strony sam Per bar dzo
chciał być w ta kiej gru pie, mó wił mi o tym przy wielu oka zjach, a ja na ci ska łam na
Je remy’ego, żeby po móc w speł nie niu tego ży cze nia.



Spoj rzała przed sie bie smut nym wzro kiem, po czym po wtó rzyła ostat nią in for‐ 
ma cję:

– Tak, oba wiam się, że go do tego zmu si łam, ale Je remy’emu na pewno też za le‐ 
żało na po zby ciu się Pera. Wy pchnię ciu go z  na szego ży cia, że tak po wiem.
Trudno mu było w przy padku Pera od dzie lić pracę od ro dziny.

– Dla czego się ocią gał? Bo Per sam nie był mo le sto wany?
– Nie, cho dziło o coś in nego. Z jed nej strony bał się, że Per zdo mi nuje grupę, co

zresztą było bar dzo praw do po do bne. Per miał, jak wspo mnia łam, nie zwy kłą zdol‐ 
ność ma ni pu la cyjną, ale nie to było naj gor sze. Cho dziło ra czej o to, że Per… Per
nie na wi dził pe do fi lów. Za wziętą, roz ża rzoną nie na wi ścią. Roz ma wia li śmy kie dyś
o oj czy mie He lene, o tym, że jest po waż nie chory. Per opo wie dział o tym z ra do‐ 
ścią, nie wiem, jak się o tym do wie dział. In nym ra zem wy da rzyła się jedna z tych
przy gnę bia ją cych zbrodni, w  wy niku któ rej za bito dziecko. Re ak cja Pera była
chora. Nie dla tego, że był wzbu rzony, wręcz prze ciw nie, był bar dzo… opa no wany,
a jed no cze śnie udało mu się mnie prze ra zić, choć nie mó wił wiele. Trudno to wy‐ 
ja śnić, był… no nie wiem, jak to opi sać, że by ście zro zu mieli, był… prze ra ża jący. To
było ta kie jego ob li cze, któ rego nie lu bi łam, ale być może było to jego wła ściwe
ob li cze, je śli można tak po wie dzieć. Je remy stwier dził kie dyś, że na ca łym świe cie
nie ma wy star cza jąco dużo wę gla, żeby na szki co wać psy chiczny por tret Pera, ale
to pa dło pod czas kłótni i było, oczy wi ście, prze sa dzone.

Dla po li cjan tów nie za brzmiało to prze ko nu jąco, ale oboje zre zy gno wali z  ko‐ 
men to wa nia. Za lu strem Tro ul sen zi ry to wany po trzą sał głową. Opo wieść ko biety
była w cię ża rze ga tun ko wym bar dzo od mienna od tej, którą przed sta wiła go dzinę
wcze śniej.

– Czyli skoń czyło się na tym, że Per wszedł do grupy? – za py tał Si mon sen.
– Tak, a Je remy ze sta wił ją z lu dzi, o któ rych wie dział, że są w sta nie dać mu od‐ 

pór, to zna czy któ rzy sami byli sil nymi oso bo wo ściami. Przy spo rzyli mu sporo ma‐ 
te riału do prze my śleń.

– Ale na zwisk pani nie po znała? Ani od męża, ani od Pera?
– Nie.
Zro biła pauzę. Było coś wię cej, a Hra bianka pod rzu ciła jej kla syczne ha sło:
– Ale…
– Ale… było kilka… kilka epi zo dów, Per kie dyś stwier dził, że o pe do fi lach można

było dużo po wie dzieć, ale ich ofiary roz pro szone były po wszyst kich gru pach spo‐ 
łecz nych, coś w  tym ro dzaju, i  do dał: „pie lę gniarka, rol nik, chło pak od re klamy,
woźny, drze wo łaz”. To było tuż po utwo rze niu jego grupy.

– Drze wo łaz, co to mia łoby zna czyć?
– Nie wiem, też mnie to zdzi wiło, gdy się chwilę nad tym za sta no wi łam. Wtedy

my śla łam, że wska zuje na Je remy’ego, który prze cież w cza sie wol nym był al pi ni‐ 
stą, ale miał z  pew no ścią na my śli ko goś in nego. Per nie na zwałby Je remy’ego
drze wo ła zem, ale pa ra dok sal nie uwa żam, że to słowo spo wo do wało, iż za pa mię ta‐ 
łam całe zda nie, tak, pa mię tam na wet ko lej ność. Za to nie wiem, czy wy mie nił
wszyst kich.

– Ni gdy ich pani nie wi działa?
– Ni gdy, żad nej z tych osób, z wy jąt kiem Pera, oczy wi ście. Za wsze przy cho dził

tro chę wcze śniej i sie dział ze mną w kuchni przy ka wie, to zna czy, wtedy, kiedy go



nie przy wo zi łam. Po tem szedł do Je remy’ego. Po zo stali ko rzy stali z  wej ścia do
piw nicy.

Hra bianka mach nęła rę koma i  po zwo liła, żeby opa dły w  ge ście wy ra ża ją cym
lekką złość. Ko bieta źle to zin ter pre to wała, jako po gardę dla prawa pa cjen tów do
in tym no ści. Na gle jej głos za brzmiał ostro i po ucza jąco.

– Po zba wie nie ano ni mo wo ści w złym mo men cie może w tego ro dzaju te ra piach
za mie nić suk ces w fia sko. Nie są dzę, żeby miała pani świa do mość, co mo le sto wa‐ 
nie sek su alne w dzie ciń stwie robi z ludźmi i jak głę boko wgryza się w du szę. Wie‐ 
działa pani, że część ofiar pe do fi lów musi przez resztę ży cia cho dzić do spe cjal nie
prze szko lo nego den ty sty, bo otwie ra nie ust przy in nych sta nowi dla nich prze kro‐ 
cze nie gra nicy in tym nej, z któ rym nie po tra fią so bie po ra dzić?

Po ka zała ob li cze, ja kiego do tąd nie wi dzieli. To była le karka kar dio chi rur gii in
spe, ko men de ru jąca pie lę gnia rzem. Hra bianka zre zy gno wała z  wy ja śnia nia i  po
pro stu prze pro siła. To było naj prost sze. Si mon sen skie ro wał roz mowę po now nie
na wła ściwe tory:

– Czy może pani opo wie dzieć coś jesz cze o gru pie Clau sena? Co kol wiek, nie za‐ 
leż nie, czy pani uważa, że to ma zna cze nie, czy nie. Ro zu mie pani z pew no ścią, że
in te re suje nas tych pięć osób.

– Tak, za ła pa łam, jest coś jesz cze. Jedna z  osób w  gru pie Pera miała na imię
Helle.

– Pie lę gniarka?
Hra biance udało się wy głu pić dwa razy pod rząd w ciągu jed nej mi nuty.
– Tak, o  ile ko bieta nie mo głaby być rol niczką albo, po wiedzmy, drze wo ła zem,

co kol wiek to zna czy.
Si mon sen po wścią gnął uśmiech. Hra bianka nie usi ło wała ukryć swo jej wpadki:
– Prze pra szam, może po winna pani sama opo wie dzieć.
– Zo sta wiła swe ter w piw nicy, a ja mia łam od wieźć Pera do domu. Sie dzie li śmy

w kuchni, gdy za dzwo niła do drzwi. Otwo rzył mój naj star szy, a nie miał wtedy wię‐ 
cej niż trzy lata. Pa mię tam, że z dumą do mnie przy szedł i po wie dział, że „ma się
na imię Helle i za po mniało swe tra”. Per i ja śmia li śmy się troszkę z tego zda nia,
cho ciaż zna cze nie było wy star cza jąco ja sne, ale Je remy to usły szał, prze jął sprawę
i nie wi dzia łam jej na oczy.

Zro biła jedną ze swo ich dłu gich przerw. Cze kali, ale tym ra zem oka zało się, że
na próżno.

– To nie stety już wszystko, w każ dym ra zie nie przy po mi nam so bie nic wię cej.
Si mon sen zmie nił te mat na bar dziej kon kretny.
– Ar chiwa pani męża?
– Znisz czy łam je po śmierci Je remy’ego. Spa li łam akta w na szym ko minku, nie

za glą da jąc do żad nej z te czek. Było ich kil ka set, za jęło to kilka wie czo rów. Za nim
to zro bi łam, roz ma wia łam z kil koma jego ko le gami, któ rzy zgo dzili się ze mną, że
to słuszne.

– A co z ho no ra riami? W jaki spo sób pani mąż do sta wał pie nią dze od pa cjen tów?
– Za wsze w  go tówce i  za wsze przed roz po czę ciem spo tka nia. Pod kre ślał, że

dzia ła nie fi zyczne, po le ga jące na prze ka zy wa niu bank no tów, mo bi li zo wało pa cjen‐ 
tów, żeby coś wy nieść ze spo tka nia.

– Pani chyba nie po dziela tej opi nii.



– To była jego działka, jego ga bi net, nie mój. Oso bi ście są dzę, że czę ściowe wy‐ 
ja śnie nie można zna leźć w oko licz no ściach oko ło po dat ko wych, a do kład niej tych
do ty czą cych oszustw po dat ko wych. W  każ dym ra zie za wsze mie li śmy w  domu
dużo go tówki. Od czasu do czasu Je remy ku po wał mi drogą bi żu te rię, nie zwa ża‐ 
jąc na to, że nie prze pa dam za ta kimi bły skot kami, a gdy po jego śmierci ro bi łam
po rzą dek w jego schow kach, zna la złam pra wie sześć set ty sięcy ko ron. Część wy‐ 
cią gnę łam z na szego sejfu, ale inne sto siki bank no tów roz siane były we wszyst‐ 
kich moż li wych miej scach w  ca łym domu. Cał kiem nie dawno zna la złam ko lejną
ko pertę i  nie za wa ham się przed okre śle niem tego jako pa to lo gii, cho ciaż był
moim mę żem. Ale za nim po dej mie cie ja kieś kroki, mu si cie wie dzieć, że do bro wol‐ 
nie zgło si łam się do urzędu skar bo wego, a po nie przy zwo icie dłu gim roz pa try wa‐ 
niu sprawy wresz cie przy znali, że mogę za cho wać te pie nią dze.

Hra bianka i Si mon sen po ki wali gło wami z ak cep ta cją, cho ciaż wcale nie chcieli
za pusz ko wać jej za uchy la nie się od pła ce nia po datku. Na stęp nie po sta wili jesz cze
kil ka na ście py tań, nie po su wa jąc się na przód. Na zwi sko Thor sen nic jej nie mó‐ 
wiło, a zdję cie męż czy zny też nie przy wo łało żad nych sko ja rzeń. Po nadto do wie‐ 
dzieli się, że Je remy uma wiał się na pry watne wi zyty w ciągu dnia, gdy był w Szpi‐ 
talu Kró lew skim, więc ewen tu alne usta le nie nu me rów te le fo nicz nych by łoby bar‐ 
dziej niż trudne.

To było na tyle. Tym ra zem da lej nie za szli. Prze słu cha nie trwało po nad dwie go‐ 
dziny, wszy scy troje chcieli już, by się skoń czyło. Ostat nie słowo na le żało jed nak
do Si mon sena. Po tym jak bez skutku drą żył w  sto sun kach mię dzy ko bietą a  jej
młod szą sio strą i kil ku krot nie od da lił bła galny wzrok Hra bianki, wresz cie zde cy‐ 
do wał, że na te raz wy star czy. Spoj rzał na ze ga rek, na grał na ma gne to fon in for ma‐ 
cję o go dzi nie i for mal nie za koń czył prze słu cha nie. Po li cjanci wstali, Emi lie Mos‐ 
berg Floyd na dal sie działa.

– Za trzy mał pan ta śmę?
Py ta nie skie ro wane było do Si mon sena, który po twier dził.
– Jest coś, co chcia ła bym wam opo wie dzieć, ale nie chcę, żeby to zo stało na‐ 

grane.
Usie dli po now nie.
– Naj pierw chcia ła bym, tak sta now czo, jak tylko mogę, stwier dzić, że nie na leżę

do tych, któ rzy uwa żają, że mor der stwo jest uza sad nio nym dzia ła niem wo bec pe‐ 
do fi lów. Można roz pa try wać to z  per spek tywy praw nej, mo ral nej czy na każdy
inny spo sób, a ja czuję, że Per bar dzo mnie za wiódł, mimo to na dal go ko cham. To
dziwne, czuję się zdez o rien to wana, nie ro zu miem dla czego, ale tak wła śnie jest.
Na wet mimo tego, że dzi siaj wy daje mi się, że to on stał za wła ma niem, które mie‐ 
li śmy w marcu ze szłego roku, a może na wet za siał po mysł o Acon ca gui w gło wie
Je remy’ego. O gó rze, na którą nie był przy go to wany, te raz to wiem.

Wal cząc z emo cjami, rzu ciła w prze strzeń:
– Obrzęk mó zgu.
Po czym wy ja śniła:
– Na gła cho roba wy so ko ściowa.
Si mon sen wtrą cił spo koj nym to nem:
– Wła ma nie.
– Tak, oczy wi ście, za raz opo wiem. By li śmy w Ka na dzie, u brata Je remy’ego, gdy

ktoś się wła mał i uzy skał do stęp do akt jego pa cjen tów. Okno w piw nicy i  re gał



z ak tami były znisz czone, ale ni czego nie bra ko wało, nie zgło si li śmy tego, choć Je‐ 
remy’ego bar dzo to mę czyło. Mó wił o prze nie sie niu akt do pracy, ale nie zdą żył
przed śmier cią. Per wie dział, że mie li śmy je chać do Ka nady, i jak mó wi łam, dzi siaj
my ślę, że to on stał za tym wła ma niem.

– Jak się pani wy daje, do czego po trze bo wał tych in for ma cji?
– A jak pan my śli? To był świetny punkt za cze pie nia, je śli chciał zwer bo wać zwo‐ 

len ni ków, je śli tak to można ująć, a pro szę pa mię tać, że czę ści osób Je remy go już
przed sta wił. Nie chciał być obcy, gdyby któ re goś dnia miał ich od wie dzić.

Tym ra zem to ona pod nio sła się pierw sza, a po dru giej stro nie szkla nej ściany
Tro ul sen po szedł za jej przy kła dem. Roz pacz li wie chciało mu się si kać. Po dro dze
zdą żył wal nąć pię ścią we fra mugę drzwi i nie miło o kimś po my śleć. W prze ci wień‐ 
stwie do wcze śniej szego epi zodu jego wy buch nie był skie ro wany prze ciw ko bie‐ 
cie, ale prze ciw jej zmar łemu mę żowi. Za nie chlujne, kre tyń skie i  świad czące
o de bi li zmie prze cho wy wa nie po uf nych in for ma cji.
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Jak wszyst kie pie lę gniarki w domu opieki Helle Smidt Jør gen sen była eks per tką
w  li cze niu ta ble tek. Roz sta wiła przed sobą wszyst kie dzie sięć ro dza jów pi gu łek:
sie dem po cho dziło ze zwy czaj nych szkla nych sło icz ków z  pla sti ko wymi za kręt‐ 
kami, ostat nie trzy były w bli strach. Wska zała na te ostat nie, wy ja śnia jąc swo jej
uczen nicy:

– Tych bę dziesz nie na wi dzić, po wo dują trwałe uszko dze nie pra wego kciuka.
Uczen nica spoj rzała na swój kciuk, jakby chciała się z nim po że gnać.
– Spo koj nie, nie od razu, ale te raz słu chaj uważ nie – do dała zmę czo nym gło sem

Jør gen sen.
Naj pierw zdej mu jesz po krywki ze wszyst kich do zow ni ków na leki, są na czter na‐ 

ście dni, roz dzie lasz zgod nie z sys te mem: naj pierw ta bletki po ranne, po tem obia‐ 
dowe, wie czorne, a na ko niec na senne, za tem łącz nie dwa dzie ścia dwie ta bletki
dzien nie dla Si gne Pe ter sen, jak wi dzisz, więc je śli ona jesz cze nie jest chora, to
pi gułki z pew no ścią do tego do pro wa dzą.

Wy ja śnia jąc, czuła, że sama nie ma się do brze. Nie mo gła ni kogo kry ty ko wać za
ilość przyj mo wa nych le ków. Po kój stał się nie wy raźny, a jej mowa nie spójna:

– …na sen nych i psy cho far ma ceu ty ków jest nie po ko jąco wy so kie i tak dzieje się
od lat. Nie bez piecz nie jest przy nich pić, ale bez tego nie ra dzę so bie z  dniem.
Wcze śniej była tylko noc, ale te raz jesz cze te głosy na ko ry ta rzu, jakby po li cja.

Sku piła wzrok na uczen nicy, która wy da wała się od da lona i wy glą dała, jakby nie
ro zu miała. Ale one ni gdy nie ro zu miały. Wy ja śniła cier pli wie:

– Puls ro śnie, trzęsą się ręce. To hor mon stresu, ad re na lina, wpływa na sys tem
ner wowy współ czulny, kiedy ko goś przez całą dobę drę czą lęki. Przez całą dobę,
jedną po dru giej. W nocy wuj, w dzień po li cja, zro zum. Jedna lufka i do dat kowy
dia ze pam zwal czają naj gor sze. I tak w kółko.

Coś było nie tak, ale nie wie działa co. Wy szła ze swo jego ga bi netu, nie pew nym
kro kiem prze szła przez ko ry tarz i usia dła na scho dach przed tyl nym wej ściem do
domu opieki. Tu mo gła po od dy chać świe żym po wie trzem i  dojść do sie bie.
Chłodny wiatr przy jem nie owie wał czoło, po je dyn czy pro mień słońca prze ciw sta‐ 
wił się sza rej au rze i ogrze wał ją swym bla skiem. Wzięła kilka głę bo kich wde chów
i po czuła, że świat na raz się skur czył, tak jakby wszystko poza sie dze niem w tym
wła śnie miej scu było obo jętne. Ogar nęło ją nie znane uczu cie, uczu cie, które było
bar dzo od le głe, a te raz znowu się zbli żyło. Była dziec kiem, żon glo wała pi łecz kami
i  to była ważna sprawa. „Ka ren, Ma ren, Mette bum, Anni, Anne, An nette bum,
Kylle, Pylle, Rylle bum, Bente bum”. Ry mo wanka była pro sta, także ta nowa:
„Alekto, Me gera, Ty sy fone bum, Ne me zis bum”, ale trudno było kon tro lo wać piłki.
Zwłasz cza w pod rzu cie. Od czasu do czasu któ rąś gu biła i mu siała za czy nać od
nowa. Ta kie były za sady. Tak więc ro biła, zde ter mi no wana, żeby być tak do bra jak
star sze dziew czyny. Jedna z pi łe czek od tur lała się, mu siała się wy si lić, by ją zna‐ 



leźć, więc otwo rzyła oczy i za częła szu kać. Wo kół niej stali lu dzie, lu dzie, któ rzy
chcieli dla niej do brze.

Wy ja śniła, że nie mu szą się mar twić, że wszystko się ułoży. Zro zu mieli ją. Oczy‐ 
wi ście, że zro zu mieli, prze cież ła two to było zro zu mieć. Ła two jest też pły wać, gdy
się czło wiek już tego na uczy. Bez kor ko wego pasa z  dumą pły nęła obok swo jej
mamy. Uwiel biała cho dzić na pły wal nię Øster bro, tylko z mamą i oczy wi ście z wie‐ 
loma in nymi oso bami, któ rych nie znała. Od wa żyła się od pły nąć, ale stra ciła śmia‐ 
łość, gdy duży, co naj mniej dzie się cio letni chło pak przy pły nął w  jej stronę krau‐ 
lem. Trudno było za wró cić, ale się udało. Wtedy usły szała głos roz cho dzący się po
pły walni: „wszy scy z żół tymi opa skami, pro szę wyjść z wody”. To one, one miały
żółte opa ski, żółte gumki, z klu czy kiem do szafki w prze bie ralni, wo kół kostki. Wy‐ 
krzy wiła twarz z nie za do wo le niem, zer ka jąc na mamę, po ca ło wały się i ser decz nie
za śmiały, po nie waż jed no cze śnie mu siały wal czyć o  utrzy ma nie się na po‐ 
wierzchni. Po tem po pły nęły po woli do brzegu ba senu.
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W Wy dziale Za bójstw Ko mendy Głów nej Po li cji w Ko pen ha dze at mos fera była na‐ 
pięta.

W ra diu prze ma wiał mi ni ster spra wie dli wo ści. Już i tak słynny był z kwie ci stych
zdań i pu stych fra ze sów, ale w ten po nie dzia łek prze szedł sam sie bie. Mię dzy in‐ 
nymi dla tego, że dzien ni karz je dy nie pod rzu cał ha sła do jego mo no logu. Malte Bo‐ 
rup nie po rad nie roz glą dał się wkoło, po trze bo wał po mocy w zro zu mie niu. Gdy jej
nie otrzy mał, zna lazł kartkę pa pieru i ołó wek i za to pił się we wła snym świe cie za‐ 
gad ko wych zna ków i  ta jem ni czych by tów. Chwilę po tem wy wiad do biegł końca,
a  spi ker za po wie dział ko lejny punkt pro gramu. Arne Pe der sen wy łą czył ra dio,
pod czas gdy Poul Tro ul sen wy po wie dział na głos to, co wszy scy obecni my śleli:

– Po pu li styczny du pek.
Za dzwo nił te le fon Kon rada Si mon sena, to był Hel mer Ham mer; Si mon sen wy co‐ 

fał się w naj od le glej szy kąt po miesz cze nia. W tym cza sie także Pe der sen po czuł,
że musi od po wied nio po gar dli wie sko men to wać wy stą pie nie mi ni stra spra wie dli‐ 
wo ści:

– Zda nie po zda niu nic, tylko pu ste fra zesy, ale ukryty pod nimi prze kaz jest,
cho lera, wy star cza jąco ja sny. „Urzą dzić gmach rzą dów ludu we dług gu stu ludu.
Do krę cić śrubę prawa, żeby za po biec zro zu mia łej zło ści zwy kłego oby wa tela. Po‐ 
wró cić do do brze zna nych pro ce dur, by zwy kli lu dzie mo gli od zy skać opiekę po li‐ 
cji”. Do ja snej cho lery! Tyle po wiem.

– „Dzieci, które za ma wia się, jakby były prosz kiem do pra nia. Wszy scy to wi dzie‐ 
li śmy, we wszyst kich nas bu dzi to wstręt”. Rze czy wi ście, po trafi od wo ły wać się do
ne ga tyw nych uczuć i  na wet sło wem się nie za jąk nął o  tych pię ciu za bój stwach,
które po tem na stą piły – do dał ze zło ścią Tro ul sen. – Po winno się go gdzieś od izo‐ 
lo wać.

Hra bianka i Pe der sen po krę cili gło wami z re zy gna cją; Berg wbiła wzrok w pod‐ 
łogę.

Si mon sen do nich wró cił i prze ka zał słowa se kre ta rza stanu.
– Mi ni ster spra wie dli wo ści prze ma wia we wła snym imie niu, a jego su ge stia, że

po winno się wró cić do zwy kłych pro ce dur, ni jak się ma do rze czy wi sto ści. Gdyby
tak się zresztą miało stać, by łoby to bez zna cze nia. Skła da łem ra porty sze fowi po‐ 
li cji ko pen ha skiej i  Ko men dan towi Głów nemu, tak jak to zwy kle ro bię. Po mysł
stwo rze nia grupy spe cjal nej nie jest w  końcu nasz i  trzeba w  nim wi dzieć po li‐ 
tyczną sztuczkę do za sy gna li zo wa nia opi nii pu blicz nej, że w tej spra wie po dej muje
się szcze gólne dzia ła nia. Zbio rowe za bój stwo nie jest prze cież chle bem po wsze‐ 
dnim, na całe szczę ście.

Arne Pe der sen za py tał scep tycz nie:
– Czy Ham mer rze czy wi ście to po wie dział?



– Nie, to moja in ter pre ta cja. Po wie dział za to, że pra wo dawcy dro bia zgowo ana‐ 
li zują wy miar kar za pe do fi lię i że zo sta nie on praw do po dob nie pod nie siony. Mi ni‐ 
ster spra wie dli wo ści i  kilku jego kom pa nów wy ba dali te ren, inne par tie do brze
przy jęły ten po mysł. Wielu cofa się jed nak przed do raź nym roz wią za niem. Na ra‐ 
zie. Tak czy ina czej, nas to nie do ty czy. Mamy kon ty nu ować pracę, a poza tym pod
żad nym po zo rem nie ko men to wać sceny po li tycz nej. To ostat nie do ty czy głów nie
mnie. De facto i  tak mia łem za kaz pu blicz nego wy po wia da nia się, te raz jest po‐ 
dwójny.

Hra bianka po krę ciła głową.
– Nie chce mi się pra co wać dla ta kiej cho rą giewki na wie trze.
Były to w  jej ustach ostre słowa. Za wsze mó wiła o  lu dziach do brze. Si mon sen

sta nął mię dzy nimi, po stawny i ema nu jący wła dzą.
– I tak nie pra cu jesz dla ko goś ta kiego. Pra cu jesz dla mnie, no i dla de mo kra cji.

Je śli nie je steś za do wo lona ze składu rządu, wstąp do ja kiejś par tii po li tycz nej.
Wo lałby po wie dzieć coś bar dziej sto sow nego. Coś, co by ich zjed no czyło, ale

bra ko wało mu po my słu. I, do dia bła, czego tak na prawdę ocze ki wali? – nie był
prze cież ani po li ty kiem, ani ka zno dzieją. Po sta no wił trzy mać się spraw przy ziem‐ 
nych, gdy nie zdar nie mach nąw szy rę kami, po wie dział:

– No i nie mo żemy za po mi nać, że dzi siej szy dzień był owocny. Do wie dzie li śmy
się o  no wych, moc nych po wią za niach, w  które mo żemy się za głę bić. Rów nież
w  od nie sie niu do ju trzej szego prze słu cha nia Thor sena. Jesz cze nie wiem, kto je
prze pro wa dzi, praw do po dob nie Hra bianka i  ja, ale chciał bym, żeby wszy scy byli
do brze przy go to wani. Za to tylko ja i Arne bę dziemy kon ty nu ować pracę z te le wi‐ 
zją. Ostat nio stra ci li śmy na to zbyt wiele czasu. Zresztą ju tro po ja wię się póź niej,
bo mam nie for malne spo tka nie. Może uda mi się zy skać dru giego, bar dziej wia ry‐ 
god nego do stawcę in for ma cji o  po łą cze niach te le fo nicz nych. Wy daje się, że to
może nam się przy dać, zwa żyw szy na to, jak po wolne są ak tu al nie na sze źró dła
ofi cjalne. No i wresz cie ostat nia sprawa…

Z pre me dy ta cją zro bił krótką prze rwę, za nim za czął mó wić da lej.
– Są sy gnały, że na sze wy jąt kowe wa runki fi nan sowe nie będą wieczne,

w  związku z  tym chciał bym wszyst kich tu obec nych za pro sić na na prawdę ele‐ 
gancką i po twor nie drogą ko la cję z pań stwem w roli spon sora, póki jesz cze mogę.
Wy sła nie ko pii ra chunku do że la znej damy z  „Dzien nika” sprawi mi cho lerną
frajdę. Kto jest za in te re so wany?

Hra bianka się zgło siła, na to miast Tro ul sen po dzię ko wał. Od dawna lek ce wa żył
grypę, z  tym re zul ta tem, że po po łu dniami był śmier tel nie zmę czony, wo lał więc
wró cić do domu i  od po cząć. Także Pe der sen mu siał zre zy gno wać. Na ju trzej szy
wie czór on i Si mon sen byli za pro szeni na ko la cję do Ka spra Plancka, o czym nie
można było wspo mnieć w tym gro nie, a dwa wie czory z rzędu poza do mem, bez
uza sad nie nia zwią za nego z pracą, nie wcho dziły w grę. Szcze gól nie że na wet ten
je den trudno było wy tłu ma czyć. Zo stali Berg i Bo rup, ale tym ra zem Pau line w lot
po jęła po wią za nia mię dzy ludz kie.

– My też nie. Malte obie cał zer k nąć na mój do mowy kom pu ter. Dziw nie się za‐ 
cho wuje i naj wyż szy czas go na pra wić.

Bo rup, sły sząc swoje imię, na chwilę pod niósł wzrok znad swo ich for mu łek. Jak
zwy kle ni czego nie ro zu miał. Na wet nie tyle, żeby się za czer wie nić.
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Dziew czyna sie dząca na krze śle po środku stu dia wy glą dała jak anioł. Była ubrana
w skromną bluzkę z ja snego lnu. Nie no siła bi żu te rii, poza pro stym na szyj ni kiem
z bursz tynu, który skrzył się ko lo rami lata na jej bia łej szyi. Złote loki ko ły sały się
de li kat nie wo kół pięk nej jak z ob razka twa rzy, a ja sne oczy lśniły ży ciem i od razu
przy ku wały wzrok. Nie zwy kle na tu ralna, czy sta i wła ściwa, do sko nała, je śli po mi‐ 
nąć jej mod nie wy tarte ob ci słe dżinsy i pro wo ka cyjne czarne ko zaki. Tak jak ro biła
to ka mera.

Erik Mørk nie mógł ode rwać oczu; znie wo liła jego wzrok. Jak ro siczka w lipcu.
Re ży ser roz sta wiał wszyst kich po ką tach. Nie pa trząc bez po śred nio na dziew‐ 

czynę, kon cen tro wał się na ol brzy mim ekra nie te le wi zyj nym na tyl nej ścia nie,
który po ka zy wał górną część jej ciała. Od czasu do czasu wy da wał po le ce nia ka‐ 
me rzy ście i dzien ni ka rzowi.

– Po wtó rzymy to z mo le sto wa niem.
Dziew czyna oka zała nie za do wo le nie.
– Ech, to już chyba dzie siąty raz.
– Do piero szó sty, a ty je steś do bra, bar dzo do bra, ale mo żesz być jesz cze lep sza.

Po trze bu jemy tylko po czątku, reszta jest w po rządku. Je steś go towa?
– Okej, okej, ale to już chyba też, do dia bła, musi wy star czyć.
Wy raz jej twa rzy zmie nił się w ułamku se kundy, z su ro wego w słodki. Re ży ser

po wie dział:
– Ha sło: czy ty też by łaś wy ko rzy sty wana jako dziecko.
Dzien ni karz po wtó rzył je jak echo, jed nak z od po wied nim ła dun kiem emo cjo nal‐ 

nym:
– Czy ty też by łaś wy ko rzy sty wana jako dziecko?
Spu ściła wzrok i nie od po wie działa. Dwie łzy po to czyły się po jej twa rzy, na dal

jed nak nic nie mó wiła, a ta ci sza wrzesz czała w ka merę. Po tem pod nio sła głowę
i otarła po liczki. Jej pierw sze zda nie było nie spieszne. Ostrożne i nie pewne.

– Tak, by łam wy ko rzy sty wana jako dziecko.
Na stęp nie się uspo ko iła, jej głos stał się moc niej szy i zdra dzał lek kie zdzi wie nie.
– Wy ko rzy sty wana, na zywa to pan wy ko rzy sty wa niem. To brzmi, jak bym była

zmu szana do roz no sze nia ga zet bez wy na gro dze nia. To piękny eu fe mizm do ro‐ 
słych.

Te raz mó wiła gło śno i  kla row nie. Oskar ży ciel sko, ale nie hi ste rycz nie ani tym
bar dziej agre syw nie.

– By łam gwał cona. Mię dzy dzie sią tym a czter na stym ro kiem ży cia by łam gwał‐ 
cona. Czę sto, na prawdę czę sto; do bry ty dzień był wtedy, je śli by łam gwał cona
mniej niż trzy razy, tak było mie siąc za mie sią cem, rok za ro kiem. Dla tego nie po‐ 
szłam dziś do szkoły, a także dla tego, że los ofiar in te re suje mnie bar dziej niż los
prze stęp ców.



– Są dzisz, że to w czymś po może?
Zi gno ro wała py ta nie. Mørk już po raz trzeci sły szał wła śnie tę for mułkę, mimo

wszystko zro biła na nim tak samo silne wra że nie jak za pierw szym ra zem. Zwąt‐ 
pie nie i bez sil ność na raz znik nęły z jej pięk nej twa rzy.

– Po wi nien pan zo ba czyć mo jego brata. Nie mógł so bie z tym w ogóle dać rady,
dzi siaj jest okrop nie chory, a na wet nie mają dla niego łóżka w kli nice.

Po czuł, że chciałby ją po pro stu przy tu lić. De li kat nie, na chwilę wziąć w  ra‐ 
miona, po cie szyć i ochro nić. Od rzu cił tę myśl jako ab sur dalną, ale nie świa do mie
zbli żył się o kilka kro ków.

Dzien ni karz po zwo lił jej zro bić prze rwę, nie prze rwał ko lej nymi py ta niami. Gdy
znów za częła mó wić, była bar dziej opa no wana, a ton jej głosu się ob ni żył.

– Gdzie byli do ro śli, gdy naj bar dziej ich po trze bo wa łam? Gdzie była moja
mama? Moja ro dzina? Moi na uczy ciele? Pe da go dzy? Ci wszy scy, któ rzy mieli się
mną opie ko wać?

Na głym ru chem od wró ciła głowę i  za częła mó wić pro sto do ka mery. Re ży ser
prze rwał.

– Okej, cię cie. To od wró ce nie głowy bę dziemy mu sieli prze ćwi czyć kilka razy,
za nim uzy skamy efekt spon ta nicz no ści. Jest za szyb kie.

Dziew czyna syk nęła ze zło ścią:
– Wcze śniej było zbyt wolne.
– Tak, a  te raz jest, jak po wie dzia łem, za szyb kie. I naj le piej gdy byś była nieco

mniej oskar ży ciel ska, przy da łaby się odro bina nie pew no ści. Daj so bie wię cej
czasu, że byś tego nie de kla mo wała. Dasz radę to zro bić?

Mør kowi trudno było wy obra zić so bie, co re ży ser ma na my śli. Aż do chwili, gdy
zo ba czył dziew czynę; wtedy zro zu miał. Ode grała ten frag ment z bra wurą i po zwo‐ 
lono jej kon ty nu ować.

– Gdzie by li ście? I gdzie je ste ście te raz? Dla czego po zwa la cie, by ist niały pe do‐ 
fil skie sto wa rzy sze nia? Dla czego kary za gwałt w ogóle są su row sze niż kary za
gwałt na dzie ciach? Dla czego…?

– Dzię kuję, dzię kuję, było zna ko mi cie – prze rwał jej re ży ser.
Dziew czyna wy pro sto wała się, a  jej twarz przy brała wy raz nie wy ra ża jący ni‐ 

czego.
– Co mam zro bić, gdy mi prze rwą?
– Nie prze rwą, ale jest pe wien szcze gół…
– Do cho lery, nie od pusz czasz.
– Czy mo głoby ci być tro chę bar dziej przy kro, gdy mó wisz o bra cie?
– Mogę się na wet śmiać, mó wiąc o bra cie.
Zro bili prze rwę. Dzien ni karz opu ścił stu dio, dziew czyna, ka me rzy sta i  re ży ser

po de szli do Erika Mørka.
– Jest naj bar dziej uta len to wana wśród tych, z któ rymi pra co wa łem – po wie dział

re ży ser. – Po trafi się za ru mie nić tak uro czo jak ucie le śnie nie cnoty, pła kać tak, że
wzru sza się serce ko mor nika, po trafi uśmie chem przy wo łać słońce w  zi mowy
dzień, fra zo wa nie, barwa głosu, wy gląd, ma to wszystko, a  na do da tek jest po‐ 
jętna.

Mó wił, jakby dziew czyny z nimi nie było. Mørk zga dzał się z nim. Jej po ten cjał
me dialny sta no wił klasę samą w so bie; mimo to po czuł ukłu cie nie po koju.

– Ale to, co mówi, czy to ją też spo tkało…?



– Spo tkało? Nie ro zu miem, co masz na my śli.
– Czy wy da rzyło się w rze czy wi sto ści?
Re ży ser od szedł. Zdzi wiony Mørk od pro wa dził go wzro kiem, po tem za py tał ope‐ 

ra tora:
– Czemu so bie po szedł? Roz zło ścił się czy co?
– Nie przej muj się tym, jest tro chę eks cen tryczny. Są słowa, któ rych nie znosi,

ale mamy fart, że pra cuje dla nas taki ta lent jak on, jest nie praw do po do bny.
Mørk przy tak nął, jakby zro zu miał. Ka me rzy sta do dał:
– Po wi nie neś prze czy tać jego książkę. „W glo bal nej wio sce ka mera jest bo giem”

albo „Wszy scy roz dep tują żuki, nikt bie dro nek”. To dwa naj bar dziej znane cy taty.
– Taaa, może coś w tym jest.
– Coś? Nic nie ka pu jesz?
– Nie, zu peł nie nic.
Męż czy zna wy cią gnął paczkę pa pie ro sów. Po czę sto wał nimi dziew czynę, która

od mó wiła, bez słów, je dy nie krę cąc głową; wy trzą snął jed nego pa pie rosa i wło żył
go so bie za ucho, szu ka jąc za pal niczki po kie sze niach.

– Wi dzia łeś wczo raj tę matkę? Tę w ru in ach bloku. Ma te riał CNN.
Mørk po twier dził, wi dział jego frag ment.
– Wy brali ją bez ładu i składu. Samo usta wie nie sceny było ka ta strofą. Czarny

kom bi ne zon, brzydka cera i  brwi jak grzywa ku cyka, a  pa mię tasz, jak wyła?
Uskar żała się tak, że nie mal nie na dą żali z  tłu ma cze niem, rzu cała się w  przód
i w tył, ma chała rę kami i no gami, wy wra cała oczami jak ja kiś po strze lony ko mi‐ 
niarz. Prawda jest taka, że schrza niła swoją je dyną szansę. Mi lio nom lu dzi zro biło
się nie swojo, a jak są dzisz, gdzie są te raz jej mar twe dzieci? Po rzu cone w naj dal‐ 
szym za ułku pa mięci. – Za pa lił pa pie rosa i do dał: – Py ta łeś, co się stało, ale to, co
się stało, ma mieć wpływ na przy szłość, nie do ty czy prze szło ści. Dla tego ro bimy
próby.

Mørk do strzegł w tym lo gikę. Oczy wi ście, ope ra tor miał ra cję.
– Ro zu miem. Po pro stu wy da wało to się ta kie… ta kie, no nie wiem… może znie‐ 

sła wia jące.
– Nie je steś przy pad kiem z branży re kla mo wej?
– Tak.
– No to w czym pro blem? Była świetna, my spra wi li śmy, że stała się ge nialna.

Tak, oczy wi ście, trzeba ją wy sty li zo wać, żeby wy glą dała jak bez ma ki jażu, ale to
do piero po ju trze, kiedy bę dzie praw dziwe na gra nie. Na pewno do sta niesz zdję cia
na wy łącz ność na stronę in ter ne tową. Czarno-białe, jak są dzę; czarno-białe naj‐ 
bar dziej do niej pa sują. I po cze kaj tylko, aż zo ba czysz ten ma te riał, bę dziesz za‐ 
chwy cony.

Dziew czyna stała obok, wy glą da jąc na wielce znu dzoną. Na gle po wie działa:
– Po wiedz, zo sta wi łeś mózg w domu? Per Clau sen mó wił, że je steś mą dry. Oczy‐ 

wi ście, że mu szę to prze ćwi czyć. Ty nie ćwi czy łeś tej mowy o swo jej zmar łej sio‐ 
strze?

– Skąd wiesz?
– No a jak my ślisz? Bo by łam tam, gdy o niej mó wi łeś. I co, ćwi czy łeś to czy nie?
– Tak, ale… było tro chę ina czej.
Zre zy gno wała z dal szej roz mowy, wzru sza jąc ra mio nami, i nie cier pli wie rzu ciła

w głąb stu dia:



– Może by śmy za częli, bo za raz za rażę się świerz bem od tego sta rego dziada.
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W przed sionku dworca Øster port Kon rad Si mon sen ku pił kawę i sta nął z nią przy
jed nym z naj dal szych sto li ków, prze zna czo nych dla go ści ka fejki. Ra nek roz po czął
się cu dow nie, a za koń czył okrop nie. Wie czór z Hra bianką był fan ta styczny. Obie‐ 
cali so bie jak naj szyb ciej to po wtó rzyć, a on obu dził się w świet nym hu mo rze. Pod
prysz ni cem za czął na wet śpie wać, czego zresztą nie ro bił od wielu lat. Już był
w drzwiach, gdy przy szła poczta i jego świat roz padł się.

List był od Pera Clau sena; żółta ko perta for matu A4, ze stem plem pocz to wym
z  Fre de ri cii z  po przed niego dnia, za wie ra jąca sześć nie ostrych fo to gra fii Anny
Mii. Jedną, na któ rej wy cho dzi z ka mie nicy, w któ rej mieszka; dwie, jak przy pina
ro wer, i trzy, na któ rych je dzie na ro we rze w stronę fo to grafa. Do tego dwie li nijki
z psalmu, któ rego treść Si mon sen znał aż na zbyt do brze: „Je śli noc ze śmier cią
przyj dzie, Je zus z brza skiem ran nym wyj dzie”. Ty siące my śli prze bie gło mu przez
głowę, pod czas gdy strach za ci skał mu prze ponę, a  pot wy stę po wał na skro nie.
Pa piery wy pa dły mu z ręki, usiadł wśród nich na pod ło dze, gdzie po woli opa no wał
na pad stra chu i zmu sił my śli do po wrotu na bar dziej ra cjo na lne ścieżki. Anna Mia
po je chała po przed niego dnia na Born holm, żeby od wie dzić przy ja ciółkę, która
wła śnie zo stała matką; więc nie była bez po śred nio za gro żona. Roz są dek pod po‐ 
wia dał mu poza tym, że ta le d wie za wo alo wana groźba miała wy pro wa dzić go
z rów no wagi, nie było mowy o jej urze czy wist nie niu. Wy snuty na zimno i za pewne
słuszny wnio sek, któ rego jego ciało w pierw szej chwili nie chciało za ak cep to wać.
Po woli wra cało mu opa no wa nie, jed no cze śnie po ja wiały się ko lejne py ta nia. Skąd
Clau sen wie dział, że Anna Mia jest jego córką? Nie mó wiąc o tym, jak do wie dział
się, gdzie ona mieszka. Czy był śle dzony? Czy ga zety w ze szły wto rek pi sały o jego
prze rwa nych wa ka cjach z córką? Czy ist niało ja kieś inne wy ja śnie nie? Nie mógł
zna leźć od po wie dzi na te py ta nia, sie dząc tu taj; tylko wzmac niały jego po czu cie
bez rad no ści. Jed nak cią gle je sta wiał, aż do chwili, gdy inne emo cje po woli prze‐ 
jęły kon trolę i po sta wiły go na nogi. Udało mu się, wy sił kiem woli, opa no wać się.
Gdy wresz cie wy szedł z domu, wszystko na po zór wy glą dało jak wcze śniej, ale we‐ 
wnątrz czuł roz ża rzoną nie na wiść o  ta kiej in ten syw no ści, ja kiej ni gdy wcze śniej
nie do świad czył.

My śli Si mon sena krą żyły wo kół wy da rzeń po ranka, nie zo ba czył więc osoby, na
którą cze kał, za nim nie sta nęła obok niego. Usu nął w  cień swój zły na strój
i uprzej mie się przy wi tał:

– Dzień do bry.
Męż czy zna był do brze ubrany, w dość za cho waw czym stylu. Kra wat wska zy wał,

że pra co wał na urzęd ni czym sta no wi sku. Był w  śred nim wieku, ale jego nie mal
łysa głowa i przy gar biona po stawa spra wiały, że wy glą dał na star szego. Miał bez‐ 
barwny głos.

– Dzień do bry, pa nie in spek to rze, czy kim tam już zdą ży łeś zo stać.



– Miło z two jej strony, że przy sze dłeś.
Męż czy zna uśmiech nął się iro nicz nie.
– Mia łem ja kiś wy bór?
– To nie jest prze słu cha nie, prze ciw nie, chcę cię po pro sić o przy sługę.
– Kiedy po li cja prosi o przy sługi, za zwy czaj ma w za na drzu cały ze staw gróźb.
– Nie tym ra zem. To, czego chciał bym się od cie bie do wie dzieć, jest na gra nicy

prawa, więc je śli nie masz ochoty mi po ma gać, i tak zo sta niemy przy ja ciółmi.
– A je ste śmy przy ja ciółmi?
Py ta nie było uza sad nione. Okre śle nie ich prze lot nej zna jo mo ści jako przy jaźni

było nad uży ciem. Przy pad kowo grał z  nim w  sza chy pod czas kilku tur nie jów
otwar tych, poza tym nie wi dy wali się, od kąd pra wie dwa na ście lat temu Si mon sen
prze słu chał go, a póź niej ze znał prze ciw niemu w są dzie.

– Nie, oczy wi ście, że nie je ste śmy, źle to ują łem – od po wie dział Si mon sen po
chwili za sta no wie nia. – Prze pra szam. Przy ja ciółmi nie je ste śmy.

Wy pił łyk zim nej kawy. Przez mo ment za sta na wiał się, czy wspo mnieć o swo jej
prze moż nej nie chęci wo bec do dat ko wej kary w po staci wy klu cze nia spo łecz nego.
Ro dziło ono je dy nie więk szą prze stęp czość, poza tym nie było w po rządku. Skoro
ktoś od był karę, jego konto znów było czy ste, je śliby roz mówca chciał znać jego
zda nie, ale za cho wał te prze my śle nia dla sie bie i za py tał:

– Może opo wie dział byś mi, jak ci się wie dzie?
Męż czy zna od rzekł z ocią ga niem i bez wiel kiej otwar to ści:
– Wie dzie mi się jak zwy kle. Trzy mam się mo jej te ra pii, biorę leki, nie mam kon‐ 

taktu z dziećmi, nie oglą dam zdjęć, nie oglą dam fil mów, nie ku puję ma ga zy nów.
– To wiem. Spraw dzi łem cię, naj le piej jak mo głem, ale nie to mia łem na my śli,

chcia łem się do wie dzieć, jak się masz na co dzień.
Męż czy zna spoj rzał na niego za sko czony, po tem od po wie dział:
– Taaa, za zwy czaj nie jest zbyt do brze, skoro już py tasz tak bez po śred nio. Naj‐ 

czę ściej je stem sam, oglą dam sporo te le wi zji, cza sem idę do te atru, czy tam ja kieś
książki, żeby za bić czas. Week endy są dłu gie, wa ka cje też, za to dni po wsze dnie
mi jają jak trzeba. Mam prze cież pracę.

Spoj rzał w stół.
– Okrop nie bra kuje mi mo ich chłop ców. Każ dego dnia. Tak, już do ro śli, ale się

z nimi nie wi duję, to z pew no ścią zu peł nie nor malne.
Si mon se nowi trudno było na to od po wie dzieć.
– Pew nie tak.
– Tak, tak, oczy wi ście, że tak.
Męż czy zna pod niósł wzrok. Jego ból był wy raź nie wi do czny.
– Dzię kuję, że za py ta łeś, a te raz po wiedz, w czym ci mogę po móc.
– Po wiedz naj pierw, co są dzisz o tej de ba cie, która się obec nie to czy wo kół pe‐ 

do fi lii.
– „De bata”. No tak, tak też to można na zwać.
– Nie zna la złem lep szego okre śle nia.
– Prawda jest taka, że się boję, ale mogę tylko spu ścić głowę i cze kać, aż się to

uspo koi.
Si mon sen po ki wał głową ze współ czu ciem i wy ja śnił swoją sprawę:
– Po trze buję al ter na tyw nego źró dła in for ma cji o  roz mo wach te le fo nicz nych.

Wiesz: kto dzwo nił do kogo, kiedy, jak długo, ale nie mam na kazu są do wego, a je‐ 



śli bym na wet miał, to ry zyko, że ktoś mógłby przez godny po ża ło wa nia błąd ska so‐ 
wać wła śnie te dane, któ rych po trze buję, jest obec nie po ważne. Więc nie mam od‐ 
wagi po le gać na na szych ofi cjal nych źró dłach, a moje nie ofi cjalne już się wy czer‐ 
pały.

To ostat nie po twier dzały słowa Hra bianki. Za zwy czaj po tra fiła w  oka mgnie niu
uzy skać do stęp do in for ma cji o po łą cze niach te le fo nicz nych.

– Wcale mnie to nie za ska kuje.
– Może się oka zać, że bę dzie tego cał kiem sporo. Ze chcesz mi po móc? I czy mo‐ 

żesz?
– Przy pusz czal nie tak. Mam ko legę w pracy, który od po wiada za bez pie czeń stwo

swit chów i ma swo bodny do stęp do na szych baz da nych, włą cza jąc stare ta śmy
bac ku powe. Mu szę naj pierw z nim po roz ma wiać, ale je stem nie mal pewny, że się
zgo dzi. Na wet je śli moja prze szłość mia łaby zo stać… wy eks po no wana.

– Oba wiasz się tego?
– Po wiedz, czy ty w ogóle wiesz, co się dzieje?
Si mon sen po my ślał, że po woli sta wało się normą, że lu dzie za dają mu wła śnie to

py ta nie. Nie od po wie dział, ale wy cią gnął z kie szeni ko pertę i się gnął do port fela
po wi zy tówkę. Coś na niej za pi sał.

– Pro szę, weź. Moje nu mery pry watne są z  tyłu. W  ko per cie jest li sta spraw,
które chęt nie by śmy wy ja śnili, oczy wi ście to pilne, choć ro zu miem, że nie je steś
cu do twórcą. Za dzwoń do mnie, jak po ga dasz ze swoim przy ja cie lem, ode zwij się
także, gdy byś miał pro blemy.

Męż czy zna wziął ma te riały. Wi zy tówkę we tknął do we wnętrz nej kie szonki, a ko‐ 
pertę wło żył do ak tówki.

– Znaj dziesz ka tów tam tych lu dzi?
– O tak, znajdę. Do padnę ich na pewno. Co do jed nego. Je śli nie dziś, to ju tro,

w przy szłym ty go dniu albo w przy szłym roku, ale wy tro pię ich, a przy odro bi nie
szczę ścia sta nie się to szybko.

– Mam na dzieję, że spełni się to ostat nie. Wtedy nie na wiść stop niowo wy wie‐ 
trzeje.

Nie brzmiało to prze ko nu jąco. Ra czej jak za kli na nie rze czy wi sto ści.
Szli ra zem jesz cze przez chwilę, po czym po dali so bie ręce na po że gna nie.
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Pau line Berg en tu zja stycz nie prze ko ny wała do swo jego sta no wi ska, a Kon rad Si‐ 
mon sen po zwo lił się jej wy ga dać. Do piero gdy za częła się po wta rzać, prze rwał
i krótko pod su mo wał jej punkt wi dze nia, nie sy gna li zu jąc, czy się z nim zga dza,
czy nie:

– Twier dzisz, że Stig Åge Thor sen boi się ko biet, albo mó wiąc ści ślej, bli skiego
kon taktu z  ko bie tami w  swoim wieku, i  pro po nu jesz, że by śmy wy ko rzy stali tę
przy pusz czalną nie chęć pod czas jego prze słu cha nia, co ozna czać ma tyle, że ty
sama bę dziesz mu za da wać py ta nia, do czego, obiek tyw nie rzecz uj mu jąc, je steś
naj mniej wy kwa li fi ko wana z nas wszyst kich. A twoje pro po zy cje pa dają na mniej
niż dwie go dziny przed roz po czę ciem prze słu cha nia, na pod sta wie dzie się cio mi nu‐ 
to wej roz mowy te le fo nicz nej z  jego zna jomą z  wa ka cji, po znaną pod czas rejsu
w Gre cji. Czy do brze zro zu mia łem?

Naj młod sza w wy dziale za bójstw ob sta wała przy swoim:
– Zga dza się.
– Ko bieta z rejsu za dzwo niła z wła snej ini cja tywy i nie mamy żad nej pew no ści,

że jej in for ma cje są praw dziwe, czy to też się zga dza?
– Tak, nie mamy pew no ści.
– Mów da lej.
– Prze słu cha nie po win nam prze pro wa dzić ja z Hra bianką, poza tym po win ni śmy

prze sta wić me ble w po koju prze słu chań, żeby było bar dziej in tym nie. Wszy scy po‐ 
winni sie dzieć bli żej sie bie.

Arne Pe der sen przy glą dał się su fi towi. Si mon sen na to miast ki wał głową z uzna‐ 
niem. Nie cho dziło o  pro po zy cję, co do któ rej nie za jął jesz cze sta no wi ska, ale
o jej kon se kwen cję.

– Ja też je stem wy klu czony? – za py tał.
– Ko bieta z jego wa ka cji ode brała te same małe znaki, które sama do strze ga łam

u zde ner wo wa nych męż czyzn albo ta kich, któ rzy się mnie po pro stu bali – od po‐ 
wie działa wy mi ja jąco Berg. – Czy ta łam, że ten typ re ak cji jest cha rak te ry styczny
dla męż czyzn, któ rzy do ra stali bez po czu cia bez pie czeń stwa. Co pa so wa łoby do
faktu, że Thor sen szu kał po mocy u dok tora Je remy’ego Floyda.

Pe der sen spoj rzał z za sko cze niem. Nie znał Berg od tej strony. Nie od wza jem‐ 
niła jego spoj rze nia, po zo stała sku piona na Si mon se nie, pod czas gdy ten w za my‐ 
śle niu przy pa try wał się nie re gu lar nym to rom kro pli desz czu spły wa ją cych po
oknach biura. Jej wiara w sie bie była w ze ni cie.

Ostat niego wie czoru, bez za pro sze nia i chcąc wy ba dać sprawę, od była po kutną
po dróż do domu Ka spra Plancka. Cią żyły jej wy rzuty su mie nia po tym, jak okła‐ 
mała Hra biankę w  spra wie prze słu cha nia w  kan ty nie hali spor to wej Gudme.
W końcu nie mo gła już tego wy trzy mać i zło żyła wi zytę by łemu sze fowi wy działu
za bójstw, uwa ża jąc, że jest on je dyną osobą, która mo gła ją zro zu mieć.



Star szy czło wiek po dał jej chu s teczkę i cier pli wie wy słu chał. Po tem po ło żył po‐ 
marsz czoną dłoń na jej gło wie i spo koj nie po wie dział:

– Są dzę, że po li cja ci wy ba czy. Dla czego mia ła byś po zo stać obo jętna, skoro tak
wielu in nych po pada w sza leń stwo? Więk szość spo łe czeń stwa nie ży czy so bie, by‐ 
śmy zna leźli za bój ców, je śli wie rzyć me diom.

– A  co z  przy ja cie lem Franka Di tle vsena? „Je den z  jego daw nych chłop ców”.
Prze cież to ważna in for ma cja. Po win nam była już dawno ją prze ka zać.

– Po zwól, żeby Si mon sam to so bie wy kom bi no wał. Po wi nien był na to wpaść.
– W jaki spo sób? Prze cież nie może tego wie dzieć.
– Ja sne, że może. Za bój stwo braci było sprawą oso bi stą: Frank Di tle vsen zo stał

po wie szony w  środku, jako ostatni, Al lan Di tle vsen był Pa nem Eks tra, to pre cy‐ 
zyjny i wiele mó wiący wy bór okre śle nia. A ta kie oso bi ste po dej ście za wsze z cze‐ 
goś wy nika.

Berg aż otwo rzyła usta z wra że nia.
– Od jak dawna wie dzia łeś?
– Wie dzia łem czy nie, na ra zie to tylko do my sły, ale pod ko niec ty go dnia mam

spo tka nie, które z  pew no ścią rzuci na to świa tło. Wtedy zo ba czymy. Wszystko
w swoim cza sie. Ale po dejdź no tu, mam coś dla cie bie.

Ze schowka w  ma ho nio wym se kre ta rzyku star szy męż czy zna wy jął pu dełko.
Pod niósł ozdobę, rybka była ze złota, bar dzo ładna, łań cu szek pro sty i lekki.

– Na le żał do mo jej żony, te raz jest twój.
– Ale…
Po ło żył pa lec na ustach, a ona za mil kła. Po tem wło żyła ozdobę. Ele gancko opa‐ 

dła wo kół szyi, na wet jej nie po czuła. Tak jakby no siła ją od za wsze.
– Cu do wna, ale…
I znów pa lec. Po czuła się wy zwo lona, było jej lekko na du szy, a łzy znowu po pły‐ 

nęły, tym ra zem z ra do ści. Się gnęła po chu s teczkę, a gdy się wy pła kała, na de szło
za kło po ta nie:

– Da jesz i da jesz, a czy ja mo gła bym coś dla cie bie zro bić?
Twarz Ka spra Plancka się roz ja śniła.
– Mo żesz pod lać mi kwiaty, bar dzo tego po trze bują.
Berg uśmiech nęła się de li kat nie na myśl o prze miesz cza niu się z ko newką pod

dyk tando sta rego czło wieka i  to prze chy liło szalę. Si mon sen stwier dził, że je śli
cho dzi o mę ską ner wo wość, to sie dzi przed nim eks pert.

– Hra bianka bę dzie pri mus mo tor, a twoim za da niem bę dzie to wa rzy sze nie jej.
Osta teczną de cy zję po dejmę, gdy Hra bianka po roz ma wia z tą wa ka cyjną przy godą
i po prze twoją pro po zy cję. I jesz cze jedno, Pau line. – Spoj rzał jej pro sto w oczy. –
Je śli po peł nisz błąd albo je śli Hra bianka bę dzie po trze bo wać po mocy, zo sta niesz
na tych miast za stą piona i nie chcę póź niej sły szeć z tego po wodu żad nych skarg.
Czy to ja sne?

– Jak słońce. I dzię kuję za za ufa nie. My ślę, że to do bry wy bór.
– Jesz cze ni czego nie wy bra łem, masz nie całe dwie go dziny na Hra biankę, wy‐ 

ko rzy staj ten czas.
Tak zro biła. Była już za drzwiami, nim Pe der sen zdą żył się pod nieść.
Stig Åge Thor sen i  jego ad wo kat przy byli punk tu al nie, a  co do tego, że Berg

miała ra cję, nie było wąt pli wo ści już od pierw szej chwili . Świad kowi naj wy raź niej
nie po do bało się prze by wa nie w to wa rzy stwie dwóch ko biet, szcze gól nie kon takt



z  młod szą zda wał się mu prze szka dzać. Gwał tow nie cof nął rękę, gdy Berg pod‐ 
czas po wi ta nia cie pło i przy jaź nie przy kryła ją obiema dłońmi. Si mon sen i Pe der‐ 
sen sie dzieli za lu strem we nec kim.

– Miała ra cję. – po wie działa Si mon sen. – Wi dzia łeś to? Gdy już się wie, wi dać to
wy raź nie, spójrz, jak wy co fuje się ra kiem. Może na wet sam nie zdaje so bie z tego
sprawy. Jego ad wo kat w każ dym ra zie nie.

W po koju prze słu chań Hra bianka za to czyła ręką krąg i  jed no cze śnie wy ja śniła
ad wo ka towi:

– Pro szę usiąść. Jak pan wi dzi, że względu na in wen ta ry za cję mu sie li śmy zro bić
tym cza sowe prze me blo wa nie, ale ja koś so bie po ra dzimy.

W po śpie chu od szu kali sto sun kowo mały kwa dra towy sto lik; cztery krze sła stały
po jed nym z każ dej strony, więc Berg mo gła usiąść bli sko Thor sena, nie za leż nie
od tego, które z nich wy brał ad wo kat.

– Ależ to ge nialne! – sko men to wał z za chwy tem Si mon sen.
– Co się wła ści wie stało z tym pro gra mem te le wi zyj nym? – spy tał z lekką iry ta‐ 

cją w gło sie Pe der sen. – Nie mieli go nadać dzi siaj?
– Prze su nęli na ra zie trans mi sję, co kol wiek to zna czy. Chyba mają ja kiś inny ma‐ 

te riał, który uznali za istot niej szy, ale te raz bu zia na kłódkę, mu simy się przy słu‐ 
chi wać.

Ko lejne pół to rej go dziny było dla Thor sena bru tal nym prze ży ciem. Jego wy‐ 
uczone środki obronne dzia łały tylko przez chwilę, a Hra bianka prze ga niała go po
ringu cio sami, które pa dały ze wszyst kich stron.

– Osiem na stego li sto pada dwa ty siące trze ciego roku ktoś wje chał w pań ski sa‐ 
mo chód za par ko wany na Lille Stran dvej w Gen to fte. Co pan tam ro bił?

Ni gdy nie był w Gen to fte. Od su nął od sie bie ko pię zgło sze nia o szko dzie. Mu‐ 
siało zajść ja kieś nie po ro zu mie nie.

– Kto za pła cił za pań ski rejs do Gre cji? Też ten obcy męż czy zna?
Plą tał się, nie pa mię tał, po tem od mó wił od po wie dzi, a w  końcu stwier dził, że

sam za pła cił i że oszczę dzał na to przez wiele lat.
– W kwiet niu zwró cił się pan do huty że laza Fre de rik sværk i za ku pił dużą ilość

wę gla, który przez lata za le gał na sta rym placu por to wym fa bryki. Po co był panu
ten wę giel?

Faj nie było go mieć, tak, wy ko rzy stał go do pod trzy ma nia ognia w dole z mi ni‐ 
bu sem, ale nie, to nie było za pla no wane.

– Ja kie było pań skie dzie ciń stwo? Pana dawny wy cho wawca ze szkoły w Kregme
po wie dział, że pana do ra sta nie było trudne. Czy to prawda?

Miał nor malne dzie ciń stwo, zu peł nie zwy czajne, na sto pro cent nor malne dzie‐ 
ciń stwo, a na uczy ciel to po my lony, stary, skle ro tyczny głu piec.

– Na padł pan ko bietę na plaży w Sa lo ni kach. Co tam się stało?
Włą czył się ad wo kat, ale to stwier dze nie po zo sta wiło ślad. Thor sen wy glą dał jak

zbity pies.
Hra bianka nie prze ry wała, prze ska ki wała z te matu na te mat, za ha czała to tu, to

tam, zmie niała za gad nie nia, gdy wy raź nie go to roz bi jało, po to tylko, żeby wra cać
do już za da nych py tań ze zdwo joną siłą po dzie się ciu mi nu tach, i wkrótce u rol‐ 
nika za częły po ja wiać się ni kłe znaki psy chicz nego zmę cze nia. Nie po radne zda nie,
pa lec po cie ra jący oko, drga jący mię sień na skroni, złość, iry ta cja i tym sa mym nie‐ 
ostroż ność. Próba ge ne ralna za koń czyła się suk ce sem:



– Czy zna pan Je remy’ego Floyda?
– Ni gdy o nim nie sły sza łem.
– Mogę go tu po pro sić, żeby pana roz po znał. Ży czy pan so bie tego?
Berg się włą czyła. Do tej pory się nie od zy wała. Te raz ostroż nie sprze ci wiła się

Hra biance:
– Ale, ale on…
– Wiem prze cież, że jest psy chia trą, ale ta jem nica le kar ska nie obo wią zuje w ta‐ 

kich spra wach kar nych jak ta – prze rwała jej z iry ta cją Hra bianka. – No więc, pa‐ 
nie Thor sen, czy mam zor ga ni zo wać kon fron ta cję?

– Ale, ale… – na ci skała Berg.
– Siedź ci cho.
Hra bianka syk nęła, ad wo kat się zdzi wił, a Thor sen dał się zła pać.
– On nie żyje, gu zik pani zor ga ni zuje.
– Hm, tak, no to niech mi pan po wie jedną rzecz. Dziwi mnie, że…
Uśmiech Si mon sena był sze roki i ką śliwy.
– Na wet się nie zo rien to wał, że się wy głu pił.
– Ad wo kat też nie – od po wie dział Pe der sen. – Sie dzi tam jak ja kiś sfinks. Na nie‐ 

wiele się zdaje.
– Nie daj się zwieść jego mi nie. Jest do bry. Znam go. Ale masz ra cję, nie spra wia

wra że nia, jakby chciał zro bić wię cej niż to, za co mu płacą.
Kwa drans póź niej Hra bianka za de cy do wała, że nad szedł wła ściwy mo ment.
Prze su nęła się do przodu i po ło żyła ręce na stole.
– Te dwa dzie ścia ty sięcy ko ron, które do stał pan od nie zna jo mego męż czy zny,

prze ka zał pan przez in ter net in dyj skiej or ga ni za cji cha ry ta tyw nej, która na zywa
się San laap. Dla czego wła śnie tej or ga ni za cji?

Naj wy raź niej Thor sen spo dzie wał się tego py ta nia.
– Chyba mó wili o niej w te le wi zji, ale nie je stem pewny, może to był przy pa dek,

sam nie wiem.
Skrzy żo wał ra miona. Te mat zo stał, jego zda niem, wy czer pany.
Ale nie dla Berg. Po chy liła się w stronę męż czy zny.
– San laap działa w Bom baju, do kład niej mó wiąc w naj więk szej dziel nicy bur deli

na świe cie, w Kam thi pu rze. Żyje tam dwie ście ty sięcy ko biet i dzieci, od któ rych
ku puje się seks. Na wet sied mio let nich. Dzieci trzyma się jako sek su al nych nie wol‐ 
ni ków w roz pa da ją cych się bur de lach i co dzien nie mu szą ob słu żyć po pięt na stu,
dwu dzie stu klien tów. Więk szość z nich po cho dzi z Kat mandu w Ne palu, skąd z wy‐ 
ko rzy sta niem róż nych od ra ża ją cych sztu czek po ry wają je han dla rze nie wol ni kami
i wy wożą za gra nicę, do In dii, gdzie się je sprze daje do bur deli. Przez pierw szych
kilka ty go dni są bite, albo na wet tor tu ro wane, aż się za ła mią i po go dzą z no wym
za ję ciem. Kiedy nie są gwał cone, bur del mamy za my kają je w ciem nych, cia snych
po miesz cze niach, ta kich jak ni skie piw nice albo pod da sza, żeby nie zna la zła ich
po li cja. W prze ciw nym wy padku żąda udziału w zy skach. Więk szość dziew czy nek
jest za ra żona wi ru sem HIV. Nie są le czone i  cho rują na AIDS. Wiele za cho dzi
w ciążę i wy cho wuje swoje dzieci w wa run kach nie do opi sa nia.

Mó wiła po woli i wy raź nie, bez po śred nio do Thor sena. Od su nął się od niej tak
da leko, jak na to po zwo liło opar cie krze sła, ale nie był w  sta nie unik nąć jej
wzroku. Gdy skoń czyła, od po wie dział bez za sta no wie nia się nad tym, że o nic go
nie za py tała.



– Tak, to okropne, a świat jest na to zu peł nie obo jętny.
Hra bianka mu prze rwała. Jej głos brzmiał oskar ży ciel sko i ostro jak brzy twa.
– Wpła cił pan pie nią dze na konto San laap, żeby zy skać mo ralne od pusz cze nie

grze chów, prawda? Był pan le czony przez Je remy’ego Floyda, po nie waż nie może
pan utrzy mać rąk z dala od ma łych dzieci. Czy to prawda?

Ad wo kat za re ago wał zło ścią.
– Co to ma być?!
Re ak cja Thor sena była jed nak jesz cze sil niej sza. Jego wy buch był gło śny, pra wie

jak krzyk.
– Nie, nie, jest na od wrót, to mnie skrzyw dzono!
Także Berg pod nio sła głos, nie źle wku rzona na Hra biankę.
– Źle zro zu mia łaś, on nic złego nie robi dzie ciom. Ni czego nie sku ma łaś?
Tro skli wie po ło żyła dłoń na ra mie niu męż czy zny.
Hra bianka na wet nie pró bo wała za ma sko wać nie zgody mię dzy sobą a ko le żanką

z pracy.
– Bzdura, był w gru pie te ra peu tycz nej ze szkol nym woź nym Pe rem Clau se nem

i z pie lę gniarką Helle… Helle… jak ona się na zywa? Helle…?
Kil ku krot nie strze liła pal cami, szu ka jąc od po wie dzi, jakby ad re su jąc to py ta nie

do Thor sena, i zda rzył się cud.
– Jør gen sen, Helle Schmidt Jør gen sen, ale to nas…
Wię cej nie zdą żył po wie dzieć. Ad wo kat wresz cie zro zu miał, co się dzieje, i sku‐ 

tecz nie prze rwał prze słu cha nie, za sła nia jąc dło nią usta swo jego klienta.
– Do syć tego, dro gie pa nie, na wet bar dziej niż do syć. Nie wiem, co to ma być.
Był roz ju szony. Rzu cił w prze strzeń bar dzo for mal nym to nem:
– Niech na ta śmie zo sta nie na grane, że za kry łem usta mo jemu klien towi, a poza

tym do ma gam się prze rwa nia prze słu cha nia.
Po tem wstał i nie mal po de rwał Thor sena do góry, osła nia jąc go przed ko bie tami.

Zwró cił się w stronę lu stra.
– To psy chiczny ter ror, chodź tu taj, Si mon.
Si mon sen pod niósł się ocię żale.
– Mu szę tam chyba iść i za ła go dzić sprawę. Za pa mię ta łeś na zwi sko, Arne?
– Pie lę gniarka Helle Schmidt Jør gen sen.
– Znajdź ją, jak naj szyb ciej.
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Po prze słu cha niu Stiga Ågego Thor sena Hra bianka zła pała swo jego szefa na ko ry‐ 
ta rzu, gdzie przez kwa drans cier pli wie cze kała, żeby się jej nie wy mknął. Po de szła
do niego, kiedy tylko po że gnał się z ad wo ka tem.

– Si mon, mu simy po ga dać.
Kon rad Si mon sen od wró cił się za sko czony. Mó wiła sta now czo, nie mal ostrym to‐ 

nem. Zbył ją naj grzecz niej, jak po tra fił:
– Przy kro mi, Hra bianko, ale to musi po cze kać. Je stem w  dro dze na brie fing

z wo dzami, a po tem…
Po cią gnęła go za rękę do jego biura. Ku wła snemu za sko cze niu po szedł za nią,

nie pro te stu jąc, i po słu chał, gdy nie mal roz ka zała:
– Sia daj.
Sama stała obok niego. Zer k nął na nią i za py tał:
– Coś nie tak?
– Ze mną wszystko w po rządku, za to z tobą nie.
– Co masz na my śli?
– Cho ciażby to, że kiedy tylko masz dzie się cio se kun dową prze rwę, za raz gdzieś

od pły wasz. Prze stań się wy krę cać i po wiedz mi, co się stało.
To ra czej jej ręka na jego ra mie niu niż słowa spra wiła, że się pod dał. Otwo rzył

szu fladę biurka i po dał jej ko pertę, którą do stał rano. Po tem wstał i  sta nął przy
oknie ple cami do niej. Chwilę póź niej usły szał, że usia dła na jego miej scu, po
czym na stą piło dłu gie mil cze nie, aż na gle jej ra miona oplo tły jego ciało. Mó wiła
ci cho, ale wy raź nie:

– Co z tym zro bi łeś?
Si mon sen nie od po wie dział. Słowa zga sły, za nim je wy po wie dział, gdy na gle po‐ 

czuł w  ustach in ten sywny, słodko-kwa śny po smak. Przy szedł bez ostrze że nia
i przy po mniał mu dropsy z dzie ciń stwa, które można było ku pić w skle piku przy
głów nej ulicy, pięć øre za sztukę, a może dwa – nie pa mię tał, tylko ten czy sty, silny
smak cy tryny i cu kru wy peł nia jący usta i utrzy mu jący się długo po tym, jak cu kie‐ 
rek się roz pu ścił. Do kład nie tak jak te raz.

To do zna nie sma kowe go prze stra szyło, ale ob razy, które po nim na stą piły, były
prze ra ża jące. W  krót kich prze bły skach wi dział Annę Mię dyn da jącą na końcu
sznura. Wierz ga jącą rę kami i no gami w to wa rzy szą cych śmierci skur czach, pod‐ 
czas gdy jej bła galne spoj rze nie na próżno go wzy wało. Wi zja trwała nie dłu żej niż
se kundę, po tem opa no wała go nie na wiść, a  on ki wał głową z  wdzięcz no ścią,
w miarę jak sza tań skie idee grzecz nie usta wiały się w ko lejce w jego my ślach, tak
by mógł je sma ko wać jedna po dru giej. Prze cięty dół pod ko la nowy, kilka zła ma‐ 
nych kciu ków, albo jesz cze go rzej – silne wbi cie stopy w  tył głowy, pod czas gdy
jego ofiara leży na brzu chu i  jest zmu szona do otwar cia ust nad kra węż ni kiem.
Tak po winno być. Jego córce nikt nie po wi nien gro zić… Za ci snął pięść i ude rzył



nią we wnę trze dłoni. Raz, dwa razy, wiele razy, ma łymi ru chami, żeby nie zrzu cić
z sie bie ra mion Hra bianki. Po wtó rzyła py ta nie, przy wo łu jąc go z po wro tem do rze‐ 
czy wi sto ści.

– Si mon, co z tym zro bi łeś?
– Anna Mia jest u  ko le żanki na Born hol mie. Nie masz anyż ko wego cu kierka?

No sisz ze sobą ga jole, może mógł bym do stać kilka? Albo tro chę wody.
– Jak długo tam bę dzie?
– Kto?
– Jak długo Anna Mia bę dzie na Born hol mie?
– Do piątku, tak mi się wy daje.
– Roz ma wia łeś z nią?
– Nie.
– Z in nymi też nie?
– Tylko z tobą.
Przez chwilę stali przy tu leni, aż za dzwo nił te le fon Si mon sena, a on nie chęt nie

się oswo bo dził. Hra bianka usia dła na prze ciwko i  z  za do wo le niem usły szała, jak
bez prze pra sza nia ani wy ja śnia nia prze su nął swoje spo tka nie o kwa drans. Wska‐ 
zał na ko pertę, którą trzy mała w dłoni, i za py tał:

– Co chcesz zro bić?
Od po wie działa od nie chce nia, jakby to py ta nie nie miało więk szego zna cze nia:
– Roz po cząć zwy kłą pro ce durę, Si mon.
– To sam mogę zro bić.
– Nie, ja się tym zajmę. Ale nie masz się czym de ner wo wać; to ja sne, że list wy‐ 

słano tylko po to, żeby cię za nie po koić.
– Prawda? Wcze śniej też do sta wa łem li sty z po gróż kami.
– Wła śnie. Czymś ta kim nie na leży się nad mier nie przej mo wać.
– To chyba dla tego, że za bra łem Pau line na jego prze słu cha nie, prze słu cha nie

Pera Clau sena, wiesz, ze względu na jego córkę. Więc to może być ze msta. Tak,
oczy wi ście, do sko nale ro zu miesz, co chcia łem po wie dzieć.

– Ja sne. A te raz już idź na swój brie fing i nie martw się wię cej tą sprawą.
Si mon sen ski nął głową, a  Hra bianka za brała ko pertę i  po spiesz nie wy szła

z biura. Gdy za mknęły się za nią drzwi, po czuł na głą sen ność.
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Anita Dahl gren nie była mi strzy nią w kuchni, trzy mała się więc tego, co spraw‐ 
dzone. Kok tajl z kre we tek z ba gietką czosn kową na przy stawkę, da nie główne zło‐ 
żone z bef sztyka wo ło wego z nie skom pli ko wa nymi do dat kami – pie czo nymi ziem‐ 
nia kami i ma słem pie trusz ko wym, po da nego z so sem ber neń skim z puszki oraz sa‐ 
łatą z se rem feta i oliw kami. Na de ser były ni mniej, ni wię cej, tylko lody wa ni‐ 
liowe. Na wet ona nie mo gła ze psuć tego menu.

Si mon sen po chwa lił ją co naj mniej piąty raz:
– Wszystko było na prawdę smaczne.
– Tak, pięk nie to przy go to wa łeś, Planck – do dał ze śmie chem Pe der sen.
Ka sper Planck zi gno ro wał po chwałę i po wie dział po waż nym to nem:
– Za pro si łem was nie tylko ze względu na wa sze miłe to wa rzy stwo. Za sta na wia‐ 

łem się nad czymś, o czym po win ni śmy po roz ma wiać, ale naj pierw mu si cie wie‐ 
dzieć, że już się wię cej nie po ja wię w HS. W ostat nim cza sie do ku czało mi zdro wie
i już nie mam siły was od wie dzać.

Na strój znacz nie się po gor szył. Star szy męż czy zna prze lot nie na nich spoj rzał.
– Prze stań cie już wy glą dać na ta kich za sko czo nych, ni gdy nie pla no wa łem do żyć

setki, a ty, Anita, nie za czy naj chli pać, otrzyj łzy, prze cież nie umrę ju tro.
– Prze pra szam, już prze staję. Po pro stu naj zwy czaj niej w świe cie cię po lu bi łam.
– Ja cie bie też lu bię, moja panno. Po sprzą tajmy ra zem ze stołu, pod czas gdy tych

dwóch by strych pa nów po my śli nad małą za gadką. Nasz przy ja ciel z piłą łań cu‐ 
chową, jak my go tam na zy wamy, Si mon?

Si mon sen nie od po wie dział od razu. Prze niósł wzrok na Anitę. Nie uszło to
uwagi Plancka.

– Dziś wie czo rem Anita jest jedną z nas.
– Hmm, skoro tak mó wisz. Na zy wamy go Drze wo łaz.
– Drze wo łaz, tak, to wy śmie nite okre śle nie. Co jest naj więk szą sła bo ścią tego

Drze wo łaza?
Star szy pan i młoda ko bieta wstali i po szli do kuchni. Dahl gren za częła zmy wać

na czy nia i  sztućce, a  Planck od czasu do czasu po da wał jej sto sik fi li ża nek
i spodków. Po ja kimś cza sie po wie dział:

– Też chcesz zgad nąć?
– Nie, ale chęt nie usły szę od po wiedź.
– Od po wiedź brzmi: jego wi ze ru nek. To w grun cie rze czy dość ba na lne, ale jed‐ 

no cze śnie istotne.
Za częła się za sta na wiać.
– Tak, prawda. To, co do ty czy jego wi ze runku. My ślisz, że na to wpadną?
– Si mon tak; Arne nie. Nie my śli wy star cza jąco pro sto. Poza tym jego men talna

ener gia za wie sza się na tym, czego nie da się zmie nić. Przez cały wie czór ga dał
tylko o tym, że ta pie lę gniarka nam umarła, więc nie zgad nie.



– Za wsze je steś tak pewny swego.
– Po cze kaj i się prze ko naj.
Planck miał ra cję. Wró cili do ja dalni z kawą i fi li żan kami i jesz cze za nim Anita je

roz dała, Pe der sen się pod dał.
– Mam pustkę w gło wie. Wła ści wie chcia łem po wie dzieć, że jego dzie ciń stwo,

ale z  jed nej strony nie wiem, czy to prawda, a  je śli tak, to na ra zie ra czej nie
można było do strzec sła bo ści, to zna czy, gdy po my śli się o tym, co zro bił. Po tem
sku pi łem się na na szych po dej rze niach, że być może znał braci Di tle vse nów za
cza sów, gdy miesz kali na Ze lan dii, ale to nie jest prze cież samo w so bie sła bo ścią,
a może jed nak ten trop masz na my śli?

Jego uwagi po mi nięto uprzej mym mil cze niem. Wszy scy skie ro wali wzrok na Si‐ 
mon sena, który uśmie chał się i nie spie szył z od po wie dzią. Spo dzie wane do le gli‐ 
wo ści po je dze niu nie wy stą piły, poza tym znał od po wiedź na py ta nie Ka spra
Plancka, więc czego wię cej mógł so bie ży czyć ten tęgi i nieco afek to wany szef kry‐ 
mi nal nych? Za do wo lony z sie bie po wie dział:

– Masz na my śli jego obec ność w me diach, prawda?
– Bingo, Si mon, wła śnie to mam na my śli. A co się sta nie, je śli za gro zimy mu so‐ 

lid nym uszczerb kiem na jego pu blicz nym wi ze runku? Nie za sta na wiaj cie się, jak
by śmy to zro bili, po pro stu za łóżmy, że to zro bimy, co się wów czas sta nie?

Dzięki szyb kiej re ak cji Pe der sen nieco po pra wił wła sny wi ze ru nek.
– Od po wie działby na to tak do brze, jak po trafi: pró bo wałby nam prze szko dzić,

o ile to moż liwe.
Si mon sen przy tak nął.
– Ktoś so bie w każ dym ra zie za dał mnó stwo trudu, żeby wbić lu dziom w głowy

nie przy jemne ob razy, nie mó wiąc o ha słach. Zresztą sku tecz nie, nie stety.
– Wi dzie li ście wy wiad z tą ra dy kalną po słanką z ko mi sji spra wie dli wo ści, która

tak zu peł nie przy pad kiem zo stała sfil mo wana na tle pla katu z Tho rem Gra nem? –
za py tała Anita.

Po wio dła wzro kiem do okoła, ob ser wu jąc re ak cję zgro ma dzo nych. Prze cząco ki‐ 
wali gło wami, więc wy ja śniła:

– Pla kat jest wła ści wie zbli że niem twa rzy Thora Grana z mi ni busa, wie cie, z tej
sceny, w któ rej mówi o  łyk nię ciu ma łych po nu me ro wa nych trolli, a  pod spodem
jest na pis: „Nie, nie zro bisz tego!”, za tem wła ściwy prze kaz jest za ka mu flo wany.
Ale je śli mia ła bym wśród tej ca łej pro pa gandy me dial nej wska zać na jedną rzecz,
jedną, która na prawdę po ru szyła Duń czy ków, to byłby to wła śnie on, Thor Gran,
sie dzący tam i… wy bie ra jący dzieci. Pla kat po ka zy wali przez co naj mniej mi nutę,
może na wet pół to rej, a sam wy wiad był z pew no ścią tylko pre tek stem, żeby to zro‐ 
bić. To, do cho lery, jak z tą bu telką coli, którą wsta wiali w filmy w la tach pięć dzie‐ 
sią tych, żeby zwięk szyć sprze daż coca-coli w  prze rwach; ktoś grze bie w  na szej
pod świa do mo ści, a nikt nie chce in ter we nio wać.

Si mon sen pod wa żył to ostat nie:
– Cho dzi o per cep cję pod pro gową i jest to w grun cie rze czy mit. Tego ni gdy nie

udało się udo ku men to wać i nikt ni gdy w ten spo sób nie ma ni pu lo wał przy fil mach.
Ale hi sto ryjka jest nie zła.

– W prze ci wień stwie do pla katu z Tho rem Gra nem – do dał iro nicz nie Pe der sen.
– W tym przy padku trudno, cho lera, do strzec coś po zy tyw nego.



Na raz Si mon sen za stygł. Przez se kundę lub dwie za ci skał po wieki, po tem z we‐ 
wnętrz nej kie szonki wy cią gnął to rebkę any żo wych drop sów, wziął kilka i  po czę‐ 
sto wał po zo sta łych. Nikt się nie sku sił.

– Prze cież ich nie zno sisz – po wie dział Pe der sen. – Co się stało?
– Nic.
Na dal nie lu bił any żó wek, ale pi ra tosy były do brym an ti do tum na kwa śny smak

w ustach. Co miał po wie dzieć? Że myśl o zdję ciach Anny Mii, które mu przy słano,
od czasu do czasu zmie niała smak w  jego ustach? Kto by miał zro zu mieć, skoro
na wet on sam nie poj mo wał? I co to mo gło ob cho dzić in nych? To było bez zna cze‐ 
nia, zresztą miał nad tym kon trolę. Wła śnie tak – miał nad tym kon trolę. Jak tylko
do rwie tych dup ków, któ rzy gro zili jego córce, po każe im, że nad tym pa nuje. Psy‐ 
cho pa tyczne gnoje.

Planck znowu po kie ro wał roz mową we dług wła snego za my słu:
– Po słu chaj cie i  prze stań cie już tra cić czas na te pier doły. Mam po mysł, jak

przed sta wić al ter na tywną prawdę, ale bę dzie to wy ma gać cze goś od ca łej wa szej
trójki. Każdy z was musi po nieść małą ofiarę. Chce cie po słu chać?

Py ta nie było te atralne i to Anita wy ra ziła to, co my śleli wszy scy:
– Cza sami je steś tro chę zbyt za du fany w so bie, ja sne, że chcemy po słu chać.
Planck nie sko men to wał kry tyki. Za miast tego za czął od końca:
– Anita, mu sisz za po mnieć o  etyce pra so wej, nie wspo mi na jąc już o  lo jal no ści

wo bec pra co dawcy, poza tym na rzu cimy ci chło paka, choć tylko na ja kiś czas.
Arne, ty mu sisz być go towy do cał ko wi tego dez in for mo wa nia swo jej okrą glut kiej
przy ja ciółki z „Dzien nika”. A skoro już przy tym je stem, do sta niesz do brą radę od
star szego pana. Po wi nie neś po szu kać pro fe sjo nal nej po mocy w związku z za mi ło‐ 
wa niem do gier, za nim wy mknie się to spod kon troli, no i do brze, że byś po rząd nie
po sprzą tał w swoim ży ciu oso bi stym.

Pe der sen po czer wie niał jak bu rak, ale nic nie po wie dział. Kra wa tem wy tarł pot
z czoła. Tego jesz cze nie było. Planck zwró cił się do Si mon sena.

– Si mon, to bie przy pad nie naj trud niej sza część. Po pierw sze, przez naj bliż sze
dni nie mo żesz się sztywno trzy mać za sad. Więk szość z tego, co za pro po nuję, jest
nie le galna. Po dru gie, mu sisz udzie lić wy wiadu Anni Staal, a po trze cie, nie mo‐ 
żesz po in for mo wać dy rek tora Ham mera ani ni kogo z HS o na szych pla nach.

Si mon sen po ki wał głową, nie cał kiem prze ko nany. Planck zwró cił się do wszyst‐ 
kich.

– Może po win ni ście się za sta no wić kilka mi nut, za nim przejdę da lej. O ile chce‐ 
cie usły szeć moją pro po zy cję.

Anita nie mu siała się za sta na wiać.
– Pie przyć moją pracę, a etyka pra sowa i tak już nie ist nieje. My ślę, że brzmi to

fra pu jąco. Czy mój chło pak jest fajny?
Męż czyźni po parli po mysł z nieco więk szym ocią ga niem.
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Obiad u Ka spra Plancka za koń czył się dla Kon rada Si mon sena gwał tow nie i nie‐ 
przy jem nie. Kiedy tylko na ostatni gu zik do pięto umowy do ty czące ofen syw nej
stra te gii me dial nej i wszy scy roz luź nili się w ogól nie przy jem nej at mos fe rze, ode‐ 
brał te le fon ze szpi tala w Her lev, gdzie pewna pie lę gniarka z od działu chi rur gii
or to pe dycz nej zna la zła jego wi zy tówkę. Prze pro sił i wy szedł.

Do bre pół go dziny póź niej był na miej scu. Pa cjent, który nie był jego przy ja cie‐ 
lem, spał nie spo koj nie. Si mon sen przy glą dał mu się, krę cąc głową z nie do wie rza‐ 
niem, pod czas gdy jego oczy przy zwy cza jały się do pół mroku pa nu ją cego w  po‐ 
miesz cze niu. Ład nie uło żona, ja sno nie bie ska koł dra przy kry wała śpią cego,
a  górna część łóżka była lekko pod nie siona, tak by kor pus spo czy wał wy żej niż
reszta ciała. W noz drzach męż czy zny tkwiły rurki pod łą czone do po daj nika tlenu
w ścia nie, skąd nie usta jąco do by wał się świst świad czący o droż no ści. Na gło wie
miał tur ban z gazy, a na zła ma nym no sie pla ster, co nada wało mu ma ka bryczny
wy gląd.

– Chce pan wie dzieć, co się stało?
Si mon sen od wró cił się za sko czony. Na krze śle od su nię tym nieco od łóżka sie‐ 

dział męż czy zna. Za czął spo koj nie opo wia dać, mimo że nie do stał od po wie dzi:
– Sie dem lub osiem osób cze kało na niego na klatce scho do wej, nie któ rzy z ki‐ 

jami bejs bo lo wymi, wszy scy w wy so kich bu tach. Mnie przy trzy mali, a jego ska to‐ 
wali. Nie miał szansy. Ko pali i  bili bez ustanku i  po mniej niż mi nu cie le żał we
krwi na pod ło dze z te razzo, nie przy tomny.

Si mon sen od po wie dział ta kim sa mym ni skim to nem głosu:
– Tak, wstrętna sprawa, a on nie jest je dyny, ta kie przy padki były w ca łym kraju.
– Nie sły szał pan naj gor szego. Je den z  nich prze ciął mu czoło no żem hob by‐ 

stycz nym. „Za twoją chuć, za dzie ciń stwo, które za bi łeś, za ból, ja kiego przy spo‐ 
rzy łeś”, tak po wie dział. Wtedy wy ciął pierw szą cy frę. Jak w ja kimś per wer syj nym
ry tu ale. Na wet po zo stali oprawcy uznali, że to prze sada, ale nie mieli od wagi tego
prze rwać.

– Co to za tekst? Nie zro zu mia łem.
– To taka ba ro kowa ry mo wanka pełna nie na wi ści z  jed nej z  tych an ty pe do fil‐ 

skich stron, nie pa mię tam z któ rej, ale zwrotki pa mię tam. Zo stała wy re cy to wana
sześć razy, po jed nym za każdą z pię ciu cyfr i wie lo kro pek. „Pięć, sześć… sie dem,
dzie sięć, dwa na ście!”, całe czoło ma w strzę pach.

Głos męż czy zny się za ła mał.
– Na wet nie mogę o tym my śleć. Tro chę so bie po sie dzę.
Si mon sen od wró cił się ple cami do mó wią cego. Mi nęła dłuż sza chwila, nim

z ciem no ści znowu pa dły słowa męż czy zny:
– Te raz znowu mogę roz ma wiać.
– Czy roz po zna pan tego, który ciął?



– To była ko bieta. Tak, a  ra czej wy ro śnięta dziew czyna. Ni gdy nie wi dzia łem
cze goś tak od py cha ją cego, na wet na fil mach, a męż czyźni byli przy niej owiecz‐ 
kami. Na wet oni uwa żali, że prze sa dza, ale jakby się jej bali.

Męż czy zna po sęp nie pa trzył w głąb ciem nego po miesz cze nia. Słabe świa tło noc‐ 
nej lampki pa dało na jego twarz, zo raną czar nym smut kiem. Na stęp nie do dał ze
zdzi wie niem:

– Cały dzień te ko biety. Zwol nie nie, nóż, a te raz to.
– Jak to, zwol nili go?
– Wy lali go dziś po po łu dniu. Dla tego od pro wa dzi łem go do domu. Nie chcia łem,

żeby był sam. Na zwali to re struk tu ry za cją, ale wszy scy wie dzieli, że to nie prawda.
Młoda cza row nica z kadr miała tę przy jem ność i mó wię panu, roz ko szo wała się
tym. Do cho lery, była ohydna. Do piero co skoń czyła Wyż szą Szkołę Han dlową, wy‐ 
stro jona w  naj now szą je sienną ko lek cję wy po le ro wa nej aro gan cji i  upu dro wa nej
mo ral no ści. Miała na wet ze sobą kwiaty i wie pan, o czym mó wiła?

Si mon sen ze smut kiem po trzą snął głową.
– O za zdro ści.
– Za zdro ści?
– W dłu gim mo no logu prze peł nio nym sa mo za do wo le niem. Mó wiła, że za zdro ści

mu wol no ści, którą do stał, jego no wych per spek tyw na wy bra nie in nej ścieżki,
tego, że rano może długo spać, wy so kiej od prawy, jesz cze co naj mniej dzie się ciu
in nych rze czy, a to wszystko pod czas gdy jej ofiara się sama po ni żała. Opo wia dał
o le cze niu an dro cu rem, o tym, że co mie siąc więk szość pen sji wy syła sy nom, choć
nie ma z nimi żad nego kon taktu, o skru sze, tak, bła gał i pła kał, ale oczy wi ście na
nic się to nie zdało. Babsz tyl był, o tak, wy ro zu miały, a do tego za zdro ścił mu od‐ 
wagi w oka zy wa niu uczuć. Lu dzie cie szyli się z jego nie szczę ścia i śmiali się z jej
szy derstw. Nie któ rych zna od pięt na stu lat. Nie wiem, co mam po wie dzieć, poza
tym że ci lu dzie…

Za ciął się, nie mógł zna leźć słów. Si mon sen też nic nie mó wił, tylko tlen świsz‐ 
czał. Chwilę po tem męż czy zna znów się ode zwał.

– Lu dzie z  pracy i  ci, któ rzy go tak urzą dzili… to nie jest w  po rządku. To złe
i obrzy dliwe, ina czej nie umiem tego okre ślić.

Pa cjent jęk nął, jakby na po twier dze nie tych słów. Męż czy zna nie od po wie dział.
Si mon sen po czuł, jak przy pełza do niego zmę cze nie; gdyby za sie dział się dłu żej,
pew nie za padłby w sen. Po wie dział:

– Co miał pan na my śli, mó wiąc „te raz to”?
– Pew nie za raz ją pan po zna. Ona jest chyba naj gor sza.
Si mon sen nie mu siał długo cze kać. Na gle po miesz cze nie wy peł niło się je żą cym

włosy na gło wie trza skiem i przez gło śniki za wył ko biecy głos, to było jak prze‐ 
wier ca jący czaszkę krzyk z  in nego świata. Pa cjent obu dził się i  za pła kał, ale
chwilę póź niej znów za padł w sen, był na fa sze ro wany le kami. Si mon sen za trząsł
się jak sprę żyna, a spo kój spły nął na niego do piero po ja kimś cza sie. Zro biło mu
się nie do brze z obrzy dze nia.

– Co to, do cho lery, miało być?
– Dia beł, który nie uważa, że on za słu żył na sen, jak są dzę.
– Co ona wyje?
– Nie wiem do kład nie. Coś jakby, że jest córą nocy, tą, która ni gdy nie od po‐ 

czywa, i że jest wieczną wście kło ścią. Reszty nie ro zu miem.



– To nie nor malne. Dla czego per so nel tego nie prze rwie?
– By łem u dy żur nej pie lę gniarki i ze cztery razy ją opie przy łem, ale naj wy raź niej

nikt nie wie, skąd do cho dzi ten głos, a może jest im wszystko jedno. Może na wet
są w zmo wie, nie wiem, ale trudno to wy trzy mać.

Si mon sen po czuł nie znaną so bie, tak, nie mal obcą ochotę, żeby ude rzyć nie
w coś, ale ko goś. Wy mie rzyć pie lę gniarce kilka po licz ków, naj pierw z jed nej, po‐ 
tem z dru giej strony i pa trzeć, jak ucieka prze ra żona ko ry ta rzem w swo ich wstręt‐ 
nych, żół ta wych cho da kach. Tak na po czą tek. Na gle zdał so bie sprawę z tego, że
się boi. Boi się ukry tej wspól noty, któ rej nie bę dzie w sta nie zde ma sko wać. Sprzy‐ 
się że nia bez twa rzy, na stroju spo łecz nego, który po dą żał za wła snym nie pi sa nym
pra wem – po twor nym w swo jej nie na wi ści, jesz cze gor szym w obo jęt no ści. Z bez‐ 
sil no ści i fru stra cji kop nął w ścianę, tra fił w rurę grzew czą i w sali roz legł się głu‐ 
chy od głos. Męż czy zna na łóżku za trząsł się ner wowo.

– Do ja snej cia snej.
Sam nie wie dział, czy klnie w związku z ogólną sy tu acją, czy przez ha łas, który

wła śnie wy wo łał. Sku pił się więc, żeby zwró cić my śli ku cze muś bar dziej kon‐ 
struk tyw nemu.

– Czy to pan może mi po móc w kwe stii po łą czeń te le fo nicz nych?
– Tak, do sta łem pań ską wia do mość. Przed po łu dniem nie by łem tym za chwy‐ 

cony, ale te raz wszystko się zmie niło, otrzyma pan wszelką po moc, ja kiej pan so‐ 
bie ży czy.

– A co z in nymi ope ra to rami, z wa szą kon ku ren cją, czy z tym też może mi pan
po móc?

– Nie ma ta kiej bazy da nych w sek to rze te le ko mu ni ka cyj nym, do któ rej nie miał‐ 
bym do stępu. My, spe cja li ści od bez pie czeń stwa, współ pra cu jemy i po le gamy na
so bie, ale po trze buję kon taktu z pań skiego po dwórka w spra wie pań stwo wego re‐ 
je stru osób i tym po dob nych. Ju tro omó wimy to bar dziej szcze gó łowo.

– Cie szę się, ale my śla łem o  jesz cze jed nej spra wie; nie wiem, czy to w ogóle
moż liwe.

– Pro szę naj pierw po wie dzieć, o co cho dzi.
Si mon sen wy ja śnił. Męż czy zna nie wy da wał się za sko czony.
– O jaki nu mer te le fonu panu cho dzi?
Do stał go i wy cią gnął z kie szeni te le fon ko mór kowy. Nie bie skawa po świata wy‐ 

świe tla cza roz ja śniła jego twarz. Po raz pierw szy Si mon sen mógł go na prawdę zo‐ 
ba czyć i po my ślał, że na wet nie zna jego imie nia. Kciuki męż czy zny po ru szały się
szybko jak u na sto latka, a kiedy skoń czył, kil ku krot nie ski nął głową.

– Po li cja za częła śle dzić na szą nie za leżną prasę, co za czasy, co za czasy.
W jego gło sie za brzmiał na gle żar to bliwy ton, który nie pa so wał do sy tu acji; Si‐ 

mon sen to zro zu miał. Był to spo sób na zdy stan so wa nie się od zła. Prze zwy cię że‐ 
nie przy gnę bie nia i  po sła nie uśmie chem tych trzech ko biet do naj czar niej szego
pie kła, gdzie było ich miej sce. W  pół mroku wy ko nał po twier dza jący gest, te‐ 
atralny, ale oczysz cza jący.

– Tak, czasy są nie spo kojne.
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Anni Staal cze kała na Kon rada Si mon sena.
Chwilę wcze śniej za dzwo niła Anita Dahl gren i po wie działa, że nie dawny re ko ne‐ 

sans oka zał się owocny.
– Słup mi lowy na placu Ra tu szo wym, o dru giej, a Si mon sen ma pięć mi nut.
Dahl gren prze rwała po łą cze nie, za nim Staal zdą żyła choćby się za jąk nąć. Mo gła

więc tylko sta wić się na spo tka nie; w grun cie rze czy miała wąt pli wo ści, czy cze‐ 
goś źle nie zro zu miała, aż zo ba czyła szefa kry mi nal nych ener gicz nie zmie rza ją‐ 
cego ku niej. Wy glą dał na za bie ga nego, nie tra cił też czasu na zbędne uprzej mo‐ 
ści.

– Prze pra szam za to miej sce, ale mia łem coś do za ła twie nia w oko licy i to było
je dyne, co mi w po śpie chu przy szło do głowy, ale przejdźmy do sprawy. Sły sza łem,
że chce pani wy wiadu, i to w do datku dłuż szego.

Staal uśmiech nęła się z za do wo le niem; wstęp brzmiał obie cu jąco.
– Bar dzo bym tego chciała, ale mam na dzieję, że pan rów nież. Po trze bu jemy się

wza jem nie.
– Może ma pani ra cję, choć mu szę przy znać, że chwilę trwało, za nim do strze‐ 

głem w tym sens, wy ja śnijmy so bie od razu, tak w ogóle to nie cier pię pani szma‐ 
tławca, a już szcze gól nie gar dzę spo so bem po trak to wa nia przez pa nią tej sprawy
o za bój stwo.

Po mi nęła jego nie za do wo le nie krót kim, lep kim śmiesz kiem i po wie działa:
– Ale do szedł pan do wnio sku, że po li cja ma pro blem wi ze run kowy?
– Do któ rego po wsta nia pani się przy czy niła.
– Więc do brze bę dzie po ka zać pań ską per spek tywę.
– Tak, za pewne, ale mam pewne wa runki, i to na za sa dzie take it or le ave it, ne‐ 

go cja cje nie wcho dzą w grę.
– Słu cham.
– Chcę, żeby pani, pani re dak tor na czelny, a także ktoś z za rządu pod pi sał ofi‐ 

cjalny do ku ment prawny, z któ rego wy ni ka łoby, że nie ma cie prawa wy dru ko wać
ani li nijki z tego wy wiadu, za nim ja go nie prze czy tam i pi sem nie nie za ak cep tuję.
Nie mo że cie też opu bli ko wać tych in for ma cji, które wam po dam, bez po śred nio
czy po śred nio, a je śli to zro bi cie, bę dzie to was kosz to wać pięć mi lio nów ko ron na
Czer wony Krzyż.

Staal nie mu siała się długo za sta na wiać, mimo tego wtrą ciła:
– Nie ma pan do nas za ufa nia.
– Za ufa nie po kła dam w tym, że je dyne, co sza nu je cie, to pie nią dze; zwłasz cza te

z wa szych kie szeni.
– Ten do ku ment zo sta nie panu prze słany dzi siaj wie czo rem przez po słańca na

pry watny ad res.



– Bar dzo do brze, wrzuć cie go przez otwór na li sty, mnie nie bę dzie w domu. Ju‐ 
tro o dzie sią tej w re dak cji?

– A może u pana w domu? Pry wat nie.
– Chyba pani osza lała.
– Nie cał kiem, je śli chce pan do trzeć do lu dzi, musi pan ich za pro sić do sie bie.

Da mi to moż li wość przed sta wie nia pana w  spo sób bar dziej ludzki, nie tylko
umysł, ale także serce. Pro szę uwie rzyć, wiem, o czym mó wię.

Staal trzy mała kciuki. Ta myśl naj wy raź niej do niego nie prze ma wiała, ale jej ar‐ 
gu ment tra fił na do bry grunt. Mi nęła dłuż sza chwila, za nim w  końcu od po wie‐ 
dział.

– U mnie o dzie sią tej, żad nych fo to gra fów.
– Wy śmie ni cie, dzie siąta u pana, a fo to graf zrobi tylko jedno zdję cie nas obojga,

jak sie dzimy i roz ma wiamy, i so bie pój dzie, klnę się na wszystko.
Si mon sen z iry ta cją mach nął ręką, co ona ode brała jako zgodę. Ro ze szli się bez

wy ra zów ser decz no ści.
Nikt nie mógł za rzu cić Staal, że spo czywa na lau rach. Wy wiad na wy łącz ność

z Si mon se nem był nie by wa łym suk ce sem, ale po wró ciw szy do pracy, od su nęła od
sie bie tę myśl i przez ko lejne kilka go dzin cał ko wi cie skon cen tro wała się na ko lej‐ 
nym wy da niu ga zety; mię dzy in nymi od rzu ciła pro po zy cję ar ty kułu swo jej prak ty‐ 
kantki i jed no cze śnie od wdzię czyła się za jej bez czelne za cho wa nie przez te le fon
sprzed kilku go dzin. Rzu ciła na biurko zwi niętą kupkę pa pieru.

– To mo żesz wy wa lić na śmiet nik.
Dahl gren spoj rzała na nią ze zło ścią, od rzu ce nie ar ty kułu ją za sko czyło.
– Prze czy ta łaś go w ogóle? Po cięli mu czoło, gdy stra cił przy tom ność.
Głos Staal był zimny, a do bór słów nieco bar dziej cy niczny i pro wo ku jący niż to,

co wła ści wie czuła. Te raz miała już swój wy wiad, więc nie było po wodu, żeby da lej
pod li zy wała się tej pan nicy.

– Jest mi wszystko jedno, na wet gdyby mu od cięli fiuta, to, co na pi sa łaś, nie mie‐ 
ści się w na szej li nii re dak cyj nej i sama do sko nale o tym wiesz. Nie to chcą czy tać
lu dzie i, ko cha nie moje, to nie bę dzie wy dru ko wane.

Dahl gren wstała, a jej głos stał się wy soki i ostry.
– Nie je stem „twoim ko cha niem” i  le piej sama za cznij uwa żać. Rze czy nie za‐ 

wsze są ta kie, ja kie się wy dają. Je śli te raz się okaże, że mo tyw w two jej rzeź ni czej
spra wie jest mniej szla chetny niż od stra sze nie i ostrze że nie, tak, wtedy ten cały
stron ni czy kram eks plo duje ci pro sto w twarz. Po cze kaj tylko, aż ci twoi uko chani
lu dzie za żą dają ko zła ofiar nego, wtedy się okaże, że znam ko goś, kto nie źle obe‐ 
rwie w swój tłu sty zad.

Staal ze sztyw niała, jej lampki alar mowe były już roz grzane do czer wo no ści,
a wielu ko le gów pa trzyło. Na wet w ta kim miej scu pracy, gdzie ton czę sto był bez‐ 
po średni i gru biań ski, spo sób mó wie nia prak ty kantki prze kra czał przy jęte normy.
To nie ob raź liwy zwrot zwró cił uwagę gwiazdy dzien ni kar stwa.

– Co masz na my śli? Po wiedz coś wię cej.
Anita Dahl gren nie chciała. Wzięła to rebkę i so bie po szła.
– Chro nię swoje źró dła.
Staal pra co wała da lej, ale trudno było za po mnieć ko men tarz Dahl gren; drę czył

ją przez resztę dnia. W któ rymś mo men cie tak bar dzo, że na po waż nie my ślała,
czy nie skon tak to wać się ze swoim po li cyj nym in for ma to rem nu mer je den, nie



zwa ża jąc na to, że byłby po twor nie wście kły, ale po zo stało to na eta pie po my słu,
po nie waż wie czo rem on sam za dzwo nił. Z wia do mo ścią, która wy dała jej się déjà
vu z dzi siej szego po ranka.

– Par king przy świe tlicy osie dlo wej na ulicy Nan sena za pół go dziny. I miej ze
sobą go tówkę.

Nie zdą żyła na wet po twier dzić, za nim się roz łą czył.
Gdy się po ja wiła, Pe der sen przy sy piał w  sa mo cho dzie. Usia dła na sie dze niu

obok niego.
– Do bry wie czór, moje gu mowe uszko. Tak późno w pracy. Czyżby brak środ ków

znów za czął do skwie rać?
Jej słowa go zra niły i Pe der sen po my ślał, że na prawdę jej nie na wi dzi.
– Do bry wie czór, Anni. Wo lał bym, że byś mnie tak nie na zy wała, wku rza mnie to.
Prze pro siła, do brze wie dząc, że się wy głu piła.
– Na prawdę nie chcia łam, prze pra szam. Ale po wiedz, po wiedz… co dla mnie

masz?
– Bę dzie cię to kosz to wać pięć ty sięcy i bę dziesz mu siała uzy skać po twier dze nie

od sa mego Si mona, za nim to opu bli ku jesz. Mój szef za czął pewne in for ma cje za‐ 
cho wy wać tylko dla sie bie. Już pra wie ni komu nie ufa, mi też nie, może tylko Ka‐ 
spe rowi Planc kowi. To już, cho lera, pa ra noja. Ta sprawa za czyna go zże rać, a at‐ 
mos fera w HS jest co raz bar dziej nie zno śna.

Po my ślał z iro nią, że ten opis nie zu peł nie mija się z prawdą.
– Pięć ty sięcy to duża suma.
– Być może, ale po słu chaj o  jesz cze więk szych. Pięć wy cie czek do Taj lan dii,

każda za dwa dzie ścia cztery ty siące, plus pięć razy po około dwu dzie stu ty sięcy
kie szon ko wego, łącz nie nie całe dwie ście pięć dzie siąt ty sięcy. Do tego do cho dzą
trzy karty płat ni cze, któ rych wcze śniejsi wła ści ciele byli bar dziej niż chętni do
prze ka za nia ko dów PIN, gdy ru szyła piła mo to rowa, re zul tat: do dat kowe sto dzie‐ 
sięć ty sięcy. Poza tym konto Franka Di tle vsena w Zu ry chu wy czysz czone z około
dwóch mi lio nów, więc summa sum ma rum po nad dwa mi liony trzy sta ty sięcy, tyle
wiemy te raz, a cały czas po ja wiają się nowe kwoty. Mam wy ciągi ban kowe dwóch
ofiar z ostat nich trzech ty go dni, więc sama mo żesz zo ba czyć. Pa mię taj, że umarli
czter na ście dni temu, i zwróć uwagę na daty ostat nich wy cią gów, ale pa piery mu‐ 
szę mieć z po wro tem. Je śli je opu bli ku jesz, przy gwoż dżą mnie szyb ciej, niż zdo łam
po wie dzieć „ups”.

Staal uważ nie przej rzała wy ciągi. Gdy skoń czyła, jej głos zdra dzał wzbu rze nie:
– Co to ma zna czyć?
– To było za bój stwo na tle ra bun ko wym.
– Co ty ple ciesz? Za bój stwo na tle ra bun ko wym?
– Za po mnij o tych wszyst kich uwznio ślo nych mści cie lach, za po mnij o tym ca łym

za mie sza niu, to tylko ślepe uliczki i  za słona dymna, mo ty wem była nędzna ma‐ 
mona.

– To okropne, je steś pe wien?
– Nie, tylko na osiem dzie siąt pro cent, jak po wie dzia łem. Spró buj uzy skać po‐ 

twier dze nie od Si mona, ale mogę do rzu cić do dat kową in for ma cję. Chce się zgo‐ 
dzić na wy wiad. Po wie dział mi to chwilę temu.

– Już się zgo dził. Mam się z nim spo tkać ju tro przed po łu dniem.



– Aha, już się umó wił. A wiesz, że wy biera się w week end do Rygi? Za wszyst kim
stoi ma fia z  kra jów nad bał tyc kich, we współ pracy ze sprze dawcą kieł ba sek, ale
ten usi ło wał ich wy ki wać. Ło tew ska po li cja wczo raj za trzy mała jed nego z  nich
i przy pusz czam, że on wkrótce za cznie mó wić. Me tody tam tej szych stró żów prawa
są nieco bar dziej kon kretne niż na sze.

Staal zmarsz czyła brwi. Głu pia nie była.
– Po co utrzy my wać to w ta jem nicy?
– Si mon spo koj nie zbiera do wody, pod czas gdy inni są dzą, że mo tyw jest… po‐ 

wiedzmy, po li tyczno-sek su alny. Na wet Hel mer Ham mer nie jest in for mo wany, to
wiem na pewno. Przy pusz czam, że Si mon chce dać na uczkę ca łemu spo łe czeń‐ 
stwu. Ni mniej, ni wię cej. Po zwo lić pod le com sma żyć się w ich wła snym tłusz czu.
To ostat nie to cy tat. Tak po wie dział do Ka spra Plancka któ re goś dnia, ale wtedy
jesz cze ni czego nie ro zu mia łem. My ślę, że te raz to poj muję. No i chce być pewny
na sto pro cent, za nim co kol wiek ogłosi pu blicz nie, te raz gdy na sza wia ry god ność
się gnęła dna, a po łowa kraju są dzi, że nie ujaw ni li śmy in for ma cji o tym, że ofiary
są pe do fi lami.

– Ale, ale… prze cież jest sto róż nych rze czy, Per Clau sen, ten woźny, jak on tu
pa suje?

Pe der sen przy go to wał się na to py ta nie. Od po wie dział spo koj nie.
– Był przy dat nym głup cem, ale w końcu do tarła do niego prawda. Tyle że było

już za późno. Zwłoki le żały na sto łach do ob duk cji, a ini cja to rzy byli za sied mioma
gó rami. Jak są dzisz, dla czego po peł nił sa mo bój stwo?

Staal ski nęła głową bez en tu zja zmu.
– A co z tym sprze dawcą kieł ba sek? Za bił swo jego brata?
– Nie na wi dzili się wza jem nie i obaj byli w rów nym stop niu po zba wieni uczuć.
– No, ale jak zo stał za bity ten sprze dawca? Mam na my śli… ten cały cyrk z drze‐ 

wem, po co to miało być? To wszyst kich za sta na wia.
Uśmiech nął się prze bie gle i po my ślał, że tu się po sy pało, tego nie prze wi dzieli.
– Pew nie nie znasz zbyt wielu ło tew skich przy słów, ale ci, któ rzy je znają, z pew‐ 

no ścią ro zu mieją ten prze kaz. „Kwiat ofia ro wuje się wier nym, ko nar tra fia tych,
któ rzy za wie dli”. Ta sen ten cja ma ko rze nie w ro syj skim ko ściele or to dok syj nym.
Te raz po wiedz, czy te in for ma cje są warte pięć ty sięcy?

Nie od po wie działa od razu. Spró bo wała w sku pie niu po spi nać wszyst kie wątki.
W końcu stwier dziła:

– Coś ta kiego, po lecą głowy, tak, to jest warte pięć ty sięcy.
Pe der sen uśmiech nął się po wścią gli wie. 



Roz dział 64

Po chło nięta my ślami Hra bianka przy glą dała się ta blicy wi szą cej tuż obok jej
biurka. Od su nęła się z krze słem, żeby le piej wi dzieć te cztery na zwi ska, które na‐ 
pi sała swoim ład nym, dziew czę cym cha rak te rem pi sma: Per Clau sen, Stig Åge
Thor sen, Helle Schmidt Jør gen sen, Erik Mørk.

– Je steś pewna, Hra bianko?
Ob ró ciła się za sko czona. Kon rad Si mon sen bez gło śnie wszedł do po koju. Wy da‐ 

wał się nie po ko jąco zmę czony. To, że do kład nie to samo można było po wie dzieć
o niej, na wet nie prze szło jej przez myśl.

– Tak, je stem pewna. Z  wielu po wo dów, ale przede wszyst kim na pod sta wie
dzien ni ków Jør gen sen, które pro wa dziła od po nad dwu dzie stu lat. Ka len da rze
May land, ten sam typ rok po roku, róż nią się tylko ko lo rem. Poul szcze gó łowo je
prze stu dio wał.

– Tak, szkoda, że umarła. Mamy pew ność, że z przy czyn na tu ral nych?
– Zu pełną, to był za wał serca, praw do po dob nie pod wpły wem stresu, ta ble tek

i al ko holu, zja wi li śmy się o dwa dni za późno. Ale była współ winna za bójstw, co do
tego nie ma żad nych wąt pli wo ści, a Poul zga dza się z tym w zu peł no ści.

– Po szedł do domu, jak sły sza łem.
– Po wlókł się na czwo ra kach, to jest wła ściwe okre śle nie, wy glą dał jak trup. Po‐ 

wi nien był zo stać w łóżku już wczo raj. A co z tobą? Wy glą dasz na zmę czo nego, pa‐ 
mię tasz przy naj mniej, żeby po rząd nie jeść?

Si mon sen wzru szył ra mio nami. Wczo raj był na ko la cji u  Ka spra Plancka, ale
ostat nio gdy jadł w domu, na jego menu skła dały się dwie mro żone pizze, które za
długo zo sta wił w  pie kar niku, z  tym skut kiem, że sma ko wały jak her bat niki se‐ 
rowe. Wska zał na na zwi ska.

– Mo żesz po dać mi tylko wnio ski? Mam spo tka nie w mie ście za mniej niż dwa‐ 
dzie ścia mi nut, ale wrócę tu wie czo rem, więc będę mógł prze czy tać twój ra port.

– Bar dzo cię prze pra szam, Si mon, ale trudno mi zro zu mieć, co mo głoby być
waż niej sze niż to tu taj. A skoro już o tym mó wimy, co się stało z na szymi ze bra‐ 
niami? Obec nie je dy nie ty masz ogląd ca ło ści. My znamy tylko wy cinki. Czy to
twój nowy styl sze fo wa nia? Bo je śli tak, to mi nie od po wiada.

Słowa były ostrzej sze niż ton jej głosu, który brzmiał nie mal smutno. Po nie waż
nie od po wie dział od razu, tylko od su nął krze sło i ciężko na nie opadł, po ża ło wała,
że w ogóle ode zwała się w ten spo sób.

– Tylko czę ściowo było to świa dome dzia ła nie. Cho dzi mi o  tę frag men ta rycz‐ 
ność. Ale masz ra cję, jest coś, czego ci jesz cze nie po wie dzia łem, a stało się tak,
bo wiem, że na pewno bę dziesz temu prze ciwna. Mia łaś do wie dzieć się w naj bliż‐ 
szym cza sie, ale skoro py tasz, może wła śnie to jest od po wiedni mo ment. Mo żesz
tu przyjść wie czo rem? Późno, naj le piej koło pół nocy? Przy pro wadź Pau line, je śli
bę dzie chciała przyjść.



Hra bianka się wy co fała. Co kol wiek to było, mo gło za cze kać. Le piej, żeby za dbał
o sen. I tak nie miał go wy star cza jąco dużo.

– Mogę, ale ju tro też bę dzie na to czas, no i nie bę dziesz mu siał wra cać.
Si mon sen zmarsz czył brwi, nieco zdez o rien to wany tą słodko-kwa śną roz mową;

nie wie dział, czy sta wiane mu są za rzuty, czy jest ota czany opieką.
– Nic nie szko dzi. I tak mu szę wró cić.
– Ano ni mowy eks pert kom pu te rowy, który prze jął Mal tego? I który ma od cie bie

spe cjalne ze zwo le nie, żeby się tu po ru szać pra wie sa mo pas?
To było do bre py ta nie.
– Wła ści wie nie, on i Malte sami się sobą zaj mują, ale mu szę prze czy tać ra porty.
– Chyba wy trzy mam to na pię cie jesz cze przez chwilę.
Zmie nił te mat i wska zał na ta blicę.
– Po daj mi główne punkty, za nim wyjdę. Wi dzę, że masz Erika Mørka w gru pie

sa mo są do wej.
Hra bianka uśmiech nęła się, sły sząc te słowa. Były trafne. Schwy ciła je den z ka‐ 

len da rzy Helle Smidt Jør gen sen i otwo rzyła na jed nej z tych stron, które Poul Tro‐ 
ul sen za zna czył żół tymi kar tecz kami sa mo przy lep nymi.

– Szó stego maja dwa ty siące pią tego, „u Pera”, dwu dzie sta. Je de na stego paź‐ 
dzier nika, „u Pera”, dzie więt na sta trzy dzie ści. Dru giego li sto pada, „u Erika”, dwu‐ 
dzie sta i  tak da lej, i  tak da lej. Są sześć dzie siąt trzy ta kie no tatki, mniej wię cej
jedna na ty dzień, po mi ja jąc wa ka cje. Pierw sza z trze ciego lu tego dwa ty siące pią‐ 
tego, ostat nia z  dwu dzie stego szó stego wrze śnia tego roku, a  od lata czę sto tli‐ 
wość spo tkań wy raź nie wzro sła. Za pi sy wała tylko imiona, a  te się zmie niały. „U
Pera”, „u Erika” i „u Stiga”. Je śli spo tka nie od bywa się u niej, naj praw do po dob niej
sta wia tylko gwiazdkę, co miało miej sce dzie więć razy. Jest oczy wi ście wiele in‐ 
nych spo tkań ozna czo nych imio nami, ale żadne nie wy stę pują z  taką re gu lar no‐ 
ścią. Do tego do cho dzi Je remy Floyd. Od wie dziła go dwa dzie ścia dwa razy, pra wie
pół tora roku przed tym, jak za częły się no tatki z imio nami, a więc od wio sny dwa
ty siące trze ciego do pierw szej po łowy dwa ty siące czwar tego roku włącz nie. Za pi‐ 
suje go jako „PF”. Pa suje ide al nie. Zro bi łam li stę.

– Na zwi ska, ad resy, nu mery te le fo nów, mejle?
– Nic z  tego, nie stety, Poul przej rzał wszyst kie no tat niki cztery razy, a  ja dwu‐ 

krot nie, ale tu i ów dzie bra kuje kartki. Może to być ro dzaj po rząd ków.
– A co z tym, któ rego na zy wamy Drze wo ła zem? Żad nych spo tkań u niego? Albo

od no śni ków?
– Żad nych, co może ozna czać, że albo nie ma wa run ków, albo mieszka da leko.

Stig Åge Thor sen z Kregme był go spo da rzem tylko trzy razy, praw do po dob nie ze
względu na od le głość. Ale są dwie szcze gól nie in te re su jące no tatki. Week end od
ósmego do dzie sią tego wrze śnia tego roku: „ko pać u Stiga, zro bić je dze nie” i dzie‐ 
sią tego grud nia dwa ty siące pią tego: „przy ję cie bo żo na ro dze niowe (Erik płaci),
za mó wić sto lik na pięć osób, go dzina siódma, w knaj pie Hjør ne kroen, Nør re bro‐ 
gade dwa dzie ścia trzy”. Po my śla łam, że piątą osobą mógł być le karz, więc za‐ 
dzwo ni łam do Emi lie Mos berg Floyd. Tro chę to było nie zręczne. Z  jed nej strony
ni gdy nie uczest ni czyłby w pry wat nych im pre zach swo ich pa cjen tów, taką mia łam
na dzieję i ocze ki wa łam, że ona wła śnie to po wie, poza tym wtedy już od kilku mie‐ 
sięcy nie żył.



Si mon sen po ma chał prawą dło nią, jakby się opa rzył w palce. Po tem spoj rzał na
ze ga rek, a Hra bianka przy spie szyła.

– Erik Mørk to ten od ogło sze nia, że był wy ko rzy sty wany jako dziecko, a  jego
firma za rzą dza stroną Nie na wi dzi my Ich.dk, co czyni nad zwy czaj pro fe sjo nal nie.
Pra wie dwie ście pięć dzie siąt ty sięcy od wie dza ją cych do chwili obec nej, a por tal
nie ustan nie się roz wija, mimo że jego ton jest do syć agre sywny. „Nie ty po wi nie‐ 
neś się wsty dzić, oni po winni, nie ty po wi nie neś się ukry wać, oni po winni, nie ty
po wi nie neś się bać, oni po winni” i tak da lej. Zdo byli mię dzy in nymi re klamę sek‐ 
swa ka cji ofiar w Chiang Mai w Taj lan dii, którą zna leź li śmy w ta jem nej skrzynce
Thora Grana, z pew no ścią warto się uważ niej przyj rzeć temu, skąd ją mają. Zga‐ 
duję, że Mørk już wcze śniej do niej do tarł, a na wet że sam ją przy go to wał.

– In te re su jące, coś jesz cze?
– Mørk prze kształ cił swoją firmę w  grupę nie na wi ści, która ma pod sy cać na‐ 

stroje prze ciw pe do fi lom.
– To wie dzie li śmy od dawna.
– Tak, to nic no wego. Nowe jest to, że Poul i  ja po wią za li śmy go z  prze stęp‐ 

stwem, a jed nym z waż niej szych po wo dów jest to tu taj, sam zo bacz. To jest li sta
od bior ców por no gra fii dzie cię cej, którą zna leź li śmy na twar dym dysku Franka Di‐ 
tle vsena, a te trzy inne to li sty, które firma Mørka naj praw do po dob niej wy słała do
szcze gól nie ak tyw nych po plecz ni ków jego mi sji. Po plecz ni ków, któ rzy do brze wie‐ 
dzą, co zro bić z pe do fi lami w swoim oto cze niu, kiedy tylko otrzy mają ich na zwi ska
i ad resy. Tu taj mamy główny przy czy nek do prze mocy. Ale zwróć uwagę na li te‐ 
rówki.

Si mon sen pa trzył, pod czas gdy Hra bianka wy ja śniała.
– „Bjarne An ton Ader sen” za miast „An der sen”. „Hans Orne Nie lsen” za miast

„Hans Arne Nie lsen”. „Pale Hen rik sen” za miast „Palle Hen rik sen”. To ta sama li‐ 
sta, Si mon, a co naj lep sze, trudno mu bę dzie wy tłu ma czyć się z tego w są dzie.

– Masz ra cję, wy gląda to prze ko nu jąco.
– Poza tym mu sisz wie dzieć, że Nie na wi dzi my Ich.dk sze roko re kla muje pro gram

on line z udzia łem Stiga Ågego Thor sena i duń skich in ter nau tów ju tro wie czo rem.
Nie zdzi wi ła bym się, gdyby oka zał się wiel kim hi tem.

– To może być przy pa dek. Mógł się zgło sić do tego… ru chu.
– Tak, ale jest tego wię cej. Mamy bi ling z nu me rami, z któ rych dzwo niono do

szkoły Lan ge bæk przez ostat nie cztery lata, a ten tu jest z ze szłego ty go dnia, to
zna czy z okresu, kiedy lu dzie jesz cze chcieli nam po ma gać, więc jest dość pewny.
Mørk dzwo nił dwu krot nie na te le fon służ bowy Pera Clau sena, a Stig Åge Thor sen
dzwo nił raz. Poza tym je den z nich jest spe cem od re klamy, drugi rol ni kiem, więc
pa sują do tego, czego Emi lie Mos berg Floyd do wie działa się od Clau sena.

– Okej, wie rzę wam. Świetna ro bota, za równo Po ula, jak i twoja. Po in for muj Ar‐ 
nego i ewen tu al nie na kłoń go, żeby po mógł ci przy ra por cie.

– Już roz ma wia łam z Ar nem, ale nie mogę zna leźć Plancka, więc na gra łam mu
no wo ści na se kre tarkę. Gdzie on wła ści wie jest?

– Prze pra szam, za po mnia łem ci po wie dzieć, że on też jest chory. Albo ra czej
prze mę czony. Nie ma już siły tu przy cho dzić i trudno mu to mieć za złe.

– Tak, ja sne. Ale jak uwa żasz, mamy we zwać Erika Mørka?
Si mon sen nie od po wie dział od razu. Czuł, że ma ochotę zo stać tu tro chę dłu żej,

po ga dać z nią luźno o tym i owym, cho ciażby po to, żeby uciec od na pię tego har‐ 



mo no gramu, za który w głów nej mie rze sam po no sił winę. Na pięty gra fik, który
był wy ra zem buty, kla sycz nym pod kre śle niem rangi prze ło żo nego. Znów spoj rzał
na ze ga rek i  po rzu cił mrzonki. Kto mógł wie dzieć, czy ona w  ogóle ze chcia łaby
z nim ga dać o ni czym? Miała prze cież swoje sprawy. Po wie dział:

– Prze pra szam, zgu bi łem wą tek.
– Czy mamy we zwać Mørka?
Myśl o tym, żeby do paść jedną z osób, która fo to gra fo wała jego córkę, po zo sta‐ 

wiła ślad. Po czuł, że po trze buje any żo wego cu kierka. Wy cią gnął pi ra tosy. To rebka
była już pra wie pu sta, wziął ostat nie trzy dropsy, jed no cze śnie spu ścił oczy, ukry‐ 
wa jąc przed nią swój pe łen nie na wi ści wzrok. Po tem od po wie dział:

– Nie, nie we zwę wię cej osób, póki nie bę dziemy mieć so lid nych pod staw do
oskar że nia. Na stęp nym ra zem mu simy być pewni, że nie wrócą do domu przez
długi, długi czas. Za to wy ślij Pau line do knajpy Hjør ne kroen przy Nør re bro gade
i módl się ci chutko, by nasz spec od re klamy za pła cił kartą.

– Hm, tak, wła śnie to po win nam zro bić.
Hra bianka spoj rzała za nim tę sk nie, gdy wy cho dził. Może i  był prze cią żony,

może i ta sprawa kosz to wała go wię cej, niż po winna, ale jego umysł nie był przy‐ 
tę piony.
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Na placu Ra tu szo wym pewna ko bieta skra dała się od jed nej kry jówki do dru giej,
cho wa jąc się za ple cami przy pad ko wych noc nych prze chod niów, za słu pami ogło‐ 
sze nio wymi i za par ko wa nymi sa mo cho dami. Wresz cie udało jej się nie zau wa że nie
prze mknąć do bramy nie opo dal męż czy zny, któ rego chciała za sko czyć, a  gdy
chwilę po tem ten od wró cił głowę i spoj rzał w in nym kie runku, prze bie gła na pal‐ 
cach ostat nie dzie sięć me trów, usta wia jąc się tuż za nim. Oparła pa lec na jego
karku.

– Bang, nie ży jesz.
Malte Bo rup od wró cił się.
– Cześć, Anita. Z któ rej strony przy szłaś?
– Spa dłam pro sto z nieba. Marny z  cie bie po li cyjny szpieg, je śli można się do

cie bie tak po pro stu pod kraść.
– Nie je stem po li cyj nym szpie giem.
– Wszystko jedno, długo byś nie prze żył. Ale te raz chodź i nie za po mi naj, że je‐ 

ste śmy parą.
Ob jęła go ra mie niem i po cią gnęła za sobą.
Mi nęło nie wiele po nad osiem go dzin, od kąd ich so bie przed sta wiono, a  jed nak

Anita Dahl gren miała wra że nie, jakby znała go od lat. Po czuła to od pierw szego
spoj rze nia w McDo nal dzie przy dep taku Strøget w Ko pen ha dze.

Już za jęła miej sce, gdy we szli Pe der sen i Bo rup. Gdy tylko ich zo ba czyła, wstała
i się przy wi tała. In spek tor zo stał ku swo jemu zdzi wie niu czule przy tu lony, po czym
zwró ciła się w stronę no wego współ pra cow nika. Wy glą dał tak miło. Dy gnęła ko‐ 
kie te ryj nie, po da jąc mu rękę.

– Anita Dahl gren, dzien ni karka prak ty kantka, a  ty mu sisz być tym ge niu szem
kom pu te ro wym.

Bo rup od wza jem nił jej po wi ta nie. Ty tuł za ak cep to wał.
– Tak, to ja. Mam na imię Malte.
Usie dli i po dzie lili się tymi trzema co lami, które przy nie śli męż czyźni. Arne Pe‐ 

der sen za czął od na po mnie nia:
– Oboje mu si cie mieć świa do mość, że to, co ro bi cie, jest czę ściowo nie le galne

i w znacz nej mie rze od bywa się z pry wat nej ini cja tywy. Chcę przez to po wie dzieć,
że je śli zo sta nie cie zde ma sko wani, to bie rze cie wszystko na sie bie i mu si cie wie‐ 
dzieć, że po li cja za prze czy, że miała z  tym co kol wiek wspól nego. To nie cał kiem
w po rządku, ale tak już jest.

Mło dzi przy tak nęli, a Bo rup do dał krót kie yes. Dahl gren oparła pod bró dek na
dło niach i spoj rzała mu głę boko w oczy.

– Ile czasu po trzeba na in sta la cję?
– Mi nutę na zdal nym kom pu te rze, dwie mi nuty na twoim i od mi nuty do pię ciu,

żeby cię na uczyć pro gramu.



– Pew nie zaj mie to pół mi nuty, je stem dość by stra.
Pe der sen mu siał ją ude rzyć w ra mię, żeby uzy skać kon takt wzro kowy.
– Jak tam wej dzie cie? – za py tał.
– Plan jest taki, że ko rzy stamy z drzwi. To dla tego je ste śmy parą. Nie pa mię tasz,

co mó wił Ka sper Planck?
Bo rup nie pew nie spoj rzał na Pe der sena.
– Eee, parą?
– Nie po wie dzia łeś mu? – za py tała uszczy pli wie Dahl gren.
– Nie, nie zu peł nie, po my śla łem, że bę dzie le piej, je śli ty sama to zro bisz. Wy‐ 

gląda na to, że świet nie da je cie so bie radę sami, więc ja od razu zni kam. Wła ści‐ 
wie przy sze dłem tylko po to, by was so bie przed sta wić. Mo że cie się po dzie lić
moją colą, nie pi łem jej.

Szybko wstał i  po śpiesz nie wy szedł, za nim wzrok Dahl gren zdo łał prze pa lić
dziurę w jego kurtce i za go to wać go od środka.

– Eee, parą? – za py tał znowu Bo rup.
– Tak, no wiesz, dwoje lu dzi, któ rzy trzy mają się za ręce i  są dla sie bie mili.

Masz ko goś?
– Ko goś? Nie, ra czej nie.
– To w po rządku. Ja też nie. Czyli te raz je ste śmy parą.
– No do bra. Tak. To zna czy, dzię kuję…
Uśmiech nęła się do niego.
Por tier przy jął ich uprzej mie.
– Cześć, Anita. Późno przy cho dzisz, za po mnia łaś cze goś?
– Tak, mu szę wy dru ko wać kilka stron. Nie masz ja kiejś sta rej karty go ścia, żeby

mój chło pak mógł ze mną wejść na górę? Je śli bę dzie mu siał zo stać tu na dole
i mar z nąć, to ry zy kuję, że go stracę, a je stem cał kiem z niego za do wo lona.

– To nie jest ko nie czne, nie ma ży wej du szy, wejdź cie.
Nie spie sząc się, po de szli do windy.
– Nie lu bisz swo jej sze fo wej? – za py tał Bo rup w dro dze na górę.
– Ani tro chę. Ona jest po pro stu taka… taka fuj, tfuj, paw.
– Fuj, tfuj, paw?
– Wła śnie taka.
Je chali przez chwilę, po czym do dała:
– Je stem jed nym z ko ry fe uszy od nowy ję zyka. To ważne dla dzien ni ka rza.
Ski nął głową z po wagą, a ona dała mu kuk sańca w bok.
– To był żart, głup ta sie. Nie zro zu mia łeś?
– Nie, ła pię po woli, no chyba że cho dzi o sprawy tech niczne.
Ko lejne mi nuty po twier dziły ostat nie stwier dze nie Bo rupa; chwilę po tem jego

pro gramy były za in sta lo wane na kom pu te rach Staal i Dahl gren.
– Już go towe, te raz po patrz. Je śli wej dziesz w  pole wy szu ki wa nia i  na pi szesz

„Gar field” w polu ad re so wym, bez żad nego „www” czy „http”, tylko samo słowo
„Gar field”, wtedy wy szu ki warka po każe ob raz ekranu dru giego kom pu tera i  bę‐ 
dziesz wi działa, co ona robi. Je śli ktoś przyj dzie i bę dziesz chciała szybko wyjść,
na ci śniesz spa cję. Ku masz?

– Jak naj bar dziej, „Gar field” i spa cja.
– Wła śnie. Je śli na pi szesz „Gar field” uko śnik „kod”, zo ba czysz jej na zwę użyt‐ 

kow nika i  ha sło, ale do piero wtedy, kiedy się za lo guje. Pa mię taj, że to uko śnik,



a nie uko śnik wsteczny. Po tem bę dziesz się mo gła za lo go wać jako ona. Naj le piej
na swoim kom pu te rze i kiedy ona bę dzie na miej scu. Wtedy bę dziesz mo gła prze‐ 
czy tać jej mejle. Albo wy sy łać mejle z jej skrzynki.

– Gar field i uko śnik, nie uko śnik wsteczny, kod i wy kradnę jej na zwę użyt kow‐ 
nika i ha sło.

– Tak. Je śli chcesz się za lo go wać jako ona, wy łą czasz swój kom pu ter i włą czasz
go po now nie z  tą dys kietką w na pę dzie. Ty nie zo ba czysz żad nej róż nicy, ale on
tak, a póź niej nikt nie bę dzie wie dział, z któ rego kom pu tera ko rzy sta łaś.

– Re se tuję z dys kietką szpie gow ską, je śli chcę się za lo go wać jako ona.
– Tak, i  jesz cze ostat nia rzecz. Na ci ska jąc jed no cze śnie Con trol, Alt i  Escape,

usu niesz moje apli ka cje i nikt się nie do wie, co ro bi łaś, ale wtedy oczy wi ście sama
też nie bę dziesz mo gła ko rzy stać z tych pro gra mów. I nie bę dziesz mo gła tego od‐ 
wró cić.

– Con trol, Alt, Escape i je stem czy sta jak łza.
– Uff, to wszystko.
– Szybko po szło.
Dahl gren ze sko czyła z biurka i po ca ło wała go. Nie zu peł nie prze lot nie.
– Po co to zro bi łaś? Prze cież ni kogo tu nie ma?
– Le piej ni czego nie prze oczyć.
Uśmiech nęła się do niego czule. Od po wie dział za wsty dzony.
Po nad da chami mia sta ze gar na wieży ra tu szo wej wy bi jał pół noc, ob wiesz cza jąc

nowy dzień.
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Kon rad Si mon sen od ku rzał. Spo tka nie z Anni Staal wy pa dło w naj gor szym moż li‐ 
wym mo men cie, je śli spoj rzeć na stan jego miesz ka nia. Co drugą nie dzielę przy‐ 
cho dziła pani do sprzą ta nia, co ozna czało, że te raz miał w miesz ka niu kurz i brud
pra wie z dwóch ty go dni i o  ile nie chciał wy paść na bru dasa w oczach wielu ty‐ 
sięcy czy tel ni ków „Dzien nika”, mu siał się wziąć do od ku rza nia. Jego dzia ła nie zo‐ 
stało na gle prze rwane, gdy skar petka za blo ko wała za sy sa nie po wie trza, co ode‐ 
brał jako znak od wyż szych sił, żeby nie po pa dać w prze sadę. Za koń czył sprzą ta‐ 
nie. Nie można prze sa dzać w drugą stronę, mógłby jesz cze zo stać na pięt no wany
jako ma nia kalny czy ścio szek.

Chwilę po tem roz legł się dzwo nek, a za drzwiami stał męż czy zna ze szpi tala.
– Dzień do bry, pa nie Si mon sen. Tak, sprawy po to czyły się szyb ciej, niż przy pusz‐ 

cza łem. Ten młody współ pra cow nik ma ta lent, a po od po wied nim prze szko le niu za
ja kiś czas może być na prawdę nie zły, ale pro szę mu po zwo lić skoń czyć stu dia.

Si mon sen usu nął się w bok. Męż czy zna wszedł, lecz za trzy mał się w ko ry ta rzu;
nic nie wska zy wało, że za mie rza zdjąć płaszcz.

– Zna leź li śmy czter dzie stu je den męż czyzn, któ rzy w  la tach dwa ty siące dwa–
dwa ty siące pięć wię cej niż raz dzwo nili na cen tralę Szpi tala Kró lew skiego i w do‐ 
datku miesz kali w  gmi nie Trun dholm po mię dzy ty siąc dzie więć set sześć dzie sią‐ 
tym pią tym a ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tym ro kiem. Za kła da jąc, że ten męż‐ 
czy zna jest sa motny i ma od dwu dzie stu pię ciu do czter dzie stu lat, a przy tym nie
był ho spi ta li zo wany w Szpi talu Kró lew skim, li stę można zre du ko wać do czte rech,
je den wy emi gro wał wio sną dwa ty siące pią tego, więc można by go po mi nąć. Ale
uwzględ ni li śmy go, po nie waż miesz kał w tej sa mej wsi co pań scy dwaj za bici bra‐ 
cia. Jest pierw szy na li ście.

Si mon sen wziął ko pertę i po dzię ko wał. Męż czy zna mó wił da lej:
– Jesz cze jedno, pań ski gość z „Dzien nika” się spóźni. Ma kło pot z fo to gra fem.

Za spał, a ona nie wy ru szyła jesz cze z domu.
Prze ka zał apa rat te le fo niczny.
– Ro zu miem, że pań skie tech niczne sztuczki dzia łają? – za py tał Si mon sen.
– Oczy wi ście, że tak. To ła twiej sze, niż mo głoby się wy da wać, je śli ma się od po‐ 

wied nią wie dzę i doj ście. Ła two z  tego ko rzy stać. Te le fon dzwoni za każ dym ra‐ 
zem, gdy jej apa rat łą czy się z  in nym, nie za leż nie od tego, kto kon tak tuje się
z kim, pan od biera i przy słu chuje się roz mo wie. Ani ona, ani osoba, z którą roz ma‐ 
wia, nie może pana usły szeć, a po za koń czo nej roz mo wie albo gdy nie chce się już
panu słu chać, po pro stu się pan roz łą cza, ale nie może pan z niego ko rzy stać jak
ze zwy kłego te le fonu. To po pro stu nie moż liwe.

– Nie ma nie bez pie czeń stwa, że pana na kryją?
– Nie, mu siał bym na kryć sam sie bie. Pod wzglę dem ry zyka to pan jest sła bym

ogni wem, więc kiedy ten ga dżet prze sta nie być panu po trzebny, od biorę go.



Si mon sen się za śmiał.
– Taki sprzęt w znacz nym stop niu uła twiłby moją co dzienną pracę.
Męż czy zna od po wie dział cy nicz nie:
– Pro szę nie być ta kim skrom nym, pro szę po my śleć sze rzej. O wiele spryt niej

by łoby wsz cze pić wszyst kim czip, żeby pań stwo mo gło się nami opie ko wać.
Mimo prze sady jego słowa pod kre śliły, na jaką ścieżkę wkro czyli, i ża den z nich

już tego nie sko men to wał.
W tej sa mej chwili za dzwo nił te le fon szpie gu jący Anni Staal i męż czy zna po dał

go Si mon se nowi, który z suk ce sem roz po czął użyt ko wa nie. Przy słu chi wał się roz‐ 
mo wie, pod czas któ rej nie znane uczu cie wstydu ka zało mu od wró cić się ple cami
do go ścia. Roz mowa była krótka. Fo to grafa ma za stą pić ktoś w  lep szej for mie,
a dzien ni karka była już w dro dze.

Kon takt Si mon sena z  prasą w  po staci wy słan niczki „Dzien nika”, dzien ni karki
zaj mu ją cej się spra wami kry mi nal nymi Staal, od po czątku nie był po zba wiony
pew nych na pięć. Fo to graf szybko upo rał się z za da niem i so bie po szedł. Na polu
walki po zo stały dwa ko guty bo jowe, nieco za kło po tane. Ale szybko oka zało się, że
wiele ich łą czy – mimo od mien nego spoj rze nia na sprawę – i pierw szy kwa drans
zszedł na nie zo bo wią zu ją cej po ga wędce. Na pięta at mos fera ulot niła się, a jej miej‐ 
sce za jęła ostrożna sym pa tia, od czasu do czasu znaj do wali po wód do śmie chu.

Po tem przy stą pili do pracy. Staal za pro po no wała po dzie le nie roz mowy na dwie
czę ści.

– Za czniemy od ze bra nia ma te riału do por tretu pana osoby. Ja py tam, pan od po‐ 
wiada, a póź niej ja to wszystko spi suję. Po tem zro bimy kla syczny wy wiad na te mat
sprawy o za bój stwo, któ rym obec nie pan się zaj muje, będę pana cy to wać, zgod nie
z za ło że niem o nie re da go wa niu wy po wie dzi.

Si mon sen zgo dził się na taką for mułę i  ko lejne pół go dziny roz ma wiali luźno
o nim i jego pracy. Py ta nia zdra dzały sze roki wgląd w jego dzia łal ność za wo dową
i mimo że czę sto do ty czyły kwe stii ba nal nych i plot kar skich, jej pro fe sjo na lizm za‐ 
słu gi wał jed nak na sza cu nek, po dob nie im po nu jąca była jej zna jo mość szcze gó łów
do ty czą cych po szcze gól nych spraw. Si mon sen jed nak w ogóle się nie zre lak so wał
– z jed nej strony miał wła sny ukryty plan, któ rego tro pem po dą żał, z dru giej czuł,
że ukry wa jąc się za fa sadą przy chyl no ści, dzien ni karka przez cały czas usi łuje go
eg za mi no wać. Być może rów nież dla tego, że to on kie ro wał więk szo ścią roz mów
w pracy, de cy do wał o py ta niach i przy pie rał lu dzi do muru, jak mu się żyw nie po‐ 
do bało.

Tylko dwu krot nie jej py ta nia wy dały mu się w  bez po średni spo sób nie przy‐ 
jemne.

– Od czasu do czasu ko rzy sta pan z  asy sty pa rap sy cho lo gicz nej. Wie rzy pan
w wy wo ły wa nie du chów i po lter ge isty?

Ten te mat był po lem mi no wym, ale udało mu się ja koś wy śli zgnąć. Sto no wał
i zba lan so wał po moc ja sno wi dzów i po dał kilka przy kła dów, kiedy rze czy wi ście mu
po mo gli.

Dru gie za gad nie nie, które po de rwało go z krze sła, do ty czyło jego sto sunku do
prasy.

– W krę gach dzien ni kar skich jest pan znany jako osoba aro gancka i nie skłonna
do współ pracy. Za wsze zby wa jący, czę sto kroć bru tal nie. Z czego to wy nika?



Za miast rzu cić się w wir za wi łego wy ja śnie nia wła snych po glą dów na prze stęp‐ 
czość, roz rywkę, sprze daż ga zet i liczbę od bior ców, szcze rze przy znał:

– To jedna z mo ich sła bych stron. Nie wąt pli wie lep szy ze mnie śled czy niż osoba
do kon taktu z me diami.

I w ten spo sób te mat zo stał wy czer pany.
Na gle wy da rzył się epi zod, który mógł być fa talny w skut kach. Za dzwo niła ko‐ 

mórka Staal; prze pro siła go i ją ode brała. Na raz za bu czał te le fon szpie gow ski le‐ 
żący na pa ra pe cie i  jak echo od dał dźwięk pier wo wzoru. Śpiesz nie go wy łą czył.
Staal ni czego nie za uwa żyła, a gdy skoń czyła roz ma wiać, był w kuchni i sta rał się
ukryć zde ner wo wa nie. Za koń czył zda nie, które za czął przed prze rwa niem roz‐ 
mowy:

– Ale jak mó wi łem, cza sami nie chluj nie pro wa dzone do cho dze nie skut kuje
oskar że niem i wy ro kiem są do wym, pod czas gdy pro wa dzone rze tel nie nie. Czło‐ 
wiek uczy się ak cep to wać rze czy wi stość i szybko za po mi nać, że praca bywa nie‐ 
współ mierna do efek tów. A za chwilę bę dzie świeża kawa.

Staal ski nęła głową z wdzięcz no ścią.
– Cu dow nie. Tak, wła ści wie po win nam ją ogra ni czyć; wle wam w sie bie chyba ze

dwa dzie ścia fi li ża nek dzien nie. No ale po szło do brze. My ślę, że już mam co
trzeba. Czy chciałby pan jesz cze coś do dać? Może coś we dług pana po mi nę li śmy?

– Nie chcę, żeby pani wy mie niała imię i na zwi sko mo jej córki, naj le piej niech ją
pani po mi nie.

Dzien ni karka przy tak nęła, wy cią ga jąc rękę, żeby wy łą czyć ma gne to fon.
– Wła ści wie do brze pana ro zu miem, bio rąc pod uwagę to, w ja kich cza sach ży‐ 

jemy. Do brze więc, nie wspo mnę o niej.
Się gnął do mi seczki sto ją cej na stole po pi ra tosa i po zwo lił mu szybko roz pu ścić

się w ustach.
– Ni gdy nie wia domo, ja kie per wer syjne świ nie cho dzą po tym świe cie – syk nął.
– Pro szę? Nie zro zu mia łam.
Zda nie mu się wy msknęło.
– Nic ta kiego, to nie ważne. Dzię kuję, że nie wspo mni pani o mo jej córce.
– Nie ma za co, w ogóle nie ma za co dzię ko wać. Prze cież wszystko za leży od

pana.
W jego śmie chu po brzmie wało wię cej pew no ści sie bie, niż jej czuł.
– Tak, chyba tak.
– Przejdźmy do spraw ak tu al nych, czyli do pań skiego prio ry te to wego śledz twa.

Wy obra żam to so bie tak, że prze pro wa dzę zwy czajny wy wiad, to zna czy pan od po‐ 
wie na moje py ta nia. Od po wie dzi za cy tuję do słow nie.

– Jak mó wi łem, zga dzam się.
– Świet nie, w tej spra wie się nie po sprze czamy. Wy mie nię tylko ta śmę.
Wy cią gnęła z to rebki nową ka setę i ze rwała pla sti kowe opa ko wa nie. Prze pro wa‐ 

dza jąc wy wiady, za zwy czaj uży wała dyk ta fonu cy fro wego, ale uży cie ma gne to fonu
wy mu szało wię cej przerw, a  wła śnie tego po trze bo wała. Pie czo ło wi cie za pi sała
kilka li ni jek na kar to no wym opa ko wa niu ka sety, za nim wło żyła ją do ma gne to fonu.
Jed no cze śnie wy ja śniła:

– Tak, na dzi siaj wzię łam stary do bry ma gne to fon. Moja cu do wna cy frowa na‐ 
gry warka trzesz czy bar dziej niż płyta gra mo fo nowa, a ża den ze spe ców od elek‐ 
tro niki nie po trafi tego na pra wić.



– Tak, znam to, więk szość mo ich lu dzi też woli przed po to powe ma gne to fony od
na szych współ cze snych nie sta bil nych dyk ta fo nów.

Zda nie wy po wie dziane przez Si mon sena było, po dob nie jak jej uwaga, czę ścią
zwy kłej kon wer sa cji, ale wy czu wał ro snące na pię cie i  z  uda waną swo bodą roz‐ 
siadł się na so fie. Pró bo wał od gad nąć, w jaki spo sób dzien ni karka przej dzie do te‐ 
matu śledz twa. Oczy wi ście był cie kaw, jak po trak tuje pod su nięty jej pro blem fi‐ 
nan so wej mo ty wa cji zbrodni na pe do fi lach. Za sta na wiał się też, co po wi nien zro‐ 
bić, gdyby wcale o tym nie wspo mniała. Na końcu spró bo wał od su nąć od sie bie te
my śli, co nie było ła twe, zwłasz cza że się za pę tliły i  naj praw do po dob niej do ni‐ 
czego nie pro wa dziły.

Ale może wła śnie dzięki temu, że na wszyst kie strony i nie skoń cze nie wiele razy
ana li zo wał każdą, na wet naj bar dziej nie praw do po do bną hi po tezę, tak bra wu rowo
po ra dził so bie z  jej pierw szym, po zor nie nie win nym py ta niem. Rzu ciła je, za nim
w  ogóle włą czyła ma gne to fon, ale gdy póź niej my ślał o  tej roz mo wie, ani przez
chwilę nie miał wąt pli wo ści, że zro biła to z pre me dy ta cją oraz że jego od po wiedź
nie była nie istotna.

– Czy to był pana po mysł, żeby udzie lić mi wy wiadu?
Ude rzyła w naj więk szą nie lo gicz ność w sce na riu szu Plancka. Je śli i tak wie dział,

że mo ty wem prze stęp stwa były pie nią dze, a wszy scy inni – w tym prasa bru kowa,
któ rej ser decz nie nie na wi dził – byli na złym tro pie, nie miał żad nego po wodu,
żeby po lep szać swoje sto sunki z opi nią pu bliczną, a  już na pewno nie za jej po‐ 
śred nic twem. Prze ciw nie, naj roz sąd niej by łoby zo sta wić „Dzien nik” na pa stwę
losu, do mo mentu po sta wie nia przez pro ku ra tora po waż nych za rzu tów za mor der‐ 
stwo na tle fi nan so wym.

Udało mu się lekko za ci snąć zęby, jakby chciał zdu sić go rycz.
– Nie, nie zu peł nie.
– Hel mera Ham mera?
Wzru szył ra mio nami. Co mógł zro bić, jak tylko wy ko nać roz kaz? Po tem do dał:
– Je śli za pyta mnie pani pod czas na gra nia, to po wiem, że po mysł był mój. Wa sze

małe pi semne zo bo wią za nie to w  stu pro cen tach moja ini cja tywa, którą póź niej
za ak cep to wał mój szef.

Staal uśmiech nęła się ze zro zu mie niem, ona także miała prze ło żo nych, któ rych
mu siała słu chać. Wstał, przy niósł kawę, na lał im obojgu i po now nie usiadł. Jego
gość po dzię ko wał i włą czył ma gne to fon.

– A więc do ro boty. Je śli nie zro zu mie pan ja kie goś py ta nia, pro szę po wie dzieć,
wtedy omó wimy je, za nim pan od po wie.

Ski nął głową.
– Bar dzo do brze.
– Za cznę ostro. Czy to prawda, że mo ty wem mor derstw na pe do fi lach były pie‐ 

nią dze, a  więc że są to po pro stu mor der stwa do ko nane dla ko rzy ści ma jąt ko‐ 
wych?

Si mon sen wy lał po łowę kawy na spodnie. Wy glą dało to prze ko nu jąco, ale było
też cho ler nie bo le sne.
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Arne Pe der sen miał pro blem. Obu ko bie tom, któ rym się tłu ma czył, bra ko wało po‐ 
zy tyw nego na sta wie nia. Iro niczną po stawą i  scep tycz nymi uwa gami da wały mu
wy raź nie do zro zu mie nia, że jego słowa nie pa dają na po datny grunt. „Ma tacz”,
„pa can” i  „gno jek” nie były okre śle niami uła twia ją cymi roz mowę. Kon ty nu ował,
na ile to było moż liwe, i nikt nie mógłby mu za rzu cić, że nie pró bo wał lo jal nie bro‐ 
nić nie wdzięcz nego sta no wi ska, na które skie ro wał go szef. Za koń czył dłu gim
i  do brze przy go to wa nym wy ja śnie niem po wo dów, dla któ rych ko nie czne było
utrzy ma nie obu ko biet w nie wie dzy przez po nad dobę, a w pew nych kwe stiach na‐ 
wet dłu żej.

Oczy Hra bianki roz ja śniały bły ska wice wście kło ści, a on sku pił uwagę na Berg.
Aż do chwili, gdy po ka zała mu ję zyk. Wtedy prze niósł wzrok na su fit. Wresz cie za‐ 
milkł, a żadna z  jego słu cha czek się nie ode zwała i przez krótką chwilę miał na‐ 
dzieję, że roz mowa zo stała za koń czona i że bez szwanku bę dzie mógł prze mknąć
z  po wro tem do swo jego po koju. Ale był to nie uza sad niony opty mizm. Głos Hra‐ 
bianki brzmiał w spo sób prze sad nie zmę czony, jakby mó wiła do dziecka:

– Czy to Si mon cię przy słał do nas z tą na pu szoną gadką? Sam nie ma jaj? Kiedy
przyj dzie? Ten wy wiad nie może prze cież trwać cały dzień.

– Wcale nie przyj dzie, zo sta nie w domu przez resztę dnia… do dia bła, Pau line,
daj już so bie z tym spo kój.

Berg wzięła garść spi na czy do pa pieru z po jem nika, po czym w re gu lar nych od‐ 
stę pach rzu cała nimi w  jego głowę. Nie mo gła nie tra fić w cel z  tej sto sun kowo
nie du żej od le gło ści i ostatni ze spi na czy ude rzył go w czoło.

– W domu? Jest chory?
– Nie, nie jest chory, po pro stu zo stał w domu. Może musi prze my śleć sprawy.

I daj so bie spo kój z tym ura żo nym to nem, Si mon do brze wie, co robi.
– Pro ble mem jest to, że my nie wiemy, co on robi. A jak to jest z tobą? Ty wiesz,

co on kom bi nuje?
– Nie wiem.
Berg włą czyła się do roz mowy.
– Po wiedz jesz cze raz, dla czego nie po in for mo wa li ście nas wcze śniej, ale

oszczędź mi tych bzdur o nie po trzeb nym za mar twia niu się. Nie ma cie do nas za‐ 
ufa nia, prze cież mo że cie to po wie dzieć otwar cie. Dla czego nie zo sta ły śmy za pro‐ 
szone na wtor kowe ze bra nie?

– No ale to nie było ze bra nie, ra czej ko la cja. I wcale nie jest pewne, że nasz plan
się po wie dzie, Pau line, prze stań, do ja snej cho lery, wiele spraw musi się naj pierw
uło żyć, ale oczy wi ście mamy do was za ufa nie i jak do tej pory wy ko na ły ście ka wał
do brej ro boty.

– Idiota.
Hra bianka jej za wtó ro wała:



– Pa lant.
– Chyba się za raz po rzy gam.
– Bę dziesz mu siała usta wić się w ko lejce.
Pe der sen od wró cił się w stronę Hra bianki. Mimo że ich re la cje ce cho wał ra czej

pe wien chłód, czuł się przy tło czony tą sy tu acją. Z Berg po ra dzi so bie le piej, gdy
zo staną sami.

– Po słu chaj, to nie był mój po mysł, żeby was nie in for mo wać.
– Je steś ża ło sny, Arne, ale zo stawmy to na chwilę. Po wiedz, kto to wy my ślił. Sam

Si mon? I kto zwer bo wał tę prak ty kantkę?
– Ka sper Planck. W obu przy pad kach był to Ka sper Planck.
– Hm, po win nam się była do my ślić. Jest jesz cze jedna rzecz, nie ro zu miem, dla‐ 

czego Staal ci ufa.
– No więc tak, to nie ta kie pro ste… ale tak… je ste śmy w pew nym ukła dzie.
Berg wy bu chła.
– Je steś w pew nym ukła dzie z tym wor kiem tłusz czu?
– Nie, do dia bła, nie, nie o  taki układ cho dzi. No więc… tak, rów nie do brze

mogę po pro stu po wie dzieć, jak się sprawy mają.
Wy ja śnił, jak zo stał wy brany przez Staal jako po ten cjalny in for ma tor ze względu

na swój po ciąg do gier ha zar do wych, a na stęp nie, za że no wany całą sy tu acją, prze‐ 
ja skra wił opis, żeby roz ła do wać at mos ferę. To za dzia łało. Berg wsy pała po zo stałe
spi na cze do puszki. Hra bianka ski nęła i po wró ciła do te matu:

– Zo baczmy, czy do brze zro zu mia łam. Przy go to wa li ście grunt pod trop mor der‐ 
stwa ra bun ko wego, czy jak to tam na zwać, w świa do mo ści Staal, a Si mon nie chęt‐ 
nie po twier dzi to w dzi siej szym wy wia dzie. Ona wróci do re dak cji i przy go tuje ar‐ 
ty kuł, ale za nim znowu wy mie cie wszyst kie inne te maty z pierw szej strony, bę dzie
po trze bo wała jego pi sem nego po twier dze nia. Ergo: wy śle ko pię ar ty kułu do Si‐ 
mon sena. Jej prak ty kantka po leci z tym tek stem do Mørka. A wy ma cie na dzieję,
że to wy pło szy Drze wo łaza z  krza ków. Jak mia łoby się to stać, nie bar dzo wia‐ 
domo. A że by śmy mo gli kon tro lo wać prze bieg sprawy, za in sta lo wa li ście urzą dze‐ 
nie szpie gow skie w re dak cji naj więk szego dzien nika w kraju. Poza tym na ru sza jąc
prawo, pod słu chu jemy roz mowy dzien ni karki, po nie waż ja kiś po mocny, kom plet‐ 
nie obcy męż czy zna po kom bi no wał z jej po łą cze niami te le fo nicz nymi. Czy taki jest
mniej wię cej ob raz sy tu acji?

Pe der se nowi nie po do bał się jej trzeźwy spo sób re la cjo no wa nia, ale istota prze‐ 
kazu nie od bie gała od prawdy.

– Tak, ra czej tak. To z  te le fo nem do szło póź niej. No i Si mon mó wił, że pew nie
by ła byś temu prze ciwna.

Zbyła mil cze niem tę uwagę i przez chwilę ga piła się przez okno, po czym za sko‐ 
czyła ich oboje.

– Da mage con trol, tak, nie jest to ta kie zu peł nie nie tra fione, a ta grupa sa mo są‐ 
dowa, poza wy wia dem z za bójcą, nie ma z pew no ścią nic, co mo głoby prze bić taki
news, ale na wet uwzględ nia jąc ochronę źró deł in for ma cji, wiele by ry zy ko wali.

– Nie bar dziej niż przy tych za bój stwach, które miały miej sce, gdy szkoła Lan ge‐ 
bæk była pu sta w  cza sie wa ka cji. Wiele spraw mo gło się wtedy po to czyć źle.
A mo tyw ra bun kowy mocno w nich ude rzy, tak, bę dzie dla nich nisz czący. Stracą
po par cie, więc będą mu sieli wy ko nać ja kiś ruch. Si mon daje temu pla nowi pięć‐ 
dzie siąt pro cent szans po wo dze nia, ale ja my ślę, że są więk sze.



– A co z nami? Jaka ma być na sza rola?
Berg przy łą czyła się do tego bar dziej obie cu ją cego tonu, który wresz cie przy‐ 

brała ich roz mowa.
– Kiedy prak ty kantka Anita Dahl gren za nie sie ar ty kuł Staal do firmy Mørka, Si‐ 

mon chce, żeby ona i Malte znik nęli – wy ja śnił Pe der sen.
Wy ślemy ich na week end za mia sto, a ty po je dziesz z nimi, żeby ich przy pil no‐ 

wać. Ra zem z kil koma in nymi ko le gami.
Omó wił szcze góły tech niczne, igno ru jąc skwa szoną minę Berg. Po tem zwró cił

się do Hra bianki, żeby prze ka zać jej in struk cje, ale zo stał na tych miast za sto po‐ 
wany.

– Da ruj so bie. Je śli Si mon chce, że bym uczest ni czyła w tej ustawce agen tów, to
sam musi ze mną po ga dać. Wła ści wie po win nam od razu od mó wić, z  dru giej
strony je stem chyba je dyną osobą, która może prze żyć bez pen sji, kiedy, już
wkrótce, zo sta niemy za wie szeni w obo wiąz kach.

To za pie kło. Pe der sen po bladł, jakby od krył, że zga sła jego ostat nia szansa,
a zro biło się jesz cze go rzej, gdy po krót kim ski nie niu głowy na po że gna nie Hra‐ 
bianka wy szła ze swo jego po koju, a Berg sta nęła przed nim. O wiele za bli sko.

– Jest coś, co mu sisz wie dzieć, Arne. Wła ści wie chcia łam ci to od dawna po wie‐ 
dzieć.

Ogra ni czył się do kiw nię cia głową.
– Ty i ja to jest dla cie bie chyba tylko za bawa.
– Nie, wcale nie. Nie myśl tak.
Jego za prze cze nie było szczere, wy cią gnął w jej stronę ra miona.
– Prze stań i po słu chaj. Masz dzieci, żonę, dom, swoje stałe pory po sił ków.
I znowu tylko ski nął głową, nie wie dząc, co po wie dzieć. Ujęła jego głowę w dło‐ 

nie i spoj rzała mu w oczy.
– W przy szło ści bę dzie na mo ich wa run kach. Je śli ja będę chciała, o ile w ogóle

będę chciała. Zro zu mia łeś?
Po raz trzeci kiw nął głową. Wy ci snęła na jego ustach po ca łu nek, po tem go od

sie bie ode pchnęła, po czym znowu zmie niła front i  za brzmiała jak roz gnie wana
uczen nica:

– Nie chce mi się ba wić w  gu wer nantkę dla Mal tego i  ta kiej czy in nej ta niej
dzien ni ka reczki, która za wró ciła mu w  gło wie. Week end za mia stem, za ja kie
grze chy? Dla czego nie mogę pra co wać tak jak inni? Nie mógł byś po ga dać z Si mo‐ 
nem?



Roz dział 68

Prze jazd do Ul ler løse, cztery ki lo me try na pół nocny za chód od Vig w gmi nie Od‐ 
sher red, trwał do bre pięć kwa dran sów, a  Si mon sen roz ko szo wał się po dróżą.
Niebo ja śniało co raz bar dziej, w  miarę jak prze miesz czał się na wschód, i  już
wkrótce kra jo braz duń skiej wsi, opro mie niony peł nym słoń cem, wi tał go ra do śnie,
co do dat kowo po pra wiło mu hu mor.

Wy wiad z Anni Staal prze szedł wszel kie jego ocze ki wa nia; był cał ko wi cie pewny,
że dzien ni karka wró ciła do re dak cji w prze ko na niu, że po raz ko lejny zdo była sen‐ 
sa cyjne in for ma cje, które mogą wstrzą snąć kra jem i znowu zwięk szyć na kład jej
pi semka dla pół głów ków do re kor do wego po ziomu. Z ko niecz no ści po twier dził ra‐ 
bun kowy mo tyw za bójstw, na kar miw szy ją na stęp nie długą li stą szcze gó łów, bę dą‐ 
cych od po czątku do końca ste kiem bzdur, ale do brze opra co wa nych i nie moż li‐ 
wych do zwe ry fi ko wa nia. Po nadto za żą dał wy łą cze nia ma gne to fonu i zmu sił ją do
uży cia nieco za po mnia nej ste no gra fii, tak żeby póź niej nie mo gła ni czego prze ciw
niemu wy ko rzy stać. Czy jej ar ty kuł wy star czy do wstrzą śnię cia grupą sa mo są‐ 
dową, a może na wet do wy cią gnię cia Drze wo łaza z kry jówki przez Erika Mørka,
miało się do piero oka zać. Na dzieja po zo sta wała żywa.

Bez pro blemu od na lazł wio skę, która oka zała się nie wiel kim sku pi skiem do mów
skon cen tro wa nych wo kół su per mar ketu i  ko ścioła. Zwol nił i  po woli prze je chał
przez miej sco wość, chcąc się w niej zo rien to wać. Nie wi dać było żad nych bu dyn‐ 
ków prze my sło wych czy biu ro wych i po mi nąw szy star szą ko bietę na ro we rze, nie
zo ba czył także lu dzi. Wkrótce do je chał do dru giego końca wsi, gdzie znowu za czy‐ 
nały się pola, za wró cił, prze je chał z po wro tem i za trzy mał się pod su per mar ke tem
Brug sen, który uznał za punkt cen tralny. Tu po wi tała go tęga wła ści cielka sklepu
z za raź li wym i wy ra ża ją cym wieczne za do wo le nie śmie chem.

– Je śli cho dzi o prze szłość Ul ler løse, po wi nien pan po ga dać ze sta rym Se ve rin‐ 
se nem, no i mą drze za brać ze sobą do niego kilka bro wa rów, po pra wiają mu pa‐ 
mięć.

Za śmiała się, wci ska jąc mu dwie bu telki sła bego ciem nego piwa. Od pro wa dziła
go do wyj ścia i śmie jąc się, wska zała na dom, w któ rym miesz kał męż czy zna.

Chwilę póź niej wkro czył do ogródka sta rego Se ve rin sena, skąd do bie gały od‐ 
głosy rą ba nia drewna. Męż czy zna był ogo rza łym i ży la stym star cem. Miał na so bie
znisz czoną, brud no zie loną odzież ro bo czą, a  wiatr roz wie wał jego cien kie białe
włosy wo kół twa rzy pięk nie po ora nej bruz dami. Gdy spo strzegł go ścia, odło żył sie‐ 
kierę. Pies nie okre ślo nej rasy pod niósł głowę i po ga pił się przez chwilę na Si mon‐ 
sena, po czym znów się uło żył do snu. Po po wi tal nym uści sku dłoni stary po pro wa‐ 
dził go do zmur sza łej ła we czki sto ją cej wzdłuż ściany domu; Si mon sen usiadł, mo‐ 
dląc się w my ślach. Ła we czka wy trzy mała, a on otwo rzył piwa.

– Mó wią, że mieszka tu pan od dawna?
– Całe ży cie.



– Przy je cha łem z Ko pen hagi, żeby po roz ma wiać o bra ciach Al la nie i Franku Di‐ 
tle vse nach. Pa mięta ich pan?

Star szy męż czy zna po cią gnął łyk piwa, a Si mon sen po szedł za jego przy kła dem.
Męż czy zna splu nął po tem ze wstrę tem; Si mon sen po chwili zro bił to samo. Piwo
sma ko wało jak nie szczę ście.

– Nie prze pa dał pan za nimi?
– Nie, to były zwy kłe gnojki. Wię cej sie dzieli w go spo dzie, niż uczci wie pra co‐ 

wali, oszu ki wali, jak tylko nada rzyła im się oka zja. – Jego stara twarz przy brała
prze bie gły wy raz. – Nie żyją, ktoś ich po wie sił w sto licy, zresztą na nic lep szego
nie za słu żyli.

In for ma cje nie były zbyt pre cy zyjne, ale Si mon sen ich nie uści ślił.
– Kie dyś, gdy by li śmy mło dzi, spu ści łem manto ich ojcu. On oczy wi ście też już

nie żyje i było to dawno temu, ale nikt tu za nimi nie tę skni. Wszy scy trzej byli
chwa stami, je śli chce pan znać moje zda nie.

– Mam kilka na zwisk, chcę wie dzieć, czy coś panu mó wią.
– Da waj pan.
Za czął od pierw szego na zwi ska na swo jej krót kiej li ście.
– An dreas Linke?
Star szy męż czy zna za sta no wił się, po czym po wie dział:
– An dreas, tak, no nie wiem… daty do brze pa mię tam i twa rze, ale imiona za po‐ 

mi nam.
– Więc jego pan nie zna?
– Może, An dreas to mógł być syn, to zna czy syn córki, ale na zwi sko Linke oczy‐ 

wi ście znam. To ten Nie miec. Tak, ni gdy nie mó wi li śmy na niego ina czej niż Nie‐ 
miec, mimo że na prawdę na zy wał się Linke. Miesz kał tu prze cież przez wiele lat,
do tego tuż obok tych braci.

Si mon sen po czuł triumf, miał wra że nie, że po jego ciele roz lewa się ulga po łą‐ 
czona z nie po praw nie cheł pliwą dumą, ro snąca aż do we wnętrz nego wy bu chu ra‐ 
do ści, którą od czu wał jako gra nicę mię dzy tym, co było do tąd, a tym, co na stąpi
w przy szło ści. Drze wo łaz zo stał od na le ziony!

Miał ochotę prze spa ce ro wać się po ogro dzie i roz ko szo wać się chwilą, ale na nic
by się to oczy wi ście nie zdało. Wró cił do roz mowy:

– Byli są sia dami?
– Tak, ale ad resy mieli zu peł nie różne. Nie miec miesz kał przy bocz nej uliczce,

przy ko ściele, a ta bie gnie sze ro kim łu kiem, więc ostat nie dwa domy leżą przy le‐ 
sie, bez po śred nio za do mem braci, któ rzy miesz kali przy głów nej ulicy. Tak, te raz
mieszka tam ktoś z Ko pen hagi, ale ni gdy go tu nie ma.

– Opo wie mi pan o Niemcu?
Star szy męż czy zna ski nął głową. Przez chwilę sie dział, za głę biony w prze szło‐ 

ści, po tem za czął opo wia dać.
– Tak, Nie miec, tak, to długa hi sto ria. Po woj nie, la tem czter dzie stego pią tego

roku, wpro wa dził się tu ze swoją żoną. Chcieli się tro chę ukryć, bo ta dama była
za mie szana w  to i  owo, ścięta na bar dzo krótko, no wie pan, a  wtedy nie wielu
chciało mieć z  ta kimi do czy nie nia. Póź niej zresztą po niego przy je chali. Tak,
praw dzi wym Niem cem to on nie był, po cho dził z Tøn der, z mniej szo ści nie miec‐ 
kiej, ale wal czył dla Hi tlera, więc mu siał po sie dzieć przez parę lat, pod czas gdy



jego żona ro dziła i w ogóle. Tak, nie było zmi łuj, mó wiło się też co prawda, że miał
to i owo na su mie niu, ale to ra czej plotki. Ina czej nie do stałby tylko trzech lat.

– A żona uro dziła dziecko.
– Tak, dziew czynkę, miała jesz cze jedno, gdy on sie dział, chyba zo stało od dane.

Tak, tak, cią gnął się za nią wstyd, z  dru giej strony… no, nie było jej też ła two,
mam na my śli: żeby zwią zać ko niec z koń cem i  tym po do bne. I znowu się po go‐ 
dzili, gdy on wy szedł w czter dzie stym dzie wią tym, więc znowu były dwie pary rąk
do pracy. Po ma gał po go spo dar stwach jako ro bot nik, na jemny pa ro bek, jak to się
wtedy na zy wało. Był silny, a z cza sem lu dzie rza dziej my śleli o woj nie, więc przez
ja kiś czas był bar dzo roz chwy ty wany, ale wtedy dziew czyna była już prze cież
duża. A do tego uro cza. Po szła na prak tykę w Ny købing, mu siało to być w sześć‐ 
dzie sią tym albo sześć dzie sią tym pierw szym, ale nie mi nęło dużo czasu, a już wró‐ 
ciła do domu, przy na dziei, ro zu mie pan. Tak, tak, po szła, ku renka, w ślady swo jej
matki, no i wszystko za częło się od nowa.

– Więc ona też za szła w ciążę?
– A jak, a nie miała wię cej niż szes na ście lat. Nie cho dziło o to, że sta rzy uty ski‐ 

wali, byli do tego na wy kli. Wtedy Nie miec miał stałą pracę w warsz ta cie sa mo cho‐ 
do wym w Vig, a matka i córka upra wiały ogró dek wa rzywny, ho do wały kury i tym
po do bne, z tego też było tro chę gro sza. No i opie ko wali się chłop cem. Ale zda rzył
się ten po żar. To było w sześć dzie sią tym czwar tym, w paź dzier niku sześć dzie sią‐ 
tego czwar tego, pa mię tam do kład nie. Smutna hi sto ria.

– Ich dom się spa lił?
– Wła śnie tak, od elek trycz no ści, ja kieś stare gówno, po żar wy buchł w  nocy.

Nie miec wy niósł wnuka, a one zo stały.
– Więc zo stał sam z wnu kiem.
– Tak, i  ze spa lo nym do mem. Ubez pie cze nie tro chę wy pła ciło, ale pra wie

wszystko mu siał od bu do wać sam, cza sami tro chę mu po ma ga li śmy. Do tego zdzi‐ 
wa czał. Było tak, jakby nie do końca ro zu miał, co się wo kół niego dzieje. Po ra dził
so bie na fron cie wschod nim, ale nie z po ża rem.

– Więc chło piec miesz kał sam z dziad kiem.
– Tak, do sie dem dzie sią tego pią tego czy szó stego, wtedy umarł, tak, to zna czy

Nie miec umarł, a gmina za brała chłopca, ale wtedy był już pra wie do ro sły. Albo
nie, po cze kaj pan, po je chał chyba do ja kichś krew nych w Niem czech.

Si mon sen zmu sił się do wzię cia ma lut kiego łyka piwa. Stary za uwa żył jego nie‐ 
chęć.

– Je śli panu nie sma kuje, to niech pan je zo stawi. Od dam je Głu piemu Ja siowi,
on wie, co do bre.

Wska zał na psa, który spoj rzał le ni wie, nie pod no sząc się. Si mon sen od sta wił
bu telkę na ławkę i po wie dział:

– Je śli bym chciał od na leźć An dre asa Lin kego w księ gach ko ściel nych, do kogo
po wi nie nem się zwró cić?

– Idź pan z po wro tem do Ka trine ze sklepu. Tak, pew nie pan z nią roz ma wiał,
skoro ku pił pan piwo. Ona po maga w ko ściele, jest ko ścielną, ogrod niczką, chó‐ 
rzystką i czego tam się jesz cze pod jęła. Na pewno chęt nie po może, ale pro szę po‐ 
cze kać, aż wróci, wła śnie od pro wa dziła tego eme ry to wa nego funk cjo na riu sza do
lasu.

– Eme ry to wa nego funk cjo na riu sza?



– Tak, wczo raj też tu był. Zresztą to miły gość. Do piero co prze szli obok nas
drogą; jak na szefa kry mi nal nych nie jest pan zbyt spo strze gaw czy, nie wi dział ich
pan? Musi mieć chyba dar prze ko ny wa nia, bo ona nie prze pada za spa ce rami.

Stary męż czy zna się za śmiał, ton jego głosu był żar to bliwy, ale po zba wiony zło‐ 
śli wo ści. Po tem do dał:

– Na tym za du piu też czy tamy ga zety, pa nie Si mon sen.
Si mon sen wstał. Męż czy zna wy tłu ma czył mu, jak dojść do lasu; księga ko ścielna

mo gła po cze kać. Pies też się pod niósł. Cze kało na niego piwo.
W le sie Ul ler løse Si mon sen prze dzie rał się przez bu czynę. Te ren się wzno sił,

a pod łoże było mięk kie od opa dłych, wil got nych li ści, trudno było po nich iść i po
paru kro kach za czął ciężko dy szeć. Zwol nił tempo. Przed sobą, na po la nie po le‐ 
wej stro nie, do strzegł po stać sto jącą do niego ple cami; zmie nił kie ru nek i po szedł
w jej stronę. Gdy zbli żył się na kilka me trów, gło śno od chrząk nął; Planck wy pro‐ 
sto wał się, nie od wra ca jąc się.

– Prze stań ha ła so wać, nie je stem głu chy.
– Nie, wy gląda na to, że ogól nie je steś w lep szej for mie. Co się stało ze zmę cze‐ 

niem i sła bym zdro wiem?
– Ła godne łono na tury sprzyja sta rym męż czy znom.
Planck kop nął ucięty pień drzewa i wska zał na dwa inne w po bliżu.
– Tu taj się to za częło albo pra wie tu taj. Naj pierw był Frank, ale działo się to

w szo pie. Po tem do szedł Al lan, a on był praw dzi wym czło wie kiem na tury. Ale to
już pew nie wiesz, wi dzia łem prze cież, że roz ma wia łeś z tym sta rym.

– Naj wy raź niej nie dość szcze gó łowo.
– Tak, to twój od wieczny pro blem, nie da jesz so bie wy star cza jąco dużo czasu

i ni gdy się tego nie na uczysz.
Si mon sen po czuł ukłu cie iry ta cji.
– Prze cież tu je stem.
Tego Planck nie sko men to wał.
– Ścięto je zimą osiem dzie sią tego czwar tego, po tem je pięk nie po cięto i w ogóle

– po wie dział. – Cztery wiel kie buki w naj lep szym wieku. Cała wio ska to sły szała,
ale nikt nie czuł po trzeby za wia do mie nia po li cji, albo może ra czej le śni czego. Pod‐ 
ło żono także ogień pod pewną przy bu dówkę i to też nie zo stało zgło szone.

– To mu siało być dla niego okropne. Jak długo to trwało, jak są dzisz?
– Pięć, sześć lat. Dzia dek nie był w sta nie po rząd nie się nim opie ko wać. Mó wią,

że zdzi wa czał.
– Wszy scy o tym wie dzieli? Nikt nic nie zro bił?
To było od po wied nie py ta nie. Planck naj wi docz niej le piej orien to wał się we

wzor cach za cho wań w wio sce i jej ma łych, mrocz nych ta jem ni cach.
– Że wie dzieli, to może za dużo po wie dziane, ale w ta kiej ma łej spo łecz no ści nie

da się pierd nąć, żeby są siad nie mu siał za ty kać nosa, więc cze goś tam się do my‐ 
ślali, no, cza sami ten biedny chło pak nie mógł nor mal nie cho dzić, ale po trzeba
było kilku piw, za nim stary w ogóle ze chciał o tym mó wić. Zresztą ohyd nie sma‐ 
kują, nie uwa żasz?

– Wy jąt kowo wstręt nie. A  ten bie da czyna, Drze wo łaz, wró cił tu, żeby roz li czyć
się z prze szło ścią? W każ dym ra zie fi zycz nie, je śli tak można po wie dzieć.

Si mon sen wska zał na ścięte pnie drzew wo kół nich.



– Tak, to dziwna sprawa, on tego nie zro bił, o ile można wie rzyć sta remu. Za pła‐ 
cił za to dwóm in nym. Mieli ze sobą mapę z  za zna czo nymi drze wami. Sam nie
mógł tu wró cić.

Si mon sen za my ślony pa trzył w prze strzeń.
– Co cię tu spro wa dziło? – po wie dział w końcu.
– Za bi cie braci było sprawą oso bi stą, taki był punkt wyj ścia, a po głęb szym za‐ 

sta no wie niu można da leko zajść. Na gle za czyna wy cho dzić prawda. Jak upa dły
anioł, który pew nej nocy staje na progu two ich drzwi i roz ja śnia umysł. A gdy puz‐ 
zle za czy nają się ukła dać, na gle wiele spraw na biera sensu.

Zda niem Si mon sena brzmiało to zbyt pod nio śle, żeby nie po wie dzieć – nie zro zu‐ 
miale.

– Nie mógł byś zejść na zie mię?
– To dla tego, że sprze dawcę kieł ba sek za wszelką cenę mu siało przy gnieść pięć

ton buka czer wo nego, po tym jak wy bito z niego ży cie. Nasz drogi An dreas mu siał
pod nieść się przy tym drze wie, przy któ rym upadł. A star szy brat miał za szczyt wi‐ 
sieć po środku i mu siał pa trzeć na los swo ich to wa rzy szy po dróży.

– An dreas Linke, znasz na zwi sko. Spraw dza łeś księgę ko ścielną?
Planck ude rzył w jedną z kie szeni płasz cza.
– Ka trine ze sklepu zro biła mi ksero, ale za kła dam, że te wszyst kie twoje elek‐ 

tro niczne mó zgi też je wy pluły. Gdzie on te raz mieszka? Tak, pew nie go za trzy‐ 
masz?

Si mon sen się za wa hał. Za częli scho dzić w stronę wio ski.
– To nie ta kie ła twe – po wie dział. – W re je strze fi gu ruje jako osoba, która wy‐ 

emi gro wała pół tora roku temu, i  je śli za cznę go po szu ki wać, ry zy kuję, że na po‐ 
tkam opór opi nii pu blicz nej. Chyba przez parę dni za cho wam to dla sie bie i wtedy
zo ba czę, czy twój po mysł z „Dzien ni kiem” okaże się owocny. Je śli tak, to może uda
mi się do niego do trzeć.

Planck się za trzy mał i po dejrz li wie spoj rzał na swo jego wcze śniej szego współ‐ 
pra cow nika.

– Uwa żaj, Si mon. Już to obaj prze ra bia li śmy, a ty wkra czasz na cienki lód. Nie
masz go w gar ści, a twoje wy ja śnie nia brzmią hi ste rycz nie.

– Tylko kilka dni.
Planck po trzą snął głową.
– Za wsze cho dzi tylko o kilka dni.
– Chcę go zła pać. Nie może wy wi nąć się z sze ściu mor derstw, inni też nie.
– To prawda.
– Je śli nie przy zna się do tych rze czy, o któ rych wie tylko on i my, ry zy kuję, że

zo stanę z ni czym. Pro ku ra tor po li cyjny pra wie mnie wy śmiał, gdy wspo mnia łem
o ewen tu al nym oskar że niu Stiga Ågego Thor sena, a Erik Mørk na wet nie ociera
się o areszt.

– Tak, trudno się żyje w pań stwie prawa, ale tych dwóch i tak przy gwoź dzimy, to
tylko kwe stia czasu, sam o tym do brze wiesz.

– Drze wo łaza też mu simy przy mknąć, nie może zo stać na wol no ści.
– Oczy wi ście, że nie, nie mó wię, że tak ma być. Nie cho dzi o niego, tylko o cie‐ 

bie.
Si mon sen na peł nił usta drop sami Pi ra tos. Prze szli ka wa łek i  wtedy star szy

z nich po wie dział:



– Gdy bym był twoim sze fem, ode brał bym ci sprawę i wy słał bym cię do domu.
Od po wie dzią było je dy nie po trzą śnie cie głową.
– Nie je steś taki jak oni, Si mon.
– Nie, ja sne że nie. Dla czego tak mó wisz?
– Skończ już z  tym uda wa niem. Czy na prawdę my ślisz, że mo żesz na pra wić

czter na ście lat za nie dbań w re la cjach z Anną Mią, za cho wu jąc się jak Po peye?
– A skąd ty, do cho lery, wiesz, jak chcę się za cho wy wać?
– Za wsze by łeś jak otwarta księga, mimo że sam so bie wma wiasz coś zu peł nie

prze ciw nego. Naj waż niej sze, że byś zro zu miał, że nie je steś jak oni. To pro ste.
Prze myśl to.

Si mon sen się za trzy mał, wy pluł na pół roz pusz czone cu kierki na ściółkę. Po tem
spoj rzał w  ślad za swoim daw nym sze fem i  po now nie po trzą snął głową. Co on
mógł wie dzieć o by ciu oj cem, on, nie ma jący dzieci.

Ka sper Planck zmie nił te mat:
– Jak po szedł wy wiad?
– Nad wy raz do brze, Staal zła pała się na ha czyk, a Dahl gren już ode brała ode

mnie ar ty kuł, więc dziś wie czo rem po jawi się w fir mie Mørka. W środku ich tak
zwa nego pro gramu on line z Thor se nem. Po cze kaj tylko, a zo ba czysz, jak to zmąci
wodę.

– Ale chroń ją, pa mię taj, że to za bójcy.
– Ma za pew nioną ochronę na me dal, aż do po wrotu do re dak cji, a  jak się tam

uwi nie, ona i Bo rup jadą na week end za mia sto na koszt po dat nika. Za opie kuje się
nimi trzech po li cjan tów. Mię dzy nimi bę dzie Berg, ale ra czej po to, żeby ją od su‐ 
nąć. Nie ma po wodu, żeby ry zy ko wała swoją ka rierę, wy star czy, że my to ro bimy.

Planck ski nął głową z za do wo le niem i za py tał:
– My ślisz, że to przy pa dek, że An dreas Drze wo łaz Linke, czy jak go tam te raz

bę dziemy na zy wać, spę dza do ro słe ży cie na ści na niu drzew?
– A spę dza?
– Tak, uczył się w szkole drzew nej w Niem czech, syn Ka trine ze sklepu spo tkał

go kie dyś w Odense i to od niego usły szał.
– Nie je stem psy cho lo giem.
– Co to ma zna czyć? Czy nie za pła ci łem kie dyś za twój kurs z psy cho lo gii prze‐ 

stęp czo ści? Mu sia łeś się tam cze goś na uczyć, czy te pie nią dze są wy rzu cone
w błoto?

Planck za śmiał się prze sad nie z  wła snego żartu i  od mó wił przy ję cia po mocy
w sfor so wa niu rowu od dzie la ją cego las od ścieżki wio dą cej do wsi.

Si mon se nowi nie było do śmie chu.



Roz dział 69

W fir mie Erika Mørka w Rødo vre, na po łu dnie od Ko pen hagi, Stig Åge Thor sen
po czuł na ra sta jącą złość. Zgod nie z umową przy szedł trzy go dziny przed roz po‐ 
czę ciem pro gramu on line, ale po nud nym opro wa dza niu wśród nie zli czo nej grupy
osób, z za pa mię ta nia któ rych ry chło zre zy gno wał, po sa dzono go w sali kon fe ren‐ 
cyj nej, gdzie prze sadną ilość in for ma cji za stą piło dłu gie, bierne cze ka nie. Po‐ 
miesz cze nie było urzą dzone zgod nie z naj now szymi tren dami, a on czuł się nie‐ 
swojo. Jego iry ta cja ro sła.

Mi nęło sporo czasu, za nim po ja wił się jego przy ja ciel. Przy niósł tacę z  sze‐ 
ścioma san dwi czami i wy glą dał na bar dzo ze stre so wa nego.

– Prze pra szam, Stig Åge, prze pra szam, że mu sia łeś cze kać, ale coś się skom pli‐ 
ko wało.

Thor sen wy mam ro tał coś nie zro zu mia łego i  nie znacz nie się uśmiech nął, ujaw‐ 
nia jąc uprzejmą stronę swo jej oso bo wo ści. Mørk usiadł i się gnął po przy pad kową
ka na pkę, nie spra wiał wra że nia osoby, która ogar nia ca łość.

– Może po wi nie neś się tro chę roz luź nić, Erik.
Mørk po lu zo wał kra wat i spró bo wał za sto so wać tę radę.
– Masz ra cję, jest straszna go rączka, cho lera, ni gdy nie pra co wa łem tak in ten‐ 

syw nie. Śle dzi łeś me dia wczo raj i dziś?
– Je śli masz na my śli tę li ce alistkę, to była bar dzo prze ko nu jąca, pra wie się po‐ 

ry cza łem.
– Była przy datna, co do tego nie ma żad nych wąt pli wo ści, ale my śla łem ra czej

o to bie. Wszy scy cze kają na twój wy wiad. Pięć lo kal nych sta cji chce go nada wać
na żywo, to zna czy z ekra nów swo ich kom pu te rów, o  ile można to okre ślić jako
„na żywo”, ale z ko men ta rzem ze stu dia, ro zu miesz. To jedna z  tych rze czy, nad
któ rymi ciężko pra co wa li śmy przez ostat nie dni.

– Co ma na stą pić po wy wia dzie?
Mørk wy da wał się za sko czony.
– Po wy wia dzie? Tak, ju tro bę dzie ma ni fe sta cja pod Chri stians bor giem i w wy‐ 

bra nych miej scach na pro win cji. W  po ło wie two jego pro gramu za ata ku jemy od‐ 
bior ców plan szą z na szymi żą da niami, ha słem i oczy wi ście z har mo no gra mem wy‐ 
da rzeń. Wła śnie o to tu taj cho dzi. Wy ko rzy stamy sku pie nie me diów na to bie, żeby
zmo bi li zo wać lu dzi i ogło sić na sze po stu laty. No więc ju tro damy ca ło stro ni cowe
ogło sze nia we wszyst kich więk szych dzien ni kach. Zresztą z tą li ce alistką jako ele‐ 
men tem przy ku wa ją cym uwagę. Za raz po każę ci ma kietę, jest bar dzo udana, je śli
sam miał bym oce niać.

– Za raz, za raz, wstrzy maj się przez chwilkę. Na sze żą da nia…
Ale Mørka trudno było za trzy mać. Zbyt mało snu i za wiele ad re na liny wy ci snęły

na nim piętno sza leń stwa.



– Zor ga ni zo wa li śmy zma so wane ak cje wy bor ców skie ro wane do pra wie stu po‐ 
słów, więc w par tiach wrze, a z mo jego ostat niego ra portu po li tycz nego wy nika,
że mówi się już otwar cie o pa kie cie an ty pe do fil skim. Na cisk wy bor ców, zwie rzęce
po żą da nie Thora Grana, prze moc i  w  znacz nym stop niu hi sto ria li ce alistki,
wszystko to od biło się sze ro kim echem we wszyst kich za kąt kach kraju i użyź niło
grunt. A wiesz, co to jest „pół USA”?

– Nie mam zie lo nego po ję cia, ale wiem, że ze śli zgu jesz się na…
– Prze dział kar w po ło wie tak ostry jak w Sta nach, co w Da nii ozna cza kwan‐ 

towy skok. A  po par cie in ter nau tów dla nas jest fan ta styczne, je śli wy ślę mejl
w spra wie pię ciu set cha łek z lu krem na ze bra nie w Thi sted, nie mi nie wię cej niż…

Thor sen ude rzył dło nią w stół.
– Prze stań już mó wić, Erik. I dla od miany po słu chaj.
Mørk za milkł. I za czął słu chać.
– Po pierw sze, co masz na my śli, mó wiąc „na sze żą da nia”? O ile wiem, usta li li‐ 

śmy je w na szej gru pie wiele mie sięcy temu. Nie mów mi, że je prze ro bi łeś.
– Nie, tylko nieco usys te ma ty zo wa łem.
– Opo wiedz.
– Są po dzie lone na trzy grupy. W  za kre sie prawa: żą damy ostrzej szych kar

i  znie sie nia ter minu przedaw nie nia. Je śli cho dzi o  pre wen cję, chcemy pie nię dzy
na gminne grupy in ter wen cyjne i kursy dla na uczy cieli i pe da go gów. I wresz cie,
gdy nie szczę ście już się wy da rzyło, chcemy wpro wa dze nia dar mo wej po mocy psy‐ 
cho lo gicz nej.

Thor sen wy ra ził ak cep ta cję; z grub sza wła śnie to wspól nie usta lili.
– Ha sło, ja kie znowu ha sło?
– „Stop prze mocy, ostrzej sze prawo”. To je dyne ha sło na ju tro, nie bę dzie już

prze mó wień ani in nych dzia łań. Ale za to chcemy, żeby lu dzie zo stali przed par la‐ 
men tem, aż po li tycy nie sfor mu łują ja kiejś pro po zy cji ustawy. W peł nym god no ści
mil cze niu.

– Świet nie, znowu za czą łeś mó wić jak czło wiek, i do brze. Jesz cze tylko krótko
opo wiedz mi o wy wia dzie, z peł nym spo ko jem.

– Za an ga żo wa li śmy kon sul tantkę do spraw me diów. Bę dzie ci czy tała py ta nia, ty
od po wiesz ust nie, a  ona wy śle pi semne od po wie dzi do tych, któ rzy będą pod łą‐ 
czeni. Pój dzie to szyb ciej, niż gdy byś sam miał pi sać. Ci, któ rych py ta nia przejdą,
będą mieli z  re guły moż li wość za da nia jed nego czy dwóch py tań do dat ko wych,
roz wija się to w mały dia log, ale ty i ona bę dzie cie de cy do wać, jak długi bę dzie.
Ogól nie wszystko działa tak jak wtedy, gdy słu chacz włą cza się do roz mowy w ra‐ 
dio. Po mi ja jąc mały filtr.

– Brzmi to bar dzo pro sto.
– Bo jest pro ste, a  ty oczy wi ście sam de cy du jesz, co chcesz od po wie dzieć, ale

kon sul tantka po może, naj le piej jak po trafi, i ostrzeże cię, je śli uzna, że mógł byś
się wy głu pić.

– Zna ko mi cie.
– Je dyną osobą po stronną w  po miesz cze niu będę ja, ale nie będę in ge ro wał,

tylko ona i ty bę dzie cie bez po śred nio za an ga żo wani, a ja będę sta no wić wspar cie.
Czy wszystko ja sne?

– Tak, masz bar dzo pe da go giczne po dej ście.
Erik Mørk się uśmiech nął.



– Mam przy nieść ma kietę na szego ogło sze nia?
– Tak, pro szę.
Wstał i wy szedł. A Thor sen znów zo stał sam.
Kilka go dzin póź niej wy wiad on line roz po czął się na do bre. Kiedy pa dło pierw‐ 

sze py ta nie, Thor sen był zde ner wo wany, ale stop niowo jego współ praca z kon sul‐ 
tantką do spraw me diów za częła się ukła dać. Od czasu do czasu Mørk in for mo‐ 
wał, ile osób śle dzi wy da rze nie. Jego głos był trium fu jący, za no to wali dwie ście
osiem dzie siąt ty sięcy wejść. Kon sul tantka prze czy tała ze swo jego ekranu:

– Py ta nie do dat kowe: „Czy po piera pan to, że on za bił pię ciu lu dzi?”. Pro po nuję:
„Czy po piera pan to, że zli kwi do wał pię ciu pe do fi lów?”.

Thor sen przy tak nął.
– Tak, po pie ram.
– Pro po nuję: „Po pie ram jego walkę prze ciw pe do fi lom”.
– Do bre.
Kon sul tantka pi sała szybko na kla wia tu rze, gdy drzwi do po miesz cze nia otwo‐ 

rzyły się z hu kiem, a wszy scy troje się od wró cili. Grupka współ pra cow ni ków za‐ 
kłę biła się w środku. Na jej czele sta nęła rzecz niczka, która wska zu jąc na Erika,
nie pró bo wała ukryć po wagi sy tu acji.

– Erik, mu sisz tu przyjść, mamy spory kło pot.
Mørk po szedł za nią, prze ko nany, że zja wiła się po niego po li cja. Zo stał za pro‐ 

wa dzony do wła snego biura, gdzie sie działa młoda ko bieta, którą przed sta wiła mu
jego współ pra cow nica.

– To jest Anita Dahl gren, prak ty kantka z „Dzien nika”. Prze czy taj.
We tknięto mu do rąk sto sik kse ro ko pii, logo ga zety wid niało w na główku każ dej

strony. Za czął czy tać. Już po pierw szych dwóch aka pi tach za czął się po cić i mu siał
usiąść. Gdy skoń czył, za cho wał jesz cze tyle przy tom no ści umy słu, żeby przez
chwilę wpa try wać się w tekst, usi łu jąc po zbie rać my śli. Dzięki temu gdy pod niósł
wzrok i  na po tkał oskar ży ciel ski wzrok obec nych, nie był zu peł nie nie przy go to‐ 
wany. Prze jął do wo dze nie, zwra ca jąc się do dziew czyny.

– Skąd pani to ma? I dla czego przy cho dzi z tym do mnie?
Dahl gren opi sała swoją sym pa tię wo bec jego sprawy. Opo wie działa poza tym,

w  jaki spo sób Staal zdo była nie ocze ki wany wy wiad z  sze fem wy działu za bójstw
Kon ra dem Si mon se nem.

– Skoro nas pani uprze dza, to nie wie rzy pani w treść ar ty kułu?
– Przy szłam, żeby was ochrza nić. Gdy do wie dzia łam się o wy wia dzie, nie mia łam

po ję cia, co ujawni, a Staal za trzy mała to dla sie bie. Ale po my śla łam, że gdy bym…
za dbała o  to, że by ście go zo ba czyli przed pu bli ka cją, mo głoby to wam po móc,
i  gdy tylko mia łam oka zję, sko pio wa łam go. A  po prze czy ta niu… tak, wpa dłam
w szał i na dal je stem wście kła. W dro dze do was przy cho dziły mi na myśl różne
rze czy, które chcia łam wy krzy czeć, na to miast po wstrzy ma łam się. No więc, gdy
zo ba czy łam to miej sce… no nie wiem, trudno było krzy czeć, ale wo la ła bym móc
so bie na to po zwo lić.

– Miło z pani strony, że pani przy szła, ro zu miem pani złość – po parła ją rzecz‐ 
niczka. – Mnie też to do tknęło do ży wego.

Mørk po rzu cił myśl o  zdys kre dy to wa niu dziew czyny. Mała, na iwna pinda, ale
nie stety nad zwy czaj wia ry godna.

– Kiedy to ma się uka zać?



– Nie mam po ję cia, ju tro albo w  wy da niu week en do wym, jak są dzę, ale mam
wielką na dzieję, że ist nieje ja kieś mniej lub bar dziej roz sądne wy ja śnie nie, je śli
nie, to ko niec z moim po par ciem dla was.

Rzecz niczka znowu jej za wtó ro wała. Ob rzu ciła Mørka twar dym spoj rze niem.
– Ja też mam taką na dzieję. Nie wiem, do ja kiego wózka je steś za przę gnięty, ale

ja wy sia dam, je śli to się po twier dzi.
Zi gno ro wał ją, kon cen tru jąc się na prak ty kantce.
– Ma pani bez po średni nu mer do Anni Staal?
Od po wiedź na de szła z ocią ga niem, mimo że Dahl gren prze peł niała we wnętrzna

ra dość.
– No nie wiem… tak, oczy wi ście, że mam, ale cho dzi o to, że je śli pan jej po wie,

że ja…
Prze rwał jej.
– Oczy wi ście, że tego nie zdra dzę, pod żad nym po zo rem, ale po li cja wci snęła jej

po tężny stek bzdur i za równo w moim, jak i w jej in te re sie jest wy ja śnie nie tego.
Po ziom scep ty cy zmu wśród jego współ pra cow ni ków ob ni żył się tylko nie znacz‐ 

nie. Mó wił da lej, tak prze ko nu jąco, jak tylko po tra fił.
– To jest blaga, ni mniej, ni wię cej.
– Dla czego po li cja mia łaby kła mać? To zu peł nie nie ma sensu – po now nie ode‐ 

zwała się rzecz niczka.
– Ma to wielki sens. Chcą, żeby spo łe czeń stwo po mo gło w  śledz twie, i  kiedy

tylko te bred nie i kłam stwa ukażą się w pra sie, wy sta wią z pew no ścią je den czy
dwa li sty goń cze.

Wska zał na nią.
– Mu sisz wy cią gnąć wła sne wnio ski. Wiem, że by łaś bar dzo po mocna, ale je śli

nie mo żesz mnie w pełni wspie rać, le piej bę dzie, je śli wró cisz do domu. Po trze‐ 
buję cię, bar dziej niż kie dy kol wiek, ale nie na pół gwizdka.

Ko bieta nie ukry wała, że po waż nie za sta na wia się nad pro po zy cją. Puls dud nił
mu w skro niach, gdy cze kał. Nie z jej po wodu, ona była nie istotna, lecz mo gła być
ka mie niem, który wy woła la winę. Po upły wie dłuż szego czasu wresz cie pod jęła
de cy zję:

– Je śli to tu taj zo sta nie wy dru ko wane, to ja się wy pi suję. W ostat nim cza sie było
też kilka in nych spraw, które mi się nie po do bały. Po bici lu dzie i tym po do bne. Ale
to tu taj… – Wska zała na kse ro ko pie. – …tego nie mogę za ak cep to wać.

Wiele in nych osób za su ge ro wało, że po dzie lają jej sta no wi sko. Moż li wo ści
Mørka były ogra ni czone, ale po wie dział z naj więk szą pew no ścią sie bie, jaką był
w sta nie wy krze sać:

– To się nie ukaże.
Ta obiet nica nie była ła twa do speł nie nia, o czym Mørk prze ko nał się kilka go‐ 

dzin póź niej. W ba rze re stau ra cji Pod Ka czo rem w cen trum Ko pen hagi po dejrz li‐ 
wość Staal była wy raź nie wy czu walna.

– To, że po daje pan ha sło „Chel sea”, w ogóle mi nie im po nuje. Taką in for ma cję
mógł pan zdo być z wielu źró deł i wcale nie mu siał być pan osobą, która prze słała
mi mej lem filmy, nie prze ko nuje mnie także in for ma cja o wy cię tych sce nach.

Trzy mała w gó rze pen drive’a, któ rego jej prze ka zał.
– Mo gli je panu przy słać pań scy po plecz nicy, ale oczy wi ście obej rzę te ma te riały.

Z dru giej strony mu szę być szczera i przy znać, że nie daję zła ma nego gro sza za



pań skie luźne dy wa ga cje o  po li cyj nym spi sku. Pod su mo wu jąc, nie wie rzę panu.
Może to pana wy pro wa dzono w pole, może pan kła mie, kto wie? Nie ro zu miem
pań skiej roli w ca łym tym za mie sza niu. Pewne jest tylko to, że nie po wie dział pan
ni czego, co mo głoby mnie po wstrzy mać od opu bli ko wa nia ar ty kułu.

Staal na pa wała się sy tu acją. Ja sne było, że to ona ma wszyst kie asy w rę ka wie,
i  rów nie oczy wi ste, że męż czy zna nie znał klau zuli Si mon sena. Może bę dzie to
można wy ko rzy stać do osią gnię cia do dat ko wej ko rzy ści, je śli w  ogóle miał coś
istot nego do do da nia.

– Spie szy mi się. Wkrótce mam de ad line i nie za leż nie od wszyst kiego, w ni czym
nam nie po może sie dze nie tu taj i mar no wa nie czasu, bo za raz bę dzie za późno na
de cy zje. Pro szę mi naj pierw opo wie dzieć, skąd ma pan ko pię mo jego wy wiadu.
Chcę to wie dzieć.

Mørk wy glą dał na tego, kim był, a mia no wi cie męż czy znę pod sporą pre sją. Nie
zde ma sko wał Dahl gren tylko dla tego, że z tego wszyst kiego za po mniał jej na zwi‐ 
ska. Pa mię tał na to miast imię se kre tarki z  „Dzien nika”, która póź niej skon tak to‐ 
wała się z nim w tej sa mej spra wie, nie ma jąc jed nak sa mego wy wiadu. Staal za‐ 
ko no to wała so bie jej na zwi sko.

– No pro szę, no pro szę. Ko lejny i ostatni punkt spo tka nia: co może mi pan za ofe‐ 
ro wać? Mówi pan, że zo sta łam oszu kana, a nie ma na to do wo dów. Ja mam za to
stosy po twier dzeń z  róż nych źró deł. Pro szę spoj rzeć na tę sy tu ację z mo jej per‐ 
spek tywy. Ma pan coś czy nie? Krótko mó wiąc, sraj albo złaź z noc nika.

W głębi du szy przez cały czas czuł, że jest jedno wyj ście z tej sy tu acji.
– Je śli za ła twię pani wy wiad z  czło wie kiem, który do ko nał eg ze ku cji, po czeka

pani z pu bli ka cją roz mowy z sze fem kry mi nal nych, aż pani usły szy, co on ma do
po wie dze nia? On wie też, co stało się z pie niędzmi, i bę dzie to mógł udo wod nić.

– Wy wiad z sa mym mor dercą to nie lada gratka.
Nie od po wie dział. Na wet nie po my ślał, że mo gła się prze stra szyć.
– Je den dzień, prze sunę to o je den dzień, usta le nia mu szą być go towe dziś wie‐ 

czo rem, a wy wiad ma się od być ju tro. Je śli pan się nie ode zwie przed od da niem
nu meru, in for ma cja o ra bunku na tych miast wy lą duje na na szej stro nie in ter ne to‐ 
wej. I jesz cze jedno: ma się ze mną kon tak to wać kat we wła snej oso bie, a ja mam
za miar spraw dzić, czy to rze czy wi ście on. Ka puje pan?

Mørk poj mo wał. Bar man przy niósł im drinki, któ rych nie za mó wili. To był pre‐ 
zent od klienta, który roz po znał dzien ni karkę. Staal wy piła łyk i  wznio sła to ast
w  stronę star szego ły sego męż czy zny sie dzą cego da lej przy ba rze. Od wza jem nił
się pi jac kim uśmie chem. Mørk także speł nił to ast, co było dość idio tyczne, po
czym po wie dział:

– Po roz ma wia z pa nią, ale jest je den wa ru nek: nie ma mowy o żad nej po li cji.
– No kto by po my ślał. Tak, to u mor der ców nor malne. Po wiedzmy, że on się ze

mną skon tak tuje o go dzi nie je de na stej na moją ko mórkę.
Wy chy liła drinka do dna i  scho wała do to rebki pa pie rosy, nim nad zwy czaj ele‐ 

gancko zsu nęła się ze stołka i opu ściła re stau ra cję. Wy cho dząc, zło żyła ły semu fi‐ 
lan tro powi gło śny po ca łu nek na czole. Zo stał na nim od cisk jej szminki. Erik Mørk
uznał to za gro te skowe, ale męż czy zna za śmiał się ser decz nie, upodob nia jąc się
do pro siaka.



Roz dział 70

Wra ca jąc z Od sher red, Kon rad Si mon sen we zwał krąg wta jem ni czo nych na nocne
ze bra nie w swoim miesz ka niu. Z wy jąt kiem Po ula Tro ul sena, który we dle wła snej
opi nii był u kresu sił i miał już tylko na dzieję, że ła skawa śmierć uwolni go jak naj‐ 
szyb ciej od dal szego cier pie nia. Jego żona zba ga te li zo wała to jako wie czorne osła‐ 
bie nie, więc Si mon sen wy szedł z za ło że nia, że prawda leży po środku, ale nie za leż‐ 
nie od tego, jak się sprawy miały, mu siał się obyć bez niego. Po zo stali obie cali po‐ 
ja wić się o dzie sią tej. Tylko Berg stwa rzała pro blemy i Si mon sen mu siał ją zga nić
przez te le fon:

– To nie pod lega dys ku sji, Pau line. Od bie rzesz Anitę Dahl gren z re dak cji „Dzien‐ 
nika” o  je de na stej i za wie ziesz ją do za jazdu Søl le rød. Po dro dze zgar niesz Mal‐ 
tego Bo rupa z HS i bę dzie cie trzy mać się we trójkę, aż prze każę ci dal sze in struk‐ 
cje. Je steś tam, żeby się nimi opie ko wać, i to jest roz kaz.

Berg na dal upie rała się przy swoim, więc Si mon sen mu siał wy ka zać więk szą
sta now czość:

– Też bę dziesz mo gła wziąć w tym udział, w każ dym ra zie na po czątku, i obie‐ 
cuję in for mo wać cię na bie żąco, ale i tak nie zmie nię zda nia, zro zum to wresz cie.

Ka sper Planck, sie dzący obok niego w sa mo cho dzie, za brał mu ko mórkę i spo‐ 
koj nie po wie dział:

– Cześć, Pau line. Zrób to, o co cię prosi Si mon, to ważne.
Za raz po tem skoń czył roz mowę.
– Jak ci się to, do cho lery, udało? – do py ty wał Si mon sen. – Była strasz nie na krę‐ 

cona.
– Trzeba mó wić po woli i bez po śred nio prze ka zy wać in for ma cje, wtedy się do sto‐ 

so wują. Do ty czy to wszyst kich ko biet.
Si mon sen roz my ślał nad tym przez resztę drogi do Ko pen hagi.
W domu wy cią gnął sza chy, ale star szy męż czy zna był zbyt zmę czony i  tym ra‐ 

zem nie uda wał. Si mon sen kilka razy zna cząco od chrząk nął, gdy jego prze ciw nik
nie zno śnie długo za sta na wiał się nad sto sun kowo ba nal nym ru chem. W ni czym to
nie po mo gło. Białe pionki mo gły so bie chrzą kać, ile chciały, czarne za pa dły w sen.
Si mon sen do tasz czył go na swoje łóżko, uwol nił od bu tów, nieco ro ze źlony na roz‐ 
wój wy pad ków, bo we dług wła snej oceny miał prze wagę. Ale może ta prze rwa
w grze nie była zu peł nie zła, po nie waż krótko po tem przy szła Hra bianka. Pół to rej
go dziny za wcze śnie i bar dzo po iry to wana.

Le d wie od wie siła kurtkę, a już za częła go ła jać.
– Czuję się pod stęp nie zwie dziona, Si mon, pod stęp nie zwie dziona i po mi nięta.

Jest mi szcze gól nie przy kro, kiedy po my ślę o na szym po nie dział ko wym wie czo rze.
Było bar dzo przy jem nie, ale kiedy po my ślę o tym, jak nie chęt nie dzie lisz się in for‐ 
ma cjami, nie co fam się przed okre śle niem tego mia nem fał szu, by nie po wie dzieć,
że było to oszu stwo. I mo żesz so bie sto razy po wtó rzyć, że mu simy od dzie lać ży cie



za wo dowe od pry wat nego, ale ty ro bisz coś zu peł nie in nego, a poza tym od su wasz
mnie…

Przez dłuż szy czas mó wiła z we rwą i w po dob nym du chu. Kil ka krot nie spró bo‐ 
wał za sto so wać radę Kon rada Plancka, ale to nic a nic nie po mo gło, a na wet po‐ 
gor szyło sprawę. W  końcu mógł już tylko przy znać jej ra cję i  mieć na dzieję, że
w któ rymś mo men cie skoń czy jej się amu ni cja. Co też się stało, ale nie było przy‐ 
jemne.

– Długo za sta na wia łam się, czy w  ogóle chcę w  tym brać udział. Ry zy ko wać
pracę i ka rierę dla po my słu, który jest nie le galny, a na do da tek pod jęty z pry wat‐ 
nej ini cja tywy, a sło wem klu czem jest tu wła śnie „pry watny”. Py ta nie jest na stę pu‐ 
jące: dla czego w  ogóle mia ła bym ci po ma gać, Si mon, skoro ty sam so bie nie
chcesz po móc?

Po cząt kowo nie zro zu miał, ale szybko to do niego do tarło. Zdu siła jego pro te sty.
– Wiele razy roz ma wia łam z Anną Mią. Nie ma po ję cia, co ro bić, i  bar dzo się

mar twi, co do sko nale ro zu miem. Ona cię ko cha, ja może też, tak my ślę. Więc te‐ 
raz mam na stę pu jące wa runki. Ra zem z tobą i Ar nem pra cuję nad tym, nie za leż‐ 
nie do kąd nas to do pro wa dzi. A ty uro czy ście przy się gasz, że po cząw szy od po nie‐ 
działku po pierw sze, bę dziesz re gu lar nie przyj mo wał leki na cu krzycę. Po dru gie,
pój dziesz do die te tyka i bę dziesz ści śle prze strze gał jego za le ceń. Po trze cie, rzu‐ 
casz pa le nie. Wy bór na leży do cie bie, Si mon, ale nie ga daj mi, że twoje ży cie pry‐ 
watne to nie moja sprawa. Na wa rzy łeś piwa, więc mu sisz je te raz wy pić.

Tego było już za dużo na wet dla tak za pra wio nego w bo jach męż czy zny w sile
wieku. Być może mi łość czy niła śle pym, ale na pewno nie od bie rała głosu, w każ‐ 
dym ra zie nie w jej wy padku, a poza tym ro man tyczna nuta była wy raź nie wy czu‐ 
walna w  jej do kład nie wy punk to wa nych żą da niach. Si mon sen po wiódł wzro kiem
do koła i zde cy do wał się na ucieczkę. Na próbę.

– Planck i ja od kry li śmy dziś toż sa mość Drze wo łaza, na zywa się An dreas Linke.
Ale nie znamy jego miej sca po bytu, więc mu simy spraw dzić, czy nie uda nam się
go wy pło szyć. Do kład nie w taki spo sób, jaki za ło ży li śmy przed po zna niem jego na‐ 
zwi ska.

Za sko cze nie Hra bianki było wi do czne.
– Zna leź li ście go? Dla czego wcze śniej nie po wie dzia łeś? Gdzie by li ście?
Głos eme ry to wa nego szefa kry mi nal nych za brzmiał oschle z sy pialni, nie spo sób

go było zi gno ro wać.
– Roz rzuca świe ci dełka, żeby ci uciec, zu peł nie jak Rolf Krake.
Si mon sen spoj rzał zdzi wiony w stronę, z któ rej do cho dził głos. Są dził, że Planck

śpi. Za czął ry so wać kółka na skroni, żeby po ka zać Hra biance, że jego po przed nik
nie jest sta bilny umy słowo. Nie zbyt to po mo gło, bo ko lejne zda nie Ka spra Plancka
nie roz pły wało się w mgle le gendy.

– Te raz ci się wy myka. Nie po zwól mu, za gu biona babo.
Si mon sen z iry ta cją wzru szył ra mio nami.
– Wy ra żaj się po rząd nie! – krzyk nął do Plancka. – Już tak do sie bie nie mó wimy.
Prze pra sza jąco spoj rzał na Hra biankę, ale za trze cim ra zem mu się nie upie kło.
– Za da łam ci py ta nie, Si mon. Bądź tak miły i mi od po wiedz.
Kilka go dzin póź niej Planck, Pe der sen, Berg i Hra bianka sie dzieli wo kół sto lika

ka wo wego Si mon sena, pod czas gdy ich go spo darz stał w otwar tych drzwiach bal‐ 
ko no wych i  pa lił pa pie rosa. Pe der sen miał stałe po łą cze nie te le fo niczne z  Anitą



Dahl gren, znaj du jącą się w po miesz cze niu re dak cyj nym „Dzien nika”. Zre fe ro wał
po zo sta łym:

– Ma ze staw słu chaw kowy z mi kro fo nem i może dość swo bod nie roz ma wiać. Jej
kom pu ter jest tak skon fi gu ro wany, że po ka zuje ekran kom pu tera Anni Staal, ale
efekt jest w tej chwili ża den, bo Staal jesz cze nie przy szła. Mar twi ją, że re dak cja
się wy lud nia. Więk szość osób po szła do domu.

Si mon sen wy rzu cił pa pie rosa i za mknął drzwi, po czym po wie dział:
–Staal jest w dro dze do re dak cji, Mørk wła śnie do niej za dzwo nił i po wie dział,

że w ciągu pół go dziny ktoś się z nią skon tak tuje. Te raz mo że cie trzy mać kciuki.
Przez chwilę mil czeli, cze ka jąc w na pię ciu, aż Hra bianka prze rwała ci szę:
– Mam do brą wia do mość. Si mon rzuca pa le nie od po nie działku.
Po zo stali po ki wali gło wami z uzna niem i po spie szyli z po chwa łami, z wy jąt kiem

Ka spra Plancka, który za śmiał się szy der czo.
W tym sa mym mo men cie ak cja na brała tempa.
– Przy je chała Anni Staal – oświad czył Pe der sen.
Do ko lej nego zda nia mi nęło tro chę czasu. Wszy scy sie dzieli jak na szpil kach.
– Włą czyła kom pu ter i wło żyła pen drive… chwi leczkę; se kundę… chyba za czyna

oglą dać film, Anita nie jest do końca pewna, tak, te raz już ma pew ność, to jest
film z wie sza nia ofiar. Anita nie ma dźwięku, ale męż czy zna na fil mie pła cze, wy‐ 
daje jej się, że to Thor Gran. Tak, to Gran. Jest ohydny, ohydny, tak mówi Anita.
Te raz Staal za trzy mała film. Dzwoni ze swo jego te le fonu sta cjo nar nego.

Zro bił prze rwę.
– Wy gląda na to, że się nie po łą czyła.
– Do dia bła, Anita, roz łącz się, za raz od dzwo nię – wrza snął na gle.
Prze rwał jedną roz mowę i ode brał ko lejną. Zo stał o niej po in for mo wany przez

ser wis po wia da mia nia o  po łą cze niach. Po zo sta łym za im po no wała jego ela stycz‐ 
ność; brzmiał groź nie jak bu rza.

– Co to ma być, Anni, nie mo żesz so bie wbić w ten swój za kuty łeb, że masz do
mnie nie dzwo nić! Obie ca łaś mi ostat nio, że to się już ni gdy nie po wtó rzy, ja kie
idio tyczne wy tłu ma cze nie masz tym ra zem?

Wy słu chał od po wie dzi, po tem wy sy czał:
– Te raz to już nie są przy pusz cze nia, te raz wiem na pewno, ale je śli masz wąt pli‐ 

wo ści, znajdź so bie in nego in for ma tora.
Znowu słu chał, po czym od po wie dział:
– Nie, to się zga dza, ko lej ność na fil mie była inna. Pierw szym za bi tym był Jens

Al lan Karl sen, był naj bar dziej z przodu po le wej, a ostat nim Frank Di tle vsen, który
wi siał w środku. Po wiedz, dla czego, do cho lery, chcesz to wie dzieć?

I znowu prze rwa. Po tem za koń czył roz mowę.
– Tak, zrób to i mo żesz do rzu cić ty siąc do mo jego ho no ra rium. I wię cej się ze

mną nie kon tak tuj, zro zum to wresz cie.
Roz łą czył się i  na tych miast za dzwo nił do Dahl gren. Po łą cze nie zo stało na wią‐ 

zane tak jak wcze śniej.
Przez dwa dzie ścia mi nut nic się nie działo poza tym, że Berg ich opu ściła, w do‐ 

datku bez uty ski wa nia. W re dak cji Staal pi sała mejl o tym, jak jej ar ty kuł z udzia‐ 
łem Si mon sena wpadł w nie po wo łane ręce. Po dej rze wała jedną z se kre ta rek.

Na gle znowu coś się wy da rzyło.
– Te raz dzwoni jej ko mórka – prze ka zał Pe der sen.



W tej sa mej chwili ode zwał się te le fon szpie gow ski. Si mon sen ode brał i za czął
się wsłu chi wać. W pew nym mo men cie coś za pi sał, a gdy skoń czył roz mowę, wszy‐ 
scy in ten syw nie się mu przy glą dali.

– Roz mówca zdał jej test z ko lej no ści wie sza nia ofiar i mają się ju tro spo tkać.
Tej wia do mo ści to wa rzy szyły roz pro szone wy bu chy en tu zja zmu. Na wet Ka sper

Planck za ci snął pię ści.
– Pie kar nia Kró lew ski Ob wa rza nek przy Hind strup Ho ved gade, osiem ki lo me‐ 

trów na wschód od Mid del fartu, w samo po łu dnie.
Hra bianka po ło żyła dłoń na jego ra mie niu i lekko ją za ci snęła.
– Po dał ja kieś na zwi sko? – za py tała.
Si mon sen za mru czał jak głodny kot.
– Tak. Po wie dział, że ma się do niego zwra cać Drze wo łaz.



Roz dział 71

Za mek Sten holm wznie siono w  po ło wie szes na stego wieku; wów czas ba ro nowa
Ly dike Rant zau ka zała wy sta wić re ne san sowy pa ła cyk na wo dzie.

W tam tym cza sie do brze pa mię tano złe trak to wa nie ze strony szy pra Kle menta
i  jego chłop skie od działy z wiej skich po sia dło ści na Ju tlan dii pod czas wojny hra‐ 
biów, więc nowy dom ba ro no wej zo stał zbu do wany tak, by mógł dać od pór re be‐ 
lianc kim gru pom – był przy sa dzi sty i  nie do stępny, oto czony po dwój nym gru bym
mu rem, z nie zli czo nymi okien kami strzel ni czymi, ma chi ku łami oraz fosą i mo stem
zwo dzo nym. Naj pięk niej szą czę ścią zamku był bez wąt pie nia stary ogród z ro do‐ 
den dro nami kwit ną cymi w maju i park utrzy many w stylu an giel skim, z wi ją cymi
się ścież kami i most kami roz pię tymi je dy nie dla ozdoby po nad sztucz nymi je zior‐ 
kami. Ogród roz cią gał się aż do fiordu Gam borg, a jego kon ty nu acją była plan ta‐ 
cja świer ków w Hind.

U stóp zamku le żało Hind strup, mała pro win cjo na lna mie ścina, ofe ru jąca wy‐ 
śmie nity port dla ża gló wek, wiele drob nych, ni szo wych za kła dów prze my sło wych
oraz ry nek z  przy le głymi ulicz kami, przy któ rych nie liczne skle piki wal czyły
o  prze trwa nie. Stwier dze nie, że mia steczko pul so wało ży ciem, by łoby prze sadą,
ale jego miesz kańcy ra dzili so bie i mimo że więk szość z nich pra co wała w Mid del‐ 
far cie albo Odense, miej sce to nie było wy marłe. Przede wszyst kim dla tego, że
ceny do mów były do prze łknię cia, a ruch tu ry styczny w se zo nie ogromny.

W Hind strup Kon rad Si mon sen do dał „wtar gnię cie na te ren pry watny” do i tak
już dłu giej li sty grze chów, które po peł nił w ciągu ostat nich dni. Co prawda wszedł
tylko do szopy z opa łem, a willa, do któ rej na le żała, była wy sta wiona na sprze daż
i  nie za miesz kana, ale nie miał też żad nego prawa, żeby tam prze by wać. Za to
miej sce było nie mal ide alne.

Przy był w nocy i za czął od ro zej rze nia się na głów nej ulicy, co nie było trudne,
je sienny księ życ świe cił ja sno. Na prze ciwko pie karni Kró lew ski Ob wa rza nek znaj‐ 
do wała się bi blio teka, któ rej ta blica in for ma cyjna obie cy wała do stęp od go dziny
ósmej na stęp nego dnia. Skon tak to wał się z Hra bianką i opi sał sy tu ację; po twier‐ 
dziła, na wpół śpiąc. Krótko po tem zna lazł szopę za willą, przy uliczce od cho dzą‐ 
cej od głów nej ulicy. Była otwarta i wy peł niona drew nem ko min ko wym; spo czy wa‐ 
jące je den na dru gim ny lo nowe worki z ka wał kami drewna o róż nych roz mia rach
two rzyły stosy się ga jące od pod łogi do su fitu, blo ku jąc do stęp do jed nej ze ścian.
Dłuż sze ściany szopy były mu ro wane, dwie po zo stałe zbito z bie gną cych rów no le‐ 
gle nie he blo wa nych de sek uło żo nych z od stę pami, tak by drewno mo gło schnąć
na wie trze. Zro bił przej ście mię dzy drew nem na opał, z tru dem prze kła da jąc wo‐ 
rek po worku na drugą stronę szopy, i gdy tylko część ściany zo stała od sło nięta,
stwier dził, że to było wła śnie ta kie miej sce, ja kiego szu kał.

Na prawo miał do sko nały wi dok na pie kar nię, a na prze ciwko niego, na wzgó rzu
wid niała syl we tka zamku. Las na końcu parku zam ko wego znaj do wał się o kilka



stopni na lewo i na wet go łym okiem w świe tle księ życa mógł do strzec jego kra‐ 
wędź. Le piej być nie mo gło. Przy niósł koce i torbę po dróżną z sa mo chodu. Wy mo‐ 
ścił so bie w miarę wy godne sta no wi sko na sto sie drewna i na sta wił bu dzik, ale tuż
przed tym jak za mknął oczy, rzu cił ostat nie spoj rze nie w stronę lasu i spo koj nie
po wie dział:

– Do bra noc, Drze wo ła zie, ju tro cię do rwę.
Po czym za snął.
Pięć go dzin póź niej za bu czał bu dzik, a on roz po czął nowy dzień tak samo, jak

za koń czył stary – pa trząc przez prze rwy mię dzy de skami na las i za mek. W mroku
róż nice w wy so ko ści wy da wały się więk sze, ale sce ne ria nie od bie gała za nadto od
tego, co so bie wy obra ził po przed niego wie czoru u sie bie w domu, gdy Hra bianka,
uży wa jąc no ży czek, ta śmy kle ją cej i wy dru ków z in ter netu przy go to wała wy śmie‐ 
nitą mapę Hind strup i oko licy, która na stęp nie zo stała roz ło żona na stole ja dal nym
i prze stu dio wana tak in ten syw nie jak mapy sztabu ge ne ral nego przed bi twą. Po
ja kimś cza sie Arne Pe der sen usi ło wał usys te ma ty zo wać prze bieg ak cji, wska zu jąc
dło nią różne miej sca na pla nie i wy ja śnia jąc.

– Okej, mia sto, za mek, ogród zam kowy, fiord i plan ta cja. Las i za mek leżą wy‐ 
soko, mia sto w dole. Wy ob raźmy so bie, że je ste śmy w skó rze Drze wo łaza. Skąd
bę dzie naj le piej wi dział? Tak, to nie mal oczy wi ste.

Prze su nął pal cem wzdłuż kra wę dzi lasu.
– Stąd ma do bry wi dok na główną ulicę. W każ dym ra zie na jedną jej stronę i za‐ 

łożę się o pięć ku lek ru mo wych, że Kró lew ski Ob wa rza nek mie ści się wła śnie tam.
Hra bianka po twier dziła jego przy pusz cze nia.
– Poza tym, że za kłady nie na leżą do two jego zwy kłego re per tu aru, to wszystko

się zga dza. Ten bu dy nek musi być do mem star ców, ma nie pa rzy sty nu mer. Pie kar‐ 
nia na pewno znaj duje się na prze ciwko, ale on może prze cież miesz kać w  tym
mie ście albo mieć do stęp do zamku. Stam tąd wi dok musi być jesz cze lep szy. Przy‐ 
po mnij mi, co tam te raz jest?

– Szkoła dla nie wi do mych. Są dzę, że żadna z tych moż li wo ści nie jest praw do po‐ 
do bna. Jego od wrót byłby utrud niony, gdyby…

Si mon sen długo stał i przy glą dał się ma pie. Te raz prze rwał roz mowę.
– Sta wiam na las. W le sie czuje się bez piecz nie, tam się chowa i czai, spraw dza‐ 

jąc, czy droga jest wolna. Tak pod po wiada mi in tu icja. Na pewno bę dzie na miej‐ 
scu już przed świ tem, pa mię taj cie, pół nocy cze kał przy budce z kieł ba skami w Al‐ 
ler sle vie.

Planck po trzą snął głową, Hra bianka zer k nęła na niego z nie po ko jem.
– Pro po nuję roz sta wić od ośmiu do dzie się ciu cy wil nych w  mie ście, naj le piej

z  po li cyj nej służby wy wia dow czej, do tego trzy dzie stu, może czter dzie stu lu dzi
w  le sie i  tak samo na plan ta cji – po wie dział Pe der sen. – Oto czymy go pier ście‐ 
niem, z któ rego nie bę dzie miał szansy się wy rwać.

Kon ty nu ował, mó wiąc bez po śred nio do Si mon sena:
– Wy ko rzy staj od dział spe cjalny albo ko man do sów z  ma ry narki wo jen nej jako

task force, je śli mo żesz. Ci chłopcy są cho ler nie zdolni i mamy wy star cza jąco dużo
czasu, żeby to zor ga ni zo wać.

Si mon sen po krę cił głową.
– Ilu lu dziom za leży na tym, żeby się wy mknął? Po ło wie spo łe czeń stwa? Dwu‐ 

dzie stu pro cen tom? Dzie się ciu? Po daj cie ja kąś liczbę.



Hra bianka od po wie działa z ocią ga niem, świa doma, do czego zmie rzał.
– Trudno stwier dzić. Na strój się znowu zmie nia, tak się wy daje, ale w tej chwili

mamy istną wojnę me dialną. Do nie sie nia są nie ja sne, a wiele z tak zwa nych wia‐ 
do mo ści jest zma ni pu lo wa nych albo bar dzo ten den cyj nych.

– Liczba, Hra bianko, mo żesz po dać dolną gra nicę. Cho dzi o dzie sięć pro cent?
– Nie, to zbyt opty mi styczne za ło że nie. O wiele zbyt opty mi styczne, nie stety.
Si mon sen zwró cił się w stronę Pe der sena.
– Arne, je steś do bry z  ra chunku praw do po do bień stwa, za niż war to ści, po‐ 

wiedzmy, do pię ciu pro cent. Jaka jest szansa, żeby wy brać sie dem dzie się ciu lu dzi,
z  któ rych ża den, ab so lut nie ani je den, nie zdra dzi planu ak cji, za nim ta się
w ogóle roz pocz nie?

Pły nący z  tego wnio sek był nie do pod wa że nia, ani Arne Pe der sen, ani Hra‐ 
bianka się nie sprze ci wili, gdy ich szef do szedł do kon klu zji.

– Nasz ju trzej szy task force to my troje. Ja tam po jadę za chwilę, a  ty, Hra‐ 
bianko, do łą czysz o ósmej. Do tego czasu wy szu kam dla nas od po wied nie miej sce.
Arne, ty po je dziesz za Staal, ale za łatw so bie ja kiś nowy sa mo chód.

Nikt nie zna lazł in nego roz sąd nego roz wią za nia. Na wet Planck.
– A co, je śli za dzwoni i zmieni miej sce spo tka nia? – przed sta wił swoje wąt pli wo‐ 

ści Pe der sen. – Ja bym tak zro bił.
– Do sta niesz te le fon szpie gow ski i w ra zie czego bę dziemy zmu szeni im pro wi zo‐ 

wać, ale wiem, że on bę dzie się krył w tym le sie aż do spo tka nia. Taki już jest. Las
jest jego naj lep szym przy ja cie lem i naj gor szym wro giem.

Tym ra zem rów nież Pe der sen się za nie po koił.
W szo pie z drew nem na opał Si mon sen nie czuł nie po koju. Bez po śpie chu zjadł

ka na pki z pasz te tem, prze płu ku jąc po tem gar dło so lid nym ły kiem wody z bi donu.
Kawa i  po ranny pa pie ros mu siały po zo stać w  sfe rze ma rzeń, co oka zało się ła‐ 
twiej sze, niż są dził. Przy jemne, ła sko czące na pię cie roz peł zało się po jego ciele,
spra wia jąc, że był jed no cze śnie spo kojny i po bu dzony. Z torby wy do był służ bowy
pi sto let. Ostatni raz był uzbro jony całe lata temu, a te raz chwilę po trwało, za nim
do pa so wał pa sek od ka bury do swo jego roz miaru. Chwilę póź niej za dzwo nił te le‐ 
fon.

Była ósma trzy dzie ści i  Pe der sen zor ga ni zo wał kon fe ren cję te le fo niczną. Jego
głos do cho dził wy raź nie.

– Za trzy ma łem się na par kingu pod Kor sør. Nic cie ka wego z te le fonu Anni Staal,
po mi ja jąc to, że jesz cze nie wy je chała. Mam na dzieję, że nie zmie nili miej sca spo‐ 
tka nia na, na przy kład, Valby, bo mo gliby nas wy ki wać. Wy po ży czy łem audi,
świetny wóz. Prze łą czam i daj cie znać, czy mnie sły szy cie.

Od po wie działa Hra bianka. Szep tała, ale było ją do brze sły chać.
– Tu mól książ kowy, sły szę cię wy śmie ni cie, audi. Czy tam ga zety i mam do bry

wi dok na ka fe te rię, ale nie wi dzę wiele wię cej poza nią. Mój je dyny pro blem to
główna bi blio te karka, więc ogra ni czę ko mu ni ka cję do ab so lut nie ko niecz nego mi‐ 
ni mum, tak długo, jak ona bę dzie w czy telni.

Te raz przy szła ko lej na Si mon sena. Wci snął swój te le fon mię dzy dwa worki
z opa łem, bli sko głowy, by mieć wolne ręce. Jego mel du nek był krótki.

– Sły szę was, ale te raz się skon cen trujmy.
– Tu audi, nie mam się na czym kon cen tro wać, poza nie zbyt uczęsz czaną au to‐ 

stradą – po wie dział Pe der sen. – Co ro bisz, Si mon? Nie po wi nie neś też mieć kryp‐ 



to nimu?
Za śmiał się. Od po wie działa Hra bianka, na dal szep cząc.
– Chyba po win ni śmy go na zwać Nem rod.
Ani ona, ani Si mon sen się nie za śmiali.
– Pra cuję, skończ cie z tymi bzdu rami.
Za mil kli.
Si mon sen po lo wał. Po woli, me to dycz nie i  w  sku pie niu wy pa try wał zwie rzyny,

ba da jąc przez lor netkę kra wędź lasu. Bo gate barwy je sieni po ma gały w od róż nie‐ 
niu od sie bie po je dyn czych drzew. Słońce bla dymi pro mie niami oświe tlało zza
jego ple ców pole wi dze nia, wy do by wa jąc ja sne, czer wo no żółte, po ma rań czowe
i  zie lone niu anse kra jo brazu. Tu i  ów dzie ja kieś drzewo bez li ści ła mało pa letę
barw czar nymi ko na rami i na gimi ga łę ziami, przy po mi na ją cymi palce cza row nicy.
Cza sami ja kiś przy pad kowy ob łok blo ko wał do pływ świa tła i  wtedy las zmie niał
ob li cze, sta jąc się nie przej rza nym, pstro ka tym ma sy wem, jed no rod nym i zbi tym.
Słońce jed nak rzadko cho wało się na dłu żej niż mi nutę. Wy ko rzy sty wał te prze rwy
na prze nie sie nie ob ser wa cji na główną ulicę albo na wolno sto jące drzewa par‐ 
kowe. Sa memu zam kowi nie po świę cał uwagi.

Nie wiele się działo. W pew nym mo men cie ogrod nik za trzy mał się przy jed nym
z ma łych bia łych most ków w parku, po ga pił się w prze strzeń przez do bre dzie sięć
mi nut, w bez ru chu, jakby wsłu chi wał się w wody grun towe. Męż czy zna miał po‐ 
nad pięć dzie siąt lat i  nie był zbyt in te re su jący. Nie mniej jed nak Si mon sen wes‐ 
tchnął z ulgą, gdy ten wresz cie zde cy do wał się po wró cić do ży cia i po woli skie ro‐ 
wał się w stronę mia sta, w któ rym znik nął. Przez chwilę dwóch męż czyzn wy ko ny‐ 
wało se rię po mia rów geo de zyj nych, ale także oni ulot nili się po ja kimś cza sie. In‐ 
nej ludz kiej dzia łal no ści nie dało się za uwa żyć, ani jaw nej, ani ukry tej.

– Mam na dzieję, że sie dzisz w ja kimś po miesz cze niu, Si mon.
To była Hra bianka, a jej głos brzmiał na tu ral nie. Główna bi blio te karka mu siała

so bie pójść.
– Co masz na my śli?
– Po godę, oczy wi ście. Za chwilę bę dzie nie zła ulewa, nie są dzisz? Masz ogląd

ca ło ści, o ile wszystko do brze zro zu mia łam.
Hra bianka wszystko do brze ro zu miała, ale ogląd Si mon sena ogra ni czał się do

po łowy nieba. Odło żył lor netkę, zszedł ze swo jego sie dzi ska i wyj rzał przez drzwi
szopy.

Niebo nad fior dem za snuła ciężka jak ołów bu rzowa chmura, a na ho ry zon cie
się bły skało. Wi ru jące prądy po wie trza i  opa da jący wiatr po ry wały kłęby chmur
i wkrę cały je w wodę. Ciem ność zwy cię żała i była co raz bli żej. Na gle po ja wił się
wir po wietrzny, za raz po tem drugi, po chwili trzeci. Za krzy wione, grub sze
z przodu i chud sze u dołu, przy ta fli wody, trzy ol brzy mie kły, które w nie pew nym
tańcu zbli żały się ku brze gowi. Zja wi sko trwało krótko. Bez po śred nio po tym jak
do tarły do lądu, kły zo stały we ssane, po chło nięte i prze żute przez zie mię, pod czas
gdy nie spieszne dud nie nie prze to czyło się nad mia stem jak bek nię cie. Po tem lu nął
deszcz.

Kwa drans póź niej po chmu rach nie było śladu i wró ciło świa tło; Si mon sen na
nowo pod jął swoje po szu ki wa nia. Wszystko było jak uprzed nio, te same nie upo‐ 
rząd ko wane formy i za rysy, te same niu anse zie leni w sta nie upadku, ten sam za‐ 
gęsz czony bez ruch. A jed nak było ina czej. Ulewa oczy ściła te ren, a słońce roz sz‐ 



cze piało się te raz w mi liar dach spa da ją cych kro pli, tak że każdy liść lśnił, pod czas
gdy małe istoty ostroż nie od wa żały się wyjść z  licz nych kry jó wek w  le sie, żeby
zdo być swój mo kry, od ro dzony świat. Także Si mon sen za uwa żył zmianę i szep nął
z za cię ciem:

– Je steś tam, Drze wo ła zie, a ja cię zła pię. W któ rymś mo men cie po peł nisz błąd,
po je dyn czy, mały błąd, a wtedy się po ja wię i cię do rwę. Je stem pierw szym ogni‐ 
wem w łań cu chu ży wie nio wym, a je stem bar dzo, bar dzo głodny.

W tej sa mej chwili Pe der sen miał no winę.
– Wła śnie prze je chała obok mnie. Trzy mam się sto me trów za nią.
Chwilę póź niej do dał:
– Nic no wego o sta lo wej Anni, prze je cha łem przez most i sie dzę jej na ogo nie.

Bę dziemy u was za do brą go dzinę, ale słu cha łem wia do mo ści ra dio wych, chce cie
wie dzieć, co się stało?

Hra bianka za re ago wała pierw sza.
– Bar dzo chęt nie.
– Główny news to długa re la cja z placu przed par la men tem, gdzie lu dzie za częli

się gro ma dzić na ma ni fe sta cję, naj wy raź niej mil czącą, bo nie ma ani prze mó wień,
ani pio se nek, ani ha seł, po mi nąw szy ogrom nych roz mia rów ban ner, który za chęca
do za ostrze nia ustawy i po wstrzy ma nia prze mocy. Idea jest taka, że de mon stranci
będą cze kać, aż pra wo dawcy za re agują. Spi ker okre ślił formę wy razu jako
„godną” i „nie do zi gno ro wa nia”, co kol wiek mia łoby to zna czyć. No i był re por taż
z sa mego Chri stians borgu, gdzie te raz go rącz kowo pra cują. Przy go to wy wany jest
pa kiet an ty pe do fil ski, a  po li tycy, jak się mówi, za punkt wyj ścia przy jęli te trzy
główne żą da nia, które przed sta wiono na ca ło stro ni co wych ogło sze niach w dzi siej‐ 
szych ga ze tach, ale mówi się także i o in nych kwe stiach. Zna cząco pod wyż szone
wy miary kar i znie sie nie przedaw nie nia w przy padku spraw do ty czą cych mo le sto‐ 
wa nia sek su al nego dzieci. Wspar cie dla ofiar w for mie opła ca nej ze środ ków pu‐ 
blicz nych po mocy psy cho lo gicz nej i psy chia trycz nej tak długo, jak to ko nie czne.
Za kaz two rze nia sto wa rzy szeń pe do fil skich i  po sze rze nie na szych kom pe ten cji
w za kre sie po szu ki wa nia por no gra fii dzie cię cej w sieci. Po nadto mo der ni za cja na‐ 
szych sys te mów oraz umoż li wie nie w pew nych przy pad kach ka ra nia tych in sty tu‐ 
cji fi nan so wych, które po śred ni czą w  prze le wa niu opłat za tego typu ma te riały.
Po dob nie z  biu rami po dróży, któ rych klienci na ga bują dzieci pod czas za gra nicz‐ 
nych wy jaz dów.

– Nie mógł byś się trzy mać wąt ków głów nych? – prze rwał Si mon sen. – Wy czu‐ 
wam zwie rzynę.

Pe der sen po czuł się zdez o rien to wany.
– Główne wątki, tak. Ale tego ostat niego nie zro zu mia łem.
Hra bianka sko men to wała:
– A ja zro zu mia łam. Prze ra żasz mnie, Si mon.
Za pa dła ci sza. Nikt nie wie dział, kto po wi nien się te raz ode zwać, więc wszy scy

mil czeli.
– Mówi się, że na sza kon sty tu cja sta nowi prze szkodę – za koń czył bez na mięt nie

Pe der sen. – Jak wia domo, wol ność zrze sza nia się do ty czy wszyst kich; oma wiana
jest też od po wie dzial ność ban ków i biur po dróży. To są prze cież ich sprawy biz ne‐ 
sowe i, tak… oczy wi ście, de li katne.



– W  za sa dzie nie je stem prze ciwna ta kim roz wią za niom, ale wo la ła bym, żeby
ini cja to rzy zna leźli ja kiś bar dziej nor malny spo sób, by prze bić się przez gąszcz in‐ 
for ma cyjny – sko men to wała Hra bianka.

Ża den z męż czyzn nie od po wie dział. Nie wąt pli wie mó wiła głów nie po to, by de‐ 
mon stra cyj nie sprze ci wić się żą da niu Si mon sena, żeby za cho wali ci szę. Chwilę
póź niej brzmiała już bar dziej bez po śred nio:

– Nie po doba mi się to, co się tu taj dzieje, je steś uzbro jony, Si mon?
– Nie.
– Cie szę się.
Wspar cie dla Si mon sena na de szło z  nie ocze ki wa nej strony, gdy do roz mowy

włą czył się obcy głos. Sły chać go było wy raź nie i  do dat kowe wy ja śnie nia były
zbędne.

– To jest czy tel nia, a nie targ rybny.
Hra bianka za mil kła, a  Si mon sen cier pli wie kon ty nu ował po szu ki wa nia. Stop‐ 

niowo za czął roz róż niać wszyst kie za rysy i drzewa i wie dział, co po jawi się w oku
lor netki, za nim na prawdę się po ja wiało. Spo koj nie po wta rzany wzo rzec, we dle
któ rego raz po raz śle dził spoj rze niem te same sto me trów kra wę dzi lasu, za bu‐ 
rzył jego po czu cie czasu, a spo ra dyczne mel dunki Pe der sena o tym, gdzie jest, wy‐ 
da wały mu się jed na kowe i nie rze czy wi ste. Tylko po lo wa nie miało sens – wą skie
li nie pola wi dze nia, ze spo kojną sys te ma tycz no ścią prze su wa jące się w  przód
i w  tył, i  znowu, i  znowu, nie od mien nie. Walka na wy trzy ma łość i  kon cen tra cję,
w któ rej w głębi serca ani przez chwilę nie wąt pił w swoją prze wagę ani też nie
po zwo lił, by jego wiarą, że gdzieś w tych nie spo koj nie po ru sza ją cych się li ściach
kryje się Drze wo łaz, za chwiał choćby cień nie pew no ści.

Na gle stado czar nych pta ków po de rwało się spo mię dzy sku pi ska drzew, któ rych
wierz chołki przy po mi nały za ci śniętą pięść. Krą żyły nad la sem przez dłuż szy czas,
za nim znowu usia dły. Naj pew niej były to gaw rony. Nie wi dział, co je wy stra szyło,
ale mu siało coś tam być, więc przy glą dał się temu miej scu przez długi czas, nie
do strze ga jąc jed nak ni czego. Wresz cie pod dał się i wró cił do do brze zna nego spo‐ 
sobu ob ser wo wa nia.

I wtedy wy da rzyła się ka ta strofa.
Hra bianka jako pierw sza sko men to wała, tym ra zem gło śno, nie zwa ża jąc na za‐ 

sady ko rzy sta nia z bi blio teki:
– O nie, nie wie rzę!
Si mon sen skie ro wał lor netkę na główną ulicę i za klął ze wzbu rze nia. Przed pie‐ 

kar nią za trzy mał się wóz pa tro lowy i  trzech umun du ro wa nych funk cjo na riu szy
we szło do ka fe te rii. Krótko po tem ka ko fo niczny chór gło sów prze pły nął przez te le‐ 
fon ko mór kowy jak ja kiś ab sur dalny te atr ra diowy.

– Nie spła caj są siada, kre dytu, ra chunku u  skle pi ka rza, to bez zna cze nia, bo
wię zie nie za długi jest znie sione, ale spła caj in sty tu cje pu bliczne, a je śli nie, to się
z nimi skon tak tuj. Nie mo żesz igno ro wać we zwań, bo skoń czy się to źle i po win‐ 
naś to wie dzieć, Bo lette.

Hra bianka wrza snęła ze sły szalną za dy szką:
– Spa daj cie stąd, wszy scy. Te raz!
Nikt nie zwró cił na nią uwagi. Wy raź nie sły chać było ko biecy głos.
– Zro zum, czło wieku. Nie mam te le wi zora. Ze psuł się tego sa mego dnia, kiedy

umarł An ders, cztery lata temu. Cztery lata, a  mimo to na dal żą dają opła ca nia



abo na mentu, nie ważne, ile razy do nich pi szę czy dzwo nię. Po pro stu nie można
wy re je stro wać te le wi zora. Nie wie rzą mi, ci po my leńcy z Ko pen hagi. Po myśl, co
by było, gdy bym żą dała pie nię dzy za chleb, któ rego moi klienci nie do stali.

– Roz kła da cie su per ważną ak cję, mu si cie wyjść. Wa sza sprawa musi po cze kać
do ju tra.

Eks pe dientka mó wiła da lej:
– I w do datku przy cho dzi cie we trójkę. Czy po li cja nie ma co ro bić?
Kilku klien tów ją po parło, ale młodo brzmiący głos od wark nął:
– Mo gła pójść do sądu w ostatni po nie dzia łek, gdy by łam tu sama.
Hra bianka wrza snęła z ca łej siły:
– Wy no cha stąd w try miga. Je stem z wy działu za bójstw.
– Wy dział za bójstw? Bo ona nie płaci abo na mentu? To chyba prze sada.
– Nie oszu ki wa łam. Nie mam te le wi zora, żad nego te le wi zora, ani jed nego. Nie

ro zu mie cie tego?
– Zdążę ku pić cztery pszenne bu łeczki, za nim ją za bie rze cie?
I na gle włą czył się Pe der sen z wia do mo ścią, która nie otwie rała wielu moż li wo‐ 

ści in ter pre ta cji:
– Anni Staal do stała SMS-a o tre ści „Głu pia świ nia”.
Si mon sen się roz łą czył i po raz ostatni skie ro wał lor netkę w stronę lasu. Skoro

i  tak przez po nad trzy go dziny bez sku tecz nie ob ser wo wał to miej sce, mógł po‐ 
świę cić do dat kowe pięć mi nut na do koń cze nie pracy, za nim się spa kuje i stąd wyj‐ 
dzie. Jego opty mizm do znał lek kiego uszczerbku, już nie wie rzył w zysk, a mimo to
go osią gnął – pierw szy raz, gdy spoj rzał przez lor netkę wzdłuż lasu, w jego polu
wi dze nia po ja wiła się lina zwi sa jąca z  jed nego z  tych drzew, nad któ rymi ja kiś
czas temu krą żyły ptaki. Krótko po tem po ja wił się wy soki but.

Si mon sen znany był z tego, że za cho wy wał się roz sąd nie w sy tu acjach wy ma ga‐ 
ją cych szyb kiego dzia ła nia, a to, co zro bił te raz, było, z grub sza rzecz bio rąc, bez‐ 
błędne. Naj pierw przez dzie sięć se kund prze ana li zo wał sy tu ację, nie ru sza jąc się
z miej sca, po tem wy cią gnął z torby mapę i po now nie przyj rzał się i za pa mię tał te‐ 
ren za zam kiem, bie gnący w stronę fiordu i plan ta cji. Do brze wie dział, że rzu ce nie
się bie giem w stronę parku zam ko wego by łoby bez sen sowne. Z jed nej strony za‐ 
bra łoby mu to zbyt wiele czasu, z dru giej szanse schwy ta nia męż czy zny by łyby mi‐ 
ni malne, gdyby tam w końcu do tarł. Drze wo łaz był z pew no ścią szyb szy niż on,
a poza tym był w swoim ży wiole. Szanse po wo dze nia by łyby więk sze, gdyby po je‐ 
chał na tył parku i  spró bo wał go zna leźć na jed nej z  dróg na plan ta cji. Wrzu cił
rze czy do torby i pod biegł do sa mo chodu.

Gdy tylko wy je chał za mia sto i  stwier dził, że droga jest wolna, mak sy mal nie
przy spie szył i w ciągu kilku mi nut pę dził długą, pro stą le śną trasą, prze ci na jącą
plan ta cję jo deł Hind i roz dzie la jącą ją na część wschod nią i za chod nią. Mniej wię‐ 
cej w po ło wie drogi zje chał dzie sięć me trów w bok, za par ko wał w nie wi docz nym
miej scu i  da lej ru szył pie chotą. Nie spie sząc się i  naj ci szej, jak po tra fił, szedł
w stronę ko lej nego skrzy żo wa nia. We dług mapy mógł na nim skrę cić w prawo na
tyły zamku, a szybki ra chu nek w gło wie po twier dził, że je śli Drze wo łaz nie biegł,
ku czemu, prawdę rze kł szy, nie miał po wo dów, ist niała szansa, że na dal znaj duje
się gdzieś na tym te re nie.

Po obu stro nach drogi ro sły me trowe świerki, a  osoba, która chcia łaby się
ukryć, mo gła po pro stu za głę bić się mię dzy drzewa na kilka me trów i  spo koj nie



stać. Naj waż niej sze było za tem nie dać się zo ba czyć ani usły szeć. Od czasu do
czasu się za trzy my wał i na słu chi wał, do jego uszu nie do cho dziło jed nak nic poza
do bie ga ją cym z róż nych kie run ków śpie wem pta ków. W któ rymś mo men cie za sko‐ 
czył kilka ba żan tów, które od fru nęły, ude rza jąc skrzy dłami i  ha ła su jąc. Usiadł
w kucki bli sko ja kie goś świerku i od cze kał chwilę, aż za pa dła ci sza. Po tem ru szył
da lej, stą pa jąc ostroż nie. Po dwu dzie stu me trach do strzegł skrzy żo wa nie. Szedł
wzdłuż li nii świer ków, trzy ma jąc się pra wej strony, a gdy skrę cił, uj rzał męż czy znę
zmie rza ją cego w jego kie runku, na kilka se kund, za nim ten zo ba czył jego. W tym
mo men cie już stał z  wy cią gnię tym pi sto le tem. Od le głość była ide alna: osoba
przed nim była o  wiele za da leko, żeby mo gła przy pu ścić bez po średni atak, i
o wiele za bli sko, żeby unik nąć kuli. Ich oczy się spo tkały, obaj wie dzieli, kim jest
ten drugi.

– Na zie mię!
Męż czy zna nie po słu chał, a jego oczy wę dro wały od pi sto letu do lasu. Si mon sen

od bez pie czył broń. De li katne, me ta liczne klik nię cie za brzmiało nie przy jem nie
i było złym zna kiem.

– Nie rób so bie na dziei. Je śli za czniesz biec, strzelę ci w nogi, zro bię to też, je śli
się te raz nie po ło żysz. Bę dziesz miał nie po trzeb nie roz trza skaną pisz czel, o ile nie
zde cy duję się na kilka strza łów w brzuch, wtedy będę miał przy jem ność pa trzeć,
jak umie rasz, a  re zul tat bę dzie ten sam: bę dziesz le żał. Bądź uprzejmy sam wy‐ 
brać, za nim ja zde cy duję za cie bie.

Męż czy zna od sta wił torbę i po ło żył się. Nie oka zy wał żad nych emo cji, ani wście‐ 
kło ści, ani re zy gna cji. Si mon sen pod szedł do niego z tyłu, po chy lił się i ru ty nowo
za ło żył kaj danki. Bez po śpie chu za bez pie czył pi sto let i scho wał go do ka bury, po
czym za pa lił pa pie rosa. Po żą dli wie wcią gnął dym, z cie ka wo ścią przy glą da jąc się
swo jej zdo by czy. Męż czy zna był ży la sty i pro por cjo nal nie zbu do wany, wy raź nie na‐ 
wy kły do pracy fi zycz nej, miał ja sne, zmierz wione włosy i ogo rzałą twarz. Jego ja‐ 
sno nie bie skie oczy pa trzyły uważ nie i  wrogo, a  nad prawą brwią miał nie re gu‐ 
larną czer woną bli znę. Si mon sen po cią gnął męż czy znę do góry, spraw dził, czy nie
ma broni, i jak po dej rze wał, ni czego nie zna lazł. W bocz nej kie szeni jego so lid nej
wia trówki był te le fon ko mór kowy, w któ rym bra ko wało karty SIM, a torba za wie‐ 
rała pro fe sjo na lny sprzęt do wspi na czki: liny, pasy za bez pie cza jące i parę spe cjal‐ 
nych bu tów z że la znymi kol cami na czub kach. Po nadto alu mi niowy ter mos. Po sta‐ 
wił torbę pod jed nym ze świer ków i do brze na krył ją ga łę ziami. Na stęp nie spoj rzał
na ze ga rek.

– An dre asie Linke, jest go dzina je de na sta trzy dzie ści sie dem, je steś za trzy many.
Poza tym chcę cię po in for mo wać, że nie na wi dzę cię z  ca łego oj cow skiego serca
i jesz cze gorzko za pła czesz nad zdję ciami mo jej córki, które mi przy sła łeś. Mo żesz
już za cząć.

Zgod nie z prze wi dy wa niem nie otrzy mał żad nej od po wie dzi.
Drogę do sa mo chodu po ko nali, idąc po woli obok sie bie. Si mon sen wy cią gnął

łań cuch z ba gaż nika. Ostroż nie po pchnął męż czy znę na sie dze nie obok kie rowcy
i pre cy zyj nie przy kuł łań cuch do kaj da nek na pra wej ręce, a drugi ko niec – do mo‐ 
co wa nia pa sów bez pie czeń stwa w  pod ło dze, gdzie już wcze śniej umie ścił małą
kłódkę. Na stęp nie za mknął drzwi, ob szedł sa mo chód, po ło żył kurtkę na da chu
i  od piął ka burę z  pi sto le tem. Rzu cił ją na tylne sie dze nie, po czym z  po wro tem
wło żył kurtkę i usiadł za kie row nicą. Za nim ru szył, czę ściowo oswo bo dził swo jego



pa sa żera, od pi na jąc kaj danki z le wej ręki. Dało to męż czyź nie jako taką swo bodę,
a  wła ści wie taki pro mień ru chu, który umoż li wiał mu tra fie nie go nie po rad nym
cio sem pię ści.

– Je śli do tkniesz mnie albo kie row nicy, walnę cię mocno w nerki. Ro zu miesz?
Drze wo łaz nie za re ago wał. Si mon sen szyb kim ru chem zbli żył wy cią gnięte palce

do prze pony męż czy zny i za py tał po now nie:
– Ro zu miesz?
Krót kie, wście kłe ski nie nie głową po twier dziło, że męż czy zna zro zu miał, Si mon‐ 

sen uśmiech nął się z za do wo le niem. Na wią zali kon takt.
Kilka ki lo me trów za plan ta cją wy je chali na główną drogę do Odense. Skrę cił

w prawo i po około dzie się ciu ki lo me trach do je chał do au to strady E20 pro wa dzą‐ 
cej do Ko pen hagi. Wje chał na środ kowy pas i  utrzy my wał prze pi sową pręd kość
tro chę po wy żej stu ki lo me trów na go dzinę. Ruch był umiar ko wany i  kie ro wa nie
nie wy ma gało wiel kiego sku pie nia. O  dwu na stej włą czył ra dio, żeby po słu chać
wia do mo ści. Nic nie po wie dział, gdy za uwa żył, że jego pa sa żer słu cha w na pię ciu.
Przed Chri stians borg przy szło naj wy raź niej cał kiem sporo osób, je śli wie rzyć spi‐ 
kerce, jej słowa trak to wał jed nak scep tycz nie. W każ dym ra zie ko men tarz był da‐ 
leki od obiek ty wi zmu, gdy w me lo dra ma tyczny spo sób opo wia dała o lu dziach, któ‐ 
rzy spo koj nie, acz z de ter mi na cją cze kali na de cy zje pra wo daw ców. Z par la mentu
nie pły nęły żadne nowe wie ści. Wy łą czył ra dio i prze je chał kil ka na ście ki lo me trów,
w  gło wie przy go to wu jąc roz mowę te le fo niczną, którą miał za miar za raz od być.
Za dzwo nił do Pe der sena.

– Cześć Arne, za raz pad nie mi ba te ria, więc słu chaj i nie prze ry waj. Mam go i je‐ 
dziemy do HS. Ty i Hra bianka za ła tw cie kilka psów po li cyj nych i kilku tech ni ków.

Szybko opo wie dział o drze wie, tor bie i kar cie SIM, po czym do dał:
– Nie bę dzie pro blemu ze zdo by ciem do wo dów. Gada jak wy stra szony dzie ciak

i do wszyst kiego się przy znaje.
Roz łą czył się.
Drze wo łaz nie wy glą dał na zbyt prze ję tego sy tu acją. Po mi ja jąc jego pe łen za sko‐ 

cze nia wzrok, gdy zo stał okre ślony jako wy stra szone dziecko, bez na mięt nie pa‐ 
trzył przed sie bie. Ale Si mon sen z za do wo le niem za uwa żył w nim pewne na pię cie.
Nie mógł się od prę żyć i co chwilę zmie niał po zy cję. Nie aż tak wy raź nie, ale wy‐ 
star cza jąco, żeby ujaw nić wła sne po czu cie dys kom fortu. Mi nęli Odense od po łu‐ 
dnia; Si mon sen prze rwał ci szę.

– Wie dzia łeś, że za bi łeś swoje ofiary w dzień je de na stu ty sięcy dzie wic? Tak na‐ 
zy wano osiem na sty paź dzier nika w śre dnio wie czu, a także dniem Ur szuli, mo żesz
so bie wy brać. Obie na zwy wzięły się z tej sa mej le gendy.

Zer k nął w  stronę męż czy zny. Drze wo łaz nie od po wie dział, ale nieco ob ró cił
głowę i spoj rzał na niego z iry ta cją. Si mon sen mó wił da lej we so łym to nem, jakby
od nie chce nia.

– Tak, to była zresztą nie miła hi sto ria, bar dzo smutna i nie stety bar dzo krwawa.
Ur szula była bre toń ską księż niczką z  czwar tego wieku. Wy jąt kowo piękną. Naj‐ 
czę ściej ta kie są te księż niczki z  le gend. Do tego była nie zwy kle po bożna. Za to
an giel ski król prze ciw nie, on był po ga ni nem. Mimo to oświad czył się Ur szuli,
a  ona go przy jęła, ale pod wa run kiem, że naj pierw od bę dzie piel grzymkę do
Rzymu, żeby za spo koić swoją głę boką po trzebę du cho wego ze spo le nia z Chry stu‐ 
sem.



Na chwilę prze rwał. Na dro dze przed nimi do szło do wy padku i utwo rzył się ko‐ 
rek. Po woli prze je chał obok, nie przy pa tru jąc się szcze gól nie ka retce po go to wia
i  roz bi temu sa mo cho dowi na po bo czu. Drze wo łaz rów nież im się nie przyj rzał.
Gdy po now nie je chali z  nor malną pręd ko ścią, wró cił do opo wie ści – pe wien, że
wy wo łuje u swo jego pa sa żera roz draż nie nie i dez orien ta cję.

– No, do czego to do sze dłem? A, tak, Ur szula wy ru szyła do Rzymu, ale nie sama,
w to wa rzy stwie je de na stu ty sięcy dzie wic, trzeba przy znać, że to po wa la jąca, ko‐ 
lo salna, szo ku jąca wręcz liczba dzie wic. Nie są dzisz?

Drze wo łaz nic nie są dził, a na wet od wró cił głowę.
– Okej, wy słu chamy two jej opi nii póź niej, w  każ dym ra zie ja uwa żam, że to

wiele. Tak czy ina czej cały ten tłum do tarł do Rzymu, a  ów cze sny pa pież, Sy ry‐ 
cjusz, był po noć ocza ro wany i  pod sil nym wra że niem, co wła ści wie dziwi, bo
można by po dej rze wać, że po wi nien być cho ler nie zi ry to wany. Moim zda niem to
wpra sza nie się naj gor szego sortu, sam po myśl, je de na ście ty sięcy nie za pro szo‐ 
nych go ści. Wy datki na je dze nie ogromne, więc ten pa pież mu siał być na prawdę
bar dzo go ścin nym czło wie kiem. No ale one ru szyły w  drogę po wrotną, Ur szula
mu siała prze cież wró cić i wyjść za mąż. Jed nak po wrót nie po szedł już tak gładko.
Był bar dzo od tego da leki. W dro dze po wrot nej dzie wice na tknęły się bo wiem na
króla Hu nów At tylę, a wraz z nim z pew no ścią na masę sze re go wych Hu nów, tak
na leży za ło żyć, bo zo stały wy bite co do jed nej. Nikt wła ści wie nie wie dla czego.
Może At tyla miał zły dzień, a może one się opie rały i były py skate, kto wie? Rzecz
w tym, drogi An dre asie, że nie mo żesz wstą pić do tego klubu. Za bi łeś tylko sześć
osób, ale pięć z nich, co za bawne, w do kład nie ten sam dzień, kiedy zgi nęły dzie‐ 
wice, tyle że miej wię cej ty siąc sie dem set lat póź niej.

Przed sobą wi dział most przez Wielki Bełt i  po sta no wił po cze kać z  za koń cze‐ 
niem hi sto rii. Jego pu blicz ność i  tak nie re ago wała, więc nie bę dzie się uża lać
z po wodu prze rwy. Do koń czył, gdy do jeż dżali do Sla gelse.

– Moja opo wieść… tak, nie zu peł nie ją skoń czy łem, pra wie, ale coś jesz cze zo‐ 
stało. Te wszyst kie dzie wice… Wiesz, gdzie je za bito?

Jak po przed nio nie było żad nej re ak cji, ale Si mon sen za uwa żył, że męż czy zna
za ci snął prawą pięść, jed no cze śnie pa trząc w dół.

– My ślę, że wiesz. Po nio sły mę czeń ską śmierć w cen trum Ko lo nii i cho ciaż dane
nie są może do końca wia ry godne, to na pa miątkę tej krwa wej łaźni zbu do wano
ba zy likę. Ko ściół pod we zwa niem świę tej Ur szuli, Ur su la platz dwa dzie ścia cztery,
żeby być do kład nym. Mu sisz ją znać, mam na my śli, że miesz ka łeś dwie prze‐ 
cznice da lej, przy We iden gasse osiem. Tak, for mal nie na dal tam miesz kasz, wy na‐ 
jęty po kój na trze cim pię trze pod da chem, oczy wi ście, że znasz ten ko ściół. Przy‐ 
pusz czam też, że zwró ci łeś uwagę na to, że tro chę zmie ni łem daty, żeby do pa so‐ 
wać do sie bie ele menty hi sto ryjki. Ten dzień dzie wic przy pa dał dwu dzie stego
pierw szego, a  nie osiem na stego paź dzier nika, ale do sko nale to wiesz, bo Dzień
Ur szuli jest, zdaje się, do brze znany w Ko lo nii.

Bli zna nad okiem Drze wo łaza zro biła się bar dziej czer wona. Naj wy raź niej nie
po do bało mu się za koń cze nie. Na dal nic nie mó wił, ale w  jego ciele nie krył się
wielki po ke rzy sta.

Gdy do je chali do Sorø, Si mon sen zje chał z  au to strady i  ru szył drogą lo kalną
w  stronę Hol bæk. Za uwa żył zdzi wie nie Drze wo łaza. Po wi nien był skie ro wać się
przez Ring sted i  Køge, żeby do trzeć do Ko pen hagi od po łu dnia. Ale zu peł nie



dziwne to też nie było. W pew nym mo men cie droga za wie dzie ich do au to strady
przy Hol bæku, skąd będą mo gli do je chać do sto licy przez Ro skilde i  Glo strup.
Była pierw sza, a  on znów włą czył ra dio. Jego wy czu cie czasu było bez za rzutu,
trium fu jący głos spi kerki wy peł nił sa mo chód:

– Trud niej bę dzie być pe do fi lem w Da nii. Ne go cja cje do ty czące pa kietu an ty pe‐ 
do fil skiego za koń czyły się sze ro kim po ro zu mie niem mię dzy rzą dem a  opo zy cją.
Pierw sze czy ta nie pro po zy cji ustawy na stąpi już dziś po po łu dniu. Wy miar kar za
sek su alne wy ko rzy sty wa nie dzieci zo sta nie dwu krot nie za ostrzony, a  okres
przedaw nie nia znie siony. Zwy kły gwałt też bę dzie su ro wiej ka rany. Po nadto
w usta wie bu dże to wej prze wi dziano osiem dzie siąt mi lio nów ko ron rocz nie na cały
pa kiet ini cja tyw ma ją cych prze ciw dzia łać pe do fi lii, w tym na po moc ofia rom, roz‐ 
sze rze nie kom pe ten cji po li cji, mo ni to ro wa nie in ter netu i ba da nia sek su olo giczne.
Przed par la men tem, na placu zam ko wym Chri stians borg, trwa świę to wa nie. Po łą‐ 
czymy się te raz z Mi ni ster stwem Spra wie dli wo ści, gdzie mi ni ster wy głosi ko men‐ 
tarz.

Si mon sen wy łą czył ra dio. Na twa rzy Drze wo łaza po ja wił się le d wie za uwa żalny
uśmiech.

– Tak, a  więc wy gra li ście, te raz mu si cie tylko za pła cić ra chu nek, a  ty masz
szcze gól nie wielki dług do spła ce nia. Cho ciaż naj bar dziej ży czył bym so bie, żeby
te raz obok mnie sie dział Per Clau sen, nie ty. Je stem po pro stu śmier tel nie prze ra‐ 
żony samą my ślą, że gdy za cznę cię roz bie rać jak ce bulę, okaże się, że je steś tylko
ża ło snym, zma ni pu lo wa nym od bi ciem praw dzi wego ob razu. To jest wku rza jące.

Słowa nie pa dły na ja łową glebę, uśmiech znikł.
– No i mam pewną pry watną sprawę, którą mu simy wy ja śnić – do dał Si mon sen

ze zło ścią. – Przy sła łeś mi kilka zdjęć mo jej córki, a nie po wi nie neś był tego ro bić.
Jesz cze bę dziesz z tego po wodu pła kał, ale to już ci chyba wcze śniej za po wie dzia‐ 
łem.

Je chali w mil cze niu. Si mon sena za częły bo leć plecy, po trze bo wał prze rwy, żeby
roz pro sto wać nogi. Pró bo wał po ra dzić so bie z nie do god no ścią, prze no sząc cię żar
ciała z jed nego po śladka na drugi. W po ło wie drogi do Hol bæku, we wsi Uger løse
zje chał z głów nej drogi i skrę cił na lewo w stronę Mør køvu i Svin ninge. Te raz je‐ 
chali na za chód, w  kie runku do kład nie prze ciw nym do Ko pen hagi i  nie mi nęło
dużo czasu, nim Drze wo łaz za czął się nie po koić. Roz glą dał się wkoło z wy raź nym
zdzi wie niem i sta wał się co raz bar dziej zbity z tropu.

Si mon sen roz wa żał za i prze ciw. Ro zum pod po wia dał mu, że po wi nien po rzu cić
swój plan i za wró cić. To, co wła śnie ro bił, było nie sto sowne, nie ważne, że pa no wał
za równo nad sobą, jak i nad sy tu acją. Zde cy do wał się prze rwać. Ale do piero po
ostat niej, ma łej sztuczce.

Otwo rzył scho wek mię dzy sie dze niami, się gnął po kilka pa czek pi ra to sów i rzu‐ 
cił je na ta blicę roz dziel czą. Póź niej za sy czał ze zło ścią:

– To przez cie bie za czą łem żreć to gówno.
Do tąd był spo kojny i  prze wi dy walny, miło było od rzu cić za ha mo wa nia. Wrza‐ 

snął:
– Za chwilę wci snę ci całą to rebkę do gęby.
Aresz tant spoj rzał na niego z prze stra chem, a on po czuł za do wo le nie. Opu ścił

szyby i wy rzu cił to rebki z cu kier kami. Już nie bę dzie ich po trze bo wał. Roz są dek
też może iść w dia bły.



Gdy mi nęli Mør køv, Drze wo łaz nie mógł już dłu żej wy trzy mać.
– Do kąd je dziemy?
Si mon sen po raz pierw szy usły szał jego głos. Był dość przy jemny, o ciem nej bar‐ 

wie, oszpe co nej nieco nutą pa niki.
– Nie zga dłeś? Nie je steś zbyt by stry. Gdy byś my ślał szyb ciej, już wcze śniej za‐ 

czął byś bła gać.
Zwol nił, nie pewny, czy męż czy zna nie ze chce schwy cić kie row nicy; w śli ma czym

tem pie prze su wali się na tle je sien nego kra jo brazu. Stop niowo niebo chmu rzyło
się co raz bar dziej, im da lej na wschód się prze su wali, na chwilę jed nak wy ło niło
się słońce, oświe tla jąc pa gór ko waty te ren. Si mon sen roz glą dał się z nie znacz nym
uśmiesz kiem na ustach, jakby był na wy cieczce kra jo znaw czej. Tak na prawdę nie
było tam nic szcze gól nie in te re su ją cego do zo ba cze nia, go spo dar stwo tu, sa mo‐ 
chód nad jeż dża jący z na prze ciwka tam, do okoła po ła cie sko szo nych pól z roz rzu‐ 
co nymi tu i ów dzie ba lo tami słomy, jakby ol brzym rzu cił gar ścią ko ści do gry. Nie
pa trząc na swo jego pa sa żera, po wie dział:

– Prze dziwne, jak działa umysł. Mo żesz ca łymi mie sią cami być w bli skim kon‐ 
tak cie ze swo imi daw nymi drę czy cie lami, Fran kiem i Al la nem, ma jąc jed no cze śnie
ukryty plan, który ma do pro wa dzić do ich śmierci. Do ro słeś i  już nie mu sisz się
ich bać. Ale z miej scem, w któ rym się z tobą za ba wiali, nie mo żesz so bie po ra dzić.
Przy bu dówka i  las, tam na dal je steś mały i cała twoja siła na nie wiele się zdaje.
W  każ dym ra zie nie by łeś w  sta nie sam ściąć tam drzew i  pod ło żyć ognia pod
budę. Mu sia łeś ko goś wy na jąć. Z dru giej strony od tam tej pory mi nęło wiele czasu
i wszystko mo gło się oczy wi ście zmie nić. Zo ba czymy, zo ba czymy. Jak mam się wła‐ 
ści wie do cie bie zwra cać? Drze wo ła zie czy An dre asie?

Nie było prze rwy mię dzy jed nym a dru gim py ta niem.
– Po wiedz, do cho lery, do kąd je dziemy.
Jego głos brzmiał nie mal hi ste rycz nie.
– Za da łem ci py ta nie.
– Tu w Da nii na zy wają mnie Drze wo łaz, wo lał bym, żeby tak się do mnie zwra‐ 

cać. Do kąd mnie za bie rasz?
– No do brze, to ja będę do cie bie mó wił An dreas, bo ja cię nie lu bię, An dre asie.

A na wet cię nie na wi dzę, je śli mam wy znać prawdę. Po wi nie neś był zo sta wić moją
córkę w spo koju, ty par szywa świ nio.

Męż czy zna za czął wy krę cać ręce i prze su wać ciało nie spo koj nie z jed nej strony
na drugą. Si mon sen nie wzru szony je chał da lej, mi nęli Svin ninge, a po tem Høvre.
Drze wo łaz za czął się po cić, pe rełki potu po ja wiły się na jego skro niach i koło na‐ 
sady nosa, od czasu do czasu nie de li kat nie ocie rał czoło rę ka wem.

– Nie masz prawa mnie tam za bie rać.
Agre sja znik nęła, brzmiał ra czej bła gal nie. Si mon sen od po wie dział przy ja znym

to nem:
– Prawo do tego, prawo do tam tego. Je śli mie li by śmy wszy scy za cząć się prze‐ 

rzu cać tym, do czego mamy prawo, a do czego nie, ni gdy by śmy do ni czego nie
do szli.

– Mógł byś prze stać? Nie mogę… chyba tego nie wy trzy mam.
– Nie, za pew niam cię, że nie mógł bym. Wi zyta w miej scu, gdzie wszystko się za‐ 

częło, wy daje mi się bar dzo sto sowna. Pój dziemy do przy bu dówki, w któ rej Frank
cię brał, do drzew, gdzie była ko lej Al lana. A  tak na mar gi ne sie, wszyst kie te



drzewa zo stały ścięte czy usu nięto tylko te naj czę ściej od wie dzane, je śli można się
tak wy ra zić?

Męż czy zna pod niósł dło nie do uszu, żeby nie sły szeć jego słów, a poza tym od‐ 
giął głowę w  tył. Zbladł, tylko jego bli zna po czer wie niała jesz cze bar dziej. Gdy
tylko po now nie od su nął dło nie, Si mon sen na padł na niego, ze zło ścią i bez li to śnie:

– Starsi lu dzie w  wio sce opo wia dają, że nie mo głeś cho dzić po ta kiej rundce
z braćmi. Kuś ty ka łeś z boku na bok, jak byś na ro bił w spodnie.

Drze wo łaz za czął szybko krę cić głową, jakby chciał strzep nąć z sie bie te słowa.
– Okej, ty mała gnido, je śli po wiesz mi, gdzie miesz kasz w Niem czech i gdzie

miesz kasz w Da nii, za wrócę sa mo chód.
Tak ła two nie po szło. Po cząt kowo Drze wo łaz zde cy do wał się wy trwać mimo cier‐ 

pie nia, ale im bli żej byli miej sca do ce lo wego, tym sta wało się to trud niej sze.
W końcu się pod dał.

– W  Niem czech miesz kam tam, gdzie po wie dzia łeś, przy We iden gasse osiem,
w Ko lo nii. Tu w Da nii wy naj muję miesz ka nie w piw nicy we Fre de ri cii, Iverts gade
czter dzie ści dwa, na czarno. Wła ści cie lowi wszystko jedno, kim je stem, tak długo
jak płacę czynsz. Za wieź mnie te raz do Ko pen hagi. I chcę ad wo kata.

Wście kłość w  gło sie Si mon sena po wró ciła, w  miarę jak za czął mó wić. Jego
wzrok znów był pe łen nie na wi ści, a nie po kój znik nął.

– Chcesz tego, chcesz tam tego. Mo żesz co naj wy żej obe rwać kilka razy w  łeb.
Opo wiedz mi o zdję ciach, które do sta łem.

– To Per Clau sen. – Od po wiedź pa dła po krót kim wa ha niu. – Przy słał mi ko pertę
z in for ma cją, że mam po cze kać ty dzień i ją wy słać. Do dziś nie mia łem po ję cia, co
było w środku.

– Skąd znał moją córkę?
– Nie wiem. My ślę, że był na cie bie przy go to wany. Za wróć już, chcę do Ko pen‐ 

hagi, tak jak obie ca łeś. Nie mamy nic prze ciwko two jej ro dzi nie.
– Więc nie po win ni ście byli jej w to wcią gać, bo to do pro wa dziło mnie do więk‐ 

szej wście kło ści, niż mo żesz so bie wy obra zić. A te raz naj za baw niej sze: okła ma łem
cię wcze śniej, ale to twój pro blem, że mi uwie rzy łeś. Ostrze ga łem, że nie można
na mnie po le gać. Na stęp nym ra zem po wi nie neś le piej słu chać.

Drze wo łaz przy glą dał mu się z nie do wie rza niem. Chwilę póź niej po now nie ogar‐ 
nęła go pa nika, ale tym ra zem było go rzej niż po przed nio. Nie pa no wał nad sobą,
trząsł się cały, jakby marzł. Od czasu do czasu po ję ki wał, a po kilku ko lej nych ki lo‐ 
me trach za czął bła gać. Brzmiało to ża ło śnie i nie do cze kał się od po wie dzi. Si mon‐ 
sen skrę cił w prawo przy Fåre vejle, przed nimi po le wej stro nie roz cią gnął się wi‐ 
dok na za tokę Se jerø, więc było już nie da leko. Drze wo łaz na zmianę pła kał i bła‐ 
gał o  li tość. Mo men tami przy zna wał się nie skład nie do wszyst kiego, do czego
tylko mógł mię dzy zie mią a nie bem, do rze czy ma łych i du żych, i nie było to nie in‐ 
te re su jące, za to praw nie bez war to ściowe.

Na gle Si mon sen za trzy mał sa mo chód. Z przed niego schowka wy cią gnął mapę,
po czym wy siadł i  za pa lił pa pie rosa. Drzwi zo sta wił otwarte, żeby mo gli roz ma‐ 
wiać, cho ciaż kon wer sa cja nie była te raz mocną stroną Drze wo łaza.

– Jed nak tego nie ro zu miesz, An dre asie. Tu nie cho dzi o twoje przy zna nie się do
winy, na to póź niej przyj dzie czas, cho dzi o ze mstę. Ze mstę za tych lu dzi, któ rych
po zba wi łeś ży cia. Oni z pew no ścią też bła gali o ży cie, ale ty za bi łeś ich bez li to ści.
Do sta niesz do ży wo cie i to jest na prawdę za słu żony wy rok. Ale naj pierw spełni się



twój naj więk szy kosz mar. Śni ci się to miej sce? Mimo tej ca łej po mocy psy chia‐ 
trycz nej i prze my śla nej ze msty. Tak przy pusz czam. A za chwilę znowu to prze ży‐ 
jesz, nie za leż nie od tego, czy bę dziesz pła kał, ję czał czy wrzesz czał.

Aku rat wy da wał z  sie bie ten ostatni dźwięk, ale nie spe cjal nie gło śno, ra czej
przej mu jąco i pi skli wie, jak przy dep ty wane ko cię. Po tem za czął szar pać łań cuch,
bez in nego skutku niż pod bie gły krwią ślad na le wym nad garstku. Si mon sen pa lił
da lej, nie prze szka dza jąc so bie, aż męż czy zna na gle, nie mal przy pad kowo rzu cił
się mię dzy przed nie sie dze nia i zo ba czył ka burę z pi sto le tem nie dbale po rzu coną
na tyl nym sie dze niu. De spe racko przy cią gnął ją do sie bie i wy rwał z niej broń, za
pierw szym ra zem ją upusz cza jąc. Szybko jed nak pod niósł ją, od bez pie czył i wy ce‐ 
lo wał w brzuch swo jego drę czy ciela nie pewną, drżącą ręką.

Si mon sen spo koj nie wy rzu cił pa pie rosa. Po tem usiadł za kie row nicą, z roz draż‐ 
nie niem od py cha jąc męż czy znę z bro nią, jakby był iry tu ją cym, ale nie nie bez piecz‐ 
nym owa dem; Drze wo łaz prze su nął się tak da leko w tył, jak tylko mógł.

– Nie wie rzę w  to, An dre asie. Nie wie rzę na wet, że tra fisz, tak się trzę siesz,
zresztą w ni czym ci to nie po może, ty i ja po je dziemy do Ul ler løse.

Prze krę cił klu czyk i  włą czył sil nik. Drze wo łaz spoj rzał na niego za dzi wio nym,
nie ro zu mie ją cym wzro kiem, po czym wło żył lufę do ust i na ci snął spust. Roz le gło
się klik nię cie. Spró bo wał po now nie, z tym sa mym skut kiem. Po tem opadł na pod‐ 
łogę bez sił jak ba lo nik, z któ rego uszło po wie trze, jego wzrok stał się pu sty. Si‐ 
mon sen po czuł odór mo czu, Drze wo łaz zsi kał się w spodnie; wy łą czył sil nik i wy‐ 
siadł z sa mo chodu. Długo stał z ra mio nami opar tymi o jego dach i głową spo czy‐ 
wa jącą w dło niach. Na gle wy pro sto wał się i za wo łał na cały głos:

– To po wi nie neś być ty, Perze Clau se nie, ty dia ble, a nie ten ża ło sny ludzki wrak.
Spoj rzał bacz nie na drogę przed sobą, po tem znów na miej sce, z któ rego przy je‐ 

chali, po czym rzu cił w prze strzeń:
– Ale ja nie je stem taki jak ty, Per. Zresztą spodo ba łoby ci się to. Mały do da tek

do wiel kiego suk cesu. Ale go nie do sta niesz, nie na tych wa run kach.
Ob szedł sa mo chód, uwol nił Drze wo łaza z  łań cu chów, umie ścił go na sie dze niu

i po mógł mu za po mocą ręcz nika pa pie ro wego wy cią gnię tego z ba gaż nika usu nąć
więk szość mo czu. Po tem przy szedł czas na po wrót do domu.

*

Na ko ry ta rzu Ko mendy Głów nej w Ko pen ha dze przy wi tała ich wzbu rzona Pau line
Berg. Si mon sen we zwał ją te le fo nicz nie i na ka zał wró cić do pracy, gdzie miała za‐ 
dbać o  to, by po kój prze słu chań był go towy. Poza tym sama miała uczest ni czyć
w  prze słu cha niu. Zro biła, o  co ją pro sił, a  jed no cze śnie kon tak to wała się wie lo‐ 
krot nie z Hra bianką i Pe der se nem.

– Żą dają, że byś do nich na tych miast za dzwo nił. Oboje są… za nie po ko jeni roz wo‐ 
jem wy pad ków i nie ro zu mieją, dla czego je cha łeś sam z…

Bez sku tecz nie szu kała słów, wska zu jąc na Drze wo łaza, który jakby z nie śmia ło‐ 
ścią cho wał się za ple cami Si mon sena, bez wolny i ła twy do ste ro wa nia jak uczeń
szkółki nie dziel nej.

– An dreas Linke, na zywa się An dreas Linke i nic w tym dziw nego, że po je cha łem
z nim sam, jest zu peł nie nie szko dliwy. Poza tym jest miły i skłonny do współ pracy.



Drze wo łaz grzecz nie ski nął głową, jakby chciał po twier dzić jego słowa. Berg
przy glą dała mu się ze zmarsz czo nym czo łem, pod czas gdy Si mon sen mó wił da lej:

– Wej dziemy te raz i  po roz ma wiamy z  An dre asem, reszta może po cze kać, zdą‐ 
żymy wszystko za ła twić póź niej. Je steś go towa?

Berg nie była go towa. Świa doma, że nie może zro bić nic poza przy słu chi wa niem
się, prze pro siła i po szła do ła zienki, skąd jak uczen nica za dzwo niła do Hra bianki.
Gdy chwilę póź niej zna la zła się w  po koju prze słu chań, jej szef już za koń czył
wstępne czyn no ści, usły szała, jak na grywa na ta śmę in for ma cję, że po ja wiła się
w po koju. An dreas Linke sie dział na krze śle z pod cią gnię tymi no gami, obej mu jąc
się ra mio nami. Spo kor niały jak zbity pies śle dził każdy ruch i każde słowo Si mon‐ 
sena. Jego twarz była nie na tu ral nie blada, a  gdy od po wia dał, brzmiał jak syn,
który jest skłonny po wie dzieć wszystko, byle tylko za do wo lić su ro wego ojca. Spo‐ 
sób ko mu ni ka cji Si mon sena był pro sty i bez po średni.

– Nie wy star czy krę cić głową, mu sisz gło śno po wie dzieć, że nie chcesz ad wo‐ 
kata.

– Nie chcę. Żad nego ad wo kata.
Po tem na stą piła długa se ria py tań, które prze ni co wały ży cie Drze wo łaza i ujaw‐ 

niły jego układy z po zo sta łymi w gru pie sa mo po mo co wej, aż wresz cie Si mon sen
do szedł do za bójstw:

– Czy za bi łeś pię ciu lu dzi w  sali gim na stycz nej szkoły Lan ge bæk w  Bag svær‐ 
dzie?

– Tak, za bi łem. Tak, to ja ich za bi łem.
– Opo wiedz jak.
– Zo stali po wie szeni. Ja ich po wie si łem.
Uśmiech nął się prze pra sza jąco.
– Z kim współ pra co wa łeś?
– Z in nymi, inni z grupy byli w to za an ga żo wani.
– Jak na zy wają się ci inni?
– Ma pan na my śli ich na zwi ska?
– Tak, An dre asie, wy mień ich, imiona i  na zwi ska. Chciał bym, że byś po wtó rzył

ich na zwi ska, je śli uczest ni czyli w za bój stwach.
Od li czał na pal cach.
– To byli: Per Clau sen i Stig Åge Thor sen. I Erik, to zna czy Erik Mørk. No i ja.
– Nikt poza tym?
– Nie, nikt inny.
Si mon sen zmarsz czył brwi.
– Prze pra szam, tak, rów nież Helle Jør gen sen, to jest Smidt Jør gen sen, za po‐ 

mnia łem o niej. Pro szę wy ba czyć, ale ona nie żyje i Per Clau sen, Per Clau sen też
nie żyje.

Za śmiał się i do dał.
– Helle się nie za biła, tylko umarła tak sama z sie bie.
Wresz cie Berg się po zbie rała. Pa dło już przy zna nie się do winy, to mu siało wy‐ 

star czyć. Gło śno od su nęła swoje krze sło do tyłu i wstała.
– Mnie już wy star czy.
Ale Si mon sen rów nież się pod niósł; jego głos był twardy i roz ka zu jący.
– Usiądź, młoda damo, je steś w pracy.



Czer wona na twa rzy na tych miast wró ciła na miej sce, pod czas gdy on za trzy mał
ka setę i prze wi nął w tył. Miał drobne pro blemy tech niczne i mi nęło tro chę czasu,
nim mo gli kon ty nu ować.

– Jest jedna sprawa, która jest dla mnie ważna, An dre asie, coś, o  czym wiesz
tylko ty i my, chciał bym, że byś mi to opo wie dział.

Drze wo łaz przy zwa la jąco ski nął głową.
– Jak to zro bi łeś, że pię ciu lu dzi z mi ni busa zna la zło się w sali gim na stycz nej?
– Nie któ rzy z nich we szli sami, ale tych, któ rzy spali, wwio złem na taczce. Przy‐ 

pią łem ich. Byli ciężcy, ale ja je stem silny, czy to chciał pan wie dzieć?
– Nie, nie zu peł nie, coś stało się z jed nym z nich, gdy si ło wa łeś się, żeby go wy‐ 

cią gnąć z busa, pa mię tasz? Pa mię tasz, kto to był?
Tym ra zem za sta na wiał się i przez chwilę nie od po wia dał, aż na gle jego twarz

roz ja śniła się ra do ścią.
– Thor Gran, to był Thor Gran, prze wró cił się i krwa wił z ucha. Jego ucho ude‐ 

rzyło w as falt, miał brzydką ranę, ale to był wy pa dek.
– Wła śnie to mia łem na my śli. Po wiedz mi te raz, kto wpadł na po mysł za bi cia

wszyst kich tych lu dzi oraz dla czego mu sieli umrzeć.
Tym ra zem Drze wo łaz się nie ocią gał.
– Clau sen, był bar dzo mą dry. Po ich śmierci wszy scy lu dzie za czę liby słu chać.

Zwró ci liby na nas uwagę, tak po wie dział Per, no i by łoby trud niej, żeby… że kiedy
ktoś…

Nie śmiało spu ścił wzrok, ze wsty dem szu kał od po wied niego sfor mu ło wa nia, ale
nie zdą żył. Anna Mia we szła do po koju, a tuż za nią Poul Tro ul sen. Przez kilka se‐ 
kund pa trzył na aresz to wa nego, po czym sta now czo na ka zał Berg:

– Wyjdź i za dzwoń po ka retkę, po śpiesz się.
Berg nie mal wy bie gła, pod czas gdy Anna Mia spo koj nie po de szła do Si mon sena

i oto czyła go ra mie niem.
– Mu sisz być zmę czony, tato. Chodź, pój dziemy.
Wzięła go za rękę, a on po słusz nie wstał.
– Do rwa łem ich, Anno Mio, sły sza łaś? Do rwa łem ich.
– Tak, wiem, świet nie, ale te raz już ko niec. Je dziemy na wa ka cje.
Spo koj nie ra zem opu ścili po kój.



Roz dział 72

W domu Si mon sena Anna Mia przy go to wała je dze nie i po mo gła mu się spa ko wać.
Póź niej do łą czyła do nich Hra bianka, ale nie roz ma wiali o spra wie, śledz two się
za koń czyło. Si mon sen zo stał usa dzony w fo telu, gdzie nie mo gąc się skon cen tro‐ 
wać, czy tał książkę o sza chach. Gdy do niego mó wiły, uprzej mie od po wia dał, naj‐ 
chęt niej za po mocą jed no sy la bo wych słów, tak jakby nie bar dzo ro zu miał, co się
wo kół niego dzieje. Ko biety po zwo liły mu sie dzieć. Hra bianka kil ku krot nie ode‐ 
brała te le fon w kuchni i w cza sie jed nej z roz mów ostro ko goś upo mi nała, ale po‐ 
wró ciw szy, ni czego nie opo wie działa, a  żadne z nich nie py tało. To ich nie do ty‐ 
czyło. Do cho dziła ósma, gdy wy ru szyli.

Po je chali ra zem, sa mo cho dem Hra bianki. Si mon se nowi wska zano tylne sie dze‐ 
nie, gdzie szybko za padł w sen. Ko biety zmie niały się za kie row nicą co go dzinę,
miło spę dza jąc czas na roz mo wie. O dru giej byli na miej scu, a one szybko zde cy‐ 
do wały, żeby zo sta wić śpią cego na tyl nym sie dze niu w sa mo cho dzie. Ra zem po ra‐ 
dziły so bie z wnie sie niem ba gaży i wy pa ko wały to, co było ko nie czne, po czym za‐ 
koń czyły dzień przy lampce bia łego wina, za nim się ro ze szły, Hra bianka do swo‐ 
jego po koju, Anna Mia do ojca, do sa mo chodu.

Ku swo jemu za sko cze niu Anna Mia spała nie prze rwa nie przez trzy go dziny, za‐ 
pewne za sprawą wina, w każ dym ra zie słońce już wsta wało, gdy otwo rzyła oczy,
a po tem, nieco zdez o rien to wana, przy po mniała so bie, gdzie jest. Jej oj ciec też się
obu dził, sie dział i pa trzył przez okno. Uśmiech nęła się, gdy go zo ba czyła, i spo koj‐ 
nym to nem po wie działa:

– Dzień do bry, wi tamy nad Mo rzem Pół noc nym. Przej dziemy się po plaży?
Si mon sen miał ochotę na spa cer. Wy sie dli i trzy ma jąc się za ręce, po wę dro wali

przez naj wyż sze wy dmy w  dół ku wo dzie. Zo ba czyw szy mo rze, za trzy mali się.
Silne fale o pie ni stych szczy tach, lśniące jak sre bro w po ran nym słońcu, szybko
ku nim pod pły wały, a wiatr sma gał ich twa rze. Po ło żyła głowę na jego ra mie niu.

– Pięk nie, nie uwa żasz, tato?
– Tak, moja có reczko, pięk nie.
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